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ODP IS

RADA SZKOLNA POWIATOWA W TARNOWIE Tarnów, dnia 6  czerwca 1924.

L. 2 0?2 .

D o

Pana Stefana Róhrenschefa
k ie ro w n ik a  S zk o ły  p o w s z e c h n e j  im. S ta s z ic a

w  T a r n o w ie

M in is te rs tw o  W y z n a ń  R e lig ijn y ch  i O ś w ie c e n ia  P u b l ic z ­
n e g o  w  W a rs z a w ie ,  ro z p o rz ą d z e n ie m  z 21. m a ja  1924 r. 
L. 4414 I. n a d a ło  P a n u  ty tu ł  D y r e k t o r a  ze  w z g lę d u  na 
nader gorliwą i sumienną pracę zaw odową i wybitną d z ia ła l­
ność poza szko łą , a szczególniej na polu pszczelnictw a.

P r z e w o d n i c z ą c y  R a d y  S z k o ln e j  P o w i a t o w e j

Lubowiecki.
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PRZEDMOWA

ydanie II „12 m iesięcy w p asiece41, wybite w liczbie 
przeszło 6000 egzemplarzy, rozeszło się szybko; za­
mówień dalszych napływ a wiele. Widać, że jest p o ­
trzeba  takiego podręcznika. Popracow aw szy  trochę, 

wysyłam w świat ten sam podręcznik, znacznie rozsze­
rzony działem o ulach am erykańskich  i innych, k tó re  są 
obecnie polecane, jako wydatniejsze i p racę  ułatwiające. U m ie­
ściłem i nowsze spostrzeżenia, poczynione w mojej pasiece i do­
świadczenia i ulepszenia innych pszczelarzy. Że pszczelnictwo 
postępowe w powojennych czasach coraz bardziej rozpo­
wszechnia się w całej Polsce, dowodem to rozchw ytyw anie 
wszystkich podręczników i dzieł, jakie się tylko w tej gałęzi 
wiedzy pojawią, z czego się niepomiernie cieszyć musimy.

Bo też to nader  miłe zajęcie uboczne, odwodzące i ch ro­
niące mężczyznę i chłopca od wielu złych nałogów i następstw ; 
bo też to bogacące zatrudnienie uboczne ta k  inteligenta, jakoteż 
biednego inwalidę, niezdolnego do ciężkiej pracy. Gdybym był 
w stanie zarządzić, każdem u inwalidzie powojennemu kazałbym  
dać 2-morgowy sadek  z kilku pniami pszczół, urządziwszy dla 
nich przedtem  kurs sadowniczo-pszczelniczy, aby tam nabyli 
zamiłowania do tych gałęzi rolnictwa. W  2-morgowym sadzie, 
pomiędzy 100 pni pszczół, wyżyliby bez troski i błogosławiliby 
tę chwilę, że na wojnie za Ojczyznę walczyli.

Że i nasz Rząd jest przychylny rozszerzaniu się pasieczni- 
ctwa, stwierdza to założenie szkoły pszczelarskiej w Białej, pod 
kierunkiem doświadczonego i światłego badacza-bar tn ika  pana 
M aurera, czemu przyklasnąć należy.

Idźże moje III wydanie w świat między polski lud i spełnij 
to zadanie, jakie masz na celu, t. j. wlewaj zamiłowanie do 
hodowli pszczół i pielęgnowania sadów! —  Niech w naszej 
Ojczyźnie wszędzie po wsiach i m iasteczkach brzęczą pszczółki, 
w równinach i górach; niech zapachnie Polska kw iatem  sadów,
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a piwnice niech się napełnią doborow ym  owocem i beczkami 
miodu.

Szanownych Panów k ry tyków  proszę o powolność w oce­
nianiu niniejszej pracy, bo cel jej nie naukow y, czembym nie­
jednego początkującego miłośnika pszczół zniechęcił, znudził, 
ale propaganda do tej hodowli,

W  Tarnowie, 2 lutego 1922.

S te fa n  T^óhrenschef.

R ye. 2 . R o b o tn ic a  k i lk a k ro ć  p o w ię k s z o n a , co  Ja  z ło ty m  p y łk ie m  
o p y lo n a , n io są c a  na  ty ln y ch  n ó ż k a c h  w ie U ie  k u lk i p e rc h y .

Z powodu długotrwałej choroby, w ydanie to zostało  opóźnione.
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SŁOWNICZEK
i objaśnienia wyrażeń pszczelarskich, w Polsce używanych.

Ableger =  odkład =  sztuczny rój przez dzielenie jednej 
osady pszczelniczej na dwie.

Bartnictwo =  pszczelnictwo =  pasiecznictwo =  hodowla 
pszczół.

Bartnik =  pszczelarz(rka), czyli pasiecznik(czka, albo 
hodow ca lub hodowczyni pszczół.

Barwica — szumowiny =  piana, zbierająca się na po­
w ierzchni gotującego się miodu (brzeczki). Barw icą może być 
tak że  przypalony cukier, służący do nadania ciemnej barwy 
miodowi pitnemu.

Barć (leżąca lub stojąca) od tego leżak lub stojak =  pszczo­
ły, żyjące w wydłubanej kłodzie drzew a lub w w ypróchniałem  
dziuple.

Bezdenki =  ule podolskie bez dna.
Bezm atek =  pień bez m atki (osierocony).
Bić do oczka =  przed  wyrojeniem się k ilkadziesiąt robotnic, 

silnie brzęcząc, la ta  koło oczka ze zwróconemi główkami ku 
wylotowi, jakby wyw oływ ały  m atkę do wyjścia; pasiecznik, 
widząc to, mówi: ,,wyjdzie z tego pnia w net rój, bo mucha bije 
do o czk a“ .

Blacha odgrodowa czyli przegrodowa =  zwykła cynko­
w ana blacha z tak  w yciętem i dziurkami, że pszczoły przez nie 
przejść mogą, a m atka  z powodu, że w piersiach grubsza, przejść 
nie może, a tembardziej truty.

Borówki =  małe, czarne pszczoły.
Brzeczka =  patoka, miód pomieszany z wodą w stosunku 

1 : 1 ,  1 : 2 ,  1 : 3  lub 1 : 4, p rzygotow any do gotowania miodu 
pitnego.

Bukiet =  barw a (kolor pitnego miodu). Niektórzy bukietem  
nazywają zapach pitnego miodu,

Cechy bartników i miodowarów =  stowarzyszenia pszcze­
larzy i m iodosytników za królów polskich.

Uwaga. Początkujący pszczelarze, m iłośnicy pszczół i czyteln icy tego  
podręcznika, którzy dotąd innych dziełek  i pism pszczelarskich nie czytali, 
z pszczelarzam i w tych spraw ach nie rozm awiali, nie znają zatem  wyrażeń, 
zw rotów  i w ielu słów  języka pszczelarskiego, niech przeczytają, proszę, 
um ieszczony tu słow niczek  kilka razy, nim zaczną czytać poszczególne  
oddziały.
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Czerw niekryty =  1-, 2-, 3-, 4-, 5-, 6-dniowe gąsieniczki 
pszczele lub tru tow e, spoczywające w swych kom órkach.

Czerw kryty =  tesame gąsieniczki ósmego dnia woskiem 
zak ry te .

Czerw pszczeli =  gąsieniczki, z k tórych  mają się wylęgnąć 
pszczółki (robotnice).

Czerw trutowy gąsieniczki, z k tórych  mają się wylęgnąć 
tru ty ,  czyli samce.

Czerw garbaty =  gąsieniczki z nadrobionemi kom órkam i 
pszczelnemi, z k tórych  wylęgają się tylko same tru ty  małe, 
bękartami zwane.

Czerw zapadnięty kryty, dziurkowany =  zgnilec.
Cukier denaturowany, charakteryzowany =  cukier k ry s ta ­

liczny, ziarnisty, pomięszany z trocinami, piaskiem albo z opił­
k am i żelaza, albo węglową m ączką i t. p., przeznaczony jedynie 
na ka rm ę  dla pszczół.

Dłużnią nazyw ają starzy bartn icy  deskę, służącą do zam y­
k an ia  barci (kłody) leżącej lub stojącej. Takich dłużni miała 
barć  dwie: k ró tszą  w głowie u góry barci, dłuższą w gnieździe. 
B yw ała  i jedna dłużnia.

Dzierżoń ksiądz Dr Teologji, sławny pszczelarz na Śląsku 
1860 r., zbudow ał ul z desek  o podwójnych ścianach, wyście­
lany, o ruchomych plastrach. Ul ten został wszędzie rozpo­
wszechniony, ulubiony tak, że w całej Polsce i Niemczech 
w ów czas się rozszerzył i dotąd  zwie się ulem dzierżonowskim 
albo dzierżonem, jako coś doskonałego, a przecież wobec ula 
s łowiańskiego jest on teraz  niedołęstwem.

Fermentacja =  w ytw arzanie  się alkoholu, czyli spirytusu 
z cuk ru  w miodzie, przy pomocy drożdży, nazyw a się fe rm en­
tac ją  miodu pitnego.

Głodniak =  rój pszczół, k tó re  uciekły  z głodu z m acie­
rzystego pnia i szukające ra tunku  w innej pasiece.

Gniazdo =  miejsce na kilku plastrach, w których  m atka  
jajka składa.

G nilec =  zgnilec =  zaraźliwa, straszna choroba czerwiu 
pszczelego.

G łowa ula =  górna część z miodem. Dolna część =  gniazdo 
i spód ula.

Isk =  kilkanaście robotnic, k tó re  dla mającego wyjść roju 
szukają  (iskają) miejsca, gdzieby się mógł dogodnie osiąść. Zna­
lazłszy je, uprzątają, porządkują, jak mogą, kilka dni przed w y­
rojeniem  i gdy pasiecznik owego roju nie spostrzeże i w  sto­
sow nym  czasie nie zbierze i nie osadzi, isk sprowadza dany  rój 
do wyszukanego przez siebie mieszkania, t. zn. z pasieki ucieka.

Kit pszczeli =  lepka masa, k tó rą  pszczoły tak  jak perhę 
znoszą i szczeliny w ulu wylepiają, po łam ane plastry  n ap ra ­
wiają. Pszczoły zbierają najwięcej kitu na wiosnę i w jesieni
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z pączków  topól, kasztanów, mieszając z żywicą drzew  szpil­
kow ych.

Karmienie pszczół jesienią ,,z g łodu“, to znaczy karm ien ie  
odrazu  większą ilością miodu lub większą ilością cukru, np. po 
3 do 4 1. naraz  na jedną noc. Karmienie spekulacyjne, t. j. p o d ­
daw anie pszczołom rozcieńczonego cukru  lub miodu w m ałych  
ilościach, np. po 1/s 1. pod wieczór.

Komórki pszczelne (plaster pszczelny) =  kolebki zrobione 
z wosku, w k tó rych  się lęgną robotnice.

Komórki trutowe (plaster trutowy) =  kolebki z wosku  z ro ­
bione, w k tó rych  lęgną się truty.

Komórki trutowe są dwa razy większe, niż pszczelne. P r a ­
wie każdy p las te r  ma u góry miód, a niżej jajka, czerw  n iek ry ty  
lub kryty. P las try  przednie i tylne mają zwykle perhę.

Kopowiec =  miód pitny, zabarw iony na ciemno barw nicą , 
a lbo  przypalonym  cukrem, albo miód, przyrządzony z samej 
barwicy.

Kurzysko (próchno) — drobne kaw ałeczki drzew a sp ró c h ­
niałego.

Magazyn miodny =  miodnia =  skład miodu =  kilka  p la ­
s trów  tru tow ych  lub pszczelnych, przegrodzonych w ulu p rz e ­
gródką, s tanow ią skład miodu miodnik; w am erykańsk ich  
ulach nadstaw ka.

Matka u Niemców i Czechów królową zwana =  2 razy 
w iększa pszczoła, doskonała samica, silnie zbudowana, z wy- 
doskonalonemi narządam i płciowemi, mogąca składać (nieść, 
znosić) jajka osobno na robotnice w kom órkach  pszczelnych, 
osobno na t ru ty  w kom órkach  trutowych, podług swej woli, 
podług zapasów  miodu i stosownie do pory roku, c iep ło ty  
w gnieździe i c iepłoty powietrza.

Matka zapłodniona =  m atka, k tó ra  odbyła przegrę z t ru -  
tem  (sparowana) i sk łada regularnie jajka pszczele i t ru to w e .

Matka trutowa =  zwykła m atka, ale nie zapłodniona (jało­
wa), może sk ładać jajka, ale tylko na truty, bo n iesparow ana, 
niema zapłodników. Czerw po takiej m atce nazywa się garbaty .

Matka ułomna, wadliwa, chora, przygnieciona, s tara ,  p o ­
k ry ta  wszami, znosi mało jajek na robotnice, albo ty lko t r u ­
towe =  m atce takiej główkę zgnieść, a pniowi temu zadać p la ­
s te r  z jajkami 1-, 4-dniowym, a na drugi dzień robotnice za łożą  
mateczniki.

M atecznik =  długa, wisząca, z wosku zrobiona kom órka ,  
podobna do napars tka .  Tam w yrasta  i dojrzewa młoda m atka .  
M ateczników  zakładają  zwykle robotnice wiele.

M atecznik ratunkowy — m atecznik  założony na kom órce  
pszczelnej, w której jest już kilkudniowy czerw. Z tak ich  m a ­
teczników wychodzą bardzo małe matki.

Matecznik wstawiony =  gdy chcemy mieć w osieroconym  
pniu prędko m atkę, wycinamy dojrzały m atecznik  w ksz ta łc ie
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tró jką ta  z innego pnia i ustawiamy w odpowiednio wycięty 
o tw ór w p las trze  pnia osieroconego.

M atecznik dojrzały jest matecznik zakończony, ciemnej 
barwy. M ateczn ik  niedojrzały jest taki, w którym  jest gąsie- 
niczka na m a tk ę  wraz z papką, ale nie zakończony, nie zaskle­
piony, albo zasklepiony, ale jeszcze jasny.

M leczko jest pożywny pokarm  płynny białawy, przez ro ­
botnice pielęgniarki przyrządzony z miodu, perhy (lub mączki) 
i wody dla gąsieniczek, czyli dla niekrytego czerwiu.

M ostek =  siodełko — deseczka 20 cm. długa, 15 cm. sze­
roka, p rzym ocow ana do ściany ula równo z wylotem.

Miód patoka =  czysty miód bez wosku, na miodarce wy- 
trzęsiony, czyli odebrany.

Miód przaśny =  m. praśny; m. jarzęcy =  m. w plastrach.
Miód szyty =  m. kryty w plastrach wosczyną (dojrzały).
Miód pitny miód sycony =  patoka, przyrządzona na 

miód pitny.
M iodosytnictwo — wywarzenie pitnego miodu.
Mucha =  pasiecznik nazywa pszczoły muchą.
Mucha lotna =  stara mucha oblecona — pszczoły, k tó re  

już w pole na p racę  idą.
Mucha nielotna =  młoda mucha nieoblecona =  pszczoły 

młode, k tó re  jeszcze w pole na pracę nie chodzą, bo za młode.
Nalepki =  początki wosczyny — 5 cm. paski wosczyny służą 

do nalep ian ia  na próżne ramki.
Napad pszczół =  rabunek pszczół.
Nektar =  sącz kwiatowa =  słodycz miodna w kielichach 

kwiatów .
Oblot pszczół — w ciepłe dni w zimie lub wczas na wiosnę 

la tają  pszczoły, k tóre  przeżyły kilka miesięcy w gnieździe, 
jakby w więzieniu zimną porę, teraz wylatują i wyrzucają z sie­
bie nagrom adzony kał.

Oblot młodej muchy =  odbywa się w każdym dobrym 
pniu co pew ien  czas w lecie, celem zapamiętania sobie swego 
mieszkania.

Oblot młodej matki =  przegra z trutami. Po skutecznej 
p rzegrze m atka  nazywa się już matką obleconą, zapłodnioną.

O bsypywanie się pszczół jest to śmierć mniejszej lub więk­
szej ilości pszczół w pniu w zimie lub w lecie z głodu lub 
zaperzenia, lub z powodu źle przyrządzonej syty. W tedy  p a ­
siecznik mówi: „Obsypały mi się pszczoły *.

Oczko =  w ylo t okrągły lub podłużny, w którym  pszczoły 
jedne wylatują, inne wlatują do swego mieszkania.

Papka jest to pokarm, podobnie przez pielęgnarki przy­
rządzony, ale już gęściejszy, pożywniejszy, dla starszych gąsie­
niczek.

Pasieka =  miejsce ogrodzone, gdzie się znajduje większa 
lub mniejsza ilość żywych pni.
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Patoka =  miód z p lastrów, m iodarką odebrany.
Pcrha =  pyłek  kw ia tow y czyli obnóże =  pierzga =  m ączka..
Pień =  ul z pszczołami, m atką  i plastrami.
Pień macierzak =  czasem wyjdzie rój i w raca do starego 

pnia =  do macierzaka, t. j. do tego, z k tórego wyszedł.
Pień zrojony =  pień, z k tórego rój wyszedł. Pień może 

być 1 raz, 2 i 4 razy zrojony, według tego, ile zeń wyszło roi, 
ale im więcej wyszło z 1 pnia roi, tern dla nich gorzej.

Pień osierocony =  bezm atek =  nie mający matki.
Plaster =  (węza) k ilkase t  lub kilka tysięcy kom órek  

pszczelnych lub tru tow ych, k tó re  pszczoły z wosku zrobiły 
(pociągnęły).

Plaster pszczelny =  same kom órki pszczelne inaczej nazy­
w am y robotą pszczelną.

Plaster trutowy =  kom órki same tru tow e, w k tórych się 
lęgną t ru ty  (robota trutowa).

Plaster mięszany =  kom órki tru tow e, pomięszane z pszczel- 
nemi (robota mięszana).

Plaster z czerwiem  =  wosczyna (komórki) z gąsieniczkami 
pszczelnemi lub tru towem i, k ry tem i lub niekrytemi.

Plaster z miodem nieszytym  r= miód w kom órkach, w k tó ­
rych  miód się jeszcze błyszczy (niew yparow any i niedojrzały).

Plaster z miodem szytym  czyli krytym =  miód w k o ­
m órkach  woskiem k ry tych  (wyparowany, dojrzały).

Podsuwka =  deseczka pod ram kam i (pod gniazdem) w pniu. 
K to  nie da podsuwki, nie zda się na  nic b lacha kra tow a, bo 
mucha, opuściwszy się w dół, k łębem  tu wisi i pod ramkam i 
w 15 cm, wolnej, dolne przes trzen i p las trów  tru tow ych na­
ciągnie, a matka je jajkami zaniesie i będzie wiele trutów, 
a mało miodu.

Pomost =  deska obrzegowana, podobna do małej stol- 
niczki, k tó rą  się (nieco) w suw a do ula przy wsypywaniu rojów. 
U ła tw ia  osadzenie roi.

Pomosty przed pniami =  kaw ałk i  jakichbądź krótkich d e ­
sek, położone na łatach, z pod ula wystających; na pomosty 
te spadają objuczone pyłkam i i miodami pszczoły i stąd powoli 
po ścianie ula przez oczko do gniazda wciągają.

Podsycać — podkarm iać  pszczoły.
Podkarmiaczki =  różne naczynia do podkarmiania ,,spe- 

ku lacyjnego“ i podkarm ian ia  ,,z g łodu“ . Są podkarmiaczki b la­
szane, drew niane lub szklane.

Podkurzacz piecyk  do odymiania (odurzania) pszczół.
Porój =  rój z tegorocznego roju.
Pożytek wielki lub m ały  =  w iększa lub mniejsza obfitość 

w ypacanego miodu w kielichach kw iatow ych. Jeśli kwiaty  nie 
w ypacają miodu, w tedy  mówimy: niem a pożytku.

Pół lotu =  odkłady czyli ablegry  robi się na ,,pół lo tu“,, 
„na ćwierć lo tu “ , „na ca ły  lo t“ .
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Podżynać trzeba plastry dorobione do dolnych listewek 
ramek, gdy podsuwki niema. Najczęściej robi się podżyn 
w dzierżonach.

Przegródka =  cienka deseczka z blachą k ra to w ą  na V  dm. 
w środku; dzieli ona pień na dwie połowy, na gniazdo z m atką 
i na skład miodu.

Prożki (progi) =  dwie 2 cm., w k w ad ra t  obrobione beleczki, 
na k tórych  (nad podsuwką) spoczywają (stoją) ram ki z plastrami.

Rabunek =  napad pszczół.
Ramka — plaster pszczelny lub tru towy, ujęty w 4 listewki, 

jakby w ram ki oprawny, nazywa się ramką pszczelną, albo 
ramką trutową.

Ramki wiszące =  są takie same, tylko górne i dolne 
(krótsze) listewki ich mają 1 cm. wypusty, wąsami zwane, na 
których, na listewkach (u góry) pod pow ałą  do bocznych ścian 
ula przybitych, wiszą pionowo.

Ramki stojące =  spoczywają (stoją) na progach w ulu 
pionowo.

R ietsche’go maszynka — jest z cynkowej blachy lub z cy­
nowej, m aszynka do wytłaczania sztucznej węzy m czyli p o ­
czątków  kom órek  pszczelnych, k tó re  pszczoły już same do 
reszty  szybko wykończają. W skutek  tego ma się w gnieździe 
sam e kom órki pszczelne, a zatem niema tru tów.

Rojenie się pszczół =  dzielenie się jednej rodziny na dwie.
Rój pszczół =  kilkanaście tysięcy robotnic, m atka  i truty.
Siatka =  maska na twarz przeciw użądleniu czyli ukłóciu.
Siła — wielka ilość robotnic, np. pełny pień pszczół nazywa 

pasiecznik wielką siłą, małą ilość — słabą siłą.
Sitko =  dziurkowana blaszka do przysuwania lub odsu­

wania w ylotu oczka.
Ściągają się pszczoły same do próżnego ula, gdy w nim 

osadzimy część roju z matką.
Ścinają się matki, gdy są dwie w jednym pniu, t. j. jedna

drugą zakłóje, zwykle starsza młodszą. Ścinają się także pszczoły 
przy napadzie, t. j. mordują się żądłami.

Snozy =  listewki krótkie; snózki c= jeszcze krótsze. 
W ulach Dzierżona są tylko snozy.

Spadaniem pszczół nazywa pasiecznik śmierć pszczół 
w większej ilości, gdy z głodu, zaperzenia lub z braku  m atki 
w zimie z p lastrów nieżywe spadną na dno ula lub na pod- 
suwkę. W ted y  mówi pszczelarz: „spadły mi pszczoły '1, lub 
„spadł mi 1 pień". Spadły mi 2, 3, 4 pnie.

Spadź == spadek =  słodycz, k tó rą  w ypacają w parne dni 
i nocy liście lip, klonów, iglice jodeł, świerków, nieraz tak  
obficie, że słodycz ta spada na ziemię kroplami. Pszczoły zbie­
rają tę słodycz z liści.

Śpiew matki =  gdy matka wygryzie się z m atecznika jako 
nowonarodzona, zaraz zapytuje się cienkim głosikiem tii, tiii,
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tiiii. Jeże li  jest druga, odpowiada jej kwa... kwa... kwa... Czasem 
kilka m atek  naraz śpiewa i kw acze. Gdy młoda m a tk a  (kró­
lewna) wylatuje na swe wesele, śpiew a także bardzo miłym, 
cienkim, fletowym głosem.

Stebnik, tem nyk po rusku, albo po polsku ciemnik =  szopa, 
w k tóre j pnie na zimę przechowują.

Straże =  kilkanaście pszczół, k tó re  zmieniając się ciągle, 
w oczku siedzą i pilnują, by pszczoły obce, motylice, myszy, 
trupie główki itp. chciwcy na ich pracę, do w nętrza  nie weszły.

Susz =  kaw ałk i po łam anych p lastrów  wosczyny nazywa 
pasiecznik suszem. J e s t  on bardzo kruchy, łamliwy. Chcąc k a ­
w ałeczkam i suszu wypełnić ramkę, p rzerzyna  się je ostrym, 
cienkim nożem, co chwilę w wodzie maczanym. Suszem nazywa 
się suszone jabłka, śliwy i t. d.

Przyleśni mieszkańcy nazywają suszem suche gałązki, k tó re  
w iatr  strącił.

Sycić miód =  warzyć miód.
Sycić pszczoły =  podkarm iać =  nasycać miodem należy 

szczególnie przed robieniem zsypańców (sztucznych roi).
Syta =  syrop z cukru  lub z rozcieńczonego miodu.
Szpilką nazywa miodowar miejsce gdzie warzony (sycony) 

miód odbywa fermentację.
Szpunt =  ko rek  do za tykan ia  w ronki (otworu) w beczce. 

Robią także ule ze szpuntam i w pow ale ula.
Toczek == miejsce w pasiece w raz z palikami, pod pnie 

przysposobione.
Trutowa matka =  pa trz  Matka trutowa.
Trutówka =  zw ykła  pszczoła, k tóre j  narządy  płciowe są 

tak  wydoskonalone, że pszczoła tak a  w razie b raku  dobrej, 
prawdziwej matki, może sk ładać jajka, ale w kom órkach  tru- 
towych i podobnie jak z jajek m atki trutowej, tak  i z jej jajek 
mogą się lęgnąć tylko tru ty . W  obu w ypadkach  dziewico- 
rództwo.

Ul =  mieszkanie dla pszczół, ale próżne, choćby naw et 
z ramkam i i p lastrami było; dopiero z pszczołami nazyw a się 
pniem. Są ule w postaw ie stojącej, w tedy  zwią się ,,s to ja k i1, 
są w postawie leżącej, w tedy  zwą się , ,leżaki“ ; są i „stojako- 
leżaki“. Są ule najrozmaitszych pomysłów, bo pszczelarze w y­
silają umysły na coraz bardziej , ,lepsze“ ule, w k tó rych  tylko 
pszczoły gubią.

W achlowanie pszczół skrzydełkam i =  m łynkow anie =  
ochładzanie gniazda =  p rzew ie trzan ie  =  w yparow anie  miodu 
z nadmiaru wody =  syczenie, celem zwołania większej ob ro ­
ny =  radosne brzęczenie =  bicie skrzydełkam i, celem w yw o­
łania większego ciepła =z zw oływ anie się do gniazda lub 
w ycie z głodu, zimna lub po stracie matki. Doświadczony pszcze­
larz każdy sposób trzepo tan ia  pozna po głosie i sposobie po ru ­
szania skrzydełkami.
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Warka =  praca  cała przy warzeniu miodu, od zamieszania 
patok i z wodą aż do zlania w beczkę, nazyw a się , ,w arką“ . I po 
miodobraniu mówi pszczelarz X do N: „Zrobiłem 1 w arkę  miodu 
na 100 1., a N odpowiada mu: ,,A ja zrobiłem 2 w ark i po 100 1. 
i obie udały  się znakomicie. Miód, niech się schowa szampan**.

W ciąganie roju =  wchodzenie roju do nowego mieszkania, 
gdy się go osadza.

W ęza naturalna — robota  pszczelna lub tru to w a — bu ­
dowa plastrów z kom órek. Z kom órek  pszczelnych lub tru to -  
wych się składająca.

W ęza sztuczna =  środkowe ścianki (denka) kom órek  
pszczelnych, z maleńkiemi zaczątkam i bocznych ścianek kom ó­
rek, w ykonana na maszynce Rietschego, Alfonsusa lub w w iel­
kiej fabryce W eeda  w Anglji. Ta węza daje kom órki tylko 
pszczelne.

W iąże się rój =  tak  mówi hodowca pszczół, gdy wyszły 
rój, pobujawszy w powietrzu, zaczyna się np, na gałęzi osadzać 
i w grono (w brodę) wiązać.

W oskoboiny =  wygniotki przy wytapianiu  w osku =  k o ­
szulki (oprzędy), k tó re  każda wylęgająca się pszczółka w ko ­
mórce po sobie zostawia. W oskoboiny mają własności lekarskie, 
jako gorące okłady przy różnych chorobach skórnych i obrzę- 
kłościach. Coś tam  zawsze wosku pozostaje, k tó ry  rozgrzany 
z owymi oprzędami i przyłożony na wrzody lub obrzękłości, 
rozmiękcza je. Kąpią także w w yw arze z owych woskoboin 
słabowite małe dzieci.

W prawianie matecznika =  wstaw ianie dojrzałego m atecz­
nika z jednego pnia do drugiego, gdzie m atki niema.

Wronka — otw ór w beczce, w której uw arzony miód fer­
mentuje, p rzykry ty  szm atką z piaskiem.

Wybijać pnie „na głowę**, to znaczy wydusić pszczoły 
w pniach siarką, jak robią jeszcze i dziś na Wołyniu, Podolu i na 
W ęgrzech  chłopi w jesieni, a miód z górnej części pnia czyli 
,,z głowy** pni wyrzynają do beczek na miód lepszy, dolną część 
wraz z pozostałemi plastram i i t. d. wyrzynają  lub w ytrącają  
z kószek i pni także do beczek, jako pośledniejszy, żydom 
hurtownikom .

W ychodzenie roju — rojenie się.
W ygryzanie mateczników — z boku niszczenie m ateczni­

ków  przez same pszczoły, gdy przestają  się roić.
W ygryzanie się matki z matecznika 16 dnia.
W ygryzanie się czerwiu pszczelnego 21 dnia. T ak  matka, 

jak i młode pszczółki wygryzają się z kom órek  same.
W ygrzewanie czerwiu — wygrzewanie m ateczników —- wi­

dać to, jak młode robotnice, zbite na czerwiu lub na m ateczniku 
siedzą, wysokie stopnie ciepła z swych ciał wywołują, swemi 
ciałami czerw  lub przyszłą m atkę grzeją, zakryw ają , a spę­
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dzane, ustąpić nie chcą, a zniewolone dymem do ustąpienia, 
tn ą  niemiłosiernie.

W yrzucanie czerwiu pszczelego =  gdy zaziębiony, zm ar­
niały, albo z powodu głodu.

W yrzucanie czerwiu trutowego =  z powodu braku  po­
ży tk u  =  to znaczy, nie będą się roić.

W yrzucanie ściętych matek i czerwiu na młode — m atki — 
nasta je ,  gdy po kilkudniowym pożytku przyjdzie nagły, zupełny 
b ra k  zbiorów lub znaczne obniżenie się ciepłoty, np. po burzy 
gradowej. Nie będą się roić.

Zalewek =  pierwszy miód owocowy, służący do wykar- 
miania przyszłego pokolenia. T akże płynny pokarm  dla gą- 
sieniczek.

Zalewkiem nazywają także pokarm, zwany mleczkiem, 
k tó ry  pszczoły-pielęgniarki przyrządzają z miodu, perhy i wody 
i mleczkiem tern napełniają (zalewają) na pełno komórki, w k tó ­
rych gąsieniczki już zakryć mają.

Zaperzenie =  biegunka u pszczół zimujących.
Zarodnia =  gniazdo =  miejsce w pniu z plastrami, gdzie 

m a tk a  składa jajka i gdzie się wylęgają młode robotnice i truty.
Zatwór — drzwi do ula, przymocowane zakrętkam i; u barci 

(kłód) zatw ór nazyw a się dlużnią.
Zimowla pszczół — zimowanie pszczół.
Zgryzanie m ateczników przez pszczoły =  wygryzanie =  

niszczenie młodych m atek  w ich kom órkach, gdy nie będą 
się roić.

Zdzieranie, zrywanie mateczników przez hodowcę =  ni­
szczenie mateczników, aby się pień nie zrajał, nie osłabiał.

Zrojony pień =  k tó ry  wydał rój (roje).
Zmatczały pień =  k tóry  stracił m atkę ze starości lub 

z innego powodu.
Zżynanie trutowego czerwiu (nożem =  niszczenie w ten 

sposób czerwiu, że się zżyna ostrym nożem wystające zakry te  
kom órki trutowe, w k tó rych  wygrzewają się dojrzewające truty; 
zżyna się tak, aby im główki odpadły, resztę  wyssą, wywloką 
i wyrzucą pszczoły. Gdyby się zerżnęło tylko zakrywki, robo t­
nice zrobią nowe i dalej ów czerw grzać będą.

Żądlić =  kłóć żądłem. Pszczoły kłóją czyli żądlą, ale nie 
„g ryzą“.

Zżynanie miodu szytego — odkryw anie przed m łynko­
waniem.

Prócz tych w yrazów  jest jeszcze wiele słów w języku b a r t ­
ników starodawnych, dziś już nieużywanych, ale świadczących, 
że pszczelnictwo polskie jest rodzime i żaden przemysł do­
mowy polski niema tak  czystego języka, jaki jest u pszczela­
rzy  polskich, ruskich i wogóle narodów  słowiańskich, co świad­
czy, żeśmy się pszczelnictwa od Niemców nie uczyli, ale oni 
od nas, np.:
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Leziwo — były to silnie kręcone rzemienie, na 10 do 15 
sążni długie, z hakiem  żelaznym na jednym, a ław eczką  na 
drugim końcu. P ierw otny  bartn ik  starosłowiański, ruski czy 
litewski, hodujący pszczoły tylko w żyjących drzew ach leśnych, 
chcąc się dostać do wysoko umieszczonego mieszkania pszczół, 
zarzucał leziw o haczkiem na gałąź, s iadał na ławeczkę, a po­
mocnik wyciągał go do odpowiedniej wysokości. Tam się przy­
wiązywał i spuszczał leziwo po inne narzędzia.

Robeóka — było to naczynie okrągłe, zrobione z kory 
drzewnej na miód.

Zubel —  był to kaw ałek  dymiącego się drewna^ którym  
pcdkurzano  pszczoły.

Rzeziczka — był to nóż do wyrzynania plastrów.
Odenek —  było zabezpieczenie pnia na drzewie lub w drze­

wie przed niedźwiedziem. Robiono to z grubych desek, do 
drzew a pod gniazdem pszczelim przymocowanych. Do dziś dnia 
jeszcze używają tych w yrazów na Polesiu, Litwie, bo dotąd 
wielu tam  pszczelarzy hoduje pszczoły w pierw otny  sposób.

Przegon lub wygon =  rój sztuczny, przez w ypukanie  i wy~ 
dymienie pszczół z m atką  ze starego pnia silnego, do innego 
próżnego.
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CZĘŚĆ I.

PSZCZELNICTWO W DAWNEJ POLSCE A DZISIAJ. 
POŻYTEK Z HODOWLI PSZCZÓŁ, ZACHĘTA DO 

TEJ HODOWLI.
oooooooooooo ofnijmy się o 1000 i więcej lat wstecz, kiedy to nasi

C S pradziadowie Słowianie-Lechici na ziemiach od Łaby 
§ po Dniepr, od morza Bałtyckiego po rzekę Cisę żyli 

gooooooooocg i pszczelnictwo na bardzo wielkie rozmiary upra -
000000000000 wiali. Nasi starzy pisarze h istorycy i kronikarze, 
jak W incenty  K adłubek, Gallus, ks. kanonik Długosz, opi­
sując życie naszych pogańskich przodków, mówią o nich tak: 
,,Był to naród o włosach jak len białych, bardzo cichy, łagodny, 
gościnny, na inne narody  nie napadający, a swej ziemi broniący, 
jak pszczoły swej m atki i swego gniazda, p racow ity  jak 
pszczoły, k tórych  wielce mnogo chowają; trudnią się także ro l­
n ictwem  i chowem bydła. Gdy wychodzą w pole do pracy, zo­
stawiają chaty niezamknięte , a w nich stoły n ak ry te  białym, 
swego wyrobu, płóciennym obrusem, z chlebem i miodem dla 
gościa i podróżnego '1. W szak  znana wszystkim legenda o anio­
łach, przyjętych gościnnie przez P iasta i Rzepichę chlebem
1 miodem:

„Gdy pod swoją strzechą cichą,
Siedzia ł stary Piast z Rzepichą,
Sobie, innym dla wygody,
Chował pszczoły, sycił m iody“.

powiada poeta polski.
Inny poeta, opisując w długim poemacie życie, tak  mówi:

„Bóg dzieci nie opuszcza, choć je czasem  karci,
I łatw o zdobyć łaskę, pełniąc Jego wolę;
W ięc szczęśliw ym  był lud ten, uprawiając rolę 
I chodził z troskliwością około sw ych barci.
Lubiał pieśni, co słodzą rolnictwa m ozoły,
W ięc pracow ał i brzęczał tak, jak czynią pszczoły.
Jaki zachód, chleb taki —  skutek rodzą środki,
Toż św iętym  był na ziemi i jako miód słodki".

W owych czasach pogańskich każdy praw ie kmieć miał 
pszczoły, miał miód praśny i pitny w beczkach, z roku na rok. 
J a k  dziś rzadko gdzie gospodarstwo przyozdobione pasieką i sa ­
dem, tak  wtedy mało było gospodarzy, k tó rzyby  nie hodowali
12 m iesięcy w pasiece 2

http://rcin.org.pl



18

pszczół, k tó re  im zapełniały piwnice beczkami miodów, a świą­
tynie bryłami wosku.

Historycy staro-rzymscy, jak Plinius i inni, opisując podboje 
państw a rzymskiego, mówią: ,,Tam na północ od Panonii i od 
Dniestru, już nasze legjony iść dalej nie mogą, taka moc jest 
kłójących pszczół w lasach Sarmacji".

A dziś, jakże to wszystko inaczej! Na tych ziemiach, od 
Ł aby  po Odrę i dalej, niema ani Słowiańskich plemion, ani ich 
p raw ych następnych dziedziców-Polaków; i miasta i wsie, przez 
naszych pradziadów założone, inaczej się nazywają. Pozostały 
ty lko  w ziemi łzawice i popielnice, na ziemi tylko płaczące 
wierzby i pszczoły, które dziś zwą się ,,die deutschen Bienen“ — 
no, i ziemia została, ale już dla kogoś innego. Straszne to opisy, 
c iężką dolę mieli nasi pradziadowie — Słowianie-Lechici. Kto 
ciekawy, niech przeczyta książkę, p. t. , ,Branibor“, Stasiaka.

S tarożytni Germanie-Niemcy tak niszczyli zawzięcie Sło- 
wian-Lechitów, jak później tępili Krzyżacy Polaków i Litwinów. 
A wojna św iatow a nie jest dalszym ciągiem wytępienia poko­
lenia słowiańskiego przez Niemców?

K ronikarze  polscy1) nieraz opisują, jak nasi, pogańscy 
jeszcze, książę ta  słowiańscy, a później i chrześcijańscy, nie m o­
gąc wystawić licznego wojska przeciwko zbójom Germanom, 
by się jako obronić, wypełniali niektóre odcinki frontu bojo­
wego długiemi szeregami pni pszczół, k tó re  nieraz przyczyniły 
się do obrony i zwycięstwa.

Gdy K rzyżacy dostali od Polski Ziemię dobrzyńską i Prusy 
w dzierżawę, tak  powoli przygnietli tamtejszych mieszkańców’ 
i okoliczne polskie wsie i miasteczka, że jednych zupełnie w y­
tępili, że śladu po nich nie zostało, a drugich tak  ujarzmili, że 
naw et ówcześni bartnicy na nich robić musieli, oddając im 
miód i wosk. —  Najdawniejszy przywilej, normujący stosunki 
bartnicze na puszczy, pochodzi z r. 1361 i odnosi się do po l­
skich bartn ików , osiadłych pod zamkiem szczycieńskim. Zakon 
przyznał każdem u z nich 1 włókę roli. Za to odrabiali zakonowi 
do sianożęcta, do Żniw, pomagali nagonką przy polowaniu; za 
każdą  barć płacili 1 szeląg i dawali połowę miodu i wosku 
z każdej barci, a drugą połowę miodu i wosku musieli sp rze­
d aw ać  Zakonowi, biorąc za rączkę (Vn> beczki) 4 skojce. Tak 
było w Szczytnie, Wielmarku, Pieckach, Nawiadach i t. d. 
,,Pod u tra tą  wolności i majątku nie dozwala się bartnikom sprze­
d aw ać  wosku i miodu nikomu, tylko Zakonowi; nie wolno im 
też  bez wiedzy Zakonu nikomu darować miodu i wosku, ani 
używ ać go w domu do świec“. Tacy to byli dobrodzieje ci 
Krzyżacy, tu na naszej ziemi osiadli, k tórzy jako żebrzący za ­
konnicy do nas przybyli, a potem nas, dziedziców tej ziemi,

J) „Śpiący Rycerze w  Tatrach" — powieść historyczna z czasów B oie- 
sław a W ielkiego —  Stasiaka.
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ujarzmili. To samo czeka nas dalej i dziś nietylko od Niemców, 
ale i od żydów, jeśli się ośw iatą  i jednością obronić nie zdołamy. 
Łączm y się jak pszczoły przeciwko wrogom, bo zginiemy.

Bartnicy  piscy i łeccy (1425) daw ali w czynszu rocznie 
3 rączki miodu lub i/-> grzywny, a miód swój własny sprzedawali 
Zakonowi, według taksy piskiej i to beczkę za 2 i V-> grzywny, 
rączkę  miodu za 4 skojce, a 1 funt w osku za 1 skojec. W  Lecu 
przepisano  w r, 1475 między innemi: ,,Gdy roje zasiadają, niech 
je ten, do k tórego  należą, umieści w swym ogrodzie; od nich 
ma czynić, jak inni bartnicy, a za beczkę miodu, wybranego 
w boru lub ogrodzie, płaci im się 2 i l/s g rzyw ny11,

W  P ięckach  posiadali w r. 1448 bar tn icy  35 włok na prawie 
chełmińskiem, a na ich czele stął s ta ros ta  bartny, imieniem 
M aćko, k tó ry  3 włoki posiadał. S tąd wynika, że bartn icy  inni 
nieco mniej mieli ziemi. J a k  we wsiach zakonnych, tak  i w do­
brach  p ryw a tnych  siedzieli bartnicy; tak  np, uwalnia w r. 1403 
Filp W ildenaw  z Kozłowa swych bar tn ików  w Dźwierzutach 
od pańszczyzny, a Mikołaj Targowski pozw ala w r. 1328 Mie- 
rzejowi zak ładać  barcie  w puszczy, między Sapłatam i a Łupo- 
wem, w arzyć miód na własną potrzebę, łowić wiewiórki, dzikie 
konie, jarząbki i t. d .1)

Dosyć zajmującem jest opis — G aw areckiego  — pszczel- 
n ictw a u włościan na Polesiu-). Sposób prow adzenia pasiek 
pozostał tam  dotąd, z małymi wyjątkami, jaki był przed paruset 
la ty  i nie wiele się różni od p ierw otnego bar tn ic tw a z przed 
1000 i więcej laty, kiedy to nasi pradziadowie, Słowianie-Lechici, 
mieli pszczoły w żywych d rzew ach setkam i pni w puszczach 
bezpańskich. G aw areck i  pisze tak: ,,Na całym obszarze Polski 
istnieje zamiłowanie pielęgnowania pszczół, jednak włościanie 
na Polesiu litewskim, w gubernji Mińskiej, urządzają swe pasieki 
jedni tylko jeszcze w nader oryginalny sposób. Nie spotyka się 
tu prawie nigdzie pasieki w pobliżu mieszkań ludzkich, w ogro­
dach i t. p.; gdzieniegdzie chyba, i to rzadko, spostrzec można 
w kącie ogrodu parę  uli, umieszczonych na lipie lub gruszy. 
W łościanin jednak, zajmujący się rzeczywiście pszczelnictwem, 
umieszcza swoje ule bezw arunkow o tylko na drzew ach w lesie, 
gdzie rośnie dużo wrzosu. W  lasach jednak  poleskich przem ie­
szkuje do tąd  jeszcze niedźwiedź, ten  straszny lubownik miodu, 
a tem samem okru tny  wróg pszczół i właściciela. T en  ostatni, 
dla zabezpieczenia uli i pszczół, używ a następującego sposobu 
ochrony. Na wysokości kilku sążni od ziemi urządza tak  zwany 
odenek, uniemożliwiający niedźwiedziowi w drapanie  się wyżej 
do ula. Odenek ten, to kilka grubszych a długich desek, zbitych 
ze sobą i o taczających drzew o tym sposobem, że się tworzy 
powala, k tórej brzegów niedźwiedź nie jest w stanie dosięgnąć

J1 Dr. K ętrzyński —  „O ludności polskiej w Prusiech, niegdyś krzy­
żackich'’ —  L w ów  1882.

2) Bartnik, 1894.
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łapą. Pow ała ta staje się d lań przeszkodą nie do zw alczenia. Na 
sosnę, zaopatrzoną taką  powałą, włościanin wciąga ul, a raczej 
sosnowy krąglak, mający w średnicy około pó łto ra  arszyna 
(arszyn =  1 łokieć polski i 5 cali), a długość 3 arszyny, z w y­
żłobionym w środku o tw orem  dla pszczół i miodu.

Na jednej sośnie, zabezpieczonej przed niedźwiedziem, 
umieszcza się zwykle po 2 lub 3 barcie, a wszystkie okurza  się 
wrzosem i skrapia w yw arem  z ziół i kw iatów  pachnących, 
oprócz zaś tego na każdym  takim  ulu k ładą  pęki wrzosu i w e ­
w nątrz  w pew nych miejscach rzuca się go również nieco i oto 
gotowe już chronienie dla miododajnych gości. Pszczoły same 
osadzają się tu  podczas rójki i bez pomocy człow ieka zago­
spodarow ują się tu na dobre . Roje obrabiają się szybko, za le­
wają białe p las try  miodem, bo ogromne wrzosiska dają plon 
obfity. Jeżeli  czas kiedy nie dopisze, co rzadko się zdarza , to 
pszczoły mają zbiory na lipach, na  m acierzance lub na błotnych 
kw iatach. W  jesieni Poleszuk udaje się do boru  z leziwem. 
Leziwo jest to p lecionka z cienkich rzem yków, do lejców p o ­
dobna. Do jednego końca tego leziw a przymocowuje Poleszuk 
ławeczkę, na której mógłby usiąść człowiek, a do drugiego 
haczyk. Gdy bartnik, zaopatrzony  w to narzędzie, zbliży się do 
sosny, na której jest ul umieszczony, to p rzerzuca koniec łeziwa  
z hakiem  przez grubą, m ocną gałąź, siada na ław eczce i ciągnie 
za zwieszający się u gałęzi koniec leziwa, podjeżdża tym sposo­
bem do góry, do wysokości, na jakiej ul umieszczony i skąd 
dostęp  do niego jest najdogodniejszy. W tedy  przym ocow aw szy 
się do sosny, spuszcza na dół leziw o, do k tórego  końca jego 
pomocnik przywiązuje naczynie na miód, tak  zw aną na Polesiu 
robeńkę, tudzież zubel, t, j. k aw ał dymiącego się d rzew a sosno­
wego. Po wyciągnięciu na drzewo tych narzędzi pomocniczych, 
bar tn ik  o tw iera dłużnię jedną, po tem  drugą, podkurza  pszczoły
1 dzieli miód pomiędzy siebie a pracow nice .

W praw dzie  ten podział dokonuje się z przew agą na korzyść 
człowieka, lecz mimo to uwzględniona jest po trzeba  pszczół, że 
mają zostawiony dosta teczny  zapas miodu na całą zimę. Jeżeli 
czas dobrze dopisze, to Poleszuk otrzymuje z jednego pnia od
2 do 3 pudów rocznie, t. j. 32 do 48 kilogramów, czyli 80 do 
100 polskich funtów. Często pień byw a tak  pełny miodu, że 
za tw ór trudno od niego oderznąć; miód sączy się przez otwory, 
a biedne pszczoły, nie mając miejsca, muszą nocow ać na ze­
w nątrz  ula.

Zdarza się jednak czasem, iż niedźwiedź uprzedzi pszcze­
larza i zrzuci pień na ziemię, chociaż nie zawsze udaje mu się 
to pomyślnie, gdyż op łaca  n iejednokrotnie  bardzo ciężko swoje 
łakom stwo. A żeby zrzucić pień, mocno do sosny przywiązany, 
niedźwiedź wbija głęboko w drzew o swe pazury  i gdy ich nie 
zdąży w porę wyciągnąć, spada w raz z pniem z wysokości jakich 
10 sążni na ziemię. W ted y  pszczelarz w raca  w praw dzie z małą
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ilością miodu, ale jednak w zamian za to przynosi do domu 
nieraz skórę niedźwiedzia, k tó ry  pad ł ofiarą swego łakom stw a. 
Doświadczenie co do miodności danego pnia tego łakom ca le-

K ye. 3 . P ie rw o tn e  p s z c z e ln ic tw o .

snego jest ogromne, a powonienie i w zrok  nie zawodzą go tu 
nigdy. Jesienią wybiera się zwykle na oględziny wszystkich pni 
znanych. W  tym celu podchodzi do sosny, na której są pnie 
umieszczone i długo się w nie wpatruje , przysłoniwszy łap ą
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oczy od słońca. Gdy z mruczeniem odchodzi od sosny w głąb 
lasu, to niechybny znak, że pień ma mało miodu i jako taki 
nie w art  zdobycia. Przeciwnie znowu, po przekonaniu  się, że

K yc. i. P ie rw o tn e  p s z c z e ln ic tw o  w  w a lc e  z n ied ź w ie d z ie m  n a  L itw ie  i P o le s i '.

pień jest obficie w miód zaopatrzony, niedźwiedź zaczyna ob­
chodzić sosnę dokoła i mierzyć wzrokiem  przestrzeń , dzielącą 
pień od ziemi. N astępnie obejmuje łapam i sosnę i szybko w dra­
puje się do góry. Lecz oto naraz  napo tyka  silną zaporę, w po­
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staci powały, oddzielającą go od słodkiego przysmaku, wcale 
jednak  to go nie zraża. S ta ra  się on wieść na powałę czyli

odenek, a gdy się to nie udaje, używa całych sił, aby uchwycić 
i zdruzgotać zaporę, często nagniłą od deszczów. Gdy mu się
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uda przesunąć chociażby głowę przez tę pułapkę, miód już jest 
s tracony dla człowieka i staje się on pastw ą leśnego rabusia .

Kyc. 6. N ied źw ied ź  n a  P o le s ia ,  w s p in a ją c y  się , by z d ru z g o ta ć  „ o d e n e k "  i d o s ta ć  s ię  d o  m io d u .

Gdy niedźwiedź nie może wleźć do o tw oru  w powale, zabiera 
się do gryzienia desek. Jes t  to zadanie dla niego wymagające
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więcej cierpliwości i wytrwałości, lecz po kilku dniach pracy  
w ygryza  jednak tak i otwór, że łapa jego przejść może, a w tedy 
ła tw o  już daje on sobie radę.

Zrzuciwszy pień na ziemię, niedźwiedź chce się zabrać  
za raz  do uczty, ale tu nie koniec jego przeszkód w dojściu do 
upragnionego celu. Tu bowiem występują z nim do walki 
pszczoły. Rzucają się wszystkie na niego, zapuszczając mu swe 
żądła w oczy, uszy, nozdrze, wbijając się z bzykiem w sierć 
jego. Gdy nie może bólu wytrzymać, niedźwiedź ucieka do 
bliskiej wody, tam się tarza, pszczoły topi i w raca po miód. 
Ale tysiące znowu go sztyletują, on znów do wody. Gdy tak  
kilka razy kąpiel powtórzy, wyniszczy pszczoły i w raca zw y­
cięzcą do miodu. W  razie gdy niema blisko wody, pszczoły 
zwyciężają, a rabuś ucieka z wyciem do lasu. Pszczoły jednak, 
obaw ia jąc  się pow rotu  wroga, wybierają z leżącej kłody miód 
w szystek  i zanoszą go do innego ula, albo do wypróchniałego 
d rzew a i tak  go umieją ukryć naw et przed człowiekiem, że 
nagrom adzą często w wielkich dziupłach ogromne zapasy miodu, 
że tenże z roku  na  rok zcukrza ły  pozostaje, póki drwal owego 
d rzew a nie zrąbie i owych skarbów  nie znajdzie

Poleszuk zabezpiecza pnie swe przed niedźwiedziem, wie- 
szajiąc przed za tw orem  słabo uwiązane dwie deski. Gdy niedź­
w iedź wylezie, uwiesi się na deskach, albo się wraz z niemi 
uryw a i spada, a bar tn ik  go dobija, albo też uwiesi się na 
deskach, a nie mogąc zleźć, jest ła tw y do zastrzelenia . W  innych 
okolicach uwiązywano na gałęzi tuż przed za tw orem  pnia ciężki 
o ku ty  pal, albo ciężki kamień. Gdy ,,bar tn ik"  wylazł i do za- 
tworu z powodu zawadzającej mu przeszkody dostać się nie 
mógł, z gniewem ją na bok odrzucał. Ale kamień, czy klocek 
w racał i uderzał „bartn ika"  w łeb. W tedy  odpychał on drugą 
łapą przeszkodę w drugą stronę, a kam ień wracając, jak w a­
hadło zegarowe, z tern większą siłą uderzał znowu niedźwie­
dzia w łeb. Gdy tak  k ilkanaście razy dostał, odurzony spadał 
na ziemię, a chłop dopadał, dąbalem  rabusia  dobijał i przynosił 
swemu panu niepodziurawioną skórę, za co o trzym yw ał pozw o­
lenie na obranie sobie innych drzew  na nowe barcie.

Poleszuk uw aża za największe przestępstw o kradzież miodu 
z cudzych uli, zwłaszcza bez pozostaw ienia zapasu dla pszczół 
na zimę. Do dziś k rążą  liczne opowiadania o karach, k tó re  
nieraz dawniej spotykały  w sposób niesłychanie surowy zło- 
dzieji, wydzierających miód z cudzych pni, co jednak z powodu 
surowości kar dość rzadko się przydarzało . — A u  nas dziś, 
w XX wieku, co się dzieje? Podczas wojny niszczyli, palili, 
mrozili pszczoły Niemcy, honwedzi i wielu rosyjskich żołnierzy, 
a teraz  czynią to nasi właśni krajowi bolszewicy. Tyle nauczyli 
się na wojnie.

Za królów Piastów i Jagiellonów sław ną była cała Polska 
i Ruś z wielkiej ilości miodu praśnego i pitnego. Jedzono też
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miód, leczono się nim, pito garncami trójniak, a przegryzano 
piernikiem. Była też siła u chłopów, mieszczan i szlachty, nie 
taka, jak dziś. Królowie polscy, uznając tak  piękne i cenne 
zajęcie, otoczyli pszczołę ochronnemi ustawami, a cechom b a r t ­
ników i miodowarów nadawali osobne p raw a  i przywileje, tak, 
żeby pszczelnictwo i miodosytnictwo mogło się jaknajpomyślniej 
rozwinąć i rozszerzyć. Chłop płacił plebanji i dworow i dzie­
sięcinę miodem i woskiem. W  kościołach także nie paliły się 
inne świece, jak woskowe. Był dos ta tek  i chwała Boża.

A dziś? Nie widać po wsiach pasiek, nie słychać o miodzie, 
ani o wosku. Milę i dwie musi chłop często biec, by mógł 
miodu dla chorego dziecka lub starego ojca na lekars tw o dostać.

Jeszcze za królów obieralnych pasiecznictwo było w wiel­
kim rozkwicie.

Żółkiew była w r, 1621 silną twierdzą, miała bowiem okopy 
i mury. Jednakow oż hetm an Żółkiewski nie żył już wówczas, 
syn zaś był w niewoli. Jak o ś  jesienią wielką hordą ruszyli Ta- 
tarzy  na Ruś i Polskę. Zapędzili się zuchwale pod Żółkiew 
i obiegli ją, W  zam ku była wdowa Regina. Załogą niewielką 
dowodził kaszte lan  Stupnicki. Kilka dni t rw a ła  straszna obrona, 
ale w sam dzień św. Krzyża miano się już poddać, bo brakło  
amunicji. W tem  nadbiegł s tary  bar tn ik  do Stupnickiego i rzecze: 
,,Ja proszę pana, ja ich tu odpędzę, tych pogańskich p su b ra tó w '1. 
—  ,,Co? Ty? J a k ? “ — spytał kasztelan, patrząc, jak na p o zb a­
wionego zmysłów. — „Niechno pan pozwoli i każe tu na mury 
nazwozić hetm ańskie barcie, mieszczanie przywiozą swoje, po ­
ustawiamy, a gdy oni się tu zbliżą, zepchniem y wszystkie k łody 
im na łby. Zobaczy pan, co z tego będzie". —  Zrobiono tak 
i gdy barcie spadły, rozw arły  się w ytrącone wrótnie, a jak 
baranki łagodne dotąd pszczółki wysypały  się z pni gęstemi 
chmurami i z okropną zajadłością wpiły się w ta ta rsk ie  konie 
i śmierdzące ta tarsk ie  brodate  pyski. Żółkiewscy obrońcy i w ła ­
ściciele pasiek stali teraz z założonemi rękam i i patrzyli, co sić 
dzieje. Jedni żałowali swych ginących pszczółek, inni na w ałach 
od śmiechu się rozkładali, bo tam za m urami na ziemi pocieszne 
działy się sceny. Konie się gryzły, dębiły, p rzew racały , kopały, 
uciekały, nogajcy z początku  się iskali, potem po ziemi się 
tarzali, wyli z bólu, wreszcie uciekać poczęli, bo z pszczołami 
nie było rady. T eraz bartn icy  skoczyli z siekierami, dłużnie 
zawarli, barcie postawili, a załoga w ypadłszy z fortecy, ucie­
kającą hordę w y s iek ła"1).

Historyk Maciejowski w swej książce „Polska i Ruś pod 
względem obyczajowym 61 i „Opis ziemi żmudzkiej66, pisze
0 pszczelnictwie: „Główną gałęzią przem ysłow ego gospodar­
s tw a w ziemiach ruskich i polskich było pszczelnictwo, gdzie
1 obficie mnożyły się pszczoły i ziemia nader była sposobna.

') H istoryczne. ,,Z przeszłości Żółkwi" —  N iedźw iecki.
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do pielęgnowania znacznych pasiek. Ale zastarzały  zw yczar 
w chodzeniu około tego zatrudnienia, nie dopuszczał p rzys tę­
powi do siebie popraw  nowych, skąd była ujma w gospodar­
stw ie domowem, zwłaszcza gdy bez braku, złe i dobre naw et 
i najlepsze pszczoły co ro k  tu dla miodu wytępiano i dla zro ­
bienia miejsca nowemu przychówkowi. Drugą było wadą, że tu 
nie tak  swobodnie mógł się oddaw ać dozieraniu pszczół pasiecz­
nik, jak w innych kra jach  Polski, nie mając u trzym ania od 
p an a  w pieniądzach wyznaczonego, lecz z kaw ałka  w yzna­
czonej ziemi u trzym ać się musiał tak, iż roli i pasiek pilnując, 
jednego i drugiego zaniedbał. W ziemi żmudzkiej najlepsze były 
miody; w obszernych i krzew istych  lasach roje pszczół niezli­
czone w yrabiały  je. W miodzie tym bardzo mało było wosku, 
ale ten, co się w nim znalazł, nader był biały, jak alabaster" ..  
(Maciejowski: Polska i Ruś... str. 312, część II.).

Znane jest p raw dziw e zdarzenie z życia pszczół w Polsce, 
że gdy księcia M ichała K orybu ta  Wiśniowieckiego obrano k ró ­
lem i gdy tenże jechał na pole elekcyjne na Woli pod W arszaw ą, 
skądś wyleciał rój i p ierw szy go przed innymi przywitał, to w a­
rzysząc mu aż do miejsca, na którym  Prym as obwołał go pierw­
szym w Rzeczypospolitej.

Pszczoła widnieje na czele w koronie polskich królów, lecz 
djamentowa, jako pozostałość po pierwszym królu-pszczelarzu  
Piaście, jako godło przym iotów narodu polskiego: pracow itości, 
karności, oszczędności, porządku i ładu, poszanowania władzy, 
starszeństwa i jako godło wszystkich zalet, jakie mają pszczoiy. 
Kto nie wierzy, że pszczoła djam entow a w koronie królów n a ­
szych była, niech p rzeczy ta  J. Lelewela, p. t.: „Pszczoły i b a r t ­
nictwo w P olsce“.

Ponieważ Bukowina była w bliskiej łączności z Polską 
i dotąd  mamy i będziemy mieć z nią stosunki, nie zawadzi w ie­
dzieć coś o pszczelnictwie tego kraju. Już  w V wieku przed 
Chrystusem Panem, Herodot, s tarożytny  pisarz grecki, k tó ry  
w swych podróżach do tarł  do okolic Sere tu  i Prutu, opisuje 
okolice te, jako bardzo miodne. Ówczesna Dacja, a razem z nią 
Bukowina, k tó re  należały do państw a Rzymian, podług op:su 
rzymskiego his toryka Ptolom eusza (150 r. po nar. Chrystusa),, 
dostarczały  ówczesnym chrześcijańskim kościołom bardzo wiele 
wosku na światło. Rozszerzyło się naw et tu bartn ic tw o wielce, 
a k lasztory naw et musiały u trzym ywać liczne pasieki. Gdy 
książę Dragosz osiedlił się z Rumunami tu, gdzie dzisiaj Su- 
czawa, znalazł w tedy  w okolicy starego bartn ika , imieniem 
Lacko, k tó ry  miał bardzo wielką pasiekę, sk ładającą się z barci 
w lasach.

Ponieważ zachodziła po trzeba  coraz większej ilości w o­
sku do kościołów, oddał książę Dragosz Veda owemu Laęęe- 
ogromny kaw ał ziemi i puszczy, aby zak ładał coraz więcej 
pasiek, około k tó rych  z czasem pow stała  miejscowość Lackany .
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a dzisiaj Ickany zwana, (Patrz Cogalniceanu latopis, tom III, 
str, 513),

Późniejsi książęta  bukowińscy, m ołdawscy i rumuńscy, z a ­
kładając miasta, np. Seret, budowali wiele klasztorów , jako vota 
swych zwycięstw, wiele kościołów i zalecali przy tychże za­
kładać i u trzym yw ać pasieki, k tó reby  daw ały  potrzebny wosk 
na światło przy nabożeństwach. Przy k lasz to rach  powstaw ały  

'Osady, bo daw ały  one chłopom grunta, z obowiązkiem u trzy ­
mywania pasiek i dostarczania wosku i miodu. Tamtejszy ów ­
czesny obrządek wymagał, aby podczas każdego nabożeństw a 
paliło się 36 świec woskowych. Ponieważ co godzinę odbywało 
się coraz inne nabożeństwo, ileż to t rzeba  było świec i na nie 
w osku? To też każda plebanja, każdy klasztor, każda chata 
była tam obstawiona kłodami pszczół. To też się tam b a r t ­
nictwo rozpowszechniło i daw ało  ogromne dochody. W osku nie 
wolno było z kraju wywozić, a dla pszczół sadzono całe lasy 
akacji, lip, klonów, jaworów i siano miododajne rośliny. Do dziś 
dnia też kwitnie tam, ale już ulepszone pszczelnictwo, ale k to  
jechał przez tam te kraje, widział tam lasy akacji i lip, a szcze­
gólnie akacji.

Sławną też była nasza Polska daleko z miodów i później. 
1 byłaby może ta sława do naszych czasów dotrw ała ,  gdyby nie 
wiele przyczyn, k tó re  się na upadek pasiecznictwa w Polsce 
złożyły. Temi przyczynami są: 1. p rzek lę ta  gorzała, k tó ra  za­
miast miodu weszła w coraz szersze użycie i naszemu chłopu 
zdrow y rozum zniszczyła i bogobojność i chęć do zbożnej pracy 
odebrała; 2 . rozpowszechniony cukier burakow y, którego fa­
b rykanci i handlarze rozpoczęli podjazdową wojnę przeciwko 
miodowi; 3, nasze lenistwo i niedbalstwo.

A szkoda wielka, szkoda, powiadam W am  bracia  włościa­
nie., bo miód jest w kw iatach  lip, hreczki, akacji, agrestu, rz e ­
paku, w wyce, białej koniczynie i t. d., a niema pszczół, aby 
go wyzbierały.

Radzę W am, potom kowie daw nych Słowian-Lechitów, na- 
przysposabiajcie uli, nasiejcie roślin, nasadźcie drzew  miododaj- 
nych, a będziecie mieć swój własny, niefałszowany, leczniczy 
miód przaśny i pitny dla całego domu na cały rok  i dla gościa 
i na sprzedaż.

A Wy, Szanowne Czytelniczki, czy więcej lub mniej k sz ta ł­
cone, nie wzbraniajcie swym mężom, braciom, czy synom hodo­
wać pszczół, lecz owszem, zachęcajcie ich do tego; nie róbcie 
w ym ów ek i k łopotów  mężowi, czy synowi, jeśli na założenie 
pasieki wyda z początku  pew ną ilość pieniędzy, bo ten w y­

d a t e k  dziesięćkrotnie się wróci, a mąż czy syn zamiast iść do 
karczm y, będzie siedział przy pszczołach; zamiast iść na wesele, 
będzie sporządzał ule; na swoje złote muszki będzie wolał p a ­
trzeć, niż na ładne kobiety; na jarm ark i do sądu nie pójdzie, 
bo będzie pilnował rojów, na zgromadzenia polityczne i wybory
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nie będzie miał czasu tracić, bo musi miód m łynkować, do 
sło ików  nalewać, ważyć, ceny oznaczać, wosk topić, pitny miód 
sycić i t. d. A  czego się nauczycie wszyscy od tych maleńkich, 
s tw orzeń?  Pracowitości niezmordowanej, cierpliwości i zgody 
sąsiedzkiej, wzajemnej usłużności, a przedewszystkiem  mądrości 
i bo jaźni Bożej!

Ju ż  niejedna kobieta  dziękow ała mi, żem jej męża zachęcił 
do hodowli pszczół, bo poznała, że pszczoły zmieniły jej męża 
w zupełnie innego człowieka pod względem religijnym i mo­
ralnym , a trud  około pszczół przynosił rocznie z 10-ciu pni 
znaczną sumę.

Pszczelarz nie śmie być pijakiem, bo niechby człowiek 
pijany przyszedł do pnia; niechby tylko trochę wódkę czuć było,. 
d a łyby  mu pszczoły naukę, że można do nich tak  ,,p ach n ący m '' 
przychodzić!

H odowca pszczół mimowoli musi upodobnić się do swych, 
w ychow anek, nabrać  ich zalet.

D latego Panie, jakiegokolwiek stanu jesteście, popierajcie 
pszczółkę, rozszerzajcie jej istnienie, bierzcie się same do tego: 
w szak w innych krajach kobiety  i na tern polu w yręczają m ęż­
czyznę, a będziecie mieć słodkich mężów i słodkie życie!

Rok 1913, z powodu ciągłej niepogody i zimna, był rokiem  
klęsk  dla całego kraju  na polu gospodarstw a rolnego i pszczel- 
nictwa. Był to rok  powodzi i gradów w całej Galicji. P ięknych 
zbiorów nie można było schować. W tedy  ginęły pszczoły z głodu 
całem i pasiekami naw et w lipcu, kiedy zwykle napełn ia  się 
garnki i beczki złotym miodem. W tedy  stracił nasz kraj do> 
10 miljonów koron  za miód, którego pszczoły zebrać nie mogły. 
R zadko taki rok się zdarza, ale zapobiegliwy, przewidujący 
pszczelarz powinien być na wszystko przygotowanym. W  takich 
la tach przychodzi Rząd z pomocą i na prośbę T ow arzys tw a 
pszczelarskiego, popartego  przez posłów sejmowych, pozwala 
cukrowniom  w yrabiać cukier denaturowany, nieopodatkowany. 
T ow arzystw o zawiadam ia poszczególne pow iatow e Oddziały, 
te zaś swych poszczególnych członków. Ci składają po trzebne  
pieniądze na żądaną ilość cukru, Oddziały odsyłają Zarządow i 
Głównemu, k tó ry  cukier w krótce  przesyła do rozdzielenia. 
Zwykle Rząd wyznacza 5 kg. na 1 pień, ale można dostać więcej. 
P rzed wojną, t. j. w r. 1913, można było dostać 100 kg. takiego 
cukru  za 43 kor. 50 hal. loco Lwów, to znaczy po 45 hal. za 1 kg., 
na miejscu.

Kto więc należy do T ow arzystw a pszczelarskiego, może 
w złych latach swoje pszczoły pora tow ać. Chociażby k to  
1 do 2 pni miał, chociażby w danej okolicy 1 do 2 pszczelarzy 
było, już powinni na członków T ow arzystw a się wpisać, do 
powiatowego Oddziału należeć, na pogadanki pszczelarsko- 
ogrodnicze uczęszczać, wkładki regularnie płacić i pismo pszcze­
larskie czytać. Opłaci się to tysiąckrotnie.
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Proszę Szanownych Czytelników wierzyć mi, że żadra  
hodowla w gospodarstwie tak  się nie opłaca, żaden kapitał, 
w łożony w jakąś pracę, w jakieś przedsiębiorstwo, nie przynosi 
takich zysków i procentów, jak p raca  i kapitał,  włożony w ho­
dowlę pszczół. Zróbmy mały rachunek . Kupi np. k toś  na po­
czą tek  jeden pień za 40 k o ro n 1). Gdyby rok  był mniej pomyślny, 

‘da  mu ten pień tylko 5 kg. miodu; 1 kg. czystej lipowej czy 
akacjowej patoki ceni się 3 do 4 kor., to już pień ten  dał 20 kor.

• dochodu, t. j. 50% od włożonego kap ita łu .  A gdy będzie po­
myślny dla pszczół rok, to pień ten  da 10— 30—40 kg. czystej 
patoki prócz wosku, k tórym  świeże plastry  pociągnął. Proszę 
policzyć, ile ten pień dał dochodu. N iemcy liczą, że pszczel- 
nictwo przynosi 15 do 30% zysku, my, doświadczeni pszcze­
larze w Małopolsce, twierdzimy, że hodowla pszczół w naszym 
kraju, opar ta  na najnowszych zasadach, może dać 100 do 2 0 0 % 
dochodu od włożonego kapita łu  i pracy . Rok 1913 był klęską 
dla pszczelarzy i kraju, ale kto  w r, 1913 ura tow ał,  pszczoły 
cukrem  od głodowej śmierci, mógł się w  r. 1914 i 1915 p rze­
konać, o ile mu wojna pasieki nie zniszczyła, że rok  1914 zw ró­

c i ł  mu w ydatek  na cukier w r. 1913 k ilkakro tn ie ,  a w r. 1915 
to już, jak to mówią, miód lał się z uli.

Nasz kraj miał przed wojną św iatow ą do 500.000 pni, 
k tó re  przynosiły 10 do 15 miljonów koron rocznie dochodu.. 
Wszyscy jednak wiedzą, że miód, p rodukow any  w naszym kraju,, 
w małej części tylko zaspokaja po trzeby  miejscowej ludności.. 
Bo znacznej części patoki zużywają miodosytnie, p ie rn ika rn ie , , 
cukiernie  i likiernie. Nie wszyscy może wiedzą, ile to wozów 
kolejowych i w 5 kg. puszkach przychodzi do nas ,,miodu" 
z zagranicy z Węgier, Niemiec, Śląska i t. d. Dlaczego? Bo jest: 
bardzo wiele osób, k tó re  się miodem leczą, inni do śniadania, 
i na wieczerzę miód mieć muszą, a ponieważ tu dostać nie: 
mogą, sprowadzają lub u handlarzy kupują, pierniki robią, do> 
p o traw  i ciast dają, jako „miód przaśny“, tym czasem  jest to> 
miód stuczny z ziemniaczanego cukru, w fabrykach  krochmalu i 
wielkiemi ilościami w yrabiany. Widzimy więc że zapo trzebo­
wanie miodu jest wielkie, że miljony naszych Złp. rocznie p ły n ie : 
zagranicę za fałszywe miody, widzimy, że u nas niema p a s ie k , , 
że miljony Złp. co roku  przepada, bo niema pszczół, by te.* 
miljony zebrały, — my to wiemy wszystko, ale nic na to n ie: 
radzimy. W e wschodniej M ałopolsce było przed  wojną stosun­
kowo dosyć pasiek, ale w zachodniej gdzieniegdzie, jak w ysepki i 
maleńkie na oceanie, jak oazy na pustyni.

W  innych krajach inaczej się na tę sp raw ę zapatrują. . 
W  Niemczech jest tak  pszczelnictwo rozwinięte, że podług > 
ostatn ich  obliczeń przynosi rok rocznie przecię tn ie  24 miljonów / 
m arek  i to jeszcze krzywdują sobie i naw ołują do w ięk szeg o )

J) Od roku 1924 jest waluta Z łoty polski.
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rozpow szechnien ia  tej gałęzi dochodu. Obliczył to ściśle pszcze­
larz niem iecki ks. Dr, Schuster, p leban w Heidelbergu i w swem 
spraw ozdaniu  pszczelarskiem  z r. 1912 niezbicie udowadnia, że 
Niemcy mogą mieć z łatw ością  130 miljonów marek rocznie do­
chodu z samej hodowli pszczół.

W  A m eryce  stoi pasiecznictwo na bardzo wysokim stopniu 
i daje ogromne dochody.

T enże sam pleban  tak  się zawziął, że zadał sobie większej 
pracy, pościągał d a ty  s ta tystyczne z hodowli pszczół z całej 
kuli ziemskiej i obliczył ściśle, że na całym świecie znoszą 
pszczółki 3 miljony cetnarów metrycznych miodu rocznie, czyli 
400 miljonów marek dochodu1).

Widzicie Szanowni Czytelnicy, co to pszczółka może. Nie 
lekcew ażcież sobie tej intratnej, gałęzi gospodarstwa rolnego 
i ogrodniczego, nie lekcew ażcież pszczelarzy i nie ostrzcie swego 
humoru i dowcipu na pszczołach i ich miłośnikach, ale raczej 
weźcie się sami do hodowli tego pracowitego i szlachetnego 
owadu, a wtedy poznacie, jak wam wiele nie dostaje.

A m ery k a  produkuje miodu i wosku za 11,000.000 dola­
rów ~  55,000.000 Złp. rocznie. Znudziłbym może Szanownych 
Czytelników, gdybym podał daty  s ta tystyczne dochodu z hodo­
wli pszczół we Francji, Rosji, Królestwie Polskiem, Czechach, 
Morąwji, W ęgrzech, Serbji, Bułgarji, Anglji. Tam są pszczela­
rzami ludzie na wysokich stanowiskach kościelnych i świeckich. 
Tam wszyscy pszczelarze, k tórych  jest bardzo wielu, są zw ią­
zani w mniejsze Tow arzystw a, te mniejsze zaś łączą się w jedno 
ogromne T ow arzystw o  całego kraju. Taki wielki Związek w y­
jedna przez swych przedstawicieli  i swych posłów u Rządu dla 
pszczelnictwa, co ty lko  potrzeba. W eźm y za przyk ład  Niemcy 
tylko. Tam sam Berlin z okręgiem ma 100 tysięcy pni, k tóre  
przeszło 2 tysiącom właścicieli przynoszą 700 tysięcy m arek  
dochodu rocznie. (Sprawozdanie Scheklinga z roku  1912). Do 
Związku berlińskiego, podczas w ystaw y pszczelarskiej 1 lipca 
1913 r., przyłączyło się z całych Niemiec 150.000 pszczelarzy 
z najrozmaitszych sfer i zawodów, bo Niemcy rozumią potęgę 
Związków. Tam każdy hodowca pszczół, czy ma 1 pień, czy 100, 
czyta jakieś pszczelarskie pismo, regularnie za nie płaci, do 
swego T ow arzystw a w kładki uiszcza ze ścisłością Niemca, 
a oprócz tego podczas wystawy, gdy do ogólnego Związku się 
przyłączali, zobowiązali się płacić po 10 fenigów rocznie, by 
Ogólny Związek miał za co kancelarję  prowadzić, gazety w y­
dawać, w ystaw y urządzać  i poszczególnym Członkom w róż­
nych w ypadkach  z pom ocą przychodzić.

U nas w M ałopolsce istniało przed wojną przez 40 lat 
1 bardzo wiele dobrego dla kraju zdziałało „Zjednoczone Ga­
licyjskie Towarzystwo dla pszczelnictwa i ogrodnictwa we

J) Dziś może 400 m iljardów, bo ceny w ysokie.
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Lwowie", pod przew odnictwem  Prof. U niw ersy te tu  D ra  Teofila 
Ciesielskiego. W ydaw ało  przez ten cały czas znakom ite fachowe 
pismo p. t. „Bartnik Postępowy", zasilany przez najdoświad- 
czeńszych pszczelarzy i ogrodników pracami. Tow arzystw o 
i pismo to wywierało w pływ  dodatni na pszczelnictwo i ogrod­
nictwo w Poznańskiem, w Królestwie i na Litwie, wogóie gdzie 
tylko byli pszczelarze i ogrodnicy, mówiący językiem polskim. 
Szło naw et na Kaukaz i Ukrainę. Gdy Polska jest te raz  zjedno­
czona, gdy wrogowie naokoło  p rzestaną nas gnębić, gdy w kraju 
nastanie ład i porządek, Sejm polski i R ząd polski zapewne 
weźmie i pszczelnictwo w opiekę. My zaś pszczelarze dołóżmy 
starań, byśmy się zjednoczyli w T ow arzystw a pow iatow e, któ- 
reby  znów łączyły w jeden wielki Związek pszczelarzy i ogrod­
ników polskich. Nie chodźmy i nie pracujmy na tern polu w po­
jedynkę, bo Tow arzystw o nie tylko powinno udzielać rad  i p o ­
uczeń na Zgromadzeniach, ale przychodzi swym Członkom, 
wkładki spłacającym, z pomocą, np. gdy rok niepomyślny, nie 
pozwoli pszczołom zginąć z głodu, bo T ow arzystw o w ystara  się 
o cukier dla podkarmienia, sprow adza przyrządy  i przybory  
pszczelarskie, urządza kursa  teo re tyczno-prak tyczne , p rzep ro ­
wadza budowę uli tanich, daje nasiona roślin miododajnych, 
daje d rzew ka owocowe i miodzące i t. d.

Największą sztuką i tajemnicą w prow adzeniu  pasieki sku ­
tecznie i pomyślnie jest to, by pszczoły w złym roku p rz e trzy ­
mać, przeżywić, bez cukru zaś w złym roku  niepodobna. Chodzi 
o to, by cukru  tanio dostać można na wyżywienie do lepszych 
czasów. Nejeden dorobił się ładnej pasieki w dobrych latach, 
w złym roku zniechęca się już, pszczoły giną mu z głodu i więcej 
ich już nie hoduje. Gdyby należał do T ow arzystw a, przyjdzie 
mu ono z pomocą.

W eźm y się bracia  szczerze do pracy, a pszczółki ją nam 
osłodzą.

Kto z Szanownych Czytelników założy pasiekę, chociażby 
początkow o małą, niech nie poprzestan ie  na jednorazowem 
przeczytaniu  rad  moich, prócz tego niech się nie wzdraga za ­
sięgnąć rad  życzliwego, doświadczonego pasiecznika, niech 
czyta  fachowe pismo „Bartnik", niech się wpisze do najbliższego 
T ow arzystw a pszczelarskiego, lub niechaj wpłynie na to, by 
tak ie Tow arzystw o w okolicy powstało, jako Oddział T o w a­
rzystw a pszczelniczo-ogrodniczego w kraju. Książki i pisma za­
wodowe, T ow arzystw a rolnicze, ogrodnicze i pszczelarskie 
kszta łcą  nas, pouczają o nowych zdobyczach wiedzy, a często 
przynoszą m aterja lną pomoc. Kto jest rolnikiem, ogrodnikiem 
lub pszczelarzem, a zawodowych pism nie czyta, nie należy do 
Towarzystwa, ten nie postępuje naprzód, ten  cofa się, ten  jest 
coraz głupszy, ten  nie cieszy się coraz większemi i lepszemi 
owocami swej pracy, ten  niech potem nie narzeka  na złą ok o ­
licę, na złe lata, na jakieś , ,czary“ i ,,uczynki", ale niech złe
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w ynik i  swej pracy przypisze swej zarozumiałości, swej głupocie, 
sw em u lenistwu i skąpstw u. Pismo lub książka kosztuje 10 Złp. 
rocznie, a przynieść może 800 do 1600 Złp. zysku.

P rzew ielebne Duchowieństwo wielki wpływ wyw rzeć może 
n a  rozwój pszczelnictw a w naszym kraju, zachęcając z ambon 
i w K ółkach  rolniczych do tej gałęzi ogrodnictwa. Wielu księży 
przyczyniło  się sam orzutnie  do podniesienia hodowli tych szla­
che tnych  stworzeń, a tem sam em  do polepszenia bytu materjal- 
nego  i podniesienia m oralnego ludu w swej okolicy, gdy prócz 
sw ego wysokiego posłannictwa, pracowali na polu pasiecznic-

Ryc. 7. Pasieka OO. Cystersów w iTogile *  r. 1915.

twa, jako miłośnicy pszczół i zamiłowanie to u swych parafjan 
rozszerzali.

Klasztory także mają wiele sposobności pchnąć tę niewy- 
■'yskaną dotąd  kopalnię  złota na wielki stopień rozwoju. 
0 0 .  Cystersi w Mogile mają pasiekę. Prowadzi ją Braciszek 
Bach. Proszę się zapytać , ile tam  jest co roku  miodu. (Ryc. 7).

A Panowie Koledzy Nauczyciele i Panie Koleżanki Nauczy­
cielki po wioskach i m iasteczkach naszych, k tórzy  jakiekolwiek 
ogródki macie, ile mielibyście miodu, w osku i pieniędzy, ile 
rozkosznego życia wśród pszczół?! Czy są lepsi, wierniejsi 
i życzliwsi przyjaciele, jak pszczółki, kw iaty  i p rzyroda cała? 
M ieszkam w Tarnowie, o 70.000 ludności mieście, ciasno, duszno, 
pył, tu rkot,  dzień i noc huk, a proszę Pp. Kolegów zaglądnąć 
do mnie, ile mam pni, ile miodu! Ileżby Szanowni Koledzy mieli 
dochodu, gdy często macie obszerne ogrody i tysiące morgów 
pól i lasów? Ile tam  lip starych, akacji, dębów, kasztanów, 
białej koniczyny i t. d.
12 r&iesięcy w pasiece 3
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W ładze nasze szkolne urządzały dla nauczycieli przed 
wojną kursa  pszczelarskie i ogrodnicze teore tyczne i praktyczne 
z wielką korzyścią dla słuchaczy, ich uczniów i okolicy. Z p e ­
wnością W ładze te większy wpływ wywrą w tym kierunku 
teraz w całej zjednoczonej Polsce.

W Niemczech, Czechach, Morawji prawie każdy nauczyciel 
ma pasiekę, z zamiłowaniem jej pilnuje, uczniów i sąsiadów 
praktycznie  poucza i prawie każdy nauczyciel jest przewodni­
czącym Tow arzystw a pszczelarskiego na swą okolicę. A u nas? 
W Małopolsce wschodniej nauczyciel Rusin i ksiądz ruski mają 
z pasieki więcej dochodu, niż z swych płac. Nie jest legendą, 
ale faktem, że pewien nauczyciel we wschodniej Małopolsce 
dorobił się pasieki 200 pni. Przyszły dobre lata, okolica była 
miodna. Nieraz miał takie dnie i tygodnie, że m u s ia ł . codzień 
te  same pnie brać na miodarkę. Pracował z żoną i dziećmi, 
k tórych  miał 10-ro i donajmywał ludzi. Ale też gdy córkę w y­
dawał, wiecie Szanowni Czytelnicy, ile za nią dał posagu? 
Dwadzieścia tysięcy złr., nie koron, bo koron tedy jeszcze nie 
było. Opowiadał mi to pewien ksiądz staruszek, działacz-spo- 
łecznik z diecezji tarnowskiej, który na tern weselu był i od 
ojca panny młodej przy toaście to słyszał. Znam innego nauczy­
ciela w zachodniej Małopolsce. Ma on 9-ro dzieci, wszystkie 
kształci. Niedawno dopiero, bo od r. 1914 ma większą płacę. 
Wszyscy sobie suszą głowy, skąd on bierze pieniędzy na  u trzy­
manie tak  licznej rodziny, niema długów, owszem ma realność, 
podczas gdy inni mają dwie płace, bo swoją i żony, a są długami 
obciążeni. Cała tajemnica tej sztuki życia jest w tern, że ten 
nauczyciel żyje skromnie, jak pszczoły, niema czasu tracić p ie ­
niędzy, a pszczoły znoszą mu co roku złoto do 30 uli. Z zami­
łowania jego do pszczół śmieją się jedni; inni koledzy go naśla­
dują i także mają miód i pieniądze.

Gdybyście Szanowni Panowie Koledzy, szczególnie Wy po 
wsiach i m iasteczkach założyli pasieki, nie wyglądalibyście 
z utęsknieniem, siedząc z wędką nad brzegiem rzeki, aż trzylecie 
lub jaka zapomoga nadpłynie, ale mielibyście pieniądze zawsze, 
z każdym  rokiem  coraz więcej za miód przaśny, za wosk, za 
roje, za całe pnie. A jaki miodek trójniak dobry! Gdzie takiego 
dostanie, może u Hawełki? Tylko u pszczelarza-księdza lub 
nauczyciela, k tó ry  sam miody syci.

A  W y Szanowni Panowie Leśniczy, Kolejarze, Naczelnicy 
stacji po małych miastach i wsiach, Budnicy, ile W y macie 
pomyślnych w arunków do hodowli pszczół! Każdy z panów ma 
ogród większy lub mniejszy, ma zatem gdzie pnie postawić. 
Każdy z panów  ma wielce ułatwiony sposób przewożenia i sp ro ­
wadzania. K ażdy z panów może obsiać szwedzką koniczyną 
i innemi roślinami miododajnemi całe przestrzenie  i nasypy k o ­
lejowe. Co za pasza dla krówek, ileby było miodu? Nie zazdrość, 
że inne pszczoły na twój konicz przylecą i zbierać będą. Twoje
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polecą  znów na dworski i p lebański rzepak , naw et za granicę, 
bo dla pszczoły, jak i dla p taków  jeszcze granice nie us tano­
wione. Lecą wszędzie bez paszportów  i legitymacji i zbierają 
bez pozwolenia . Do huku kolejowego przyzwyczajają się 
pszczoły, dym im tylko szkodzić może.

Kto jak kto, ale Panowie ogrodnicy nie tylko mogą swo­
bodnie, ale powinni we własnym zawodowym  interesie rozwiel- 
raożniać pszczelnictwo tam, gdzie ich obowiązek, jako ogrodni­
ków i k ierow ników  ogrodów, powołał. Przypuśćmy, że ogrod­
nicy i k ierow nicy ogrodów handlowych i hodowli nasion nie 
mają czasu na to, by się pszczelnictwem  zajmować; że me 
opłaca łoby  się w takim wielkim ogrodzie pasiekę trzymać 
i ludzi do niej w ynagradzać za dochód k ilkuset lub kilku tysięcy 
kg. miodu, czyli że 15.000 do 20.000  Złp. rocznego dochodu za 
miód z owej pasieki nie pokryw a w yda tków  na u trzym anie 
pasieczników; to i tak  w takich ogrodach powinny być pasieki, 
a naw et wtedy, chociażby bardzo mały dochód, albo żadnego 
nie dawały; bo posłannictwem pszczół jest nie zbieranie tego 
zbawiennego, lekarskiego środka, jakim jest miód, ale rzeczy- 
wistem i praw dziw em  zadaniem pszczół i ich celem od Boga 
danym jest zapylanie i zapładnianie kw iatów  i roślin.

A  W y Panow ie Rolnicy, czy jesteście na 300-morgowej 
własności, czy na dzierżawie, gdybyście się wzięli do pszczel- 
nictwa i zastosowali gospodarstwo rolne, ogrodowe i leśne do 
potrzeb pszczół, o co W am tak  łatwo, jakbyście  swoje warunki 
bytu poprawili! Czy W am  to tak  trudno nasiać rzepaku, hreczki, 
wyki, bobu, białej szwedzkiej koniczyny, lub olbrzymiej między 
czerwoną, albo po różnych n ieużytkach  faselji (wiązanki), n a ­
sadzić tu i ówdzie akacji, lip, jaworów, w sadach agrestu. Ile 
te rośliny miodu dają! Można tak  urządzić gospodarstwo rolne 
na większym obszarze, że gdy się przyjdzie do większej pasieki, 
można tu u nas w Polsce m łynkow ać w maju miód agrestowo- 
owocowy, w czerw cu hreczany, rzepakow y  i akacjowy, w lipcu 
Lipowy i hreczany, w sierpniu z koniczyn i t. d. aż do późnej 
jesieni, bo z faselji i saradelli we wrześniu. A  jeśli k to  z Panów 
rzepak  i rzepik upraw ia  na wczesny grosz na żniwa, a ziarno 
rzepaku, teraz  tak  drogie, na pokost, jeśli upraw ia  powyż w y­
mienione rośliny handlowo-przemysłowe, jeśli okolica lub jego 
lasy mają akacje, lipy, jawory, dęby, ile traci, jeśli pasieki go­
spodarstwo jego niema?! Ile tysięcy zło tych polskich p rzy ­
niosłyby jego pszczółki, ileby było pitnego i przaśnego miodu 
w piwnicach, gdyby mu się chciało pop rak ty k o w ać  w jakiej 
pasiece i potem  w łasną pasiekę założyć?

Proszę Panów sobie przypomnieć s taropolskie  przysłowie 
z lepszych naszych czasów, kiedy to Zagłoba żył i miód garn­
cami pił:

„Klaczka, pszczółka i pszenica,
Bogacą polskiego szlachcica". .
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Szczególnie polecenia godną do rozmnożenia około gospo­
darstw  rolnych jest drzew o akacja. Co to za wdzięczne drzewo! 
Ile. ono pożytku  daje, kw itnąc prawie dw a tygodnie.

Co za zapach upajający, zdrowy wydają jego kw ia ty?  Jak i 
to miły dla oka widok. Samo zaś drzew o jest tak  niewybredne, 
że rośnie w każdej glebie, bez różnicy czy piaski, kamień., czy 
ziemia urodzajna. Rośnie nadzwyczaj szybko, mimo to na ma- 
terjał na przyrządy gospodarskie, czy na budulec, czy na opał 
jest znakomite. Kto ma blisko lasek akacji, a niem a pasieki, 
ten  się sam okrada, ten  jest... tego mi bardzo żal, że tak  nie­
uświadomiony. Proszę mu poradzić, by sobie tę książkę kupił 
i nie pozwolił m arnow ać się skarbom  leczniczego i pożywnego 
miodu.

ZAPYLANIE IZAPŁADN1ANIE KWIATÓW I R O Ś L I N -

Pszczółko! Ty m aleńka sztukm istrzyni!
Leć na kw iaty po rolnej przestrzeni.
Przynoś pyłku życiodajną siłę,
Co czyni w kw iatach cuda przyrody zaw iłe.
Jak w yglądałyby nasze sady, nasze niwy,
G dyby nie ty, pszczółko!
Ty dziw ie przyrody prawdziwy!

Żeńskie kw iaty  roślin potrzebują zapłodników  kw iatów  m ę­
skich tego samego gatunku. Zalążnia kw ia tu  żeńskiego musi 
być zapylona pyłkiem kw iatu  męskiego, jeśli ma wydać owoc. 
I największa część roślin potrzebuje do tego celu pszczół, bo 
męski pyłek  roślin nie może odbywać ruchów, jak się to dzieje 
u zw ierząt ssących. Opatrzność urządziła to więc w ten  sposób, 
że kaza ła  pszczołom być pośrednikami między żeńskiemi a m ę- 
skiemi roślinami do spełnienia aktu. Pszczoła, zbierając pyłek, 
z którego potem  przyrządza w gnieździe pożywny pokarm  dla 
gąsieniczek, oblatuje zwykle rośliny tego samego gatunku, jako 
że pew ne rodziny roślin równocześnie kw itną. Gdy się tej czyn­
ności bliżej przypatrzym y, często widzimy całą pszczółkę u b ra ­
ną w złoty pyłek; prócz tego, że dźwiga w nożnych koszycz­
kach dwie kulki pyłku, ma ów pyłek na całem ciele, na główce, 
na m acadełkach  i gdy tak  spylona pszczółka, plądrując dalej 
po kielichach kw iatow ych za miodem i pyłkiem, dotknie swem 
ciałem zalążni kw iatu  żeńskiego, pozostaw ia tam bezwiednie 
pew ną ilość męskich zapłodników, k tó re  sprawiają  dla dalszego 
rozmnażania się roślin sku tek  czyli nasienie, owoc.

Są wpraw dzie inne błonków ki i motyle, k tó re  oblatując 
kw iaty  za nektarem , przyczyniają się rów nież w pewnej mierze 
do zapylania, ale nigdy nie pojawiają się na wiosnę tak wczas 
i w tak ogromnej liczbie, jak pszczoły, k tó re  mogą same tysiące 
razy więcej zdziałać, niż tam te  wszystkie  razem.
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W ia tr  p rzypadkow o tylko i bardzo skąpo roślinom może 
w yśw iadczyć tę przysługę.

Profesor botaniki Cook stwierdził doniosłość zapylania 
p rz e z  pszczoły w różnych ogrodach i udowodnił dośw iadcze­
niami, że gałązki kw itnące  wydały następujący procent owocu:

Jab łoni n ak ry te  gazą 2 % — nienakry te  20%
Grusz * ,, , , 1% — ,, 50%
Czereśni ,, ,, 4% —  ,, 40%
Agrestu ,, ,, 8 % — ,, 30%

Długi czas zapylano  kw iaty  brzoskwiń i innych roślin 
w cieplarniach sztucznie, biorąc pyłek  z kw iatów  męskich m ięk­
kim pędzlikiem i p rzenosząc go do kielichów żeńskich, lecz p rze ­
konano się, że sku tek  był bardzo mały albo żaden. Gdy w sta­
wiono 1 pień pszczół na 2 dni, wszystkie kw iaty  wydały bardzo 
piękne owoce.

Profesor Dr. E. Zander obliczył: Niemcy mają 2,600.000 pni, 
k tó re  w maju i czerw cu wysyłają w pole na pracę przynajmniej 
po 10.000 robotnic dziennie, co czyni razem  26 miljardów nek ta r  
zbierających i kw ia ty  zapylających pracownic. Gdy każda 
pszczoła w piękny dzień wylatuje, zużyje 10 minut na jedną 
podróż w pole tam  i napow rót,  to pracując 10 godzin uczyni to 
dla Niemiec 1 biljon 40 miljardów wylotów, czyli że będzie 
4 biljony 160 miljardów kw iatów  zapylonych.

Wielki hodowca pszczół Root, w Niemczech, opowiada: 
Dawniej, gdy pszczelarze niemieccy czy am erykańscy  chcieli p o ­
stawić swe pasieki w cudzych wielkich ogrodach owocowych, 
by w yzbierać n ek ta r  owocowy i agrestowy, musieli w łaścicie­
lom ogrodów płacić pew ne kwoty i daw ać jakiś p rocent miodu; 
dziś właściciele i ogrodnicy płacą pasiecznikom przywóz i od- 
wóz pasiek, nie żądając miodu, bo przekonali się, że kwiaty  
zapłodnione przez pszczoły, dają bardzo wiele i dorodnych 
owoców. Tenże sam R oot ma 600 pni i gdy skończy się mio- 
dobranie w sadach, przewozi swą pasiekę na pola hodowli na­
sion białej koniczyny, lucerny, wyki, bobu lub rzepaku, cebuli 
i hreczki, bo stwierdzono, że zapylanie najskuteczniej odbywa 
się wtedy, gdy pszczoły oblatują kw iaty  z najbliższego są­
siedztwa.

Na wyspie Cejlon są plantacje wanilji, na Guadalupie 
ogromne lasy kaw y i d rzew a kakaow ego. Otóż i tam pszczoły 
są pośrednikami zapylania, bo stwierdzono, że kw iaty  tych 
drzew wydają 3 razy większy zbiór i owoce lepszej jakości. 
Pszczoła zatem sprawiła , że dziś zagraniczne te płody, nam tak  
niezbędne, mimo dalekiego przywozu, są s tosunkowo tanie i do 
używania mniej zamożnej w arstw ie ludności dostępne. To samo 
można powiedzieć o drzew ach oliwnych, k tó re  w pomyślnym 
dla pszczół roku dają k ilkakro tn ie  razy większe żniwo, a miód 
z kw iatów  tych drzew  zaliczają znawcy do najlepszych.
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Czyniono doświadczenia w zapylaniu kw ia tów  d rzew  ow o­
cow ych i przekonano się, że grusze w 3080 p róbach  zapylone 
sam e przez się własnym pyłkiem, dały tylko 8 m ałych owoców, 
t. j. 1 owoc na 500 kwiatów, podczas gdy pszczoły zapyliły, 
grusze dały przeciętnie 1 dorodny owoc na 3 kw iaty .

Widzimy więc, że pszczoła jest największym przyjacielem 
i dobrodziejem pasiecznika, ale daleko większe usługi wy­

świadcza ogrodnikowi, gospodarzowi rolnemu, pow iększa jego 
zbiory  i przyczynia się do podniesienia jakości tychże. Każdy 
za tem  ogrodnik, każdy gospodarz powinien sobie za przykazanie 
uważać, by koło domu swego miał w sadzie pasiekę. Pszczoły 
bowiem większą usługę i korzyść przynoszą, niż wszystkie sługi 
i najemnicy, a są przy gospodarstwie tak  niezbędne, jak nie­
zbędnym  jest nawóz dla pola jego. I będzie naszemu ludowi do ­
brze na naszej polskiej ziemi, gdy będzie upraw iał taką  politykę 
i weźmie ją sobie za zasadę:

Piękne konie, rosłe bydło, bujne w koło niwy,
Dom pasieką-sadem umajony, cichy i szczęśliw y.

Jeśli  Szanow nych Czytelników zdołam przekonać o donio­
słości hodowli pszczół dla zysku i ich niepomiernej wagi zadaniu 
i przeznaczeniu od Boga to proszę te raz  iść za mną powoli 
i cierpliwie, a skreślę pokró tce  miesiącami kolejno, co czynić 
w pasiece należy, aby się w  niej dobrze wiodło, aby był zysk 
i pociecha, a nie było straty.

KUPNO PNI I PRZEWÓZ.
ooooooo k tó ry  gospodarz, czy młody chłopiec wiejski, czy 

ogrodnik, lub nauczyciel, albo k toko lw iek  rozpoczy­
nający pszczelnictwo chce kupić pszczoły, niech to 
zrobi na wiosnę i niech zacznie od jednego, najwyżej 
dwóch pni, ale niech zaraz pos tara  się o inny próżny 

ul z ramkami, bo gdy mu się pszczoły podarzą, będą się roić 
jeszcze w tym samym roku.

Sprzedający powinien ul otworzyć i w szystko kupującemu 
pokazać, objaśnić, o ile na to pogoda i c iep ło ta  pozwala. Naj­
lepiej poprosić kogoś do tow arzystw a przy kupnie, ale takiego, 
k to  się na pszczelnictwie zna. Należy w szystko oglądnąć, bo 
kupując konia czy krowę, zagląda się jej w zęby. Tylko d a ro ­
w anego pnia nie oglądajmy, aż w domu u siebie, czy się co 
w drodze nie zepsuło.

G
g #oooooooco^
300000000000
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KUPNO PNI Z PSZCZOŁAMI I SAMYCH PNI.

nJ oc§ ak  ludzie i wszystkie zwierzęta, tak  i pszczoły dzielą 
|  się na rasy  i odmiany. U nas jest rozpowszechniona 
§ rasa średnio-europejska, czyli pszczoła bruna tna .  Po- 

|oooooooo3c| chodzi ona od pszczoły pierwotnej czarnej, zwanej 
<S0000000300° borówką, k tó ra  dotąd  jest u trzym yw ana w czystym 

gatunku  na Litwie. Nasze pszczoły b runatne  mamy w spadku  
po naszych pro top las tach  Słowianach-Lechitach. Niemcy n a ­
zwali te pszczoły niemieckiemi i wychwalają, że niema nad 
niem iecką pszczołę; my nazwijmy nasze pszczoły polskiemi 
i udowadniajmy, że najmiodniejsza i najpracowitsza jest nasza 
pszczoła polska.

Nasza pszczoła jest rasy średnio-europejskiej i nie dlatego 
nazywam  ją polską, jakoby tak ą  rasą  była; takiej rasy niema, 
ale przez przywiązanie do tego, co nasze od wieków i to co 
nasze, powinniśmy kochać, cenić, podnosić. Niema też pszczół 
niemieckich, am erykańskich-złotych, tak  bardzo w ychwalanych, 
tylko, prócz rasy 1. średnio-europejskiej, jest jeszcze 2 . raoa 
pszczół włoskich, 3. egipskich, 4. cypryjskich, 5. k aukazk ich  
(w dwóch odmianach) i 6 . rasa pszczół sjamskich. Złota pszczoła 
am erykańska  pochodzi ze skrzyżowania pszczoły cypryjskiej 
z pszczołą sjamską, t. j. pszczołą południa.

Nasza pszczoła, pomięszana z włoską, dała  odmianę pszczół 
kraińskich, k tó re  odznaczają się łagodnością. L itew ska bo rów ka  
jest bardzo zjadliwa. W arta ło b y  je trzym ać w naszych sadach, 
a złodzieje owoców nie śmieliby naw et w nocy wejść do sadu, 
chociaż i nasze pszczoły niejednemu złodziejowi dały się we 
znaki i dlatego właściciele sadów ppwinni mieć pasieki w swych 
ogrodach, jako s traż  przed nieuczciwymi ludźmi.

Gdyby się k to  zapyta ł, k tó ra  pszczoła najlepsza, na to nikt 
nie może dać stanowczej odpowiedzi. Nasza pszczoła jest b a r ­
dzo dobra, bardzo pracow ita ,  nader miodna i wosku ciągnie 
wiele, nie roi się zbytnio, ale wszystkie przymioty te okaże ona 
w naszym tak  zmiennym klimacie tylko w pomyślnym dla jej 
rozwoju czasie. Chociażbyś sprowadził am erykańskie  lub k au -  
kazkie pszczoły, w wiedeńskim  czy am erykańskim  drogim ulu, 
to gdy będzie dwa dni pożytku, a po nich dw a tygodnie zimna, 
deszczu, lub gdy będą wiały suche w iatry  i t. p., to w ulu tym 
ani pszczół nie przybędzie, ani miodu; podczas gdy przyjdzie 
dobry czas, za kilka dni nasza pszczoła zapełni jakibądź ul 
miodem i woskiem.

Dlatego nie radzę sprowadzać różnych gatunków  i ras 
pszczół, tylko trzym ać się jednej odmiany. Kto trzym a różne 
pszczoły, już po kilku  la tach niema ani jednego pnia z czystą  
rasą i to jest źle. T rzeb a  mieć albo nasze pszczoły, albo sam e 
włoskie, kra ińskie  i t. d., a nie tak ie  i inne. Należy tylko truty 
(czerw lub jajka) brać od kolegi pszczelarza z sąsiedniej w si
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każdego roku i to należy wielką uwagę zwracać na to, po 
jakiej m atce te truty. Mają pochodzić z gniazda musznego. 
miodnego i łagodnego.

Z własnego doświadczenia i innych wiem, że nie rasa 
pszczół daje wiele dochodu, ale właściwość pewnego gniazda 
pszczół poszczególnego pnia. Stoją np. dw a pnie obok siebie, 
w obu młode matki, w obu jednaka siła muchy, jednaki czas 
miały, jednę okolicę. Pień A ma do 20  kg. miodu, dał ładny rój. 
pień B nie roił się i na zimę t rzeba  go w żywność zaopatrzyć. 
Otóż pień A pomnoży nam  pasiekę, m atk i z niego trzeba  cenić 
jak złoto, pień B łączym y na zimę z innym, czyli kasujemy. 
Rzadko się to zdarza, ale się trafia, podobnie jak i u ludzi, jeden 
za 10-ciu pracuje, nie spożywając wiele, inny za 10-ciu je i pije. 
nic nie produkując. Otóż takie  pnie A rozmnaża się, sprzedaje 
się innym.

Gdyby się k to  zapyta ł ,  w jakim ulu najlepiej się pszczoły 
wiodą, odpowiedziałbym mu, że pszczoły same już daw no czło­
wiekowi to wskazały. W szak  niejeden z nas widział skądś p rze ­
latujący rój w czerwcu i lipcu i widział, jak te pszczoły w cią­
gnęły do wydrążonego, w ypróchniałego pnia żyjącego jeszcze 
drzewa. One sobie to miejsce k ilka dni przed wyrojeniem same 
wyszukały i tu osiadły. T ak  żyły pszczoły i rozmnażały  się 
przez długie wieki w dzikim stanie. Były to barcie  leśne, k tóre 
z czasem poodrzynano i przy m ieszkaniach poustawiano,

Z barci pow stały  ule ks. Dzierżona, a z tych ule słowiańskie. 
Pszczoły lubią m ieszkania w lecie chłodne, ale nie przewiewne, 
co właśnie daje dziupło żyjącego drzewa, w zimie wytrzymują 
silne mrozy, aby tylko żywić się czem miały. Na wiosnę muszą 
mieć w gnieździe ciepło. Te w szystkie zalety ma ul słowiański, 
drewniany, czy słomiany.

Początkujący niech poznaje przyrodę pszczół w naszym 
ramowym ulu, a gdy mu się dobrze wiedzie, gdy już ma z 10 pni, 
a z nich dobry dochód, gdy widzi, że w tych ulach pszczołom 
za ciasno, niech zaprow adzi ule głębsze na 16 ram ek o dwóch 
zatw orach, a gdy i w tych pełno miodu, niech sobie pobu­
duje ule am erykańskie nadstaw kow e, k tó re  będą tu później 
opisane.

Kto zaś chciałby rozumnie pielęgnować pszczoły i postę­
powo i dla swej naukow ej przyjemności i dla miodu, ten niechże 
usłucha i robi tak, jak uczy długoletnie doświadczenie nad ulem 
słowiańskim i niech ma ule już jednego wzoru, jednego wymiaru, 
chociażby ich 1000 miał mieć, a będzie miał pracę  ułatwioną. 
Np.: Przy zmianie m atek  zadaje ram ki ze świeżym czerwiem, 
lub gdy celem zasilenia dodaje ram ki słabemu pniowi z krytym 
czerwiem, albo czy młynkuje miód, to ram ki z pnia Nr. 1 na­
dadzą się do ula Nr. 1000 bez żadnej trudności, bo tak  ule, 
jakoteż i ramki, są jednego w ym iaru. A co za mitręga, gdy t ik  
ule jak i ramki nie są jednakie?
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Rye. 8. K wiat w przekroju. P szczoła zbierając na kw iecie  A, sama się opyla 
kw iatow ym  pyłkiem  (perhą), a gdy przechodzi na kw iat B lub C, zapyla jego 
zalążnię, w skutek  czego następuje zapłodnienie kwiatu, a potem  ow ocow anie.
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Kto chce pasiekę założyć, niech kupi jeden lub dwa pnie 
pszczół u pszczelarza, k tó ry  ma większą ilość pni. Niech się nie 
odstrasza, gdy hodow ca zażąda większej kw oty za pień. Co ma 
mieć tak i pień? Ma to być ul ramowy, o 6 ram kach miodu 
i silnie nałożonego kry tego  (całe płaty) i n iekrytego czerwiu 
i ma mieć świeżo zniesione jajka, o ile możności powinno się 
i m atkę  widzieć. Ma mieć przegródkę z blachą odgrodową, 
przed k tó rą  ma być jeszcze 4, choćby niecałe plastry  roboty 
trutowej. Pszczoły mają wszystkie ramki obsiadać. Mogą być 
i wszystkie p las try  pszczelne.

Kto nie może kupić pszczół w ulach ramowych, a nadarza 
się mu sposobność nabycia  pni w k łodach leżących lub stoją­
cych krąg lakach , lub w innych jakichkolwiek, może kupić, ale 
niech uw aża na lot tych pni w południe w ciepły dzień. Jeśli 
mucha w raca z pola gęsto, raźno, pierzgi (pyłku) noszą wieie, 
jeśli tak i  pień jest ciężki, to można kupić, ale całą zawartość 
pnia należy w kró tce  przełożyć do ula ramowego słowiańskiego 
lub am erykańskiego. J a k  się przekłada pszczoły z uli n ieroz­
bieralnych do ramow ych, jest opisane na maj. Jeśli kwiecień 
jest ciepły, to i w tym miesiącu można przenosić całe gniazda 
do uli ramow ych. Im wcześniej, tern lepiej, bo w tym czasie jest 
jeszcze mało czerwiu i mało muchy. Gdyby k to  nie mógł u sku­
tecznić tego na wiosnę, zrobi to w jesieni, a wśród lata czerpie 
z tych pni roje natu ra lne  lub sztuczne i osadza w ulach ram o­
wych. Zdarza się często, że ktoś kupi ogromną kłodę i wyrżnie 
z niej tyle plastrów, że może nimi wypełnić 2 ule ramow e i zaraz 
może zrobić odkład. Do takiego p rzekładania  należy poprosić 
doświadczonego pasiecznika, k tó ry  do tej czynności sam s to ­
sowny dzień w ybierze i tak  zabieg wykona, że pszczoły nie będą 
wiedziały, co się z niemi dzieje, żądlić nikogo nie będą, ani na 
padu nie będzie. Taki pasiecznik ułoży zarodnię z samej pszczel­
nej roboty  młodej, a z p lastrów tru tow ych zestawi ramki tru- 
towe i umieści je jak najbliżej zatw oru. W praw ny pasiecznik, 
umiejący w ładać nożykiem, może takich kłód przenieść dziennie 
4 i więcej. Ale właściciel powinien się przypatryw ać, pomagać, 
a potem będzie miał odwagę sam takie zabiegi wykonywać.

Kupić możemy zatem  na początek  pnie, jakie się nam 
nastręczają, aby tylko były silne, plastry  nie bardzo stare  i by 
był zapas miodu. Słabych pni, pni z plastram i czarnemi, pni 
zamotyliczonych nie radzę brać ani zadarmo, bo z takich pni 
niczego się nie dorobimy. To tylko z tak iem i nędzami wiele 
pracy, wiele w ydatków , a pożytku żadnego. Czegóż się można 
spodziewać z takiego pnia, z k tórego w południe, w ciepły dzień, 
wylatuje co minutę 1— 2 pszczoły i tak  w raca?  Dlatego nigdy 
nie kupujmy nędzaków  ani ramowych, ani kłód, zaraz bowiem 
na początku  zniechęcimy się do hodowli pszczół, a narazimy 
się na złośliwe docinki sąsiadów i różnych pszczelarzy, k tórzy  
w takich razach nic nie pomogą, ale urągają.
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W barciach kłodach, ulach zbijanych naprędce z desek, nic 
postępow o robić nie można i często takich pni ani m atką ,  ani 
czerw iem  ra tow ać się nie da — tak w nich. jest nieporadnie. 
W  dzierżonach już łatwiej, ale bardzo wiele niepotrzebnej pracy. 
W  ulach ramowych rozbieralnych p raca  łatwa, miód się nie 
rozlewa i t. d. W  ulach słowiańskich 14 lub 16 ram ow ych dwu- 
za tw orow ych jeszcze łatwiejsza praca, bo nie ruszając zarodni. 
wyjmuję plastry z miodem z miodni z tyłu (magazynu) i mogę 
m atkę  łatwo ograniczyć w czerwieniu. W  ulu wielkopolskim 
czyli ulu Prof.. Dra Leciejewskiego jest jeszcze łatwiej p ra co ­
wać i możemy mieć większe korzyści, a w ulach a m e r y k a ń s k ie j  
czyli w ulach t. zw. szeroko-ram kowych, ma być najmniejsza 
praca , a zysk wielki.

Dlaczegóż więc au to r „12 m iesięcy w pasiece'* w I i II wyd. 
tak  odradza w prow adzania uli am erykańskich? Gdy u nas za ­
częto sprow adzać i polecać ule am erykańskie, widziałem te 
skrzynki kw adratow e, zbijane z desek, o pojedynczych ścianach 
i daszkiem zupełnie płaskim i t. d .f a zatem pszczoły w tak 
zmiennym wiosennym u nas klimacie nie mogłyby się pomyślnie 
rozwijać. Pokazał się też w tych ulach w wielu miejscowościach 
zgnilec. Teraz atoli, gdy ule te wyrabiają nasze Zakłady, o ścia­
nach podwójnych, wyścielanych, daszki są wysokie, dwuoka- 
powe, w ew nątrz  daje się maty, na powałę grubą matę lub po­
duszkę, to zgoda. Teraz nikt nic niema przeciw ko tym ułom. 
Owszem, wprowadzajm y je, stawiajmy obok naszych dawnych 
pni i dobry rok wskaże nam, który ul dał więcej dochodu, 
a mniej pracy. Jednakow oż doświadczenie uczy, że im ul 
łatwiejszy do rozbierania, im łatwiej się do w nętrza  jego dostać 
można, tern większa chę tka  bierze początkującego miłośnika 
pszczół do tern częstszego tam „zaglądania *. Czy po trzeba, czy 
nie po trzeba, taki pasiecznik otw iera taki ul nie kilka razy  
w miesiącu, w tygodniu, ale kilka razy na dzień i to bez względu 
na ciepłotę. Ciągle tam  coś poprawia, przekłada, dodaje, ujmuje, 
całą zarodnię oziębia i t. d., aż pewnego dnia spostrzega. Ze 
pszczół coraz mniej, a niemiła woń kleju uderza  jego pow o­
nienie. Dawniej bardzo mało słyszało się o zgnilcu. Hodowlą 
pszczół zajmował się tylko chłop, k tóry  bardzo rzadko „zaglą­
dał"  do swych kłód, a jeśli pielęgnował pszczoły ksiądz, nauczy­
ciel, to także otwierali swe dzierżony i ram ów ce tylko podług 
po trzeby  i tylko w ciepłej porze i nie tak  ła tw o było im ro ­
zebrać  ul ówczesny, ul ramow y lub snozowy, to też nie często 
niepokoili pszczoły, a mieli wiele miodu i wosku.

Bardzo dobre i polecenia godne są ule nadstaw kow e am e­
rykańskie , ale w rękach  pszczelarzy doświadczonych. Kto chce 
czytać dzieła, musi przedtem  poznać sztukę czytania  na ele­
m entarzu  i p ierwszych książkach do czytania. Kto chce hodo­
wać pszczoły w ulach am erykańskich, niech się nauczy p rzed ­
tem  czytać przyrodę pszczół w ulu słowiańskim.
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JAK MOŻNA POZNAĆ DOBROĆ I SIŁĘ PNIA, 
NIE OTW IERAJĄC GO?

OCOQOOQOOOOO ,  1 . 1  i  « i  < 1 1  *•p o g o d n y ,  c i e p ł y ,  marcowy, kwietniowy lub m ajowy

-K5°oaoooooo~ pszczół obranego pnia. Jeśli pszczoły wylatują z c a ­
łym im petem  na oścież o tw ar łem  oczkiem po kilkanaście naraz  
i podobnie w racają  z pola, obładow ane kulami pyłku złotego

roje, albo tak ą  ilość miodu, że cena jego wróci nakład  na pień 
włożony. Chyba, że będzie rok niepomyślny; wszak i w p ó ł t a V  
i w stajni nieraz jest s tra ta ,  ale tu s tra ty  nie będzie, bo pień 
zostaje na rok przyszły.

W  tej samej miejscowości pszczół kupować nie można, bo- 
większa ich część wróci na s tare  miejsce, chyba wczas na w io ­
snę przed oblotem, lub w jesieni, kiedy już przestają  zb ierać  
(październik), albo jest przynajmniej 4 kim. od miejsca, gdzie 
pień kupujemy. Roje atoli można brać naw et u sąsiada.

Pnie z pszczołami przewozi się w chłodny, deszczow y 
dzień, na dobrze słomą wyścielonym wozie. Najlepiej podczas 
chłodnej nocy. G dyby noc była ciepła, parna, a p lastry  te g o ­
roczne lub jednoroczne, siła wielka, bezw arunkow o takich  pni 
z pszczołami przewozić nie można, chociażbyśmy plastry z w odą 
do gniazda wstawili, bo w sku tek  wzburzenia pszczół powstaje  
w gnieździe wielkie gorąco, wosk mięknie, p lastry  się obryw ają, 
miód może zatopić m uchę wraz z m atką. Pnie ze starszą ro b o tą  
można śmiało przewozić, z zachowaniem poniżej podanych  
ostrożności. Ma się jechać wolno i uważać, by wóz nie uderzał 
o kamienie i nie w pada ł  nagle w wyboje. Ul ma być linką do 
d rabek  przywiązany, oczko dobrze zasunięte, k tó re  w drodze  
co chwilę skrapia się wodą. Gdyby w drodze miało być gorąco, 
dzień przedtem  odejmuje się zatwór, przybija się gęstą s ia tkę  
drucianą lub m okrą  obwiązkę płócienną, ale tak, by ani jedna 
pszczoła nie wyszła. Pień stawia się na wozie tak, aby plastry  
były równolegle do osi wozu, w pociągu równolegle do szyn 
kolejowych.

Przewozi się także  pnie z pszczołami odwrócone, t. j. s ta ­
wia się je na wyścielonym wozie głową pnia na słomę, a drieni 
do góry. Przed zamknięciem  pnia w drogę wbija się w powałę;, 
w podłogę i po bokach  w ściany ula, tuż przy ram kach, po 
jednym silnym gwoździu, aby się nie ruszały. Dobrze jest nałać 
w jeden plaster zimnej wody, pszczołom na drogę do ochłody.

Gdy k to  kilka pni przewozi, niech dostosuje je tak  do siebie, 
bokami, stojąco, prześcielając słomą, aby się nie tłuk ły  jeden 
o drugi. Powinno się mieć przy tern naczynie z gliną, by zaś­
lepiać szczeliny, gdyby się pootw iera ły  w drodze. Gdy droga

dzień może i nieznający się jeszcze na pszczelnictwie 
ocenić, k tó ry  pień jest zdrowy, silny i ma dobrą m atkę .  
Mianowicie, niech p rzypatrzy  się w południe lotowi

tedy bez namysłu ten  pień kupić należy. Taki pień da 1 lub 2

http://rcin.org.pl



4-4

t rw a  więcej niż dzień, a jest gorąco, to i woda, t ry sk an a  przez 
•oczka, nie wystarczy, należy gdzieś w cieniu stanąć, konie od­
łożyć, na bok odprowadzić, pnie powoli na ziemię w cieniu
zestawić, odsitkować, a gdy się pszczoły przelecą, uspokoją, 
spędzić do reszty  dymem, zasitkow ać i jechać aż na  miejsce 
z temi ostrożnościami, jak przedtem . Po przybyciu ustaw ia  się 
pnie na przedtem  już przygotow anych palikach, o tw iera  się 
ca łk iem  oczka dolne i górne, uchyla się naw et trochę  zatw or 
i daje się w kory tkach  wody. Pszczoły się uspokoją, ob lecą  i już 
często  tego samego dnia w pole pójdą. Jednakow oż  trzeba 
przeglądnąć gniazdo, czy się wosczyna nie poobryw ała;  jeśli 
tak , to popopraw iać, co się zepsuło. Gdy się czego nie wie, 
powinniśmy się zapytać  pasiecznika, od któregośm y pszczoły 
kupili i zawsze powinniśmy się go radzić, póki przynajmniej 
dw uletn iej p rak tyki,  czy to przy swoich pszczołach, czy u kogo 
innego nie odbędziemy, bo hodowla pszczół, to nie tak  znów
łatw a, jak hodowla królików, gołębi lub kanarków .

Przewóz roi. J a k  pni nie można b rać  z bliższej odległości 
niż o 4 kim., tak  znów roje można b rać  od najbliższego sąsiada
1 nie wrócą na s ta re  miejsce, do macierzystego pnia. Przenosi 
się je w rojnicy, na p rzetaku , w koszyku i obw iązane m okrą  
obw iązką ,  trzym a się w cienistem, chłodnem miejscu. Gdy rój 
zachowuje się spokojnie, ma m atkę, należy go przed zachodem 
słońca w przeznaczonym  ulu osadzić, zwęziwszy oczko. Gdy 
rój huczy i biega niespokojnie, nie w a r ta  nic. Ucieknie, bo niema 
m atki.  Roje z dalsza sprow adza się w obszernych paczkach  i tak 
się wysyła. Roje wysyłane z daleka lub sprow adzane z odległych 
kra jów , muszą mieć wstawiony p laste r  z miodem na drogę. 
M a tk a  powinna być w klateczce , k tó rą  do pow ały paczki się 
przytw ierdza . W  klateczce  ma być k ilka  robotnic i nieco miodu.

W  dnie i powale tej paczki mają być na 1 dcm'J okienka, 
z a k ry te  gęstą s iatką drucianą. Podłoga tej paczki ma spoczy­
w ać na 3 cm. grubych progach, przybitych, by dochodziło po­
w ietrze.

Na powale w yraźny adres i jeszcze wyraźniej, dużemi lite­
rami napis: Ostrożnie!

Rój naturalny, majowy, ma l 1/-* do 2 kg. wagi i w arta  wóz 
siana, jeśli ma młodą, 1-roczną m atkę; rój czerw cow y waży
2 do 4 kg. i w a r ta  50 kg. pszenicy; późniejsze roje nic nie 
w arta ją ,  bo im trzeba  dać i wosczynę gotową i do 10 kg. miodu 
na zimę lub cukru1).

Kupuje się roje tylko z 1-rocznemi m atkami. Tu już trzeba 
polegać na poręczeniu pszczelarza, od k tórego się kupuje. Od 
niego niech nabyw ca nie wstydzi się zasięgać rad, jak się pie­
lęgnuje roje, zwłaszcza początkujący, bo dobrze rojowi, gdy

*) Dziś, po zniszczeniu pszczół przez wojnę, są  ceny znacznie w yższe, 
• ale' znowu nie trzeba przesadzać się  ze staw ianiem  wysokich cen, bo nikt 
Sfrt m oże ręczyć, że z tego roju korzyść będzie.
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P an  Bóg da błogi czas, to zrobi rój wszystko i dla siebie i dla 
w łaściciela kilka kilogramów miodu się dostanie, ale gdy na 
roje w ypadną  deszcze, zimna, to biedne, szlachetne te is to ty  
giną śmiercią głodową cicho i spokojnie, bo nie umieją ryczeć 
nad  głową swego pana-niedbalucha.

K to ma próżne ule z ramkami, w których  jest choćby po 
k aw a łk u  roboty  pszczelnej, dobrze zrobi, gdy roje zamówi u są- 
siada-pszczelarza, ule tam  zawiezie i poprosi, by sąsiad poza- 
pełn ia ł  je nowowyszłymi rojami drużakami. Roje takie  mają 
tegoroczne m atki i z nich można doczekać się pociechy. Nie 
żałujmy dać drożej sąsiadowi za taki rój, bo sąsiad będzie ów 
rój pielęgnował, a my będziemy się tem u przypatryw ać, p o ­
s tępy  budowy gniazda śledzić, sąsiad będzie nam w szystko 
objaśniał, a gdy zobaczym y po jakimś czasie czerw i świeżo- 
zniesione jajka, będziemy pewni, że w roju jest dobra m atka .  
W ted y  można rój przewieść do siebie, gdzie dalej sami nim 
opiekow ać się będziemy.

Niemądrze i śmiesznie postępują ci, k tó rzy  od sąsiadów 
i kra jow ych hodowców pszczół roi nie nabywają, chociażby 
drożej, a sprowadzają  garstki zmordowanych pszczół z da leka , 
często bez m atki lub z wielką liczbą trutów. Kiedyż nabyw ca 
z takiego roju czego się doczeka?

Nie wzdragajmy się kupow ać pszczół po zmarłym, jak to 
zabobonni pszczelarze-barc iarze  głoszą, że takie  pszczoły pójdą 
za nieboszczykiem, bo to niema nic do rzeczy. Toż i ziemi po 
zm arłym  nie powinniśmy kupować, a przecież tak  chciwie ją 
rozchwytujecie.

Pomiędzy s tarym i pasiecznikami, k tórzy  jeszcze w k łodach  
pszczoły trzymają, jest wielu, k tórzy  coś-nie-coś z życia pszczół 
rozumią i czasem coś miodu z owych barci w ykrają do ceb ra ,  
ale większa część tych pszczelarzy to zacofani, zarozumiali, 
zabobonni i nikomu nie wierzący ludzie. Oni są także przyczyną, 
że pszczelnictwo u nas słabo się rozwija. Nie słuchajcie bredni 
takich pszczelarzy, bo oni nic nie wiedzą, a kierują się tylko 
zabobonami, a są tak  zazdrośni, że nikomu nic dobrego p o ra ­
dzić nie chcą; pragnęliby, by nikt pszczół nie miał, tylko oni.

GDZIE MOŻE BYĆ PASIEKA I USTAW IANIE PNI.

ooocoooocî oo tylko jest okolica, mająca lipy, akacje, dęby, k a -  
5 I sztany, gdzie są sady, lasy, łąki, gdzie sieją hreczki,
|  V J  J  rzepaki, boby, białą koniczynę, i wszędzie, gdziekol- 
§3oooccoooc| wiek jest bujniejsza roślinność, tam mogą żyć i roz- 
jooooooooooo w ijać się pszczoły. I k tokolw iek  tam ma choćby m ały  
ogródek, czy k aw ałek  pola, powinien rozpocząć hodowlę pszczół
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}—-2 pniami. Powinien odbyć p rak tykę  u sąsiedniego hodowcy 
pszczół, ale postępowego, powinien czytać podręczniki i pisma 
pszczelarskie, a gdy przyrodę pszczół pozna dokładnie, będzie 
rozszerzał z zamiłowania swą pasiekę, przyjdzie do dochodów 
z niej i do wielkiej pasieki, o ile mu natura ln ie  jego zaw odow e 

‘pbowiązki i obszar jego ogrodu pozwoli. My bowiem możemy 
uw ażać pszczelnictwo jako zajęcie uboczne, przynoszące k o ­
rzyści i uprzyjemniające nam życie. W  innych krajach 
uważają hodowlę pszczół jako zawód, dający p iękne i spo­
kojne życie.

Gdyby mi k to  powiedział, że w naszych m iasteczkach 
i wsiach na pszczoły ciasno, że nie miałyby wyżycia, to mu p o ­
wiem, że w Niemczech taki Lipsk ma 1000 pni, k tó re  dają 
30.000 kg. pięknego miodu. U nas nie jest ciasno; u nas w M a- 
łopolsce marnuje się rocznie 200.000  ce tnarów  m etrycznych 
miodu, czyli k ilkaset miljonów Złp. właśnie dlatego, że niema 
pszczół, a miodu jest wszędzie pełno.

Najlepszem miejscem na pasiekę jest ogród lub k aw a łek  
pola w dolinie, otoczonej dookoła wzniesieniami, albo miejsce, 
przynajmniej od zachodu i północy zasłonięte od zimnych w ia ­
trów. Kto niema takiej zasłony, niech sadzi lipy, akacje, klony, 
wogóle drzew a od tych dwóch stron; od południa i wschodu 

-drzewa owocowe i ustawia pnie oczkami na północ lub na 
wschód. Nie ustaw iać nigdy pni na wzniesieniu o tw arłem , bo 
wiatr  wyniszczy muchę, ani nad wielkiemi wodami. Naj­
lepiej powodzi się pszczołom blisko lasów, wiklin i w y rę ­
bów leśnych.

Jed en  pień od drugiego powinien stać przynajmniej o 1 m. 
S taw ia  się na wbitych w ziemię palikach, na m urowanych s łu p ­
kach, n iektórzy ustawiają na grubych ła tach  podpartych . Dobre 
to do robienia odkładów  (ablegrów) na pół lotu. Piszący to  
zachęcenie, ustawia swoje pnie jeden na drugim. Niema w ie l­
k iego ogrodu, zyskuje przeto  na ziemi i na czasie, daszków  
mniej trzeba, obsłuży prędko, nie potrzebując wiele biegać. 
J a k  już powiedziano wyżej, pnie ustawia się w cieniu, np. pod 
drzew am i, a nigdy na słońcu. Kto chce mieć pszczoły i m iód 
koło swej chałupy, znajdzie miejsca, na nie, tylko trzeba  chcieć.

Są gdzieindziej pasieki do 1000 i 2000  pni. Tam młynkuje 
się miód elektrycznie, kolej podjeżdża i miody na wozy zabiera , 
w daleki świat rozwożąc. Na takie pasieki robią ogrodnicy 
naprzód  plany. W arto  te plany widzieć na w ystaw ach  pszczel- 
niczo-ogrodniczych.

w z m
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MARZEC
ajlepszą porą do przewozu kupionych pni jest w iosna  

lub późna jesień, kiedy jest mało czerwiu, a p las try  
s tężałe  i dobrze przykitowane. Kupiliśmy zatem jeden, 
dw a lub trzy  pnie słowiańskie, d rew niane lub s ło ­
miane, np. w marcu, po pierwszym, wiosennym oblo­

cie. Przedtem , rozumie się, przygotowaliśmy stanowiska. S ta ­
nowiska te obieram y sobie podług tego, na co kupiliśmy te pnie; 
czy zechcem y tę począkow ą pasiekę rozmnażać, czy za raz  
w pierw szym  roku mieć miód. Jeżeli  ma być to pierwsze, to  
postawm y nabyte  pnie w słońcu, oczkami na południe; jeśli 
zaś już naprzód robimy so­
bie smak na wonne plastry  
lipowego miodu, postaw m y 
nasze pnie w cieniu, gdzieś 
pod cienistem drzew em , pod 
parkanem , z w ylotem  na 
północ. Paliki pół m etra  
wysokie, lub słupki z c e ­
gły, w yważone do pionu 
i poziomu, albo ła ty  na t a ­
kich słupkach, powinny już 
na przybycie osadników 
czekać. Przyw iezione pnie 
powoli i cicho, bez gwaru, 
bez trącania, zniesie się 
i postawi na przeznaczo- 
nem miejscu, daszkam i n a ­
kryje, oczka całe się pood- 
suwa i odejdzie się. Tego 
samego dnia lub na drugi dzień, gdy ciepłota na to pozwoli, 
o tworzy się pień i gdy ram ki stoją jak u pierwszego właściciela, 
nie trzeba  więcej nic ruszać. Założyć napow ró t  matę; m aty  s ło ­
miane powinny być przed gniazdami, aż się zupełnie ciepło 
zrobi, a właściwie dotąd, póki nie dołożyliśmy ram ek  na pełno. 
Gdyby ram ki z p rożków  pospadały, ustawić je napow ró t  tak ,  
jak były przedtem , założyć matą, ul zam knąć i niech się och ło ­
dzi nieco, p rzew ietrzy ; na drugi dzień rano w ylot przysunąć na 
jedną pszczołę i ta k  niech sobie pień stoi. Gdy nastanie ciepło, 
oblecą się pszczoły w nowem miejscu, poznają okolicę i będą 
pyłek w krótce  nosić, a niedługo i miód z wiklin, iw, topól i t, d.

Kyc *>. Szałwia, miododajna i lecznicza roślina .

http://rcin.org.pl



48

PRZYPOMNIENIA PSZCZELARSKIE NA MARZEC.

marcu niema jeszcze pszczelarz wiele robo ty  około 
8 swej „chudoby". P rzes trzega  tylko tych samych reguł, 
§ k tó re  na styczeń są ważne, t. j, czuwa, aby pszczołom 
§ nie było .za gorąco; ochładza za tem  uchyleniem  nieco 

za tw oru  na 1 lub 2 dni, podaw aniem  wody w sto ­
sownych ko ry tkach  blaszanych przez wyloty. Na dzień otwiera 
się oczka zupełnie, przysłania się ty lko deseczkami, aby bystre 
promienie słoneczne nie drażniły  pszczół do w ylotu i aby zi­
mowy w iatr  oczkiem do gniazda nie wpadał; na noc zaś przy­
suwa się oczka tak, aby się mysz do ula nie dostała . W  wielu 
razach  są myszy przyczyną s tra ty  szeregów pni. D latego dobrze 
jest, gdy koty  około uli się wałęsają.

Bywają w m arcu już dni cieplejsze, jaśniejsze, w gniazdach 
zaczyna się ruchliwe życie, co się objawia głośniejszem hucze­
niem i wesołem warczeniem. Pnie, w k tórych  o tej porze tego 
nie słychać, są podejrzane o b rak  miodu. S.ą nieraz w tym mie­
siącu dni zupełnie ciepłe, tak, że pszczoły wylatują z głośnym 
brzękiem  i za taczając nad pasieką mniejsze lub w iększe kręgi 
w powietrzu, wyrzucając z siebie kał, k tó ry  od jesieni w sobie 
zatrzym ywały. Nie powinno być w tedy  w pobliżu bielizny, 
a pasiecznik, k tóry  oblotowi temu z lubością się przypatru je , 
powinien być okry ty  prósznikiem, bo wyrzucony kał pszczeli 
pozostaw ia trw ałe , rdzaw e plamy.

Oblotu takiego nie należy pszczołom wzbraniać, szczegól­
nie gdy ciepłomierz wskazuje 8" R. w cieniu. Gdy polatają, 
radośnie huczą, co słychać szczególnie wieczorem i to jest znak, 
że pień dobry. Jeśli k tó ry  pień nie objawia ochoty  do obłotu, 
należy go pukaniem  w ścianę lub ostatecznie chuchnięciem 
w oczko do tego pobudzić. Gdy w takim pniu pszczoły silnie 
się odezwą, a mimo chuchania i pukan ia  nie wylatują, to znak, 
że pień zimuje prawidłowo i oblotu jeszcze nie potrzebuje.

Gdy atoli słabo się odzywa, albo wcale nie daje odpo­
wiedzi, natychm iast zaglądnąć i ra tow ać  tak, jak w stycznio­
wych radach wskazane.

Po przyprow adzeniu  do życia, można zamiast plastrów  
miodu daw ać plastry, w które się letniego syropu nalało.

Jed n ak  strzec należy pszczoły przed w ylatyw aniem  w dni 
jasne a wietrzne, bo połowę robotnic wyginie. M atk i po oblocie 
czerwią. W  gniazdach podnosi się c iepłota  do 35° R.; okazuje 
się po trzeba  wody, celem przerobien ia  pokarm u dla wylęgają­
cego się czerwiu, pszczoły w yryw ają się z gniazda za perhą, 
wodą i masami krzepną. W  dni takie  zasuwa się wyloty, a w sta­
wia się do gniazd wodę, albo za tyka  się wyloty wilgotnym  
mchem, który  od czasu do czasu sk rap ia  się wodą. W ieczoram i 
można podaw ać w kory tkach  lekko słoną wodę przez oczko, 
lub syrop, jużto rzadszy, jużto gęściejszy, według zapasów  w ulu.
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N aturaln ie ,  że k o ry tk a  później się zabiera, wyloty przysuw a na 
1— 2  pszczoły. T ak  się postępuje, aż się zrobi takie  ciepło, że 
będzie  przynajmniej 8" R. w cieniu. Jeśli takie dnie nastaną , 
p ierw szą, najważniejszą czynnością jest podmiatanie i pierwszy  
przegląd pni, czy jest po trzebny  zapas miodu. Bo trzeba  p a ­
miętać, że na wiosnę najwięcej ginie pni z głodu.

Coraz dalej ku  wiośnie u trzym uje się pnie ciepło i po k a ż ­
dym  przeglądzie wiosennym przysuwa się do gniazda matę, z a ­
łożywszy poza nią na p lastrze u góry i u dołu po snózce, by 
m a ta  do plastra  nie przylegała. Matę, jakoteż zatwór, o ile nie 
dolegają szczelnie, u tyka  się dobrze w atą  lub czem innem, bo 
p rzew iew  teraz jest dla pszczół zabójczy!

Troskliwy i zapobiegliwy pszczelarz sadzi na wiosnę, gdzie 
się ty lko da, wiśnie, agrest, akacje, lipy, klony, jabłonie późno 
kw itnące , grusze, śliwy, nasieje wyki, bobu, bobiku, białej kon i­
czyny z tym otką  i innych miododajnych roślin, a będzie miał 
podwójny dochód, a swoim ulubieńcom byt zapewni, bo gdy 
te rośliny zakwitną, a przyjdą parne, gorące a chm urne dni 
i noce w maju, czerwcu i lipcu, to będzie w pasiece koło domu 
m uzyka, że ludzie s taw ać będą, a właściciel aż w k łopocie  
będzie, gdzie w ym łynkow any miód zlewać. Naczyń mu braknie , 
pszczołom w ulu miejsca brakn ie  i będą na oczku i zew nętrznej 
ścianie ula wylęgać, co jest znakiem, że w pniu pełno miodu.

Polecenia godnemi roślinami miododajnemi, prócz powyż 
wymienionych, są: iaselja czyli wiązanka wrotyczowa; nad zw y ­
czaj miodzi i może być paszą lub podściółką dla bydła; saradella 
udaje się na gruntach piaszczystych, jest paszą i daje wiele po ­
żytku. Obie te rośliny wysiewa się na wiosnę w oziminie lub 
gdziebądź na nieużytkach. Faselja miodzi aż do późne) jesieni. 
Podobnie miododajną i na paszę polecenia godną jest esparceta  
i nostrzyk na gruncie wapnistym. Kto ma większe obszary, 
może wysiew tych roślin tak  urządzić, że potem będą kw itły  
co miesiąc inne, począwszy od rzepaku  w maju, skończywszy 
na faselji we wrześniu, tak, że gdyby jaki poży tek  w k tó rym  
miesiącu przepadł z powodu niepogody, to następny miesiąc 
zapełni nam pnie miodem rzepakow ym , hreczanym, akacjowym, 
lipowym, faseljowym, esparce tow ym  lub z saradelli. E sparce tę  
można wysiewać w jesieni w zbożu ozimem lub na wiosnę w ja­
rem. J a k  piękny i delikatny  miód esparcetowy! Ma on też w yż­
szą cenę. Co za panowie ci pszczelarze, k tórzy  mieszkają p rzy  
łanach faselji, saradelli, esparce ty , gdzie to upraw iają  te rośliny, 
celem uzyskania handlowego nasienia z tych roślin. Przy jeż­
dżają tam z da leka  z całemi pasiekami, ustawiają je tuż przy  
tych łanach i mają bogate żniwa w miodzie, k tó ry  beczkam i 
w świat wysyłają. Nie żałujmy na kupno nasienia £ych roślin. 
Gdy nie mamy swej ziemi, siejmy na gminnych nieużytkach, ro ­
wach, w ałach rzecznych, w ałach  kolejowych i gdz^e się ty lko  
da. Krzew kruszyna jest również polecenia godną do rozm na- 
12 m iesięcy  w pasiece 4
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żania, bo bardzo wczas na wiosnę daje pszczołom bardzo  wiele 
pożytku, po k tó rym  niedługo, bo w 6 tygodni, wychodzą w czesne 
majowe roje, zwane „kruszaki“.

Jeśli siejecie hreczkę, to siejcie już hreczkę podolską czarną, 
burawą; ma ona ziarno dłuższe od hreczki zwykłej. Rozrasta  
się gałęzisto, kwitnie  bardzo długo i daje bardzo wiele miodu; 
ziarno pew ne i piękne, a pasza znakom ita . Jeśli siejecie rze­
pak, to siejcie nie tylko zimowy, ale i letni, bo ten  daje więcej 
miodu. A  gorczyca, roślina handlowa i przem ysłow a, daje bardzo 
wiele pożytku. Lucerna, ogórecznik tak że  bardzo miodzą. Dzikie 
wino na a ltanach  daje bardzo wiele py łku  i miodu.

Dlatego niech hodowca wczas na wiosnę, nim się pszczoły 
oblecą, poustawia pnie pod drzew am i w cieniu, wylotam i na 
północ. Dlatego niech hodowca przegląda od czasu do czasu 
zapasow e plastry wosczyny, czy ich myszy nie niszczą, czy ich 
ro b ak  motylicy nie objął w swe posiadanie. Jeśli  tak , to randki 
wynieść na słońce, popukać w nie, a szkodniki zsuną się na 
ziemię. P lastry  tak ie  podsiarkow ać i p rzew ietrzać.

Gdy kto  ma pnie ustawione w nieodpowiedniem miejscu, 
np. zanadto  na słońcu i t. d., może je śmiało w m arcu  p rze ­
nieść na inne miejsce, gdzie się mu podoba, ale przed oblotem 
wiosennym, bo po głównym oblocie w racają  na s ta re  miejsca 
i tracą  się. A  na wiosnę każda pszczółka tak  droga! Kto ma 
pnie nisko przy ziemi leżące czy stojące, niech poodstaw ia 
powoli pnie na bok, a wbije silne paliki, pół m etra  nad ziemię 
wystające. Mogą być paliki z grubych gałęzi świeżej wierzby. 
Te pewnie w ziemi się przyjmą, będą rosły i nigdy nie zgniją.

ŻYWE POMNIKI POLEGŁYM W W OJNIE 1914— 1919 R.
ôooooooooo- n je p 0sac|ził lip, akacji, dębów, klonów, kasz tanów  

1 ° w m arcu ) niech to zrobi w kwietniu.
|  IS». g Pobojowiska, k tó rych  tyle jest teraz  w naszym
ôoooooooocg nieszczęsnym kraju, nadają się bardzo do tego celu. 

000000000008 D rzew a te piękne będą żywymi pomnikami dla po le­
głych, swoich i obcych, k tó rzy  z dalekich nieraz kra jów  tu 
przyszli i śmierć znaleźli. Niech te d rzew a  kołyszą ich niejako 
do snu, niech roznoszą woń zdrową, a pszczółki, zbierające 
nek ta r ,  niechaj im grają niejako m arsz pogrzebowy.

Paść bydła tam  nie należy. Kom enda wojskowa z pew no­
ścią nie zabroni uczcić tak  poległych. Niema obawy, aby miód. 
zb ierany na drzew ach, rosnących na tych grobach, chociażby 
na grobach zmarłych na zakaźną chorobę, mógł potem  zawierać 
składniki zaraźliwe, bo a) p rzem iana materji w d rzew ach  od­
bywa się prawidłowo i miód, zebrany  z tych drzew, nie może 
zaw ierać nic więcej, jak składniki chemiczne miodu; b) zresztą  
ileż dotąd chowano ciał z zaraźliwymi chorobami, pszczoły po
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cm en ta rza ch  zbierają, a nikt ze zjedzonego miodu na jakąś za ­
r a ź l i w ą  chorobę nie zapadł.

Jeszcze  raz proszę, sadźmy na pobojowiskach wyż w spom ­
niane drzew a, a uczcimy pamięć poległych, zaś pszczoły obe­
cnych i przyszłych pokoleń będą grać i dzwonić bohaterom  sen 
w ieczny.

K om enda wojskowa odnosi się do obszarów dworskich 
i mniejszych właścicieli, by zechcieli kaw ałk i pól, na k tó rych  są 
groby poległych, ofiarować bezpła tn ie  na cm entarze, jedynie 
dlatego, by miejsca te  uszanować i mieć o grobach tych pieczę. 
J a k b y  to pięknie było, gdyby właściciele gruntów z grobami 
poległych sami tym zm arłym  cześć okazali i miejsca te sza­
cunkiem  i op ieką otoczyli. Toż miejsca te, to często jakieś nie­
użytk i w górach, nad rzekami, w wąwozach, lasach, w K a rp a ­
tach, nad  Dunajcem, Sanem, S trypą  i t. d. Nie zubożeje nikt
0 ten  k aw a łek  ziemi, gdy odstąpi na grób żołnierzowi bezpłatnie , 
a lipę, dąb lub klon posadzi. Kto wie, gdzie twój syn, brat, 
ojciec, mąż spoczyw a? Miłoby nam było i na sercu błogob\ 
nam  się uczyniło, gdybyśmy kiedyś po wojnie na wschód lub 
na południe pojechali, a wskazał nam ktoś na grobie napis syna, 
męża i t. d. i powiedział: ,,Tu pod tym dębem  spoczywa N. N., 
a pod tam tą  lipą A. B.“ A jak nam przyjemnie będzie, gdy jakaś 
m a tk a  lub ojciec s taruszek  z daleka, o 200 mil, do nas przy- 
jedzie, szukać grobu swego syna będzie, a W y im wskażecie: 
„Tam  pod lipami", ,,pod akacjami", ,,pod jaworami" są groby 
poległych, a wtedy... Jak że  tej matce, ojcu i siostrze tam  p o ­
chow anego lżej na sercu się zrobi, gdy zobaczy, że W y te groby 
szanujecie, że na tych cm entarzach  tak  piękne drzew a rosną
1 kw ia ty  i zioła! Czy nie będą W am  dziękować i dobrze tam 
gdzieś o Polakach mówić? r

A  gdy te drzew a zakwitną, co za woń pow ietrze  zapełniać 
będzie? A  ptaki, gdy zaśpiewają, a roje pszczół „podzw onne:’ 
i marsze pogrzebow e w ygryw ać poczną, czyż ta  matka- nić za ­
płacze tam  serdecznie? A  pomodliwszy się, odejdzie u spoko­
jona, z czcią i z wdzięcznością dla Polaków. Miejsca, gdzie, są 
groby poległych w tej wojnie, w szystkie są historycznemi na 
wieki, bo takiej wojny już nigdy nie będzie. Groby te  powinny 
być wielką czcią otaczane!

BŁONIA GMINNE.
DOQCOOOODOOQ 1 .  /  .  • • • . i  • ' 1 1 * 1§ iek tore  gminy i m iasteczka mają obszary pastwisk. 
|  N T  § błoniami zwane. Na tych błoniach pasie się bydło, gęsi, 
; n  g świnie ryją, k re ty  sypią kopce. Gdyby tak  radnym  
j|:<ooooooooo§ j wójtowi przyszło do głowy posadzić na owych bło- 
coooooooooo n iach lipy, akacje, dęby i t. d., dać młodym drzewom  

ochronę, ogłosić k a ry  za niszczenie drzew. Za kilkadziesiąt la t
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miałaby gmina i ludzie cień w czasie upałów, a pszczoły ciągły 
pożytek. Oddalenie 20 m. jedno drzewo od drugiego nie zacie­
niłoby traw y, owszem, mały cień ochraniałby ją od wysychania, 
jak się to w upalne lata dzieje.

Takie błonia mogłyby dostać nazwy zasłużonych mężów, 
jak ,,Park Paderew skiego”, ,,Park H a lle ra” i t. p.; byłyby pa­
m iątką po założycielach dla młodszych pokoleń. Z takich błoni, 
jak je teraz  widzimy, niema wiele pożytku. Rzucam myśl, a od 
W as radni i wójcia zależy, czy co po W as zostanie, czy nic. 
Kto chce zw ierzęta  hodować, zawczasu s tara  się dla nich o p a ­
szę; a pszczoły także są zwierzętami, przysposóbcież im paszy, 
bo z gołego, niczem nieobsianego błonia, chociażby go 1000 mor­
gów było i kropli miodu nie będzie.

SADZENIE AGRESTU, MALIN I PORZECZEK.
''O OOOOOOGOCcg a rozpowszechnienie tych krzew ów  po ogrodach kładę 
g \  |  § wielki nacisk. Tak łatwo się to rozmnaża przez roz- 
8 I N  8 sadzanie na wiosnę, a odkłady (sztubrowanie) w sier- 
ô oooooooô  pniu. Agrest daje pszczołom bardzo wczesny i w wiel- 
2 ooodoooooc0 k jej ilości pożytek. Maliny kw itną znów właśnie 
wtedy, kiedy po okwiacie drzew  owocowych i kasztanów 
pszczoły nic nigdzie znaleść nie mogą (koniec maja). Maliny 
dają wiele nektaru . Jaki pokup mają jagody agrestu, porzeczek, 
malin w miastach. Ile tego potrzeba w cukierniach i prywatnych 
dom ach? A jakie wyborne soki i nalewki na miodzie z tych 
jagód? Jak ie  własności lekarskie mają porzeczniak, agrestniak, 
maliniak, na miodzie przyrządzone? Niczem wina i wszelkie 
szampany zagraniczne wobec naszych miodów syconych i n a ­
pojów domowych, na miodzie dobrze przyrządzonych. Gdy niema 
miodu, można i na cukrze.

Agrest, maliny, porzeczki rozmnażają się szybko, rosną bądź 
gdzie, niewiele koło nich roboty, najwyżej co roku okopać 
i gnojówką podlać wczas na wiosnę, a dochód znaczny i pewny, 
zwłaszcza wtedy, gdy się ma pszczoły, bo te oblatując kwiaty 
tych krzewów, skutecznie zapylą. Gdzie pszczół mało, tam 
i owoców mało.

SADZENIE I ROZMNAŻANIE ZIÓŁ APTECZNYCH 
I DOMOWYCH.

O Q 0 0  OOOOOOOO le to miejsc po naszych ogrodach i podwórzach, dzie-
1 8  dzińcach niewyzyskanych? Ile różnych urwisk, szkarp, 

8 starych zamczysk, cm entarzysk, tylko traw ą poro- 
|otooooaooo> słych? Tam powinny róść zioła. C m entarze po pole- 
Sooqouoodooo głych żołnierzach również nadają się bardzo do tego 
celu. Zioła, jak melisa, szałwia, saita, różne gatunki mięt, dzie­
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w anny i t. d. zebrane, należycie wysuszone, mają wielki pokup 
w ap tek a ch  i droguerjach. K ierownik szkoły, p. Baranowski 
w Chocimierzu, w r. 1912 o trzym ał zamówienie od zagranicznych 
firm droguerji na 20.000 kor. W e Lwowie zawiązała się Spółka 
,,Nasze zioła *, k tó ra  dobrze płaci za różne zioła, chociażby 
w największej ilości. P rzysyła  ona pouczenia i zamówienia. Dla 
pszczół najpożyteczniejsza jest melisa, szałwia i lewanda. Gdy 
te rośliny zakwitną, pszczoły siedzą na nich od rana do w ie­
czora  przez lipiec, sierpień  i wrzesień. R ab a ty  z szałwi i lewandy 
wyglądają bardzo pięknie. J a k  zioła te w domu, przy większej 
rodzinie, potrzebne! W y w ar  z szałwi np. uśmierza ból zębów 
i dziąseł, w yw ar z dziew anny pomaga na odpływ moczu i t. d. 
Kto ma w domu zasuszone zioła, zebrane  w swoim czasie, 
ma aptekę, oszczędzi sobie wiele pieniędzy, a innym w nagłych 
w ypadkach  wyświadcza dobrodziejstwo.

Ponieważ lud nasz z doświadczenia swego wie,^że wiele 
ziół pom aga i leczy różne choroby lepiej i skuteczniej niż n ie­
jedno lekars tw o  ap teczne, bo doświadczenia te zostawiły nam 
babki i p rababki,  poniew aż w naszym kra ju  jest tych ziół rocznie 
za miłjony złotych, poniew aż wielu inwalidów, kalek  mogłoby 
żyć bardzo wygodnie, gdyby tylko zioła zbierali, podam tu za 
Dr. J .  D. najważniejsze rośliny lekarskie . Mydlnica lekarska. 
Zbiera się korzenie, k ra je  drobno i suszy się w przew iewncm  
miejscu. Leczy kaszel, ściąga flegmę, leczy w ypadanie włosów 
i tak  jak kwiiaja p ierze w ełnę i jedwabie. Perz. Pokrajane i w y ­
suszone korzenie, zagotow ane, czyszczą k rew  i dają mąkę. 
K ozłek lekarski. K orzenie dobrze spłukane, wysuszone, p rze ­
chowuje się w szczelnie zam knię tych  naczyniach, (Koty niszczą). 
Ze sporządzonych korzeni przyrządza się napój (10 gramów k o ­
rzenia na k w a te rk ę  wody). Leczy ból głowy (nerwowy), bez 
senność, kurcze i t. d. 2 do 3 filiżanki dziennie. Tatarak po­
spolity (szuwar, albo sasyna). Korzenie zb iera się w lecie, płucze, 
kraje się lub suszy się całe . Sproszkow ane używa się 6 gramów 
dziennie lub herba tę  z 10 do 15 gramów proszku na pół litra 
wody. Leczy żołądek, pędzi kwasy, gazy, nadęcia. Słabowite, 
skrofuliczne dzieci kąpie się w odwarze 12 dkg. korzenia. Usma- 
rzone na cukrze lub miodzie dają p rzysm ak i leczą żołądek. 
Kurze ziele (pięciornik). Kopie się korzenie w jesieni lub na 
wiosnę. W yw ar leczy biegunkę, czerw onkę, krw otoki. Zażywa 
się po łyżce. Robią też czerw oną wódkę żołądkow ą. Mniszek 
lekarsk i (brodawnik). K orzenie kopie się w jesieni, płuka, suszy. 
Leczy zatkania, zaparcia , oczyszcza krew , daje sen; liście i k o ­
rzeń dają bardzo smaczną sa ła tę  (ugotowane). Paproć. Korzeń 
ususzony, sproszkowany, zażyw a się naczczo przeciw tas iem ­
cowi fsoliter) rano, w południe i wieczór po 2 gramy; następnego 
dnia b ierze się na przeczyszczenie. Po wysuszeniu zaraz sp rze­
daw ać do aptek , bo po ro k u  nie działa. Arcydzięgiel Kartuzów  
(Litwor) rośnie w K arpatach ,  w T atrach , nad potokami, po wil-
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gotnych łąkach, doras ta  1—2 m. 50 cm. H erba ta  z korzeni po 
filiżance rano, w południe i wieczór leczy żołądek, usuwa gaz \.  
odrzuca flegmę, leczy oskrzele.

Całe rośliny zbiera się i suszy w przew iew nem  miejscu, 
bez światła:

Centurja (tysiącznik pospolity). Bratki (Fjołek trójbarwny).
Co tego po polach. Piołun. W yw ar leczy żołądek, skrofuły. P ro­
szek z piołunu leczy żołądek, daje ape ty t,  reguluje stolec. 
Krwawnik pospolity. H erb a ta  z tej rośliny (20 gram. na pół litra 
wody) leczy w ątrobę, ból głowy, biegunkę, pęcherz  i kiszki 
u dzieci, jeśli moczą w łóżku; zmięszana z miodem służy p rze­
ciw influenzy. Z ziela kąpiele. Tasznik pospolity. Świeże liście 
tej rośliny, użyte w ewnętrznie, wstrzymują k rw otok i płuc 
i k rw otok i u kobiet;  zew nętrzne okłady z liści powstrzymują 
krw aw ienie. Ugotow ane w winie uśmierzają boleści brzucha. 
O dw ar pędzi mocz. Rozgnieciony tasznik w occie goi rozpalone 
wrzody. Skrzyp polny (sprzęczka). Zbiera się tylko młode pędy 
na wiosnę, s ieka i suszy się. H erbata  pędzi mocz, obmywa się 
nią gnijące wrzody; okłady i opaski. Służy także  przeciw krwio- 
pluciu i k rw otokow i nosa (płukać nos).

Liście zbiera się i suszy w cienistem miejscu.
Podbiał pospolity, bobrek trójlistny, mącznica garbarska 

(niedźwiedzie grono) pędzi mocz.
Całe kw iaty  zbiera się tych roślin:
Rumianek, kwiaty lipy, kupalnika górskiego (Arnika), 

kwiaty bzu czarnego, dziewanny, jasnoty białej (głuchej po­
krzywy), pokrzywa malutka (żagawka), u tłuczona ze sadłem, 
leczy skutecznie odbity u nóg.

W łasności lekarsk ie  mają jagody jałowcu, czernic, ożyn, 
malin, widłaka (proszek do zasypywania oparzeń  u dzieci), spo- 
Tyszu (grzybek czarny w kłosach żyta, dobrze p łacą  w aptekach).

Chociażby kto  miał pełne stodoły ziół, sprzeda doskonale 
droguerjom, aptekom , a na rynku kobietom za dobre pieniądze..
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KWIECIEŃ.
a wiosnę każdy  dbały o rozwój pszczół właściciel nie 

ograniczy pracy  swej w pasiece na podmieceniu ula, 
k tó rą  to czynność w kwietniu 2 razy w ykonać powi­
nien, bo inaczej wyhoduje zamiast siły muchy, roje 
motylicy, ale przeglądnie każdy pień, czy ma dosta­

teczną ilość miodu, t. j. najmniej 6 kg. szytego, bo wiosny u nas 
bardzo zdradliwe i zmienne. Dlatego pszczelarz bardziej na 
wiosnę szuka w ulu za miodem, niż za czerwiem.

Jeśli mało, natychm iast dać, bo pszczoły 25 godzin bez p o ­
żywienia nie w ytrzymają. Jeśli się karmi, czy miodem, czy cu ­
krem , to należy dać odrazu przynajmniej 3 kg., a  nie „listwie “, 
jak medycyną. One do żyda nie wyniosą, ale za te 3 kg. w rócą
30 k£*Czerwiu też szukać należy i jajek, ale jeśli przy podmia- 
tan iu  spostrzeżem y młode, białe poczw arki i n iedorodne w yrzu­
cone pszczółki w trocinach, to znak, że m atka  jest i nie należy 
już gniazda ziębić, chyba że jest zupełne ciepło takie, że możemy 
w  koszuli robić, wolno więcej gniazda rozebrać.

Gdy czerwiu, ani jajek w kwietniu niema, tó  w ulu b rak  
matki. Gdyby był czerw, t. zw. garbaty, to znak, że m atka  
tru tó w k a  lub tru tow a.

W  obu tych w ypadkach  takiego ula na wiosnę szkoda ra to ­
w ać, bo doświadczenie uczy, że bardzo wiele tu mitręgi i pracy, 
a pożytku żadnego. Takiem u pniowi zadać tylko dziś wieczo­
rem  kruszynę kamfory, wielkości grochu, pod gniazdo i to samo 
zrobić w innym słabym, lecz mającym dobrą m atkę ulu, a na 
drugi dzień także wieczorem  skropić osierociałe lub z tru tów ką 
żyjące pszczoły wodą słodką i zmieść pszczoły pod gniazdo sła­
bego pnia, k tó rem u kam fory dano, albo wraz z ramkam i w s ta ­
wić tuż obok gniazda pnia słabego.

Można też te pszczoły kilku pniom zakam forow anym  roz­
dzielić. Ul, z k tórego  pszczoły złączono z innemi, odstawić 
zaraz na inne miejsce.

Przez takie złączenie nie ponosi się żadnej s traty, ale do ­
chód już w maju się okaże; złączone bowiem pszczoły naznoszą 
wielką ilość miodu, lub wyjdą z silnym rojem majowym o zdro­
wej matce.

Prócz karm ienia ,,z g łodu’*, jest bardzo polecenia godne kar­
mienie spekulacyjne. Polega ono na tern, że pszczołom takim,
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k tó re  mają dobry zapas miodu, dajem y jeszcze na 6 tygodni 
przed zakwitnieniem akacji, rzepaku  i lip, tak  zwaną ,,sytę“ . 
Jes t  to przegotow any cukier; na 1 kg. cukru 1 lub 2 litry 
wody, z małą domieszką miodu, ale swego. Nalewa się do 
szpuntu po V» litra, podkrapia  się przez pustą  powałę lub przez 
wylot w blaszanych kory tkach , co drugi lub trzeci dzień, ale 
przed zachodem słońca. Można za dnia, ale gdy ciepły deszcz 
pada. Naczyńka przed nocą lub wczas rano zabiera  się, ślady 
rozlane zaciera się gliną, świeżą ziemią, cebulą, czosnkiem, 
chrzanem i t. p. odrażającemi pszczoły woniami, aby nie wy­
wołać napadu, k tórego  pszczelarz tak  się strzec powinien na 
wiosnę, jak ognia. Dlatego wyloty powinny być teraz  zwężone, 
szczeliny gliną za tarte .  Naczyńka do podkarm iania w yparza się 
co pewien czas.

Podawanie ,,syty“ na wiosnę przynosi pszczelarzowi wielkie 
korzyści. Kto pszczołom w kwietniu  i maju nie żałuje miodu 
i podnieca je , ,sytą“ , w ytworzy na czas miodobrania tak  wielką 
silę, że potem co trzeci, czw arty  dzień będzie mógł brać ramki 
na miodarkę.

Ale to karmienie sytą niech nie odbyw a się w dni chłodne, 
wietrzne, bo inaczej wyginie, w ytraci  się najlepsza mucha i pień 
zamiast wzmacniać się, to zubożeje. W iadom o bowiem, że r o ­
botnice, nabraw szy syty, wyrywają się z gniazda w pole, ciesząc 
się po jasnem powietrzu, w racają  do domu i niby to z poła 
miód przynoszą. A le ile ich nie wróci, bo skrzepły  od zimnego 
wiatru. Jeśli się w takie  dni musi podkarm iać, to najlepiej nalać 
miodowej, czy cukrzanej syty w p las te r  w ram ce wieczorem  
i wstawić w ew nątrz  tuż przy zarodni, obe tkać  m atą  ciepło, a za 
niedługo w ybiorą i w głąb zniosą, nie wylatując w pole. Zresztą 
w takim razie można na 2 godziny pień zasitkować.

Pojenie pszczół. Ponieważ w m arcu  i kwietniu, po oblotach, 
inatki zaczynają więcej czerwić, zwłaszcza w tych osadach, gdzie 
są obfite zapasy miodu, pszczoły-pielęgniarki przysposabiają 
z miodu, pierzgi i wody pożywny pokarm  dla gąsieniczek, k tóre  
potrzebują bardzo wiele dobrego pokarm u. Jeśli  jest dosyć 
pierzgi z zeszłego roku w gnieździe, jeśli miód w plastrach nic 
zcukrzał, to pielęgniarki mają wszystko, co im potrzeba, ale 
jeśli przeciwnie, to robotnice wylatują za pyłkiem i wodą i zno­
szą. Jeśli ciepło, to niech latają, ale w marcu, kwietniu i maju 
są często dnie jasne a wietrzne, z przebłyskam i słonecznymi. 
Są to bardzo zdradliwe dni dla naszych pszczół. Często wylecą 
wesoło, gromadnie, a czarna, zimna chmura, pędzona północnym 
wiatrem, za trzym a je w polu, gdzie drętwieją, a nie ogrzane 
słońcem, giną przy pracy; rzadko k tó ra  wróci do domu.

A by pszczoły na wiosnę od dalekich wylotów powstrzymać, 
aby je ochraniać, przysposabiają troskliwi pszczelarze różne 
poidła. I tak  jedni dają co wieczór —  w chm urnym  czasie cały 
dzień — w kory tkach  lekko słodzoną wodę, po której pływa
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słonia. Inni nalew ają w p lastry  zapasowe takiej wody letniej 
(na 1 kg, cukru  lub miodu 3 do 4 litrów wody) i wstawiają do 
ula tuż przy  gnieździe; inni podają w pustej powale, a jeszcze 
inni s tawiają na palikach, gdzieś w słonecznem miejscu, b e ­
czułkę z ciep łą  wodą. B eczułka ta jest zakry ta,  aby się pszczoły 
nie topiły, n ak ry ta  daszkiem, dość obszernym, od deszczu i w ia­
tru. Z beczułeczki wystają 4 cew ki w czterech k ierunkach , na 
4 pochyłe, spar te  kaw ałk i  deski, Z cew ek kapie woda kroplam i 
na deski, na k tó rych  posypano trocin, pokładziono wiór, mchu 
i t. p, W  piękny dzień zw abia  się tam pszczoły miodem lub 
dobrze słodką wodą i będą tam  wodę brały  aż do rojów, nie 
narażając swego życia na s tra tę .  A na wiosnę trzeba bardzo 
pszczoły ochraniać!

Obok tej beczki, pod tym samym daszkiem, można pos ta ­
wić tru tow e ramki, nasypaw szy przedtem  do nich pszennej lub 
owsianej mąki, I tę m ąkę będą brać pszczółki zamiast pyłku. 
W y d a tek  nie wielki i zachód nie tak  znów żmudny nalać od 
czasu do czasu ciepłej wody lub deszczówki, wsypać trochę 
mąki, a sku tek  wielki. P rzekonasz  się już w maju, bo już w tym 
miesiącu u wzorowego pszczelarza jest agrestow y i owocowy 
miód, a przy  końcu miesiąca białe kruki, majowe roje. Jeśli 
jest koło domu jaka kałuża lub stojąca woda, t rzeba  porzucać 
po niej pociętej słomy lub badyli, bo stam tąd  będą pszczoły 
brać wodę i topić się. Pszczoły potrzebują czasem składników  
solnych, alkalicznych, więc tych Lam szukają, dlatego należy im 
na wiosnę dać czasem wody z odrobiną soli. Nie dodaw ać jed­
nak soli do słodzonej wody. K ażde naczynie osobno.

Napad. Gdy pszczoły z nastaniem  ciepłej pory oblecą się 
i wypróżnią swoje jelita z nagromadzonego przez całą  zimę 
kału, zaraz  po tem  węszą, czy niem a gdzie -co liznąć, possać i do 
gniazda przynieść. Ponieważ wówczas przyroda jeszcze im nic 
nie daje, szukają po m ieszkaniach swych sąsiadów.

Każda pszczoła jest na słodycz łakoma, nienasycona, czy 
z kwiatów, czy z cudzego pragnie coś do swego domu p rzy ­
nieść. Zaglądają więc do obcych uli, szczególnie do takich, k tó re  
ptzez zimę straciły  m atkę. Zaraz  one poznają, gdzie b rak  matki. 
Bezmatki zaś nie mają takiej siły, by się bronić miały i często 
z rabującemi się łączą, p rzenosząc swoje zapasy do pnia ra b u ­
jącego, bo tam  jest dobra  m atka.

Inną przyczyną napadu  jest: 1. zbyt szeroko o tw ar te  oczko, 
2. zapach podaw anej syty, jeśli to lekkomyślny hodowca robi 
w jasny dzień; 3. rozlana syta  koło ula, w ulu, po ziemi; 4. pom a­
zany za tw ór miodem; 5. wala jące się tu i ówdzie po pasiece 
.kawałki wosczyny; 6. schow ane w bliskości plastry  miodu; 
7. słabe pnie.

Tego wszystkiego p rzezorny  pszczelarz unika: 1. bezm atki 
i słabe pnie łączy z dobrymi; 2. daje sytę wieczorem lub w dni 
deszczowe; 3. ślady rozlanej syty zasypuje świeżą ziemią, za-
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ciera gliną, cebulą, czosnkiem, trawą; 4. wreszcie s taw ia  ukośnie 
na w ylo ty  male kawałki szkła, dopóki napad nie ustanie; 5. n a ­
ciera oczka i mostek chrzanem lub cebulą; 6 . próżne pnie po- 
usuwa i wszystkie przyczyny napadu. Ile to pni p rzepada z po­
wodu rabunku  na wiosnę i w jesieni?!

Jak można poznać napad? Zamiłowany w pszczółkach 
swych hodowca, przy innych czynnościach zawodowych, znaj­
dzie zawsze kilka chwil dziennie, aby pod ul iść i przypatrzeć 
się, jak jego muszki tam się zachowują, co noszą, czy tam kto 
czego złego im nie zrobił? I tak przypatrując się na mostek, 
na wylot, wiele spostrzec może i wnioskować o dobrym lub 
złym stanie danego pnia. Spostrzeże więc i napad, bo straże 
napadniętego pnia czepiają jakąś pszczółkę obcą, czarną jak 
m rów ka, a czasem sąsiada i szarpią za nóżki, skrzydełka. Ona 
się broni, stara  wydrzeć, ale na krzyk sióstr przybiega z ula 
więcej na pomoc, chwytają obcą wszystkie, a jedna siada na 
złodziejkę i nagłem pchnięciem żądła zabija wroga. To mc 
ijedna obca, ale gdy tak cały dzień przyjdzie się napadniętym  
oganiać, gdy wreszcie kilku złodziejkom uda się dostać  do za­
pasów, a sprowadzą z sobą całą chmurę złodziei, to pień p rz t-  
padł. Dlatego, pasieczniku, strzeż się na wiosnę i w jesieni 
rabunku  w pasiece, jak zarazy i tęp go w zarodku, bo już 
niejednemu obce pszczoły całą pasiekę zniszczyły. Dozoruj 
w wolnych chwilach z ciekawości, przypatruj się, a twoje 
muszki same ci wiele powiedzą.

Sposób wychwytania złodziejek. Czasem z kilku pni twe; 
pasieki zalatują złodziejki do jednego twego pnia łagodnego i z a ­
bierają zapasy. Czasem sąsiad twój pszczelarz ma takie  z ło ­
dziejki włoszki, które bardziej wolą wynosić z cudzej komory, 
niż iecieć na pracę w pole. Taki łagodny, niebroniący się pień 
wieczorem  lub wczas rano zasitkować i wstawić na 1 lub 2 
dni do piwnicy. Albo złodziejki zasitkować na 1— 2 dni. Gdy 
nie pomaga to wszystko, ani pomazanie przedniej ściany ra b o ­
wanego pnia naftą, karbolem, to najlepiej taki pień schować do 
piwnicy na 1 dzień, dawszy mu plaster z wodą, a w to samo 
miejsce postawić inny próżny ul, z ramką słodkiej wody. Oczko 
u tkać  szczelnie tak, aby tylko weszła cewka (rurka) na 1 cm. 
szeroka, równo ze ścianą ula, a wystająca na 1 dm. w ew nątrz  
ula, tuż przy plastrze ze słodką wodą. Złodziejki będą się tam 
cały dzień ściągać i wewnątrz się gromadzić, a dziurki w cewce 
nie znajdą i przez cały 1 lub 2 dni nazbiera się ich spory rój. 
W tedy, robimy, co chcemy; albo je puszczamy wolno na 3 dzień 
i tak  więzione robotnice-złodziejki zwykle nie wracają w to 
miejsce, albo dajemy znać sąsiadowi, by sobie przyszedł zabrać 
złodziejki i więcej ich nie puszczał, albo robimy sztuczny rój. 
wywożąc go daleko i dając plaster z czerwiem lub z jajkami, by 
sobie m atkę  wygrzały, albo po 2 dniach ,na nowem miejscu, 
dajemy im matkę w klateczce i odpowiednią ilość plastrów.. 
Nieraz jest wielki kłopot z rabującemi obcemi pszczołami.
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A by nie dopuścić do napadania  obcych pszczół na nasze, 
t rzeb a  się strzec otw ierać pnie i w ykonyw ać tam  jakieś czyn­
ności w dnie takie, kiedy niema żadnego pożytku. Jeśli w dni 
tak ie  na wiosnę lub w jesieni musimy k tó ry  pień otworzyć na 
pó ł godziny lub 10 minut, to wykonujem y to już pod wieczór 
lub  wczas rano, kiedy lot pszczół ustaje lub jeszcze się nie 
rozpoczął, bo pszczoły mają węch nadzwyczajny!

KORYTKA DO PODKARM IANIA SYROPEM  
I DO PODKARMIANIA SPEKULACYJNEGO.

§ a to naczyńka drew niane lub blaszane, większe lub 
3 mniejsze, a ponieważ są n iezbędne przy postępowej 
§ hodowli pszczół, dlatego pozwolę sobie zwrócić na nie 

uwagę Szanownych Czytelników i zalecić, by je sobie 
każdy hodowca sam sporządził, lub sporządzić kazał. 

Dawniej w ulach snozowych, a naw et ramow ych, wycinano 
w  powale ula mały otw ór tuż nad ramkami, umieszczano stałe 
d rew niane kory tko , w k tóre, w razie po trzeby, w lew ano syropu, 
miodu, kładziono kaw ałk i cukru, p rzy tykano  odpowiednim k a ­
w ałkiem  deseczki i to się nazyw ało  karmieniem przez szpunt. 
A le pokazało  się, że karm ienie takie  jest bardzo  niedogodne; 
zadaje wiele pracy, a gdy słabe pszczoły syty nie zabrały, skisła 
ona i trudno ją było stam tąd  wydobyć, a stale umieszczonego 
drew nianego k o ry tk a  nie można było zmienić, ani wyparzyć. 
Jeś li  te raz  kto  karm i szpuntem, powinien umieszczać w tym 
o tw orze  blaszane ko ry tka ,  z zawiniętymi brzegami, by je łatwo 
wyjąć można. Rozumie się, że na napełnione sy tą  tak ie  korytko 
przychodzi szczelnie przylegająca nak ryw ka, ale w taki sposób, 
aby pszczoły z ram ek  w ulu do k o ry k a  wejść i wyjść mogły, 
a z zew nątrz ani m rów ka dostać się nie powinna.

Piszący te rady  ma trzy rodzaje k o ry tek .^D w a do poda­
wania wody i syty male, blaszane, a jeden do podkarmiama 
z głodu. K orytka  do podaw ania wody, czy do podsycania spe­
kulacyjnego na wiosnę, powinny być zastosow ane do kształtu 
oczka. Jeśli oczko okrągłe, ko ry lko  ma być 4 cm. wysokie, 
4 cm. szerokie, a do 15 cm. długie. Zmieści się w niem pół 
szklanki syty. Jeżeli oczko jest podłużne, k o ry tk o  powinno być 
V/s cm. wysokie, 5 cm. szerokie, a 15 cm. długie. Przed wla­
niem syty wylewa się, tak b laszane jak drew niane, mniejsze czy 
większe naczynia do podkarm iania  roz topionym  woskiem. Na 
dna m a ły c h . kory  tek  dąje ąię stosownej długości źdźbła słomy, 
k tó rą  się co pewien czas3 zmienia -Próżne k o r y tk a  wsuwa się 
w  o tw ar te  oczka w głąb ul«a, nie do tykając  ramki, gtojącej 
naprzec iw ko oczka. Gdyby k o r f tk o  nie leżało poziomo, pod­
k łada  się coś i wyrównuje. Gdy k o ry tk a  już przysposobione,
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nalewam do nich dzióbkiem z blaszanej bańki syty na pełno.
Do podkarm iania  z głodu są k o ry tk a  także b laszane lub 

drewniane, 23 cm. długie, 15 cm. szerokie, a 14— 20 cm. wysokie. 
W takich naczyniach, woskiem wylanych, zmieści się 4— 8 litrów 
syropu, na k tórym  pływa dziu rkow ana cienka deseczka, lub 
tra tew ka  z listewek. W  ciepłe dni s taw ia się to naczynie pod 
gniazdem w pniu, w chłodniejsze u góry tuż przy pierwszym 
plastrze, lub o tw arte j  przegródce, w ew nątrz  pnia.

Nie skąpcie na sprawienie k o ry tek  do podkarm iania  wio­
sennego, spekulacyjnego, nie żałujcie pszczołom kilka  k ilogra­
mów miodu czy cukru  na przyrządzenie syty, bo s tare ,  bardzo 
stare pszczelarskie przysłowie do hodowcy mówi:

,,Karm mię sytą do św, Jana ,
, A ja z ciebie zrobię p a n a “.

JAK UTRZYMYWAĆ PNIE NA WIOSNĘ, 
CIEPŁO CZY ZIMNO?

eśli pień wyszedł z zimy silny lub średni, m a d o s ta ­
teczny zapas miodu, jeśli przy tem  m atka  młoda, ro z ­
poczyna się tu ruch wcześnie. W  takiej osadzie jest 
do 30" R. ciepła, m a tk a  czerw i coraz obficiej, pielę- 
gnarki grzeją, karm ią swoje przyszłe w sp ó łp raco ­

wnice, ale potrzebują do tego wiele wody i pierzgi. W ylatują  
więc i znoszą, ale jeśli się nagle oziębi, w tedy  mimo zimna i tak  
wylatują za wodą i wiele lotnej m uchy ginie. A by się robotnice 
nie m arnow ały  w takiej osadzie, należy dać im p laster,  za lany 
słodką wodą, gniazdo rozszerzyć, dodając kilka ram ek, w yj­
mując podsuwkę i matę. Taki pień niech ma wiosnowanie 
chłodne, a mucha jego będzie siedzieć na czerwiu cicho, aż do 

•cieplej porv.
W iosnowanie zaś pni słabych ma być cieple. G niazda śc ie­

śnione do 5—4 ram ek; ma być dana  przegródka szczelnie zam ­
knięta, tak, aby jednak część wylotu (oczka) była wolna do 
swobodnego wyjścia pszczołom na pole. Do przegródki ma p rz y ­
legać. szczelnie mata, naokoło  ścian jeszcze u tkana. R eszta  w ol­
ne;: przestrzeni w ulu, między m atą  a za tw orem  i pod zasuwką, 
ma być w ypchana słomą żytnią, aby  ciepło z tak  małego gniazda 
nic nie uchodziło. Oczko ścieśnione na 1— 2 pszczoły. Jeśli się 
podkarmia, to tylko w plastrze, za lanym  ciepłą sytą, p rzy s ta ­
wioną tuż do zarodni. To otulanie, upychanie ma być póty, aż 
nastanie zupełnie ciepła pora, póki nie przybędzie muchy, ale 
m ata ma być, póki nie dodam y ostatniej ramki. Z dodaniem  
ram ek p lastrów  na  wiosnę nie radzę się spieszyć? Powoli, po 
jedfeej, w miarę przybywającej siły, w miarę ciepła na polu 
i w pmu. Gdy kwitną sady, mogą silne pnie mieć ram ek  na pełno.

50C CK»i»CZ:OOoS
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JAK POZNAĆ, ŻE PIEŃ NIEMA MATKI?

dy w szystkie pnie, jakie mamy, oblatują się na wiosnę 
żwawo, rzęsiście, a później znoszą wiele pyłku, gdy 
ów pyłek  przynoszą na obydwóch nóżkach wielkiemi 
kulkami, to znak pewny, że w tych pniach są dobre 
matki, że już czerwią wiele. Gdy atoli k tóry  pień 

oblot wiosenny zrobił leniwo, smutno, ot tak  po kilkanaście 
pszczółek latało i grały smutno, gdy po tym oblocie nie huczą 
radośnie, jak organy, gdy następnie później, podczas ciepłych 
dni, wylatują  po jednej, po dwie, zatrzymują się na mostku 
i w racaja  się do gniazda, jakby sobie czegoś zapomniały, gdy 
w ieczorem  łażą po przedniej ścianie ula, jakby czegoś szukafy, 
gdy znoszą pyłku  małemi kuleczkami, albo na jednej tylko 
nóżce, i gdy rano ,,m rowią“ po siodełku i po ścianie ula, to tam 
z pew nością m atki zupełnie niema, albo jest, ale bardzo stara, 
albo jest tam  tru tów ka. Gdy taki pień otworzysz, a nie zoba­
czysz żadnego czerwiu, ani jajek, to jest zupełne sieroctwo, bo 
a lbo m atkę przygniotłeś sam ramką, albo zginęła sama ze s ta ­
rości i t. p. Gdy jest czerw, jajka, to tu, to tam porozrzucany, 
nie w zbitej całości naprzeciw  wylotu, to jest matka, ale bardzo 
s tara .  W  obu wrypadkach , chcąc ratow ać, trzeba: w pierwszym 
w ypadku m atkę (płodną) zadać w klateczce, w środku gniazda, 
pomiędzy ramkami, u góry umocować (wyciąć odpowiedni k a ­
w ałeczek  wosczyny i k la tkę  tam wstawić; po wyjęciu klatki po 
24 godzinach i puszczeniu matki ów kaw ałeczek  wosczyny na- 
pow rót w w ycięte miejsce włożyć). W drugim w ypadku starą 
m atkę  trzymać póty, póki nie pokażą się truty. Gdy to nastąpi, 
stare j m atce g łówkę ścisnąć i nie dopuścić, by robotnice zało­
żyły matecznik  na czerwiu po staruszce zostawionym, ale zadać 
czerwiu z innego pnia, lub w 24 godz. po usunięciu matki starej 
zadać inną m atkę w klateczzce, o ile taką  m atkę  mamy. Gdy 
niema, z zadanego czerwiu w 10— 16 dni będzie m atka  młoda, 
a gdy są truty, to i wesele nastąpi. I znów baczyć trzeba, czy 
w 10— 20 dni następnych, po jej oblocie, są świeże jajka.

Gdy zaś na wiosnę spostrzeżem y na p lastrach pozaczynane 
mateczniki, jakby miseczki żołędzi, żadnych jajek, a wiele 
pierzgi napchanej w kom órkach, bo niema czerwiu, by ją zużył, 
to nieomylny znak, że m atki b rak  i że pszczoły chcą się ra tow ać 
owemi matecznikami, k tórych nie kończą, bo tam niema jajek, 
ani gąsieniczek. Jeszcze  tydzień, dw a takiego wyczekiwania, 
a miseczki owe zamieści zwykła robotnica, k tó ra  chce m atkę 
zastąpić. Ale z jej jajek zniesionych, czy w owe miseczki, czy 
w komórki tru tow e, wylęgną się tylko truty. Takiego pnia rzadko 
komu uda się z b łędu wyprowadzić. Najlepiej go z innym złączyc.

Na wiosnę często daje się spostrzegać w pniach b rak  matki, 
naw et tam, gdzie m a tk a  była młoda. T łum aczy się to tern, że 
często przy robo tach  wiosennych sami za tracam y matkę, przy­
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gniatając ją ram ką, albo wyjmując ramki, m atka  spadnie na 
ziemię lub wzięci w powietrze, albo jak n iek tórzy  pszczelarze 
nasi i zagraniczni twierdzą, że m atk i n iek tóre  robią wraz z ro ­
botnicami oblot wiosenny i nieraz się zatracają.

MAJ.
ak  w kwietniu, tak  i w maju należy pszczoły bardzo 

ochraniać. Dawać wodę, sytę, trzym ać ciepło. O tym 
czasie kw itną sady i w pniach zdrowych, ze stosownym 

3°ooooooooc8 zapasem  miodu, robotnice zaczynają pod gniazdem 
Socoooooooou podsiadać, m atki rozszerzają  się z nakładaniem  jajek 
i opuszczają się także w dół, tak, że n iektórym  pniom trzeba  
zarodnie powiększyć na pełno, dodając p lastrów  pszczelnych. 
Jednakow oż  nie we wszystkich osadach tak  ludno i należy d o ­
daw ać p lastrów  czy to w słowiańskich, czy am erykańskich , lub 
innych ulach, w miarę potrzeby, t, j. w miarę przybywającej 
siły. Jeśli mamy ramki pszczelne zapasow e z pierzgą zesz ło ­
roczną, dajmy po jednej każdej rodzinie. Nie ograniczajmy teraz 
czerwienia, lecz owszem, pobudzajmy m atkę  do tej czynności, 
by w yhodować te raz  ogromną siłę i przygotow ać na zbiór akacji, 
lip i t. d. Jeśli  mamy ram ki z szytym zeszłorocznym miodem, 
dajmy po jednej silnym pniom.

Perha zapasow a i miód, podane pszczołom na wiosnę, są 
dla nich i ich w ychow anek nader pożyw nym chlebem i p rzy ­
czynia się, podobnie jak syta, do wym nożenia przemożnej siły 
w ulu, a tem sam em  później do wczesnego m iodobrania i rojów.

Rozszerzać należy gniazda, ale bardzo zważać, by zbyt 
nagłem rozszerzeniem  nie oziiębić ich, bo spow odow ałoby to 
“wstrzymanie czerwienia, a rozwój motylicy. T rzeba  też tego 
szkodnika zawzięcie tępić. P rzypa tru jąc  i przysłuchując się 
s trzegącym  i wachlującym pszczelim strażom  w majowe zm ierz­
chy wieczorne, bardzo często spostrzec  m ożna ćmę motylicy, 
uwijającą się koło wylotów, usiłującą się dostać do w nętrza  
pnia. Jej gąsieniczki czynią w pszczelnej robocie ogromne sp u ­
stoszenia, jeśli niedbały hodowca pszczół na to pozwoli.

Dobrze jest w stawiać w maju silnym pniom w gniazda p o ­
między dwa zaczerwione p lastry  jeden próżny zapasowy, albo 
p las te r  sztucznej węzy, ale to się robi ty lko silnym pniom i w sta­
wia się tylko po jednym plastrze,, nigdy po dw a naraz; za 
tydzień można znowu wstawić pom iędzy dw a plastry  zacze r­
wione znowu jedną ram kę próżną, w ypełn ioną wosczyną z a p a ­
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sową, szczególnie z młodą, czysto pszczelną robotą  lub z węzą 
sztuczną. Jeśli  mucha okazuje chęć ciągnienia roboty, wstawić 
ram kę  z początkiem . Ale jeszcze raz ostrzegam, by nie spieszyć 
się i nie w staw iać  lub nie zawieszać naraz po dwa p lastry  po­
między p lastry  zaczerwione, bo nieraz taki łakomieć, chcąc 
p rędko  przyjść do siły, tak  galopował, aż musiał stanąć, bo pod­
czas zimnych nocy mucha się ściągała w głąb, opuściła rozs ta ­
wiony czerw; tenże się zaziębił i wyhodował się zgnilec.

U niedbalucha i mrówki często w ulu kopiec zbudują i z ula, 
.zamiast roju pszczół, roje mrówek w lipcu wylatują.

Ryc. 10. Część pasieki autora. Pnie z pom ostam i.

W pasiece n iedbalca u każdego ula wisi pełno sieci paję­
czych, na k tó re  chw ytają się obciążone miodem i pyłkiem 
pszczoły, Tktóre najmniejszy pajączek omotawszy, wyssać potrali.

A  żaby i jaskółki stajenne, ileż pszczół naniszczą! Dlatego 
przezorny miłośnik pszczół stawia swe pnie na półm etrowych 
palikach lub słupkach' z cegły, pod nie podsuwa się listewki tak, 
aby przed ul w ystaw ały  do 30 cm., a na nie pokładzie jakie 
n ieporzebne odcinki desek, co będzie niejako pomostem, na 
k tóry  objuczone miodem i pyłkiem pszczoły w razie w iatru  lub 
burzy padać będą, a nie na ziemię, gdzie je czatujące ropuchy 
chwytają i jak jagody zjadają, żądeł wcale się nie bojąc. J a sk ó ł ­
kom stajennym, jeżykom, bezw arunkow o właściciel gnieździć 
się w sąsiedztwie nie powinien pozwolić, bo ogromne masy 
pszczół swym młodym do gniazd zanoszą. Koło pni powinna
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być w yplantow ana ziemia na równo, aby pszczoły nie gubiły się 
w traw ie i aby robiąc w pniu, można śmiało ram ki o ul opierać.

Jeśli hodowca podmiótł swoje pnie w kw ietniu  raz przy­
najmniej, to w maju powinien to zrobić dw a razy. Podmiatan:e 
pni na wiosnę jest bardzo ważną czynnością. Czystość w pniu 
jest pierwszym w arunkiem  pomyślnego rozwoju pnia. Gdy się 
trzyma pnie czysto, ochrania się je n ietylko od motylicy, ale 
od wszystkich praw ie chorób i pasożytów, jakie pszczoły drę­
czą. Ale niepotrzebnie nie o tw ierać  pni, nie przeszkadzać 
pszczołom w pracy, szczególnie, gdy jest wiatr, albo gdy niema 
12° R. w cieniu.

Plastry zapleśniałe, ognite, wynieść na słońce, obmyć ciepłą 
wodą, maczając w niej m iękką szczotkę. W ysuszone włożyć do 
ula. Silnym rojom daw ać ramki z przytwierdzoną sztuczną węzą 
do przymocowania i wykończenia. S ta rą  wosczynę pszczelną, 
pokrajawszy na paski 5 cm. szerokie, przylepiać do nowych 
ramek, maczając przedtem  w roztopionym  wosku, pomięszanym 
ze smołą. Początki te, jak i p las try  sztucznej węzy w staw ia  się 
w maju i czerwcu silnym pniom, a pszczoły należycie przy­
tw ierdzą i w miarę możności pociągną now ą robotą.

Słabe pnie, z wadliwemi m atkam i, bezmatki, jakoteż pnie 
z trutowemi matkam: lub trutówkami, łączyć teraz, jeśli tego 
w kwietniu nie można było. Słabego pnia, albo pnia z wadliwą 
m atką  nie radzę nigdy trzymać, bo z nimi bardzo wiele kłopotu 
i w ydatku, a zysku żadnego. W yją tek  stanowi roik głodniak 
lub naturalny, k tó ry  skądś z da leka  sam do nas przyszedł. 
W arto  go żywić.

CZYSZCZENIE I ODNAW IANIE STARYCH PLASTRÓW.

iejeden pasiecznik ma wiele ciężkich plastrów  10-let- 
nich i starszych, k tó re  są całk iem  czarne, k tó re  po­
winien z ram ek wyciąć, a w miejsce tych wstawić 
sztuczną węzę; ale niema sztucznej węzy, a potrzebuje 
plastrów  na miód, na rozszerzanie gniazd, musi dać 

osadzonym rojom i t. d. Otóż niech te czarne plastry, wraz 
z ramkami, zanurzy na 1—2 godziny w lętniej, a dobrze oso- 
lonej wodzie. Potem niech wyjmie owe ramki wraz z wodą, 
k tó ra  do kom órek  weszła. Niech te p las try  tak stoją kilka 
godzin w cieniu, poczem należy ową wodę z plastrów wytrząść 
dobrze. Gdy weźmiemy ram kę w obie ręce  i nagle ku ziemi 
poruszymy, woda z kom órek  w ypadnie. T ak  trzeba poruszyć 
kilka razy z obu stron. Że tego p łukan ia  stara  wosczyna po­
trzebuje, świadczy sama woda, k tó ra  w ypada  brudna, jak gno­
jówka. Od tego brudu i miód się na czarno zabarwia. S tąd też 
jest, że ze świeżych, tegorocznych p lastrów , lub z takich  tru-
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towych, w k tó rych  czerw  nigdy nie był i kałem  swym i koszul­
kam i k om órek  nie zanieczyścił, jest miód jasny, a z plastrów 
ciemnych, nieczyszczonych, jest miód ciemny, brudny. To wy- 
trząśn ięcie  słonej wody jeszcze takim plastrom nie wystarcza. 
T rzeb a  je jeszcze 2— 3 razy w letniej wodzie wypłukać, aby 
resz tk i  soli i brudów  zupełnie oddalić, bo miód miałby smak 
niewłaściwy. W  ten sposób oczyszczone i w ypłukane stare  p la­
s try  suszy się w przew iew nem  miejscu, bo spleśniałyby i daje 
się pniom do zarodni lub do miodni.

Drugi sposób'. Kto niema sztucznej węzy, by zastąpić nią 
s ta rą  wosczynę, to ustaw ia  sobie owe s tare  plastry, jak mu 
będzie najdogodniej w pracow ni na stole i pociąga po kom ór­
kach  ostrym, szerokim nożem, jakby żelazkiem od hebla, ale 
lekko; ścianki kom órek  odpadną, a zostaną same denka k o ­
m órek. T ak  zrobi potem  z drugiej strony plastra. Zostanie więc 
w ęza stara , z zaczą tkam i pszczelnych kom órek, k tó re  pszczoły 
potem  świeżym, białym woskiem wykończą, zwłaszcza gdy jest 
w polu dobry  pożytek, lub gdy je dobrze podkarmimy. Ileż to 
razy  robotn ice  same tego dokonują, zgryzając spleśniałą, zgnitą 
wosczynę i w ykończając na nowo pięknym białym woskiem; 
więc lepiej je uprzedzić i pracę im ułatwić. T ak  można robotę 
s ta rą  w całem gnieździe odmłodzić. Zeskrobiny ze starych, she- 
b lowanych p lastrów  w ytapia się potem  na wosk.

Dlaczego plastry podczas zimy w pniach pleśnieją? To się 
dzieje tylko u niedoświadczonego pasiecznika wtedy, gdy zo­
stawił zimującym na toczku pniom więcej plastrów, niż obsiąść 
zdołały, a nie zabezpieczył zimującego k łębu pszczół zastaw ką, 
m atą, nie uszczelnił, nie u tka ł  za tw oru. W ted y  wciska się z pola 
zimne powietrze, a para  z gniazda uchodząc szczelinami, skrapla 
się na wosczynie n ieraz tak, że wody pełno w kom órkach  na 
dnie i na ścianach ula. Niechże pasiecznik przynajmniej na 
wiosnę chroni zarodnię od tego przewiewu, niech nie uchodzi 
z zarodni ciepło, bo ono teraz tam jest bardzo potrzebne i jedno­
stajna c iep ło ta1). Spleśniałe plastry  najlepiej przetopić  i n a ro ­
bić sztucznej węzy.

‘) W roku 1920 prawie w całej Europie m arzec był piękny, suchy
i ciepły, kw iecień  tak upalny, że pasieki, szczególn ie nad rzekami, tak się  
wzm ocniły, że m łynkow ano miód z wiklin, wierzb, sadów. W Austrji były  
kw ietn iow e roje, u nas w  maju dosyć obfite. A le przyszedł zimny czerw iec, 
trzeba było miód oddać; kto sprzedał, ginęły pnie z głodu w Iipcu.

12 rpięsięcy w pasiece 5
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WYRÓWNANIE SIŁY.

każdej małej czy wielkiej pasiece są pnie silne i słabe. 
Objawia się to szczególnie na wiosnę. Zależy to od 
ciepłoty ula, starej lub młodej roboty, w iększych lub 
mniejszych zapasów miodu i perhy. G dybyśm y te  pnie 
tak  zostawili do miodobrania, nie pom agając słabym 

w siłę pniom ani miodem, ani perhą, ani cukrem , to te słabe 
nie przyjdą do należytej siły na czas pożytku  i nie przyniosą 
nam żadnego dochodu, owszem, t rzeba  im będzie na zimę jeszcze 
coś dodać. I szkoda, że pień stał. D latego jeśli jaka osada ma 
młodą, dobrą matkę, n ies tarą  robotę, a muchy ma z jak ichkol­
wiek przyczyn w połowie maja mało, to nie w ystarczy  trzym ać 
go ciepło, dodaw ać syty, ale t rzeba  mu przyjść z pom ocą w ten 
sposób, że t rzeba  siłę muszną w ytw orzyć w sztuczny sposób. 
A mianowicie. Są pnie bardzo silne, mają już w tym  czasie 
wiele muchy lotnej, wiele dojrzewającego czerwiu, z wieczkami 
ciemno-brunatnemi. Biorę więc jedną tak ą  ram kę, om iatam  z niej 
muchę, wstawiam  ją osadzie słabej w środek gniazda, otulam 
na ciepło, a silnemu na to miejsce w staw iam  ram kę  pszczelną 
zapasową, zalaną ciepłą sytą. Za tydzień  pow tórzę  to samo, ale 
w innym silnym pniu. Gdy tak  przejdę całą pasiekę raz, drugi, 
trzeci, to silne osady nie wiele s tracą  i nie w ypuszczą zbyt 
wczesnych rojów, k tó rebym  musiał karm ić, a owe słabe w samą 
porę przyjdą do odpowiedniej siły na czas m iodobrania z akacji 
i lip. N iek tórzy  równają siłę w ten  sposób, że s łabe i silne pnie 
kamforują, muchę silniejszego pnia podkarmiają , b iorą plaster, 
na k tórym  jest wiele młodej —do tego celu nadaje się południe — 
kiedy jest silny lot i kiedy s ta ra  m ucha w polu na zbiorach, u w a­
żają tylko, czy na  p lastrze niema m atk i  i tak ą  ram kę, pełną 
czerwiu krytego, obsiędzionego m łodą białą  muchą, wstawiają 
do gniazda pnia słabego. Pow tórzę  to 2— 3 razy  i siła w słabym 
pniu zrobiła się po wykłuciu czerwiu znaczną, c iepłota  się po ­
większa, m atka  czerwi obficie, bo ma k to  czerw  grzać, p a ­
siecznik poddaje syty, m ata  nie puszcza w nocy ciepła z gniazda 
i na kw ia t  akacji i lip są gotowe legjony do zbiorów.

Ale jeśli jaki słabeusz ma s ta rą  lub chorow itą  m atkę, to 
szkoda tych zachodów. Najlepiej m atce  takiej po połowie maja 
główkę ścisnąć, do założenia m ateczn ików  z jej czerwiu nie 
dopuścić (zrywać je), a po w ykłóciu nielicznego czerwiu zadać 
p las te r  z jajkami z innego łagodnego, musznego pnia, mateczniki 
ochraniać i mieć je do zadania sztucznym  rojom, k tó re  w maju 
przy końcu lub na począ tku  czerw ca zam ierzam y zrobić. W  tym 
słabeuszu zastaw iam y 1— 2 m ateczniki;  roju on nie wyda, ale 
przyjdziemy tu do dobrej matki, k tó ra  na  okw iat lip wytworzy 
siłę, zwłaszcza gdy ją w yrów nyw ać będziemy,

W  pasiekach, p row adzonych na dochód, tę porę w yró­
wnania siły w maju, lub w innych okolicach w czerwcu, zasto­
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suje się do niedopuszczania do rojów ani naturalnych, ani sztucz­
nych. A  jak? W drugiej połowie maja (gdy wczesna wiosna, to 
w pierwszej) w każdej pasiece są pnie słabsze i silniejsze. Te 
z m atkam i zfeszłorocznemi są słabsze, owe z dwuletniemi są 
zazwyczaj silniejsze. Otóż te słabsze zasilam owemi mocniej­
szemu Z silnych biorę co 10 dni 1— 2 plastry  krytego, wygryza­
jącego się już czerwiu, omiatam z nich w szystką muchę i za ­
noszę słabszemu. Tu zaś biorę 1—2 ram ki z czerwiem 1—2-dnio- 
wym, om iatam  z nich wszystką muchę i zanoszę pniowi silnemu, 
k tó ry  okazuje nadzwyczaj gorliwą pracę, t. j. chęć rójki. P lastry  
z czerwiem  k ry tym  prędko zasilą słabego, a plastry  z czerwiem 
niekry tym  1— 2-dniowym dają silnemu bardzo wiele pracy i k ło ­
potu z wyżywieniem przybyłego czerwiu. Gdy tak  postąpię 
kilka razy, s łaby przyjdzie na kw iat akacji, koniczu białego, lip 
do wielkiej siły, a silny, będąc ciągle zajęty karmieniem  coraz 
świeżego czerwiu, zniechęca się do rójki, zryw a mateczniki, gdy­
by takow e były i znosi zapasy miodu.

Dodanie silnym pniom słowiańskim na powale nadstaw ek  
ze sztuczną w ęzą (nad szpuntem), lub dodanie przystaw ek 
z boku, tu gdzie zatw ór, albo puszczanie pszczół w 14-to czy 
16-to ram kow ym  ulu dw uzatw orow ym  do miodni, a dodanie 
nadstawek w ulach amerykańskich, wstrzymuje wielce od w y ­
rojenia i zapew nia  znaczny zbiór miodu. Ale musi pasiecznik 
umieć uchwycić tę chwilę, dobrze obliczyć, kiedy tak  znacznie 
pnie rozszerzać, bo gdy to zrobi po założeniu m ateczników  i po 
objęciu danej osady gorączką rojenia się, to na nic nie zda się 
te raz  rozszerzanie, nie przejdą do żadnych n adstaw ek  w żadnym 
ulu, węzy i począ tków  nie tkną, ale w gnieździe i pod gniazdem 
dusić się będą, nie idąc w pole aż po wyrojeniu. T rzeba  uchw y­
cić tę chwilę, gdy p raca  wre szybkim tępem, to rozszerzenie 
mieszkania odwiedzie robotnice od rojenia. Gdy pew ną osadę 
obejmie to przedrojne rozleniwienie, gdy kłębam i pszczoły wiszą 
a naw et p lastrów  nie ciągną, najlepiej pasiecznik zrobi, gdy sam 
w jakikolwiek sposób osadę taką  rozdzieli.

Jeś li  zaś mamy szczególnie dobry  pień, tak  co corocznej 
miodności, jego łagodności i chcemy z niego mieć rój i m a ­
teczniki celem dodania innym pniom czy odkładom, to zawczasu 
podsycamy go, a w maju odbieram y mu p lastry  z jajkami i c z e r­
wiem niekry tym  (omiótłszy muchę), a na to miejsce wstawiamy 
mu p lastry  pełne k ry tego  dojrzewającego (brunatnego) czerwiu 
z innych pni. C zerw  n iekry ty  rozdajemy innym średnim pniom, 
a tu z owego k ry tego  wylęgnie się w ielka ilość muchy, k tó ra  
spowoduje przeludnienie, założenie m ateczników  i wyrojenie, 
lub sami zrobimy odkład w najdogodniejszy sposób, a m atecz­
n ik i po szlachetnej m atce  użyjemy według po trzeby  lub hodu­
jemy w osobnych rojkach, by mieć przyszłe matki, gotowe do 
rozporządzenia. -
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PRZESIEDLANIE PSZCZÓŁ Z BARCI LUB Z DZIERŻONA 
DO ULA SŁOWIAŃSKIEGO.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  • •  ' A  * ' 1  1 1 1 • • « .  * 1  ł§ g aj i październik dobre są do przeniesienia  gniazda z bar-
1 \ / T  1 c* u â ram ow e£°- U staw ia  się ul ram ow y tak, aby 
| iVl o 'oczko jego było tak  wysoko, jak u barci. Leżącą barć 
|>ooooooocco codzień stopniowo p rzed tem  się podnosi parę  dni na-
000000000000 przód. Gdy się próżny ul ram ow y postawi w miejsce 
barci, a barć przeniesie się opodal, w ty ł poza ul ramowy, wyj­
muje się z tejże plastry  pszczelne na przygotow any stolik
1 w kłada się w ramki próżne, podpiera jąc włożone p las try  sno- 
zami. Dwa p lastry  zapełni 1 ram kę, k tó rą  w kłada się do ula 
ramowego. T rzeba  sobie pomagać silnym dymem. Pszczoły lecą 
z barci na stare  miejsce do ram ow ego ula. Przypominam, że ui 
tak i ma być woskiem i melisą dobrze w ytar ty . Najbardziej 
należy uważać na matkę, by ją znaleść i z p lastrem  do ula 
zanieść. Wciśnięte w ramki p lastry  um acnia się jeszcze pa tycz­
kami, każdy nie tylko u dołu, ale i z przodu, aby się nie wy­
chyliły i nie wypadły. T ak  powoli wszystkie plastry pszczelne 
wyjąwszy i um ocowawszy na pięć lub sześć ramek, zrobimy 
pszczołom gniazdo na zimę. Gdy im dam y na noc trochę miodu, 
w ybranego z t ru tow ych plastrów, lub cukru, to przez noc p la­
stry w ram kach  zeszyją, umocują, a na wiosnę nikt nie pozna, 
że te ramki pochodzą z barciowych plastrów. (Ręce przy robocie 
natrzeć  melisą). Przenosiny takie robi się w pierwszej połowie 
października.

Jeszcze łatwiej przełożyć p lastry  z dzierżona snozowego 
do ula ramowego, bo trochę tylko snozówki p iłeczką przyrżnąć, 
a cały plaster, wraz ze snozą, wejdzie silnie do ramki i trzymać 
się będzie. Do takiej roboty  w ybiera  się dzień pochmurny, 
ale ciepły. W arto  — powiadam  wam barciarze  —  prze­
robić barć lub dzierżon na ul ramow y. W takim pniu czyta 
się jak w książce i w ybiera się p las try  na m iodarkę od 10— 30 kg. 
i więcej miodu pięknego, podczas gdy w barciach i dzierżonach 
paprzecie palcami w miodzie jak w błocie. P rzeróbki te można 
uskutecznić i w jesieni.

Przepędzanie pszczół z barci do ula słowiańskiego ułatwiają 
sobie niektórzy, że do ula ram kow ego wprzód włożą 1— 2 ramki 
z czerwiem, miodem, barć odniesioną opodal odw racają głową 
na dół,,m ucha.zejdzie z p las trów  miodnych do próżni, a gdy się 
jeszcze podkurzy, ła tw o plastry  w yrzynać i w próżne ram ki na 
stoliku wprawiać, przyrzynając je podług potrzeby. Gdyby snozy 
poprzeczne, podpiera jące świeżo ułożone plastry, nie były zbyt 
pewne, można tak ą  ram kę grubą baw ełną  naokoło om otać i wło­
żyć do ula, a na drugi lub trzeci dzień plastry  będą zszyte, 
baw ełna zgryziona, wyrzucona. M ucha zlatuje się podczas tef 
czynności na s ta re  miejsce. A by pszczoły prędzej z plastrów
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i z ula zeszły, prócz dymu pomagamy sobie pukaniem  patykiem, 
gdzie pszczół najwięcej. Po wyrżnięciu wszystkich plastrów, roz- 
pościelamy tuż przed barc ią  p łachtę  i barć z całą siłą spychamy 
otw orem  na ową płachtę . Pszczoły wszystkie wylecą na nią i z a ­
noszę je do ula, wsypuję, podczas gdy ktoś barć odwlókł na bok. 
Gdy m a tk a  była na plastrach, to wnosimy ją ostrożnie z p la ­
strem  do ula, albo będzie teraz z pszczołami na płachcie.

Trzeci sposób podaje doświadczony pasiecznik, niejaki 
Mustafowicz. Tę czynność uskutecznia on w porze, gdy barć 
przyjdzie do takiej siły, że można z niej robić odkłady. O dsta­
wiamy barć na dniu pogodnym, w czasie dobrego pożytku, a tern 
sam em  podczas silnego lotu pszczoły, na inne, choćby najdalsze 
stanow isko  pasieki, ustawiając na to miejsce ul ram kow y tak, 
aby oczko tegoż w punkcie oczka odstawionej barci wypadło. 
Ul ram ow y, zaopatrzony  równocześnie ram ką z czerwiem k ry ­
tym i n iekry tym  i kilku ram kam i z suszem i początkami.

U skuteczniw szy to, robię z barci przez wypukanie rój (wy­
gon). A gdy m atka  z wygonem do koszyka weszła, czynność na 
razie skończona, albowiem wyszukawszy m atkę, takow ą wedle 
okoliczności niszczę, lub też, gdy jest młodą, ulowi nowemu, na 
miejscu barci  ustawionem u, albo też jakiemu bezm atkow i d o ­
daję, albo jako zapasow ą w małym uliku lub w magazynku, 
dodaw szy trochę pszczół, osadzam. Dodanie m atki ulowi, na 
miejscu barci ustawionem u, zawisło od okoliczności, czy go 
przeznaczam  na miodność, czy do pomnożenia siły, albowiem 
w pierwszym razie ul po największej części zaopatrzam  robo tą  
gotową, w drugim razie w większej części początkam i zaopa- 
Irzam, zaś pszczołę, z barci wypędzoną, do barci podsypuję na- 
powrót. Czynnością tą uzyskam, że wszystka s ta ra  mucha z barci 
przeniesie się do ula ramow ego i gdy temuż nie dałem  matkj, 
do czasu wygrzania i zapłodnienia innej, spory zapas miodu 
zniesie; zaś przy dodaniu m atki ul p iękną robotą  pszczelną za ­
buduje. Po 22 dniach, będąc pewnym, że w szystek czerw został 
w barci wygrzany, usuwam  ją znowu na inne stanowisko, s ta ­
wiam na jej miejscu próżny ul słowiański, zaopatruję  go czer­
wiem kry tym  i n iekrytym, gotową robo tą  i początkami, robię 
z barci znowu wygon, czyli przegon, przepuszczam  pszczoły do 
ula ramowego, przekonuję się o istnieniu matki, poczem z barci 
p lastry bez wszelkiej obaw y uszkodzenia czerwiu wyrzynam, 
pozostałą jeszcze pszczołę do ula ramowego zmiatam i tym 
sposobem z jednej barci w jednym roku uzyskuję dw a pnie r a ­
mowe, bez wszelkiego uszkodzenia czerwiu.
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PRZENIESIENIE PSZCZÓŁ Z PNIA SŁOW IAŃSKIEGO LUB 
INNEGO DO ULA AMERYKAŃSKIEGO.

odamy tu sposoby, jakich używ a doświadczony pszcze-

------------  słowiańskiego, p rzeprow adzam  pszczoły w dwojaki
sposób: a) z plastram i i czerwiem, albo b) bez czerwiu, t. j.. 
pszczoły.

a) Najlepszą porą  do przenoszenia z czerwiem  jest piękny

maja. W  tym czasie bowiem nie wszystkie  p las try  są zacze r­
wione, a i miodu świeżego jeszcze niewiele.

Na miejsce pnia słowiańskiego postaw  ul am erykański 
z 4 lub 5 ram kam i ze sztuczną w ęzą tak, aby we środku 
gniazda pozostało miejsce na 5 do 6 ram ek  z czerwiem, z perhą 
i z próżną gotową wosczyną. M ucha lotna opuszcza ul sło­
wiański i gromadzi się już na lub w ulu am erykańskim . Teraz  
o tw ierasz  pień, lekko podkurzywszy, i wyjmujesz ram kę za 
ram ką , szukając matki. W yjęte ram ki ustawiasz na pachołku. 
Gdy pszczoły należycie miodu się nassały, zmiatasz je mokrą 
szczoteczką do ula am erykańskiego, uważając, aby m atkę  w pu­
ścić ostrożnie do ula. Ul ten pokryw asz  wieczkiem, z czerwiem 
zaś i inną woszczyną idziesz np. do kuchni lub do pawilonu 
i tu przenosisz p las try  z czerwiem, z perhą  i p iękną robotą  
pszczelą do ram ek  ula amerykańskiego.

W tym celu przygotuj sobie kilka pasków  z cienkiej białej 
blachy, szerokości 7 mm., różnej długości. Z jednej s trony ramki 
przybij gwoździkami 3 lub 4 takie paski i połóż ram kę na 
rów nym  stole, blaszkami ku dołowi. T eraz  wytnij ostrym, cien­
kim, nieco ogrzanym nożem plaster  z czerwiem, omijając części 
p las tra  z miodem, bo te, jako ciężkie, nie nadają się do p rze­
noszenia. P laster  z czerwiem  przystosuj do ram ki tak , aby do 
górnej i do bocznych beleczek silnie przylegał. Na dolną be- 
leczkę ramki w staw  odpowiedni klin drewniany, aby się pla­
s te r  ku dołowi nie usunął, następnie  przybij do ram ki znowu 
3 lub 4 paski blaszane, krzyżując paski poprzednio  przybite. 
T ak  postąpisz ze wszystkiemi plas tram i z czerwiem  i piękną 
pszczelą wosczyną. Miodu i robo ty  tru tow ej wcale się nie 
przenosi. Gdy robo ta  skończona, przenieś ram ki do ula. Po­
m ocnik ostrożnie unosi wieczko, u k tórego  wisi cały rój, zmie­
cionej poprzednio muchy; ram ki z czerwiem  wkładasz  do ula, 
bacząc, aby  czerw  k ry ty  z krytym , o tw ar ty  z o tw ar tym  do ula 
się dostał.  Po bokach  umieszczasz ram ki z p e rh ą  i próżne. Po 
trzech  dniach przekonaj się, czy pszczoły p rzybudow ały  plastry 
do ram ek, usuń blaszane paski i kliny, zamknij ul i podkarmiaj 
co dzień, aby pszczoły p lastry  dobudowały, a m a tk a  zaczerwiła...

larz, p, Józef M aurer, d y rek to r  szkoły pszczelarskiej 
w Białej:

„Z ułów innych systemów, a w szczególności z ula

dzień pogodny w drugiej połowie kw ietn ia  lub z początk iem
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b) W ygodniej przenosi się pszczoły bez czerwiu i bez p la ­
s t ró w  na ram ki ze sztuczną węzą. W  tym celu przygotuj sobie 
na  każdy  pień słowiański po dwa ule am erykańskie,  do k tó ­
rych  pow staw iaj sztuczną węzę lub skrawki. Pień w ulu s ło­
w iańskim  pielęgnujesz od czasu zakwitnięcia krzew ów  i d rzew  
ow ocow ych, u trzym ując go ciepło, karm iąc  małemi daw kam i 
sy ty  lub cukru  i rozszerzając gniazdo w miarę siły. Nie usu­
w asz jednak  opakow ania  zimowego, dopóki pszczoły ostatniej 
ram ki na czarno  nie obsiędą. Po cz terech  tygodniach obfitego 
czerw ienia , gdy widzisz, że w ulu młodej m uchy wielka siła, 
robisz rój zm iataniec do ula amerykańskiego.

Znowu w dzień p iękny w maju łub z początkiem  czerw ca  
p rzed  południem  ul słowiański ustaw  w tern miejscu, gdzie ma 
s tanąć  am erykańsk i.  Na miejscu słowiańskiego ustaw  ul próżny 
lub rojnicę, aby  lotna mucha mogła tutaj się zebrać. Po u p ły ­
wie kilku minut już w ulu muchy lotnej nie masz, a młoda m ucha 
nie żądli. Nieco dymu i do pracy! T ak  jak poprzednio podano, 
wyjmujesz jedną ram kę po drugiej, ustawiasz je na pachołku , 
a  znalazłszy m atkę, ram kę z nią ustawiasz na boku. Pszczoły 
ssą miód z kom órek . Ty sobie tymczasem przysposabiasz ul 
am erykańsk i  w ten  sposób, że na gniazdo z 10-ciu ram kam i ze 
sz tuczną węzą kładziesz nadstaw kę próżną bez ram ek; n ad ­
s taw k ę  nakryw asz  wieczkiem tak, aby ją pokryw ało  ty lko do 
połowy, co u ła tw ia  zmiatanie pszczół.

T eraz  zmiatasz w szelką muchę z ram ek  i z ula s łow iań­
skiego do ula am erykańskiego, na m atkę uważasz, aby nie zgi­
nęła. Gdyś gotów, zamykasz ul am erykański, p lastry  z c z e r ­
wiem w staw iasz z pow rotem  do ula słowiańskiego, k tó ry  u s ta ­
wiasz na jego daw nem  miejscu. Mucha lotna pow raca do tego 
ula, pow raca  też mucha młoda, k tó ra  się już obleciała i zak łada  
m ateczniki.

W  ulu am erykańskim , z k tórego po uspokojeniu się pszczół 
n ads taw kę usuwasz, pozostaje m atka  z liczną młodą muchą, 
k tó rą  w razie  niepogody od dnia trzeciego należy podkarm iać. 
T e  roje ciągną wosczynę bardzo pięknie i szybko.

W  dniu trzynastym  po tym zabiegu z ula słowiańskiego 
może wyjść drużak. J e s t  to rój silny, osadź go w drugim ulu 
am erykańskim ; jeżeli zaś nie chcesz tak  postąpić, to m ateczniki 
z pnia usuń. a rój wsyp z powrotem. Po upływie 22 dni (od 
pierwszego roja) czerwiu w ulu słowiańskim już niema, znaj­
dziesz tam natom iast  świeże jajka młodej m atki zapłodnionej. 
Jeżeli  te raz  chcesz pszczoły przesiedlić, usuń ul słowiański, na 
jego miejscu postaw  am erykański, wszystką muchę zmieć na 
sztuczną wosczynę, iak to poprzednio pod a) opisano.
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SZTUCZNA WĘZA. WYRÓB TEJŻE W DOMU.

rCCCCCODOOO 1 1 • J  1 '  * 1 1 « .§ ladomo każdem u doświadczonemu pszczelarzowi, ze 
|  T V 7  § rój, osadzony na początku  czerwca, zak łada  gniazdo 
§ W  § robotą  pszczelną i gdy kilka ram ek  taką  ro b o tą  po- 
|ooc.3oooooo| ciągnie, przechodzi w robotę  tru tow ą, dlatego ta k  mało 
000CO3C0000O jes{ p lastrów  pszczelnej roboty. U dołu ram ki albo od 
połowy tejże, wykończają robo tą  t ru tow ą. Na wiosnę lubią 
pszczoły ciągnąć p lastry  tru tow e, k tó re  m atka  często w p ie rw ­
szej połowie maja, a czasem w kw ietniu zaczerwia, s tąd  tyle 
tru tów  w pasiekach, w k tó rych  nie zw racają uwagi, z jakich p la­
strów składa się gniazdo i w k tó rych  nie używają blachy odgro- 
dowej i mają w sku tek  tego mało dochodu ze swych niedbale 

^  prow adzonych pni. Wielu myślących ho­
dowców pszczół suszyło sobie mózgi, 
jakby zapobiec zbytniem u mnożeniu się 
tru tów, inni pracow ali nad tern, jakby 
ograniczyć, by i na robotnice nie czer­
wiła, gdy tego nie potrzeba, czem p ra ­
gnęli uzyskać więcej miodu. I wymyślili: 
J a n  Mehring w r. 1857 wynalazł m aszyn­
kę do wyrobu sztucznej węzy, o czysto 

Ryc. Maszynka R ietschego do pszczelnych kom órkach, a H annem an
wytłaczania sztucznej węzy. r  . 7 1 1 1  1 1

w A m eryce  w r. 1870 blachę odgrodową.
O tlo  Szulc pierwszy począł w yrabiać sztuczną węzę na uży­

tek  pszczelarzy, a fabrykant Rietsche, p ierw szy w Niemczech, 
zaczął w yrabiać maszynki do w ytłaczania sztucznej węzy, stąd 
maszynka Rietschego (ryc. 11). Je s t  także m aszynka z dwóch 
w alców się składająca. Co to za dobry przyrząd pszczelarski. 
M ożna mieć gniazdo pszczelne z plastrów  czysto pszczelnych. 
M aszynka ta (ryc. 11) składa się z dwóch cynkowych płyt. Jedna  
w kształc ie  tacki, druga mniejsza, w tę większą wchodząca. 
J ed n a  z pły t ma wyniosłości, druga odpowiednie zagłębienia, 
tak, że gdy się na dolną płytę naleje roztopionego wosku, a p rzy ­
ciśnie tą górną, to gdy wosk ostygnie, w ytłoczą się w plastrze 
wosku niecałe komórki pszczelne. Gdy się taki p las te r  wlepi 
w ram kę i da silnemu rojowi w maju, to przez noc w ykończą 
go, że trudno poznać, że p las ter  ten  jest ze sztucznej węzy. Są 
maszynki, k tó re  w ytłaczają całe plastry, a inne tylko półplastry.

W  Wiedniu fabryka W agnera  w yrabia sztuczną węzę, b a r ­
dzo delikatną  i bardzo dobrą.

W  Anglji jest olbrzymia fabryka sztucznej węzy W ecda. 
Składa się ona z trzech oddziałów i kilku wielkich maszyn. 
P ierwszy oddział ma parow e kotły, w których  w ytap ia  się 
odrazu 500 kg. wosku na czysto i w 25 kilogram owych bryłach 
oddaje do drugiego oddziału. Tu topi się wosk po raz  drugi, 
a przeróżne cylindry i wielce pomysłowe urządzenia wyrabiają 
mechanicznie długie, cieniutkie, jak jedwab, wstęgi wosku  o p o ­
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trzebnej szerokości i zwijają w miarowe wałki (postawy). 
W  trzecim  oddziale wałki te odwijają się, płuczą, a tłocznia 
wygniata po trzebne  i dość duże kom órki pszczelne. N astępne 
urządzenia kra ją  owe pasy węzy na odpowiednie kaw ałk i,  
umieszczają pomiędzy dwa opłatki węzy po sk raw ku  pap ieru  
i układają w paczki po 10 odcinków w jednej do wysyłki w świat. 
J e s t  to najlepsza sztuczna węza; delikatna, na wagę idzie wiele 
kaw ałków , nie kruszy się, bo giętka, a że jest z praw dziwego 
wosku, pszczoły ją chętnie wykończają. Jednakow oż n iek tó rzy  
fabrykanci w yrabiają  węzę z wosku ziemnego, lub pomieszanego 
praw dziw ego z ziemnym i takiej węzy pszczoły nie znoszą i nie- 
tylko węzy takiej nie wykończą, ale osadzone na takiej, uc iekną  
w świat; dlatego każdy przezorny pasiecznik powinien mieć 
własną m aszynkę i powinien sam węzę w domu wyrabiać. J e s t  
wielu pszczelarzy, k tó rzy  z daw na węzę wyrabiają i przyszli 
w tern do wielkiej w prawy.

A by i nowi pasiecznicy mogli sobie sami węzę w yrabiać, 
podam tu najłatwiejszy sposób. J a k  powiedziano wyżej, forma 
do odlewania węzy sk łada się z dwóch tac cynowych (ryc. 11), 
lub cynow anych. Spodnia taca  ma zagięte brzegi, górna jest 
mniejsza, jest um ocow ana na zawiasach, podnosi się i spuszcza, 
jak wieko od skrzynki i wyżłobienia górnej tacki wchodzą d o ­
kładnie w wyżłobienia tacki dolnej. Chcąc lać sztuczną węzę, 
trzeba  ustawić stół do poziomu i pionu. Może być i skrzynia, 
deska i t. p. Na stół kładzie się mokre prześcieradło, w czw oro  
złożone, a na to formę. Pod kuchnią pali się wolny ogień 
drzewny. Na kuchni stawia się garnek z pokruszonym czystym  
woskiem, wlawszy przedtem  nieco wody. Na kuchni stoi drugi 
garnek z gorącą wodą, której się dolewa, gdy się wosku d o ­
kłada. A by na wierzch topiącego się wosku nie w ypływ ały  k a ­
wałki w osku nieroztopionego, w kłada się do garnka na w osk 
drewniany dziurkow any krążek, ale tej wielkości, aby koło b rz e ­
gów garnka było dosyć wolnego miejsca do w rzucania kaw ałków  
wosku i dolew ania wody.

Gdy już wosk roztopiony, smarujemy obie tack i se rw a tk ą  
(albo sytą z 2/a wody, J/» miodu i trochę spirytusu — może być 
denaturow any), a to na to, aby wlany tu wosk nie przyczepia ł  
się do tacek , gdy ostygnie.

Jeszcze lepszą jest woda, uzyskana np. z 8— 10 ziem nia­
ków surowych, startych, zalanych wodą i wygniecionych. 
Mączka, rozpuszczona w wodzie, nie pozw ala przyczepić się 
a rkuszykow i wosku do tacki, ale bardzo ła tw o się oddziela. Z a ­
miast sm arow ać tackę, można nalać na nią tej wody po odjęciu 
plastra, przygnieść górną tacką, aby i ta dobrze się zam aczała.

Można także gotować wosk na maszynce naftowej (t. zw. 
primus). S taw ia się na maszynce garnek  z wodą, w rzuca się na 
dno 3— 4 kamyczki, w ten  garnek  s taw ia się garnek z k a w a ł ­
kami wosku. G arn ek  ten stoi na kam yczkach, aby się w osk
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Rye. 12. Wyrób w ęzy szt. Nalewanie wosku do m aszynki. Ryc. 15. Wyrób w ęzy. szr.
tecznego w osku w

Kyc. U. Wyrób węzy szt. Obrzynanie plastrów  w maszynce
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nie p rzypala ł .  Gdy rozgotuje się do gęstości rosołu, nabiera  się- 
p łynu chochlą i wlewa na tackę. T rzeba tu, jak i na kuchni,, 
bardzo uw ażać na wosk i na garnek, aby z maszynki nie spadł,, 
na kuchni, aby  nie wykipiał. Już  było dosyć nieszczęść p o p a ­
rzenia  i ogni przy gotowaniu wosku. Najlepiej, gdy jest do tego 
osobna pracownia, aby się tam dzieci nie kręciły. Kto się 
w praw i, idzie mu to szybko i składnie i może dziennie w y­
tłoczyć do 10 kg. plastrów. T ak  walce, jak i maszynkę Rie- 
tschego i wszystkie przybory  i przyrządy  pszczelnicze można 
dostać  w Zakładzie  pszczel. w Leżajsku i w Tow arzystw ie  
pszczel. we Lwowie, ul. K opern ika  1. 20. A u to r  tej książki nie 
t rudni się ani wyrobam i przyrządów, ani handlem pszczół i p ro ­
szę się do niego o te rzeczy nie zw racać.

T rzeb a  dobrze obie tack i pędzlem (czy szczoteczką!,, 
m aczanym  w sycie, wysm arować, bo inaczej arkuszyk  
w osku przy lep ia  się i przy  odrywaniu popsuje się. Sm a­
ruje się za każdem  polaniem wosku. Gdyśmy już obie tacki 
dokładnie  posmarowali, b ierze się chochlą roztopionego wosku 
z nad k rążka ,  wlewa się do ryneczki tyle, aby wystarczyło do 
zalania c ien iu tką  w ars tw ą dolnej tacki. Z owej ryneczki wylewa 
się wosk jednym ruchem  ręk i na dolną tackę i zamyka się 
górną tacką, k tó rąśm y przed tem  otwarli i o coś na stole fnp. 
garnek) oparli. W łaśnie w owym garnku mamy zimną wodę, 
w której maczam y teraz* po zamknięciu całą formę. Gdy nale­
jemy roztopionego wosku na dolną tacę, a górną przyciśniemy, 
b ierze się p raw ą ręką  pod spód formy, a lewą przechylamy 
formę na bok nad ryneczką  i zlewamy płynny wosk, k tó ry  w y­
płynął jako zbyteczny (nadmiar) po przyciśnięciu tacką  górną 
i zanurzam y całą formę w zimnej wodzie, aby wosk ostygł, Po 
osączeniu wody z formy, kładziemy ją znowu na stół i poma- 
lutku od przodu, potem  tam, gdzie są zawiasy, oderw ać wieko 
i po chwili odejmujemy je śmiało. T eraz  widzimy na górnej 
tacy p iękny arkuszyk  sztucznej węzy. Dlatego na górnej, bo 
na dolną zebrało  się więcej syty, więc się tu wosk przyczepić 
nie mógł. To wieko jest do odejmowania. Zdejmmy je z zaw ia­
sów, połóżmy je na dłoń lewej ręki (węzą do góry), a p raw ą 
ręką  tępym  nożykiem (może być z drzewa) okrawajm y naokoło 
plastra  miękki wosk, k tó ry  wybryznął na kraw ędzie tacki i tu 
zastygnął. Te okraw ki wrzućm y do garnka, w k tórym  się wosk 
topi. Dlatego obrzynamy tępym  nożem, bo ostrym uszkodzili­
byśmy formę. T ackę z okrojonym plastrem  kładziemy na stół 
i usiłujemy pom alutku z węższego boku p laste r  podważyć: gdy 
się tylko w jednem miejscu odczepi, odejdzie z łatw ością  i cały.. 
Dalsze p las try  robi się tak  samo. Gdyśmy już wszystek wosk 
z garnka wylali, p lastrów  narobili, myje się maszynkę dokładnie 
ciepłą w odą z sodą, wycierając szczotką i opłukując czystą 
wodą i stawiając w suchem miejscu, by dobrze obeschła. Kto 
się nie umie z tym przyrządzikiem  obchodzić, pozagina i popsuje 
tak, że trudno jej potem  użyć.
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Je s t  jeszcze do wygniatania sztucznej węzy maszyna wal- 
'Cowa, Składa się ona z dwóch m etalowych walców, na których 
są w ytłoczone wypukłości i zagłębienia, podobne do początków  
k om órek  pszczelnych. Je s t  przym ocow ana korba, k tó ra  walce 
obraca .  Chcąc na tej maszynie w ytłaczać  węzę, musimy przy­
sposobić sobie b laszaną wanienkę taką, jakie p las try  mamy w y ­
rabiać, a zatem do uli słowiańskich 50 cm. długą, 24 cm. szeroką, 
a dowolnej ilości cm. głęboką, np. 10 cm., to będzie można z niej 
czerpać  i p lastry  do ram ek  am erykańskich . W naczynie to 
.nalewa się trochę wody, aby się wosk nie przypalał. Potem

Ryc. 15. Walce do wytłaczania sztucznej węzy

•rozpuszczamy w tern naczyniu wosk. Gdy tenże jest zupełnie 
płynny, jak rosół, m aczam y w w osku odpowiednio przyrżnię tą  
g ładką deseczkę, k tó ra  ma rączkę do trzymania. Deseczka ta 
jest taka, jakie chcemy mieć plastry. Może być i stosowna szyba 
szklana. T ak ą  deseczkę zwilżamy w zimnej wodzie, a potem  
m aczam y w roztopionym wosku. Po jednorazowem dłuższetn 
dotknięciu  się wosku deseczką, u tw orzy  się na niej p laster w o ­
sku, ale taki p las ter  bywa kruchy, dlatego lepiej jest zamaczać 
-deseczkę kilka razy. U tw orzone w ten sposób ostygłe p lastry  
odr> wamy od deseczki, a k toś drugi macza je w ciepłej wodzie 
i w kłada pomiędzy walce i obraca pom ału  korbą, a walce w y t ła ­
czają zaczątki kom órek  i wypychają gotową węzę. Na tych w a l­
cach możemy wytłaczać węzę grubszą i bardzo cienką. W alce  
te są znacznie droższe od maszynki Rietschego, ale robota  idzie 
tu szybciej i p lastry  są o wiele cieńsze, a zatem  wychodzi daleko 
mniej wosku. Ale jak tam te  płyty, tak  i te walce trzeba  u trzy ­
m yw ać bardzo czysto i sucho.

A by się p lastry  ła two od deseczki oddzielały, a walców się 
.zbyt nie czepiały, należy do wody, w której się za każdym pla-
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s t rem  deseczkę  zanurza, dodać nieco miodu, albo wody ze s ta r ­
ty ch  kilku  surow ych ziemniaków. I woda ciepła, w k tóre j za ­
nu rzam y  p las te r  przed włożeniem między walce, powinna mieć 
tę domieszkę.

NALEPIANIE SZTUCZNEJ WĘZY.

ą przeróżne sposoby przytw ierdzania sztucznej węzy 
do lis tew ek ramek. Służą do tego cienkie druciki m o­
siężne na podłużnym lyb okrągłym zwijadełku, ra- 
dełko, lam pa spirytusowa, pędzlik i t. p. N aprzód 
robię małem szydełkiem dziurki w listewkach d łu ż ­

szych lub krótszych, według tego, czy druciki będą przew ie-

Kyc. 19. P lasterek  szt. węzy.
Kyc. 16. Tak drutuje się ram ki, celem  w U óczen ia  

drucików w w osk.

f

Kyc. 17. Albo tak można zdratować, a następnie radelkiem 
rozgrzanem  nad lampką spirytusową, wciskać druciki czy 
pręciki w węzę. Ramki takie są bardzo silne, nic lamię sic 

przy przewozie pni

kane wzdłuż ramek, czy w poprzek (ryc. 16), albo na krzyż: 
(ryc. 17). Gdy druciki są już przymocowane, kładzie się tak 
podrutowaną ramkę na deseczkę półcalową (ryc. 18) 47 cm .
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długą ,  a 22 cm. szeroką, na której p rzed tem  położyliśmy plaster 
szf, węzy (ryc. 19). R am ka objęła tak  deseczkę swemi l is tew ­
kami, że p las ter  węzy przychodzi w łaśnie w środek szerokości 
l is tewek ramki, właśnie tam, gdzie robotnice p las try  robić za ­
czynają. Lam pka się pali, wosk roztopiony także  jest pod ręką.

Ryc 20. Powiększone radelko

Ńiad lam pką rozgrzewam  radełko  (ryc. 20) i toczę niem po 
drucikach, k tó re  także  się rozgrzewają i w węzę się wtłaczają. 
G dyby nam to w tłaczanie nie w ystarcza ło  i aby robotnice nie 
wygryzały wosku około drucików, bo m etalu  nie znosząc w swej 
robocie, usiłują druciki usunąć, m aczam pędzlik w roztopionym 
w osku  i smaruję druciki, k tórych  te raz  zupełnie widać nie będzie 
i pszczół drażnić nie będą. T ak  podru tow ane ramki, a później 
w gnieździć wykończone, mają być bardzo mocne i wytrzymają 
•dalekie drogi podczas przewozu pni na pasze. W szak wiadomo,

Ryc. 18. Deseczka, na której ram ka
i węza spoczywa podczas wtłaczania Ryc. 21. Rozpylacz

w wosk deseczki

:żc Niemcy i inne narody przew ożą ca łe  pasieki, w umyślnie na 
ten  cel zbudow anych wozach, z miejsca na miejsce; ich pszczoły 
zbierają miody, a hodowcy nasion i p lan ta to rzy  jeszcze im za 
przywóz pasiek płacą.

Każdy hodowca pszczół powinien mieć sztuczną węzę i na 
wiosnę swym pniom wstaw iać w ram kach  do wykończenia, a me 
będzie miał roboty  trutowej. li-

W edług mnie są to baw ide łka  dla nas drogie; my na to  nie 
mamy czasu. Sztucznej w ęzy koniecznie trzeba używać, ale 
można ją wstaw iać w prosty  sposób. I tak : bierze się deskę 
takiej grubości, aby wchodziła ła tw o do połowy listewek ram ki 
Kładzie się wszystko na stoję pod ręką. Gdy deska jest 
w pustej ramce, w kładam  k aw ałek  węzy na deskę. W ęza  
ma być przy tw ierdzona do dwóch lis tewek tylko, t. j. do górnej
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i do jednej bocznej dłuższej. A by się trzymała, zaginam jej górny 
i boczny brzeg i gorącym jakim ostrzem wygładzam zagięte 
brzegi wosczyny, przygniatając wosk do drzew a listewek. Już  
się w ęza trzym a. Zabijam jeszcze po kilka gwoździków, albo 
daję po kilka klam erek, albo daję cienkie, poprzeczne snoziki,

Ryc. 22  Naprawianie maszynki

Ryc- 23. Uderzanie w maszynkę pięścią

albo smaruję po brzegach węzy roztopionym woskiem i w s ta ­
wiam silnemu pniowi w maju lub czerw cu na noc. Rano węza 
przytw ierdzona, kom órki zaczęte ,  wyjmuję snozy, pszczoły w y ­
kończą resztę. Dwa brzegi węzy nie śmią dolegać do listewek, 
bo w ęza w cieple pnia rozszerza  się, a gdy jej miejsca brak, 
wypacza i w ykręca  się na różne strony.

J a k  bez miodarki, tak  i bez  sztucznej węzy w pasiece, cho­
ciażby małej, postępowo i rozum nie gospodarzyć nie można, dla- 
tego gorąco je nowszym pszczelarzom  polecam, a nie pożałują 
tych w yda tków  nigdy. W ęzę w yrabiają  w maju, ale i we w rze­
śniu można i powinno się począ tk i i kaw ałk i  węzy sztucznej, czy 
paski zwykłej, przez nas przym ocow ane, daw ać silnym pniom 
do lepszego przytw ierdzenia . Na drugi ro k  będą, jak darow ane; 
Są paski na pół arkusza  węzy, są na  cały arkusz, a są i ną
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5— 10 cm. paski. Dostać można takie praski u: Rietsche Gussfor- 
men, Albert V ieceli, Insbruck, G oethesstrasse 14, Tirol, albo 
Hallein in Bockenrad in Odenwald, Deutschland. Zdarza się 
nieraz pszczelarzom początkującym, że prask i tak ie  sami psują, 
naciskając zanadto  silnie górną płytę praski o dolną, wskutek 
czego obie pły ty  wyginają się i w ęza się nie udaje. Nie szkodzi, 
gdy węza wychodzi nieco za gruba, bo robotnice wyciągną 
wosk na boczne ścianki kom órek, ale szkodzi, gdy węza ma 
komórki n iew yraźne lub n iekształtne. T ak ą  praskę  należy na­
prawić. Przysposabia się m łotek  drew niany  i ciężki żelazny 
młot, płytę żelazną albo kamienną, deszczułkę dębow ą gładko 
wyheblowaną, 6 cm. grubą, tak  wielką, aby wygodnie weszła 
w obram ow anie górnej tacki prasy; dalej po trzebny  gazetowy 
papier, w kilkoro złożony i kaw ałek  k locka bukowego lub dębo­
wego, 6 cm. szer., 10 cm. grub. Jeśli u prask i jest mały błąd, to 
w ystarczy położyć praskę na stole, a pod jeden bok dolnej tacki 
listwę i uderza się w środek tacki pięścią, p ły ta  się wyrów na 
i węza będzie dobra. Gdyby to nie pomogło, w tedy  trzeba d re ­
wnianą w kładkę od górnej tacki odśrubow ać i uderzać po niej 
po stronie wewnętrznej drew nianym  m łotkiem  tak, aby tacka 
nie tylko została  w yprostow ana, ale aby naw et się nieco w y­
gięła na zew nątrz . Teraz  następuje praw dziw e prostowanie. 
W górną płytę w kłada się ową dębow ą deskę, a pod deskę 
papier i k ładzie się to na żelaznej lub kamiennej podstaw ce (na 
równym stole). Na dębow ą deskę kładzie się k locek  d ęb o w y r 
tak  długi, jak jest p raska  i uderza się ciężkim m łotem w k lo­
cek, k tó ry  posuwa się po dębowej desce tak, aby cała płyta 
uderzeń doznała. Gdyby z powodu rozgrzania po tw orzyły  się 
na p łytach bańki, należy je szpilką poprzekłuw ać i cała praska 
będzie w porządku.

W  maju powinno się przygotow ać do chw ytania rojów, a za ­
tem tyle uli przysposobić naprzód z pszczelną robo tą  lub węzą 
sztuczną, k tó ra  przedtem  w innych pniach przez pszczoły um o­
cow aną być powinna, ile rojów osadzić zamierzamy; rojnicę 
lub przynajmniej p rze tak  na wysokim drążku, sikaw kę ręczną 
i t. d., aby tego w nagłej potrzebie  w czerwcu nie szukać. Ul 
ma być melisą w y ta r ty  i mieć przynajmniej na razie 6— 7 r a ­
mek, a ustawiony do poziomu i do pionu, co najlepiej zmierzyć 
szklanką wody.

Zdarza się nieraz, że w drugiej połowie maja wyjdzie nie­
spodziewanie rój.. Przyczyną tak  wczesnego roju byw a to, że 
w daw nym  pniu zginęła m atka  ze starości, zaczerwiwszy p rzed ­
tem przysposobione przez pielęgnarki mateczniki. J e s t  to rój 
pierwak, ale z objawami drużaka czyli śpiewaka, bo wylągnięte 
młode m atki śpiewają. Drugą przyczyną jest to, że hodowca nie 
mógł, czy nie chciał gniazda na czas rozszerzyć, pszczół p rzy­
było, zwłaszcza gdy silne poszły w zimę i miały wielkie zapasy 
miodu i perhy; było im za ciasno i za gorąco, więc się podzieliły.
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Roje tak ie  w maju mają w ielką wartość; trzeba  je osadzić na 
gotow e ca łe  ram ki zeszłoroczne pszczelnej wosczyny, dodawszy 
sztucznej węzy i p las te r  z miodem i jajkami, a będzie z niego 
pociecha  jeszcze tego roku. A le baczyć, czy nie trzeba  go pod- 
k arm iać  w razie  niepogody, bo inaczej z głodu zginie, albo się 
obsypie. A le  gdy jest wiosna wczesna i ciepła, zapasy w pniu. 
byw ają  i na tu ra lne  majowe roje dość duże.

S ław ny  nasz polski pisarz pszczelarski, Lubieniecki, za ło ­
życiel k ilku  szkół pszczelarskich w M ałopolsce i Królestwie, 
w łaściciel dw óch większych, bo po 300 pni pasiek, w yraża się 
bardzo  pochlebnie w swem 3-tom owem  dziele o pszczelarzach, 
k ó rzy  się mogą pochwalić natura lnym i majowymi rojami i p o ­
wiada, że „majowy rój w a r ta  wóz s iana“ . Jeżeli  p rzed 60 laty 
majow y rój w a r ta ł  wóz siana, t. j. najmniej jak na owe czasy 
10 złr., to ileż dzisiaj taki rój w a r ta?

N ajznakom itszy l i te ra t  i wieloletni badacz przyrody pszczół 
w obecnych  czasach, profesor U niw ersy te tu  we Lwowie, ś. p. 
Dr. Teofil Ciesielski, w swem sławnem  na cały świat 2-tomo- 
w em  dziele, zalicza majowe roje natu ra lne  do rzadkości i radzi 
osadzać je na kilku całych ram kach  pszczelnej roboty, a na- 
znoszą w kró tce  tyle miodu, że będzie można je m łynkować. 
Rój tak i w yda w 6 tygodni jeszcze jeden rój p ierw ak, a czasem 
jeszcze drużak.

Kto z hodow ców  pszczół m a na tu ra lne  roje majowe i po­
tra f i  je tak  pielęgnować, że je w tym samym roku  bierze na 
m iodarkę i mają 12 do 15 kg, zapasów  na zimę, należy mu się 
od pow iatow ego T ow arzystw a pszczelniczo-ogrodniczego, o ile 
tak ie  jest i z rozumiejących rzecz ludzi się składa, dyplom hono­
row y  lub inna jaka nagroda, według tego, co W ydział na po­
siedzeniu podczas okręgowej w ystaw y uchwali. Rojem majowym 
m oże się hodowca śmiało hełpić i cieszyć i bardzo go cenić, 
ale też  często coś poddać wypadnie, bo do akacji jeszcze daleko; 
są tylko maliny. Czasem zimno i deszcz długi zaskoczy.

Jeżeli  majowymi rojami się szczycić możemy, nie lek ce­
ważm y też i następnych roi, bo te również s tanow ią dochód 
z gospodarstw a pszczelnego. Czerw cowe roje zwykle same za­
rabia ją  gniazdo i zapasów na zimę naznoszą; i lipcowy rój, 
zwłaszcza d rużak  z młodą m a tk ą  pom naża pasiekę i na przyszły 
ro k  pociechę nam sprawić może.

Dlatego źle robią ci, k tó rzy  bądź komu, nieznającemu się 
na tej hodowli, roje za bezcen lub darm o rozdają. Gdy k to  
za darm o dostanie rój lub drzew ko, nie ceni sobie tego i nie 
dba też o to i najczęściej zmarnuje. D rzew ko uschnie, pszczoły 
u takiego nabyw cy najczęściej z głodu zginą lub je motylica 
zniszczy. Gdy zapłaci drogo, przywiązuje do d rzew ka lub roju 
jaką wartość, ceni i prędzej się tern op iekow ać będzie. Niech 
przynajmniej coś-niecoś zapłaci, lub handel zamienny, ale nigdy 
nie dajcie rojów darmo.
12 m iesięcy  w  pasiece 6

http://rcin.org.pl



X2

Inna rzecz, gdy chcemy pora tow ać takiego, k to  miał pa­
siekę dobrze prowadzoną, a wojna lub ogień zniszczyły mu ją. 
Takiego i całymi pniami pora tow ać należy, on nie zmarnuje, 
ale rozmnoży u siebie i w okolicy. W  takim w ypadku  obowiąz­
kiem jest przyjść z pomocą, bo tu nie daje się jednostce, ale 
krajowi, jako posiew na przyszłość.

Nie pozbywaj się hodowco pszczół, wosku i miodu po da­
wnych cenach. W osku prędko nie będzie, jeśli go będziesz miał, 
w ytapiaj na sztuczną węzę, a pszczółki za 1 p las te r  danej im 
gotowej węzy dadzą ci cały p laster  miodu. N ieraz bowiem  przy­
chodzą takie dni, że pszczoły od brzasku  do zupełnego zmierzchu 
miód znoszą, a nie mają go gdzie składać; dopiero  muszą mo­
zolnie plastry  ciągnąć, by mieć naczynia na skład zapasów, za­
miast coby mogły wszystkie wylecieć i w k ró tk im  czasie gotowe 
dane im ramki nek tarem  zalać.

W  maju robi właściciel pasieki zestawienie rachunków  z do­
chodu i rozchodu ze swej pasieki. Dlaczego dopiero  w maju za 
zeszły rok? Gdybyśmy zrobili w grudniu, rachunek  ten może 
być zupełnie fałszywy, bo policzymy dochód za miód sprzedany, 
zjedzony, darowany, za wosk, o ileśmy go n iepotrzebnie  sp rze­
dali, za roje osadzone, sprzedane, pnie sprzedane, m atk i i t. d., 
rozchód na kupno gotowych uli lub desek na nie, blachy odgro- 
dowej i innych przyborów, policzymy także naszą pracę, to w y­
padnie nam ogromny zysk, a zapomnieliśmy o cukrze i miodzie, 
k tó ry  daliśmy przed zimą i k tó ry  mamy dać dopiero  na wiosnę,
0 tym miodzie, k tó ry  jeszcze jest w garnkach  lub w beczce, 
a najczęściej to prawie każdy zapomina i do rozchodu i s tra t  
nie liczy tych pni, k tó re  głodem zamorzył, co się dopiero 
w marcu, kwietniu i maju okazuje. Gdy w maju zobaczysz 
świeży miód owocowy w swych pniach i jesteś pewny, że im 
już nic dodaw ać nie trzeba z wyjątkiem syty, w tedy  siadaj i licz.

A  nie chwal się zbyt przed sąsiadami, bo sobie narobisz 
w rogów i z zazdrości ci kochani bliźni cię miłujący, doniosą do 
pana inspektora  podatkowego, że masz kopalnię djamentów
1 złota, a urzędnik pódatkow y wie, że od pszczół i miodu po­
d a tk u  niema, ale ci to policzy, k to  wie do której potęgi i doda 
do ogólnego dochodu i wsypie ci podatek  osobisto-dochodowy, 
za to, żeś nie stracił czasu na różnych w ycieczkach, ale p rzy ­
sposabiałeś lekars tw o dla schorzałych ludzkości nerwów. 
Oj Bracia Polacy, czemuście W y tacy zawistni? Toż lepiejby 
było, aby ten pszczelarz w karczm ie siedział, w k ar ty  grał i po 
nocach  się wałęsał?  Czemuście W y dla wrogiego nam rządu 
byli tak  usłużni, żeście nas b iedaków  obdzierali? Wyście to 
czynili dla złotego kołnierza. Dla Polski nie będziecie tacy  gor­
liwi. My tylko wrogom umiemy służyć wiernie, sobie nic.

6KQ!ts:e>jQiK>:e>!0Xg:ie>:Qii9:efóM
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CZERWIEC.

I^.o-.j-oog to w marcu, kwietniu i maju utrzym yw ał swoje 
- \ćT   ̂ pszczoły czysto i ciepło, kto je podkarmiał speku- 

f V  § lacyjnie sytą, a pojeniem wodą ochraniał i wstrzy- 
|oooo9cocoo| m ywał od dalekich wycieczek, ten ma już w połowie 
oooaoooooooo m aja wielką siłę muchy w pniach. Siła ta w czerwcu 
i l ipcu 'zn ie s ie  mu też wielką ilość miodu lub rojami pomnoży 
pasiekę, a w dobrym roku w ytw orzona na czas kwitnienia akacji 
i lip siła, zaleje świeżo pociągnięte plastry  złotym nek tarem  
miodu i wyda roje, k tó re  nowe gniazdo zabudują i zapasy i sobie 
i hodowcy dadzą. Bywają czasem niepomyślne, zimne i słotne 
lata , ale tern się zrażać nie trzeba, bo w takie lata i krowy 
w iele m leka nie dają, a jednak je chowamy — i rola nie każdego 
roku  wyda nam to, czegośmy się spodziewali, a mimo to p ra ­
cujemy na nowo tern usilniej w tej nadziei, że w przyszłym roku 
będzie lepiej.

Czerwiec i lipiec są miesiącami zbierania rojów i miodo- 
brania. Kto ma zatem pasiekę, niech prowadzi gospodarstwo 
rojne, albo niech bierze miód. Rzadko się zdarza, aby te same 
pnie wydaw ały  roje i można z nich jeszcze miód podbierać. Na 
w ykarm ienie jednej ram ki czerwiu, t. j. 8000 gąsiemczek pszcze­
lich czy trutowych, wychodzi cała ram ka miodu. Kto więc d o ­
prowadził pień do takiej siły, że całe 10 czy więcej ram ek jest 
oblężone gęsto pszczołami na czarno, pod ram kam i jeszcze 
k łąb  pszczół wisi i jest k ilka ram ek kry tego  czerwiu, niech 
się spodziewa roju. Jeśli nie chce roju, niechże zaraz p rze ­
grodzi matkę teraz w czerwcu, gdy tego w drugiej połowie 
maja nie zrobił. Toż taka  przegródka wiele nie kosztuje; w cien­
kiej deseczce, k tó raby  szczelnie przylegała do ścian ula, wyciąć 
okienko na 1 dcm. kw adra tow y, a w to miejsce wpraw ić 1 dcm. 
kw adra tow y  blachy odgrodowej i przybiwszy po obu stronach 
deseczki w poprzek  u góry i u dołu listeweczki grubości 
pszczoły i wstawić tę przegródkę za 5 ram ką. Nim tę p rze ­
gródkę na stałe tam umieścimy, trzeba  m okrem  piórkiem 
wszystkie robotnice z ram ek  przed k ra tą  spędzić powoli do 
gniazda, pomagając sobie dymem, aby przypadkiem  m atka nie 
pozostała  z tej strony kra ty .  Gdy przegródkę umieścimy, p rzy ­
patrzm y się dobrze, czy gdzie niema jakiej szczeliny, przez 
k tó raby  m atka napow rót przed przegródkę przeszła. Jeśli są

http://rcin.org.pl



84

szczeliny, u tkajmy je dobrze stosownemi drew ienkam i i w s ta w - 
my wyjęte ramki. T eraz  możemy być spokojni.

Abyśm y byli zupełnie spokojni, że m atka  do sk ładu  miodu 
na ramki tru tow e się nie dostanie, przedzielm y i oczko cienka 
blachą lub deseczką na dwie połow y tak, aby  deseczka ta 
d o tyka ła  szczelnie przegródki, bo m atka, wiedziona instynktem 
pragnie się koniecznie dostać na ram ki tru tow e, a i ro b o tn icy  
chcąc zabezpieczyć wielką ilość tru tó w  dla przyszłych młodych 
m atek , same m atkę  przez oczko na drugą stronę k ra ty  p rz e ­
prow adzą i tu, gdy się to stanie, będzie kilka k ilogram ów miodu 
mniej, bo czerw tru tow y, a potem  sam e t ru ty  go pochłoną. Oczka 
podłużne także tak  się przedziela. I można spostrzec, jak r o ­
botnice, obciążone pyłkiem, wciągają w s tronę zarodni, a z mio­
dem do miodni. W  ulach 14— 16 lub więcej ram ow ych powinno 
być 2 oczka; w gnieździe jedno, w miodniku drugie, a w lipco 
podczas wielkich upałów, o tw iera  się u dołu zarodni trzeci-:,, 
I znów w pomyślne dni można widzieć, jak robotnice , n a p e ł ­
nione miodem, zdążają do składu miodu.

Tu mogą być i t ru tow e ramki, a tru tów  nie będzie, ty lk o  
miód piękny, czysty, bez pyłku, bez czerwiu. Tu przed  k ra tą  
zawieśmy lub postaw m y ram ki z nalepionymi początkam i 
wosczyny, sztucznej węzy, albo dajmy ram ki z całymi k a w a ł ­
kami węzy sztucznej, a gdy zakw itną  akacje, szw edzka koni­
czyna i lipy, a przyjdą ciepłe, parne  noce i jasne dni słonecznu. 
p rzep la tane  chm urkam i i ciepłym drobnym  chwilowym d esz ­
czykiem, to przygotuj miodarkę, bo tu  z przed  tej przegródk 
możesz brać  co 4 dni cz tery  ciężkie ramki, pełne  wonnego, jak 
prow ansalska  oliwa, miodu; piątej ram ki się nie bierze, ale 
zostaw ia się ją zawsze w ulu, bo może nagle poży tek  ustać 
i gniazdo za k ra tą  m arłoby  z głodu.

Gdy jest dobry  rok, a są tak ie  la ta  u nas często, co za 
rozkosz dla pszczelarza, co za bogactwo, k to  ma tak  np. 10*) 
do 200 pni. Dziś dałeś początki m aleńkie, a na drugi dzień 
uchylasz ostrożnie drzwiczek, puściwszy dym ek z papierosa, 
a tam  wiszą ogromne łańcuchy i firanki z pszczół i kończą już 
p las try  tru tow e lub pszczelnej roboty, tak  pięknej, jakiej naj­
zdolniejsza ko ro n k arsk a  robotn ica  w ykonać nie potrafi. W  d a l ­
szych p lastrach  błyszczy od słońca topaz miodu, a jeszcze dalej 
inne pszczółki już go szyją, kryją. Za k ra tą  zaś m a tk a  teraz 
znosi 2000 do 3000 jajek na dobę, a pielęgniarki k a rm ią  p rz y ­
szłe pokolenie, k tó re  znów z lip zbierać będzie zapasy dla swegc 
pana i dla siebie na zimę.

K tóry  z panów agronomów, dzierżawców, administratorów 
zasiał zeszłego roku  rzepaku, rzep iku  k ilka morgów, a ma p a ­
siekę, ten  tego roku  pan. R zepak  kwitnie w maju i na początku 
czerwca. Proszę sobie wyobrazić, że ktoś ma pasiekę, s k ła ­
dającą się ze 100 pni. R zepak  tuż o kilometr. W  pniach w y tw o ­
rzona siła przeogrom na, właśnie na kw iat rzepaku. Gdy legjony
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robo tn ic  k ilka  dni tylko kw iaty  te oblecą, ile miodu zniosą? 
G dyby  każdy  pień tylko raz wziąć na m iodarkę; weźmy tylko 
3 ram ki. W  każdej ram ce jest 3 kg. miodu, t. j. 9 kg. z pnia, 
a ze  100 do 900 kg. To jest najmniej, a może być i kilka razy 
więcej. A le  to nie koniec. Pszczoły, oblatując kw ia ty  rzepaku  
i;a miodem i pyłkiem, zapyliły praw ie każdy kwiat. Ile będzie 
z ia rna?

Panow ie agronomowie, W ielebni księża plebani, gospoda­
rze ,  siejcie rzepak , wykę, rzepik, bo nasiona tych przem ysło­
wych roślin bardzo się opłacają; ale hodujcie pszczoły, by 

k w ia ty  tych roślin zapylały.
Mając większy obszar ziemi z ogrodem i lasem, szczególnie 

n a d  rzekam i, k tórych  brzegi obsadzone wikliną, można gospo­
dars tw o ro lne do znacznego dochodu z pasieki tak  dostosować, 
że przy końcu  maja lub w pierwszej połowie czerw ca trzepie  
silę miód rzepakow y, malinowy, w drugiej połowie czerw ca a k a ­
cjowy, następnie  napełn ia  się słoiki, garnki i beczki bursztynem  
miiodu lipowego, po k tó rym  płynie znowu hreczany, z wyk, bo­
bów, bobików, białej koniczyny (orzeszku po ugorach) i koni­
czyny szwedzkiej. Gdy się wysiew rzepaku, rzep iku  (w jesieni), 
a hreczki, wyki i bobiku na wiosnę zastosuje rozumnie i p la­
nowo, ma pasieka n ieprzerw any  pożytek, pieniądz za miód 
t ziarno rzepakow e jest gotowe na opędzenie właściwych żniw, 
ogólne gospodarstwo na nic nie cierpi, owszem, dochód okaże 
się w końcu kilkakro tn ie  w iększy nietylko za miód, wosk, roje, 
ale kw iaty  powyż wymienionych roślin, zapylone przez oblot 
pszczół, wydają nadzwyczajne żniwo i doborow e ziarno. N ie­
jeden dziwi się, dlaczego bób ,,nie chw ycił“ , dlaczego h reczka 
ma tak  mało i nikłe z iarno? Przyczyną tego jest, że kw iaty  tych 
roślin niezapylone, bo w bliskości nie było pszzczół, a h reczka 
zasiana późno zakwitła , k iedy nastają zimne noce.. Podczas zim­
nych nocy n ek ta r  miodny w kielichach kw ia tów  nie w ypaca się, 
nie mają też pszczoły pow odu tam się zjawiać, gdzie niema p o ­
żytku i kw iatów  zapylić nie mogą.

Radzę Panom  właścicielom większych obszarów i gospoda­
rzom na mniejszych i wogóle rolnikom, by wzięli się do upraw y 
tych roślin na ziarno. Ceny tak  wysokie! T ak  trudno dostać 
nasion tych roślin. Zarzuci ktoś, że potem  ceny spadną, tak, to 
i innych tow arów  spadną, ale kiedy? R zepak  bardzo długo 
wysoko stać będzie. Jed n ak o w o ż  konieczną i niezbędną jest 
pasieka.
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BLACHA ODGRODOW A — PRZEGRÓDKA.

ooooooooooog ostęp OWy pszczelarz nie żałuje w ydatku  na 1 m. blachy 
P  § odgrodowej (ryc. 24 i 25). Je s t  ona dawno wymyślona* 

B L § i dawno w zastosowaniu. O tw ory  w tej blasze są tej 
5oooooooooo8 szerokości, że przez nie przejdzie tylko pszczoła, 
000000000000 choćby obsana i z pyłkiem  była, m atka  zaś, z powodu 
że ma pierś grubszą, nie przeciśnie się, a tern więcej trut. Są 
różne rodzaje tej blachy, lecz najlepszą jest t. zw. „Ideał ', z d ru ­
cików okrągłych, cynkow anych. W staw ia  się tak, aby  dziurki 
blachy były poziomo, a nie pionowo, bo pszczołom łatwiej się 
przecisnąć.

Do przegródki z blachą k ra tow ą  przykładam  wielkie zna­
czenie. Kto chowa pszczoły, a nie 
zdobył się na to, aby w swych 
pniach gniazdo m atki od składu 
gródką, ten sam się okrada  i to 
miodu przedzielić ta k ą  prze- 
znacznie się okrada. Chyba 
na to ma pasiekę, aby  mu mi- 
ljony darm ozjadów -tru tów  miód 
zjadały i muzykę koło chałupy 
wyprawiały. Za k ra tą  można 

zostawić kaw ałeczek  wolnego miejsca w plastrze pszczelnym 
łub w sztucznej węzie, a robotnice wykończą go komórkami 
tru tow em i i będzie kilkadziesiąt samców, jeśli o to chodzi. Ale 
w krajach, gdzie pszczelnictwo stoi na równi (albo wyżej) z ho-

K yc. 24. B la c h a  o d g ro d o w a  z cy 
k o w a n e j  b lac h y  — z w y k ła

R y c . 25. B la c h a  o d g ro d o w a  z d ru tó w  c y n k o w a n y c h , 
b a rd z o  p o le c e n ia  g o d n a , bo  p sz c z o ły  n ie  ś c ie r a j ą  so b ie  
o  o k r ą g łe  d r u t y . s k rz y d e łe k ,  ja k  to  m o że  b yć  p rz y  

b la sz e  o d g re d o w e j  z w y k łe j.

dowlą rasowych buchai, koni i krów, tam uw ażają bardzo na 
odświeżenie krwi i w tej hodowli; więc sprow adzają do swych 
pasiek i do stacji hodowlanych pszczelnych m atk i i tru ty  z p a ­
siek dalszych, lub jajka tru tow e, ale od takich m atek  i z takich 
pni, k tó re  się miodnością a łagodnością odznaczają.
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Przegródka  nietylko daje nam możność podbierania wcze­
snego i czystego miodu, nietylko że daje nam 10—20 razy w ięk­
szy dochód, nietylko ochrania od strasznej chm ary kaw alerów - 
darmozjadów, ale reguluje i siłę pnia, bo gdy widzimy, że mamy 
w danym  pniu zbyt wielką siłę muchy i dosyć krytego czerwiu, 
a przewidujemy, że przyszły czerw już zapasów  nosić nie bę­
dzie, zam ykam y m atkę przegródką na trzech ram kach i niech' 
tam  gospodarzy. N iektórzy niszczą takie płodne matki, ści­
snąwszy jej główkę. Czerwienie w praw dzie naraz ustaje, ro ­
botnice mogą teraz zalać całe gniazdo miodem, ale czyż można 
wiedzieć, jaką się po tem  m atkę dostanie i czy n iepotrzebnych 
rojów nie będzie?

P rzeg ródka  przed gniazdem jest niezbędną, dlatego tak  czę­
sto o niej pow tarzam . Same pszczoły naprow adziły  myślącego 
człow ieka na w ynalazek tejże, bo cóż pszczoły robią w miodne 
la ta?  Oto, aby nie dopuścić m atki do składania jajek bliżej za- 
tw oru, aby miały więcej miejsca na skład miodu, zalewają nagle 
jedną próżną ram kę miodem od góry do dołu i zaszywają, jak 
deskę białą. M atka  widząc to, dalej nie p rzek racza  i zadowala 
się s ta rą  przestrzenią, a od tej całej zaszytej ramki rosną po­
dobne ku zatworowi. Gdy tego niema, gdy przegródki brak, 
m atka  czerwi na pszczoły i na tru ty  aż do za tw oru  i ram ek nie 
można brać na miodarkę aż w jesieni, kiedy to m atka  znów 
w gniazda z czerwieniem  się cofa, obszedłszy przedtem
wszystkie wolne od miodu kom órki na każdej ramce i zos ta­
wiając ślady swych rządów. I pszczelarz, ten  niby pszczelarz, 
zależny jest od tej małej muchy, nie może takich ram ek  brać 
na miodarkę, chyba w ytrzepie  czerw  w miodarce do garnka 
i gotowy gnilec, albo musi długo czekać, aż się czerw wylęgnie. 
W ted y  znowu m łynkować nie można, bo napad  sobie sp row a­
dzi. Rozumny i świadomy hodow ca kieruje postępow anie swych 
zw ierzą t tak, aby zw ierzętom  i jemu było dobrze. Nie człowiek 
od pszczoły, ale pszczoła od swego pana zależeć powinna.

Uwagi przy używaniu przegródki i blachy odgrodowej.

Kto przegradza pień słowiański czy 10, czy 14, czy 16-ra- 
mowy, niech pamięta: 1. aby nigdy nie przegradzał przedtem, 
póki niema robotnic w pniu pełno i kilka ram ek  krytego cze r­
wiu; 2. aby, jeśli dał przegródkę, musi dać pod ram ki i pod- 
suwkę, inaczej bowiem m atka  przejdzie na tę s tronę przegródki, 
albo robotnice pociągną p las try  pod ram kam i tru tow e i tam go­
spodarzyć po swojemu będzie; 3. w podsuwce powinna być 
także blacha odgrodowa, to chociaż robotnice spuszczą się pod 
gniazdo, tam plastrów narobią, to m atka  tam  nie przejdzie, będą 
więc tam  tylko plastry  z miodem; 4. aby przed rojeniem s ta ­
rych m atek  nie ograniczać, jeśli się ich nie usunie; niech się 
w tak im  pniu m atka odmłodzi; 5. aby po wyrojeniu silnego
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pnia przegródkę wyjąć, niech robotn ice  zaleją cały pień m io ­
dem swobodnie; 6. gdy jest rok  bardzo pomyślny i do b ra  o k o ­
lica, przegródki w pniach są n iepotrzebne, lecz owszem, daw ać 
pniom przystawki, nadstaw ki z gotową wosczyną, niech z a le ­
wają miodem, bo w takich w arunkach  i tak  m atk i mają mało 
miejsca do czerwienia; 7. w miodniach rozstawić lub rozwiesić 
ram ki tak, aby jedna od drugiej była oddalona więcej jak 1 cm., 
np. 15— 20 mm., to robotnice przedłużą kom órki czy tru tow e, 
czy pszczelne i zaleją miodem tak, że potem  tak ich  ram ek  nie 
po trzeba  przedzielać żadną k ra tą ,  bo m atka, chociażby na takie 
p lastry  do nadstaw ki weszła, nie naniesie jajek, bo w tak  w y ­
dłużonych kom órkach  ona dna odwłokiem nie dostanie; 8. że 
trzeba  dla doświadczenia w kilku pniach zaniechać używ ania 
przegródki, aby się przekonać, co lepsze, a po tem  ogłosić to 
doświadczenie, bo teraz  młodzi pszczelarze-literaci bardzo w y ­
stępują przeciw  używaniu blachy odgrodowej, nazywają to b a r ­
barzyństwem , że się pszczoła przez szczelinę 4 mm. w d ru c i­
kach przeciskać musi. To jest u nich barbarzyństw em ; a jak 
nazwać to, gdy w r. 1920 z pow odu nadzwyczajnej i d ługo­
trwałej posuchy pszczoły zapasów nie uzbierały, a pow ołane 
do tego organa żywności tak  szlachetnem u owadowi odmówiły 
i setki tysięcy rodzin pszczelich z głodu ginąć musiały. A  cz e r ­
wony cukier (melasa), daw any pszczołom, nie jest b a rb a rz y ń ­
stwem ; 9. k to  nie może nabyć blachy odgrodowej, a chce ją 
w pniach stosować, niech sam w yrabia  z drew nianych pręcików  
4:1 do 4:3 mm. od siebie oddalonych; 10. w ulach nadstaw ko- 
wych nie używa się blachy odgrodowej zupełnie, m atk i czerwią 
swobodnie w całej zarodni na 10— 12 ram kach, a w n ad s taw ­
kach rozwiesza się półramki, znacznie od siebie oddalone, 
w sku tek  czego pow staną nowe wydłużone komórki, ale nim się 
to stanie, trzeba często zaglądać do nadstaw ek , czy tam m atki 
miejsca sobie nie upodobały; 11. m atek  młodych, niezapłodnio- 
nych, nie ogranicza się, aż gdy już wiele zaczerwiły, a zapasów 
na zimę jeszcze w pniu niema; 12. m atki z silnemi wczesnemi 
rojami ogranicza się na 6 ram kach, dając z tej strony k ra ty  
p las try  pszczelne lub tru tow e, aby robotnice zalały je miodem, 

Należy więc przy przegradzaniu  m atek  k ierow ać się w ła ­
snym rozsądkiem, po trzebą  danego pnia i podług naprzód obm y­
ślanego planu, mającego nastać  lub ustać pożytku  w danej o k o ­
licy, bo nie wszędzie i nie w tym samym czasie rośliny miodzą 
i nie Wszystkie pnie o tym samym czasie przegradzać można.
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MIODARKA I SPOSÓB JEJ UŻYCIA.

£>t.mooooooo hociażbyśmy tylko 2— 3 pnie mieli, spraw m y sobie mio- 
I C** I darkę . Niech już raz ustanie okradanie samych siebie 
jj o i pszczół, przez  wyłam ywanie p lastrów  i wygniatanie

oooooooB CZy w ytapianie  na słońcu lub w piecu miodu. Taki 
ourooootoooo miód wygniatany m a 10 razy mniejszą wartość. Toż 
::niema pewności, że on zdrowy, bośmy go brudnemi rękam i za ­
kazili. A  nie szkoda p lastrów  wosku, k tó re  pszczoły na nowo 
w ypacać  i mozolnie budować muszą? Co wy, matko, robicie? — 
p y tam  się raz pewnej kobiety, k tó ra  nad garnkiem wygniatała 
w d łoniach k aw ałk i  p las trów  w kulki, a miód z pomiędzy pa l­
ców ściekał do garnka; p lastry  donosił jej mąż z pni, stoją­
cych w ogródku. ,,A nie widzą pon, co miód ro b ię“ — odpow ie­
działa mi gospodyni. — Jedlibyście tak i miód? Ale w mieście 
kupią jak , ,ra ry tas“ i zjedzą, bo nie widzieli, w jaki sposbb ów 
miód do garnka przeszedł? U mnie tak i  miód nie w arta  nic. 
Albo ten  w ytopiony na słońcu, czy w piecu? S traci barwę, z a ­
pach, natop ią  się k arakony  i to sprzedaw ać?! Albo ten miód 
razem  z wosczyną, z czerwiem, pyłkiem —  to miód? W prawdzie 
ludziska w mieście kupią  i często dobrze zapłacą, bo się nie 
znają, ale według mnie jest to paskudztw o i takiego miodu nie 
powinno się sprzedaw ać. W  Niemczech nie wolno naw et takiego 
miodu sprzedaw ać, k tó ry  m łynkow any jest z takich  plastrów, 
w k tó rych  już lęgły się pszczółki, tylko z takich ramek, k tó re  
od gniazda są przedzielone blachą k ra tow ą.

Odgradzajmy za tem  m atki od miodnika, spraw m y sobie 
koniecznie miodarkę, m łynkujmy miód, przechowujmy go czy­
sto, a w tedy z czystem sumieniem możemy zań stawiać wyz- 
sze ceny.

Lipowy i akacjowy esparcetow y ma większą cenę, ale 
z En iodarki.

Miodarki są drewniane i blaszane. D rew nianą może sobie 
każdy sam zrobić (ryc. 00), aby tylko kółko  popędow e (ryc. 00). 
D rew niana m iodarka może być i pow rózkiem  w ruch w praw ia­
ną, Najważniejsza jest w ew nętrzna  k la tka ,  przy tw ierdzona do 
walca, k tó ry  w środku dna drew nianego ban iaka  osadzony na 
stalowym drucie, u góry przym ocow any do brzegów baniaka. 
Klatki m iodarkowe, czyli ko łow roty , bywają na 3, 4, 6 i 8 ramek, 
według pasieki. M iodarki blaszane są z cynkow anej lub pobie­
lanej blachy. Blaszane m iodarki są ta rczow e i łańcuszkowe, 
popęęlzane gładkiemi lub zębatem i kółkam i u góry lub od dołu. 
Dno m iodarki ma być w środku, tam  gdzie spoczyw a w p a ­
newce oś klatki, w ypukłe i coraz  spadzistsze, ale z jednej s trony 
wyższe, a z drugiej, tam gdzie jest cew ka do spuszczania miodu, 
-niższe. Baniak ma być o 15 cm. wyższy od klatki; k la tka  
50 cna. wysoka. Baniak ma mieć nakrycie, by  podczas m łyn­
kow ania miód do góry nie t ry sk a ł  i aby tam co nie wpadło.
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Nim miodarkę puści się w ruch, przybija się jej nogi do podłogi 
lub do jakich podstawionych klocków. Rozumie się, że przed-

R y e  26. f t i o d a r k a  d re w n ia n a ,  p o r u s z a n a  s z n u rk ie m  —  k o ło w ro e ik

n-n.ii.wm.mrd Łwnmii im

Kyc. 2 7 . f t i o d a r k a  d re w n ia n a
R y c . 28. K la tk a  czy li k o - ło w ra t  ii 

m io d a rk i

tem dokładnie się ją naoliwi, wyparzy, w ypłucze i t. d. Pod 
cew ką podstaw ia się garnek kamienny, obwiązuje się go gę­
stym, czystym muślinem lub zawiesza się niklowe sitko. Przy­
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sposabia się naczynie z letnią wodą i naczynie, na k tórem by 
można ramki wspierać i z szycia zrzynać. Nóż (ryc. 30) ma być 
z czysto angielskiej lub styryjskiej stali. Ma on być obosieczny, 
przez  długość ostrza w środku grubszy, ku brzegom spadzisty, 
giętki, bardzo ostry i nadzwyczaj czysty; przy rączce pod kątem  
prostym  zagięty.

Przy miodobraniu potrzeba najmniej cz tery  osoby. H o­
dow ca, jako najbardziej ze swemi ulubienicami spoufalony, wyj­
muje ram ki z pni. Nie uważa na to, czy miód szyty lub nie

K jc .  29. K o lk o  p o p ę d o w e  K yc. 30. Nóż do  zży n n n in  e/.y t e jo  m io d u

i nie zważa, czy to maj, czerwiec lub lipiec, ale bierze wtedy., 
kiedy miód jest. Bierze 3— 4 ramki, a resztę zostawia. Muchę 
z p lastrów  spędza dymem, wreszcie m aczanem co chwilę w wo­
dzie piórkiem, do podręcznej skrzynki, nigdy na ziemię, bo n a ­
pad. Pszczółki, posiedziawszy nieco w skrzynce, do ula wrócą. 
Nim ram kę wyjmie, pozwolić się pszczołom miodu napić do syta, 
a  one kłóć nie będą; w skrzynce na chwilę stumanieją. Om ie­
cione z pszczół ramki odnosi zabezpieczone maską dziecko tam, 
gdzie stoi m iodarka. Może ona stać w komorze, szpichlerzu, od­
osobnionym pokoju, a gdy jest wielki pożytek, to naw et na polu. 
Młynkuje się tylko wtedy, gdy pszczoły, jak kulki ciężkie, do 
uli z pola wracają. W tedy  one się do miodu nie zbliżają. Gdy 
niema pożytku, bezwarunkowo nie wolno miodu podbierać, bo 
napad! Gdy dziecko 4 ram ki odniosło, pszczelarz na miejsce 
tych wstawi 4 inne próżne, naprzód przysposobione, a za ten 
czas tam te ramki powinny być już w ym łynkowane. Gdy dziecko 
przyniosło ram kę niezaszytą, wpuszcza się ją do k latk i od­
wrotnie, t. j. zadartem i kom órkam i na dół, aby się miód łatwiej 
wylał. Gdy p laster szyty, op iera  się go o podstawiony półmisek, 
wazę lub blaszane płaskie naczynie i wodzi się zręcznie nożem, 
zżynając cieniutko delikatne szycie i uważa, by dołków w p la­
strze nie narobić. Nóż m acza się co chwilę w wodzie, ręce się 
spłukuje i w yciera w przysposobiony ręcznik i ram kę odw ró­
coną wstaw ia się do klatki. Gdy jest już tyle ramek, ile ma 
miejsc k la tka , chłopczyk puszcza korbą  czy postronkiem  kie- 
racik w ruch. Zrazu wolno, potem  coraz szybciej. Uważać, by 
tegorocznych plastrów nie b rać  do m łynkowania prosto z ula, 
ale  dopiero na drugi dzień, aż wosczyna stężeje, inaczej p o ła ­
mią się. Uważać, by podczas obro tu  nie włożył k to  ręki do kie- 
raciku, bo złamie rękę. Podczas obro tu  słychać w baniaku szum. 
jakby deszcz padał — to k rop le  miodu odrywają się od plastrów.
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jak b ło to  od obracających się kół i padają na  ściany baniaka. 
Ze ścian spływają na dno, tu z jednej wyższej strony na niższą 
i do cewki, z k tórej znów gęstym strum ieniem  przez  sitko do 
garnka. M atk a  pilnuje, aby wszystko odbyw ało  się szybko 

i  czysto i czuwa, aby próżne ram ki k toś odnosił, bo tam  ojciec 
niecierpliwi się spocony. Już  go jego muszki zaczynają a t a k o ­
wać żądłami. Musi chwilę spocząć, obmyć się, melisą natrzyć. 
szklankę piwa wypić, cygaro zapalić. A  tu  już pełny 25 litrowy 
garnek! T rzeba  drugi zręcznie podstawić tak , aby miód z cewki 
na  ziemię nie ściekał. Ojciec zawiązuje napełniony zło tem  g a r­
nek  podwójnym pergaminowym papierem  i z dumą odstaw ia  go 
ostrożnie na bok, mówiąc: ,,za godzinę będzie drugi, ju tro  także 
będą dw a ta k ie “ . ,.Wiecie —  rzecze do zgromadzonej rodziny  — 
gdy tak ich  dni będzie jeszcze kilka, jak dzisiejszy, to nam  g a rn ­
ków  b ra k n ie1*. — ,,Co ci ta  o garnki — odpowie żona — pójdę 
jutro, trochę miodu sprzedam  i kupię nowe, ale już blaszane, 
tak ie  ładne emaljowane, bo te kamienne, to bardzo ciężkie 
drogie, a ła tw o tłukliwe**.

„Ale wiesz ty, Maryś, toć to dopiero  akacje, a gdzie lipowv 
podzieję?** — „Co się ta o to trap isz?  Każesz zrobić beczkę. 
Z resztą  nie wiemy, czy na lipy będzie p o g o d a?” —  „Praw dę 
m ów isz”. —  Na drugi dzień skończyło się miodobranie. Było 
garnków  pięć po 20 do 25 litrów.

Stanisław  ustawił m iodarkę pochyło, aby  reszta  miodu sp ły ­
nęła, naczynia i przyrządy opłukał, zrzynki pod m iodarkę dc 
naczynia wrzucił, wlał owe słodkie opłuczyny i dał to na drugi 
dzień świeżo osadzonemu rojowi. Poszedł do kom ory, garnki 
z miodem obsypał popiołem, aby się m rów ki wyspinać nie m o ­
gły, napisał na każdym  „akacjow y” i da tę  miodobrania, obliczył 
ilość litrów, zamienił je na kilogramy, a zapaliwszy papierosa, 
p rzyszedł do izby i do żony mówi: „W iesz ty, M aryś, ile na- 
m łynkowaliśmy m iodu?” —  ,,Pięć garnków ” . — „N ie” . — „Ja k  
to nie p ięć?"  —  „M amy 120 litrów czyli 150 kg. akacjowego 
miodu, wiesz ty, ile to w a r ta?  Dziś dostałbym  600 albo 800 Zł.‘ 
„Co ty m ów isz?” —  „A tak, tak . Teraz  przypomnij sobie, coś 
dy wydziw iała na te moje muszki, gdy ja pierw szy raz 2 pnie 
pod jabłonią u s taw ił?” — „Praw da, przyznaję, że byłam głupia. 
G dy kiedyś byłam w mieście po te garnki, to twój miód panie 
rozdarły  i płaciły, jak chciałam sama, bo masła do chleba nie 
mają, a moje tak ie  piękne k u rczę ta  to ledwie sprzedałam  tanio 
i to kupiły  żydy”. —  „A widzisz? Czyje lepsze gospodarstwo, 
moje, czy tw o je?” —  „Jużci co chłop, to ch ło p ” — była o d p o ­
wiedź zawstydzonej kobiety . —  Stanisław  m iodarkę w yparzył 
w rzącą  wodą, postaw ił do słońca, a gdy wyschła, naoliwił, z a ­
niósł do komory, n ak ry ł  czystą p łach tą  i czeka ona tam na miód 
lipowy. Stanisław wie, że przed  każdem  m iodobraniem  i po tern- 

t rzeb a  m iodarkę wyparzyć, a nigdy nie brać p las trów  z  gą- 
s ieniczkami, k tó reby  przy młynkowaniu  do m iodarki w ypadały ,
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bo wie, że mógłby w yhodować zgnilec. To też jego miód roz­
chw ytu ją  księża i panowie, naprzód zamawiając, bo wiedzą, że 
jego miód jest bezwzględnie hygieniczny, czysty, a za tem  le­
karsk i.

Miodarki nikomu się nie pożycza, jakoteż żadnych przybo- 
rów  pszczelarskich  od nikogo się nie pożycza, bo możesz sobie 
sprowadzić zgnilec. Raczej proszącemu pieniędzy na kupno mio­
dark i  pożycz, ale tego przyrządu  nie i nikomu, bo ten  k toś po­
psuje ci ją, a gdy ten  ktoś będzie m łynkow ał p lastry  z czerwiem, 
bo są tacy  łakomcy, to ci odda przyrząd z zgnilcem i jest za 
tw oją uczynność nieszczęście.

Nadużywanie miodarki. J a k  z jednej s trony m łynek taki 
jest w pasiece niezbędny, tak  z drugiej s trony może on stać się^ 
p rzyczyną zguby całej pasieki. 1. Gdy łakom y chciwiec-pasiecz- 
nik b ierze p las try  z gąsieniczkami i tak  młynkuje. Gąsieniczki, 
w ypadając przy wirowaniu na ściany ban iaka  i na d ru ty  klatki, 
zamierają  tam  przyschnięte, a gdy m łynkujący baniaka potem  
nie wyparzy, nie wyczyści, gąsieniczki gniją, a zarazki tam  
w yhodow ane dostają się następnie do gniazd, gdzie zdrow e gą­
sieniczki na tę samą chorobę zapadają. 2. Gdy chciwiec za wiele 
ram ek  z pni bierze, nie zważając, że tam  w pniu za k ra tą  niema 
zapasów, ale czerw. Przed zimą nie miał czasu lub nie chciał 
popatrzeć , ile też tam w gnieździe miodu na zimę. Tam  było 
bardzo  mało, bo pszczoły sk ładały  zapasy w miodniku przed 
k ra tą ;  stąd  zabra ł  łakomieć wszystko, na zimę cukru  nie dał 
i cała pasieka jego zginęła z głodu jeszcze przed Bożem N aro ­
dzeniem O takim pszczelarzu mówi się: ,,Co chłopu po zegarku, 
k iedy nie wie, k tó ra  godzina'*.

Gdy podczas kwitnienia lip w lipcu cisną się pszczoły do 
miodarki, przestań miód podbierać i m łynkować natychmiast. 
Zbliżanie się pszczół do miejsca, gdzie jest miód, to znak, że 
wr polu brak. Nie podbierać, niech odtąd  zbierają i sk ładają 
tylko sobie, chyba że masz w  worku cukier.

W ym łynkow anych p lastrów  nigdy, ani teraz, a tembardziej' 
w jesieni nie należy staw iać na polu do oblizania. Z początku  
zlatują się pszczoły potrosze i zlizywanie to odbyw a się spokoj­
nie, ale później nagromadzi się pszczół twoich i obcych bardzo  
wiele, tłumią się, ścinają się, t rocą  wosczynę i t. d. O sta teczny  
sku tek  jest: ogólny napad  na twoją pasiekę. Kto tem u winien? 
P lastry  takie  powinno się szybko zanurzyć w zimnej wodzie 
i takie  wstawiać do miodni; tam  je robotnice obsuszą. Zimna 
woda gasi woń miodu, pszczoły się nie rozdrażniają, nie kłóją. 
Uskutecznia się to po zachodzie słońca (ale nie o zmroku, bo 
w tedy  zajadle uderzają), kiedy już lot robotnic zupełnie usta ła
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WYCHODZENIE ROJÓW.

dy rodzinie pszczelej za duszno, za ciasno w m ieszka­
niu postanaw ia się ona podzielić na dwie osady. Chęć 
i popęd do odmładzania i rozmnażania się także  jest 
przyczyną wychodzenia rojów; pszczoły bowiem  mają 
od przyrody daną nadzwyczajną troskę o zachow anie 

swego bytu i rozmnożenie swego gatunku na ziemi.
Cały miesiąc czerw iec i połow a lipca są okresem, w którym

w naszym klimacie roje natura lne  wychodzą. G dy w czerwcu 
pień otworzysz, spostrzeżesz tam ogromną siłę m uchy na świeżo 
pociągniętych plastrach; gdy pojawiają się tam samce, gdy pod 
ramkam i wisi wielki k łąb pszczół, jakoby rój, bądź pew nym, że

osada dzielić się będzie niedługo 
na dwie lub trzy nowe osady. 
Zajrzyj znowu za kilka dni, to 
spostrzeżesz, żc robotn ice  p rze­
stały ciągnąć dwa p lastry  robo­
ty trutowej w kształc ie  serków, 
a gdy popatrzysz za k ra tę ,  zoba­
czysz tam na drugiej ramce
wiszące, jak napars tk i,  m atecz­
niki (ryc. 31), w k tó rych  są doj­
rzewające młode matki. Inne m a­
teczniki są dopiero do połowy
wykończone. Tam co chwilę k tó ­
raś pielęgniarka w kłada główkę 
i karmi opływającą w wybornym  
pokarm ie gąsieniczkę, z której 
ma wyróść dorodna m atka. Czę­
sto jeszcze matecznik  nie z a ­
sklepiony, a na drugi dzień od 
twego przeglądu, około 10 go-

■•dziny rano, gdy słońce pięknie świeci, zaczynają t ru ty  przygry­
wać, tańcząc przed wylotem, zwrócone główkami ku niemu, 
jakby tam coś ciekawego widziały, jakby coś w yw abiać chciały.
Grają coraz natarczywiej, to wlatując, to wylatując. Później
czyni to samo pew na grom adka pszczółek. To pewnie te 
pszczółki, k tó re  kilka dni przedtem  miejsca dla przyszłej nowej 
rodziny szukały. W pszczelarskim języku nazywa się to „Isk“, 
od iskać czyli szukać. Inne pszczółki, wracając z pracy, obcią­
żone pyłkiem, nie wchodzą już do w nętrza  gniazda, ale siadają 
na mostku, zdają się na coś czekać. W ulu szum, zgiełk, bo 
przygotowuje się mobilizacja. Naraz wszystko ucicha. T o w a­
rzyszki, k tó re  przeznaczone do drogi, k tó re  postanowiły ze s ta rą  
m atką  swoje miejsce urodzenia opuścić, nabierają w siebie tyle 
miodu, ile tylko zdołają. Z ciszy tej nagle, jak z karab inu  m aszy­
nowego, powstaje radosny zgiełk, szum, brzęk, zrazu wolny; kil-

K ye 31. Z a c z ę te  i d o jrz e w a ją c e  
m a te c z n ik i
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kadz ics ią t  obssanych pszczół już buja ponad ulem, grając w e ­
soło, po tem  kilkaset, ale w końcu kilkanaście tysięcy, ze straszną 
siłą w ypycha  się przez oczko, tak, że młode pszczółki s trącają 
na ziemię, wzbijając się w powietrze i przebiegając w różne 
strony, tw orząc dla oka niezrównanie piękną siatkę. Grom ada 
la w ydaje bardzo miły brzęk, rojom tylko właściwy, i po tym 
brzęku , k tó ry  do domu naw et słyszeć można, znawca pozna, że 
rój wychodzi. Oczko w tedy odsuwa się zupełnie; po wyjściu 
p rzysuw a się na dwie pszczoły. W esoła ta chmura, popląsawszy 
nad pas ieką  5 do 10 minut, zw raca się gdzieś tam, gdziebyś 
sobie nie życzył. Zabiega syn twój i z ręcznej sikawki puścił 
w pow ietrze , ponad rój, prąd  rozpylonej wody raz, drugi, trzeci; 
ty kropid łem  z drugiej s trony postraszyłeś je, że niby deszcz 
i tw oje muchy, zagrawszy silniej, nagle zwróciły się ku wiśni 
w pasiece  i zwolna zaczęły na gałązce usiadać, aż się w ogromne 
grono związały, aż się gałąź ugięła. Cieszysz się niepomiernie. 
Ule na roje masz już daw no przysposobione. Idziesz na grzędę, 
zryw asz kilka lisków melisy, nacierasz ręce po łokcie, syn także, 
jeśliś spocony, obmywasz się wodą, kropidłem  skrapiasz rój, 
albo p rzykryw asz m okrą  ścierką, by rój tym czasem  nie roz­
wiązał się na słońcu i nie poszedł sobie gdzieś w świat. Bierzesz 
rojnicę, czy przetak , na żerdzi przytw ierdzony, nacierasz go 
melisą, wnętrze nowego mieszkania także wycierasz tern ziół­
kiem i idziecie z synem, zawdziawszy maski na twarz, pod 
wiśnię. Ty podtrzymujesz p rze tak  pod rojem, a syn wychodzi 
na drzew o i nagłem w strząśnieniem  gałęzi sprawia, że grono się 
od gałęzi odrywa i na p rze tak  spada. Można to i z ziemi zrobić, 
gdy k toś drugi kulką nagle gałąź raz, drugi siepnie. — Grono, 
spadłe  na przetak, rozbiega się po nim naokoło  i radośnie w a ­
chluje. Pew na liczba wzbija się jeszzcze w pow ietrze i krąży, 
ale na p rze tak  w raca; pew na liczba osiada napow ró t na tej 
samej gałęzi, ale syn od czasu do czasu wstrząsa, aż wszystkie 
na rojnicy osiadają. Gdyby trochę zostało, można jeszcze raz 
zebrać , silnie skropiwszy, ale najczęściej same za tobą pójdą, 
gdy się z rojnicą oddalisz. P rze tak  czy koszyk trzyma się tak 
na  słońcu, aby był zw rócony w tę stronę, skąd rój wyszedł. 
T ak zebrany  rój nakryw a się m okrą  pow ązką i s tawia się gdzieś 
w cieniu, oparłszy żerdź o gałąź, albo gdy się jest p rzek o n a­
nym, że w roju jest m atka, k tó rą  często widzieć można uwijającą 
się pomiędzy pszczołami, w tedy  przymocowuje się pomost 
(ryc. 32), na k tóry  zsypuje się pszczoły, zgarniając je mokrem 
piórkiem, lub nagłem wstrząśnięciem  zrzuca się rój do ula i na 
pomost, a podymiwszy trochę i pozmiatawszy, zmusza się je, 
aby zaraz poszły do ramki w górę ula. W łożywszy zaraz p rze ­
gródkę, ale z zasłoniętą blachą, ul się zamyka, oczko na dwie 
pszczoły przysuwa i rój w nowem mieszkaniu. N iektórzy rój 
puszczają przez oczko.
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Jeśli zostawiliśmy rój na p rze taku  i gdy tam  pszczoły pad. 
pow ązką cicho skupione siedzą, to znak, że tam  jest matka. 
i można je kiedykolwiek, najlepiej nad wieczorem, osadzić. Gdy 
się pszczoły rozlatują, huczą na p rz e tak u  czy w ulu, to znak, 
że m atk i niema. W rócą  albo do m acierzaka, albo na tę sam i 
gałąź. Na gałęzi będzie ta  sama robota, a jeśli poszły do s t a ­
rego ula, to wyjdą na drugi dzień, albo za 10 dni z daleko  w ięk­
szym rojem z m łodziutką m atką, bo pierwsza, s tara ,  gdzieś 
zaginęła, albo ją jaskółka zjadła.

Rój z m atką  zeszłoroczną nazywa się pierwakiem . K ażde­
m u rojowi dobrze jest dać w środek  gniazda ram k ę  z jajkam 
i młodziutkiem czerwiem, bo zdarza  się nieraz, że s ta ra  m atka 
ze starości ginie; w tedy  wygrzewają sobie z czerw iu zadanego 
młodą; zresztą  pszczoły do czerwiu ogromnie się przywiązują 
i chociażby się im nowe mieszkanie nie spodobało, zostaną 
i zaraz  p racow ać będą.

Dobrze także  jest dać rojowi przed przegródką  ram kę tr_ -

Kye 32. P o m o s t  p o m o c n y  d o  w sy p y w a n ia  ro jó w  d o  u la . 
P rz y c h o d z ą  do  te g o  d w a  n a  20—30 cm  h a c z y k i  z d r u tu

tową, za laną słodką wodą, by młoda mucha, łatając za nią, nu-, 
b łąk a ła  się i nie za traca ła .  W  p ierw aku  m a tk a  zaraz  składa 
jajka, podczas gdy w jego daw nem  m ieszkaniu niema teraz, 
żadnej matki, dopiero wyjdzie ona ze swej ko lebki 10-go dnia 
po wyjściu m atki starej i przechadzając się po plastrach, z a p y ­
tuje się śpiewnym, narzekającym , jak młoda kokoszka, g łos i­
kiem: tii, tii, tiii, tiii.

Podobnie postępuje się przy osadzaniu w ulach a m e ry k a ń ­
skich, tylko rój wsypuje się z góry, zdjąwszy daszek i powałę

Drużak, trzeciak, czwartak i t. d. Gdy młoda kró lew na ta k  
się zapyta , odpowiada jej zaraz inna królew na, nieco młodsza 
jeszcze w m ateczniku siedzącą: kwa, kw aa, kw aa, głosem nieco 
grubszym, przytłumionym, podobnym, jaki wydaje pod nożem 
będąca kaczka. Pierwsza, o godzinę lub dwie starsza, u s ły ­
szawszy, że odzywają się inne kandyda tk i do tronu, pragni-i 
się do nich dostać, by je zniszczyć. Lecz tam te  nie w ychodzą 
bo wiedzą, że je od p ierworodnej sztylet czeka. G dy w pniu 
jest dosta teczny zapas miodu, gdy sprzyja p iękna pogoda, s t a r ­
sze robotnice, dzierżące te raz  s te r  rządów w rodzinie, bronią 
kw aczące  m atki p rzed zawiścią starszej; oddziela się p ew n a
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część  pszczelnego ludu, zabiera z sobą co może i 10-go dnia 
p o  wyjściu pierwaka wychodzi rój, k tó ry  w naszym języku 
nazyw am y drużakiem. Z powodu niepogody może drużak  wyjść 
czasem  wcześniej, często później. Gdy w pniu jest jeszcze zapas 
miodu i po trzebna  siła, trzeciego dnia po wyjściu drużaka w y­
chodzi trzeciak, a potem już każdy następny  rój codzień. Zda­
rza ją  się jednak wypadki, iż roje wychodzą w innych terminach,

n
Ryc 33. P l a s t e r  z u g ru p o w a n y m i m a te c z n ik a m i.  U g ó ry  m ió d , p o d  n im  k o m ó rk i  z j a j ­
k a m i, g ą s ie n ic z k a m i I.-  z -  3 -  4 -d n io w e m i, t  m . —  c z e rw  k ry ty ,  p . g — m a te c z n ik i  d o j r z e ­
w a ją c e , o  —  m a te c z n ik ,  k tó re m u  d o j r z a ła  m a tk a  o d g r y z ła  w ie c z k o  i w y ch o d z i, n — k o ­
m ó rk i ,  z  k tó ry c h  s ię  p s z c z ó łk i  w y lę g ły , p —  m a te c z n ik ,  z b o k u  w y g ry z io n y , a  —  m a tk a

albo  nie wychodzą wcale, bo niepogoda dłuższa, b rak  zapasów 
na  drogę i t. d. sprawiły, że najstarsza m atka  zacięła młodsze, 
lub sam e robotnice widząc, że niema sprzyjających w arunków  
do przesiedlenia się, rozgryzają mateczniki z boku, bez litości 
w yw lekają  dojrzałe lub niedojrzałe m atk i i na pole wynoszą. 
N ajstarsza kró lew na w ylatuje piątego lub siódmego dnia do 
przegry  z trutami, a trzeciego składa już jajka i pień w raca 
do zwykłego poprzedniego stanu.

Roje drużaki, trzeciaki, jako że są z młodemi, lekkiemi, 
silnemi matkami, wybiegają o bądź której porze  dnia* od 7-mej 
rano  do 5-tej po południu, i lubią siadać wysoko i uciekać; scho­
dzą  się na jedno miejsce po 2, 3, 5 roji razem, obsiadują grube 
pnie wokoło, osadzają się w niedymiących kominach, wypró- 
chniałych drzewach, a często wchodzą same do przygotow a­
nych uli.

Jeśli  rój siędzie na cienkiej gałązce, najlepiej silnie skropić, 
gałązkę odciąć i razem  z nią do przygotow anego ula zanieść,
12 m iesięcy  w pasiece 7http://rcin.org.pl



nie strzepując naw et, ul zamknąć, a wieczorem zaglądnąć, czy 
pszczoły uwiesiły się w górze. Jeśli rój siędzie na ziemi, w t r a ­
wie, w zbożu, w płocie, w gnieździe sroczem i t. p., podtrzym ać 
nad nim um ocowany plaster  a ściągną się do niego sam e i z a ­
nosi się je do przygotow anego mieszkania nowego, lub schw y­
ciwszy m atkę, rój zw raca się macierzakowi, by się bardzo nie 
osłabiał. Często wprost do pustego ula można rój w niedo-

• R y c . 34. W sta w ia n ie  m a te c z n ik a  d o jrz e w a ją c e g o  
w o s ie r o c o n y m  pnici

godnem miejscu siedzący ściągnąć, skropiwszy jego w nętrze 
słodką wodą, po tarłszy  woskiem, melisą. K to ma pasiekę małą, 
a pragnie ją powiększyć, cieszy się rojami, łazi po drzewach 
i t. d. Ale kto  ma już większą pasiekę, a chciałby mieć znacz­
niejszy dochód, to wszelkiem i sposobami wstrzymuje i przeszka­
dza zrajaniu się pni.

Gdy tylko spostrzeże u k tórego pnia nadzwyczajną pilność, 
wczesne truty, zapas świeżego miodu i znaczną siłę, niech t a ­
kiem u pniowi da przystawkę, t. j. niech odejmie zatwór, a p rz y ­
czepi haczykam i skrzynkę z pojedynczych desek tuż do od- 
drzwi pnia z 6 lub więcej zapasowemi ramkami. Zaraz się za- 
rodnia ochłodzi i spowoduje, że robotnice więcej o zbiorach, 
jak o rojeniu myśleć poczną. Jeśli to jest ul dwuzatworowy,
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m ożna za tydzień, dw a dać drugą taką  przystaw kę, tam gdzie 
drugi za tw ór. N iektórzy mają w powale o tw ory  za tkane  k lo ck a ­
mi, a gdy przyjdzie rojenie i miodobranie, odtykają je i dają 
pod daszek  nadstaw ki z ramkami, szeroko rozstawionemi. Tak 
przystaw ki,  jakoteż nadstaw ki powodują ochładzanie gniazd 
tern więcej, że o tw iera  się teraz  i dolne wyloty. To ochładzanie 
zarodni wstrzymuje m atkę  od zbytniego czerwienia, a ro bo tn i­
com dodaje energji do pracy. N aw et nad kłodami, koszkami le- 
żącemi, m ożna daw ać nadstaw ki, a miodu będzie więcej i czy­
stego, a  mniej rojów.

Ule Lewickiego, zmienione przez St. Brzózkę na ule w a r ­
szawskie, dostają teraz  na czerwiec i lipiec nadstawki, nie m ó­
wiąc już o ulach am erykańskich , k tórych  sobie, bez nads taw ek  
często dwóch lub trzech wyobrazić nie można. W  ulach Prof. 
Dra Leciejewskiego, w ulach Czyńki, w ulach pó łto raram ko- 
wych i innych, k tó re  mają stałe  nadstaw ki czyli miodnie, puszcza 
się te raz  muchę przez pow ałę  do górnej części, aby tam  p rzy ­
gotow ane plastry  miodem zalała. Ale najważniejszą rzeczą  przy 
dodaw aniu  przystaw ek, n ads taw ek  i t. d. jest uchwycić w ła ­
ściwą chwilę, aby to zrobić nie zaw cześnie i nie zapóźno. Bo 
jeśli to pasiecznik zrobi zawcześnie, a nas taną  potem jeszcze 
zimna, to źle, a jeśli zapóźno, to także źle, bo i tak  roje pójdą, 
a w nadstaw kach  pszczół, ani miodu nie będzie.

W  pomyślnym roku, w dobrej okolicy, to zbiór miodu 
w przy- i nadstaw kach  może być wielki, bo jak mówi u k ra iń ­
ski bar tn ik :

Albo pszczoły, albo miód,
Dla tych ciepło, temu chłód.

I tak: 1. podbiera miód w maju, czerw cu i w pierwszej p o ­
łowie lipca, co się tylko da; 2. obcina m atkom  skrzydełka  do 
połowy; 3. zdziera m ateczniki za k ra tą  lub przenosi je tam,

R y c . 35, f tm e r .  klatka n a  m atkę. R ó j 
m o że  wyjśi.% niatka z o s ta n ie  w  klatce

gdzie zniszczył n iedobrą lub s ta rą  m atkę, wstawiając je, jak 
wskazuje ryc. 34, ale u góry i z boku plastra, lub w środku; 
4. w staw ia w środek gniazda pnia, mającego ochotę do rójki, 
p laster niekrytego czerwiu; 5. niech trzym a w czerwcu i lipcu 
gniazda chłodno, otw iera jąc  dolny w ylot i górny szpunt w p o ­
wale; tu daje się gęstą s iatkę; po upałach  i miodobraniu za tyka  
się szpunt napow rót, dolne oczka zasuwa; 6. pnie, k tó re  w y ­
dały po jednym roju, p rzenosi gdzieindziej, a na s tarem  miejscu
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s taw ia świeżo osadzony rój; m acierzakow i dać ram kę w o d y  
jednę, drugą; 7. zastaw ia na oczku am erykańską  łapkę  na 
m atkę (ryc. 35); chociażby pszczoły wyszły i uwiązały  się, nie 
pójdą nigdzie, bo m atka  czeka, aż właściciel wróci z pola lub 
ze szkoły. W tedy  może zrobić, co mu się podoba.

Szczególnie początkujących i chętnych pszczelarzy należy 
przestrzec przed osadzaniem wielkiej ilości roi. Niejeden na- 
osadza kilka rodzin, a w razie deszczu nic im nie da; na zimę 
mają tyle, ile uzbierały  i często się zdarza, że to b iedactw o 
już w sierpniu z głodu ginie, a co najwyżej dożyje do Bożego 
Narodzenia, Potem  narzeka, że pszczelnictwo się nie opłaca, że 
zła okolica i t. p.

Roje wczesne, t. j. majowe i w pierwszej połowie czerwca, 
należy bezw arunkow o osadzać na 5—8 ram ek  gotowej roboty  
pszczelnej, daw szy zaraz przegródkę przed 5 ram ką; tu można 
dać 2 ram ki t ru tow e na skład  miodu.

Roje w drugiej połowie czerwca, kiedy to akacje  i biała 
koniczyna zakwitają, można uwieszać na począ tkach  lub sz tucz­
nej węzie, ale tak  pierwsze, jak i drugie, powinny być um oco­
wane poprzednio przez pszczoły w pniach silnych, inaczej 
wszystko się oberwie lub pow ykrzyw ia.

Roje lipcowe do połowy miesiąca można osadzać, ale znów 
na kilku, np. 6 ram kach  robo ty  pszczelnej, bo już teraz, po 
okwitnięciu lip, bardzo mało woskiem pociągną.

Gdy rój wyjdzie na dobry  czas i może zbierać, szczególnie 
gdy mu dam y gotowe ramki, pełne suszu, naznosi wiele miodu 
i sobie i właścicielowi, ale straszna śmierć go czeka, gdy po 
osadzeniu nas taną  nasze polskie świętojańskie deszcze. Pam ię­
tajże w tedy zacny pszczelarzu, nie bądź skąpym , kup  3 kg. cu ­
kru, ugotuj w  21/* l itrach wody na 1 pień i daj im, a one jeszcze 
w tym samym roku  w rócą ci 10 kg. miodu, a na  przyszły  rok
daleko więcej. •

Przy osadzeniu rojów należy pam iętać: 1. aby ul nie cu ­
chnął myszami i t. p,, t rzeba  w ytrzeć  go rojownikiem  (melisą); 
2. aby nie było w nim dziur, pajęczyn, bo inaczej rój ucieknie, 
chociażby go k ilka razy tam  wpychano; 3. polecenia godnem 
jest zadanie tam  choćby małego kaw ałeczka  m łodziutkiego 
czerwiu. Pnie z świeżo osadzonymi rojami mają oczka zw ę­
żone. O rojach nie t rzeba  zapominać, ale zaglądnąć co k ilka  dni,
a spostrzeże się tam  cuda przyrody  pszczół.

Gdyby się kom u zdarzyło, że osiada kilka  roi razem , to 
t rzeba  uważać, by to były albo pierwaki, albo d rużak i i t. d. 
P ierw aki się zgodzą razem, chociażby z różnych pni były, d ru ­
żaki i trzeciaki także  się zgadzają, bo mają zapach  jednaki 
młodych królewien, ale p ierw ak  z drużakiem, gdy się zlecą, 
zniszczą się wzajemnie. Gdy wylatuje p ierw ak, a równocześnie 
p rzygryw a drużak, trysnąć dobrze wodą z sikaw ki na  oczko 
d rużaka ,  a pow strzym a się go. P ie rw ak  osiadły nak ry ć  m okrą
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p ow ązką ,  w tedy może wyjść drużak. Gdy 2 lub 3 p ierw aki 
osiędą razem, lub dw a drużaki, a naw et cztery, w jednej masie, 
to nic nie szkodzi. Skropi się je dobrze wodą, podstaw ia się

Ryc. 36. (fi<j, i. 2. 3. i). Różne sposoby zbierania rojów

tbalję, wannę, półkoszek lub opałkę, wstrząsa  się razem, s ta ­
wia w cienistem miejscu, w k łada  tyle gałązek, ile tam  rojów 
się domyślamy i nakryw am y to m okrą  p łachtą . Na drugi dzień 
rano każdy rój siedzi ze swoją m atką  na innej gałązce. Bierze 
się z gałązką i zanosi do osobnego ula, lub robimy, co zdrowy 
rozum każe, aby tylko pszczół nie zm arnować, bo grzech. D a­
waj roje w dobre ręce, pielęgnuj je troskliwie, a one ci się 
odwdzięczą.
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SZTUCZNE ROJE I ODKŁADY.

oooooooooooo est czasem pień bardzo silny, mucha brodami wylęga 
[ § pod mostkiem na przedniej ścianie ula, darem nie  le- 

J  g żąc, w pole nie idąc i nie wychodząc z rojem. Tam 
połowa muchy próżnuje. T rzeba ją więc zmusić do 
pracy, podzielić na dwie rodziny, czyli że zrobimy 

sztuczny rój wtedy, kiedy się nam podoba. Gdy potem  obie ro­
dziny spostrzegą, że mają zapasów mniej, gdy poczują wolniej­
szą przestrzeń, gdy nie będzie takiego zaduchu w gnieździe.

OOOOOOOOOOOO

R ye. 37. C z ę ść  p a s ie k i  a u to r a .  P n ie  s p o c z y w a ją c e  n a  J a ta c h  ( ry g la c h )

wezmą się raźno do pracy  obie rodziny i zrobią dwa razy więcej", 
niż jeden taki próżnujący przepełniony.

Odkłady robi się już w maju lub na początku  czerwca. 
W  samo południe, gdy najwięcej m uchy w polu, przysuwam y 
do pnia, nazwijmy ten  próżniak A, inny podobny próżny ul, 
naprzód przygotowany, mający 10 ram ek  z początkam i, schod- 
kowo przykrojonymi i należycie przytw ierdzonym i. Może być 
i sztuczna węza.

Dobrze jest, a może najlepiej, przy robieniu odkładów  s ta ­
wiać pnie na ła tach  (ryc. 37). Otóż do pnia A  przysuwam 
próżny ul B. O tw ieram  pień A, puszczam trochę dymu, aby 
się m atka  w głąb cofła i aby się pszczoły miodu nassały; dać 
im na to czas. Czynię początkujących  uważnymi, że robi się 
to w dzień pożytku, np. podczas kwitnienia sadów, malin, akacjihttp://rcin.org.pl
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i wszelkie  zabiegi róbmy wtedy, gdy pszczoły mają pożytek, 
t. j. gdy są miodem obsane, a wszelkie czynności udadzą się 
nam  bez narażenia  na użądlenia i napad. Ul B ustawiam sobie 
na ła tach  jak najdogodniej, abym ram ki dobrze ustawił i mógł 
w szystko  dobrze widzieć. Z ula B wyjmuję wszystkie początki 
i u s taw iam  na boku w cieniu. Z pnia A  wyjmuję same pszczelne 
ca łe  ram ki z młodą muchą, czerwiem kry tym  i n iekrytym ; u w a­
żam, by na nich nie było m atki i w stawiam  do ula B. Takich 
ra m e k  włożę najmniej pięć. Na piątej ramce, a piątej odemnie, 
ma być młodziutki czerw  i świeże jajka. I w pniu A  ma być to 
samo. W  miejsce wyjętych 5 ram ek  z pnia A, w stawiam  5 ram ek  
z począ tkam i z tych, co stoją w cieniu; pień A zamykam, co­
ko lw iek  po ryglach go odsuwam, a przysuwam  ul B. Do ula B 
w staw iam  5 ram ek  z początkami, zamykam, daszek z A daję 
pniowi B, a daszek z B kładę na A. Pień odsuwam jeszcze 
trochę, a B przysuwam  i uważam  na w racającą z pola muchę, 
aby  się na oba pnie równo dzieliła. Gdy widzę, że do A w pada 
więcej, odsuwam go jeszcze nieco, a przysuwam B, lub od­
w rotnie .  W  ten sposób rozdzieli się lotna robocza mucha na 
rów ne części, młoda jest już równo rozdzielona, jakoteż i czerw. 
I m am y z jednego pnia dwa. Zakładam  obu pniom po ramce 
słodkiej wody, zastawki i maty, bo mogą być zimne noce. Na 
drugi dzień uważam, czy pień A nie okazuje zaniepokojenia. 
Jeś l i  pszczoły biegają niespokojnie, niema matki; wstawię mu 
więc matecznik  gotowy, jak ryc. 34 wskazuje. Jeśli tu jest 
spokój, czynię to w pniu B. Gdy niema gotowego matecznika, 
dajem y m atkę w kla teczce  (ryc. 35 lub 38) u góry gniazda; na 
drugi dzień wieczorem puszcza się. m atkę i patrzy, jak ją przyj­
mują. Gdy matki, ani m atecznika niema pień B, ten, k tórem u 
b ra k  matki, założy z świeżego czerwiu mateczniki, k tóre  t rze ­
ciego dnia zedrzeć należy, zostaw iwszy największy jeden, ina­
czej bowiem 10 dnia mógłby wyjść niepotrzebnie mały rój.

Inny sposób zrobienia odkładu. Odkłady robią w przeróżne 
sposoby. Dobre to jest, o ile ma się gotowe zapłodnione matki. 
A le  gdy robotnice mają założyć m ateczniki i gdy tychże z ja- 
k ichbądź przyczyn się nie wytnie w oznaczonym czasie, mo­
żemy mieć właśnie to, czegośmy chcieli uniknąć, t. j. roje. 
Tu podamy sposób, że z dwóch pni zrobimy trzeci, a żaden się 
nie wyroi, ale tu w tym wypadku musimy mieć gotowe pszczelne 
p lastry  i węzę sztuczną. J e s t  np. pień A, pracujący nadzwyczaj 
skrzętn ie  od samej wczesnej wiosny, co jest oznaką przyszłej 
rójki. Je s t  i drugi taki sam, np. B i nie chcę, bym chodził za 
rojami po cudzych ogrodach i nie chcę, by się nadto osłabiały. 
W ięc przysposabiam trzeci ul próżny i tyle ram ek  całych, czysto 
pszczelnej roboty i ze sztuczną węzą, ile ram ek  obsiadają 
pszczoły w pniu A, bo te wszystkie pszczoły i s tare  i młode, 
wraz z matką, będą odtąd właśnie na tych p lastrach  próżnych. 
iHogę ten  zabieg zrobić i w pniach Prof. Ciesielskiego, jakoteżhttp://rcin.org.pl
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am erykańskich, aby tylko owe ram ki z pustą  wosczyną n ad a ­
wały się do pnia A. Wyjmuję więc wszystkie p las try  z m uchą 
i z m atką  z pnia A i ustawiam  je obok, opierając o pień, lub 
umieszczam w transportow ce, nakryw ając  m okrą  szm atą. Do 
tego samego, teraz  próżnego ula w kładam  owe przysposobione 
próżne ramki, przepla ta jąc  raz z pełną wosczyną, to znów  ram kę 
ze sztuczną węzą (a nigdy z początkami). Gdy te ram ki ułożę, 
p rzystawiam  do tego ula pomost taki, jakiego używ a się do 
wsypywania rojów, wyciągam ram ki z pszczołami i zm iatam  je 
mokrem  piórkiem co do muszki napow ró t  do tego samego, ich

A -

K yc. 38 K la te c z k n  z d r u tu  i d r z e w a

R y c .39 K la te e z k a  n a  m a tk ę  
m o że  j ą  so b ie  s a m  k ażd y  z r o ­

b ić  z b lach y  o d y r o d .  i d r z e w a

R y e. 40. K la te e z k a  n a  
m a te c z n ik ,  z k tó r e g o  m a  
s ię  w y g ry ść  m to d a  m a tk a

własnego ula. Rozumie się, jest tu i ich m atka ,  Mają więc te 
pszczoły swój ul, w łasną m atkę, ale nie mają czerwiu, ani miodu. 
Biorą się natychm iast do roboty  i na sztucznej węzie i na s ta ­
rych plastrach, lecą nader skrzętnie  po zapasy i chociaż p rz ed ­
tem przysposabiały się do rójki, te raz  wobec b rak u  czerwiu, 
miodu, zapominają o rójce, a zajmują się w yłącznie znoszeniem 
zapasów. Robi się taki odkład tylko w dzień dobrego pożytku. 
W yjęte  zaś ram ki z czerwiem, jajkami i z miodem z pnia A 
w stawiam  w zupełnie pusty ul (rozumie się, p rzed tem  w y tar ty  
melisą, woskiem lub kitem), ale tak, aby p lastry  z miodem, 
z czerwiem kry tym  umieścić od tyłu i od zatw oru, a p lastry  
z czerwiem niekrytym  i z jajkami umieścić razem  blisko siebie 
naprzec iw  oczka, aby potem  łatw o można w yszukać mateczniki. 
T eraz  ten ul, z temi ułożonemi plastram i przenosimy na miejsce 
silnego pnia B, k tó ry  także prawdopodobnie byłby się roił, a ów 
pień B przenosimy na inne miejsce w pasiece. I cóż się stanie? 
W  pniu A, już wiemy, jest w szystka s ta ra  i młoda mucha, k tó ra  
widząc takie  braki, nadzwyczaj gorliwie te raz  pracuje, w ykoń­
czy pięknie plastry  sztucznej węzy i zaleje miodem, nim je 
m atka  zaczerwi. Nowy odkład — nazwijmy go D —  ma p lastry  
czerwiu we wszystkich stopniach rozwoju, a dostanie  teraz 
w szystką s ta rą  muchę lotną z B, k tó ra  widząc tyle młodego 
czerwiu, jajek, musi wiele zapasów  znosić, karmić, mateczniki 
zak ładać. Pień B ma wszystką muchę młodą, w szystek  czerw 
i swoją matkę, więc w kró tce  przyjdzie do siły i zapasy  zniesie. 
A le 9-go lub najdalej 10-go wytnijmy m ateczniki w D, zos ta­
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wiając 2 długie, wiszące tuż obok siebie, bo inaczej wyjdzie 
n iep o żą d an y  rój.

T ak ie  odkłady udają się bardzo dobrze, ale trzeba  je robić 
w  południe, w pomyślny dla pszczół czas.

Kto zam ierza robić odkłady, powinien w jednym z lepszych 
pni wziąć m atkę, a osierociałe robotnice pozakładają  tyle m a­
teczników, że nam w ystarczą  na dodaw anie odkładom. A by 
w takim  pniu nie ścinały się wylęgające matki, lub nie w ycho­
dziły z rojami, zak łada się k la teczkę  (ryc. 00) na każdy m a­
tecznik , wbijając dobrze druciki w plaster, a gdy chcemy wziąć 
wyłągniętą m atkę, podkłada się przy wyjmowaniu k aw ałek  gru­
bego pap ieru  i m atkę p rzek łada  się do innej klateczki, do dal­
szego użycia jej tam, gdzie po trzeba.

O dkłady  robi się jeszcze w inne sposoby, ale te są najpe­
wniejsze i najłatwiejsze.

ZSYPAŃCE.

en sposób robienia rojów najłatwiejszy. Bierze się 
skrzyneczkę z szczelnie przylegającem wiekiem. 
W  dnie i w ieku wyrzyna się na 1 dm 2 otwór. O tw ory 
te zabija się gęstą, druc ianą siatką. Pod dno można 
dać dwie (na brzegi) 5 cm. grube łaty. Gdy jest dobry 

poży tek , o tw iera się p ierw szy lepszy silny pień, k tó ry  jest po­
dejrzany o chęć rojenia; chwilkę się poczeka, aż przestraszone 
pszczoły miodem się napoją. Bierze się ram kę z młodą muchą 
i wstawiwszy do owej skrzynki, jedną ręk ą  trzym a się ramkę, 
a pięścią drugiej ręki uderza  się w rękę  trzym ającą ramkę, albo 
w samą ram kę. Tern nagłem wstrząśnieniem  oderw ane z p las tra  
pszczoły spadają na dno skrzynki i siedzą tam, jak ogłupiałe. 
W ytrzepie  się przytem  trochę  miodu, k tó ry  pszczoły zlizują. 
Powtórzy się tę czynność p rzy  dwóch, trzech  pniach i mamy 
3—4 kg. rój. Pszczoły chociaż z rónych pni, ale młode, miodem 
obsane, otumanione tą nagłą  zmianą, nie ścinają się wcale. Do 
wieczka wewnątrz przymocowuje się k la teczkę  z płodną lub 
niepłodną m atką, albo z m atecznikiem  i przenosi się to  do 
bliskiej wsi, gdzieśmy już naprzód  ul przysposobili na przyjęcie 
gości. Gdybyśmy skrzynkę ta k ą  przez 2 dni i 2 nocy u siebie 
w piwnicy przetrzymali, karm iąc  pszczoły, to na trzeci dzień, 
dawszy do przygotow anego ula jeszcze ram kę z miodem i m ło­
dziutkim czerwiem, możemy rój ten  i u siebie osadzić.

T ak wysyła się roje w dalekie strony, ale małe, dawszy 
przedtem  do skrzynki p las te r  miodu na drogę. Rozumie się, że 
wieczko się silnie przybija.

W edług mnie, niema jak natu ra lne  roje, ale gdy się ma 
niedobrego sąsiada, to chodzenie po cudzych ogrodach za rojami
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jest bardzo nieprzyjemne i doprow adza nieraz do p rocesów . Sam 
s taw ałem  w sądzie jako rzeczoznaw ca w procesie o rój, k tóry 
nieznający się na pszczelnictwie, a mający 2 pnie, chciał sobie 
przywłaszczyć.

Znaki na pniach, z k tórych  młoda m atka  ma w ylatyw ać 
do przegry, daje się nad oczkami, np. patyczek , indycze lub 
inne pióro, gwiazdkę z czarnego papieru  i t. p., bo m atka ,  w ra ­
cając z górnych świetlanych przestworzy, może się pomylić 
i wlecieć do innego pnia, gdzie ją niechybnie śmierć spotyka.

Na pniach, z k tórych  wyszedł rój 1, 2 czy 3, czy odkład, 
czy jest odłożony, pisze się datę  i oznacza się jaka M (matka), 
np. 1-roczna, 2-letnia, a naw et powinno się prow adzić zapiski 
w kalendarzu, czy w osobnej książce. Każdy pień powinien 
mieć nazwę, np. od 1 do ostatniego.

BARDZO POTRZEBNY I WYGODNY PRZYBÓR PRZY 
MIODOBRANIU I ZBIERANIU ROJÓW.

toby nie chciał przy rozbieraniu  pnia wyjętych ram ek 
opierać o tenże pień, może sobie sprawić na ten cel 
skrzynkę, k tó ra  będzie koziołkiem  dla ram ek  wiszą- 

ooooooooooog cych i stojących, można w niej ram ki z miodem nosić 
i-ooooooooooo z pasieki do miodarki, a z pow rotem  próżne, można 
do tej skrzynki roje chwytać, w niej roje przewozić, wreszcie 
w niej ramki przechow yw ać.

Ma ona rozmiary ula na 12 ram ek . Powinna być tak  zro ­
biona, by się jej jeden bok, w razie potrzeby, o tw iera ł,  jako 
drzwiczki, a wieko było do zdejmowania. W ieko  to powinno 
z dwóch szerszych boków obejm ować te boki 5 cm. felcami 
na zewnątrz , a w dwóch krótszych ścianach są w kręcone  z a ­
krętki, k tó re  wieko tak  szczelnie przytrzym ują, że można wieko 
za rączkę chwycić i całą zaw artość  w raz z sk rzynką dźwignąć 
i przenieść. Do łatwiejszego przenoszenia ciężkich ram ek  wraz 
z tą skrzynką, może być przybity  po bokach parciany  pas, 
k tó ry  można przez ramię przełożyć i sk rzynkę wraz z ciężarem 
nieść przed sobą.

Skrzynka ta powinna mieć w dnie 2 dm 2 i we wieku 1 dm 2 
wycięte otwory, k tó re  zaopatru je  się gęstą druc ianą siatką, ale 
tak, by w razie po trzeby  zasunąć lub otworzyć można. Z a­
suwki zatem  powinny być tak  przy tw ierdzone , by po odsunięciu 
nie ginęły. Pod dnem po bokach przybija się 3 cm. grube listwy, 
aby ulik ten nie stał na samej ziemi i aby w razie po trzeby  
powietrze do w ew nątrz  dochodziło. W ysokość skrzynki może 
mieć 55 cm. w świetle, 24— 30 cm. w świetle w jednę stronę, 
a 45 cm. w drugą, to znaczy, że mogę w skrzynce tej nosić 
ramki zw ykłe i am erykańskie  i inne. U góry, 2 cm. niżej od
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brzegów  dłuższych skrzynki, przybija się 1 cm. listewki, na k tó ­
rych  w ieszam  ramki wąsami, lub stawiam na 2 cm. prożkach 
na  dnie.

J e d e n  szerszy bok skrzynki powinien mieć jeszcze 2 d re ­
wniane lub b laszane albo skórzane, jeden wyżej, drugi niżej, 
t. zw, chw yty, w k tó reby  można wsunąć żerdź z 2 krzyżykami, 
w chodzącem i pod te chwyty.

S k rzy n k a  taka  służy: 1. do wstawiania p lastrów razem  
z pszczołami przy robocie w pniu. N akryw am  plastry wiekiem 
lub m okrą  śc iereczką i chronię się od napadu; robotnice siedzą 
spokojnie, jak w pniu, i po skończonym zabiegu wstawiam na- 
pow ró t p las try  w tym samym porządku. Gdyby tam zostało t ro ­
chę pszczół, uderzam  dłonią po bokach, potem  obracam  do 
góry dnem, również uderzam  pięścią w dno, robotnice na p o ­
most przed swój pień spadają, skąd potem  do oczka ściągają. 
2. J a k  wygodnie w tej skrzynce ramki z miodem pod miodarkę 
nosić i w ym łynkow ane przynosić. 3. Często uwiesi się rój b a r ­
dzo wysoko, tak, że tam  nikt wyleść nie chce, wtedy odkrywam  
skrzynkę, w kładam  do niej ram kę z miodem i czerwiem (a n a ­
w e t z pszczołami z tego samego pnia, z k tórego wyszedł rój), 
wpuszczam  wysoką żerdź w owe boczne chwyty, podstawiam  
skrzynkę na żerdź pod rój, k tó ry  za chwilę sam najspokojniej 
ściągnie się do skrzynki, jakby do ula i robię sobie z rojem, 
co mi się podoba. 4. Do takiej skrzynki bardzo wygodnie jest 
s trzepyw ać pszczoły lub zm iatać z różnych pni, jako zsypańce, 
czyli zm iatańce. 5. W  takich  skrzynkach  bardzo wygodnie p rzy ­
wozić kupne roje z sąsiednich lub dalszych miescowości. R o­
zumie się, że wtedy, gdy owa skrzynka jest używ ana na roje, 
odsuwa się zasuwki w dnie i w wieku, celem przewiewu. — 
Wogóle sk rzynka  ta oddaje pasiecznikowi wielkie usługi i jest 
praw ie  niezbędna w większej pasiece, a naw et jest ich p o trze b ­
nych k i lk a1).

OZNAKI PRZEDROJNE.
iejeden mógłby zapytać, poczem można poznać, czy 

ten  a ten pień wyda rój? Czy się będzie roił łub nie? 
G ospodarz wiejski, mający pszczoły, gdy widzi, że 
k tó ry  pień ma wczesne truty, np. w maju, gdy u k tó ­
rego pnia wisi pod siodełkiem mały rój pszczół, jakoby 

broda, gdy na przedniej ścianie wylęgają, w tedy mówi: te będą 
sie roić. Tym czasem  to najczęściej się nie sprawdza. Najpewniej­

') W ielu z Szanow nych C zyteln ików  po przeczytaniu tej książki na­
biera przekonania, że u autora można zam awiać i kupow ać różne przybory  
pszczelarskie, ule, roje i t. d. O tóż ośw iadczam , że nigdy nie trudniłem się-
i nie trudnię ani wyrobem , ani handlem przyborów, roji i t. d. Mam ty lk o  
pasiekę dośw iadczalną dla sieb ie od 35 lat. G dy ktoś z bliskiej o k o licy  
koniecznie chce nabyć rój, pień, w tedy  odstępuję.http://rcin.org.pl
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sza oznaką, że k tóryś  pień będzie się roił, są zasklepione m a­
teczniki. Ale trudno po wszystkich pniach chodzić i zadawać 
sobie mozołu i sprawdzać, czy w k tó rym  pniu są mateczniki, 
zw łaszcza gdy się ma liczną pasiekę. Pewnikiem, że nasze pnie 
będą się roić, jest ten, gdyśmy im zostawili na zimę do 12 kg. 

rszytego miodu i poddawaliśmy im w kwietniu  i maju syty, gdy 
pień ma ciepłe mieszkanie i młodą, zdrow ą m atkę, z odpo­
wiednią siłą muchy. Drugim pew nikiem  rojenia pni zdrowych 
jest. gdy na sześć tygodni przed głównym pożytkiem  był jakiś 
wiosenny pożytek wczesny, np. z wierzb, wiklin, sadów lub k ru ­
szyny, natura ln ie  o ile później nie nas taną  dokuczliwe zimna 
i d ługotrw ały  b rak  paszy.

Niejeden zapew ne widział, jak k ilka  pszczółek w maju b rzę­
czy ostro i migawkowym lotem unosząc się nad  gnojowiskami, 
siadają wreszcie i czegoś tam  szukają i wreszcie znajdują, a n a ­
braw szy  języczkiem, odlatują i znow u w racają  po to samo. Cóż 
one tam  zbierają? W szak  tam  miodu, ani py łku  niema. Pszczół­
ka, tak  czyste stworzonko, a siada na moczanach i coś tam 
zbiera  i do gniazda zanosi. Gdy to zobaczysz, posyp po takich 
pszczółkach mąki lub kredy, a po tem  patrz , do k tó rego  pnia te 
poznaczone wlatują, to z tego wyjdzie niedługo rój. K to nie 
chce, aby  jego muszki w alały się po gnojówkach i żeby  się 
tam nie topiły, niech posypie gnojówkę szuwarem , trzciną (sło­
ma prędko gnije), albo co lepiej, niech im postawi gdzieś na 
uboczu w cieniu kory tko  z wodą i wsypie tam  trochę soli am o­
niakalnych (dostanie w droguerji), a po kilku dniach z tego k o ­
ry tka da się uczuć silny zapach amoniaku. Tu zlecą się pszczoły 
z tych pni, k tó re  się mają niedługo roić i będą zabierały , co im 
potrzeba. To powinno się robić przy końcu maja i w czerwcu.

Do czego robotnice-karm icielki po trzebują owych alkaljów? 
Może dla zapraw iania pokarm u dla przyszłych m a tek ?  W szak  
robotnice-karm icielk i żywią gąsieniczki w m ateczn ikach  daleko  
siłniejszem mleczkiem i papką , niż gąsieniczki w kom órkach  
pszczelnych. Jeszcze  to, jak wiele innych rzeczy z przyrody 
pszczół nie jest dokładnie zbadane.

Zbieranie alkaljów po gnojówkach przez pszczoły jest 
pew ną oznaką roi. Gdy jesteśmy pewni, z k tó rych  pni robotn ice  
alkaljów szukają, robimy z nich odkłady, a nie będziemy prosić 
niedobrego sąsiada, aby nam pozwolił nasz rój zebrać  z gałęzi.

Gdy grom adka pszczółek przyleci do ula, k tó ry  na rój 
nowy przysposabiasz, wycierając melisą lub woskiem, i w ulu 
tym zamieszka, czegoś tam  szukając i przez pew ien czas tam 
wraca, a naw et straż na oczku trzym a i inne pszczoły pędzi, 
bądź pewnym, że albo twój k tó ry  pień będzie się niedługo roił, 
albo obcy rój do tego ula się wprow adzi.

Gdy grom adka pszczółek koło pewnej gałązki la ta  u p o r­
czywie, tam siada, czegoś tam  szuka, ciebie ostro  a takując , 
.a naw et żądli, bądź pewny, że tam niedługo osiędzie rój.
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G dy spostrzeżesz , że któryś twój pień często i silnie się 
ob la tu je  w południe lub naw et po południu (czasem kilka razy 
dziennie i długo), to tak że  pew na oznaka, że młoda mucha tejj 
osady  przygotow uje się w drogę.

U c i e k a n i e  r o j i .

Roje najczęściej wychodzą w południe, kiedy najbardziej 
s łońce doskw iera , ale drużaki wychodzą i o 7 rano, albo i o 4 
i 5 po  południu. P ierw aki z dwuletnią  m atką  osiadają dosyć w y­
soko na twojem drzewie, drużaki, trzeciak i siadają bardzo* 
w ysoko; roje z m atką  trzy lub cz teroletn ią  nisko, naw et na 
ziemi łub płocie. M atka  jeszcze s tarsza spada tuż pod oczkiem, 
bo nie może latać , gdyż ma już w ystrzępione skrzydełka. Roje 
z młodemi k ró lew nam i wyczyniają pasiecznikowi nieraz po­
rządne  figle. G dy wreszcie uda ci się zwrócić taki rój, że osię- 
dzie w twym sadzie, a nie przykryjesz go m okrą  szm atą od 
słońca, zab ie ra  się i goni w świat; nie pomoże strzelanie, dzw o­
nienie, b rzęczenie kosą, błyskanie na niego zwierciadłem, sy­
panie piaskiem, rzucanie kijami, pójdzie, gdzie go isk zap ro ­
wadzi, albo aż się zmęczą i bądź gdzie usiądą o milę, dwie.. 
Czasem to grzmienie, błyskanie pomoże. Dlatego w większej 
czy mniejszej pasiece powinno choć dziecko baczyć przez czer­
wiec, czy roje w ychodzą i gdzie osiadają, bo n ieraz kilka roi 
wyjdzie, w sadzie osiędzie, a właściciel o tern nie wie, bo był 
u s iana w polu lub w szkole i t. p.

P i e l ę g n o w a n i e  r o j i .

Niejeden naosadza swoich lub kupionych roi, a naw et nie 
zaglądnie, co one tam robią. Zatem  należy się przekonać: 1. czy 
m ucha poszła na plastry , 2. czy na początk i p lastrów  w głowę 
ula, 3. czy też osiadły na podłodze pod ramkam i, 4. czy się uw ie­
siły od tylnej ściany, 5. czy za zatw orem , 6. czy ciągną robotę 
równolegle, 7. czy w poprzek, 8. czy ciągną robotę  pszczelną, 
czy trutową, 9. czy m atka  już składa jajka lub nie, 10. czy 
może trzeba  im poddać ze 3 litry miodu lub cukru, 11. czy może 
trzeba im dodać gotowe p lastry  na miód, czy im ciepło, 12. czy 
trzeba może dać zas taw kę i matę, może mają ram ek  za dużo 
i w sku tek  tego mają zimno, 13. czy mają za ciasno, to im 
trzeba  dodać, 14. czy p lastry  ciągną pionowo, t. j. czy p lastry  
jednej ram ki nie zachodzą na miejsce ram ki drugiej i t. d., b a  
ul stoi nie do pionu, albo ram ki niedbale ustawione, czy zaw ie­
szone. 15. Gdy rój zarobił 7—8 plastrów  pszczelnych do dołur 
a chociażby ty lko 5 i m atka  rozwielmożniła się na w szystkich  
z czerwieniem, a miodu niema nic i niema nadziei, by sobie po­
trzebne zapasy na zimę uzbierały, w tedy  należy  tak  płodną 
m atkę ograniczyć w czerwieniu, bo inaczej wymnoży się do p aź­
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dziernika przeogrom na siła i t rzeba  ją będzie we września z a ­
o p a t r z y ć  w gotowe p lastry  miodu, z k rzyw dą innych pni, lub

K y c . 41. P a s ie c z n ik  w s t r z ą s a  n a g le  g a łę z ie , a  c a ły  r ó j  s p a d a  d o  p o d s ta w io n e j  ro jn ic y .  R o z sy ­
p ią  s ię  p o  ro jn ic y , t r o c h ę  je s z c z e  p o b u ja ją  w p o w ie t r z a ,  a le  gdy  m a tk a  j e s t  n a  r o jn ic y ,  z le c ą

s ię  tu  w s z y s tk ie

d ać  do 12 kg. cukru. 16. Jeśli atoli jest tak  błogi czas, że rój 
zbudow ane przez siebie gniazdo i dodane p las try  gotowe zalał
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miodem i zaszył je, to znów zbytecznem byłoby tu ograniczanie 
m atki —  owszem, niech się w ytw orzy  dosta teczna siła muchy 
młodej w lipcu i sierpniu, bo tylko młoda mucha jest zdolna 
p rze trzym ać  ciężką zimę i przyczynić się do pomnożenia osady 
na wiosnę. Postępujemy zatem, jak nam w arunki danego pnia

m A

1

4^  4* &

R y c. 42' m o d y  p a s ie c z n ik , o s a d z a ją c  r ó j  d o  p r z y g o to w a n e g o  m ie s z k a n ia ,  — s z u k a  m a tk i ,  
g rz e b ią c  m o k re m  p ió rk ie m  w g r o m a d k a c h  p s z c z ó ł .

wskażą. 17. Kto niema zapasowych, gotowych plastrów z mio­
dem i czerwiem, kto niema naw et 5-centim etrow ych pasków 
wosczyny, by rój czemś wyposażyć, zapomóc, ten niech p rzy­
najmniej poleje prawdziw ym  roztopionym  woskiem górne li­
s tewki ram ek wzdłuż listewki poprzecznej w samym środku 
tejże wałeczek wosku, co będzie dla robotnic w skazów ką, gdzie 
się uwiesić i plastry  swe mają rozpocząć budować. Kto naw et 
tego nie zrobi i puści rój ot tak  bez żadnego przygotow ania 
mu mieszkania, k tó re  może i czem cuchnie, może w tylnej ścia­
nie są szczeliny i wieje tam  wiatr, może przez powałę zacieka 
woda za miesiąc dopiero prosi kogo, by mu już miód wybrał, 
to  taki niech się niczego dobrego nie spodziewa, bo tam albo 
już pszczół niema, bo się wyniosły, albo plastry  porobiły  w róż­
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nych kierunkach , jak w barci, albo jest tam czerw garbaty i t. d.„ 
ca ła  nędza, k tóre j  poprawić nie można.

Kto zaś ułoży rojowi gniazdo z p lastrów młodych z mio­
dem, pierzgą, czerwiem, sztuczną węzą, dodaje w plastrach.

K yc. 43. PU ody p a s ie c z n ik  o d c ią ł  g a łą z k ę  z  w isz ą c e m  ro je m ,  a  p o n ie w a ż  j e s t  p ew n y , t e  w ro ju  
j e s t  m a tk a ,  w r a z  z g a łą z k ą  o s a d z a  w p rz v g o to w a n e m  n o w e m  m ie sz k a n iu .

wody i pilnuje, by rojom na niczem nie zbywało, to może się 
spodziewać, że taki rój uzbiera sobie i właścicielowi zadosyć 
zapasów, a czasem w tym samym roku, t. j. w 6 tygodni od osa­
dzenia taki rój (z 1-roczną zeszłoroczną m atką) wyda znowu 
rój czyli porój.

A le w czasie długotrwałych deszczów, zimna, bezw arun­
kowo roje należy podkarmiać własnym miodem lub cukrem, 
gniazda ścieśniać, podawać maty, aby w tym niepomyślnym cza­
sie nie przesta ły  budowy plastrów. Roje pielęgnuje się jedna­
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kowo, czy to w ulach słowiańskich, czy am erykańskich, czy 
innych. Najważniejszą zaś jest, by dać rojom tylko tyle p la­
s trów  czy ram ek, ile obsiąść zdołają i ścieśnić zastaw kam i tak, 
by razem  się uwiesić i p racow ać mogły, a nie rozchodziły się 
po całym  ulu. Gdy jesteśm y pewni, że w roju jest s tara , nie­
dołężna m atka  (np. siadła z rojem na ziemi i t. p., bo nie mogła 
lecieć), to najlepiej t a k ą  m atkę  wyszukać i zniszczyć, a rój do 
m acie rzaka  wrócić (wysypać przed tym pniem, z k tórego w y­
szedł, a pójdą tam  same), albo dać mu inną m atkę, matecznik  
lub p las te r  z jajkami.

Rojów ze staremi, niedołężnemi matkami i z matkami, k tó ­
rej pokolenie nie odznacza się w ydatnością  w pracy, nie osa­
dzaj nigdy, bo m atka  s ta ra  w sierpniu lub we wrześniu zginie, 
nie zaczerwiwszy m ateczn ików  i cały rój się rozleci, a pszczół, 
k tó re  nic w pomyślnych w a runkach  nie dają dochodu w wosku 
i miodzie, nie należy rozmnażać.

W  rojach drużakach , t rzec iakach  i w rojach z bardzo starą  
m a tk ą  jest pew na ilość t ru tów ; trzymają je robotnice z po trzeby 
i przezorności, aż będzie czerw iu prawidłow ego zadosyć, po- 
czem je pędzą i wycinają same. M aleńkich i późnych rojików 
nie osadzaj, bo sobie wiele p racy  i w yda tku  przysporzysz. 
Duży, na tu ra lny  rój zab ie ra  z sobą z m acie rzaka 1 kg. i więcej 
miodu i miód ten  przy budowie p lastrów  może mu wystarczyć 
na 8 dni, bez szukania pożywienia, ale gdyby potem  nastały  
dłuższe słoty i zimna, należy tak i  rój miodem lub cukrem  zasi­
lać, dając po trosze, do 3 kg., póki nie nastanie  pożytek, bo 
inaczej robotn ice  p rzestają  wosczynę ciągnąć, z głodu zamierają 
lub wynoszą się jako rój głodniak i szukają pomieszkania i opieki 
u innego gospodarza.

Co dzień, co drugi, co trzeci należy w wolnych chwilach 
tam  zajrzeć bez siatki; tąk ie  pszczółki nie żądlą, a zobaczymy 
tam  cuda, albo zarządzimy, aby  te cuda nastały . Ale nigdy bez 
opieki! G dy nie masz do tego  zamiłowania, to nie męcz tych 
złotodajnych muszek; hoduj króle, ale i tu zaglądnąć trzeba, 
a częściej jeszez§: W §£y§tko potrzebuje opieki, kierunku.

Ł ą c z e n i e  r o j i .

Gdy mamy dw a małe roje, czy to są p ierw aki lub małe dru- 
żaki, albo trzeciaki, to nie osadzajmy tych drobin  pojedynczo, 
szczególnie gdy już pożytek m a się ku schyłkowi, ale dobrze 
i m ądrze zrobimy, gdy takim rojikom wyszukam y matki. (Wysy­
puje się pszczoły na  płachtę i piórkiem rozgarnia się kupki 
pszczół, szukając za matką). Zniszczymy ją lub damy komu, 
a rojik pójdzie do swego domu i miodu na  zimę naznosi. Albo 
p ierw aki łączym y razem, drużaki, trzeciak i razem, po 2 lub 3 
razem  do jednego ula, a one sobie tam  najlepszą m atkę  zostawią, 
inne ze tn ą  i naznoszą miodu wiele sobie i tobie, podczas gdyby
12 miesięcy w pasiece &
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każdy był osadzony w osobnym ulu, uzbierają  mało, do wiosny 
nie dożyją, wszystko ginie z głodu, a ty chodzisz i wołasz: 
Cukru! Cukru!

P o d s y p y  w a n i e  m a ł y c h  r o j i k ó w

innym pniom, mającym dobrą  m atkę  i m łodą robo tę . Jeśli 
k to  nie chce łączyć, albo niema z czem łączyć, to n iech  mały 
rojik pokropi s łodką wodą, wsypie ow ą muchę innemu pniowi 
wieczorem pod gniazdo, niech potrząśn ie  na m okre  pszczoły 
trochę słomy lub siana, one się powoli ze słomy wygrzebią 
w górę, z tam tem i się zgodzą, up rzą tnąw szy  n iepo trzebną  drugą 
m atkę. Zdarza się czasem i to, iż tak ie  dwie m atk i zgodnie żyją, 
obie czerwią, ale przez to więcej muchy nie przybyw a. Kto 
atoli ma plastry  gotowe, pszczelne, zadosyć cukru  lub miodu, 
a pragnie pasiekę powiększyć, może tak ie  rojiki do wiosny 
w małych ulach gdzieś w zacisznem miejscu dożywić i może 
mieć z nich pociechę.

Ł a p k a  n a  r o j e .

Ile to roji każdego roku  ucieka bezpow rotn ie ,  często n aw e t  
z wzorowo prow adzonych pasiek? Ile to roji zmarnuje się, gdy 
je, uwieszone na gałęzi, gdzieś w lesie burza zaleje, gdy ich oko 
ludzkie nie spostrzeże i nimi się nie zaopiekuje. Ile roji p rz y ­
właszczą sobie nieuczciwi sąsiedzi, gdy w ich sadzie w n ie­
obecności właściciela rój osiędzie. W iedzą, od kogo do nich 
rój przyszedł, ale naw et na upom inania cudzej własności nie 
oddają. Ile roji nachw ytają  przyleśni pszczelarze, w umyślnie 
na ten  cel przym ocow ane na d rzew ach  ule. Jeśli  to roje dzikie, 
jeśli nie wiemy wogóle czyje, jeśli n ik t  po nie się nie zgłasza, 
to zgoda; powinniśmy tak ie  roje chw ytać  i p ielęgnować, bo te 
roje mają bardzo dobrą  m atkę, jako że mogła da leką  podróż 
odbyć i możemy się dochować z tak ich  pszczół licznej pasieki. 
Ale gdy wiemy, czyj jest rój, powinniśmy go oddać zgłaszają­
cemu się lub zapłacić, bo pszczoły są zwierzętami, w iększe 
korzyści przynoszącemi, tak  jak konie, krowy, k tó rych  tak że  
przywłaszczyć nam sobie nie wolno, gdyby się skądś na nasze 
podw órko  zabłąkały . Są też n ieraz z tego powodu za ta rg i i w łó ­
czenia się po sądach, bo nieuczciwy człowiek dobrowolnie nie 
chce oddać pszczół. Zmarnuje tak  cenne stworzenia, a nie odda, 
bo  „uny na mojej wierzbie usiadły, to  m oje“ .

A by pasiecznikowi roje nie uciekały, aby  dziko hodujące 
się lub nieznane, skądś zdaleka p rzybyłe  roje nie m arnow ały  
się, aby sobie niejeden s tra tę  w yrów nał,  podam  tu  ła tw y  sp o ­
sób, jak można po wsiach, szczególnie przy lasach tak ie  roje 
chwytać.
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Przyrząd  ten  może sobie każdy zrobić z kory  świerkowej 
lub jodłowej i nic go nie kosztuje. Gdy na wiosnę ścinają świerki 
na sągi i t. p., ła tw o wystarać się o kaw ałek  kory, np. 50 do 
80 cm. długiej, a tak  szerokiej, aby w rurę zwinięta, miała 
20 do 30 cm. średnicy. Zwinąć w trąbę i wzmocnić (zszyć) za­
chodzące jeden na drugi brzegi drucikiem lub maleńkiemi ćwio- 
czkami, aby się t rąb a  nie rozwinęła, ale tworzyła rurę. Jeden  
koniec tej rury  za tyka  się silnie denkiem, z okrągło wyrżniętej 
deszczułki. W środku tej deszczułki w yw iercam  dziurkę, przez 
k tó rą  p rzew lekam  zagięty silny dru t tak, aby i z rury  k i lka­
naście cen tim etrów  wystaw ał i u góry miał haczyk. Denko 
w owej ru rze  ma być tak  umocowane, aby  się w żadną stronę 
nie ruszało. Przed zwinięciem kory  w rurę, należy ją natrzeć 
melisą, woskiem, po sporządzeniu zaś tej rojnicy można wrzucić 
na dno roz tartei melisy i w stawić p las ter  wosczyny. W  tak 
przygotowanej rojnicy wycina się jeszcze 2 do 3 małe oczka, 
zawiesza się w swojej pasiece lub w lesie, podczas przeciągania 
wędrownych rojów (ale wysoko) i możemy oczekiwać na pewno, 
że do tego ,,ula“ rój ściągnie. Kto niema w pasiece drzew, może 
owe łapki pozawieszać na wysokich żerdziach. Dobrze jest p rzy­
gotować sobie kilka takich rojnic, a gdy przyjdziemy z pola, 
często spostrzeżemy, że tam  już „isk“ to m ieszkanko sobie upo­
dobał, albo już rój twój lub inny się osiedlił. Jeśli jesteśmy 
pew ni, że rój własny, ostrożnie zdejmujemy, zanosimy do p rzy­
gotowanego ula, a obróciwszy otw orem  górnym do w nętrza 
ula, pukam y w denko rury  i pszczoły poczuwszy zapach innego 
mieszkania, chętnie z ciasnego do obszernego się przenoszą. 
Resztę wysypujemy na pomost, uderzywszy kilka razy silnie 
w denko i boki rury. Gdy w takiej rojnicy był już choćby jeden 
rój, następne ściągają się tam  same tak , jakby miały tak  kazane.

Kto niema kory, by sobie powyż opisane ru ry  robił, może 
na ten  sam cel narobić ulików z cienkich, pojedynczych desek, 
bądź w kształcie uli am erykańskich , bądź słowiańskich, cho­
ciażby o połowę mniejszych. T ak  samo zapachu im nadać, 
a ustawiwszy czy umieściwszy gdzieś wysoko, będą przynętą  
dla roji,

W ulikach letnich, z cienkich pojedynczych desek, pszczoły 
przez lato  bardzo dobrze się wiodą. Na zimę przenosi się gniazda 
z nich do uli ciepłych, lub w ybiera  się z nich miód, wosk, 
a pszczoły łączy się z innemi w ciepłym ulu.

G dy nam roje siadają w tak ich  miejscach, skąd je potem 
trudno zebrać, albo chcemy je s tam tąd  wypędzić, to nie zawsze 
pomoże dym, Z własnego doświadczenia podam  to, co sobie 
każdy łatwo zrobić może.

W iadomo, że pszczoły nie znoszą zapachu czosnku, cebuli, 
chrzanowego liścia (roztartego) i dobrze jest tak ie  miejsca tenii 
woniami zapachnie, a gdyby się to nie dało, powiesić tam  p ła tek  
napojony karbolem  lub naftą, a siadać tam  więcej nie będą,
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albo się zaraz wyniosą. Każdy osiędziony rój pozostawia po 
sobie zapach miodu, zapach matki i zapach  rojom właściwy, co 
następne roje w to miejsce zwabia, więc jeśli chcemy, ślady 
owego zapachu umyślnie zostaw iam y i tego miejsca pilnujemy 
lub nadajemy mu zapach odrażający.

DALSZE NALEPIANIE SZTUCZNEJ WĘZY, SZYCIE 
I ŁATANIE PLASTRÓW.

00000000.000 zaszkodzi przypomnieć, że w maju, czerwcu i t. d... 
8 NT § pokąd  tylko robotnice objawiają chęć do ciągnięnia
§ IM § woskiem, wstaw ia się tak im  pniom ram ki ze sztuczną
gjcooooooocg węzą do wykończenia, lub nalepione początki wos-
ooooooocooou czyny do utw ierdzenia. W staw ia  się i ła tane p lastry
w ram kach do zszycia, jakoteż zerżnięty  tru tow y czerw  do 
oczyszczenia. Daje się to do w ykonania przez 1 noc, ale tylko 
silnym pniom. P lastry  tru tow e z czerwiem, małe czy wielkie, 
niech nie leżą w ogrodzie w traw ie , jako dane do oczyszczenia 
wróblom, bo je deszcz zaleje i wyhoduje się zgnilec. Gdyby się 
komu p laster z czerwiem zepsuł, a nie chciał go dać pszczołom 
do oczyszczenia, to niech zgniecie w kulki i wrzuci na wrzącą 
wodę. Każdy k aw ałek  wosczyny, k tó ry  nie da się użyć na ł a ta ­
nie, zgnieść w kulki i składać w szczelnie zam kniętem  pudle; 
gdy się w ciągu roku takich kulek  sporo uzbiera, w ytopi się 
na wosk czysty, a z tego będzie now a węza. Kto nalepia paski 
wosczyny, czy sztuczną węzę do górnych beleczek  ram ek, a nie 
ma wiele wosku do rozpuszczenia w kory tku , w k tó rem  będzie 
owe paski czy p lastry  maczał, niech do roztopionego wosku 
w kory tku  doda pół na pół białej smoły i doda do tego w eneckiej 
terpentyny, a będzie z tego bardzo silny klej. Naczynie do roz­
puszczania tego kleju ma być 25 cm. długie, 10 cm. szerokie, 
a 6 cm. wysokie i rozumie się, jest ono z grubej blachy. Uważać, 
jak p lastry  zanurzać, by przyciśnięte do beleczki przylepiły  się 
do niej nie odwrócone. Gdy się nalepia czy plastry, czy paski 
początków, czy sztuczną węzę, s taw iam y wszystkie te ramki 
odwrotnie, gdzieś w chłodnem miejscu, by się lepiej przylepiiy, 
a potem  dopiero daje się silnym pniom do wykończenia, zu p e ł­
nego utwierdzenia. W  pokoju, gdzie się nakleja sztuczną węzę, 
ma być najmniej 18° C. ciepła, albo p lastry  nad kuchnią za ­
grzać (sztuczną węzę można w ciepłej wodzie), bo inaczej p la­
stry  się łamią, pękają. W ęzę sztuczną, czy ona zajmuje pół 
ram ki czy całą  ramkę, czy nalepiamy do ram ek  wysokich czy 
do ram ek  szerokich (nadstawek), nalepiamy tylko do górnych 
beleczek. N iektórzy przy laniu sztucznej węzy k ładą na tackę 
2 nitki bawełny, k tó ra  zalana woskiem, trzym a się go silnie,.
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R y e . 44. A u to r  p rz y  sw y ch  p n ia c h  p o d  w iśn ią  — o c z k a  p n i z w r ó c o n e  n a  p ó łn o c .  T a  f o to g r a f ja  
ja k  i in n e  z d e jm o w a n e  w  p o łu d n ie  p o d c z a s  n a jg ę s ts z e g o  lo tu  p s z c z ó ł ,  k tó r e  z c ią g ły m  w id o k iem  

c z ło w ie k a  ta k  s ą  o s w o jo n e , że  m o ż n a  w ś ró d  n ic h  c a łe m i  g o d z in a m i b a w ić , a  n ie  k lu ją .

pada po trzeba  wzmacniania plastrów  szpilkami, patyczkami, 
drucikami i t, p. Niech każdy  robi sobie, jak mu lepiej.

Łatanie plastrów, np, z 20 kaw ałeczków  trutowej łub 
pszczelnej roboty, może być 1 cała ram ka  pszczelna lub tru -

a wystającem i końcami można taki p laster do listewek ramki 
p rzyw iązać  tak, że p las te r  trzyma się pionowo i silnie, że od-
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towa, W ykonuje się to na stoliku na polu lub w domu. Kto się 
do tego zabiegu cienkim nożykiem wprawi, idzie mu to szybko 
i zgrabnie. W iększe kaw ałk i dostosowuje się do górnej beleczki, 
średnie w środku, najmniejsze na dole. Niejeden nab ra ł  w tern 
takiej w praw y, że tak  owe kaw ałk i złoży, że bez owijania ba­
wełną, bez pasków  blachy trzym ają się doskonale. A  jak łatwo 
dwoma dużemi plastrami, albo cz te rem a wypełnić 1 cała ramkę. 
J a k  nam potem  będą potrzebne tak ie  całe ram ki do dawania 
w miodniach podczas pożytku!

Kto nabierze w praw y w łączeniu suszu w większe plastry, 
odważy się potem  w jesieni wykończyć niedokończone gniazda 
tegorocznym rojem, a naw et przenosić całe gniazda z pszczo­
łami z barci do uli ramowych, lub z jakichbądź do uli n ad -  
s tawkowych.

L IP IE C .
CO NASZE PSZCZOŁY MÓWIĄ?

Już  lipa roztula 
Słoneczny swój puch,
A dalej tam z ula 
Na pracę, na ruch!
A  dalej tam  z ula,
Na pole, na znój! 
P iastowe my pszczoły, 
Piastowy my rój!

Tam stara  pasieka 
Na plon czeka nasz,
My lecim od wieka 
Z łąk  kw ietnych i pasz. 
My lecim od wieka 
I trud niesiem swój, 
P iastowe my pszczoły, 
P iastowy my rój!

I brzęczy i radzi 
Złocisty nasz wiec,
J a k  Bożej czeladzi 
Pracow ać i ledz.
J a k  Bożej czeladzi 
W ' t e n  bra tn i iść strój!. 
P iastow e my pszczół'/. 
Piastowy my rój!

Nas budzi świat mglisty. 
A  spędza nas noc,
Gdy z lipy ojczystej 
Zar bierzem  i moc.
Moc życia, żar czynu,
Na mir i na bój. 
P iastow e my pszczoły. 
P iastow y my rój!

I w kropli my miodu 
Niesiemy w nasz ul, 
P ras ta rą  woń rodu,
Co wiedzie się z pól.
I słodycz my pieśni 
Sączym w serce zdrój. 
P iastowe my pszczoły, 
P iastowy my rój!

http://rcin.org.pl



119

J a k  w czerwcu, tak i w lipcu, a naw et sierpniu zaleca się 
gniazda ochładzać w upalne dni; unikniemy niepotrzebnych 
późnych rojów, a będziemy mieć więcej miodu. Cóż więc robić? 
O tw iera  się dolne oczka, górne szpunty także i tu dajemy 
siatkę lub stawiam y skrzyneczkę z nalepionemi początkami, 
a pszczoły narobią tu plastrów  i zaleją miodem. Niektórzy dają 
zamiast za tw orów  stałych zatw ory z siatkami; inni uchylają 
nieco za tw orów  na noc nawet, zastawiając o tw ory chrzano­
wymi liśćmi i t. p., inni jeszcze mają o twory w podłodze ula

R y c . 4 5  C z ę ść  p a s ie k i  a u to r a .  P n ie  n a  s łu p k a c h  z c e g ie ł ,  n a  k tó ry c h  p o ło ż o n o  ła ty

na czas miodobrania, a najlepiej z tego wszystkiego jest, by pnie 
stały pod drzewami w cieniu, oczkami na północ zwrócone, aby 
tylko gałęzie drzew nie tam ow ały pszczołom swobodnych ru ­
chów, bo gdy im przyjdzie przed burzą uciekać, to bardzo wiele
ich zginie wśród gęstych zarośli, nim do domu wrócą.

Rozumie się. że po burzy, szczególnie gradowej, wszelkie 
ochładzanie pni ustaje, bo często się zdarza, że podczas g ra ­
dowej burzy połowę siły wyginie; w tedy tak  się w gniazdach 
oziębi, że nietylko ochładzać pni nie trzeba, ale niektórym 
nawet maty dodać się powinno, gdyby bowiem rozłożony czerw 
teraz się zaziębił, a pozostałe młode pszczoły nie zdołały go 
wyrzucić, w yhodowałby się zgnilec, s traszna dla pszczół zaraza.

Będzie o tej chorobie m owa na innem miejscu.
Kto nie przegrodził m atki w czerwcu, niechże nie za­

niedba uczynić tego w lipcu. Na lipiec można ją śmiało na
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trzech ram kach zostawić. W szak ten czerw, k tóry  będzie hodo­
wany w tak wielkich ilościach, w tych dwóch miesiącach już 
nam pożytku nie przyniesie żadnego. Pszczoły z tego czerwiu 
wypielęgnowane już nie zniosą miodu, bo go nie mają na czem 
zbierać, pszczołom zaś samym szkodzą, bo ogromnie wiele 
miodu ubędzie na wykarmienie armji, k tó ra  w pole tego roku 
już nie pójdzie na pożytek, ale w zbyt wielkiej masie na zimę 
w gnieździe zostanie, podczas gdy nam potrzebne tylko średnie 
nasienniki.

Najpostępowsi pszczelarze potępiają wszelkie ograniczania 
m atek  w czerwieniu, rzucając blachę odgrodową w rupiecie, n a ­
zywając to barbarzyństw em . Otóż róbm y doświadczenia! Nie 
ograniczajmy m atek  w jednych pniach, np. am erykańskich, i po­
dajmy tym pniom już w czerwcu nadstaw ki, k tó re  będą aż do 
końca miodobrania, nie ograniczajmy w ulach Czyńki i w ulach 
wielkopolskich, a ograniczmy w ulach polskich 14 lub 16 r a ­
mowych. Zobaczymy, jaki sku tek  będzie w dobrym roku, a jaki 
w złym. M atka płodna w czerwcu i lipcu na dobę znosi 3000 
i więcej jajek. Gdy się ją w tym czasie weźmie na czarny papier, 
to w naszych oczach telegrafuje, wlokąc gruby, ciężki tułów, 
to znaczy, że idąc, zostaw ia po sobie co pewien odstęp białe 
jajka, jak białe znaki telegraficzne, a za tem  znosi je n aw et bez 
swej woli, bo nie do kom órek — same zatem z niej wychodzą. 
Gdybyśmy taką  m atkę zamknęli w tym czasie w klateczce , 
celem ograniczenia w czerwieniu, toby jej to zaszkodziło, bo- 
byśmy zadali gwałt jej przyrodzie. Atoli gdy ją zostaw im y swo­
bodnie na 10 czy na 12 lub więcej ram kach, w tedy w yp ro d u ­
kuje się w takim pniu przeogrom na siła. Jeśli ta siła będzie 
przed zakwitnięciem akacji, lip i t. d., t. j. przed głównym po­
żytkiem danej okolicy, jeśli z Panem  Bogiem zaw rzem y umowę, 
by na czas pożytku dał pomyślne w arunki w ypacania  i zbioru 
nektaru , tośmy kampanję wygrali i mamy i miodnię i większą 
część gniazda zalane miodem i nieraz w takim roku w ypróżn ia­
my te same plastry 2 i 3 razy. W  takim roku m atka  ma naw et 
mało miejsca. Ale co będzie, gdy ta przeogrom na siła czeka 
i czeka, a wylecieć na żniwa nie może, bo leje i leje i leje, 
jak to było w r. 1913, albo suche wiatry, zimne jasne noce, 
a w dzień spiekota do 40" R. nie pozwolą w ytw orzyć się ne­
k tarow i w kielichach kwiatów, ba, naw et całe drzew a usychają, 
jak to było w r. 1921. W tedy  odpisuje mi 20 najdzielniejszych 
z różnych s tron kraju pszczelarzy: „W tym roku w szystkie  
system y uli zaw iodły“. W  takie lata giną całe pasieki (w lipcu 
naw et padają najsilniejsze pnie). Pnie z odgrodzonemi m atkam i 
mają w takie lata w prawdzie mniejszą siłę, n ieraz m ałą, ale 
mają przynajmniej tyle zapasów, że mogą do drugiego roku 
dożyć, a naw et można im coś ująć i te bardzo silne pora tow ać. 
Nie jest zasadą, ani przykazaniem, by matki ograniczać, niech 
sobie każdy robi, jak uważa za lepsze w swej okolicy i jak
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-wskaże nadchodzący na zbiory czas. W ytw arzan ie  przeogrom ­
nych sił w pniach, to bardzo dobre dla tych, k tórzy roje wysy­
łają w świat; to się im lepiej opłaca i jest pewniejsze niż sam 
miód, k tórego zbiór zależy od bardzo wielu przyczyn i w aru n ­
ków  tam w górze, od k ierunku wiatrów, od prężności pary  i t. d.

Jedni więc potępiają blachę odgrodową, każą matkom  czer­
wić, ile tylko zdoła, inni zaś myśliciele chcą blachę przecież 
czemś zastąpić. W ulach am erykańskich  i wogóle wszystkich 
nadstaw kow ych niema żadnej blachy odgrodowej, więc m atki 
p rzechodzą do nas taw ek  i tam czerwią. Przeciwnicy przegródki 
radzą, by do nadstaw ek zaglądnąć i m atki s tam tąd  wyścigać. 
Dobre to, gdy się ma 2—4 pnie, ale gdyby mi przyszło takie 
przeglądy robić w 40— 100 pniach, czyż to możebne. Radzę 
więc dawać w ram kach  nadstaw kow ych grube plastry  o w y­
dłużonych kom órkach pszczelnych, to chociaż tu m atka  przej­
dzie, nie naniesie jajek, bo odwłokiem nie dostanie dna głę­
bokiej komórki.

Inni znów radzą, by w ulach nadstaw kow ych dawać ram ­
kom poprzeczne listewki (te dłuższe), znacznie grubsze niż do­
tąd, bo gdy taka  listewka ramki gniazdowej będzie pod taką  
samą listewką ramki nadstaw kow ej i obie listewki będą tw o ­
rzyć dosyć szeroką przestrzeń  drzewną, co ma m atkę zniechę­
cać od przechodzenia do nadstaw ki. Na Zjeździe zaś wybitnych 
pszczelarzy we Lwowie dnia 8 września 1921 r., warszawski 
pszczelarz, p. Aleksander Nowiński, pokazyw ał przez siebie 
zbudowaną ramkę gniazdową, k tó ra  w ulach nadstaw kow ych ma 
wyrugować zupełnie i skutecznie użycie blachy odgrodowej. 
Mianowicie górna beleczka ramki gniazdowej jest 26 mm. gruba, 
to jest pierwsza dla m atki przeszkoda, że do magazynu miod­
nego po tak  grubym kaw ałku  drzewa nie przejdzie, a drugą 
najważniejszą jest to, że ta  górna beleczka jest 35 mm. szeroka, 
a zatem wszystkie gniazdowe ramki się schodzą jak powała 
i dobrze jest je chwytać, nie dotykając palcami miodu. To 
którędyż robotnice przechodzą do miodni? Otóż p. Nowiński 
wyciął po jednej stronie tej beleczki w środku, np. na długość 
25 cm. szczelinę 5 mm. szeroką, tak, że gdy ram ki w zarodni 
obok siebie wiszą, powstają przy każdej ram ce 5 cm. szerokie 
szczeliny, przez k tó re  robotnice do miodni ła two przejdą, m atka  
zaś tam się nie przeciśnie. W  ten sposób byłoby to zagadnienie 
rozwiązane.

I drugą rzecz wymyślił p. A. Nowiński, co na zjeździe d e ­
monstrował. Okrągły k aw ałek  drutu, grubości 12 mm., osa­
dzony w rączce drewnianej, z drugiego końca spiłowany jak dłu- 
teczko i tu jest w ypiłowany rowek, równolegle do osi tej kolbki; 
kolbkę tę rozgrzewa się nad lam pką spiry tusow ą lub zw ykłą 
naftową i pociąga się po drucikach, w tłaczanych  w sztuczną 
węzę. Kolbką tą posługiwać się można także przy nalepianiu 
sztucznej węzy do górnych beleczek. Otóż zbytecznem  jest n ie­
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mieckie radełko, bo p. Nowińskiego żelazko jest tańsze i p ra ­
ktyczniejsze.

W  okolicach i krajach, gdzie umyślnie dla pszczół sieją 
faselję i seradellę, pszczoła zbiera  do późnej jesieni. W yjątek 
także  stanowią okolice, mające wrzosiska, z k tó rych  we w rze­
śniu silne pnie mogą bardzo wiele, ale lichego miodu uzbierać.

K yc. 46. N io d a rk a  p o r u s z a j ą c a  s ię  b . c ic h o , n a  k t ó r e j  m o ż n a  w y t r z ą s a ć  n ń o j  
z r a m e k  w sz e lk ic h  ty p ó w  u li.

Lasy jodłowe w ciepłej jesieni dają tak wiele spadzi, żc- 
n ieraz wielkie pasieki dają po kilka lub k ilkanaście beczek 
miodu.

W lipcu trwa dalej miodobranie i to najpiękniejszego, naj­
cenniejszego lipowego miodu. Kto ma w bliskości lipy, a niema
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pasieki, ten  się sam krzywdzi. Niechże potem nie narzeka na 
biedę, na ciężkie czasy. Proszę wyjść o świcie w pole, stanąć 
w lipowy ciepły poranek  pod lipami. Co tam za miły dla naszego *

Kyc. 47. rV io d ark a  A lfo n su s a , k t ó r a  s a m a  p o  w y m ly n k o w a n iu  m io d u  o b r a c a  
p l a s t r y  n a  d r u g ą  s tr o n ę .

ucha brzęk! Co za muzyka! J a k  pszczółki w tedy zadowolone 
inaczej grają! A jak się spieszą. Złożywszy w mieszkaniu bądź 
gdzie tymczasem przyniesione skarby, co tchu na wyścigi w ra ­
cają po now ą krope leczkę  nektaru , by znów na tę samą lipę 
wrócić, by jak najwięcej razy na dzień oblecieć, bo one wiedzą,
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że lipa tylko raz na rok  kwitnie i to niedługo, że kw ia ty  może 
słońce spalić, w iatry  wschodnie mogą wysuszyć, więc korzysta ją  
ile tylko mogą; nikt ich nie popędza, nikt nie upomina. One 
wiedzą, że to ostatni zbiór. Gdy w tedy  są ciepłe dnie i parne 
noce, miód się leje do pni sam. I pan ten wtedy, k to  m a liczną 
pasiekę. Nie robi nic, tylko chodzi w prószniku od pnia do pnia 
i ciężkie p lastry  złota wyjmuje, a w ich miejsce próżne w s ta ­
wia. A  4-ram kow a m iodarka wiruje, aż huczy! Co za radość 
u wszystkich w domu! Każdy miód z chlebem je, każdy  miodem 
pomazany, tylko pasiecznik od czasu do czasu przychodzi, z potu 
się obmyje, szklanką swego tró jn iaka się ochłodzi i do pasieki 
wraca, bo tam, co dalszy pień, to w nim więcej złota. I on k o ­
rzysta, bo wie, że ujmując pszczołom miodu, a próżne plastry  
wstawiając, pobudza je do tern gorliwszej i skuteczniejszej pracy. 
Je d n a k  młody, niedoświadczony pasieczniku, uważaj, czy nie 
bierzesz za wiele! Potem  mogą nas tać  czasy zupełnie jałowe! 
Musisz potem  oddać swej hudobie napow ró t ich zbiory i p racy  
sobie i im jeszcze większej przyczynisz! Dlatego nie spiesz się 
ze zbyciem miodu! Trzymaj choć do końca sierpnia, k tó ry  ci 
wskaże, czy pnie uzbierały  jeszcze do 15 kg. Zostaw im, nie 
łakom się, bo na drugi rok ten zostaw iony miód w ytw orzy 
nowe pszczoły, k tó re  zniosą jeszcze więcej skarbów . ,,Miód robi 
pszczoły, a pszczoły robią miód“ .

Hej Panowie Koledzy Nauczyciele po wsiach, k tó rzy  tak  
piękne i długie w akacje macie, k tó rzy  ogrody macie! P oza­
kładajcież pasieki! Do waszych pszczół będą należeć te w szyst­
kie wielkie obszary, zasiane rzepakiem , wyką, koniczem, te  
łasy wokoło z kruszyną, ożyną, malinami, te  ogromne akacje, 
te s tare  miodzące lipy i t. d. Toż nie święci garnki lepią, tylko 
ludzie, i W y możecie nauczyć się ule w yrabiać. Nieraz ;edzie 
się, jedzie milami, naokoło  lasy, łąki, krzew y, miodzące łany, 
aż pachnie miód w powietrzu, a nigdzie, ani przy szkole, ani 
przy dworze, ani w plebańskim, ani w klasztornym  ogrodzie 
nie uświadczy ani jednego pnia!

Hej Panowie Koledzy! weźcie się do pszczelnictwa i s a ­
dow nictw a tak  napraw dę, a w yw rzecie na lud wpływ i moralny 
i podniesiecie i swój i ludu byt m ater ja lny  i przyczynicie się 
niepomiernie do odbudowy Ojczyzny, do podniesienia jej d o cho­
dów, do wydobycia skarbów, k tó re  są, ale się marnują. Toż 
obowiązkiem  nauczyciela nietylko szkołę prowadzić, młodzież 
wychowywać, ale na okolicę w pływ  dodatni w ywrzeć. To zrobić 
jnożna tylko, gdy się prowadzi ogród i pasiekę. Będzie ten  na- 

czy ciel miał w tedy poważanie i znaczenie w gminie i okolicy.
^ C h ł o p i  będą go naśladow ać nie z przekonania, to z zazdrości, 

że nauczyciel ma tyle owoców i tyle miodu.
To są tak ie  nam acalne korzyści do kieszeni, do spiżarni dla 

każdego nauczyciela na wsi, czy w m alem  mieście, jeśli się 
tym szlachetnym gałęziom z zamiłowaniem i znajomością odda.
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A le co znaczy wpływ na młodzież szkolną, na jej rodziców, nan 
okolicę. To i oni się tego nauczą i produkow ać będą. Gdyby 
ta k  wszyscy pp. nauczyciele prowadzili propagandę pszczelni- 
czo-ogrodniczą w Polsce, to popłynie złoto strumieniami do 
Polski, a k to  ma złoto, to pan, tego się boją, tego wysoko cenią 
i nie tykają.

Komu te moje kilka słów przemówiły do przekonania, a nie 
umie z pszczołami z początku  dać sobie rady, niech sobie zrobi 
s ia tkę  na twarz, niech chodzi na p rak ty k ę  do któregokolwiek 
dobrego pasiecznika te raz  w lipcu, niech mu pomaga, a nauczy 
się wiele.

Teraz  w lipcu pielęgnuje się dalej roje, zmienia się m a tk i . , 
daje się znaki na pnie, z k tó rych  młode królew ny na gody wy­
la tyw ać mają; pooznaczać należy każdy  inaczej przy oczku lub 
daszku, aby tak a  królew na, w racając z górnych sfer słonecz­
nych, nie pomyliła się i nie w padła  do innego oczka, tern więcej, 
że aż tu ściga ją chm ura w ybrańców. Niestety, jeden z nich 
tylko pada rażony, jakby udarem  pod oczkiem, co jest znakiem, 
że tu się gody skończyły, a w 3 dni ukażą się świeże jajka 
w kom órkach  pszczelnych. — Gdyby jajek w lipcu nie było* 
w owych pniach, z k tó rych  młode m atki oblatyw ać się miały, 
to  znak, że m atka  w oblocie gdzieś zaginęła i należy czemprę- 
dze f  dać gotowy m atecznik  lub m atkę (przez 24 godzin w klatce 
u  góry), albo najlepiej p las te r  ze świeżemi jajkami. To będzie 
znakiem zapytania. Jeśli  m atk i nie mają wcale, to już na drugi 
dzień zobaczym y założony matecznik, —  jeśli m atka  jest, ńie 
zobaczymy go wcale. Ona tam wprawdzie jest, tylko jeszcze 
nie niesie. *

Zupełnie znów co innego trzeba  robić, gdy spostrzeżem y 
tylko czerw  tru tow y tam, gdzie młoda m atka  ma składać same 
pszczelne jajka.

Trutówka. Gdy pszczoły z jakiejbądź przyczyny stracą  
matkę, a nie mają ani jajek, ani przynajmniej 4-dniowego czer­
wiu, a hodow ca im nic nie pomógł, w tedy  z obawy, że ich 
rodzinie grozi za tra ta ,  radzą  jak umieją i wpadają w wielki 
błąd. Oto jedna ze zw ykłych robotnic, czasem dwie i trzy, lepiej 
zbudowana, poczyna nieść jajka. Jej siostry robią miseczki, niby 
mateczniki, naw et na p las trach  trutowych, ale ona ich me za- 
czerwia. Za to paczerw ia w ielką ilość kom órek  trutowych. 
Niesie po 2— 3 jajka razem  na ścianach kom órek  pszczelich, 
na persze, gdzie może, ty lko  nie w p lastrach  pszczelnych, bo 
jej tu łów za krótki, aby dosta ł  dna kom órki pszczelnej. R o­
botnice pielęgnują wylęgłe gąsieniczki, ale z nich wygryzają się 
najzwyklejsze samce, bo robotn ica  nie może być zapłodniona, 
nie może składać jajek na  pszczoły. I w takim  pniu przybywa 
tru tów , a ubywa pszczół, k tó re  spostrzegłszy te raz  b łąd i r a tu ­
jąc się przed niechybną zgubą, mało idą w pole, czasem tylko 
co n iek tóra  pyłku na jednej nóżce przyniesie. A  są tak  uparte.,
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że dajesz im czerw, by m atecznik założyły — nie założą; dajesz 
im gotowy matecznik  — zniszczą; dajesz m atkę  — zabiją; bo 
te fałszywe m atki nie dopuszczają do poprawy. Zdarza się, ze 
powyżej wymienione środki pień wyleczą, zw łaszcza gdy tę 
wadę wczas spostrzeżemy, ale rzadko. Pszczoły nie powinny 
być ani 40 godzin bez matki lub młodego czerwiu.

J e s t  na to rada, ale szkoda tu opisywać, najlepiej pszczoły 
takie dobrze słodką wodą skropić wieczorem  i rozdać innym 
pniom z ramkami, tru tow y  czerw  zdarłszy do szczętu, błąkające 
się pszczoły, gdy się w kupę zbiorą, zmoczyć, zebrać , bądź k tó ­
remu pniowi pod ram ki podsypać. Inne pszczoły t ru tó w k ę  za­
biją łub jajka przestan ie  składać. Próżny pień przestawić. Trafia 
się to najczęściej na wiosnę, gdy w zimie m atka  zginie, ale 
zdarza się i w m okre lata, gdy kró lew ny  do p rzegry  wylatują 
i w polu giną.

M atka trutowa. Gdy młoda m atka  do przegry  z tru tem  w y­
leci, a spotka  ją nieszczęście, że do domu nie wróci, robotnice 
opanowuje ogromny przestrach , co na oczku n aw et spostrzec 
się daje. Biegają to tu, to tam, na drugi dzień żałośnie jęczą, 
mało idąc w pole. Gdy pasiecznik tego nie spostrzeże, nie da 
im innej matki, m atecznika  lub jajek, to robotnice nic same nie 
mogą poradzić. Zdarza się czasem, że silny pień i pół roku 
matki niema, a t ru tów ki też nie wybierze, ale to silny pień i to 
się tylko zdarza. Inaczej jest t ru tów ka . Radzić tak  samo, jak 
przedtem  opisano. Ale bywa nieraz, że młoda m a tk a  wylatuje 
do  przegry  z tru tem , ale z powodu wiatru, deszczu, wróci do 
domu, nie ze tknąw szy  się z tru tem ; gospodarze mówią, że jest 
, ,jałowa“.

Albo nie może wylecieć, bo ma wadliwe skrzydełka. Gdy 
młoda m a tk a  do 20 dni po urodzeniu z powodu niepogody me 
odbędzie przegry, to już potem  nie dostąpi zaszczytu  m acie­
rzyństw a. Takiej m atk i niepłodnej robotnice nie szanują, nic 
na nią nie zważają, tak , jakby jej w pniu nie było.

Ona wpraw dzie ra tu je  swoje nieszczęśliwe położenie i całej 
rodziny, ale ra tu n ek  ten  prowadzi p ień do zguby, ta k  samo, 
jak przy tru tów ce. Niesie ona w praw dzie  jajka, n aw e t  w p la ­
s trach pszczelnych, regularnie. Gąsieniczki rosną, przerasta ją  
brzegi kom órek, nie mogąc się zmieścić, robotnice nadstaw iają 
kom órek, zasklepiają, a że ten czerw  bardzo w ystępuje nad 
miarę plastra, nazyw a się czerwiem  garbatym. Ale z czerwiu 
tego znowu nie wygryzają się pszczółki, tylko t ru ty  —  małe 
i cienkie —  zw ane bękartami. G dy wyżej podane środki nie 
pomogą, zrobić to samo, co przy tru tów ce , bo te długie zachody, 
jakie w praw dzie są i wyleczyć tak i  pień można, nie opłacają 
się, bo słabeusz zawsze będzie słaby i miodu nie da.
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JA K  RATOWAĆ PIEŃ, KTÓRY MA TRUTÓWKĘ?

dy k tó ry  pień ma tru tów kę i ta już składa jajka i jest 
czerwiu owego zadosyć, to na nic wszelkie zada­
wanie mateczników, jajek, m atek  i t. d. Mnie udało 
się raz wyleczyć tak i pień w następujący sposób. 
Gniazdo, jak zwykle, było z plastrów  pszczelnych. 

T ru to w k a  nie lubi sk ładać jajek w robocie pszczelnej, łatwiej 
jej to przychodzi w tru tow ej.  Otóż wyjąłem przegródkę, by 
miała swobodę, za za tw ór włożyłem dw a p lastry  tru tow e. Na 
trzeci dzień zaglądam, jajek jest pełno. Biorę więc obie ram ki 
t ru to w e  daleko w ogród. Powoli zleciały z nich obsiadujące 
pszczoły do swego pnia, zostało tylko grubszych coś 3 czy 4, 
k tó re  nie chciały, czy nie mogły odlecieć, ale z powagą po 
plastrze chodziły, stały, nam yślały się, wreszcie jedna z nich 
w kłada tułów do komórki, aby  tam  znieść jajko. W ygląda wtedy 
z rozszerzonem i skrzydełkam i jak kwoka. Widzicie, mówię do 
synów, to są tru tów ki.  Ściśnijcie im główki. Dałem pniowi temu 
inne ram ki tru tow e, zapasowe, aby  mieć pewny, dokładny p rze ­
gląd,, W ieczorem  spostrzegliśmy na oczku zaniepokojenie, jakby 
strac iły  m atkę. Gdy na drugi dzień nie spostrzegliśmy świeżych 
jajek, daliśmy pniowi tem u p laster  z czerwiem młodziutkim 
z innego pnia, na trzeci dzień były ra tunkow e mateczniki i pień 
był uleczony.

Inny sposób jest taki, ale także  nie zupełnie pewny. Pień 
z tru fów ką przenosi się k aw a łek  od pasieki 200 do 300 k roków  
lub więcej, a na to miejsce s taw ia  się inny podobny, próżny 
ul, ale tak , by oczko było w tej samej wysokości, jak przedtem. 
Daszek ma być z tam tego pnia. Bierze się po tem  p laster 
z innego pnia z jajkami, gąsieniczkami i młodą muchą (to robić 
najlepiej w południe). A le uw ażać, by nie zabrać  m atk i z owego 
pnia. P la s te r  ten  postawić w próżnym  ulu, naprzec iw  wylotu, 
i p rzym knąć ul, a oczko przysunąć na 2 pszczoły. N astępnie 
idziemy do odniesionego pnia i b ierzem y p las te r  za plastrem  
i do ostatniej muszki m okrem  piórkiem om iatam y do ula. 
Ramki odb iera  ktoś drugi i odnosi do tam tego ula, gdzie jest 
plaster z czerw iem  i uk łada  tak , że p lastry  próżne (bez jednej 
muszki) u k ład a  za porządkiem , począwszy od tylnej ściany, 
a ów p las te r  z młodą m uchą i czerwiem  zostawi naprzeciw ko 
oczka. Om iatana mucha, podum awszy trochę, zaczyna się uno­
sić i w raca  na s ta re  miejsce i cieszy się, że tu czerw  znajduje. 
Młodej muchy obcej nie ścina, bo obsana miodem. Plastry, 
w k tórych  jest czerw tru tow y, zżyna się i daje się innemu, 
silnemu pniowi do oczyszczenia. Powoli zleci w szystka pszczoła 
na s ia rę  miejsce. Na drugi dzień, gdy spostrzegą, szczególnie te  
młode pszczoły, b rak  matki, za łożą mateczniki i pień uleczony, 
naturalnie , o ile uda się znów  oblot młodej matki. Za 10— 16 
dni hędzie  nowa m atka, k tó ra  za 5— 7 dni wyleci do oblotu,
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po którym  za 3 dni składa jajka. W  owym odniesionym ' pniur 
albo obok na traw ie pozostanie 1, 2 lub 3 kupki pszczół; to są 
towarzyszki, k tó re  rządzącym tru tów kom  dotrzym ują wierności 
i nie chcą ich opuścić. J ak o  że te raz  utuczone, nabrzmiałe, bo 
je robotnice karmią, jak praw dziw e matki, nie mogą łatać,, 
siedzą cierpliwie, oczekując, że może liczniejsza gromąda ro ­
botnic przyjdzie i w cudze skarby  osadzi. Ale takiego głupstwa 
już pszczoły nie robią. Niema na to czasu, by t ru tów kę  w kupce 
robotnic odszukać, albo trudno ją rozpoznać, — bierze się więc 
ta k ą  kupkę  wieczorem, skrap ia  s łodką wodą, podrzuca do ma­
gazynu innemu pniowi. Tam tru tów ki otrzymują po sztylecie, 
a  robotnice łączą się z robotnicami. N iek tórzy  nie mając litości 
nad takiem i pszczołami i ich dw orem  za ich upór, za ich zgubne 
rządy, za s tra tę  pnia, przysypują całą  kupkę  ziemią. Jed n a ­
kowoż zdarza  się, że 1 lub 2 tru tów ki wzlecą i na s ta re  miejsce 
trafią, w tedy nie dopuszczą do założenia m ateczników  i ich 
zgubne rządy trw ają dalej. W tedy  niema innego sposobu, jak 
p ień taki połączyć z drugim.

D r u g i  s p o s ó b  r a t o w a n i a  p n i a  z t r u t ó w k ą .

Zasłużony w li te ra turze  pszczelarskiej i znany w Europie, 
pasiecznik-kongresista  i właściciel wielkiej pasieki w Mizu- 
niu, państw ow y leśniczy, J a n  M arcinków, ra tow ał pnie z tru- 
tów kam i we wszystkie możliwe sposoby i we wszystkić spo­
soby, znane w świecie, zadaw ał tak im  pniom coraz nowe matki 
i n ieraz po 20 m atek  poświęcał n a  jeden pień, by go przecież 
u ra to w ać  i gdy wszystko okazało się darem nem , w padł wreszcie 
n a  taki pomysł i to skuteczny, bo w ypróbow ał go potem na 
10 innych pniach. Miał pień A  z tru tów ką, pełno w nim b ę ­
k a r tó w  i takiego czerwiu, miodu w nim mało, muchy mało, ale 
na  upór pszczół i on się zrobił upartym . Otóż w yszukał inny 
pień dobry, np. B, wziął z niego m atkę  i zam knął w okrągłą 
d ruc ianą  k la teczkę i dał pniowi A  w środek gniazda, wycinając 
w  plastrze na k la tkę  z m atką  odpowiedni otwór, by kla teczka 
się trzymała. Można tak ą  k la teczkę  położyć i na ramkach, 
o ile jest takie  miejsce. Pniowi zaś B dodajemy także zapłod­
nioną m atkę rezerw ow ą, także w k la teczce  w podobny sposób. 
A  więc oba pnie mają m atki w kla teczkach . Potem  przes ta ­
wiamy oba pnie; A  pójdzie na miejsce B, a B na miejsce A, 
a  za tem  i mucha lotna z A  poleci, idąc z pola do B, a z B do A. 
W ięc  do owego pnia, gdzie są tru tów ki, zlecą się pszczoły nie- 
obałam ucone i zastają tu czerw  bękartow y, truciki i nieład. 
Z atem  zaczynają się brać do porządku. T ru ty  pędzą, tną, czerw 
ich w yrzucają i t rzeba  im pomóc, zerznąw szy główki czerwiowi 
tru tow em u, co trzeba  powtórzyć kilka razy, aby robotnice k o ­
m órki dla normalnego czerwiu przysposobiły. Domyślać się n a ­
leży, że naprzód  uprzą tnę ły  fałszywe matki.
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Do pnia zaś B, t. j. do zdrowego, zlatują się pszczoły oba-  
łam ucone i spostrzegają w zorowy porządek, młodą muchę, 
czerw , jajeczka po m atce  płodnej; zaczynają się opam ię tyw ać 
i w raz  z młodą m uchą pracow ać i w kró tk im  czasie cały pień 
przychodzi do zwykłego ładu, tembardziej, gdy po 24 lub 48 
godzinach wypuścimy im m atkę. W  pniu A  także  po takim  
czasie m atkę  puszczamy, ale w arto  przedtem  przypa trzeć  się 
k ilka  razy, jak się robotnice z m atkam i obchodzą. G dyby ich 
nie żywiły, należy włożyć do k la tek  nieco miodu z cukrem  i nie 
puszczać, aż je same żywić będą. Gdyby nie było m atk i r e z e r ­
wowej dla pnia B, możemy go pozostawić jego w łasnem u za­
rządzeniu; młoda m ucha założy i wypielęgnuje m ateczniki, 
z k tó rych  wszystkie, prócz dwóch obok siebie wiszących, n a ­
leży pozryw ać, inaczej, bowiem byłby niepożądany rój. A le  
poniew aż tak a  młoda m atka  może dopiero za miesiąc czerwić, 
pień osłabnie i mamy s tra tę  w miodzie i wosku, przeto  powinno 
się dodać płodną m atkę  i w tym to celu pasiecznik powinien 
mieć zawsze kilka m a tek  rezerwow ych.

P rzez lato można nahodow ać wiele m atek, w um yślnych 
na ten  cel małych ulikach. Np. zw ykły  ul 10-ramkowy dzielimy 
poziomemi pow ałkam i na 4, 6, lub 8 części, w k tó re  wejdą m ałe 
rameczki, na l is tew kach wiszące. Zamiast tylnej ściany dajem y 
tyle za tw orków , ile jest ulików, na zakrętk i;  tu, gdzie przedni 
zatw ór, robimy tak  samo i w tych ulikach, w sypaw szy po kilka  
w arzęch  młodej m uchy i włożywszy w jednę ram eczkę p las te r  
z czerwiem  2 lub 3-dniowym i jajkami i po kilka rameczeJc 
z wosczyną i zrobiwszy w za tw orkach  po małej dziurce (wyloty), 
wyhodują się młode matki, k tó rych  po zapłodnieniu używ am y 
podług potrzeby.

Chcąc ratować pień z matką trutową, trzeba  ją naprzód  
wyszukać, zniszczyć. Za 24 godzin dodać albo gotową inną 
m atkę, albo czerwiu, a gdyby to nie pomogło, a pojawiła się 
t ru tów ka, to najlepiej pień skasować. K to ma 2 lub 3 pnie, może 
tak ie  różne doświadczenia robić dla własnego wyszkolenia, 
zresztą  może pień ra tow ać, bo ma ich mało, ale k to  ma w iększą 
pasiekę, a przytem  inne zawodow e zajęcie, nie może się bawić. 
Co mu tam  o 1 pień więcej lub mniej, łączy tak ie  tru tów ki 
i ma spokój.

Przy końcu czerw ca i w lipcu, po sprzęcie zimowego 
jęczmienia, wczesnego żyta, można w ścierniska wsiać faselji 
lub białej gorczycy. Gdy p o trw a  długa i ciepła jesień, będą 
pszczoły miały ostatni dobry  pożytek. Nawozy płynne lub 
sztuczne nie w pływ ają ujemnie na zbiór miodu. Po skończonem  
miodobraniu i okwiacie lip, białej koniczyny, wiele pasiek  u nas 
znajduje się w tak iem  położeniu, że całe legjony pszczół nie 
mają już co zbierać. W  takich  okolicach już te raz  trzeba  się 
s trzec napadu, a za tem  oczka już pościeśniać na 2 robotn ice  
i jeśli są dni bez zupełnego pożytku, nie o tw ierać  pni, a jeśli 
12 miesięcy w pasiece 9
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jaką czynność w ykonać musimy, to  tylko wczas rano lub po 
zachodzie słońca, kiedy lot tw ych  i obcych pszczół już ustał. 
Gdy w ybieram y z pni p lastry  z m iodem  do dalszego p rzecho­
wania, zamykajmy je szczelnie, a pień, z k tórego  w oń miodu 
się w tedy  rozeszła, oblejmy zimną wodą. Niedobrze jest mieć 
sąsiada pasiecznika, k tó ry  wybiera  miód, kiedy się jemu podoba. 
Sprowadzi on sobie i tobie napad, a często rozw ścieklone 
pszczoły żądlą przechodniów i dom ow ników  bez najmniejszego 
z ich strony powodu.

MIÓD I JEGO RODZAJE.
oooooooooooo }piec jes  ̂ miesiącem żniw n ietylko dla gospodarzy, ale 
§ I  8 i dla hodowców pszczół. Jeśli  za tem  wypogodzi się 
§ JL-i 8 i n as taną  ciepłe noce, możemy stra tę ,  poniesioną
000000000000 w czerwcu, pow etow ać w lipcu. W  miesiącu tym, 
Sooooooooooo prócz dziko rosnących rzepaków , pszczółnaków, b ia­
łej koniczyny i wielu miododajnych roślin, kw itną  lipy, a m ia­
nowicie lipa wielkolistna (Tilia grandifolia), zakw ita  z końcem  
czerwca, lipa drobnolistna (Tilia parvifolia) około połow y lipca
1 lipa srebrna (Tilia argentea) przy końcu  tego miesiąca, a lipa 
am erykańska  (Tilia americana) w sierpniu, w k tó rym  to m ie­
siącu i akacje często drugi raz zakw ita ją .

Będziemy zatem  m łynkow ać miód i przechow yw ać w g a rn ­
kach, obwiązanych podwójnym pergam inow ym  papierem , lub 
w szklanych, dobrze zamkniętych słojach, w suchem, chłodnem 
miejscu. W iększe pasieki mają te ra z  po kilka lub kilkanaście  
beczek  pięknego miodu.

Miód zebrany  w lipcu ma największe zalety, jako środek 
lekarsk i i odżywiający. P rzes trzec  należy łakom ych pszcze­
larzy, aby bardzo wiele ram ek, czy p lastrów  z uli nie brali  na 
m iodarkę lub do w ytapiania i aby  nie wyłamywali, ani na mto- 
d a rk ę  nie brali plastrów, w k tó rych  u góry jest 1/s miodu, a r e ­
szta  kom órek  czerwiem n iekry tym  zasiana. Czerw na m iodarce 
wyleci do miodu i gotowy gnilec.

Zresztą  cóż taki miód w arta ,  w k tó rym  są cząstki zgnie­
cionego czerwiu lub py łek  kw ia tow y?  U pszczelarza, k tó ry  ma 
m atki poprzegradzane na czas miodobrania, ani pierwszego, ani 
drugiego tego n iepotrzebnego a szkodliwego dodatku  w miodzie 
niema i tak i miód tylko może być sp rzedaw any  i można żądać 
zań  większą cenę. Największą zaś zaletę, bo przedew szystk iem  
pew ność naturalności, a zatem  i lekarską ,  ma miód w p lastrach , 
t. zw. miód przaśny, ale w tegorocznych plastrach, t. j. białych. 
T rzeba  jednak uważać, by nie spożywać z woskiem.

Sumienny zatem  i świadomy pszczelarz nie sprzedaje innego 
miodu, tylko na miodarce wytrząsany z plastrów, w których
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nic l^gły się ani truty, ani pszczoły, albo w tegorocznych bia­
łych plastrach, po których matka nie gospodarzyła.

P anow ie pszczelarze! skończcie już raz w ytapiać miód na 
słońcu (na biało) i w piecu chlebowym (na gorąco).

Pospraw iajc ie  sobie miodarki i w ytrząsajcie miód na nich 
bez pyłku i bez czerwiu, a w tedy  możecie zań stawiać wyższe 
ceny. Miód lipowy z miodarki jest z początku  bardzo płynny, 
ba rw y  prow ansalskiej oliwy, później coraz gęściejszy, a w miarę 
jak trac i  coraz  więcej wody, nab iera  gęstości powidła, a barwę 
bursztynu, zapach  i sm ak ostry, nadzwyczaj miły, prawdziwem u 
miodowi właściwy. A kacjow y zrazu jest płynny, zielonkowaty, 
ale  jasny,, później biały; hreczany  ciemny i ma sm ak ostry.

Te miody niek tórych  starych  bartn ików , k tó rzy  jeszcze 
pszczoły w k łodach  hodują i k tórzy  miód gniotą, cedzą lub 
w ytap ia ją  —• są miody prawdziwe, ale paskudne, bo pochodzą 
z czarnych, wyłam anych  plastrów, pomieszane z niepotrzebnymi 
odpadkami, a przez dotykanie często brudnemi rękam i — nie- 
zdrow otne, a za tem  mało cenione. D latego radzę W am  Bracia 
pszczelarze, poprzenoście całe gniazda pszczele z kłód, barci 
i uli snozowych do uli ram ow ych polskich lub am ery k ań ­
skich, a będziecie mieć wiele i pięknego miodu, m iodarką ścią­
ganego. Będzie to miód bezwzględnie zdrow otny i będzie miał 
wyższą cenę. Jak iko lw iek  macie miód, nie sprzedajcie handla­
rzom  do sklepów, bo tam z 1 kg. waszego miodu 10 kg. zrobić 
po traf ią ,  ale sprzedajcie na rynku i osobom do domu się zgła­
szającym. Nie sprzedajcie hurtownie, bo tak i handlarz miód 
sfałszuje, po tem  twierdzi, że miód ten  od W as pochodzi.

Na Podolu i W ołyniu jeszcze lepiej miód „ rob ią”. W  jesieni 
przychodzą handlarze, natura ln ie  żydki, do wsi i u pszczelarzy, 
k tó rzy  se tkam i pni mają, tak  zw ane „bezdenki” , albo słomiane 
kószki i zw ażywszy pień w rękach, oznaczają go, jako do kupna 
zdatny. W ybraw szy  tak  z 300 pni, 150 najcięższych, godzą się, 
p łacą  zaw artość  (bez uli), pszczoły siarkują, a wyciągnąwszy 
snozy, uderzają  odwróconym  ulikiem o k raw ędź  beczki, gdzie 
całe gniazdo w pada  — wosk z miodem, czerwiem, pyłkiem 
i pszczołami. Czterech  pomocników tłucze w padającą masę na 
papkę, wyw ożą grosistom, k tó rzy  wytopiwszy i oddzieliwszy 
wosk, sprzedają ów miód w 5 kg. b laszankach tanio. Nie uży­
wają m iodarek  tamtejsi pszczelarze, ale prow adzą gospodarkę 
pszczelną w sposób rabunkow y i barbarzyński.

Inny jeszcze jest miód z tak  zwanej „spadzi”. W  parne dni 
i noce lipy, k lony w lecie, a jodły w jesieni wypacają  z siebie 
na  liściach, względnie na iglicach nieraz tak  wielką ilość s ło­
dyczy, że aż spada kroplam i na ziemię, stąd nazw a „spadź” . 
Słodycz ta  brudna, to wydzieliny mszyc, k tó re  w n iek tóre  lata 
na młodych pędach wierzb, śliw, lip, jodeł miljardami się roz­
mnażają, soki z tych pędów  ssią, że aż gałązki obsychają, a po­
tem wydzielają z siebie dwiema rurkami w  końcu kadłuba ową
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słodką, lepką ciecz, k tó rą  i m rów ki i pszczoły chciwie zlizują - 
To ma być miód? Taki ,,miód“ nie w a r ta  ani setnej części tego.,; 
ile w a r ta  miód lipowy. Słodycz ta  niem a ani zapachu, ani miod­
nego smaku, ani barwy. Gdyby pszczoły na samej spadzi zimo 
wały, spadną, tak  im jest szkodliwa; dostają czerwonki. Su­
mienny pasiecznik nie powinien spadziowego miodu sp rzedaw ać 
za miód, ale piernikarzom, do likierni lub na miód pitny, sycony 
przegotować.

Najcenniejsze miody u nas są: malinowy, owocowy, rzep a ­
kowy, akacjowy, lipowy, esparce tow y i z koniczyny szwedzkiej.. 
M alinowy cukrzeje prędko w p las trach  i należy go, gdy jest 
wiele, prędko młynkować. Miody górskie, b rane  z p lastrów  nie- 
szytych, kiśnieją, dlatego powinno się je m łynkow ać ty lko z pla­
strów  szytych, albo niech przed zlaniem do szczelnych naczyń 
w yparu ją  na  słońcu, aż zgęstnieją, t. j. s t racą  zbytnią ilość wody.-

W  lata m okre  mają miody bardzo  wiele wody i nie n a ­
leży takiej patoki prędko szczelnie w naczyniach zam ykać, zas 
w lata  suche są miody gęste i jako tak ie  są trw ałe  i nie ule­
gają fermentacji.

Je s t  wreszcie miód, k tó ry  nic wspólnego niema z powyżef 
wymienionymi prawdziwym i roślinnymi miodami, k tó re  bądź co 
bądź zniosły pszczoły, pomieszawszy w swym żołądku z k w a­
sem mrówczanym. Słodycz tę, bardzo  brzydkiej b a rw y  n ieokre ­
ślonej, bez zapachu, wyrabiają  w W ęgrzech, N iemczech (a może 
i u nas) wielcy handlarze, fabrykanci z sacharyny  i k to  wie z ja­
k ich domieszek, z dodatkiem  spiry tusu  (aby nie kwaśniał) i ca ­
łymi wozami koleją do M ałopolski przysyłają. Mniejsi handlarze 
zaś sprzedają po piwnicach publiczności lub po świecie tanio 
rozsyłają, W  innych krajach k arze  ich us taw a surowo, u nas 
to uchodzi.

W  Niemczech pozwala rząd robić słodycz, k tó ra  zastępuje 
miód ,,dla uboższej ludności, jako środek żyw ności” , ale słody­
czy tej nie wolno tam nazywać miodem, tak  jak u nas. Słodycz 
tę wyrabiają  fabrycznie ogromnemi ilościami, ale pod nazwą 
„Miód sztuczny” (Kunsthonig), albo ,,a la Honig” i jest bardzo 
tani. U nas i na W ęgrzech robią to paskudztw o, ale dosyć drogo 
sprzedają, jako miód prawdziwy. Przy  każdej fabryce krochmalu 
z ziemniaków, jest fabryka ,,m iodu”. Przy w ydobyw aniu  mączki 
ziemniaczanej odchodzi ziemniaczany cukier. Cóż z nim robić? 
Od czegóż pomysł i przem ysł? Bierze się 75% tego cukru, 28% 
cukru  grysikowego, aby były krupki,  niby miód zcukrzały , 
1% prawdziwego miodu, V-*% kw asu  cytrynow ego aby ten  sp e ­
cjał nie skisł, 1l-2 % jakiejś farbki, dla nadania pięknej barwy, 
a ponadto  trochę spirytusu, aby ten  m edykam ent tern pewniej 
nie skwaśniał, no i jest „pyszny, dobry, tani w 5 kg. blaszan- 
kach miód. Sprzedają to naw et w słoikach z pięknemi e tyk ie ­
tami, jako miód alpejski, ziołowy i t. d .” Co to jest?! Czy nie 
kup i  goj?!
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Miód praw dziwy składa się z cukru  gronowego, trzc ino ­
w ego i owocowego, prócz tego znajdują się w nim w małej ilości 
c ia ła  białkow e, po łączenia  żelazowe, olejki e teryczne z p rz y ­
m ieszką kw asu  mrówczanego, co nadaje miodowi trw ałości. 
Chemja nazyw a miód węglowodanem. Zw ykły cukier nie działa  
na nasz organizm dodatnio, owszem szkodliwie, podczas gdy 
miód przedłuża życie. S tarożytni już znali właściwości miodu, 
skoro  w pismach swych pochw ały mu zostawiali i Bogom na 
ofiarę przeznaczali,  karm iąc  ich nek tarem  i ambrozją, uzyska- 
nem i z wyciągu miodu.

Eljasz, Elizeusz, św. Jan , Pytagoras, Arystoteles,  D em okry t 
i wielu innych myślicieli starożytności przez dłuższy czas w y ­
łącznie  miodem się żywili i jego własnościom długie życie z a ­
wdzięczali. A  na naszych pogańskich p rzodkach  Słowianach, 
Lechitach  i później w średnich w iekach nie stwierdza tego nasza 
h is torja?  U ludu jest do tąd  miód z wielkim skutkiem  w różnych 
chorobach  używany, a w uroczystości rodzinne, na stół jako 
p ierw sza p o traw a  podaw any. W ielu lekarzy  w raca do tego le ­
kars tw a , ale polecają go ostrożnie, bo w ap tekach  jest n ie ­
chętnie trzym any i to jest on tam oczyszczany, co właściwi# 
odbiera  miodowi jego lekarsk ie  zalety. Za granicą atoli w d o ­
mach leczniczych (Kurhausach) niema ani śniadania, ani obiadu, 
ani w ieczerzy bez miodu i owoców. Potem  chorzy przypisują 
cuda niemieckim ,,badom “, gdy odzyskali zdrowie, ape ty t ,  w e ­
sołość, chęć i siłę do życia, a tak  samo wyleczyliby się i tu 
w kraju, gdyby miodu, p iern ika i owoców codziennie re g u la r­
nie używali.

Miód jest bowiem wysoce pożywnym i lekkostraw nym  p o ­
karm em . Spożyty z chlebem, herba tą ,  czy sam (np. 2 łyżki 
po obiedzie), odżywia szybko organizm, w zbudza energję, k rzepi,  
ogrzewa ciało, odświeża nerw y i muszkuły, rodzi lekkość i s p rę ­
żystość ciała a polot ducha, daje sen spokojny, swobodę um ysłu  
i energję do pracy, a działa  przeciwzakaźnie.

Co za ulgi spraw ia miód w chorobach gardła, szkarlatynie , 
dyfterji, odrze, hem oroidach, w chorobach dolnych organów, 
leczy naw et w ew nętrzne  wrzody, wie o tern tylko i wierzy ten, 
k to  doświadczył błogiej działalności miodu, W ygniotki z wosku, 
pozostałości po wytopieniu  wosku w worku, zw ane woskoboiny, 
leczą wrzody zew nętrzne  i w yrzuty  skórne.

Nasz Kochanowski z Czarnolasu opiew a w swych poezjach 
polski miód pitny i wielu innych pisarzy, a Sienkiewicz w całej 
„Trylogji" przypisuje naszej szlachcie tę rzeźkość i d ługow iecz­
ność, jaką się cieszyła, tylko piciu miodu. A  piernik toruński, 
miód kasztelański, be rnardyńsk i  i inne w daw nych czasach 
wszędzie sławę tego polskiego w yrobu roznosiły. T eraz  chłop, 
robotnik  truje się gorzałą, urzędnik posila się piwkiem, rz e ­
mieślnik pija wino, a panow ie szampan. Co tam  w tych napojach  
gest, wie tylko ten, k to  je wyrabia.
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PRZECHOWYWANIE I SPRZEDAŻ MIODU.

mak  już przy  opisie użycia m iodarki podano, spuszcza: 
pasiecznik miód do kam iennych  lub blaszanych p o b ie ­
lanych garnków, obwiązuje szczelnie pergaminowym, 
podwójnie złożonym, papierem  i poustaw ia  na desce 

000000000000 w suchem, chłodnem miejscu. Na każdym  garnku  na­
pisze da tę  m łynkowania, rodzaj miodu, wagę garnka i jego 
zawartość, np.: ,,Miód owocowy 20/5 1924, garnek  5 kg., miód 
35 kg.", albo „miód akacjowy 16/6 1915, garnek  5 kg., miód 
40 kg.“, albo „miód lipowy 1/7 1915, garnek  4 kg., miód 36 kg.“ 
Każdy garnek powinien być u podłogi obsypany popiołem luhu

K y c  48. S ło ik i  n a  m ió d : m a ją  z a w ie r a ć  1 kg . 1 1z k g . ,  114 i t .  d , H o ż n a  s o b ie  k a z a ć  *>y~ 
d ru k o w a ć  e ty k ie ty  z  p o u c z e n ie m  o  le c z e n ia  m io d e m  i p o rę c z e n ie m  p ra w d z iw o ś c i  m io d u .

mieć lepką opaskę przeciwko m rówkom . Każdy rodzaj miodu 
powinien być w innem naczyniu, bo nie każdy ma jednakow ą 
barwę, smak, nie każdy jednaką w artość  i nie jednakie w ła­
sności lekarskie. Gdy w garnkach  kam iennych stężeje, zgę­
stnieje, odkryw a się i zbiera  z w ierzchu pianę i t. p. możliwe 
nieczystości. A by na ściany garnków  kam iennych prężny miód 
nie w yw ierał tak  wielkiego ciśnienia, aby garnki nie popękały , 
w kłada się w każdy garnek  (w środek  miodu) świeżo ustrugany 
kołek; miód przylgnie do drzew a i nie będzie tak  cisnął na 
ściany garnka; napow ró t się dobrze obwiązuje i jest gotowy 
do sprzedaży całemi ilościami większemi lub w mniejszych u b ra ­
nych do słoików. Słoiki powinny być także w przód w yw ażone 
próżne, po tem  z miodem i oznacza się wagę szkła, c iężar miodu 
i cenę (rycina 48). —  Dobry, praw dziw y miód lipowy ma.
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znaczenie  lekarskie .  J e d e n  litr takiego miodu waży 1 kg. 44 dkg., 
d la tego  lepszych m iodów nie sprzedaje się na miarę, ale  na  
wagę. Niech każdy sprzedaje  jak może, aby  tylko miód ten  byt 
czysty, nie pom ieszany z czerwiem, pyłkiem i woskiem. S p rze ­
dają tak że  miód w p las trach  tegorocznych białych. T ak i  miód 
jest droższy, bo sprzedaje się z woskiem.

W  ulach  nadstaw kow ych  i wogóle we wszystkich ulach, 
k tó re  mają miodnię nad zarodnią, bardzo łatw o jest uzyskać 
w la ta  miodne w iększą ilość p lastrów  szytych w m ałych k w a ­
d ra to w y ch  ram eczkach , jak to opisuje au to r  „Hodowli pszczół", 
inżynier W eber.  W  A m eryce  taki sposób o trzym ywania i sp rze ­
daży  miodu wszedł bardzo  dawno w życie. Gdy w małą próżną 
ram eczkę  am ery k ań sk ą  lub polską (w ulu prof. Dra Lecie- 
jewskiego lub w ulu Czyńki) nałożym y m ałych k w adra tow ych  
ram eczek  z wosczyną lub sztuczną w ęzą tak , aby  się one mocno 
trzym ały  i włożymy k ilka  tak  przysposobionych ram ek  do n ad ­
stawki, do miodni ula innego, to w pomyślne la ta  za  k ilka  dni 
będą te ram eczk i za lane miodem i zaszyte. M ożna je w ybierać, 
rozdzielać i robić podarunki,  k tó re  obdarzonych ucieszą. A by 
w szystkie  ram eczki m iały  miodu pełno i aby  były grube i szyte, 
należy je w miodni szeroko rozstawić; szyte daw ać naprzód  
i w ty ł miodni, a n iew ykończone w środek miodni, jako że 
tu  naprzód  i najwięcej miodu składają. Gdy tak  zrobimy w ulu 
Dra Ciesielskiego 10 czy 16-ramkow. w dobrym  roku  i w dobrej 
okolicy, to będzie to samo. Co ja się narobię miodu z ula pó łto ra  
ram kow ego  w k w adra tow ych  plastrach  grubych, ale w dobre  
lata.

Ul D/2 ram kow y, ul prof. Leciejewskiego, ul Czyńki, nie 
są czem innem, jak ulami nadstaw kow em i, z tą  tylko różnicą, 
że tu  n adstaw ka jest s tałą ,  nie da się zdjąć, ale trzeba  z niej 
p las try  z miodem wyciągnąć, gdy są tam  pszczoły. Ale za to 
jest w tych nadstaw kach  równom ierne ciepło i t. d.

Kto za tem  chce się pochwalić prawdziwym  przaśnym  mio­
dem, czy to w obec gości, czy małe podarunki rozdaw ać, czy 
sp rzedaw ać (takie ram eczk i byłyby bardzo pokupne), to niech 
sobie tak ich  ram eczek  naprzysposabia  i w ypełni niemi miodnie 
i nadstaw ki,  a w dobre  lata  może s tam tąd  wyjmować piękne 
p lastry  po kilka razy, a przynajmniej raz. A le potem  popatrz  
z ciekawości i do zarodni, bo tam  po zbiorze miodu tylko sam 
czerw, czerw, czerw, a miodu nic!

Cena miodu zależy od zbiorów, rodzaju miodu, jego spo­
sobu spuszczania, przechow yw ania;  zależy od czasu, od okolicy 
i t. d. Lipowy miód m a być piękny, złoty, jak najlepsza oliwa, 
jest też najdroższy. Nie sprzedaw ajm y naszej p racy  h u r to w n i­
kom i handlarzom, ale ojcom i m atkom  na po trzebę domową, 
to  miód będzie miał nabyw ców  i pokup, jako tow ar niefałszo- 
wany. Żebym tyle miodu miał, ilebym go rocznie mógł sprzedać 
pryw atnym  osobom, bo wiedzą, że miód ten  jest taki, jaki go 
pszczoły zniosły.
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Na miodzie robi się różne rodzaje pierników, sm aży się 
konfitury, p rzypraw ia  się nalewki, wódki. W reszc ie  syci się 
miody do picia. D obre  to sm akołyki, ale może je mieć i jeść 
i pić tylko ten  tanio i p rawdziw e i dla przedłużenia życ ia  s łu ­
żące, k to  hoduje pszczoły i koło nich chodzi z zamiłowania.

Miód w p lastrach  szytych przechow uje się do w iosny  w  zam ­
kniętych  szczelnie ulach próżnych. N iezakry te  p las try  k w a ­
śnieją, miód się wylewa, dlatego n iezakry tych  p las trów  nie p rz e ­
chowuje się, ale daje w jesieni pszczołom do w ybrania . P rz e ­
chow ane plastry  przez zimę w staw iam y po trzebu jącym  pniom 
na wiosnę lub ra tu jem y nimi s ta re  osoby i chore dzieci. P rze ­
zorny pasiecznik zawsze ma trochę  miodu pa tok i i k ilka  p la ­
s trów  krytych, od nowego do nowego.

Nie zawadzi przestrzec  niedoświadczonych, by popłuczyn 
miodnych nie dolewali do miodu, albo, co gorsza, wody. W y- 
m łynkow any miód ma zadosyć wody, która w naczyniach po­
winna wyparować, inaczej cały zbiór zepsuje się, skwaśnieje 
w ocet lub wybuchający szampan się zamieni.

Naczynia kam ionkowe, szklane, b laszane pobielane pow in­
ny być przedtem  dobrze w yparzone i na słońcu wysuszone. 
W beczkach  dębow ych i innych m ożna miód przechow yw ać, 
ale powinno się je kilka razy w yparzyć  i tak  długo myć i p łukać, 
aż w ylew ana woda będzie zupełnie czysta. W  naczyniach m ie­
dzianych, choćby przedtem  jak najczyściejsze były, bezwarun­
kow o miodu przechow yw ać nie można; a naw et w naczyniach 
blaszanych niepobielanych nab iera  miód smaku niemiłego.

SIERPIEŃ.
eżeli w czerwcu i lipcu k tó ry  pień, mimo tw ych  za ­

biegów i podsycania nie w ydał naczas m iodobrania 
potrzebnej siły, a za tem  nie dał dochodu, winna temu 
m atka. Już  w czerwcu lub lipcu należało  ją zmienić, 
ale nie mieliśmy czasu. Byliśmy zajęci rojami i pod­

bieraniem  miodu. W  sierpniu najprędzej ujrzeć m ożna m atkę 
wczas rano na pierwszej ram ce (trutowej), ona tam  gospodarzy. 
Chwycić, główkę zgnieść; chyba że k to  koniecznie potrzebuje, 
można jej życie przedłużyć.

A by  nie dopuścić do założenia m ateczników  z jajek lub 
czerw iu  po usuniętej matce, k tó ra  swe wady lub za le ty  zosta­
wia dziedzicznie swej córce, powinno się wszystek czerw  nie-
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kryty i jajeczka z takiego pnia zupełnie usunąć, aby nie zos ta ło  
ani jednego jajeczka i ani jednej gąsieniczki, inaczej bowiem  
(tak są u p a r te  i do swego czerwiu przywiązane) nie przyjm ą 
ani innego gotowego matecznika, ani na podanym czerwiu m a ­
teczników nie założą, ty lko na swym. Dopiero gdy po 12 dniach 
zobaczą, że nie mają ani matki, ani jajek, ani czerwiu, p rzyjm ą 
inną m atkę, m atecznik, lub założą na zadanym  czerwiu m a ­
teczniki. T rzeba  dać m atkę, m atecznik  lub jajka z miodnego, 
musznego i łagodnego pnia. M atkę daje się wieczorem w k la- 
teczce i umieszcza się w  środku zarodni, gdzie najcieplej i gdzie 
jest właściw y zapach  pnia, w wyciętej na w ielkość kla- 
teczki wosczynie. Na drugi dzień po zachodzie słońca m a tk ę  
wypuścić i patrzeć , jak ją przyjmują. Gdy zadaliśmy jajeczka, 
to na drugi dzień będą założone mateczniki, co 3 lub 4 dnia 
należy zepsuć, zostaw iw szy 2 najładniejsze, blisko siebie zb u ­
dowane, Inne m ateczniki można w potrzebie rozdać pniom, 
-w k tó rych  usunęliśmy m atki.

Dnia 10 lub później w ygryzą się młode matki. Dnia 5 lub 7, 
o ile pogoda im pozwoli, będą w ylatyw ać na gody weselne. 
W arto  się tem u przypatrzyć . M atka wychodzi poważnie i u w a ż ­
nie na siodełko (mostek) przed oczko. T ru ty  natarczyw ie  p rz y ­
grywają. K ilkadziesiąt tow arzyszek, już okolicę znających, o ta ­
cza m łodą królewnę, głaszczą ją, karm ią na drogę; w tedy  p o ­
dają i t ru tom  pokarm  ze swych ssawek. M atk a  wzlatuje i la ta  
naprzód koło oczka, dobrze  się przypatruje , po tem  wzbija się 
ponad swój dom, na t ru ty  nie zważa, k tó re  coraz silniej i piękniej 
grają. M atk a  lata, unosząc swe długie ciało, jak wrzeciono, 
p r a w e  pionowo i fletowym swym głosem przeciągle śpiewa i co 
minutę lub dwie w raca  do oczka. Tow arzyszki i t ru ty  za nią 
również. Robi tak  k ilka razy, aż naraz  wzbija się całe to w a ­
rzystwo wysoko w górę, silnie gra, niknie i za 5— 10 m inut 
wraca. M atka  wraca, na m ostku siada zmęczona, tow arzyszki 
ją głaszczą uradowane, odgryzają m atce  wiszące znamię m ę ­
skie. t rzym ające się jeszcze jej tułowia, a oto i t ru t  padł tuż na 
pomoście, jak piorunem  rażony i już wesele się skończyło. T o ­
warzyszki otaczają ją kołem , na plastry  do gniazda w p ro w a­
dzają i od tego czasu dopiero  prawdziwie ją cenią i przyw iązują 
się do niej coraz więcej, im ona starsza. Odtąd dopiero  w pniu 
nastaje ład, prawdziwy porządek . M atk a  ta k a  odtąd staje się 
praw dziw ą m atką; jest p łodna i dnia trzeciego od przegry  (gody 
weselne) zaczyna sk ładać jajka. Gdy pień tak ą  m atkę  uzyska, 
jak też inaczej robotnice swe obowiązki wykonują! Nie mogą 
się naspieszyć, a siła m atk i  i jej zalety w jej pokoleniu za raz  
się odbijają. Przedtem  były  one potulne, te raz  swemu panu  
bez cygara zbliżyć się nie dadzą, tną jak brzytwy, ale też n o ­
szą miód.

Przypominam daw anie znaków nad oczkami tych pni, z k tó ­
rych młode matki mają do przegry w ylatywać.
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Nie zaniedbujcie zmieniać m atek często. Gdy licha, choćby 
i 1 rok  miała, usunąć.

Najlichsze m atki i takie  po tom stw o wydające, są matki 
z tak  zwanych ratunkowych m ateczników. M atki te, wyhodo­
wane często nie z jajeczka, ale 2, 4 lub naw et 5-dniowej gąsie- 
niczki, jako że były mało posilnym pokarm em  żywione i krótko 
pielęgnowane, wyrosły małe, n iedorodne, że często nie wiele 
różnią się od zwykłej robotnicy; z jej po tom stw a nie wiele do­
brego można się spodziewać — i cierpieć ją w pniu póty., póki 
innej dobrej m atk i nie mamy.

Nie żałujże trudu. Można w niedzielę to zrobić wczas rano. 
gdy w zw ykły  dzień czasu brak. T rud  ten  na drugi rok sto­
krotn ie  się opłaci. Proszę się ty lko przypatrzyć , jak chodzą 
pszczoły od dobrej matki, jak d ru ty  e lek tryczne warczą, a od 
chorowitej, jak owe ciężkie, zd rę tw ia łe  muchy! Zalety i wady 
są dziedziczne —  udzielają się potom stw u. T ak  jest u ludzi i u 
zwierząt, a pszczoła przecież jest zwierzęciem.

Nie trzymajcie m atek  dłużej, jak dwa lata. Dlatego ko­
niecznie trzeba  prowadzić zapiski, inaczej przy  innych zajęciach 
zapomni się i n ieraz zła m atka  w pniu jest i jest, a miodu jak 
nie było, tak  i niema.

W  sierpniu gniazda ochładzać, ale tylko do połowy tego 
miesiąca, bo w drugiej połowie niech m atk i czerwią, aby wy­
tw orzyła  się siła młoda, zdrowa, do p rzetrzym ania  zimowli 
zdolna. Zacznie się za tem  podkarm ianie  spekulacyjne. Nalej do 
pustej ram ki wody z rozcieńczonym miodem lub cukrem, w staw  
wieczorem, a sku tek  będzie. M ożna podaw ać w kory tkach .  
Zacznie się także  przegląd pni, czy jest dos ta teczna ilość miodu 
na zimę. Gdy niema, dawaj cuk ier  już teraz w sierpniu, albo 
zw róć miód! (12 do 15 kg,). P rzeglądać pnie z młodemi m atkami, 
czy jest czerw, jajka zbito sk ładane. Gdy niema, dodać świe­
żego czerwiu, aby pień nie poszedł w zimę bez matki.

PODSYCANIE I PODKARMIANIE PSZCZÓŁ W SIERPNIU.

ooooooooooog ma m ałą należy go spekulacyjnie pod-
8 8 karm iać sytą  Vs litra co drugi dzień, a m atka  pocznie
8 V J  8 silniej czerwić i w ytw orzy  się młoda, zdrowa siła do 
ooooooooooĉ  przetrzym ania  zimy, ale gdy pień k tó ry  ma siłę, a nie 
800000000008 ma miodu należy mu dać po trzebną ilość, p rzynaj­
mniej na dw a razy, aby robotnice <• p las try  zala ły  i m atka  nie 
miała gdzie czerwić. Gdyby k to  miał podkarm iać w jesieni 
głodny pień, a daw ał po odrobinie, zaszkodzi tylko tem u pniowi, 
bo zmusza m atkę  do czerwienia n iepotrzebnego i spowocfuje 
tylko głodową śmierć pięknej osady.
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W  sierpniu już trzeba układać pniom gniazda i zapasy na 
zimę, a robi się to, jak ryciny 00, 00 i 00 wskazują. Zakreślone 
części oznaczają miód, biała przestrzeń próżnię.

W sierpniu uchwalają Towarzystwa pszczelniczo-ogrodni- 
cze na swych Zjazdach petycje o cukier denaturowany, nieopo- 
datkowany, wręczają swym posłom, ci zaś wstawiają się do 
M inisterstwa skarbu, a to zw ykle przyznaje Głównemu Zarzą­
dowi Towarzystwa, które już naprzód z którąś cukrownią układ 
zrobiło i poszczególnym oddziałom zapłaconą ilość cetnarów

IMP

R y e . I. 49. I I . 50 i III. 51 p r z e d s ta w ia ją ,  j a k  p la s t ry  z m io d e m  m a ją  hyc w  g n ieź d z ie  na 
z im ę  u ło ż o n e ,  j e ś l i  p s z c z o ły  n ie  m a ją  z g in ą ć  z g ło d u .

metr. odsyła. Oddział zaś przy końcu sierpnia swym członkom  
cukier odstępuje.

Co to jest denaturowany, charakteryzowany cukier nieopo- 
datkowany? J e s t  to cukier  ziarnisty, krystaliczny, k tó ry  fabryki 
w yrabia ją  za zezwoleniem Rządu na karm ę dla pszczół. Cukier 
ten  ma domieszkę 4% piasku, 1% trocin  (dają naw et węgiel, 
żelazo) i t. p., aby tylko pszczelarz nie mógł go dla swej rodziny 
użyć. Uwolniony jest od podatku, aby go tanio dla pszczół n a ­
byw ać można, po 5 kg. na pień, jeśli rzeczywiście tego zachodzi 
po trzeba, jak to było w r. 1913, kiedy to pnie se tkam i po pasie­
kach w lipcu z głodu ginęły, bo prawie cały rok, z malemi 
przerw am i, były śniegi i deszcze. Czasem znów jest tak a  po­
sucha, że pszczoły także  nic uzbierać nie mogą (w r. 1918 
zimno i deszcze). P o trzeba  zatem, abyśmy mieli Tow arzystw a 
małe, te  zaś z Głównym Zarządem  we Lwowie lub w W arsza­
wie związane, k tó reby  dla naszego kraju takiego cukru do­
starczały .

Cukier taki zalew a się gorącą wodą. Na 1 kg. cukru 3/» litra 
w ody i daje się już w sierpniu w większych korytkach, na kw ie­
cień  opisanych.
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Gdy cukier jest krystaliczny i wogóle lepszej jakości —  
a nie zaw sze dostajemy z Towarzystwa — i mamy podkarmiać 
w iększą ilość pni, to nie musimy tego cukru gotować, w ystarczy  
w jakiemś czystem naczyniu zalać wrzącą wodą, a naw et tylko 
gorącą. A toli przestrzec musimy, aby dawać cukier żółty lub 
czerw oną melasę, bo pszczoły potrujemy. Gdyby ktoś osta­
tecznie nie miał innego, tylko ów cukier żółty, to do takiego  
cukru dodaje się tylko pół litra wody na 1 kg. cukru i warzy 
się go długo, bo pół godziny przynamniej i ciągle piany odrzuca. 
Gdy ostygnie, przecedza się przez coś gęstego i znów gotuje, 
z dodatkiem kwasu cytrynowego i m elisy i można dawać, ale 
trzeba uważać i obliczyć, czy pszczoły będą się mogły wkrótce 
oblecieć i zczyścić. Gdyby to nie nastąpiło i siedziały tak ty ­
dzień, to połow a robotnic wyginie wkrótce, w pniu się obsypie, 
reszta wyginie na polu. Dawano nieraz ów żółty cukier pół na 
pół z białym lub z miodem, a i tak pszczoły się zaperzyły.

Gdy będziemy mieć swój miód, trzymajmyż go, aż widzimy 
w pniach nowy, dostateczny zapas na zimę, a unikniemy w iel­
kich strat. Gdy kto ma w jesieni zbiór miodu ze spadzi albo 
wrzosu, to niechże ów miód z plastrów jak najprędzej w y- 
młynkuje, bo te miody, jako bardzo liche, już w plastrach  
w pniach cukrzeją, a podda pszczołom  w to miejsce miodu 
lipow ego lub doborowego cukru. Gdy pszczoły zimują na m io­
dach lichych, zaperzają się i całe pnie giną.

Kto podkarmia w sierpniu (ostatecznie we wrześniu) cu­
krem lub przegotowanym obcym miodem (V« litra wody na 
ł litr miodu), o ile niema swych zapasowych plastrów miodu 
z Hpca, to niech podkarmia w ulach amerykańskich i nadstaw- 
kow ych w  nadstawkach pod zarodnią lub nad nią.

Kto podkarm ia  w ulach D ra Ciesielskiego, niech podkarm ia  
w magazynach od tylnego za tw oru  lub wyjąwszy podsuw kę 
pod gniazdem w tej wolnej, 15 cm. przestrzeni. Podaje się 
pszczołom tyle żywności naraz, ile przez noc w ybrać  i do 
gniazda znieść mogą. A  zatem słabeuszowi 1— 2 litry, silnemu 
4— 6 litrów. Silny pień w ybierze z pod ram ek, zostawiając na 
rano  suche kory tko , słabeuszowi trzeba  postawić k o ry tk o  tuż 
przy plastrach u góry. Rano naczynia te zab iera  się i wyparza . 
Karmi się według potrzeby. S łabem u daje się mniej, silnemu 
więcej i t rzeba  tak  obliczyć, by słaby pień miał w raz ze swym 
miodem do 8 kg. (bez wody), a silny 12— 15 kg., a pień Czyńki 
do 18 kg. Karm i się przed zachodem słońca. K to  musi zimować 
pszczoły na cukrze spadziowym lub wrzosowym, niechże p rz y ­
najmniej ów miód przegotuje, dając 1/a litra wody na 1 kg. p a ­
toki. Podaje się te syty letnie, a nie gorące.

Kto niema naczyń do podkarmiania, może nalewać syrup 
w plastry w ramkach. Najlepiej nadają się do tego plastry tru- 
tow e, ale nie tegoroczne, bo jako św ieże i słabe, mogłyby się
poobrywać. Gdy się ma sytę, np. w wiaderku, wstawia się
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ram k ę  w płyn pochyło i czerp iąc  garnuszkiem, wlewa się po­
woli w kom órki od góry plastra, aż się napełni do dołu, poczenv 
o b raca  się i robi się to samo z drugiej strony. W  taki plaster- 
wieje się 2—3 litrów; gdy takich zalanych plastrów  w stawim y 
pniowi na noc dwa, ma co robić kilka godzin. Gdy tak  pow tó ­
rzymy k ilka  razy, ma zadosyć. Tak ie  p lastry  wstaw ia się we­
w nątrz  pnia, tuż przy plastrach, na k tó rych  robotnice mają zi­
mować. Do takich  p lastrów  przyk łada się matę, odgrodziwszy 
ją od wosczyny dw om a poprzecznem i patyczkam i. Przy pod- 
karm ian iu  trzeba  bardzo uw ażać, by pni sytą  (mokrą ręką) nie 
pow alać, bo ściągnie to napad. Jeśliśm y to zrobili, obmyjmy to- 
miejsce m okrą  szm atką.

W  Niemczech zawsze każdego roku, bez względu na tos. 
czy ro k  pomyślny czy zły, rząd przyznaje pszczołom taki cukier, 
bo tam  ma się k to  upomnieć. Niemcy miód zabierają, a pszczo­
łom dają cukier. Pszczelnictwo też tam, jak w Anglji i Francji, 
stoi w ysoko i jest z niego dochód na miljony.

T rzeba-by  naszym Panom  Posłom położyć na sercu hodo­
wlę pszczół, tak  jak hodowlę bydła, koni, bo w naszym kraju 
jest do 50,000.000 złotych polskich w kw ia tach  rocznie, ale 
niema pszczół, aby te miljony wyzbierały. Biedny chłop szuka 
dochodu w A m eryce, we Francji, a tu miałby go, gdyby tylko 
10 pni koło chałupy postawił. T am  pracuje, trac i zdrowie, w y­
naradaw ia  się, gubi duszę, za traca  wiarę, język polski, a tu 
n iem a rą k  do pracy, bo niem a ubocznego zarobku, dochodu, 
jaki mu jest po trzebny do tego bytu.

Tym ubocznym zarobkiem  dochodem —  jest pszczelnictwo, 
♦ogrodnictwo, będące w M ałopolsce dopiero  w stanie rozwoju. 
Muszę przyznać, że te raz  po wojnie zabiera  się lud ponow nie 
do hodowli pszczół, do sadow nic tw a i do hodowli nasion. Po­
cieszającym jest ten  objaw, widać, że naród  polski ma wielką 
siłę żywotną.

W  sierpniu uchwalają Oddziały T ow arzystw  pszczelniczo- 
ogrodniczych w ystaw y na w rzesień  i wyznaczają pochw ały i n a ­
grody za wzorowo prow adzone pasieki i ogrody, za najpiękniej­
sze miody i owoce. O dbyw ają się przeto  poprzód wędrów ki go­
ścinne od pszczelarza do pszczelarza, co jest bardzo pouczające 
i daje naprzód wskazówki, kom uby  nagrodę przyznać.
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§ uż w sierpniu powinien był zapobiegliwy hodowca uło- 
§ żyć gniazdo pszczołom na zimę. M a ono się składać 
§ z 5 lub 6, a najwyżej 8 ram ek  czysto pszczelnej ro-

00000000000 boty. Zależy to  od siły muchy danego pnia. Miodu czy- 
- stego powinniśmy zostaw ić w gnieździe 8, 12 do 15 kg.

fnieszytego nie b ierze się w rachubę). Pół ram ki miodu waży 
VU kg,, nie trudno więc obliczyć. W  la tach  m okrych  dajemy 
odpowiednią ilość przegotowanego letniego syropu cukrzanego. 
W  b raku  nieopodatkow anego taniego cukru, najlepszy głow ia­
sty lub krystaliczny. Nie żałujmy dać pszczołom teraz, póki 
cieplej, to nie stracim y całych pni. Kto da 2— 3 kg., dożyje 
mu pień do grudnia, k to  da 5 kg., mogą pszczoły dobiedować 
do początku  m arca i znowu na wiosnę dać trzeba. Czyż nie 
lepiej dać te raz  odpowiednią do siły w pniu ilość cukru  lub 
miodu (ale swego, z miodnego pnia zby tek  zebrać , lub od zna­
jomego życzliwego pasiecznika), niż całą zimę się trapić, czy 
pszczoły przeżyją? W  la tach  m okrych  lub posusznych giną# 
pszczoły, a naw et  całe pasieki, z głodu, jedynie przez skąpstw o
1 niedbalstwo samych hodowców.

Gniazda tegorocznych rojów powinny być wykończone 
do dołu pszczelną robotą. W  la tach  zimnych i m okrych  ciągną 
roje bardzo słabo, należy zatem  nieskończone plastry  usunąć, 
a zastąpić je całemi pszczelnemi, albo samemu wykończyć, 
przez dodanie odpowiednich brakujących  kaw ałków  wosczyny, 
bo na wiosnę mogą pszczoły w ykończyć gniazdo robo tą  t ru tow ą.

Często się zdarza, że osadzony rój pociągnął p las trów  10, 
ale tylko do większej lub mniejszej połowy ram ek. Byłaby za ­
tem  pod zimującym k łębem  pszczół za w ielka wolna przestrzeń . 
M ożnaby w praw dzie tę wolną p rzes trzeń  w ypchać słomą i t. p., 
ale na wiosnę mogłyby robotnice te p iękne pszczelne p lastry  
w ykończyć robo tą  t ru tow ą. Czyż nie lepiej te raz  z tych 10 n ie ­
skończonych plastrów  zrobić 5 albo 6 całych. Toż to tak  łatwo.

W yjmować po 1 ramce i delikatnie zmoczonem gęsiem lub 
indyczem piórkiem omieść pszczoły na dno ula. Gdy się omiecie 
z dwóch ramek, wziąć je do domu i zrobić z dwóch połów ek  
jedną ramkę całą. Potem znowu z dwóch plastrów pszczoły  
zm ieść i zrobić jedną całą. Można odrazu kilka wyjąć, robotnice 
omieść, uważając bardzo na matkę, by jej gdzie nie zatracić.
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Gdy m am y 2— 3 całe  ramki, wyjmujemy resztę, omiatamy 
pszczoły, a w tył w staw iam y owe całe ramki, by mucha miała 
na czem się uspokoić. W yła tam y  resztę ram ek  i w staw iam y do 
w ew nątrz .  P rzy  tej czynności uw aża się 1. na matkę, 2. by miód 
umieszczać u góry p lastrów , a ponieważ on ciężki, będzie się 
chciał wychylić, to obrócić go na 1 lub 2 nocy na dół; robotnice 
zaraz tak ie  p las try  szyją, kitują; 3. uw ażać na czerw, by go 
umieścić w środku gniazda, by się nie zaziębił; 4. by dać t a ­
kiemu pniowi trochę miodu lub syty, celem zachęcenia do szy­
cia plastrów ; 5. by dać tuż przy p lastrach  zastaw kę i matę 
i nie więcej p lastrów, jak mucha obsiąść zdoła. Oczko zwęzić 
na I— 2 robotn ice  i uw ażać, czy niema na niego napadu.

Dokładniej p rzek ładan ie  tak ie  opisane jest w miesiącach 
kwietniu i maju, a ła tan ie  p las trów  w czerwcu.

Pnie bardzo  słabe w  muchę, t. j. ze s tarem i lub wadliwemi 
matkami, pnie z t ru tów kam i i m atkam i tru tow em i łączy się 
we wrześniu z pniami, k tó re  mają dobrą  m atkę. W  latach n ie­
urodzajnych w miód, łączy  pasiecznik wiele pni po dwa razem, 
nie wiele więcej po trzebu ją  miodu lub cukru, a o wiele mniej, 
niżby zimowały każdy  z osobna.

I w miodne la ta  łączą  pasiecznicy pszczoły dwóch pni r a ­
zem, gdy się rozchodzi o większy zbiór miodu, a pomniejszenie 
pasieki. J e s t  to postępow anie  godne naśladowania, bo tu nie 
giną pszczoły, jak przy potępienia godnem barbarzyńskiem  du­
szeniu pszczół siarką.

Rozumie się, że przy  zamierzonem  łączeniu pni (kasowaniu) 
gorszą m atkę  niszczy się dw a tygodnie przedtem . J a k  się łączy 
pszczoły, opisałem w rad ach  na kwiecień. Najpotrzebniejszą jest 
tu kam fora i rozpylacz.

Doświadczyłem sam z dobrym  skutkiem, że gdy dwom 
pniom dałem  pod gniazdo świeżej potarganej melisy lub mięty 
pieprzowej i za kilka dni złączyłem, pogodziły się robotnice bez 
żadnych niechęci,

l i  łożone gniazda zastaw ia  się przegródką, nie zak ryw a się 
jeszcze o tw oru  z b lachą k ra to w ą,  w ypełnia się ul resztą  ram ek  
na pełno. Ramki, w k tó ry ch  jest nieco miodu, zdzierając szycie, 
wstawia odwrócone, aby  wyciekający  miód pszczoły do gniazda 
zniosły, lub przy kracie  ustaw ia  się naczynia z syropem. W  ulach 
14-ramkowych można ram ki z miodem daw ać do w ybrania pod 
gniazdem w tej 15 cm. wolnej przestrzeni. Po zaopatrzeniu  
pszczół w po trzebną  ilość miodu lub syropu, zbyteczne ramki 
trzym am y w pniach aż do połowy października, by ich motylica 
nie posiadła. Głodne pnie można podkarm iać w wielkich pu­
dłach blaszanych pod gniazdem.

Nie zawadzi przypomnieć, że we wrześniu i później wszel­
kie czynności w pasiece uskutecznia się tylko przed w ieczo­
rem, gdy słońce ma się już ku zachodowi. W pochm urne dni 
atoli można cały dzień robić. Naczynia, w k tó rych  się podkar-

/
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mia, powinny być rano wczas z uli usunięte i przechowyw ane 
w schow kach zamkniętych; ślady rozlanego miodu czy syropu 
na ziemi kolo pni, wszelkie pom azanie miodem uli powinno być 
jak ogień świeżą ziemią zasypane lub gliną za ta r te ,  szczeliny 
u pni szczelnie oblepione lub w a tą  u tkane, okruchy  wosczyny 
i narzędzia pszczelnicze pochow ane, skład z miodem szczelnie 
zamknięty, wszystko bowiem, co wonieje miodem, może spro­
wadzić rabunek  swoich i obcych pszczół, k tó re  nie mogąc 
te raz  nic nigdzie znaleść, za wonią miodu, cukru i w osku  wszę­
dzie trafią, aby  jeszcze coś na zimę do domu przynieść.

Niebaczny pszczelarz sp row adza  sobie napad jesienny, 
a gdy zaraz z początku  nie spostrzeże  i nie umie lub nie chce 
się mu złemu zapobiec, jego pnie padają ofiarą chciwości pszczół 
złego sąsiada, k tó ry  wiedząc o tern, że jego muszki tak  dobry 
o tvm czasie mają pożytek, nie zaradził złemu, lecz może się 
cieszył, że sąsiad straci pasiekę.

Skośnie opar te  kaw ałeczk i  szkła na siodełku o oczko, na­
cieranie oczka, zasuwki i za tw o ru  czosnkiem, cebulą, chrzanem, 
zapach  świeżej traw y, ziemi, nafty, karbolu, octu, odstręczają 
rabusiów od ścieśnionego na jednę pszczołę w jesiennym cza­
sie oczka.

Plastry z pierzgą najlepiej p rzechow yw ać w szczelnie zam­
kniętym  ulu próżnym lub w paczce, gdzie jeszcze od czasu do 
czasu trzeba  spalić nieco siarki, bo tak ie p las try  myszy wszę­
dzie wy w ąchają i zniszczą; bardzo  im m ąka smakuje.

Jeśli te środki nie pomogą, zastosow ać radykalny  środek, 
podany na miesiące wiosenne.

Miód w gnieździe ma być tak  ułożony, by p rzedstaw iał 
zw arty  szereg p lastrów  miodnych. Pszczoły układają  się do zi- 
mowli na kom órkach, wolnych od miodu, a za tem  poniżej tegoż, 
ale gdy dojdą za miodem w górę, a nas taną  mrozy silne, nie 
przesuną się k łębem  ani na praw o, ani na lewo i giną z głodu, 
chociaż tuż są wielkie zapasy. Dlatego ram ki powinny mieć 
przynajmniej do połowy tychże miód szyty i p las te r  miodu za 
p lastrem  do samej tylnej ściany, a żadnych p lastrów  próżnych 
(ryc. 49, 50 i 51).

W  ulach am erykańskich  tak  samo zostawia się 5, 6, 7 lub 8 
ram ek  z miodem (podług siły) z dwóch boków, gdzie pozostają 
próżnie; wstaw ia się tuż do p lastrów  przegródki (ścieśniacze), 
wsuwa się m aty  lub poduszki, pow ałę  się uszczelnia, by ciepło 
z gniazda ku górze nie uchodziło. Powałę tę powinno się jeszcze 
nakryć stosownie przyciętem  naw oskow anem  płótnem. Robi się 
to zawczasu, by robotnice mogły jeszcze pow ałę zak itow ać. Tak 
wr powale, jak i w płótnie (o ile jest) zostawia się szpunt tak 
przyrządzony, by ciepło p rzez  niego nie uchodziło, a w razie 
po trzeby  by można go łatw o wyjąć (np. wczas na wiosnę) i tędy 
balonem turyngskim podkarm iać. O krągła baniasta  flaszka 
z k ró tk ą  szyjką zastąpi nam  wygodnie balon. Na tak  zabez­
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pieczoną pow ałę kładziem y poduszkę (z worka lub słomy), by 
szczeln ie do powały dolegała, a na poduszkę można jeszcze dać 
cegły , kam ienie, dopiero to wszystko nakrywa się daszkiem. 
Oczka tu także klinikami odpowiednio zwężone.

W ułach w ielkopolskich gospodarzy się podobnie jak 
i w ulach Dra Ciesielskiego, tylko z górnej miodni wyjmuje 
się ramki, powałę, o ile jest z pojedynczej deski, nakrywa się 
dosyć grubo papierami i t. p., resztę wolnej przestrzeni wypełnia 
się słomą. Kto tego nie zrobi, nic złego się nie stanie, ale mucha 
spotrzebuje więcej miodu. W ulach Czyńki ścieśnia się oczka, 
przykrywa się go skośnie siodełkiem , w zarodni zostawia się 
do 18 kg. szytego miodu, górną miodnię wypełnia się słomą itp. 
materjałem, zostawiając wolne miejsce za snozikami w powale, 
a zatykając otwór w górnej powale.

W  pniach stojących, jak ule Dra Ciesielskiego, Dra Lecie- 
jewskiego, Czyńki, zimują pszczoły bardzo dobrze, o ile mają 
dobrze żyw ność ułożoną, plaster za plastrem. Siedzą one w zbi­
tej masie, kłębie, na komórkach wolnych od miodu, zajmując 
kilka plastrów od zatworu lub od tylnej ściany. Kłąb ten jest 
kształtu  mniej więcej kulistego i w miarę spożywanego miodu 
posuwa się ku górze. W ulach amerykańskich i w ogóle w le ­
żakach miód jest rozłożony poziomo, a kłąb zimujących pszczół 
jest ułożony w kształcie w ielkiego jaja. Róbcież pp. pszczela­
rze doświadczenia i zapisujcie w których ulach pszczoły zimują, 
w których miodu więcej zjadają i t. d.

Kto nie ułożył gniazda z miodem pszczołom na zimę w sier­
pniu, niechże to uczyni we wrześniu ostatecznie, bo potem  
może być zapóźno. Coraz dalej w jesieni nastają coraz chłodniej­
sze noce, mucha drętwieje, staje się ociężałą, jakby zdrętwiałą, 
skupia się dla utrzymania ciepła i mimo głodu do podawanej 
żyw ności nie wyjdzie, a jeśli wyjdzie, to na żyw ności krzepnie, 
do gniazda jej nie zniesie, a jeśli zniesie, to jej nie zaszyje, co 
bardzo ujemnie wpływ a na przezimowanie i taki pień późno na 
zimę zaopatrywany, najczęściej ginie z zaperzenia.

W jesieni ginie bardzo w iele pszczół po cukierniach, mio- 
dosytniach, piernikarniach, fabrykach cukierków i likierów. Nie 
mogąc nigdzie nic znaleść, szczególnie pszczoły żyjące w mia­
stach, cisną się tam, gdzie je zwabia woń słodyczy. Tam po­
winny być w szelkie otwory tak zasiatkowane, aby muszka nie 
przeszła, chociażby tylko ze względu na zdrowotność tych wy­
robów, ale to jest u nas! Ustawa tak, a przem ysłowiec tak. 
I ten przem ysłowiec żyd czy katolik sam bierze miotłę i mor­
duje tak szlachetne stworzonka, służba robi to samo. Gdy sobie 
nie mogą dać rady miotłami, smarują deski (służące do składa­
nia wyrobionych ciast) syropem, a gdy na nich siądzie kilka 
tysięcy pszczół, jazda z niemi w płom ienisty piec piekarski. 
Tak spalił pewnej posusznej jesieni pewien cukiernik w Tar­
nowie w iększą część latającej muchy, że w pniach została tylko
12 m iesięcy  w pasiece 10
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nielotna mucha, U nas, to u nas! My widzimy różne w ady i przy­
pisujemy brak oświaty innym narodom, a nie chcemy przyznać 
tego, że nam samym w iele nie dostaje.

„Koniec dzieło chwali" — mówi stare przysłowie —  i ko­
niec twej gospodarki pszczelnej, skutki i prawdziwe ow oce  
twej całorocznej pracy w pasiece, twych zabiegów i starań 
okażą się dopiero na wiosnę około św. W ojciecha, gdy ci 
wszystkie zazimowane pnie z szumem i głośnym, radosnym brzę­
kiem do oblotu w ylecą i złoty pyłek i w czesny miód z wiklin, 
wierzb, topól, olsz i brzoskwiń nosić poczną.

Nie jest żadną sztuką trzymać pszczoły przez lato, ale jest 
sztuką utrzymać je przez zimę w szystkie i dopiero w kwietniu  
za zeszły rok zrobić rachunek z przychodu. Od czegóż to za­
leży? Od wczesnego zaopatrzenia w jesieni pszczół w  żyw ność  
na zimę, bo pszczoły u nas nie giną z mrozów, ale z głodu i  to 
najczęściej na wiosnę, albo uduszą się zimą z braku powietrza, 
boś im nawet oczko zatkał.

Panowie Dzierżawcy, Zarządcy |i W łaściciele w iększych  
obszarów rolnych dobrze zrobią, gdy dla swych pszczół wsieją 
w sierpniu i wrześniu kilka morgów rzepaku na olej. Jaki po­
kost teraz drogi?! I ziarno rzepaku musi być bardzo drogie. 
Roślina ta przemysłowa kwitnie w maju i na początku czerw ca, 
daje ogromny zbiór miodu wczesnego i ładny grosz za ziarno, 
grosz właśnie potrzebny na opędzenie wydatków na nadcho­
dzące żniwa.

Przy końcu września, w październiku i listopadzie zak ła­
dajmy sady z późno dojrzewającemi jabłoniami (Baumany Cal- 
ville i sadźmy lipy, akacje, dęby, klony cukrowe. Jawory z k w ia­
tem, jak porzeczka, dają bardzo w iele miodu. Drzewa, sadzone 
w jesieni, lepiej się przyjmują niż na wiosnę.

Radzę sadzić i rozpowszechniać tylko późno dojrzewające 
jabłonie i grusze, któreby dopiero z piwnicy koło Bożego Na­
rodzenia lub na W ielkanoc jeść można, bo: 1. drzewa ow ocow e, 
kwitnące później, dają pszczołom pewniejszy pożytek, a w ła ­
ścicielow i pewniejszy dochód, kwitną bowiem później, to przy­
mrozki wiosenne pewniej je ominą, niż drzewa, rozwijające się 
wcześnie; 2. ow oce późno dojrzewające, bo dopiero na pułkach, 
są na drzewie w jesieni jeszcze tak twarde, tak kwaśne, że gdy 
złodziej do sadu przyjdzie i zwisających jabłek skosztuje, a mają 
taki zwyczaj, że nim rabować poczną, wbijają zęby w ow oce na 
gałązkach —  zostawia te jako niedobre i szuka lepszych, mru­
cząc do drugiego: „takie piękne, a takie ci cholerne". Takie 
ow oce przed naszymi złodziejami, szanującymi cudzą własność, 
najprędzej się jeszcze ostoją.

Radzę również postawić pod drzewami tu i ówdzie po pniu 
pszczół, borówek litewskich. Na mały sad wystarczy 1 pień, na 
wielki cztery. Pszczoły te lepiej ow oców  upilnują, niż psy naj­
czujniejsze. Złośliwy człow iek-złodziej psa struje, ale niechno
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ten złodziej wejdzie do takiego sadu, gdzie są borówki, czy 
w dzień, czy w nocy; one mu pokażą, one go k raść  nauczą! 
Polecą za nim wszędzie, nie pomoże mu nic ucieczka, ani o tu ­
lanie się szmatami, będą ciąć, kłóć, ścigać daleko, a złodziej 
będzie darem nie piszczał, wrzeszczał; ,,mój panie, już nie będę, 
nigdy nie będę". Byłem świadkiem takiej sceny, omal nie zem ­
dlałem ze śmiechu.

P a ro b ek  zrzucił ze siebie zakrycie, bluzkę, w k tó rych  setki 
zjadliwych borów ek  wczepiwszy się, straszliwie bzyczało i p o ­
gnał w  las, oganiając się gałęzią. Za chwilę szedł biedny żyd, 
zbierający szmaty. W idząc tak i m ater ja ł  cenny, podniósł, c ie­
sząc się naprzód  zyskiem. Gdy pszczoły, trzym ające się szmat, 
poczuły zapach  żyda, rzuciły się jeszcze z większą zajadłością 
na now ą ofiarę i k to  wie, coby się ze zbieraczem  szmat stało, 
gdyby nie uciekł do stawu. Zanurzył się kilka razy, dopiero 
żądła wpijać się przesta ły . Skarżył potem  żyd parobka, a p a ­
robek pana, ale nic nie wyskarżyli. Do tego sadu więcej nikt 
nie przyszedł. W  mieście nie można tych pszczół trzymać, bo by 
można przyjść do nieszczęścia. Ale jakie te m uchy miodne. 
Inne muchy można do widoku człow ieka przyzwyczaić, te  riie.

Rozpylacz tak i  oddaje nam przy łączeniu pszczół 
z dwóch pni w ielką usługę. Zrobiony ze zwykłej blachy. Można 
go sobie samemu zrobić, gdy do małego naczyńka nalejemy 
słodkiej wody letniej, włożymy ru rkę  za łam aną i dmuchamy. 
Płyn w y tryska  drobnem i bańkam i na pszczoły, k tóre, jako omo- 
czone miodem, są chętnie do obcego ula przyjęte. Można kropi- 
dełkiiem dobrze pokropić. Robi się to wieczorem. Często d o ­
brze zakam forow ane, nie ścinają się także.

PAŹDZIERNIK.
| 2oooooooooo hodowca pszczół w sierpniu lub ostatecznie we 
l § wrześniu przeglądnął gniazda swych pni i przekonał
\  v_J. 8 się, że mają odpowiednią do siły ilość miodu, lub 
|ooooooooocg w braku tegoż dał konieczną ilość cukru, może spo-
000000000000 kojnie p rzy p a try w ać  się, jak jego młode muszki w cie­
płe południa październikow e się oblatują, resztk i  py łku  znoszą
1 powoli może się zab ie rać  do zaopatryw an ia  pszczół na zimę, 
by zabezpieczyć je p rzed  mrozami i wiatrami.

Ujmuje za tem  z przed  przegródki potrosze ramek, szcze­
gólnie tam, gdzie ich m ucha nie obsiada.
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Kto umie obsługiwać pszczoły w ulach w ysokoram kowych,.  
tem  łatwiej zrobi to w pniach nadstaw kow ych. Tu się już dawno 
nadstaw ki wzięło, schowało razem  z ramkami, zarodnie się 
ścieśniło, t. j. ujęło się kilka n iepotrzebnych  ram ek, a dało się 
zastawki, czyli ścieśniacze i maty. P ow ałę  sk ładaną  się zdej­
muje, a daje się m atę grubą, wylot się ścieśnia, a n aw e t  rucho­
mym mostkiem (później) się zak ryw a i zimują tu pszczoły także 
na 6— 8 plastrach, według siły na toczku, tak  jak s ta ły  w lecie, 
lub przenosi się je do jakiego schowku i tych samych prawideł 
zimowli się przestrzega, jakich p rzestrzegam y przy pniach 
typów  innych.

Ramki, w k tórych  byłoby trochę miodu przed przegródką, 
odw raca, zdarłszy przedtem  szycie, a pszczoły miód wybiorą 
i do gniazd za k ra tą  zniosą. W  ulach głębszych można także 
ram ki daw ać pod gniazdo, albo do magazynu. W  silnych pniach 
mogą ram ki przed k ra tą  pozostaw ać do połowy, a n aw et do 
końca października. Tu wosczynie najbezpieczniej, bo ją sama 
pszczoła przed motylicą strzeże. Atoli, gdy zimne noce zniewolą 
muchę do cofnięcia się do gniazd poza kra tę ,  należy ram ki wy­
jąć, a zabrać się do wyścielania próżni za za tw orem  i pod 
gniazdem.

W  ulach, gdzie jest duży miodny magazyn nad gniazdem 
i tę  p rzestrzeń  w ypełnia się słomą, dając przed tem  szczelnie 
przylegającą do ścian ula deseczkę nad gniazdo.

Kto tegorocznym rojom niedokończonych p lastrów  odpo­
wiednimi kaw ałkam i wosczyny nie uzupełnił, niechże to próżne 
miejsce wypełni słomą. Deseczkę pod gniazdem można odjąć, 
a tę 15 cm. próżnię wyścielić słomą. W yściółkę tę z pod gniazda 
przy  pierwszem podm iataniu usuwa się razem  z trupam i spa­
dłych przez zimę pszczół, a daje się 'wyściółkę inną, suchą. 
W  przegrodzie blachę k ra tow ą, po spędzeniu pszczół, zasuwa 
się szczelnie wchodzącym kaw ałeczk iem  deseczki tak , że tu 
poza przegródkę pszczoła się nie dostanie. N astępnie do p rze ­
grody przyciska się gęstą, 5 do 8 cm. grubości m atę i oblepia 
się ją naokoło ścian ula gęstą gliną lub obciska się w atą , aby 
ciepło z gniazda nie uchodziło tu  do wyścielonej słomą między 
p rzegródką  a za tw orem  przestrzeni, przew iew  bowiem szkodzi 
pszczołom wielce.

Kto niema przegródek, ani mat, powinien p rzy tknąć  do 
pierwszej ram ki w gnieździe u góry i na dole na 1 cm. grube 
snoziki lub patyczki, aby mata, słoma, czy zas taw ka  nigdy do 
wosczyny nie dolegała, by robotn ice  miały wolne miejsce do 
ścigania motylicy, ona bowiem w cieple rozmnaża się i niszczy 
w osczynę o każdej porze roku, pustą  zaś p rzestrzeń  między gnia­
zdem za tw orem  wypełnić szczelnie słomą. Do w ypychania pu­
stych przestrzeni w pniach na zimę należy używ ać tylko żytniej 
m iękkiej słomy, a nigdy siana, chyba że to siano jest leśne, 
bardzo  jałowe i bardzo suche. D obry do tego celu jest również
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wysuszony mech lub suche liście. A  mogą być i pap iery  lub 
szm aty. n

Polem  oblepia się dokładnie za tw ór i wszelkie szczeliny 
w ścianach pni, a gdy nas taną  mrozy, narzuca się jeszcze su ­
chego liścia na pow ałę pnia, jak również pod pniem wyściela 
się wolne miejsce liśćmi lub słomą, co okłada się jaką ochroną, 
by k u ry  nie wygrzebyw ały . Oczka zwężone do połowy lub na 
1 albo 2 pszczoły, zasłania się skośnie położonemi deseczkami, 
by zimny w ia tr  do gniazda nie wpadał, a bystre  promienie s ło­
neczne zimujących pszczół nie drażniły. Więcej nie trzeb a  z a ­
opatryw ać. T ak  mogą zimować do pierwszego oblotu, czego im 

.i w jesienne dni ciepłe wzbraniać nie można. Z aopa tryw anie  
trzeba  rozpocząć tak, aby na W szystkich Świętych było już 
skończone.

Zimują także  pszczoły w szopach, suchych piwnicach lub 
umyślnie zbudow anych stebnikach, a wreszcie w w ykopanych  
w ziemi dołach, n ak ry tych  dachami. W  takich miejscach spo- 
trzebują pszczoły przez zimę przeszło 2 kg. miodu, podczas 
gdy na o tw ar tem  miejscu zużyją 2 i 3 razy więcej. Jed n ak o w o ż  
zimowanie na polu (toczku) jest pewniejsze i wymaga mniej 
zachodu, mniej opieki, podczas gdy zimując w s tebnikach i ziemi, 
trzeba  być bardzo doświadczonym pszczelarzem i mieć do p o ­
mocy ludzi na zawołanie.

W  październiku niema praw ie nic czerwiu w gniazdach, 
dlatego bardzo łatwo można pnie ze s tarem i m atkam i łączyć 
z pniami, k tó re  mają młodą m atkę  a mało muchy. S ta rą  m atkę  
jakiś czas przedtem  w yszukać i zniszczyć, a pniom, k tó re  się 
łączyć mają, zadać po z iarnku kamfory. Łączy się wieczorem, 
przed zachodem  słońca.

JESIENNE KASOW ANIE PNI I ŁĄCZENIE PSZCZÓŁ.
O O OOOO cc- OOOO 1 . 1 . . i  * 1 1  • •  * * J.8 każde) pasiece, większej lub mniejszej, jest co pe- 
? YV/ ° wien czas kilka lub kilkanaście pni, k tó re  zaw odzą 
8 W  § nadzieje pasiecznika, albo z powodu ułomności czy 
o30000QKO0C8 starości m atek , albo czas był nie bardzo pomyślny 
oooodoooooô  i t. p. i te pnie nie dopisały tak, że gdybyśmy chcieli 
wszystkie te pnie do wiosny dożywić, musielibyśmy dokupić 
bardzo wiele cukru. Cóż robim y? Otóż pew ną ilość pni k a s u ­
jemy, t. j. zabieram y im p lastry  z miodem, jaki jeszcze mają, 
a k tó ryby  im do kwietn ia  nie wystarczył, a muchę nie s ia rk u ­
jemy, jak jeszcze w wielu miejscowościach robią, ale łączym y 
z muchą innego pnia lub rozdajemy ją potrosze kilku pniom, 
k tóre mają dosta teczne zapasy. J e s t  k ilka  sposobów łączenia, 
ale w jakikolwiek sposób będziemy to robić, pam iętajm y o tern, 
aby już w pierwszej połowie w rześnia pniom tym m atki zabrać ,
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by nie było czerwiu w październiku, gdy muchę łączyć b ę­
dziemy. Takie osierocone robotnice są potulne i chętnie wpra- 
szają się do innych pni.

1. Np. pień A  ma tylko 5 kg. miodu i siłę małą, więc~ 
w 3 tygodnie po odebraniu  m atk i poddaję mu pod ramki po­
d ar te j  melisy lub pieprzowej mięty, jakoteż innym pniom, przed 
w ieczorem  miód szyty zdzieram, pozwalam się robotnicom  napić 
dowoli i w raz z ram kam i pszczoły roznoszę po tych pniach. 
w k tó rych  dałem  jednaki zapach. Resztę  pszczół, pozostałych 
na  ścianach i powale ula, sk rap iam  słodką wodą, zmiatam 
m okrą  muchę do pudełka, nakryw am  i zanoszę pod gniazdo' 
lub do magazynu innego pnia, gdzie wywróciwszy pudełko, pień 
zamykam . Z tych 5 kg. miodu mogę sobie zostawić 2 kg. szytego 
w p lastrze  do wiosny lub dać potrzebującemu, a młodą, dobrą 
m a tk ę  mającemu tegorocznem u rojowi.

2. Inny pień ma 8 kg. miodu, ale on ani roju dawno nie dałr 
ani na miodarkę nie był brany, bo zaw sze ma tylko tyle, że 
wyżyje ledwie. Zabieram stamtąd wszystkie plastry z miodem
1 przechowuję do wiosny na podkarmianie, albo na posag rojom.. 
Tak ten, jak i inne, zapachniłem jednako melisą, apiolem i t. p..
2 dni przedtem. Omiatam mokrem piórkiem muchę na dno> 
pnia. Wyjdzie ona na ściany ula, który zamykam. Niema tam 
ani jednego plastra. Mucha więc skupi się przez noc u powały 
w jedno grono, jakoby rój. W czas rano w październiku jest 
zimno. Otwieram ul, niech mucha trochę lepiej zdrętwieje. Za 
chwilę przychodzę ze stosownem pudłem, które ma dziurko­
wane w ieczko. Pudło podsuwam pod w iszące grono tuż, tak. 
że obejmuje ono cały rój wiszący, a wieczkiem  przesunę po 
pow ale i w szystka mucha wpada do pudła; w ieczkiem  równo­
cześnie zakrywam. Przez dziurki w wieczku wlewam  ciepłej, 
miodowej wody i pudłem teraz obracam na w szystkie strony, 
aby się pszczoły dobrze zam aczały i całe pudło daję innemu 
pniowi do miodni, do bocznego magazynu lub pod gniazdo, gdzie 
odkładam w ieczko na bok i pień zamykam. Ogrzane, mokre., 
osłodzone robotnice wygramolą się powoli i złączą się z robot­
nicami obcego pnia bez najmniejszej niechęci. Gdyby w opróż­
nionym ulu jeszcze nieco pszczół zostało, skropić, mokrem  

piórkiem do czego zmieść, zagrzać i wsypać pod gniazdo bądź 
którego pnia, a próżny ul ze starego miejsca usunąć gdzieindziej 
i szczelnie go- utkać. W ten sposób możemy w iele kg, miodu 
uzyskać, a mucha z dwóch złączonych pni spotrzebuje o w iele  
mniej miodu, niż gdyby zimowała oddzielnie. Kasowanie pni i łą ­
czenie pszczół daje trochę pracy, ale zabezpiecza byt reszty  
pasieki w złym roku, a w dobrym daje drugie jesienne m io- 
dobranie.

>QO:e)Qo:e)QX9!e>Qg)G;i
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LISTOPAD.

PRZECHOW YW ANIE RAMEK ZAPASOW YCH, SUSZU. 
PRZESTAW IANIE PNI W  JESIENI.

rsooooooooo sje rpniu j wrześniu zaopatrzyliśm y pszczoły w ży- 
\ V J  § wność, w październiku zabezpieczyliśmy je na zimę, 

W  § w listopadzie chyba już nic nie mamy do zrobien ia?  
goooooooooco Owszem jest.

oooooooooooo P rzedew szystk iem  powinniśmy zrobić p o rząd ek
z wyjętą  z pni wosczyną. Ramki pszczelne czy tru tow e, czy 
susz bez ram ek, ułamki, okruchy  nie mogą poniewierać się po 
różnych miejscach w ogrodzie, po szopach, w izbie, ale mieć 
odpowiednie miejsce na przechow anie do czasu, kiedy ich b ę ­
dzie znowu potrzeba.

W  większej lub mniejszej pasiece rozumny hodow ca-pszcze- 
larz rozdziela teraz  p las try  na pszczelne: 1. z zapasow ą pierzgą, 
2. pszczelne bez pierzgi, 3. pszczelne bardzo stare , 4. p las try  
tru to w e  wykończone i niewykończone, 5. półramki, 6. począ tk i 
nalepione, 7, u łam ki zda tne  do nalepiania, 8. u łam ki i okruchy  
do w ytapiania . Podmieciny już daw no powinien był wytopić.

Jeśli  k to  trzym a p las try  w próżnych ulach lub pakach , to 
musi przynajmniej raz na miesiąc spalić pod ram kam i tam  w ulu 
czy pace trochę siarki. Robi się to tak . Kw iatu  siarkow ego 
dostanie w korzennym  sklepie. T ak a  s ia rka  powinna być w każ- 
dem gospodarstwie, jako lekars tw o  podręczne dla psa i n ie ro ­
gacizny. Na b laszankę jakąś (np. pudełko z czernidła) k ładzie  
się 2—3 rozżarzone węgle i s tawia pod wosczyną; na węgle 
wsypuje się raz, drugi i trzeci nieco proszku siarkowego, k tó ry  
zapala  się i płonie n ieb ieskaw ym  płomieniem, wydając duszący  
gaz. G dy zauważymy, że gazu owego jest dosyć, zap ieram y scho­
w ek i u tykam y szczeliny, aby  gaz nie uchodził. W szystkie  mo- 
tylice, czy ćmy, czy gąsienice wyduszą się do szczętu. T rzeb a  
atoli uważać, by ognia nie zapuścić, bo od płomienia ła tw o  się 
chw ytają  ram ki z woskiem. Gdybyśmy tego nie robili, m oty- 
lica zniszczy wosczynę i na  wiosnę, gdy jej bardzo będzie p o ­
trzeba, nie będziemy mogli jej użyć.

Je s t to  więc p rzechow yw anie  pewne, ale wymagające dosyć 
zachodu i ostrożności przed  zapuszczeniem ognia. J e s t  bardzo  
wielu niedbałych pszczelarzy , k tó rzy  wosczynę w wielkim n ie­
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porządku trzymają w izbach, w zam kniętych schowkach, wcale  
się o nią nie troszcząc, potem narzekają i dziwują się, gdy 
im robactwo całe szeregi pni zniszczy. Przyczyniają się oni b ez­
wiednie do rozmnożenia motylicy, wyrządzając sobie i sąsiadom  
pszczelarzom  wielką szkodę.

Najpraktyczniej zaś przechowuje się wosczynę, wieszając 
ją gdzieś pod dachem, w szopie, w przewiewnem  miejscu. Tu nie 
trzeba siarkować; tu sam wiaterek nie dozwala ćmie nanieść 
jajek, a chociażby naniosła, nie wylęgną się gąsieniczki, bo 
zimno. Doświadczony pszczelarz robi to tak: Umocuje pod oka-

Ryc 5 2 .  f ta s z y n k a  b a rd z o  p r a k ty c z n a  d o  sz y c ia  m a t  s ło m ia n y c h

pem lub u powały w szopie drążek żelazny albo żerdź. Na tym  
drążku pozakłada druciki w kształcie koślaw ego S, lub źle na­
pisanej dużej dwójki;,będą to haczyki, na których zaw iesza się 
ramki z wosczyną, trutowe osobno, pszczelne osobno i t. d., 
ale tak, aby jeden plaster nie dolegał do drugiego. W iaterek  
ma tu mieć przystęp, mysz zaś tu się nie dostanie. Tak wiszą 
ramki bezpiecznie aż do rozdawania pniom na wiosnę lub do 
osadzania rojów. Kto zostaw ił w pniu na zimę więcej plastrów, 
niż pszczoły obsiąść zdołały, będzie miał na wiosnę wosczynę 
spleśniałą, co później pszczoły zgryzą, albo namnoży się pełno 
m otylicy, która także robotę zniszczy. Czyż nie lepiej w osczy- 
nie przez zimę na opisanym drążku pod dachem?

W listopadzie naprawia hodowca pszczół daszki nad ulami, 
by woda do gniazd nie zaciekała. Zaciekanie wody do gniazd 
zimą powoduje zaperzenie pszczół i stratę pnia. Słupki nad 
ulami, czy paliki, należy w tym miesiącu podnieść, umocnić lub 
wbić nowe tak, by przynajmniej pół metra ponad ziemią były.

http://rcin.org.pl



153

Jest  to w ażne choćby z tego względu, że mysz do wyżej p o ło ­
żonego oczka się nie dostanie, śnieg ula ta k  ła tw o  nie zasypie, 
a i robić lepiej w takim  pniu, na pszczelniczym stołeczku w y ­
godnie siedząc, a nie tak , jak to n iek tó rzy  przy przeglądzie 
pnia na kolanach na wilgotnej ziemi k lęczą. J e s t  w praw dzie  
z pow odu wysoko stojącego ula dość w ielka  pod nim wolna 
p rzestrzeń , ale niema obawy, aby  pszczołom było z pod spodu 
zimno, bo w ulu na podłodze jest słoma, a i pod ul można dać 
słomy lub liścia.

Kto ma pnie źle ustawione, może je teraz poprzestawiać, 
jak mu się podoba, na inne opodal miejsce, obracać oczkami 
w inną stronę, podnosić, bo teraz pszczoły jesienią nie latając 
za zapasam i, t racą  pamięć miejsca, a w yleciaw szy do oblotu, 
bardzo na oczko uważają i nie oddalają się od niego. Z w ła ­
snego doświadczenia wiem, że najmiodniejsze pnie u mnie są 
te, k tó re  stoją oczkami na północ.

K to ma pasiekę przew ieść na inne miejsce, niech to robi 
teraz, w listopadzie, póki niem a wielkich mrozów. Chociażby 
się pszczoły po ulu rozeszły, nie skrzepną, bo 0, 1 lub 2° mrozu 
na polu, to znaczy w pniu przeszło 12° R. Chociażby się r o ­
zeszły, po przybyciu na miejsce zejdą się napow rót.  W osk  się 
nie połamie, bo ram ki są silnie teraz  przykitow ane. Zresztą  
p ierw sze ram ki t rzeba  dobrze długimi gwoździkami do ścian 
ula naprzód  przyszpilić i tych sam ych rad  przestrzegać, jakie 
podałem  przy „kupnie i p rzew ozie pn i“ (str. 38).

W  jesieni nie kupuje się pszczół, chyba  od bardzo uczci­
wego pasiecznika i to znacznie taniej, niż na wiosnę, bo się 
nie jest pewnym, że pnie te dożyją p ierwszego z wierzb p o ­
żytku.

Gdy k to  chowa pnie na zimę przed rabunkiem  zdziczałych 
na wojnie ludzi, niech to robi przy  pom ocy ludzi zaufanych, 
aby słudzy i z sąsiedztw a w yrostk i  nie wiedzieli, gdzie są scho­
wane; miejsca te zarzucić gnojem, zanieczyścić, by się nikt nie 
spodziewał, że tam są pszczoły schowane, czy zakopane. D o­
świadczenie bowiem z 1914 r. uczy, że właśnie ci najbliżsi, k tó ­
rzy n ieraz  może od nas czegoś dobrego doznali, nam rabusiów  
swoich i obcych naprowadzili, wskazując, gdzie co ukry te .  K to  
w r. 1914 pszczoły lub co innego zak o p a ł  sam w nocy z synami 
lub z ludźmi z trzeciej wsi, u ra to w a ł  wszystkie.

,,Oj ludu mój, ludu!...“
Nie wszędzie tak  było, ale było. Przyznajcie sami, czy 

nie tak ?
Kto dorobił się pasieki większej, niech, o ile możności, 

s taw ią pnie oczkami na północ i w cieniu. W  czasie, kiedy dzień 
ma 14— 16 godzin, słońce wschodzi na północno-wschodniej 
stronie (na wielkim wschodzie) i o 3 godz. rano  budzi i w y w o ­
łuje robotnice w pole, a południem, k iedy najbardziej grzeje, 
promienie nie padają do wylotów, nie rozgrzew ają zbytnio
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gniazd; młoda mucha nie wylęga na przedniej ścianie, ale idzie 
na robotę. Skład  miodu ma chłód potrzebny, k tó ry  robotnice: 
w lecie bardzo w magazynie lubią, chętnie woskiem ciągną 
r miodem zalewają, nie zagraża stopienie i oberw anie plastrów 
i mucha nie jest tak  skłonną do rojenia się. Pnie zwrócone wy­
lotami na północ, mają też zw ykle więcej miodu.

Zimowanie pni w  piwnicach. Piwnica musi być zupełnie su­
cha. O kna zaciemnione. Ja rzy n  tam  być nie może. Podłogę 
wyściela się słomą na 2 dcm., na tę słomę kładzie się jakieś pod­
k łady  z drzewa. Pnie s tawia się jeden obok drugiego, bez w y­
ścielania w ew nątrz .  Mogą stać jeden na drugim piątrowo, ale 
tak , aby przystęp  był do oczek i do zatw orów. Gdy huczą, podać 
wody. Od czasu do czasu piwnicę przewietrzyć.

W  nieopalonych pokojach, po k tórych  nikt przechodzić, ani 
tłuc się nie powinien. Okna zaciemnione. Ciepłomierz powinien 
w skazyw ać najwyżej 6" R. ciepła. Gdyby huczały, podać wody. 
O czka tak  tu, jak i w piwnicy ścieśnione, aby mysz nie weszła.. 
Podobnie ustawiać, jak w piwnicy. W  obu w ypadkach  spo- 
t rzebują miodu 21/-’ do 3 kg. do wiosnowania, a są zabezpie­
czone od rabunku  i mają spokój, czego pszczoły najwięcej po­
trzebują i pragną.

Zimowanie pszczół w stebnikach. Stebniki są szopy, bu­
dow ane z drzew a 2 dcm., w kostkę  obrobionego. Wielkość 
stebnika zależy od wielkości pasieki. Są stebniki, budowane do- 
połowy w ziemi, są i nad ziemią. W  powale ma być urządzone 
przew ietrzanie  z zasuwą, by ochłodzić powietrze, gdy pszczoły 
huczą. Gdy to nie pomaga, ustaw ia  się ceber z lodem i otwiera 
się drzwi na całą noc. Podłoga piaskiem wysypana. Ciepłomierz. 
Gdy ochładzanie nie uspokaja pszczół, poddaje się zimnej wody_ 
U staw ia  się podobnie, jak w piwnicy. Pszczoły spotrzebują do 
wiosny nie wiele miodu. N iektórzy zimują pszczoły na strychach, 
i gdzie mogą, by tylko ukryć przed  rabusiami.

W  stebniku nie powinno być więcej ciepła, jak 5" R.; tu 
pszczoły prędzej zniosą zimno, jak 8° R, ciepła. Jeśli jest więcej 
niż 6" R., natychm iast należy ochładzać przewietrzaniem  w nocyT 
postawieniem  lodu w dzień i zamykaniem, by tam  ciepło z ze­
w nątrz  nie dochodziło. T ak  w piwnicach, jako też w s tebni­
kach, silne pnie na dole, a na tych  słabsze. Pnie w ulach am e­
rykańskich, o podwójnych ścianach, podobnie się ścieśnia, jak 
w ulach innych, tylko z tą  różnicą, że tu daje się teraz zamiast 
powały z desek grubą matę, szczelnie przylegającą, lub wy­
ściela się to wolne miejsce nad ram kam i czem kto  ma i może, 
ale piątrowo ich ustaw iać nie można, bo w razie potrzeby pod- 
karm iam y lub poimy wodą w łaśnie przez tę powałę, k tó ra  musi. 
zawsze mieć wolny dostęp.

Do zimujących pni w s tebniku  wchodzi się bardzo cicho,, 
z zaciemnioną latarnią . Pożądane tu są łapki na myszy.

http://rcin.org.pl



1-55

Nim się pnie do stebnika wniesie, trzeba pamiętać: 1. aby 
ten stebnik był kilkanaście dni naprzód wysiarkowany, zam­
knięty, potem długo wietrzony, potem wypalony, osuszony;
2. aby pnie wnosić w dzień pogodny, a zatem, aby ściany pni. 
były suche. Znosi się pnie w drugiej połow ie października* 
a jeśli ciepło, to w listopadzie.

R y c . 53. S te b n ik  b u d o w a n y  w  z ie m i

Kto ma większą pasiekę, wiele miejsca koło domu. tem u 
się wielce tak i stebnik  w ybudow ać opłaci, bo proszę policzye 
każdy  pień spotrzebuje 3 kg. miodu mniej.

Ze stebnika wynosi się pnie: a) w marcu, skoro tylko bar­
dzo huczeć zaczną —  niech się oblecą, zczyszczą i jeszcze je 
napowrót wnieść można i b) w kwietniu, skoro nastaje ciepło  
prawdziwe i pojawia się pierwszy pożytek, ale po pierwszym  
przeglądzie należy pniom podawać maty, a może i nieco gniazd 
ścieśniać wypadnie, bo teraz potrzebne w zarodniach ciepło.

Pnie zakopane w ziem i. Najlepiej zimują pszczoły zakopane 
w ziemi, ale musi być miejsce suche, aby woda nie podeszła. 
Opisuje to znakomity pszczelarz ruski, Naumowicz, który miał 
liczną pasiekę i zaw sze zimował pszczoły, z bardzo dobrym  
skutkiem w ziemi, W październiku, w suchem miejscu, w yko­
puje się rów podług powrozu, tak głęboki, i tak szeroki, jakie 
są ule, by one, wpuszczone weń, stały w nim ciasno i głow y  
uli równały się z brzegami rowu. Środkiem rowu w yko­
puje się row ek 8 cali głęboki i tak szeroki i wypala słomą, 
aby wysuszyć w szelką wilgoć. Popiół się wymiata, a gdy dóŁ
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ostygnie, znosi się pnie, o tw iera  się im oczka górne i dolne 
jo ile są takie) i wpuszcza się pnie jeden tuż przy drugim.

Przy ostatnim stawia się z deszczułek kom inek  taki, jaki 
daje się kopcom ziemniaków, na 2Va m etra  wysoki. Jed n a  ściana 
kom inka jest od dołu i od góry o 15 cm. krótsza . R urę  tę w sta ­
wia się tak, aby p rzy tyka ła  w dole do kanalika . Na wierzch 
przybija  się deskę tak, aby deszcz nie zaciekał, a dochodziło 
do kana łu  powietrze. Kominek ten  ma być dobrze p rzy tw ie r­
dzony perzem, aby się nie ruszał. Ule przyrzuca się tylko p e ­
rzem, trzciną, byliną tak, aby na k ilka cali były n ak ry te  razem  
z brzegami rowu. To wszystko przysypuje się trochę  wilgotną 
ziemią, jak ziemniaki w kopcach. Na to przychodzi mierzwa, 
gałęzie, aby w iatry  nie rozwiały. W  takim rowie mają pszczoły 
bezwzględny spokój, chłód, bez mrozu, jednaką ciepłotę, zupełną 
ciemnicę i dos ta tek  powietrza, krążącego kanałem . W  takim 
spokoju i ciemnicy zjadają pszczoły przez zimę bardzo mało 
miodu, na wiosnę wychodzą zupełnie zdrowe, bez zaperzenia, 
p las try  bez pleśni. Miód nie cukrzeje. Nie trzeba  podaw ać wody 
i mogą pszczoły tak  zdrowo p rze trw ać  aż do maja, bo pnie, 
w ystawione w kwietniu  z piwnic i s tebników, gubią do maja 
połowę muchy. W  jamie tej i myszy nic pszczołom zrobić nie 
mogą, jak się to dzieje w stebnikach, bo tu niema mysz k tó rędy  
się dostać, kom inek bowiem s ia tką  zamknięty. Znakom ite zimo­
wanie. I barcie można tak  zimować.

T ak  zimują na Podolu, ale i u nas można tak  samo. S zcze­
gólnie ci pszczelarze, k tó rzy  mają koło domu suche górki, p o ­
winni co roku  zakopyw ać swoje pnie w ten  sposób do ziemi, 
łub mieć tak ie miejsce w pasiece raz na zawsze zrobione. O ile 
to  mniej spotrzebują pszczoły miodu. Przy większej pasiece 
rachunek  ten p rzedstaw ia  się na setki i na tysiące. O ile b e z ­
pieczniejsze i pewniejsze tak ie zimowanie. W praw dzie  trzeba  
ludzi do noszenia i do wynoszenia, ale za to nie trzeba  pni 
,w żadne maty, słomę i t. d. zaopatryw ać, a i rabuś nie tak  
prędko się tam dostanie. Kto więc tylko może, niech zimuje 
w ziemi.

Czy hodowca pszczół p rzetrzym uje pnie zimą w piwnicy, 
ńieopalonym pokoju, czy w stebniku  lub w ziemi, powinien na 
to  bardzo baczyć, aby wnosić pnie suche, a nigdy deszczem 
o moczone.
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GRUDZIEŃ, STYCZEŃ, LUTY.
S0000000000? grudniu, styczniu i lutym przestrzega znający p rz y -  
i \ V 7  8 rodę pszczół hodowca, aby miały: 1. bezwzględny spo- 
§ W  § kój w pasiece i 2. stosowną ciepłotę, 
oooooooooocg W  m iesiącach tych siedzą pszczoły na plastrach
000000000000 naprzec iw  oczka w kształcie mniej więcej kuli po­
dłużnej w górę w ulach o ram kach  wysokich, a wydłużonej na 
boki w ulach sze rokoram kow ych (amerykańskich) i spożywają 
w błogim spokoju słodki owoc swej znojnej p racy  letniej, lub 
te zapasy  cukru, k tó rym  ich miłośnik sp iża rn ię , zaopatrzył.  
W  miarę zjadanego miodu posuwają się całym kłębem  coraz 
wyżej, u trzym ując s ta łą  ciepłotę te raz  od 10— 12° R., co im 
w tej porze najzupełniej w ystarcza . Co pewien czas zmieniają 
się kochające się siostry, t. j. te, k tó re  zaspokoiły  swój głód
1 ogrzały się w ew nątrz  kłębu, wycofują się na skraj jego, ha ich 
miejsce zaś wpychają się te  zziębnięte i zgłodniałe do środka,, 
by znów po jakimś czasie ustąpiły  miejsca innym.

I tak ie  tylko życie jest w dobrze zimującym pniu. Gaz w ę­
glowy opada na dół ula lub wychodzi oczkiem i napływ a świeże 
pow ie trze  z tlenem. Lekki szmer z oczka zalatuje do p rzy ło ­
żonego ucha naszego i cieszymy się, że pszczoły zimują dobrze.

O ten  bezwzględny spokój około zimujących pni powinien 
pasiecznik dbać bardzo w zimnych miesiącach. Dlatego pasieka 
powinna być ogrodzona, aby  tam bydło, nierogacizna, gęsi itp. 
nie chodziły, sam jeden tylko właściciel obchodzi pnie co p e ­
wien czas i zachowuje się tam  sam cicho i ostrożnie. W  szopach,, 
stebnikach, gdzie zimują pszczoły, podłoga powinna być wysy­
pana piaskiem, by stopam i nie robić stuku.

A  jakże zimują pszczoły przy gościńcach, kolejach, mły­
nach, fabrykach, gdzie ciągły huk? Do nieustannego tu rko tu  
pszczoły się przyzwyczajają i to na ich zimowlę źle nie wpływa, 
tylko że więcej zużywają miodu. Najbardziej szkodzi im ude­
rzanie, s tukanie n iespodziewane w pień, rąbanie drzew a tuż 
obok pni. W tedy  robi się w gnieździe nadzwyczajne gorąco, 
pszczoły przelęknione niepotrzebnie  rozchwytują  w większej 
ilości zapasy, z k łębu rozchodzą się po ulu i krzepną, bo poza 
k łębem  jest zaledwie + 6 °  R., a czasem 0° R., reszta  zaperza  się, 
powoli ginie i pień marnieje, a przynajmniej się obsypie. ,

D latego pasiecznik powinien czasem rano lub wieczorem 
przejść się po cichu koło zimujących pni i gdy spostrzeże, że
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pszczoły na oczko wychodzą lub w ew nątrz  ula głośno huczą, 
n iech się domyśli, że tam  za gorąco i t rzeba  przez oczko podać 
w kory tku  wody, za tw oru  uchylić zdjąć wyściółki. Albo tam 
mysz się zakradła , k tó rą  wypłoszyć należy, bo mogą ją pszczoły

zaciąć i byłby spokój, ale mogą i nie ściąć, zwłaszcza gdy słabe, 
a silne mrozy, to i m arna  mysz będzie przyczyną s tra ty  pnia.

Ptaszkom, jak sikorkom, dzięciołom, nie można pozwalać 
pukać  w oczko pnia, ale przepłoszyć je trzeba, p taszki te owa- 
dożerne są bardzo pożyteczne, ale w pasiece wyrządzają wiel­
kie szkody.
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J a k  widzimy, pszczoły w lecie i w zimie mają wiele w ro ­
gów, czyhających na ich życie, na ich pracę, ale największym 
ich wrogiem  jest sam człow iek, bo niejeden „przemądry pszcze­
larz"’ niczyich ra d  nie chce słuchać, ale dusi pszczoły w śród 
zimy w smrodliwej izbie i karm i je na swój sposób, a sku tek  tej 
zbyt troskliwej, a ze skąpstw a  pochodzącej pielęgnacji jest ten, 
że pszczelarz tak i  wynosi na wiosnę próżne pudła na pole, a lbo 
jest w  nich po kilkadziesiąt pszczół tylko.

R y c. 55. P a s ie k a  p . J u lja n a  P i w o w a r s i  j j j , w ie lk ie g o  d z ia ła c z a  n a  p o la  p sz c z e ln ic tw a  
i r e d a k t o r a  „ S a d a  i p a s ie k i"  w M ie c h o w ie . U le L e w ic k ie g o  i in n e .

Kto niema mat, k tó re  koniecznie rozumiejący przyrodę 
pszczół hodow ca mieć i sam je w yrabiać powinien, kto niema 
przegródek, to niech w listopadzie w piękny dzień poprzystaw ia  
do gniazd deseczki, ale tak , by tam za tą deseczką były u góry 
t u dołu listewki cienkie, by ta  deseczka nie gniotła pszczół 
i  by  one tam  swobodnie chodzić i motylicę oganiać mogły. D e ­
seczkę tę niech obetka  szczelnie, a tu z tej s trony przed sobą 
napcha żytniej słomy (mierzwy miękkiej), nie siana. Kto nie 
zrobi tego szczelnie, tem u plastry  zapleśnieją, bo p ara  z gniazda 
zbytnio uchodzić i sk rap lać  się będzie, pszczoły spotrzebują d a ­
leko więcej miodu, bo nap ływ ające  zimno i uchodzące z gniazda 
ciepło zmuszać je będzie do silniejszego odżywiania się, celem 
w yw ołania  większej ilości cieplika, podobnie jak i bydło, k tó ­
re g o  w zimnej, przew iewnej stajni w grudniu i styczniu d o kar-
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mić się nie można. I ludzie w zimnej porze odżywiają się obficiej 
i pożywniej. Ludzie się ruszają i pracują, pszczoły w zimie p rze ­
ciwnie, nic nie pracują, nie ruszają się, siedzą na p las trach  k u ­
listym kłębem  poniżej miodu i jeśli ul jest zimny i gniazdo 
pszczele na zimę źle zaopatrzone, to gdy przyjdzie 20 i przeszło 
stopni mrozu, zimujący k łąb  otoczy bania zmarzniętej pary 
(śniegu), w kłębie bowiem jest 10— 12° R., poza nim 0° R. Szron 
ten  z nastaniem  cieplejszej pory topnieje i całe m ieszkanie

pszczołom zalewa. Te chcąc się ra tow ać przed zalewem, spijają 
wodę, aie zbytnia ilość wody powoduje biegunkę, czyli jak się 
w języku pszczelarskim mówi, zaperzenie. To też pszczoły giną, 
plastry  i cały ul pleśnieje. (Patrz: Choroby pszczół).

Zimujące w kłębie pszczoły nie wykonują ruchów, jak tylko 
te, k tó re  są najniezbędniejsze do ich życia, np. gdy siedzące bli­
żej miodu posilą się i dostatecznie ogrzeją, idą na brzeg kłębu, 
gdzie jest chłodniej, a stąd posuwają się głodne ich siostry, by 
się posilić i ogrzać. Ta wzajemna zmiana odbywa się regularnie 
co pew ien czas, w spokoju i porządku. S tąd  ten  lekki szmer, 
jak szum daleko płynącego potoku, k tó ry  przem ienia się ku 
wiośnie w głośniejsze mruczenie, podobne do m am rotan ia  kota 
zadowolonego, o k tó rym  się mówi, że „pacierze odmawia**. Taki 
lekki szum w zimie, a m ruczenie głośniejsze ku  wiośnie, jjest

Ryc. 5 6 . Pasieka p J a n a  ftarcinkow a, nadleśniczego w  Sołotw in ie Mizuńskiej 650 m . n a d  
poziom  morza, w otoczeniu karpackich szczytów  lzoo—1490 m. w ys. nad poziom  m orza.
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o znaką  dobrego stanu pnia. Gdy do takiego pnia do wylotu 
przyłożysz ucho i zapukasz lekko raz, dwa, trzy, a odezwą się 
kró tk im , silnym szumem, bądź o ten  pień spokojny. Co innego 
i coś tam nie dobrze jest, gdy pszczoły odezwą się s łabeńko, 
a jeszcze gorzej, gdy się nie odezwą wcale lub huczą, czyli, jak 
to mówią, ,,wyją“.

Pszczoły dla samych siebie potrzebują przez zimę bardzo  
mało, 2—3V2 kg. miodu, zależy od tego, gdzie zimują; gdy silne 
mrozy, spotrzebują 4 i 5 kg. do wiosny, cukru  8 kg. A le pow ie- 
trza za to nie żałujmy im, bo ono nic nie kosztuje. Nie zasu­
wajmy zatem  oczek całkiem nigdy, chociażby najsilniejsze m rozy 
były. Nie zapychajcie też nigdy niczem, bo się uduszą. Im sil­
niejszy pień, tern oczko zimą i latem więcej odsunięte być po ­
winno, aby więcej odpływało zepsutego, a przypływ ało św ie­
żego powietrza. W  pogodne dni ciepłe naw et zimą w grudniu, 
styczniu odsunąć wyloty zupełnie, niech się pszczoły przelecą , 
zczyszczą; jest to dla ich zdrowia bardzo pożądane; Gniazdo 
niech się przewietrzy.

Atoli w jasne mroźne dni i w ietrzne w  zimie (listopad, g ru­
dzień, styczeń, luty) zasłania się oczka deseczkami, opiera jąc 
je o m ostek i ścianę pnia, aby do gniazd nie w padały  drażniące  
p rzez  wylot promienie słoneczne i aby zimowy w iatr gniazd nie 
oziębiał.

W  takie dni najlepiej oczka wypchać lekko mokrym mchem, 
k tó ry  co pew ien czas jeszcze się skrapia . S tąd będą bra ły  wodę. 
To pojenie mokrym mchem nie może trw ać  długo. Na noc trzeba  
m ech wybierać, bo nietylko jest po trzebny przypływ  świeżego 
pow ietrza , ale musimy wiedzieć, że w każdym  pniu, w każdej 
porze  roku ciągle giną pszczoły ze starości i same z gniazda 
odchodzą. Rodzą się kaleki, te też odchodzą przez oczko i na 
ziemię spadają. Gdyby więc oczko było zasunięte, to pszczoły 
sam e zatam ow ałyby przystęp  świeżego pow ietrza  i do ud u sze­
nia całej zdrowej rodziny mimowoli same by się przyczyniły.

U nas najwięcej pni ginie z uduszenia i głodu, a nigdy 
z mrozu. Nieraz zdarza się, że pień dożył wiosny, pięknie się 
obleciał, py łek  nosić zaczął w marcu, a w kwietniu  zam arło  
w nim życie, bo resztki miodu czy cukru wyszły p rędko na 
wyżywienie rozszerzającego się czerwiu, aż naraz  zabrakło , bo 
niedbaluch-hodow ca w jesieni dał mało, te raz  nie zaglądał, n a ­
s ta ła  zimna pora, nic znikąd przynieść nie mogły i bardzo  
płodna m atka  z całem gniazdem zginęła. W ychód miodu jest 
na wiosnę dla czerwiu znaczny i w miarę coraz cieplejszej pory  
coraz  znaczniejszy.

Uduszonych pszczół brakiem powietrza nie ożywisz, ale  
spadłe z głodu często w grudniu, styczniu, lutym, marcu ura­
tow ać można, jeżeli to spadnięcie nie t rw a  dłużej, jak dzień, 
dwa najwyżej.
12 m iesięcy  w  pasiece t l
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Często do pni pukać nie trzeba, ale gdy pień po zap u k a­
niu odezwie się bardzo słabo, to  m a miodu ledwie coś niecoś, 
albo bardzo s ta rą  m atkę, k tó ra  zginie w kró tce .  Jeś li  pień ma 
s ta rą  m atkę i nie odzywa się, albo huczy z pow odu jej s traty, 
to na to w zimie rady  niema. Przypiszm y sobie winę, żeśmy 
w lipcu lub sierpniu m atki nie zmienili. Dać pszczołom wody 
w ko ry tku  przez oczko kilka razy i zostaw ić je tak  do wiosny, 
k iedy je będzie można z innemi złączyć. Gdy miarkujemy, że 
b rak  żywności, pień do ciepłej izby wziąć, o tw orzyć i szukać 
w spadniętej kupce pszczół matki. Gdy się ją znajdzie, ogrzać 
chuchaniem w dłoni, a gdy odżyje, skropić ją, jak i dające znaki 
życia pszczoły ciepłą, słodką wodą, m atkę  na pszczoły położyć 
i ul zamknąć. Zagrzać dobrze cegłę, owinąć m okrą  szmatą 
i do ula za za tw ór włożyć. Pow stanie  w ulu ciepło. G dy pszczoły 
niedawno spadły, odżyją, poczną na  ściany ula i ram ki w y ­
chodzić i wzajemnie się zlizywać. T e raz  oczko zasunąć, by na 
izbę się nie rozchodziły i zaciemnić, jako też  okno zasłonić. 
Następnie przygotow ać ciepłego, gęstego, cukrzanego syropu, 
pół li tra  wody na 1 kg. cukru, dwie ram ki z gniazda ująć, nalać 
do nich tego syropu i napow ró t wstawić. Jeśli jest p las te r  miodu, 
zawiesić, jeśli niema, dodać jeszcze jedną ram kę  gęstego sy­
ropu, wszystko napow ró t  tak  ułożyć, jak było, cegłę wyjąć, 
a gdy pszczoły dobrze huczą, p ień na swoje miejsce rano  w y ­
nieść, a oczko trochę odsunąć. P ień  ura tow any.

Gdy atoli są zanadto  zaopatrzone , powstaje w  gnieździe p o ­
sucha, b rak  wody, miód cukrzeje, pszczoły z gorąca zaperzają  
się, zjadają za wiele miodu, w końcu  chore, obrzęk łe  wypadają 
oczkiem na ziemię i giną. W  tak im  razie należy im w sto- 
sownem kory tku  oczkiem podać wody, po k tóre j powinna p ły ­
wać pocięta słoma. Gdy k i lk ak ro tn e  podanie wody pszczół nie 
uspokoiło, należy ściółkę zdjąć z pow ały  i trochę za tw ór uchylić 
na kilka godzin, bo inaczej zginą.

Gdyby pasiecznik spostrzegł w grudniu lub styczniu wyla­
tujące z k tórego pnia pszczoły, bujające w m roźnem  pow ietrzu 
i natura lnie  zaraz od zimna padające, to znak, że w tym pniu 
głód, albo b rak  wody, wogóle coś tam  jest niedobrego, bo w tym 
czasie, podczas mrozu, powinny pszczoły siedzieć cicho.

Gdy spostrzeże w grudniu, styczniu lub lutym, że robotnice 
w ypełniają swemi ciałami całe oczko (jeszcze żywe), to  znak. 
że tam  bliska głodowa śmierć, bo o tym czasie powinny siedzieć 
pszczoły w głębi gniazda przy miodzie, zdała od oczka. P rzy­
bliżają się do oczka i wypełniają je, ale dopiero  w kwietniu 
i maju, kiedy robotnic młodych przybywa, jest im za ciasno 
i t rzeba  im gniazdo rozszerzyć!

Bardzo dobrą  porą  jest zima dla gospodarzy, pszczelarzy 
i ogrodników, bo obok niezbędnych codziennych zajęć zostaje 
wiele czasu do czytania fachowych pism, p rzeprow adzen ia  r a ­
chunkow ych zestawień, dochodu i rozchodu rocznego i daje

http://rcin.org.pl



163

sposobność do przeglądnięcia, napraw y lub sporządzenia no­
wych narzędzi gospodarskich, ogrodniczych i pszczelarskich, 
aby  ich nie szukać, gdy będą koniecznie potrzebne.

Pasiecznik powinien zatem  ponapraw iać  nadpsute daszki 
nad ulami lub porobić nowe, narznąć lis tewek i narobić ramek, 
wytopić wosk, jeśli go ma, oczyszczać p rzybory  pszczelarskie, 
trzym ać ram ki wiszące z wosczyną w przewiew nem  miejscu 
I t. d., a przedew szystk iem  przysposobić kilka nowych uli, by 
nie szukać ich w tedy dopiero, gdy roje wychodzić zaczną. Kto 
nie chce stracić  pnia te raz  lub na wiosnę, niech przestrzega 
przypom nień w styczniowych radach.

S ta rych  uli nie radzę nikomu ani nabyw ać, chociażby naj­
taniej, ani pożyczać, chyba że się o trzym a poręczenie, że ul ten 
nie jest po spadniętych na zgnilec pszczołach, bo możemy 

-sobie ła tw o sprowadzić zarazę, k tó ra  setki i tysiące już zgubiła.
W  zimowej porze radzimy miłośnikom pszczół budować 

ule. W  następnym  rozdziale podajemy różne typy uli z rycinami 
i rysunkami i wymiarami, według k tó rych  może sobie każdy 
pszczelarz sam ule budować. N ikt wam tak  ula nie zbuduje, 
jak sam. U stolarzy 1— 2 cm. mniej lub więcej wszerz czy 
wzdłuż, to nic i już ul zepsuty, a przy budowie uli naw et o mi­
limetry nie powinno być mniej lub więcej.

Jak ie  ule budować, to W am  wskaże okolica i warunki, 
w jakich sąsiednie i okoliczne pasieki dochód dają. Jeśli  okolica 
bujna, obfita w miododajne rośliny, zasłonięta od północnych 
-wiatrów, budujcie ule głębokie. M ieszkałem  3 la ta  w takiej 
okolicy, że musiałem mieć ule 24 ram kow e (12 w gnieździe, 
8 w magazynie) dw uzatw orow e o 2 oczkach. Ośm ioram kową 
miodnię bra łem  2 razy  w lecie na miodarkę, a z zarodni 2 razy 
po 3 ramki, wszystkie w ażące po 3— 4 kg. miodu. Były to ule 
prof. Dra Ciesielskiego. W  innej okolicy było skąpiej. Te 24 
ram kow e przerobiłem  na 2 ule po 12 ram ek  i w tych miałem 
zawsze miód. Kto niem a przekonania  do ułi t. zw. słowiańskich 
•czyli prof. Dra Ciesielskiego, niech buduje ule D ra  Leciejew- 
skiego, ule Czyńki, lub ule am erykańskie. A u to r  tej książki po 
tyloletniem doświadczeniu może z czystem sumieniem pow ie­
dzieć, że nie system ula lub ram ki daje miód, ale dobra  okolica, 
pomyślny, błogi czas i znajomość przyrody  pszczół samego 
pszczelarza. P. J a n  M arcinków, nestor dzisiejszych pszczelarzy, 
byw ał na wszystkich Zjazdach i w iecach pszczelarskich w ca ­
łej E uropie i zab ie ra ł  zawsze głos, bo w łada kilku językami. 
Otóż na jednym Zjeździć w ybuchł spór między zgromadzonymi 
pszczelarzami, k tó ry  ul najlepszy? Każdy naród  zachwalał swój. 
P. M arcinków  po wysłuchaniu wszystkich zab ra ł  głos i po d łuż­
szych przekonyw ujących wyw odach powiedział: Proszę Panów! 
do tego cylindra (pokazał swoje nakrycie  głowy) naznoszą 
pszczoły pełno miodu, o ile będzie, obfitująca, w miododajne ro- 
-śliny okolica i ciepły parny  czas. Nie ul daje wiele miodu, ale
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pomyślne warunki i siła robotnic. — O trzym ał od wszystkich 
huczne oklaski i podziękowania.

W  zimowych miesiącach robimy miodarki, na jaką kogo 
stać i wszystkie po trzebne przybory pszczelarskie, a będą nam 
w lecie, jak darowane. Czytajmy książki i gazety ogrodniezo- 
pszczelnicze1), a skorzystam y bardzo wiele. U rządzajmy posie­
dzenia, odczyty, pogadanki, a spędzimy czas zbożnie i ku  po­
żytkowi początkujących.

ł ) W e Lw ow ie, ul. Kopernika L. 20, przy T ow arzystw ie pszcztlm czo-  
ogrodniczem  w ychodzi pismo „Bartnik Postępowy11. K osztuje 10 Zł. rocznie.

a
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Budowa uli słowiańskich i innych, 
drewnianych i słomianych, czyli uli 

Prof. Dra Ciesielskiego.
Z barci ul „Dzierżoń11. Kto był Ks. Dr. Dzierżoń? Pojawienie 
się i gdzieindziej różnych uli. Zasługi Ks. Dra Dzierżona. Z ula 
Dzierżona ul ramkowy Prof. T. Dra Ciesielskiego, słowiańskim  
zwany. Budowa ula Proi. Dra T. Dra Ciesielskiego. Ul Czyńki. 
Ul w ielkopolski czyli ul ProL Dra J. Leciejewskiego. U le nad- 

staw kow e i amerykańskie.

BUDOW A ULA SŁOWIAŃSKIEGO.
P ierw otne pszczelnictwo czyli bar tn ic tw o w całej Polsce 

rozwijało się tylko w lasach. W ypróchniały  pień drzew a był dla 
pszczół schronieniem bardzo wygodnem. To naprow adziło  w la ­
sach żyjących i życiu pszczół p rzypatru jących  się ludzi na myśl, 
że należałoby więcej takich mieszkań pszczołom naprzysposa- 
biać, I rozmnożyły się pasieki w całej Słowiańszczyźnie ogrom­
nie i daw ały  znaczne dochody. W ydłubyw ano czyli wykuw ano 
siekierą i d łutem  dłuższe lub k ró tsze o tw ory  w pniach żywych 
drzew w puszczach i borach, wycierano różnemi ziołami i z a ­
kładano wosczynę na przynętę, daw ano zatw ory, z boku w y­
wiercano mały o twór do wlotu i wylotu pszczołom i to nazywano 
ulem; gdy się rój osadził, nazywano barcią. Takich barci mieli 
pierwotni bartn icy  bardzo wiele. Nie wiele pracy  wymagało 
ówczesne bartn ic tw o. Na wiosnę popatrzy ł bartn ik , czy pszczoły 
żyją, w jesieni podrzynał miód do beczek. Przyrządów  także nie 
trzeba było wiele; drabinę, powrozy, garnki, robeńki i zubel. 
A le później bartn icy  przyszli do takiego znaczenia, że o trzy­
mywali od królów i właścicieli puszcz liczne przywileje i p raw a 
spisane, k tó re  z r. 1320, 1420 i 1560 stanowią o wszystkich 
sprawach zawodu bartn ików  i rzucają światło dokładne na 
ówczesne bartn ic tw o. Pszczoły i pszczelarze mieli wówczas 
większą ochronę, niż dziś. Królowie polscy nadawali cechowi 
bartn ików  i m iodowarów taki przywilej, że w lasach królewskich 
i innych wolno im było obrać sobie na barcie  tyle drzew, ile 
zechcą, ile pszczołami obsadzić zdołają. Rozwielmożniło się też 
bartn ic tw o i miodosytnictwo przeogromnie w Polsce, na Rusi 
i Litwie,
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Później nasta ły  inne czasy, inne praw a. Bartn icy  musieli 
sobie pszczoły z lasów zabrać  i poumieszczać koło swych chat. 
Jedni stawiali na ziemię urżnięte pnie tak, jak były w lesie na 
drzewie i nazwali te barcie  ,,s tojakami", inni k ładli ieżąco 
i nazwali je „leżakami", albo „kłodami".

I długo, bardzo długo wiodły się pszczoły w owych kłodach 
i barciach. W yrzynano z nich p lastry  z miodem w jesieni lub 
na wiosnę do beczek, miodowarzy zaś w m iodosytniach w ywa­
rzali różne gatunki miodów pitnych czyli syconych i wytapiali; 
ogromne bryły wosku. K w arta  dobrego miodu za J a n a  Sobie­
skiego, według ówczesnego cennika żółkiewskiego magistratu, 
kosztow ała 12 groszy.

W ten sposób gospodarowano w polskich pasiekach  aż do 
roku 1845, kiedy to Ks. Dr. Dzierżoń zbudow ał ul i wystąpił 
z nowemi naukam i i odkryciami na polu pszczelnictwa.

Ks. Dr. J a n  Dzierżoń, syn polskiego chłopa Szymona i matki 
z Gantosów, ur. na Górnym  Śląsku w Łow kow icach w r. 1811, 
a przeżywszy 96 lat jako pleban po różnych miejscowościach 
i jako nauczyciel pszczelnictwa przy szkole pszczelarskiej we 
Wiedniu, przez większe pół w ieku z zamiłowaniem  hodował 
pszczoły, nieraz po kilku wsiach, po k ilkaset pni, um arł  w swej 
rodzinnej wiosce, w rodzinnym domu.

Całe życie badał przyrodę pszczół, a ponieważ w pniu 
nierozbieralnym, jakim jest kłoda, było mu wielce utrudnionem, 
zbudował w r. 1845 z desek ul rozbieralny, o podwójnych ścia­
nach, kilka cali szeroki, k ilkadziesiąt wysoki. Boki ula miały 
wyrżnięte rowki, w k tó re  wsuwał listewki z odstępow enn gwoź­
dzikami; do tych listewek dorabia ły  pszczoły plastry, k tó re  
można było wyjmować, życie i czynności pszczół podpatryw ać 
i złemu zaradzić i t. d. Był to w tedy  ogromny postęp  w pa- 
siecznictwie, bo takie ule wszyscy w Niemczech i Polsce robili 
i więcej dochodu mieli, ale dla poznania samej przyrody pszczół 
był to wynalazek epokowy, k tóry  umożliwił Ks. Dzierżonowi 
różne badania i odkrycia na tern polu, a ponieważ był on re ­
dak to rem  kilku pism pszczelarskich niemieckich, ogłaszał w nich 
swe badania i odkrycia. Prócz tego napisał w języku niemieckim 
kilka poważnych dzieł z pszczelnictwa, tak, że go Niemcy wtedy 
nazywali i do dziś dnia nazywają „Nasz Ojciec pszczół

Był Polakiem, ale to były czasy pod rządami Prus. Nie 
wolno było po polsku mówić, pisać, ani się do polskości p rzy ­
znawać. Gdy się badania i odkrycia  Ks. Dzierżona rozeszły 
w pismach i książkach po całym świecie, zwołano ogromne 
zjazdy, kongresy i Ks. Dzierżoń udowodnił, prócz wielu innych, 
1. ze zw ykła pszczoła-robotnica, a za tem  niezapłodniona samica 
może składać jajka, z k tórych wylęgają się doskonałe osobniki 
tru ty ; 2. że m atka  niezapłodniona przez t ru ta  może składać 
jajka, z k tórych  legną się także tylko tru ty ;  3. że m atka za­
płodniona składa jajka podług swej woli, t. j. albo na pszczoły
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robocze, a lbo na sam ce-tru ty , t. j. że m atka  nadaje swemu po­
tom stw u płeć naprzód, nim je jako jajko do kom órki złoży. 
A  za tem  w  1 i 2 w ypadku  dziewicorództwo. Miał Ks. Dzierżoń 
wielkiego przeciw nika D ra  Dickla, k tó ry  inaczej to udowadniał, 
ale  Ks. D zierżona poparli  inni badacze, jak baron  Berlepsz, prof. 
Leukart ,  prof. Sibold, a naw e t  w r. 1907 na kongresie w M ar­
burgu Dr. Breslau. Dr. Dickel nie ustąpił, ale twierdzenie Ks. 
Dzierżona jest pow szechnie przyjęte za niezbitą prawdę w ca­
łym przyrodniczym  i pszczelarskim świecie.

Ul Ks. Dzierżona był przez pół w ieku jedynym ulubionym 
w Polsce ulem i są jeszcze dotąd  tacy, k tórzy  go wolą, jak 
ram ow y. Ul ten  podzielony był na kondygnacje, wyższą czyli 
głowę ula, średnią (gniazdo) i dół, ul ula. Robił Ks. Dzierżoń, 
a za nim i inni ule bliźniaki, czwórniaki, leżaki i t. d., s ta ­
wiali p ią trow o jeden na drugim i ule te z daszkam i widokiem 
i rozmiaram i praw ie niczem nie różniły się od późniejszych 
ramow ych, tylko że trzeba  było p lastry  z miodem lub czer­
wiem — chcący wyjąć —  za każdym razem  od ścian ula od- 
rzynać. Miód się lał i t. p. niedomagania. Ale Ks. Dzierżoń, 
mimo swej wielkiej wiedzy, nie silił się na pomysły nowych uli, 
owszem później, chociaż były już ule ramkowe, on od swego 
,,snozowego“ nie odstąpił. Niemcy, mając go za swego ziomka, 
odwdzięczyli się mu już za życia za jego p race  i zasługi. O trzy­
m ał on nietylko liczne uznania od przyrodników  i pszczelarzy 
całego świata, ale odznaczony został dyplomami i orderam i od 
cz te rech  wówczas żyjących cesarzy i arcyksiążą t w Europie. 
Niemcy, uw ażając go d o tąd  za swego rodaka, tak  go cenią, że 
każdy  tamtejszy pszczelarz poczytuje sobie za obowiązek mieć 
jego p o r t re t  w pasiece, w domu i podobizny jego u spinek 
i k raw a tek .

Jednakow oż dowody są, że i p rzed Ks. Dzierżonem byli 
myśliciele-pszczelarze, k tó rzy  pszczelnictwo udoskonalali, ale 
nie byli tak głośni, bo swych badań  światu nie ogłaszali. I tak  
w r. 1790 żył opat Della R occa na greckiej wyspie Syra, który  
już w tedy  pszczoły w u lach skrzynkowych, o gniazdach rucho­
mych, hodował. W  r. 1792 głośny badacz życia pszczół, nazw i­
skiem Huber z Genewy, wymyślił ul ram kow y rozbieralny, 
ale ul ten tylko do badań  wynalazcy się nadaw ał i nigdzie się 
nie rozszerzył, bo nie był p rak tyczny . Jednakow oż  badania Hu- 
bera  były podstawą do badań  Ks. Dzierżonowi i innym na­
stępcom. W  r. 1813 p leban  nassauski w Kronberg, wielki i g ło­
śny badacz pszczelarz i zasłużony hodowca drzew  owocowych, 
ks. Christ, używ ał już w tedy  skrzynek  kw adra tow ych  z rucho- 
memi plastram i (a zatem  z listewkami) do hodowli pszczół. Na 
te  skrzynki stawiał ks. Christ drugie na  miód i może on dał 
pomysł Langstrothowi w północnej A m eryce  w r. 1851 do zbu­
dow ania pierwszego ula szerokoram kow ego. W  r. 1853 baron 
Berlepsz, wielki miłośnik i badacz przyrody pszczół budował
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ule swego pomysłu i zamiast snozów używał w pniach ramek. 
Budował on bliźniaki, czwórniaki, a naw et pawilony, z 30 pni 
się składające. Niezależnie od tego w Anglji w r, 1863 wielu 
pszczelarzy miało już ule ram kow e. W  r. 1854 ks. Dolinowski 
u nas przerobił ul H ubera  na ul ramkowy, z góry o tw ierany, ale 
ul ten, podobnie jak ul H ubera, nie był odpowiedni, bo ramki 
się z sobą stykały  i pszczołom było źle p las try  obchodzić. Z ula 
ks. Dolinowskiego pow stał ul stojako-leżak Lewickiego, k tó ry  
to ul bardzo rozpowszechnił się w Królestw ie Polskiem. Ul ten 
udoskonalił i dał mu nadstaw kę głośny pracow nik  na polu 
pszczelnictwa p. S tanisław Brzósko, au to r dwóch nowszych 
dziełek. Ul ten dziś nazywa się warszawski.

Do roku  1875 więc nie było w Polsce lepszego ula nad ul 
ks. Dzierżona. Ale na długo przedtem  hodow ał pszczoły i badał 
ich przyrodę z zamiłowaniem prof, botaniki na uniw ersytecie  
Dr. Teofil Ciesielski. Miał on pszczoły w różnych ulach i dzier- 
żonach i we Lwowie pod ręką  i na wsi większą pasiekę w Cho- 
roścu. Po kilku próbach  zbudow ał uł o ścianach podwójnych, 
nieco węższy od ula ks. Dzierżona, bo 24 cm. szerokości m a ­
jący w świetle, 64 cm. wysoki, a 41 cm. głęboki. Do listewki 
czyli snózki ks. Dzierżona dodał jeszcze takich l is tew ek trzy  
i oprawił p laster w 4 listewki, jakoby w ram kę. T ak  zrobił ze 
wszystkiemi plastram i w ulu dzierżonowskim, te ram ki z p la ­
strami w jednym pniu zawiesił na wystających k aw ałeczkach  
i kw adra tow ych  1 cm. listeweczkach, p rzybitych u  góry pod 
powałą; w drugim pniu postawił na przybitych u dołu ula p roż­
kach i powstały  ule ram kow e, z ram kam i wiszącemi lub ze 
stojącemi i od tego czasu mógł nasz profesor-badacz jeszcze 
więcej, śmielej i skuteczniej oddać się badaniom przyrody 
pszczół. W  ulach tych długo wraz z przyjaciółmi-pszczelarzami 
hodował pszczoły i doświadczenia robił, nim sku tek  do oceny 
na Zjeździe w r. 1875 we Lwowie przedstawił. Tam  po długich 
dowodach za i przeciw uznali najdoświadczeńsi pasiecznicy ul 
ten dla naszego kraju i klimatu za najodpowiedniejszy dla h o ­
dowli pszczół. Ul ten powinien się nazywać „ulem Prof. Dra 
C iesielskiego41, ale pracow nik ten  tak był skromnym, że nie 
chciał rozgłosu i prosił, by ul ten nazwać ulem słowiańskim, 
albo ulem T ow arzystw a pszczelniczo-ogrodniczego we Lwowie. 
I została przy nim nazwa ul słowiański i jako taki zaczął się 
w Polsce rozpowszechniać. Jedni przerabiali swe dzierżony na 
10 ramkow e, inni na 14 ram kow e, inni jeszcze głębsze i dawali 
drugi za tw ór z tyłu, dla wygodniejszego przeglądu; inni robili 
takie  nowe, bądź z drzewa, bądź ze słomy, a ponieważ m atki 
chciały gospodarować wszędzie i nie można było plastrów  t a ­
kich brać na miodarkę, wymyślono przegródkę, a w niej „oku­
lary", bo nie było blachy odgrodowej. I dojili pszczelarze pnie 
Prof. Ciesielskiego do beczek  i błogosławili go za tak  miodny 
ul i nie szczędzili pochw ał i uznania majorowi Hruszce za jego
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m iodarkę. Bywały w niek tórych  okolicach tak  dobre lata, że 
ul 14 ram kow y okazał się za mały na pomieszczenie pszczół 
i miodu, więc robiono 16 i 18 ramkow e, a byli i tacy, k tórzy  w y­
rabiali ule słomiane sto jako-leżaki 24 ram kow e (16 w gnieździe, 
8 w m agazynie za przegródką okularow ą) i brali z takich pni 
po 100 kg. miodu. Inni jeszcze na czas miodobrania wyjmowali 
szpunt i daw ali nadstaw ki; inni dawali przystaw ki na 8 ramek, 
tu gdzie zatw ór; inni przypinali drugą taką  przystaw kę tam, 
gdzie tylny zatw ór. I czerpali miód po kilka i kilkanaście b e ­
czek tak, że kupcy-żydki ledwo po 11 Złr. za ce tnar dawali. 
Można więc z ulem Prof, Ciesielskiego robić, co się nam podoba 
i zastosow ać go do każdej okolicy i pory roku  i zmiany ciepłoty. 
Łatw y do przeniesienia, przewiezienia, a jest stosunkowo tani, 
ciepły, a tak  ła tw y  do zrobienia i obsłużenia. Co zaś najważ­
niejsza, to to, że ul ten  zapew nia  rodzinie pszczelej na wiosnę 
ciepło, k tó re  u nas o tej porze jest tak  zmienne; są nieraz bo­
wiem skoki ciepłoty od 0" do 18" ciepła i od 0° do 4" mrozu 
i znów odwrotnie.

Dzisiaj atoli już nam ul Prof. Ciesielskiego nie wystarcza. 
Aby uzyskać więcej miodu, wymyślił pocztmistrz Czyńka nowy 
typ ula słowiańskiego na 72 takich ramek.

Prof. we Lwowie Dr. Jan Leciejewski, długoletni i zasłu­
żony w spółpracow nik  Prof. Dra Ciesielskiego przy redakcji 
„Bartnika Postępow ego44, zbudow ał ul, tak  zwany wielkopolski, 
z zarodnią u dołu, a z miodnią u góry pnia.

Z Am eryki, z Wiednia, z Niemiec i od kilku naszych pszcze­
larzy nadchodzą pochw ały dla uli szerokoramkowych czyli ame­
rykańskich, otw ieranych i obsługiwanych z góry, podobnie jak 
u uli Lewickiego.

Po opisie budowy ula Prof. Dra Ciesielskiego, zaznajomią 
się tutaj Szanowni Czytelnicy i z temi typam i uli.

Ks. Dr. Dzierżoń całe  życie pisał po niemiecku dla N ie­
miec i Austrji, ale wiedza jego w raz z jego ulem przeszła do
Polski, a szczególnie ulubionym ulem był ul dzierżonowski leżak 
czy stojak w dawnej całej Galicji, bo żył w tedy wielki miłośnik 
pszczół i właściciel dwóch wielkich pasiek, Juljan Lubieniecki, 
k tóry  dzierżonowskie nauki i gospodarkę w tych ulach rozpo­
w szechniał w szkole pszczelarskiej, przez siebie założonej, 
a najwięcej przez swoje 3 tom owe dzieło, k tó re  długie lata było 
ulubioną książką dla s tarych  i początkujących pasieczników 
i oddało polskiemu bar tn ic tw u  niepom ierne usługi. Dziś ani ul 
dzierż on, ani dzieło Lubienieckiego nie są b rane  pod rozwagę; 
dziś już ul ramowy Prof. Dra Ciesielskiego jest lekceważony, 
a za fat pięćdziesiąt, sto, k to  wie, jak będzie wyglądało polskie 
pszczelnictwo. Wymyśli k to  znowu inny ul i to, co dziś z a ­
chwalane, pójdzie w zapomnienie.

Ale o mężach zasługi nie powinniśmy nigdy zapominać.
J. Lubieniecki nic nowego nie odkrył, ale upadające pszczel-
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nictwo w Polsce dźwignął, wielu pszczelarzy wydoskonalił, n a ­
uczył w arzyć znakomite  miody i wogóle wszczepił zam iłow a­
nie do pszczelnictwa. Prof. Dr. Teofil Ciesielski nowy ul zbu­
dował, pszczelnictwo, ogrodnictwo i sadownictw o rozwinął, z a ­
miłowanie do tych gałęzi rolnictwa ze skutk iem  przez 40 lat 
rozszerzał, kraj wzbogacił, zastępy pasieczników, sadowników 
i ogrodników wydoskonalił, wydając jako Prezes Zjednoczonego 
Galie. Towarzystwa dla pasiecznictwa i ogrodnictwa przez 40 lat 
znakomite pismo p. t. „Bartnik Postępowy*41). Przez całe życie 
z wielkiem zamiłowaniem hodował pszczoły w różnych syste­
mach uli, czynił różne badania, doświadczenia, co później 
w 2-tomowem dziele p. t.: „Bartnictwo czyli hodowla pszczół 
dla zysku“ pięknym językiem opisał. Napisał też „Miodosyt- 
nictw o“. Zatem  Prof. Dr. T. Ciesielski położył dla Polski wielkie 
zasługi, ale nas nie stać nato, byśmy Go ta k  cenili i czcili, jak 
to okazują Niemcy Ks. Drowi Dzierżonowi naw et po śmierci.

Ul słowiański czyli ul Prof. Dra Ciesielskiego, robi się tak. 
Należy przysposobić suchych desek 1V* cm. grubych i ile moż­
ności szerokich. Doświadczenie zaleca wąskie deski i to tylko 
jodłowe albo świerkowe. Świerkowe deski, w edług znawców, 
są na budowę uli najodpowiedniejsze, sosnowe najmniej, jako 
że drzewo sosnowe, przepojone żywicą, jest gęste, nie przyj­
muje w siebie zbytniej pary  w zimie i ul się zalewa. L mnie 
jednak zimują pszczoły tak  dobrze w ulach świerkowych, jo­
dłowych, jakoteż sosnowych. Deski takie powinny schnąć gdzieś 
pod szopą długo, nim się z nich ule robić pocznie, aby się potem 
niepaczyły, nie pęczniały i nie pękały.

Przy wyrobie uli o ścianach pojedynczych ob raca  się deski 
p raw ą  s troną na zew nątrz ; przy wyrobie uli o ścianach podwój­
nych mają być deski w ew nętrznego pudła obrócone p raw ą  s t ro ­
ną do w nętrza  ula; deski zaś zewnętrznego pudła p raw ą  s troną  
na zewnątrz . P raw a  s trona deski da się lepiej oheblować i mniej 
się zesycha. K tóra jest p raw a s trona? P raw a  s trona deski była 
w rosnącem drzewie zwrócona do środka drzewa, lewa do k o ry  
drzewa. Jeśli obie s trony deski są równo szerokie, trzeba  p o ­
patrzeć  na słoje w końcu deski; one nam wskażą, w której 
stronie był środek drzewa. Deski choćby były suszone naw et 
3 lata, to gdy zrobimy z nich ul, a ul ten  zmoknie od deszczu 
raz i drugi, potem  znowu wyschnie, to pow staną w ścianach 
szczeliny. A by tego uniknąć, trzeba  deski przesuszyć, potem 
wystawić na działanie deszczu, choćby na dzień p raw ą stroną 
deski, a potem  znowu suszyć i poprzekładać, by się nie paczyły.

Kogo nie stać na deski, niech nakupi starych skrzynek 
z sukna lub pak i t. p. Paki te rozbiera się, a otrzymane odcinki 
suszy się w przewiewnem miejscu. Gdy mamy przysposobiony

J) Pismo to i dziś wychodzi, znakomicie redagowane, przy Towarzy­
stwie Gospodarskiem. Lwów, ul. Kopernika, L. 20.
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i należycie suchy materja ł,  zbijamy pudło z jakichkolwiek od- 
rzynków  64 cm. wysokie, 41 cm. głębokie, a 24 cm. szerokie 
(wszystkie w ym iary z drzewem). Pudło to nazywają praw idłem

R y c. 5 7 .a) P r z e k r ó j  u la  s ło w ia ń s k ie g o  z k a w a łk ó w  to w a ro w e j  p a k i.  J e s t  o n  
n ie z a b ity  o d  p rz o d u  i n ie  w y śc ie lo n y , c o  w s k a z u ją  c ie m n e  4. p r z e s t r z e n ie  
b o c z n e . I a “  p r z e g r ó d k a  z b la c h ą  k r a to w ą ,  III ■—  d w a  k a w a łe c z k i  ła ty .  
w k tó ry c h  p rz e w ie rc o n o  o c z k o  (w y lo t;  b —  s io d e łk o  c zy li m o s te k ,  d = p u s t a  
p o w a ła ,  a  w  n ie j II =  k o r y tk o  b la s z a n e  d o  p o d k a rm ia n ia  p r z e z  o tw ó r  
w  p ie rw s z e j  d e s c e  p o w a ły , i f g —  k a w a łk i,  k tó ry m i  z a b ije  s ię  b o c z n e  o tw o ­

ry  te  —  p o d s u w k a , =  d ru g i  w y lo t  d o ln y  w z a tw o r z e  (n a  u p a ły  )

albo duszą (ryc. 57a); u ła tw ia  ona wielce budowę ula. Ma omr, 
5 ścian, bo szóstej, tu gdzie przychodzi za tw ór ula, zostawia 
się przestrzeń  nie zabitą . Prawidło to ma być dokładnie zro ­
bione, t. j. te wymiary, 64 cm., 41 cm. i 24 cm. mają być ściśle- 
zachowane, bo pudło to stanowi właściwe wnętrze ula i na tern 
prawidle przyrzyna się tyle odpowiednich kaw ałków , ile uli 
zrobić zamierzamy. K toby chciał robić ule głębsze jak na 1G>
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ram ek, może dać duszy (prawidłowi) zamiast 41 cm. głębokość 
50 cm., to zmieści w ulu 14 ramek, przegródkę i 2 za tw ory  (na 
4 cm. grub. ,,felce“), więc zrobi sobie duszę na 64 cm. wys., 

.24 cm. szer. i 50 cm. głęb. Z oderżniętych odcinków skleja się

K yc. 5 7 b j’ * e r r ś a m  ul z a b iły  k a w a łk a m i i, f, g ( łó )  o tw ó r  (b o k ) p rz y  p o w a le  
z a k ry ty  k a w a fe e z k ie m  na  z a k rę tk i ,  w p o trz e b ie  m o ż n a  b ę d z ie  o tw o rz y ć  
i tęd y  p o d k a rm ia ć  Na p ra w o  p ra w id ło ,  n a  k tó re m  o d rz y n a  s ię  i z b ija  s ię  

z o d c ię ty c h  k a w a tk ó ®  d e sk i w n ę trz e  u la .  W ten  sp o só b  w s z y s tk te  u le ,  r o b ią c  
ich  w ięcej, b ęd ą  n a  i m m . je d n a k ie .

i zbija nowe pudło, k tó re  będzie stanowić właściwe w nętrze 
ula. Do tego pudła pierwsze prawidło powinno się swobodnie 
w sunąć i wysunąć samo, jeśli wymiary 64, 41 i 24 cm. są ściśle 
zachow ane. Desek zew nątrz  nie trzeba skrobać, aby tylko sę­
ków nie było. Ściany boczne, te na 41 czy na 50 cm. głęb., 
sk ład a  się czy to z wąskich czy z szerszych desek świerkowych 
na ,,felc“ lub row kow ane (na ,,feder“) dobrze spuszczanych 
i klejonych, aby nigdzie najmniejszych szczelin nie było, bo te
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ściany będą ochraniać gniazdo. Pow ały i podłogi, czy się daje 
podwójnie, jak ryc. 57a, czy są pojedyncze z pó łtora  lub dw u- 
calów ek, jak ryc. 58, inają być z desek, rżniętych w p o p rzek

R y c , 5 7 c ) T a  ry c in a  p r z e d s ta w ia  p o s tę p o w a n ie  p rz y  p ra c y  w  ta k im  u lu .
I) s to łe e z e k  p s z c z e la r s k i ,  k tó r y  j e s t  ta k  s p o rz ą d z o n y ,  że  p rz y  p rz e g lą d z ie  
p n ia  m o g ę  n a  n im  s ie d z ie ć , a  p o d  s ie d z e n ie m  j e s t  o b s z e r n a  s k ry tk a  p o d z ie ­
lo n a  n a  d w ie ;  ta m  j e s t  p r ó c h n o  i w s z y s tk ie  p o t r z e b n e  p rz y b o ry . 2) w y ję ­
te  r a m k i  s ta w ia  s ię  n a  p o d io ż o n e m  3 — z a tw o rz e ,  i o p i e r a  s ię  o  śc ia n ę  
u la , IV — m ie s z e k  z p o d k u r z a c z e m  S to łe c z e k  b a rd z o  u ła tw ia  p ra c ę .  Na 

b o k u  s to ł e c z k a  j e s t  p o c h e w k a  z w o d ą  i p ió rk ie m .

słojów drzewnych. Gdy się ma to w nętrze, w yw ierca się lub  
w yrzyna w desce, gdzie ma być powała, okrągły  lub k w a d ra ­
tow y 5 cm 2, otwór. W ycię ty  ten  kaw ałeczek  należy p rz ech o ­
wać, by go mieć pod ręką, gdy o tw ór po podkarmieniu za tk ać  
wypadnie.

Potem  tak  powałę ula, jak i podłogę obija się z trzech s tron  
łatami (listwami) 5 cm. grubemi, równo z brzegami pudła. T e
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5-centim etrowe łaty mogą być u góry niżej, a u dołu 15 cm. od 
podłogi wyżej przybite, a to aby ściany ula silniej w ym iar 24 cm. 
trzym ały; albo daje się na tylnej ścianie trzecią  ła tę  w środku 
ściany, w tedy przy wyścielaniu boki (ściany) ula nie wygna 
się. Tylną ścianę podobnie się zabija i przybija się na niej u góry 
i u dołu 5 cm. listwy, albo daje się pierwszą pow ałę  i podłogę
o 5 cm, szerszą w  tył, aby było do czego przybić drugą ściany.
0  te 5 cm. będą więc ściany ula grubsze. Oczko czyli wylot ma 
być 25— 30 cm. od powały  ula, a 12 1h  cm. od tylnej ściany 
umieszczone (środek oczka).

T ak  powinno być; k to  robi inaczej, robi źle. T ak  umiesz­
czony wylot, w pływ a dobrze na przezimowanie. Tam  więc, gdzie 
wymierzyliśmy miejsce na oczko (mierzy się od pow ały  i tylnej 
ściany do środka wylotu), przybijamy dwa kaw ałeczk i ła ty  (tuż 
jeden obok drugiego) po 5 cm. szer., albo jeden na 10 cm,
1 5 cm. grub., a 15 cm, długie.

Kto woli wylot podłużny, a nie okrągły, niech w podobnym
kawałku łaty naprzód wytnie dłutem otwór 12 cm, długi, a 6 cm. 
szeroki i niech ten kaw ałek przybije tam, gdzie ma być oczko, 
Już  łatwiej potem wyciąć odpowiednie otwory w wewnętrznej 
i zewnętrznej ścianie ula, albo niech przed przybiciem wytnie 
ten otwór w wewnętrznej ścianie, a potem w owej krótkiej 
listwie.

Niektórzy wycinając podłużne oczko, wycinają je w ten  
sposób, że ono jest od zewnętrznej ściany szersze 11h —2 cm., 
a ku wnętrzu ula jest coraz węższe, tak, że we wewnętrznej 
•ścianie jest szczelina tylko na 1 cm, lub mniej szeroka. Ma to 
cel, by się pszczoły w razie napadu lepiej obronić mogły i by się 
mysz nie dostała. U mnie są 2 cm. szer. i 12 cm. długie, ale złych  
następstw nie doświadczyłem  nigdy. W ulach niemieckich, am e­
rykańskich i ulu Czyńki są oczka długie nieraz przez cały ul 
na 1 cm. szer., przy samem dnie ula umieszczone, stosownem i 
klinikami skracane lub wydłużane (według siły lotu pszczół). 
Um ieszczenie oczka długiego przy samem dnie ula ma wpływać 
korzystnie na czystość i miodność pnia.

Gdy mamy wszystkie kaw ałk i ła t przybite , przyrzynamy 
i przybijamy zew nętrzne ściany ula, ale te  są dłuższe. Nad 
powałę mają w ystaw ać o 10 cm., u dołu u podłogi czyli dna 
ula o 5 cm. Nad pow ałą  dlatego o 10 cm,, bo gdy przybijemy 
drugą zew nętrzną  powałę, to będziemy mieć między obiema p o ­
wałami miejsce puste, wolne, do podkarm iania w ew nątrz  pnia. 
aby go na wiosnę nie o tw ierać i gniazda nie ziębić. Gdybyśmy 
drugie deski dali tylko o 5 cm. wyższe, to w ową pustą p rz e ­
strzeń nie zmieścilibyśmy ręk i przy w suwaniu i wysuwaniu 
k o ry tk a  (ryc. OOa). Ściany zewnętrzne mogą tak że  być z w ą ­
skich kaw ałków , ale także radzę robić łącz;enia (na ,,feder“). 
T ak  połączone odcinki desek nie paczą się i nie rozsychają,
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a chociażby się trochę zeschły, to lis tew ka w iatru  do gniazda 
nie wpuści. Zew nętrznych  ścian się nie klei.

Na tak  przybite  ściany zew nętrzne, u góry i u dołu w ysta­
jące, przybija się pow ałę  i podłogę z desek IV2 cm. grubych. 
Gniazdo zatem  będzie ograniczone: a) pięcioma IV2 cm. grubości 
deskami, b) 5 cm. grubości w ars tw ą pow ietrza czyli próżnią, 
c) drugi raz pięcioma ścianami IV2 cm. grubości i d) ścianą 
szóstą czyli za tw orem  na felc, k tó ry  obijamy sukienną krajką.

To najzupełniej w ystarcza . T ak  zimują pszczoły od wielu 
lat bardzo  dobrze. G dyby się k to  obawiał, że pszczołom w jego 
okolicy (np. częste w zimie wiatry) będzie za zimno, to  niech 
cztery puste przestrzenie  pomiędzy obiema ścianami wypcha 
papieram i, sieczką, suchym mchem i t. p., ty lko pow ałę będzie 
wyścielał p rzed zimą; na wiosnę stam tąd  ściółkę wyjmie i tędy 
może podkarm iać. Rozum ie się, że o tw ór w pierwszej desce 
pow ały jest blachą odgrodow ą zaopatrzony  i na zimę wycinkiem 
się go zatyka. Blacha odgrodową przybita  z pod spodu, wycinek 
w ciska się z góry szczelnie. Pustą  podłogę także  można w y­
ścielić.

Pozostają n iezabite jeszcze 4 wąskie o tw ory  między po- 
dwójnemi ścianami (ryc. 57a) tam, gdzie możemy wyścielić n a ­
około za tw oru . Otóż trzy  z nich zabija się stale odpowiednimi 
wąskimi odcinkami (i, f, g) IV2 cm. grub, deski, czw arty , ten 
w pustej powale (ryc. 57a) za tyka  się tylko stosownym k aw a­
łeczkiem  i przymocowuje się go tylko zakrę tkam i tak , aby w r a ­
zie po trzeby  przy podkarm ianiu  o tworzyć i zam knąć można.

Kto chce mieć pew ne zatw ory, aby  nie pękały, niech je 
robi podwójne, t. j. p ierw sza deska powinna być 68 cm. długa, 
28 cm, szeroka, a na nią przybija się albo przykle ja  w  poprzek  
od w ew nątrz  ula kaw ałeczk i  24 cm. szer., na 64 cm. wys., t. j. 
właśnie tyle, ile ma ul w ew nątrz .

Albo zatwór, t. j. szósta ściana robi się także  z podwój­
nych, cienkich desek  z 3 cm. pustą  przestrzenią , na felc, k tó ry  
obija się kra jką  i t. p. Zam iast takiego za tw oru  można osadzić 
drzwiczki na zawiasach z calówki na felc i zameczkiem  okuć. 
U  dołu za tw oru  czy drzw iczek  (w środku), powyżej dna ula, 
robi się drugie oczko ze s ta łą  zasuw ką (ryc. 57b w ylot O), k tó rą  
odsuwa się w upalne dni letnie, gdy chcemy gniazdo ochłodzić, 
a tern samem podnieść miodność pnia, a po m iodobraniu stale 
zasuw am y. Tam, gdzieśmy oznaczyli 25— 30 cm. od pierwszej 
powały, a I 2V2 cm. od tylnej (wewnętrznej) ściany, w yw iercam y 
ko rbow ym  świdrem (5 cm. w średnicy) okrągły  o tw ór; o tw ór 
ten pójdzie przez pierw szą ścianę, przez przybite  pod nią 5 cm. 
grube kaw ałk i ła t i d rugą ścianę wew nętrzną . W ylot (ryc. 57b) 
ma zatem ściany pełne. O kuw a się go i zaopatru je  zasuw ką 
z silnej dziurkowanej blachy. Czy robimy okrągłe  oczka, czy 
podłużne, dawajmy silne zasuw ki takie, aby chodziły swobodnie, 
ale aby same nie spadały. Już  niejeden udusił sobie pień, gdy
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zasuwkę przed napadem  przysunął, a gdy odszedł, zasuw ka sama 
się spuściła i za tam ow ała  przystęp powietrza. Pod wylotem, 
tuż równo z jego dolnym brzegiem, przymocowuje się mostek 
czyli siodełko, 15 cm. długie, 12 cm. szerokie; przybija się je 
pod kątem  prostym do ściany ula. Z pochyło wiszących mostków 
spadają obsane miodem pszczoły na ziemię, gdzie je czatujące 
ropuchy zjadają. Z pochyłego mostka zlewa się syta, gdy w ko­
ry tkach  przez oczko karmim y i wywołujemy napad. Pszczoły 
bardzo lubią obszerny mostek. Tu młode podczas oblotu harce 
wyrabiają, tu nieraz w upalne dni staje do 20 robotnic i młyn-

Kyc. 58. (11 s ło w ia ń s k i  z p o je d y n c z y c h  d e s e k .  (Ile  te  
b. d o b re  d o  p ie lę g n o w a n ia  r o j i  p r z e z  la to .

kując skrzydełkami, pow ietrze w gnieździe ochładzają i oczysz­
czają; tu straż trzymają, tu s tare  pszczoły na nocleg wiankiem 
się kładą, dając hodowcy znać, by m iodarkę przysposobił,  bo 
w miodniku tak  duszno, że p lastry  oberw ać się mogą i t. d.

T ak  byłby ul wykończony zewnątrz (ryc. 57c).
W ew nątrz  w ykończa się tak: Na dwóch szerszych ścianach 

ula czyli bokach 491/* cm. od powały pociągnie się w głąb 
ołówkiem po linijce, aż do tylnej ściany. Na tych k resk ach  p rz y ­
bija się na 37 cm. długie, a 2 cm. szerokie i 2 cm. grube be- 
leczki czyli prożki. Na tych prożkach będą stały ram ki 48 cm. 
wysokie. Zmieści się ich z odstępowymi gwoździkami 10. Pod 
prożkam i o V* lub 1 cm. niżej przybija się drugie na 1 cm. grube 
listeweczki. Tu będzie miejsce do wsuwania 10 snozików z od­
stępow ym i gwoździkami i blachą odgrodową podczas wielkiego 
upału  i miodobrania. W  tej bowiem 15 cm. dolnej przestrzen i 
m ożna w miodne lata  umieszczać m atkę i tu będzie mieć gnia­
zdo, dawszy przedtem  po pasku wosczyny każdej snozie, a górne
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całe ramki, w szystkie 10, będą stanowiły przedział jedynie na 
skład miodu. Albo tu pod te progi daje się deseczkę 1 cm. grubą, 
tak długą, jak progi, lepiej jest podeprzeć dwoma palikami, aby 
w każdej chwili można ją łatwo wyjąć, gdy tego potrzeba. Gdy 
jest wsuwana na listewkach, tak jest zakitowana, że w żaden  
sposób wyciągnąć jej nie można. W podsuwce tej dają jeszcze 
w środku kaw ałek blachy odgrodowej i do tej 15 cm. przestrzeni 
matka nie przejdzie, a robotnice mogą tu plastry ciągnąć i za­
lew ać miodem. Następnie 13 cm. od powały i niżej od tejże
0 38 cm., na obu bokach  ula rysuje się znów w głąb ula od tylnej 
ściany po kresce, a na niej przybija się trójkątne, 7 mm. grube 
listewki. Mają one stojące ram ki przy trzym yw ać i tw orzyć 
wolne przejście pszczołom po całym ulu.

Listewki na ram ki rżnie się z miękkich, suchych, 1-calo- 
wych desek (2l/> cm.). Listewki te zatem  będą 21h  cm. (1 cal 
szer.), 6— 7 mm. grube, 48 cm. wysokie, 22:7 cm. szer. (z d rz e ­
wem). Górne i dolne listewki ram ek  mogą być znacznie grubsze, 
a to dlatego, aby się przy m łynkowaniu nie skręcały.

Gdy 48 cm. ram ka stanie na dolnych prożkach  (bułecz­
kach), pozostanie nad nią pod pow ałą I l/s cm. wolna p rzes trzeń  
dla kleszczy lub palców przy wyjmowaniu ram ek  z ula. K ażda 
ram k a  ma 2 odstępowe gwoździki w górnej listewce z tyłu, 
a 2 u dolnej z przodu. Te gwoździki zabezpieczają wolne p rze j­
ście pszczołom i m atce  pomiędzy plastrami. Ul ma być u s ta ­
wiony na palikach, silnie wbitych w ziemię, 60 cm. wys. lub na 
m urow anych słupkach, ale pionowo. Najlepiej to wskaże szk lan­
k a  wody, postawiona na pow ale ula. Gdy ul ustaw iony coko l­
wiek pochyło, pszczoły robiąc p las try  pionowo w dół, poza- 
ciągają p lastry jednej ram ki na drugą i potem  nie można ro ­
zebrać  gniazda bez szkody. Chcąc rój w ulu osadzić, powinno 
się przynajmniej 7—8 ram kom  dać u górnych l is tew ek 2 cm. lub 
większe początki pszczelnej wosczyny, aby pszczoły miały od 
czego plastry  zacząć. N a te początki, dobrze przylepione, 
puszcza się rój. Tuż za 7 lub 8 ram ką  w staw ia  się przegródkę. 
Co to jest przegródka? (Ryc. 63), Je s t  to na 1 cm. gruba d e ­
seczka, przylegająca szczelnie do ścian, p rożków  i podsuwki 
ula. Ma ona mieć z jednej i z drugiej strony odstępowe gw oź­
dziki w tych samych miejscach, gdzie mają ram ki albo u góry
1 u dołu z obu stron 1 cm. listewki, aby do ram ek  nie do legała  
(ryc. 63). W środku tej p rzegródki wycina się na 1 dm 2 o tw ór. 
W ycięty  kw adra tow y  d ecy m e tr  przegródki ma być tak  u rz ą ­
dzony, aby się przed k r a tą  wysuwał (na wiosnę) i zasuw ał 
(przed zimą), a przynajmniej, aby zawsze był pod ręką  w tym  
ulu, do którego należy. W  otw ór ten  w staw ia się blachę p rz e ­
grodową (ryc. 63), przez k tó rą  pszczoły dowolnie tu i tam 
mogą przechodzić i z m a tk ą  się znosić; m atka  zaś z poza k ra ty  
nie przejdzie. Blachę daje się na płaz. Można zatem  z tej s trony  
przegródki umieścić n aw e t  i ram ki tru tow e, a nie będzie tu  
12 miesięcy w pasiece 12
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trutów, tylko skład miodu. S tąd bierze się w średnio-dobrym 
roku co 4— 6 dni ram ki choćby z niesklepionym miodem na 
miodarkę, w złym ledwo raz w jesieni, w bardzo złym, jak był

R yc. 5 9 . (11 s ło w ia ń s k i  d r o g i;  w e w n ę trz n e  ś c ia n y ; a  b c — p o d ło g a  
z e w n  ; d e f g — p o w a ła  zew n . I —  p o d ło g a  w e w n ę tr z n a  c z y li 
d n o , 11 — p o w a ła  w ew n . 1 f — lis te w k i t ró jk ą tn e  o d s tę p o w e , k  — 
p ro g i  (b e le c zk i)  n a  k tó ry c h  r a m k i  s to ją ;  i j  —  lis tw a , w  k t ó r e j  
w y w ie rc a  s ię  o c z k o  h . Na to  w s z y s tk o  p rz y c h o d z ą  d e sk i z e w n e  -  

t r z n e  z 5 s t r o n ,  z j e d n e j  z a tw ó r  z fe lcem  o b ity m  s u k n e m .

1913 rok, ani raz; owszem przeciwnie w tym magazynie lub 
w pustej powale s taw ia się pudełka  z syropem cukrzanym, na 
k tó rym  pływają t ra tew k i i karm i się póty, aż syrup przez k ra tę
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bł yszczeć zaczyna. K to może, niech rojowi świeżo osadzonemu 
da za przegródkę całe czysto pszczelne plastry, a nie będzie 
miał tru tów , bo pszczoły, gdy wyciągną około 50 dm 2 pszczelnej 
roboty , p rzechodzą potem  w tru tow ą.

Co to jest blacha odgrodowa? Pszczelarze myśliciele spo­
strzegli, że matki w czerw cu i lipcu czerwią najwięcej i że w y­
hodowanie tego czerwiu pochłania ogromne ilości miodu. Obli­
czyli, że na wypielęgnowanie 1 ramki czerwiu do wyjścia doj­
rzalej pszczoły po trzeba  drugiej takiej samej ram ki miodu i to 
w tym  czasie kiedy najwięcej ten  miód się do beczki lać po­
winien. Usiłowali temu zaradzić, aby m atkę  w tym czasie w jej 
gospodarzeniu ograniczyć. Kto blachę tak ą  pierwszy wynalazł, 
na to dowodu niema. Prof. Dr. Ciesielski już w r. 1865 widział 
u pew nego leśniczego w Kraszewicach w Królestw ie deseczki 
w pniach z maleńkiemi otworkami, przez k tó re  robotnice p rze ­
chodziły, m atka  zaś nie mogła przejść do składu miodu. W  roku 
1880 używali takich przegródek  Francuzi, Anglicy, Rosjanie. 
W A m eryce zaczął pierwszy wyrabiać niejaki Haneman. Niemcy 
od niego wzięli wzór i zaraz pozakładali  fabryki tej blachy.

Czemu to w Polsce kto  nie sprowadzi lub nie zrobi takiej 
m aszyny do dziurkow ania  cynkowanej blachy i nie wyrabia jej 
w wielkich ilościach? O tw ory  te 4Va mm. szerokie sprawiają, 
że m atka  z powodu, że pierś jej w owych otw orach  zmieścić się 
nie może, nie może też przejść na plastry  przegrodzone i w p la­
strach  takich mamy o 10— 20 kg. miodu więcej lub o tyle mniej, 
gdyby m atka  po całym pniu swobodnie chodziła i czerwiła. Nie 
żałujmy więc sprawić przegródki z blachą odgrodową. P rz e ­
gródka ta niech ma wszystkie 4 brzegi ostro ścięte, aby ro b o t­
nice nie mogły jej mocno przykitow ać do ścian ula, aby p rze ­
gródkę łatwo wyjąć można, gdy tego zachodzi potrzeba.

Trzeba bardzo na to zważać, aby całe gniazdo za kratą 
było do dołu z czysto pszczelną robotą. Niema obawy, aby tru­
tów brakło, pszczoły tam zrobią zawsze gdzieś kilka komórek 
trutowych i truty i tak będą, których po kilkanaście w każdym  
pniu cierpieć należy.

To by był skończony ul. Jeszcze felc u zatworu obić su­
kienną krajką, ul wewnątrz wytrzeć melisą, zewnątrz pomalo­
wać ściany biało, daszek czerwono lub jak kto chce, postawić 
pod drzewem w sadzie, oczkiem na północ lub wschód, posta­
wić takich uli więcej koło chaty, wpuścić w nie pszczółki, a bę­
dzie koło domu muzyka, jak żadna inna; realność wtedy w y­
gląda piękniej, o w iele więcej warta, a kto przechodzić będzie, 
pomyśli sobie: ,,tu mieszka dobry i rozumny człowiek".

Tak się robi ul tanio i dobrze. Kto chciałby jeszcze taniej, 
niech zrobi ul z jakichbądź pojedynczych desek, aby tylko 
ściśle te same wymiary zachował. Na zimę schowa pień do 
komory, lub gdyby nie miał gdzie przechować, otuli liśćmi po 
sam daszek z trzech stron na 10 cm grubo, zostawiając wolne
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miejsce, gdzie wylot, dla przystępu powietrza. A by  na zimę 
liśćmi nie otulać, można go z trzech stron równą słomą obić, 
ściskając ją dobrze. Gdy ta za niejaki czas zgnije, daje się inną. 
I ten ul będzie dobry, aby tylko miał te same w ym iary  i nie 
miał szczelin. Gdy będziemy przestrzegali pomyślnego rozwoju 
pszczół, to i ten ul da dużo miodu.

Robi się także tak ie ule z grubych okrajków, jakich nieraz 
w ta r tak ach  tanio dostać można. Tu także cała tajemnica, by 
wymiary zachować. Ula takiego na zimę niczem otulać nie 
trzeba.

Komu się taki ul (ryc. 57 a, b, c) nie podoba, może zrobić 
z pięknych, struganych desek, trzyćwierciów ek, grubych, dając

N yc. 60. Ul p r o f .  C ie s ie lsk ie g o  z je d n ą  p r z y s ta w k ą  p o d c z a s  m io d o b ra n ia .

na 2V* cala całą grubą powałę i podłogę jednolitą, w powale 
szpunt (otwór do za i odtykania) z blachą odgrodową (ryc. 59). 
Tędy można także podkarmiać, a w lecie podczas dobrego po­
żytku, wyjąwszy k locek  ze szpuntu, stawia się skrzyneczkę z na- 
lepionemi początkami, to robotnice pociągną tu piękne pla­
stry i zaleją miodem. Plastry  takie  są bardzo stosowne na po­
darunki.

Dobrze też jest daw ać podłogę i powałę z dwóch przy lega­
jących na krzyż danych kaw ałków . Już niemożebne zsychanie, 
ani spaczanie.

Robią także drogie ule malowane, każdy na inną barwę; 
malowane, z rzeźbionemi daszkami, ule oznaczone liczbami po- 
rządkowemi, z różnemi napisami i t. d., ale piszący te w ska­
zówki zaleca ule lekkie, suche, ciepłe w zimie, nieprzewiewne, 
chłodne w lecie, a życzy, aby zawsze były pełne miodu, bo cóż 
nam z tego, gdy pszczoły będą miały piękne mieszkanie, a będą 
z głodu w nich marły.
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D odać jeszcze muszę tu uwagę, że kom uby się ui na 10 
ram ek zdaw ał za ciasny, niech go zrobi głębszy, t. zn. zamiast 
41 cm. może dać 45— 56 cm. w głąb i będzie na 12— 16 ramek. 
A  może dać z drugiej strony drugi zatwór.

Są także  te same ule, ale na P /2 ramki, t. j. gniazdo na 10 
ram ek 48-centimetrowych, nad gniazdem blacha odgrodowa,

R y e . 6 /  (11 P r o f .  C ie s ie lsk ie g o  z d w ie m a  p rz y s ta w k a m i p o d c z a s  
m io d o b ra n ia . P o  r ó jc e  i m io d o b ra n ia  n a d s ta w k i s ię  o d b ie ra ,  a  r o ­

b o tn ic e  s k ła d a j ą  z a p a s y  z im o w e  ty lk o  w z a ro d n i .

a na niej 10 pó łram ek  23-centimetrowych kw adratow ych  na 
sk ład  miodu. Tu pszczoły bardzo lubią składać zapasy.

J a k  już gdzieindziej wspomnieliśmy, można budować ule 
prof. D ra  Ciesielskiego daleko głębsze, na 16— 18—20, a nawet 
robią ule słomiane na 24 ram ek. W skaże to okolica i miodo- 
dajność tejże. Można daw ać podczas m iodobrania nadstawki 
i przystawki, jakie k to  chce. Dlatego niech nikt nie narzeka, 
że ten ul ciasny. A u to r  tej książki miał i ma dotąd różne sy­
stemy uli i zauważył, że w dobrym roku jest miód w każdym 
typie uli, a jeśli w nadstaw ce  jest kiedy więcej do odebrania 
niż w miodniku ula zwykłego, to gdy w sierpniu popatrzy  do 
zarodni ula nadstaw kow ego, widzi zapasów na zimę tak  mało, 
że musi tu oddać to, co wziął z nadstaw ki. Nie zawsze, ale 
bardzo często i to jest całkiem usprawiedliwione. W  zarodni 
m atka  ciągle czerwi, jest tam więc ciągły czerw jeden po dru-
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gim; niema więc naw et miejsca na składanie miodu, składają 
go więc robotnice nad czerwiem w nadstaw ce, ale też  po rnio- 
dobraniu popatrz  bracie do zarodni, ile tam  na zimę trzeba  do­
łożyć. Są wyjątkow e dobre lata, to w tedy  w każdym  ulu pełno 
miodu, a naw et z 10 ram kow ego można brać co kilka dni 4 ram ki 
na miodarkę.

ULE DREW NIANE LUB SŁOMIANE PÓŁTORARAMKOW E  
(NA PÓŁTOREJ RAMKI) CZYLI Z MIODNIKAMI U GÓRY. 

STAŁE NADSTAW KI.

to ma miodną okolicę, t. j. obfitującą w rośliny miodo- 
dajne, a nie może wiele czasu pszczołom poświęcić, 
powinien mieć ule obszerniejsze, niż na 10 ram ek. 
Służą do tego celu t. zw. pó łto ra ram kow e drew niane 
lub słomiane (ryc. 62). Rozmiary jego w ew nętrzne  są 

praw ie te same, jakie miał dawniej dzierżonowski ul snozowy 
na trzy kondygacje. Tam wisiały trzy 12-calowe plastry  na sno- 
zach, w row kach wyrżniętych w bocznych ścianach i pod t rze ­
cim plastrem  u dołu było jeszcze trochę wolnej przestrzeni; tu  
będą wisiały na listewkach, przybitych do bocznych ścian ula 
i u góry o i/s cm. od pow ały ramki 24-centim etrowe długie, pod 
niemi szczelnie przylegająca blacha odgrodowa, spoczyw ająca 
na ram kach  48 cm. długich, również na lis tew kach o 24 cm., 
od powały do bocznych ścian ula przybitych. Są tu więc ramki 
wszystkie wiszące. A by mogły wisieć na Va cm. grub, listew­
kach, więc górne i dolne beleczki ram ek  muszą mieć w ypusty 
(wąsy), t. j. muszą o Vs cm. po obu s tronach być dłuższe, niż 
u ram ek  stojących. Pod tymi ram kam i jest wolna p rzestrzeń  
na 5 cm. do podmiatania. Ul ten zatem  będzie miał 78 cm. wy­
sokości (wewnątrz w świetle), 24 cm. szerokości, a 45— 50 cm. 
głębokości.

Buduje się ul ten tak  samo, jak i pod ryc. 59 opisano, z tą  
różnicą, że kaw ałk i desek, z k tórych  się w nętrze ula zbija, są 
o 14 cm. dłuższe, niż u tamtego. Pow ała i podłoga z dwucalówki 
(może być i pó łtoracalów ka) jednostajna, ma być tak  przybita , 
aby 6— 8 cm. w ystaw ała  poza w ew nętrzne, boczne i tylne ścian\ 
ula. Oczka wyciąć lub w yrżnąć zaraz przy zbijaniu w ew nętrz ­
nego pudła. Niech będzie w takim  ulu podłużne, 12 cm. długie. 
21/a cm, szerokie. Ma ono być tak  wycięte, by było 12— 15 cm. 
(środek oczka) oddalone od tylnej ściany, a 25— 30 cm. od po­
wały tak, że gdy jedna mucha, lecąca z pola podczas wielkiego 
pożytku, składa miód zaraz  w górnym magazynie i w raca  po* 
inny, długo się nie bawiąc, inna z pyłkiem lub wodą wchodzi dor- 
gniazda, by nie po trzebow ały  przeciskać się przez kra tę ,  leżąca
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ma górnych ram kach. Na tak  w ycięte oczko w poprzek  ula, 
przybija się kaw ałek  deski (łatę) tak  długą, jakie jest pudło 
szerokie zew nątrz ,  a za tem  48—52 cm. Łatę  tę przybija się pół- 
b re tna lam i stojąco (na sztorc), ale przedtem  trzeba wymierzyć 
i wyciąć d łu tem  oczko tak, aby, gdy się tę łatę przybije, zgb- 
dzało  się z oczkiem, wycię tem  w pudle. Teraz  obija się ze- 
w nę trznem i P / 2— 2 cm. grub, deskami. W  tym kaw ałku  deski,

R y c. 62. Ul s ło w ia ń s k i  p ó ł to r a ra m k o w y .  f t  —  w o ln a  p r z e s t r z e ń  
p o d  g n ia z d e m , 3  — g n ia z d k o  n a  i z  (d łu g ic h  *8 em  ) r a m e k ,  a  b
— b la c h a  o d g ro d o w a ,  s p o c z y w a ją c a  n a  w sz y s tk ic h  d ła g ic h  r a m ­
k a c h , czy li n a  g n ie ż d z ie , C —  g ó rn y  m io d n ik  n a  IZ r a m e k  k w a ­

d ra to w y c h ,  —  o c z k o  p o d łu ż n e  z m o s tk ie m .

k tó ra  przypada na oczko, należy przed przybiciem wyciąć 
znowu taki sam o tw ór na oczko, Oczko więc czyli wylot p rze­
chodzi przez zew nętrzną deskę, przez łatę i w ew nętrzną  deskę. 
P uste  przestrzenie pomiędzy w ew nętrznem i i zewnętrznem i ścia­
nami ula wyściela się zużytemi papierami, suchym mchem, 
sieczką i t. p., a można i nie wyścielać. Oczko okuwa się 
row kam i blachy, w k tó re  w suw a się dziurkow aną zasuwkę 
(sitko) i przybija m ostek (siodełko).

W ew nątrz  ula, na bocznych ścianach, przybija się dwie 
p ary  w kw adra t  obrobionych ( P /2 cm. grub.) listewek, ale tak,
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że gdy się ram kę u góry powiesi, ponad ram ką do powały nie 
śmie być więcej wolnej przestrzeni, jak tylko tyle, by się wargi 
kleszczy zmieściły. Na tych listewkach wiszą więc ramki 24 cm. 
długie, a 23:7 cm. szerokie, więc prawie kw adra tow e. Wejdzie 
ich w tym miodniku 12— 14 w głąb ula. Pod temi ramkam i

Ryc. 63. p r z e d s ta w ia  <il s ło w ia ń s k i  n a  16 r a m e k  g łę b o k i ,  z  d ro g im  
z a tw o re m  z ty ło .  c  b a d  — g n ia z d o  p rze d z ie lo n e  p r z e g r ó d k ą  z b la ­
c h ą  o d y r .  I s to ją c a  p io n o w o , U —  b la c h a  o d g r .  le ż ą c a  n a  c a le m  
g n ieźd z ie  (m o ż e  s ię g a ó  ta k ż e  ty lk o  do  p r z e g ró d k i  p io n o w e j d c  f 

g li i j  —  m io d n ik  g ó rn y  n a  16 r a m e k  k w a d ra to w y c h  23—23 cm . 
iii —  o c z k o  z m o s tk ie m . Z a tw ó r  m a  u d o łu  d ru g ie  o c z k o  n a  u p a ły .

przybija się na bocznych ścianach znów drugą parę listewek 
takich samych; na tych l istewkach zawiesza się ramki na 48 cm. 
długie. Zmieści się ich również 12— 14, zależy to od głębokości 
ula. Pod temi ramkam i jest jeszcze 5—6 cm. wolnej przestrzeni, 
by podłogę można w czystości utrzymać.

Ja k  ryc. 63 wskazuje, A  jest wolna przestrzeń  pod ramkami, 
B gniazdo, gdzie są ramki 48 cm., ab =  blacha odgrodowa, 
k tó ra  oddziela gniazdo od miodnika (magazynu), C =  miodnik, 
I “  wylot i siodełko.

Kto jest blisko ta r taku ,  kto jest leśniczym, może zrobić 
tak ie  ule tanim sposobem, bo z grubych okrajków.
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Kto ma bardzo miodną okolicą, kto nie chce mieć rojów
i ten, k to  ma bardzo mało czasu na oddawanie się pszczel- 
nictwu, a przecież je hoduje z umiłowania i dla miodu, niech 
buduje ule (ryc. 60, 61 i 63), t. j. tak ie  same, jak wyżej dopiero  
opisano, ale na 16—20 ram ek  kw adra tow ych  i tyleż ram ek  
48 centim etrow ych, ale niech da zamiast tylnej ściany drugi za- 
twór, t. j. ścianę z deski, przynajmniej na 2 cale grubą, stale 
umieszczoną, ale tak, aby w razie po trzeby  można ją d łu tem  
w yważyć i miód wybierać, m atkę chwycić, czy wogóle jakiś 
zabieg po trzebny  z tyłu ula wykonać, coby się przez główny 
pierwszy za tw ór ła tw o uskutecznić z powodu zbytniej g łębo­
kości ula, a kró tk ich  rąk, uskutecznić nie dało.

Ul ten  (ryc. 63) p rzedstaw ia  się tak : a, b, c, d, e, f =  gniazdo 
na 16— 20 ram ek  wiszących, 48 cm. długich. Gniazdo to jest 
przegródką I na pół podzielone, a zatem  8 +  8, albo 10 +  10 
ram ek. Za k ra tą  I m atka, przed k ra tą  1-szy miodnik z długiemi 
ramkami. C, d, i, j, h, g, f =  górny miodnik ma tyle ram ek, ile 
ma gniazdo; II =  blacha odgrodowa, spoczywająca na długich 
ram kach  i szczelnie wszędzie do ścian ula przylegająca; III oczko 
i wylot, pod ab wolna p rzes trzeń  pod ramkami, by się skrzydło 
czy pióro przy podm iataniu zmieściło. Są zatem  w tym ulu dw a 
miodniki; jeden z długiemi ramkam i, drugi w górnej części 
(w głowie ula) z krótkiem i, kw adratow em i.

Ule te są więc nadstaw kow em i, tylko z tą różnicą, że tu 
jest nads taw ka  nie do zdejmowania, ale jest stałą. Wyjmuje się 
z niej p lastry  z miodem czasem raz w czerwcu, a czasem 2 i 3 
razy do połowy lipca. Gdy tam do tej nadstaw ki damy ram ki 
z listewkami znacznie szerszemi, pobudują tu robotnice p lastry  
znacznie grubsze, to i później b lachy odgrodowej nie trzeba  b ę ­
dzie, bo do głębokich kom órek  pszczelnych czy tru tow ych  
m atka jajek sk ładać nie może. A  gdy jeszcze ramki podczas 
budowy i lania miodem porozsuw am y nieco od siebie, pow stają  
bardzo grube plastry, k tó re  przy wyjmowaniu sprawiają  p a ­
siecznikowi obok mozołu i w ielką rozkosz. Takich k w a d ra to ­
wych ram ek  wchodzi do 4 ramiennej miodarki 8 czyli 4 całe. 
Gdy się ten miodnik wybierze, t rzeba  zajrzeć i do gniazda. 
Często można i stąd 2— 4 ram ki całe zabrać, ale często trzeb a  
coś z góry oddać. Dwie tak ie  ram eczki górne stanowią 1 dolną 
i dadzą się tu powiesić.

Przy ustawianiu uli wogóle trzeba  bardzo uważać, by s tały  
pionowo, bo inaczej ram ki będą stać ukośnie, pszczoły zaś p o ­
ciągną plastry  do pionu, k tó re  pozachodzą z jednej ram ki na 
drugą tak, że potem  nie można gniazda rozebrać  bez połam ania 
plastrów; musi się wosczynę łamać, targać nieraz z miodem 
i czerwiem, co potem  trudno napraw ić. Przy ustawianiu zaś tych 
uli z wiszącemi ram kam i nadzwyczaj t rzeba  uważać, by ul 
ściśle pionowo ustawić, nim się rój do niego puści, a naw e t  
lepiej, będzie, gdy już ul od strony zatworu będzie nieco pod­
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niesiony, a będziemy pewni że ram ki się nie wychylą i wolna 
p rzestrzeń  między ramkam i się nie zrobi, k tó rąby  pszczoły 
może tru tow ą  robo tą  zaciągnęły.

R ye. 64, B a r C - k rą g la k  p rz e ro b io n y  a a  <if 
ra m o w y  s ło w ia ń s k i ,  1 lak i u l d a d u z o  m io ­
du, gdy b ę d z ie m y  r o z u m n ie  p sz c z o ły  h o ­
d o w a li, gdy  b ę d z ie  d o b ra  o k o lic a  i p o ­
m y śln y  c z a s ,  p o d c z a s  gdy i w  ł a d n e  H a lc e  
k a n a r e k  z d e c h n ie , je ś l  i o  n im  p a m i ę t a ć  

n ie  będziem y-

Zatw ór jeden i drugi ma mieć u dołu, równo z podłogą ula, 
drugi podłużny o tw ór (ze stałą  zatyczką), k tó ry  podczas upałów 
się odtyka, celem przew ietrzenia  i ochłodzenia gniazda, co się 
przyczynia do pow strzym ania osady od rojenia, a temsamem 
od większej wydatności miodu.
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ZALETY TYCH ULI.

W  dobrych  latach, w obfitych w miododajne rośliny oko­
licach musi się co kilka lub co kilkanaście dni brać w u lach 
10 ram kow ych  pierw sze cz tery  ramki przed k ra tą  na mio- 
darkę, jeśli chcemy pomyślny czas wykorzystać, jeśli nie 
chcem y pozwolić pszczołom próżnować. A  ponieważ w ła­
śnie w tedy  i roje wychodzą, k tórych  zbiórka, osadzanie 
i pielęgnowanie sporo czasu nam zabiera, musimy wolne od obo­
wiązków chwile tak  wypełnić, aby czegoś nie zaniedbać, ale- 
tak a  praca , jakkolwiek przy podbieraniu i m łynkowaniu miodu, 
chw ytaniu  i osadzaniu rojów jest nader przyjemną i praw ie roz­
koszą, tak  z drugiej na upale w czerwcu i lipcu ogromnie czło­
wieka wyczerpuje i męczy. Więc aby naprzód skończyć z ro ­
jami, a później wziąć się do miodobrania, zasobni ludzie radzą 
sobie w ten  sposób, że budują ule obszerne, z k tórych  nie tak  
p rędko roje wychodzą, bo rodzina pszczelna ma się gdzie roz­
mieszczać i większe zasoby zapasów składać. Bo gdy w ulu 
mniejszym, 12 ram kow ym  (ryc. 62), przedzielimy gniazdo na 
8 ram ek  dla m atki za k ra tą  pionową, pozostaje nam na skład 
miodu jeszcze 4 długie ramki przed przegródką i 12 k w a d ra to ­
wych pó łram ek w górnym przedziale pod poziomą b lachą 
kra tow ą.

Co za radość i p raw dziw a rozkosz zaglądnąć tam w ten 
miodnik górny, gdy w rok pomyślny, w parne, pochm urne dni 
czerwcowe akacje, a w lipcowe ranki lipy zapachną i zakwitną! 
W ierzyć się oczom nie chce, bo niedawno, może 14 dni temu,, 
włożyłeś tam  ram ki z małymi, brzydkimi początkami, a dziś tam 
widzisz całe, grube, jarzące plastry, napełnione zie lonaw o-szm a- 
ragdowym akacjowym, lub złotym lipowym nek ta rem  miodu. 
Im dalej sięgasz, tern plastry  grubsze, cięższe i więcej zaszyte, 
podobne do kaw ałków  pięknej, treściwej słoniny. Zabierasz 
dziewięć kw adratów , syn lub córka w siatce biega tam i nazad, 
ciężary w dwóch rękach  odnosi, s tawia w chłodnym pokoju, by 
ochłódły, nim pójdą na miodarkę, a przynosi ci puste, zap aso w e  
lub wypełnione sztuczną węzą. Trzy nieskończone, a zalane 
miodem półram ki umieszczasz w tyle miodnika, resztę, t. j. dzie­
więć z początkami, sztuczną węzą zawieszasz po kolei ku za- 
tworowi, coraz bliżej siebie. N abrałeś tyle złota z jednego pnia,, 
że jesteś tak  zadowolony, że naw et do dalszego przedziału nie 
patrzysz, czy tam  jest miód, bo i pszczoły zaczynają się nie­
cierpliwić i ostrzej brzęczeć. Jeśli  i tam jest miód, to on tam  
nie zginie, Niech i muszki trochę mają, bo nuż nastanie k ilku­
dniowe zimno, deszczowa p rzerw a  w zbieraniu zapasów. Ramki 
w miodniku pouwieszałeś tak, że od jednej do drugiej zosta­
wiłeś większe odstępy, jak tego istotna rzecz wymaga, ale to 
nie gniazdo, tu można na to sobie pozwolić, bo im większe będą 
odstępy, tern grubsze plastry  pszczoły wykończą, tem w ięcej
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^w nich zmieści się miodu. Gdy za niejaki czas zaglądniesz i zo­
baczysz w pierwszej ramce u góry sporo miodu, to tam te  w tyle 
z pewnością są wykończone, lipcem zalane i czy szyte czy nie, 
znów je na m iodarkę trzeba brać, zostawiając niewykończone.

I są la ta  nieraz tak  miodem płynące, że z górnego miodnika 
3 razy po 12 ram ek  wydobyć możesz, z dolnego przedziału  zaś 
z przed k ra ty  dwa razy po 4 ramki na m iodarkę weźmiesz i tak  
"w gnieździe za k ra tą  w ystarczającą ilość zapasów do zimowli 
twoje pracownice-dobrodziejki mają. Ale tam  za k ra tą  t rzeba  
w gniazdo w sierpniu po miodobraniu zaglądnąć! Bo tam może 
i nic nie być, tylko czerw i obfitość pierzgi. Jeśli tak, to naj­
mniej siedm górnych plastrów  w miodniku napow ró t powieś, 
albo daj im najmniej 10 kg. cukru. W  tym górnym magazynie 
bardzo  wygodnie jest podkarmiać. Daje się syropu w b lasza­
nych lub drewnianych kory tkach  po 6 litrów na noc. Na rano 
niema nic. Gdy dasz drugie tak ie  kory tko , mają dosyć.

Doświadczony hodowca wie, że pszczoły bardzo lubią sk ła ­
dać swoje zapasy miodne i pierzgę na wykarm ienie czerwiu tuż 
koło niego, ale zapasy zimowe składają u góry nad czerwiem 
w miodnikach, gdzie jest chłodniej. Dlatego na miodne lata w do­
brej okolicy są te ule bardzo odpowiednie, szczególnie dla 
takich, k tórzy  nie lubią często, albo nie mają czasu pnia o tw ie­
rać, a są spokojni, że im się tam złoto sk łada i naczyń tam  nań 
nie braknie. W szak tam jest 12 -f- 6 =  18 całych, a w dw uza- 
tworowym  do 24 ram ek.

W ady tych uli są: drogie, ciężkie. W  razie ognia albo prze- 
wózki jeden człowiek zapełnionego pnia nie uniesie. T rzeba  
dwóch ludzi. Nosi się je najlepiej na nosidłach podobnych, jakich 
do  gnoju używają, tylko z tą różnicą, że zamiast szczebli d re ­
w nianych są pasy parciane, k tó re  podłożywszy pod pień, obej­
mują go silnie wraz z drążkam i i w ten  sposób można je spo­
kojnie i pewnie na inne miejsce, np. przy robieniu odkładów  
{ablegrów) przenieść.

JAK SIĘ PIELĘGNUJE ROJE W TAKICH ULACH, BY CAŁY 
ZABUDOW AŁY?

Do ula pó łtoraram kow ego wsypuje się jeden wielki rój 
z młodą m atką, albo, co jest lepiej, p ierwaki, dw a lub trzy 
drużaki, albo kilka trzeciaków  razem. Pszczoły w ybiorą sobie 
jedną najlepszą matkę, inne zamordują i wyrzucą.

Nim się taki rój osadzi, wiesza się z innego pnia 2 ramki 
długie z miodem, 1 z jajkami i młodziutkim czerwiem, resztę  
ram ek  6— 7 daje się ze sztuczną węzą lub małymi początkam i 
wosku. W szystkie  te ram ki wiesza się na drugiej parze  listewek, 
t. j. tu, gdzie będzie stałe gniazdo. Na te ram ki daje się c ienką
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Rye. 65a (u góry) i rye. 65b (u dołu).
Rye. 65a przedstaw ia ramkę stojącą na prożkach 1, ł, n, o — 15 cm.. 
przestrzeń wolna pod podsuw ką 1, K; m —  słupek podpierający pod- 
suwkę; p —  przestrzeń m iędzy podsuw ką a ramkami; a b  —  górna 
i dolna trochę grubsza listew ka u ramki; c d —  boczne 6 mm. 
listew ki u ramek, i h g f —  trójkątne 7 mm. boczne listew ki do pod­
trzym ywania ramek w  odstępach, by mocniej sta ły  i było w olne  
m iejsce dla pszczół; e —  1 cm. w olna przestrzeń m iędzy ramkami 

a pow ałą  ula. Prożki 1 ł mają być przykręcone 4 śrubami.

Rye. 65b. u x s przedstawia, jak listew ki się spaja i wbija, by się: 
przy wyciąganiu z pnia nie rozdzierały.
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R ye. 66. przedstaw ia ramkę w iszącą, 
a zatem  prożków na dole, ani b ocz­
nych listew ek  trójkątnych nie trzeba' 
f —  słupek, podpierający podsuw kę e; 
h —  1 cm. m iejsce pod ramkami;
a a —  5 mm. kw adratow e listew eczk i, 
na których ramki w iszą wąsam i a a; 
na dole także są takie w ypusty czyli 
w ąsy ramek; b —  1 cm. przestrzeń  
m iędzy pow ałą a ramkami; A  —  górna 
i dolna listew ka na ramki ma m ieć  
w ystające w ąsy  zaokrąglone, by ła tw o  

w ul wchodziła.

Ryc. 67. Ta rycina jeszcze dokładniej 
przedstawia, jak w isząca ramka 1, 2, 
3, 4 spoczyw a w ulu; b —  podsuwka; 
e —  w olna 15 cm. przestrzeń pod 
gniazdem; d —  słupek podpierający  

podsuw kę.
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deseczkę , jako pokryw ę, szczelnie do ścian ula przylegającą, 
a z przodu przegródkę z za tk an ą  blachą odgrodową, aby się 
mucha nigdzie nie rozchodziła. Od czasu do czasu robi się p rze­
gląd, czy p lastry  idą równo, czy jest świeży czerw i czy nie za

Ryc. 68. przedstaw ia ramki w ulu pótora- 
ramkowym z m iodnikiem  u góry. Pod gniaz­
dem jest ty lko 7 cm. w olnej przestrzeni.
W gnieździe są  ramki 48 cm., na nich sp o­
czyw a krata, u góry czyli w  głow ie ula są  
ramki w iszące 24 cm. długie i 22 cm. sze ­

rokie. C ały ul ma 80 cm. w ysokości.

wiele roboty  trutowej. Na wielkość dłoni u dołu jednej ramki 
i to pierwszej od przegródki, można robotnicom  na to pozwolić.

Gdy wszystkie ram ki za p rzeg ródką  są wykończone robotą 
pszczelną, co trza zbadać dokładnie  i w razie po trzeby  tru tow ą 
robotę wyrżnąć, a pszczelną nadstaw ić , w tedy  można zakładkę 
I na blasze kra tow ej odjąć i muchę puścić przed  k ra tę  ku za- 
tworowi. Gdy i tu w szystko zarobią, co wolno im naw et robo tą
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t ru tow ą wykończyć, powinno się n ak ryw kę  z ram ek  zdjąć, na 
ram kach  blachę k ra to w ą szczelnie przylegającą położyć, na 
górnej parze listewek kilka ram eczek  z początkam i lub ze 
sztuczną węzą powiesić i tu mucha przejdzie i w miarę p rzy­
bywającej siły i pożytku wszystkie 12 ram ek  wykończy i mio­
dem zaleje. W ykończenie tej górnej części odbywa się zwykle 
dopiero w drugim roku.

JAK SIĘ ZAOPATRUJE PSZCZOŁY W TAKIM PNIU NA  
ZIMĘ?

W ulu takim zimują pszczoły w dwojaki sposób: albo w obu 
przedziałach, jeśli są bardzo silne, albo jeśli średnia siła, to 
tylko w gnieździe B. Jeśli mucha zimuje w obu przedziałach, 
górnym C i dolnym B, to w obu zostawia się p lastrów  z miodem 
po przegródkę. Górna przestrzeń  daje stosowną ilość powietrza, 
a w razie po trzeby  miodnik ów dostarcza  wielkiej sile pokarmu, 
k tórego do 15 kg. zostawić trzeba. Gdy tak  mają pszczoły zi­
mować, to poziomą blachę zagina się w górę w miodnik, p rz y ­
k łada się do przegródki zamkniętej grubą, szczelnie przy lega­
jącą słomianą matę, opycha się ją naokoło w atą  lub papierem, 
resztę wolnej przestrzeni wyściela się słomą lub liśćmi, których 
prężność wzmacnia się snozikami, za tw ór u tyka  się również i je­
steśmy o przezim owanie spokojni. Jeśli mucha ku wiośnie za 
głośno huczy, podać wylotem w kory tku  wody i przez dobę za- 
tworu nieco uchylić.

Jeśli zimujemy średnią lub słabą siłę, to tylko w samem 
gnieździe B. W tedy  zmniejsza się gniazdo stosownie do siły, 
w każdej ram ce ma być choć do połowy szytego miodu lub 
cukru, ramki nakryw a się z góry szczelnie przylegającą deską, 
na nią daje się matę, albo całą tę p rzestrzeń  C nad ramkami, 
ten  daw ny miodnik, wolny teraz od ramek, wyściela się dobrze, 
czem kto  może, naw et szmatami, aby tylko ciepło z gniazda 
ku górze nie uchodziło. Na wiosnę, gdy mucha przychodzi do 
siły, puszcza się ją powoli naprzód i w górę, rozumie się, dawszy 
przedtem  kra tę .  Oj jaka też bieda, gdy ta górna blacha gdziekol­
wiek do ścian ula szczelnie nie dolega! Co też potem  trutów! 
A jak trudno pótem m atkę stam tąd  wyścigać! Zamiast pełnego 
magazynu miodu, mamy setki tysięcy muzykantów!

Jeśli mucha zimuje w obu przedziałach, w tedy  przed m ro­
zami stryszek wyściela się liściem, jeśli atoli magazyn wyście­
lony, jako próżny, nie trzeba  tego.

W  czasie mej hodowli pszczół zauważyłem, że w tych 
ulach zimuje mucha bardzo dobrze, w zw ykłych słowiańskich 
dobrze, w leżakach źle, w ulach o cienkim, przew iew nym  za- 
tworze bardzo źle, bo p lastry  pleśnieją i bywa w nich większy 
uby tek  miodu.
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N iek tórzy  hodowcy trzymają pszczoły tylko w takich ulach. 
Dzielą owe górne k w ad ra to w e ram ki snozami na cztery  małe 
kw adracik i,  potem  sprzedają lubownikom przaśnego miodu owe 
m ałe k aw ałk i  po dobrych cenach lub robią z nich sąsiadom 
skrom ne podarunki. Gdy pomalujemy lub przynajmniej popo- 
kostu jem y tak i ul, t rw a  bardzo długie lata.

MASZYNKI DO W YROBU RAMEK W DOKŁADNY  
A SZYBKI SPOSÓB.

a ram ki i na ule w ybiera  się p iękne świerki w lesie 
i daje się rżnąć na deski. Ze środka św ierka calówki, 
jako szerokie na listewki; z boków drzew a węższe, 
na trzyćwierciów ki na ule i t. p. Z owych calów ek są 
znakom ite listewki na ramki.

G dy mamy narżn ię te  listewki, po trzebne nam jest prawidło 
do przecinania l is tew ek długich na krótkie ,  ramkow e, boczne 
48 cm. i te poprzeczne górne i dolne 22 7 cm. I jest nam po­
trzebne  drugie praw idło  do zbijania owych przyrżniętych liste­
w ek na gotowe ramki, bo te przyrządziki oddają pszczelarzowi 
nieocenione usługi, zw łaszcza takiemu, k tó ry  sam sobie robi 
wszystko. A  „największy ten pan, co usłuży sobie sam“. Je s t  
więc prawidło  A  (ryc. 69) do przerzynania  lis tewek dłuższych 
i k ró tszych i prawidło B (ryc. 69), czyli m aszynka do zbijania 
ram ek.

Pierwszy p rzyrząd  A  do przyrzynania  beleczek  jest to k o ­
rytko, którego boki od a do c są ściśle 48 cm. długie; dno zaś 
d k o ry tk a  tego jest nieco dłuższe.

W  bocznych ścianach k o ry tk a  są przy b wcięcia, w k tó re  
wchodzi przegródka e z blachy, bo gdy w k o ry tko  nałożę liste­
w ek i przyrżnę je przy  końcu  ko ry tka ,  t. j. przy c, to będę miał 
poprzeczne beleczki na 2 2 1  cm. długie. Przy robocie ram ek 
wiszących powinna ta  odległość wynosić 24 cm., by zostało 
przy zbijaniu ram ek  po 1U cm. na  wąsy. W kładam  w kory tko  
naraz tyle listewek do przyrżnięcia, ile się tylko zmieści. Im 
sytniej będą ułożone w kory tku ,  tern lepiej, p iłeczka przerżnie. 
A b y  przyrżnąć dok ładne boczne 48 cm. listewki ramek, wyj­
muję z ko ry tk a  przegródkę z blachy e, nak ładam  lis tewek tyle, 
ile się w k o ry tku  zmieści, przysuw am y ściśle do tylnej ściany 
ko ry tka ,  t. j. do a, ale tu w kładam y przy tej ścianie 2 odcinki 
listewki, t. j. grubość dolnej i górnej beleczki ram ki i rżniemy 
przy c; gdybyśmy tych dwóch kaw ałeczków  nie dali, to mieli­
byśmy dłuższe boczne listewki niż 48 cm. o 12 mm., coby się 
przy zbijaniu okazało. L istewki na ram ki powinny być 6— 7 mm. 
grube, a 21U cm. szerokie (dobry cal). G órne i dolne beleczki 
mogą być z grubszych l istewek. Brzegi boków  k o ry tk a  przy c
12 m iesięcy w pasiece 13
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mogą być opatrzone blachą, aby piłka ich nie zdzierała . Gdy
tak  naprzyrzynam y po trzebną ilość l is tew ek k ró tszych  i d łuż­
szych, zbijamy je w ramki. Robimy to na maszynce B (ryc. 69). 
J e s t  to ram a z bardzo suchego dębow ego drzewa. Do tej ramy, 
t. j. do jej brzegów są śrubami przym ocow ane progi 2— 3 cm. 
w ystające aa i bb tak, aby odstęp od a do a wynosił ściśle 
48 cm., odstęp zaś od b do b 22 7 cm., a p rzes trzeń  środkowa 
była dokładnie p rostokątną . Przyrżnię te  w k o ry tk u  listewki

uk ładam y w tej maszynce tak, aby do progów dolegały (ryc. 
69 B), poczem zakładam y w środek po jednym i drugim boku 
kliny e i rozpieram y je przez wciśnięcie trzeciego klina f.

Kliny, jak i cały przyrząd, mają być z bardzo  wyschniętego 
d rzew a twardego. Złożoną w ten  sposób i trzym ającą się w p rzy ­
rządzie ramkę, zbijamy gwoździkami w miejscach d, gdzie sko­
śno ścięte naroża prożków  robią miejsce wolne.

Zbija się ramki, stawiając praw idło  w położeniu stojącem. 
Zbija się 4—5 cm. cienkiemi gwoździkami.

Do zbijania ram ek  wiszących służy ta sama m aszynka, tylko 
w bocznych progach bb wyrżnie się przy d tyle drzewa, aby 
się tam  końce 24 cm. beleczek zmieściły, t. j. wąsy. Robiąc 
ram ki w ten sposób, ułatw iam y sobie wielce pracę, idzie to 
szybko i wszystkie ram ki są na 1 mm, jednakie. Niejeden inw a­
lida wojenny kaleka, gdyby się wziął do w yrobu sztucznej węzy 
z w osku mu przywiezionego, do wyrobu ram ek, mógłby z tego 
żyć dostatecznie. N aturaln ie  musi mieć na począ tek  mały k a -

C

Ryc. 69. pod A  przedstaw ia prawidło do 
przyrzynania listew ek , pod B m aszynkę do 
zbijania ramek, pod C kow adełko do na­

bijania odstępow ych  gw oździków .
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pita lik  i musiałby się w pismach ludowych ogłaszać, a miałby 
zam ów ień pełno, naw et z dalszych okolic, ale musiałby rze ­
telnie odbiorców obsługiwać, nie zawodzić. W końcu przyszedłby 
do dobroby tu . Każdy pszczelarz wolałby ram ki gotowe spro­
w adzać, jak je sam robić.

W  tak  zbite ram ki wbija się jeszcze odstępowe gwoździki 
na 1 cm. z górnych i dolnych beleczek występujące, tak, aby 
grubość ram ki wraz z gwoździkiem miała 3-5 cm. =  35 mm., 
t. j. ram k a  z p las trem  ma 2 5 cm., gwoździk 1 cm., razem  
3 5 cm. Gdy odstępy są większe, robotnice albo przedłużają k o ­
mórki, albo n iepotrzebnie wosczyną łączą, robiąc pomosty 
z jednego plastra  na drugi. Gwoździki te wbijają różnie. Jedni 
wbijają po 2 w górnej i po 2 w dolnej beleczce z jednej strony; 
inni wbijają 2 gwoździki w górnej beleczce z jednej s trony ramki, 
a 2 z drugiej strony ramki; jeszcze inni wbijają po 2 gwoździki 
w dłuższe listewki, a jeszcze inni dają narożne klam erki i t. d. 
,,Co głowa to rozum “, a każdy  ma słusznie. Coby to chłopcy 
wiejscy narobili ram ek  w zimie i ileby za nie wzięli gotówki 
na wiosnę, gdyby tylko chcieli. W eźcie się chłopcy do tego. Za­
miast bąki zbijać, grać w k a r ty  i t. p., róbcie ramki, k la tk i na 
matki, na truty, ule, praw idła  i t. d.

K to tę książkę przeczyta , niech ją poleci kupić chłopcom 
15-letnim, niech ją czytają, niech się naprzód  uczą pszczelnictwa 
z tej książki, niech różne rzeczy pszczelarskie podług tej książki 
robią, a potem  kupią sobie pnie, roje i będą hodowcami pszczół. 
Toż to dla chłopców ta k  piękne zajęcie. Kto zachęci chłopców 
wiejskich do nabycia tej książki, już ma zasługę dla dobrej 
spraw y, dla pora tow ania  Ojczyzny, bo z takiego chłopca będzie 
dobry  syn, dobry  gospodarz, ogrodnik i pszczelarz.

I dziewczęta  i kob ie ty  powinny pszczelnictwo poznać, bo 
i one potrafią, a n aw et zgrabniej koło pszczół chodzić. Już 
wiele panien i kobiet są pasiecznikami.

WYRÓB ULI SŁOWIAŃSKICH SŁOMIANYCH.
-ooooooocoooo z^sto byWa tak, że w jakiejś okolicy trudno o deski na 
|  § ule, ale za to jest wiele słomy. Ze słomy żytniej,
§ § długiej, można bardzo ła tw o ule w yrabiać, a gdy się
cocoooooooô  je pociągnie z w ierzchu cementem, rozpuszczonym 
cooooooooooo w mleku, są tak  trw ałe , jak i d rewniane. Mają jeszcze 
tę zaletę, że są lekkie, łatwiej je z miejsca na miejsce p rze ­
nieść, w zimie są ciepłe, o ile słoma przy wyrobie ścian była 
dobrze ściskana, w lecie są chłodne, bo słoma nie rozgrzew a 
się od słońca.

Nad wyrobem  i p o p raw ą  uli słomianych toczyły się już 
w , ,Bartniku“ dawniej, szereg lat, zajmujące rozpraw y i wielu
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zwolenników uli słomianych bądź to wymyślali coraz nowsze 
maszynki do w yrobu tychże uli, bądź je udoskonalali.  Z po­
między wielu pszczelarzy odznaczyli się i zasługi mają na tern 
polu: ks. Bazański (1879), ks. N azarew icz (1879), ks. P aszkow ską  
ks. A dam  W itwicki (1892), nauczyciel Owoc (1889), Oetl, Czech, 
Rothe, niemiecki nauczyciel na Śląsku, Szuber, J ,  Bernaś 
w P io trkow icach pod Tarnow em  i Fr, Śnieżko, adm inis tra tor 
w Krzyżu pod Tarnowem . Szczególnie ten ostatni, długoletni, 
bardzo doświadczony pasiecznik, udoskonalił ul słomiany tak ,

= J

Ryc. 70. P ierw sza para palików  (słupków) przy m aszynie do 
wyrobu uli słom ianych. —  Takich par jest 4 czyli 8 słupków , 
a —  nasada czyli podstawa; b b —  paliki; c c  —  zaśruby, jest 
ich 4 X  2 —  8, t. j, do każdej pary słupków  2 zaśruby; d —  za- 
tyczka z silnego drutu, służąca do przyciskania słom y, w łożonej
m iędzy paliki. Nasada ta składa się  z 2 czasem  z 3 części.

że nadaje się do omówienia i polecenia na Zjazdach pszczelar­
skich. W ymienieni pszczelarze różnie te ule wyrabiali: jedni 
robili pojedyncze ściany, każdą z osobna, dopiero potem  w c a ­
łość składali, inni układali słomę w maszynę na 40 słupków 
w cynki i ul wychodził z maszyny odrazu cały na 16 i na 24
ram ek, inni robili to w ten, inni w inny sposób, inni jeszcze
wyrabiali  ule z łupanej trzciny i t. d. i światu pszczelarskiem* 
swoje próby i doświadczenia ogłaszali. Piszący zaś te rady, 
zaleca początkującym  pszczelarzom do nauki i p rak ty k i  tylko 
ul 10 ramkow y, dopiero później więcej ram kow y, tak  i w tym 
opisie poda i poleci do wyrobu uli słomianych 10 ram kow ych 
maszynkę nadzwyczaj prostą, na której można w yrabiać:
1. ściany ula, każdą z osobna; 2. m aty  do uli i 3. m aty  na 
daszki grubsze i cieńsze.

Kto chce robić ule słomiane, dobrze zrobi, gdy naprzód 
przysposobi sobie słomy żytniej, równej a niewymłóconej. Kłosy 
niech obetnie, słomę wyczesze z koszulek i chwastów, aby 
słoma była czysta. Tern ładniej będzie ul wyglądał. Niech przy­
sposobi sobie dru tu  takiego, jakim to piece kaflowe drutują 
i drugiego cienkiego cynkow anego. Ten cienki trzeba  wypalić, 
aby był giętki. D ru t w ypala  się do czerwoności, nie do białości 
i p rzykryw a popiołem do ostygnięcia.
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Do czesania słomy najlepszy jest grzebień z drzewa, 
w kształcie kilkopalcowej dłoni. Palce owe czyli zęby muszą 
być cienkie, okrągłe, silne, nieco w jedną stronę wygięte.
Igła do szycia takich mat najlepsza z drutu starego parasola;

R yc. 71. Ta rycina przedstaw ia warsztacik czyli m aszynę do 
wyrobu uli słom ianych, a —  nasada czyli podstawa; b b b b —  4 
pary słupków  naprzeciw  siebie stojących, nasadę u dołu obej­
mujących sw em i zarznięciami; c c c  —  w iązanie słupków  u góry, 
aby przy szyciu słom y (ścian ula) nie ochw iew ały  się; każda 
para słupków  ma 1 parę drucianych zatyczek , służących do przy­
ciskania ułożonej ugniecionej słom y, by się przed uszyciem  nie

podnosiła.

2 . drugiego końca ma już uszko. Po trzebne jeszcze są deski su­
che, 8 cm. szerokie, 2 cm. grube i 40—80 cm. długie. K aw ałek 
blachy na sitko do oczka, kilka tró jkątnych  lis tewek 7 mm. 
grubości i beleczki na prożki pod ramki.

Oprócz tego po trzebna  maszynka. A  w arta łoby  ją sobie 
sprawić, ule na niej w yrabiać  i sprzedawać. Słomiane ule nie 
będą tańsze od drewnianych. M aszynka ta  (ryc. 70) musi być 
p rzedewszystkiem  z suchego dębow ego lub bukowego drzewa.
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Składa się ona z progu a (podstawy) 90 cm. długiego (może 
być i 1 m.) 15 cm. grubego i 10 cm. szerokiego, gładko obro­
bionego. Lepiej, a naw et wskazanem  jest, aby próg ten  składał 
się z dwóch 5 cm. grubości progów, a to dlatego, że gdy będę

W
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Ryc. 72 i 73.
Ryc. 72. przedstaw ia obram owanie (obicie) ula słom ianego listw am i z przodu,,
t. j, zatworu, i od tyłu (2 w ęższe ściany), c —  listw a 8 cm. szeroka, 80 cm
długa, z końców  ma w erżnięcia na 8 cm. głębokie, ma także 7— 8 dziurek  
w  poprzek deski (na płaz) wierconych; na tej listw ie szyje się  dłuższe ściany  

ula, na listw ie b iistw a górna i dolna.
Ryc. 73 przedstawia: e f zarzynanie, d łączen ia  listew .
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chcia ł w yrabiać 4 cm. grube maty, to połowę progu wyjmę 
i będę robił tylko na drugiej połowie. Na ten próg zakładam y 
4 pary  palików dębow ych lub bukow ych (jak ryc. 70), jest 8 p a ­
lików, k tó re  1 cm. wcięciami i zaśrubam i cc (ryc. 70) próg obej-

Ryc. 74. Ta rycina przedstaw ia szycie  ścian ula słom ianego. Na progu (pod­
staw a, nasada) kładzie się listw ę b (ryc. 72 c) 80 cm. długą, 8 cm. szeroką, 
po obu końcach uciętą  na 8 cm.; na nią układa się  słom ę w arstw ę po war­
stw ie , naprzemian kłosam i przekładając, przyciska się silnie pom iędzy słupka­
mi i przyciśniętą przytrzymuje zatyczkam i. G dy słom a przyjdzie do po­
trzebnej nam w ysokości, k ładzie się  na nią drugą taką listw ę b i przeprowa­
dza się druty, silnie ściągając z dolnej listw y  b poprzez górną listw ę b. G dy  
pionow e druty od b do b już słom ę i listw ę ściągnęły, szyjem y teraz igłą a, 
naw leczoną na drut cieńszy, owijając drut pionow y z jednej strony maty 

na drut taki sam z przeciw nej strony m aty i silnie ściągając.

mują i stoją naprzeciw  drugiego, dowolnie na progu rozmiesz­
czone. Długość palików 1 m,, grubość 5 cm. w kw adra t.  Aby 
się paliki nie rozchodziły i aby m aty  były jednako grube, w ią­
żemy je listewkami ccc. S łupki te  bbb mają co 10 cm. dziurki, 
jedna naprzeciw  drugiej, w k tó re  wciska się zatyczki z dość

fa
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silnego dru tu  d (ryc. 70). Zatyczki te, k tórych  jest w każdej 
parze słupków po dwie, służą do przy trzym yw ania  przygniecio­
nej w arstw y słomy. Ponieważ próg ma 10 cm. szerokości, a p a ­
liki swemi wcięciami zajmują po 1 cm. każdy, więc pozostaje 
na progu wolnego miejsca 8 cm. i tak  grube wyjdą stąd  maty, 
z k tórych  będziemy składać ule. Na tym przyrządzie  (ryc. 70)

Ryc. 75, Ta rycina przedstawia uszytą już przednią ścianę ula z oczkiem  a. 
Taką samą matę szyjem y drugą bez oczka. To będą dwa boki ula na 42 
lub na 50 cm., w edług tego, czy chcem y m ieć ul na 20 czy  na 14 ramek.

robi się każdą ścianę ula z osobna. Pomiędzy paliki b b b b 
na progu (całym) kładziemy listwę drew nianą, 80 cm. długą, 
8 cm. szeroką i na obu końcach do 8 cm. głęboko wyciętą. 
W  listwie tej przew ierca  się co 13 cm. dziurkę i będzie ich 
sześć w poprzek  deski (na płaz). Na listwie tej uk łada  się p rz y ­
sposobioną słomę małemi w arstw am i (tyle co w dłoń wlezie), 
ale tak, aby jedną w arstw ę po drugiej uk ładać na desce n ap rze-
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mian, raz kłosami, drugi raz grubszemi źdźbłami, aby było po 
obu końcach  jednako grubo, mocno rękam i przygniatając, aby 
się s łoma nie podnosiła i tak  aż do wysokości 57 cm. Im się 
lepiej słomę ugniecie, przyciśnie, tern ściany ula będą mniej 
przewiewne, tern mieszkanie dla pszczół będzie cieplejsze, ale 
należy baczyć, by nie za silnie słomę drutam i ściągać, aby były 
8 cm. grube; gdybyśmy zanadto  silnie ściągali słomę, ściana

Ryc. 76. Ta rycina przedstawia tylną ścianę ula czyli zaty łek  na 24 cm. 
szeroki, a 64 w ysoki. Tak samo w ygląda zatwór, tylko dostaje obram owanie.

.Ryc. 77. Ta rycina przedstaw ia pow ałę ula słom ianego na 24 cm. szeroką, 
a 41 lub 50 cm. długą; a —  szpunt w  pow ale. Tak samo robi się po­

dłoga na 41 lub 50 cm.

ula by łaby  cieńszą, a ul miałby więcej niż 24 cm. szer. i ramki 
nie mogłyby stać silnie.

Gdy na 57 cm. już więcej słomy zmieścić się nie chce, k ła ­
dziemy na tę słomę drugą taką  samą deskę, jaka jest na spo­
dzie, zak ładam y za tyczki i łączymy obie te deski d ru tem  (jakie­
go przy stawianiu pieców używają), p rzew lekając przez dziurki 
w deskach  raz na dole, to do góry na obie s trony słomy. Im 
silniej ściągniemy dru tam i we wszystkich dziurkach desek 
z jednej i drugiej strony, zawiązując dru ty  na kluczkę, tem 
lepsza będzie robota, — Teraz  następuje właściwe szycie.
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Igłą 3 dm. i d ru lem  cieńszym (wypalanym) przeciąga się i owija 
około grubszego d ru ta  na drugą stronę m aty i owija się naprze- 
mian koło d ru ta  z tamtej strony. Ściąga się więc oba zew nętrzne 
grubsze druty  tak  coraz wyżej, aż do górnej listwy. Gdy się 
skończyło łączenie i szycie obu zew nętrznych  drutów, szyje się 
drugą parę  przeciwleżących d ru tów  i tak, aż będą zeszyie

Ryc. 78. Ul słom iany, nie obity jeszcze narożami.

wszystkie pary. J a k  ryc. 70 wskazuje, dziurki w deskach  i druty 
w ypadają pomiędzy parą  słupków. M ata tak a  jest ściśnięta 
górną i dolną deską, d rutam i grubymi pionowymi i poziomymi 
i d ru tem  cienkim, ściągającym słomę w poprzek. Z nałożonej 
w arstw y słomy na 57 cm. wysokości, będzie m ata  na 41 cm., 
bo 16 cm. odpadnie (po 8 cm.) przy łączeniu tych m at w całości 
ula. Takich dużych mat trzeba nam dwie, jak ryc. 71. Kto chce 
mieć ule głębsze, na 12, 14, 16 ram ek, niech kładzie słomę w y­
sokości 60— 70 cm.

Drugą tak ą  m atę czyli drugą ścianę szyje się tak  samo 
i mamy dwa boki ula na 41 cm. głębokie. W  jednej z nich w y­
cina się podłużne lub okrągłym  dłutkiem  okrągłe  oczko
( l21/2 cm. od tylnej ściany, a 25— 30 cm. od powały); drugą
zostawia się całą. Następnie szyje się w podobny sposób dwie 
ściany, t. j. powałę i podłogę (ryc. 72), ale krótsze , bo na
41 cm., a na wysokość 57 cm., a za tem  deski przyjdą tu pod
spód i na wierzch na 40 cm., bo po odciągnięciu 16 cm. (po 8 cm..
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na zbijanie) zostanie 24 cm, szerokość ula (ryc. 72), W  jednej 
można wyciąć o tw ór okrągły, a to będzie szpunt w powale. 
Potem  szyje się za ty łek  i za tw ór (ryc, 72), obie m aty  na 64 cm, 
wysokie, a 24 cm, szerokie. W szystkie m aty robi się nieco dłuż­
sze, po wykończeniu przycina się ostrym nożem każdą do sto­
sownych wymiarów, a za tem  64 cm,, 41 cm, i 24 cm., rozumie.

Ryc. 79. Ul słom iany, obram owany tylko z przodu i z tyłu.

się, przedtem dobrze na próbę przymierzając, czy dobrze w y­
padnie, bo gdy się zawiele utnie, to już wymiary będą zepsute. 
Przy składaniu naprzód zakłada się powałę i podłogę, potem  
zatyłek się wciska sytno i przybija się do ścian powały i po­
dłogi, a baczy się z wewnątrz, czy w narożach nie prześwieca  
światło. Zatwór dostaje naokoło z czterech stron na wierzch 
listwy i powstaje felc, który obija się krajką. U dołu zatworu  
(nad podłogą) można zrobić drugi wylot na upały ze stałą za- 
tyczką. Krawędzie takich uli można zabezpieczyć 8 cm. sze- 
rokiemi listwami, jak ryc, 73 i 74.

Podłogę powinno się cienko wylepić. Gdzieby jakie źdźbła 
wystawały, wyciąć, dodać sitko na oczko, siodełko, pod oczko, 
wewnątrz przymocować drutem w wiadomych miejscach trój­
kątne listeweczki i prożki pod ramki, dodać przegródkę i pod- 
suwkę, daszek dać słomiany z mat albo z gontów, albo z t. zw.
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, ,papy“, cały ul pociągnąć mlekiem z cementem, bo pokost b a r ­
dzo drogi i jest bardzo dobry  ul.

Z czegokolwiek kto  ule robi czy kupuje, niech przestrzega 
najbardziej tego, aby ule te miały jednakowe rozmiary, t. j. w y­
sokość 64 cm., szerokość 24 cm. i głębokość 41 cm. (w świetle). 
Ram ki także na 1 mm. wszystkie jednakie. J e s t  to bardzo

.  _

Ryc. 80. U l słom iany, któremu daje się dla w zm ocnienia naroża.

ważne, bo gdy nam przyjdzie kiedy wziąć ramki z czerwiem, 
jajkami, miodem z pnia Nr. 1, wejdzie łatwo do pnia Nr. 100 
i 1000. A przy dodawaniu zapasowych ramek na wiosnę, albo 
przy młynkowaniu miodu, nie potrzebuję pamiętać, która ram ka 
z którego pnia, bo do każdego się nadadzą. A gdy tak nic 
będzie, co za mitręga? Ile gniewu, ile użądleń, burzenia pszczół, 
gdy ramki wepchnąć nie można, albo ona stać nie chce, bo ul 
za szeroki, lub ramka za wąska. Wtedy nic nie brakuje, tylko 
aby nas burza przy rozebranym pniu zaskoczyła! Wielu rzeczy 
nauczy nas potem samo doświadczenie i same pszczoły.
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J A K  OCHRANIAĆ ULE OD BUTW IENIA?

ooooococoooo w innem miejscu powiedziano, ule powinny stać
8 na słupkach  murowanych z cegieł, albo na słupkach 

! J  § wbitych w ziemię tak, aby były przynajmniej V2 rn. 
ooooooooouog od ziemi, a nie jak się nieraz widzi, pnie stoją praw ie 
oooooooooooo na samej ziemi w trawie, w pokrzywach, popodpie­
rane, pochylone, gnijące, często w największem zaniedbaniu,.

Ryc. 81. U l słom iany zupełnie w ykończony, a gdy ma w szystk ie  naroża ob iter 
jest bardzo trwały i nigdy nie straci kątów  prostych, ani się  nie rozszerzy..

Gdy się to widzi, przychodzi na myśl s tare  polskie przysłowie: 
,,Co chłopu po zegarku'*.

Dawniej, kiedy to pokost był po 30 centów  za 1 kg., roz­
rab iano  na pokoście różne farby i malowano ule d rew niane 
i słomiane, jak k to  chciał, daszki inaczej, ule inaczej. T ak  p o ­
m alow ane ule są trw ałe , pięknie wyglądają z daleka, mogą s łu ­
żyć z pokolenia na pokolenie. A le dziś, gdzie pokost tak  drogi, 
można zabarw iać ule w daleko tańszy sposób, a służba będzie 
ta sama. Są w droguerjach i korzennych  sklepach  różne bajce, 
k tórem i można zabarw iać  drzew o na różne kolory. Np. kupić 
, ,chromkeilu“ kilka dekagram ów, stłuc na proszek  miałki w moź­
dzierzu, wsypać to do 3 litrów deszczówki i z pół godziny za­
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gotować. Gdy wystygnie, zlać do flaszek i gotow a farba. Gdy 
próżne nowe ule stoją na słońcu, pociągnąć pędzlem ściany 
ula tym płynem raz i drugi. Ściany ula o trzymają ko lor dębowy 
lub jesionowy. A by deszcz tej barw y  nie spłukał, po wyschnięciu 
pociąga się ściany ula pędzlem, albo nac iera  się szm atką, m a­
czaną w oliwie, tą  do smarowania. W  ten sposób „pomalowany*' 
ul p rzedstaw ia się także ładnie, a przynajmniej już nie tak  su- 

' r o w o  i nie będzie butwiał. Daszki pociąga się ciemnym bajcem, 
rozpuszczonym w niezagotowanej deszczówce. Są różnobarw ne 
bajce, jakie k to  chce barw y  robić i ule ozdabiać. Przy chrom- 
keilu uważać, by płynem tym rąk  nie powalać, bo zranione 
miejsca można zakazić.

ZABEZPIECZANIE PNI PRZED ZŁODZIEJAMI.

oraz częściej słyszeć można o w yłupyw aniu  i wydzie­
raniu p lastrów  miodu z pojedynczych pni i z całych 
pasiek w jesieni, w zimie, a naw et na wiosnę i w lecie, 
o podbieraniu po kilka plastrów, a naw et  o zabieraniu 
całych pni na wozy. M ałych kradzieży dopuszczają 

się najczęściej sąsiedni chłopcy i parobcy, większych r a ­
bunków  wyszkoleni na różnych frontach nasi bolszewicy. A by 
małych złodzieji się ustrzec, radzę nie dopuszczać do pomocy 
i „p rak ty k i“ chłopców z sąsiedztwa. Jeśli jest miód tuż za za- 
tw orem  lub w nadstaw kach , a niema czasu go w ym łynkow ać 
i musi się z domu wydalić na pew ien czas, to dla małych zło­
dzieji w ystarczy  pnie na zamki zamknąć, na za tw ory  i od- 
drzwia ponalepiać paski papieru  i t. p., coś obmyśleć, co komu 
do głowy wpadnie. A by rabusie nie zabierali ca łych pni, trzeba  
je paskami z grubej blachy przybić do słupków, na k tó rych  pnie 
stoją. Najlepiej nadają się do tego tak ie  proste  „zawiasy", ja- 
kiemi okuwają w ieka do pak. Przy robieniu odkładów  lub 
przenoszeniu pni ła tw o nam to okucie odjąć. A b y  s ta ry  złodziej 
tak  przym ocowanych pni nie mógł otworzyć, robi się tak. 
W  powale ula, tuż nad zatw orem , wierci się dziurę o średnicy 
1 cm. tak, aby ta  dziura w ypadła  mniej więcej na środek  za- 
tworu. Jeśli za tw ór jest IV2 cala do 2 gruby, p rzew ierca  się tę 
dziurę dalej w za tw orze  na 1— 2 dm. w dół. To samo zrobić 
w podłodze ula (ale nie na wylot) i znów w za tw orze  w górze 
na  1— 2 dm. W szystkie  te 4 dziury są w równej linji. W  dolną 
dziurę w podłodze w kładam y dru t żelazny, grubości 1 cm., a na 
długość dziury w podłodze i w zatw orze , t. j. około 2Vs dm. 
Gdy p rę t  żelazny włożę w dziurkę w podłodze i na ten  p rę t  n a ­
dzieję za tw ór 1 gdy potem  za tw ór wepchnę w ul, a wpuszczę 
u góry przez dziurę w powale drugi taki sam p rę t  do dziurki 
w zatworze, to tak  zamkniętego za tw oru  nik t  nie wyjmie, k to

http://rcin.org.pl



207

nie wie, gdzie się górny prę t  wyciąga; górny p rę t  musi cokol­
wiek (2—3 mm.) nad powałę wystawać, by go np. szczypcami 
chw ycić można i w górę wyciągnąć przy otwieraniu pnia. Z tego 
rodzaju zabezpieczaniem  nikogo wtajemniczać nie można. A by 
zaś n ik t  owego górnego d ru ta  w powale ula nie spostrzegł, p o ­
winna nań przychodzę nieznacznie w środku nieco wypukła 
blaszka, ale stale przym ocow ana do powały ula. N iektórzy dają 
dru t przez cały za tw ór z góry na dół. Gdy jeszcze przymocuję 
taki p ień blachami do palików, nic mu złodziej nie zrobi. N ie­
k tó rzy  łączą pnie drutam i z bater ją  i dzwonkiem elektrycznym, 
umieszczonym nad łóżkiem właściciela pasieki. Gdy ktoś w nocy 
chce p ień otworzyć, dzw onek daje znać, pasiecznik się budzi, 
wychodzi i s trzela do niedźwiedzia i czy go postrzeli solą lub 
nie, tak i niedźwiedź więcej po miód nie przyjdzie.

PRAKTYKA-NAUKA.

' ' 0002 byśmy nie ponieśli s tra t  w założonej pasiece, abyśmy
i A  § się nie zniechęcili, abyśmy się sami dobrze na wszyst- 
1 § kiem znali, aby nas potem, gdy będziemy mieli wielką
goocoooooo 8 pasiekę i będziemy się innymi wyręczać, k toś nie 
uoooooocoooo wyzyskiwał, jako nieświadomego, powinniśmy przed­
tem podręcznik do pszczelnictwa jeden raz, drugi i k ilka razy 
przeczy tać  i na naukę doświadczalną do dobrego pszczelarza 
chodzić, czyli odbywać p rak tykę .  Nie powinniśmy się tego w sty­
dzić, że pszczelnictwa nie umiemy.

Tak jest w innych krajach. Nauczyciel w Niemczech, nim 
się weźmie do hodowli pszczół, p rak tyku je  przedtem  u sąsiada- 
kołegi, wytrawnego pszczelarza na wsi, czy w mieście, rok 
i dwa, po tem  dopiero pnie kupuje i pomyślnie rozmnaża. Piszący 
ten  podręcznik  nauczył się teorji pszczelnictwa w Seminarjum 
naucz, w Tarnowie pod prof. Brzezińskim tak, że miał w świa­
dectw ie „bardzo dobrze"  z tej gałęzi wiedzy. Profesor ten  
umiał i nauczył wiele gospodartsw a i pszczelnictwa, rozumie się 
tego, k to  nauczyć się chciał. Ale cóż! Pasieki przy Seminarjum, 
ani ogrodu doświadczalnego nie było i gdy poszedłem na posadę 
na wieś i s tanąłem  w pasiece p. B., sławnego w tedy pszczelarza, 
a przelecia ła  koło mnie pszczoła, albo tru t  zabrzęczał, drżałem  
jak liść osikowy i wrzeszczałem; a pan  ów z początku  się śmiał, 
potem  klął, beształ, w ydaw ał rozkazy, a spełniałem, jak uczeń 
pierwszej klasy. Po godzinnem pomaganiu, gdy podczas pauzy 
pokrzepiliśm y się w altanie chłodnym miodkiem - trójniakiem, 
py tam  się mojego nauczyciela: „Bój się pan  Boga, jak się też  
pan  nie boi głowę do ula w kładać  i gołemi rękam i w ulu robić, 
gdzie tyle pszczół?" On się śmieje i mówi —  popiwszy miodu 
i zagryzłszy piernika: „A pan, panie k ierowniku, nie boi się
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wejść do klasy, w której jest 250 dzieci? Jabym  tam ani 5 minut 
nie wytrzymał, bobym się napraw dę b a ł“ . —  Znowu ja się 
śmieję. — Pomagałem temu panu długo, nim dałem  się namówić 
na kupno dwóch pni. Tam wyuczyłem się p rak tyk i  znakomicie.

!

zastosow ałem  wiedzę w własnoręcznej pracy. Tam  rzeczywiście 
wyuczyłem się pszczełnictwa.

T ak  każdy z Czytelników, czy każda z Czytelniczek, gdy 
chce u siebie mieć pasiekę, miód taki i tak i  pić i dobry
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piern ik  jeść, niech odłoży swą zawodową mądrość i godność 
na  bok, a niech idzie pomagać hodowcy, k tó ry  sam w pasiece 
robi około licznych pni, k tó ry  ma wszystkie przyrządy i chodzi 
pom iędzy pszczołami, jak nauczyciel pomiędzy dziećmi1).

UL WIELKOPOLSKI CZYLI UL PROF. DRA LECIE- 
JEWSKIEGO. — UL CZYŃKI.

0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 latach powojennych, w czasie odbudowy pasiek, toczą 
§ Y Y 7  g się spory między wybitnymi pszczelarzami o typ ula. 
3 W  § Różni różne ule polecają. A by Szanowny Czytelnik 
l̂ oooooooo' 8 miał przynajmniej pojęcie o nowych ulach, opiszemy
000000000000 w kró tkości kilka typów najważniejszych.

I tak  zbliżony do ula Prof. Dra Ciesielskiego jest ul w ielko­
polski czyli ul Prof. Dra Leciejewskiego, nadzwyczaj zasłużo­
nego i długoletniego pszczelarza- li tera ta  we Lwowie. Ul ten 
znany był dawniej w W ielkopolsce, ale Prof. Dr. Leciejewski 
udoskonalił go i zastosow ał go do swej naukowej rozprawy, p. L 
„M atematyczna podstawa rozwoju czerw ia14.

Pozwolę sobie przytoczyć opis tego ula ze znakomitego 
podręcznika  pszczelarskiego, k tóry  napisał Prof. Dr. Jan  Lecie­
jewski, p. t. „Praktyczny pszczelarz44 (Lwów 1921).

i .Wygląda on jak szafka i podobny jest do ula galicyjskiego, 
z tą różnicą, że ma 2 przedziały, przegrodzone deską 1 cm. 
grubą, k tó ra  ma także k ra tów kę, mogącą być zakry tą .  Dolny 
przedział jest p rzeznaczony dla m atki na czerwienie, a górny 
na miód. Dolną część nazyw am y zarodnią, górną miodnią. K o­
rzyść z podzielenia ula na 2 części jest ta, że p lastry  miodowe 
nie są pomieszane z p las tram i czerwiowemi, a potem, że zabie­
rając miód, nie drażnimy ani pszczół, ani m atki w zarodni, a p ra ­
cując w zarodni, zostaw iam y w spokoju pszczoły w miodni, 
przez co unikamy żądeł. Oprócz tego znoszą pszczoły miód 
chętniej nad sobą, niż obok siebie. Rozmiary ula wielkopol­
skiego w świetle, bez ścian, są  następujące. Szerokość ula

1) Dawna Rada Szkolna Krajowa przed wojną każdego roku w wakacje 
urządzała kursa pszczelarskie teoretyczno-praktyczne i budow ę uli dla 40 
nauczycieli we Lwow ie pod kierunkiem  nieodżałow anej ś. p. Dra C iesiel­
skiego, a przy szkołach ogrodniczych kursa ogrodniczo-sadow nicze. Dla in­
spektorów  szkolnych także b yw ały  osobne takie kursa. Miejmy nadzieję, że 
obecne W ładze szkolne także takie kursa urządzać będą. —  Tow arzystw a  
pszczelarskie powinny co roku urządzać takie kursa dla sw ych Członków
1 dla zgłaszających się  początkujących pszczelarzy. Słuchaczy nie brako­
w ałoby na żadnym takim kursie. P rzyniosłoby to uczestnikom  w ielk ie korzy­
ści. Najodpowiedniejsze m iejsce dla kursów jest tam, gdzie są pasieki 
dobrze prowadzone, by uczniom  zaraz w szystko pokazać można. Najsto­
sow niejszy czas dla w iosennego kursu jest maj i kilka dni we wrześniu, aby 
słuchaczom  dać ogólną całość najpotrzebniejszej w iedzy z pszczelnictw a.

12 m iesięcy w pasiece 14
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wynosi 27 cm. i 8 mm., czyli słabych 28 cm. Cała wysokość 
wynosi 86 cm. W ysokość ta rozk łada  się: na miodnię 37 cm., 
na deskę przegrodową między miodnią a zarodnią 1 cm., na 
zarodnię 48 cm. Zarodnia dlatego jest wyższa od miodni, aby

Rye. 83.U1 Prof. Dra L eciejew skiego.

pod ramkam i było miejsce wolne 12 cm. wysokości dla w ym ia­
tan ia śmieci, do włożenia tam zimą m aty czyli słomianki, a la ­
tem do dania pszczołom więcej powietrza. Do wieszania ram ek  
w miodni i zarodni daje się w miodni i zarodni po obu bokach  
szerszych ula listewki trójboczne, oddalone 2 cm. 3 mm. od 
powały, względnie od przegrody. W  ten sposób pozostanie  m ię­
dzy pow ałą  a zawieszonemi ram kam i IV2 cm. oddalenia, tak ,
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:że tam można włożyć palce i pomóc sobie do wyjmowania 
ram ek , k tó rych  można dać 10— 15 w każdym przedziale. W y ­
loty czyli oczka w ulu wielkopolskim daje się podłużne, 
10— 15 cm. długie i 2 cm. szerokie. Pod w y lf tem  daj mostek, 
jak w ulu galicyjskim. Daj i tu dziurkow aną zasuwkę dla zw ę­
żan ia  oczka, przesuw alną we felcach blaszanych lub drewnia-

R yc. 84. Pasieka p. Jana M ąrcinkowa, nadleśniczego państw ow ego w  Mizuniu 
Now ym , składająca się  ze 100 pni różnych system ów . Pasieka ta stoi tam już 
18 lat na w ysokości 500 m. n. p. m. P. Jan M arcinków nie chwali uli Czyńki, 
bo kilka lat hodow ał w  nich pszczoły, a miodu z tych pni nie brał, owszem  
co  roku dodawał. Zdanie p. J. M arcinkowa powinno być brane pod rozwagę,

mych. D aszek daj tak i sam, jak  na ulu galicyjskim. Ram ki tego 
u la ,  licząc w św ietle bez listew ek, mają 33 cm. wysokości, 
a 25 cm. szerokości. Listewki do tych ram ek  są 7 mm. grube, 
a 2V» cm. szerokie. G órna lis tew ka może być 1 cm. gruba. Dolna 
i górna listewka mają wąsy, t. j. wystają  6 mm. po każdej s tre- 
nie. Licząc z drzew em  listewek, będzie rozmiar ram ki taki: 
wys, 34 cm, i 7 mm,, szer. bez wąsów 26 cm. i 4 mm., a z wą- 
sami 27 cm. i 6 mm. Od strony za tw oru  możesz dać szybę 
w oprawie, przez k tó rą  widzisz, co się dzieje w u lu“ .

Ul Czyńki. W  najnowszych czasach bywa polecany ul 
p. Czyńki, byłego pocztm istrza w Żółtańcach. Ul ten jest typu 
ula wielkopolskiego, t. j. dołem ma zarodnię, a górą miodnię, 
z tą  różnicą, że ma ram ki słowiańskie i to w zarodni i w miodni 
po 18 ramek, czyli razem  36 ram ek. Między zarodnią a miodnią 
jest przegroda z deski 2 cm. grubej, k tó ra  ma w środku otw ór 
14 cm, szeroki, a 35 cm. długi. Na otw ór ten  daje się snozy
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z przylepioną węzą, aby pszczołom ułatwić przechodzenie z za- 
rodni do miodni. Zimą kładzie się w miodni maty, ale tak, aby 
zostaw ał o tw ór przynajmniej na szerokość ramki, nie zakry ty  
dla wentylacji, W suficie miodni jest taki sam wielki otwór, 
14 X  35 cm. mający, spodem siatkę, aby pszczoły tam tędy  nie 
przechodziły, a zew nątrz  nakry ty  odpowiednim kaw ałk iem  de-

Ryc. 85. Ul M ichała Kopcia w Łazach.

sęczki. O tw ór ten odkryw a się tylko latem podczas upałów, aby 
ul ochłodzić. Oczko, długości 16 cm., a szerokości 2 cm., jest 
umieszczone w podłodze ula tuż przy dłuższym boku ula w s a ­
mym środku, tak, że m ostek oczka jest przybity  do dna ula 
i sięga natura ln ie  poza boczną ścianę, aby pszczoły znalazły 
oczko. M ostek ten na zimę całkiem się zam yka; aby zaś po­
wietrze mogło dochodzić do ula, ma k ra tów kę  tak  w sobie
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umieszczoną, że pada ona właśnie na oczko ula. Daszek musi 
szczelnie przylegać do ula, aby złodzieje pszczoły nie mogły 
się zakradać szparami do ula, zwłaszcza latem, gdy otwór nie 
jest w suficie zakryty. Do miodni daje się ramki dopiero wten 
czas, gdy zarodnia jest zapełniona. Zresztą praca w tym ulu 
jest podobna, jak w ulu wielkopolskim. Ul Czyńki jest dobry, 
ale ma tę wadę, że jest za wysoki i łatwo się może przewrócić, 
dlatego robi się go podwójnym, t. j. dwa ule razem. Wtedy jest 
znów tak ciężki, że nikt go nie podniesie, szczególnie gdy jest 
w ten sposób, że się go zastosuje do ramek wielkopolskich,

R yc. 86. P. M ichał Kopeć, 75-letni m ężczyzna, pracuje w  ulu sw ego pomysłu. 
Robi on z tym ulem różne dośw iadczenia, np. daje oczka u dołu, staw ia go 

od strony zatworu wyżej i t. d.

których  20 równa się 18 słowiańskim. Nic na tern nie straci, 
przeciwnie tylko zyska, bo będzie o 30 cm. niższy i nie będzie 
n iebezpieczeństwa, aby się przewrócił. Można go więc robić 
pojedynczym, co sprawi, że łatwo będzie go można przenieść. 
Dodać jeszcze trzeba, że ul Czyńki ma za tw ory  w obu bokach 
węższych, a więc dwa, bo jednym zatw orem  nie możnaby wyj­
mować wszystkich 18 czy 20 ramek.

Ul ś. p. Czyńki pow sta ł  z ula pomysłu p. M. Kopcia, k ie ­
row nika szkoły w Łazach pod Bochnią, gdzie tenże nauczyciel 
już przeszło 40 lat pracuje w szkole, w pasiece i sadzie, należą­
cym do szkoły1). Hoduje on pszczoły z wielkiem zamiłowaniem 
i w yw arł pod tym względem wielce dodatni wpływ na okolicę.
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Zbudował on w swem życiu wielką ilość uli różnych pomysłów* 
ale najlepiej wiodą mu się pszczoły w ulach Prof. Ciesielskiego^ 
Zeszłego roku wybudował ul amerykański, ale w ten sposób, 
że otwiera się nie z góry, ale z boku i ma nadstawkę stałą,, 
którą na zimę wyściela. Nim Czyńka wymyślił swój ul, pan 
Michał Kopeć zbudował ul poczwórniak pod jednym dachem. 
Są to cztery ule słowiańskie z wiszącemi ramkami; w zarodni!

Ryc. 87. U l Czyńki.

na dole ram ek  7, w miodni na górze 7. Gdy rok pomyślny, daje  
się tak  miodni jakoteż zarodni przystaw ki po 7 ram ek, a zatem 
każdy pień ma 28. Gdy rok średni, bierze się z góry raz tylko- 
7 całych ram ek  na miodarkę, gdy rok bardzo zimny, albo suchy, 
góra nie daje nic. — Ul ten, zwany pawilonem, ma więc a lb a  
4 X  14, albo 4 X  28 ram ek. Zarodnia od miodni przedzielona:

J) Od roku 1923 jest w stanie spoczynku.

http://rcin.org.pl



215

jest poprzecznie 2 cm. deską (pierwsza powała), w której jest 
k ra tó w k a .  Na zimę w miodni za tyka się w powale o twór i w y­
pełnia  się słomą i t. p. Cztery te ule stykają się z sobą we- 
w nę trznem i ścianami, k tó re  są z pojedynczych desek l 1/> cm. 
grub., opatrzonych  8 cm. grub, matami, spiętemi na krzyż. Maty 
te są tak  wysokie, jak i ule, a zatem  80 cm. A by się wszystkie 
cz te ry  ule dobrze trzymały, są spięte haczykami, umieszczonemi 
na krzyż na w ierzchnich powałach. W szystkie  cz tery  ule spo­
czywają na podstawie e, 30 cm. wys., zrobionej w kształcie 
paki w ew nątrz  pustej i są zakrę tkam i do owej paki przymoco­
wane, P aka  ta  spoczywa na łatach, przymocowanych do pali­
ków. Oczka są jak w ulach zwykłych. Są zwrócone parami 
w bądź k tó rą  stronę. Ul ten zobaczył w swym czasie u p. Kopcia 
ś. p. Czyńka, k tó ry  był w tedy pocztmistrzem w Rzezawie (są­
siedniej wsi od p. K.) i z ula tego wziął pomysł do swego. Ul ten 
mam od 14 lat od p. K., ale nie widziałem dotąd w nim nic 
nadzwyczajnego. W  każdym  razie jest on nadstaw kow y i p ra ­
ktyczniejszy od ula Czyńki, bo mogę w czasie pożaru rozebrać 
na 4 części i każdy wziąwszy na ramię, ura tow ać, na zimę 
gdzieś schować, podczas gdy ula Czyńki próżnego naw et unieść 
trudno. Ule te maluje się każdy inaczej, wyloty są przegrodzone 
z góry na dół 10 cm. szer. deseczką, aby się pszczoły dwóch 
rodzin nie widziały. W  pierwszym i drugim roku bardzo dobrze 
robić tu odkłady, bo tylko naprzem ianległy ul próżny daję 
w  miejsce m acie rzaka  i mam rój albo odkład gotowy. Mało 
miejsca zajmuje taki czwórniak, mało trzeba nań materjału. 
W  zimie bardzo dobrze  pszczoły wytrzymują i na wiosnę wczas 
do siły przychodzą, bo sąsiad ogrzewa sąsiada. Ule takie ma 
p. Kopeć bardzo dawno, ale to człowiek nader skromny, za­
p racow any  i w szkole i w 40 pniowej pasiece i w dwumorgo- 
wym sadzie, niema czasu ogłaszać swych pomysłów. Gdyby 
wszyscy pp. Koledzy po wsiach naśladowali s tarego p. Kopcia, 
inaczej wyglądałaby ca ła  Polska.
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UL AMERYKAŃSKI.

Prócz ula Czyńki i innych zachwalają i bardzo polecają
ul am erykański. J a k  już na innem miejscu wspomniałem, 
pierwszy taki ul ram kow y zbudował w r. 1853 niejaki Lang- 
stro th  w Am eryce, właśnie wtedy, kiedy u nas także  już zbu­
dowano ule ramowe; tylko u nas powstały ule o tw ierane  z boku 
i były podobne do szafek i miały ramki wysokie czyli stojące,

a Langstroth zbił kostkow ą skrzynkę, dał ram ki leżące długie 
i o tw iera ł ul z góry. Langstroth dał ramce długość 42:5 cni,, 
szerokość 16.7 cm. i ul ten rozszerzył się daleko pod nazw ą 
ula Langstrotha, a inni pszczelarze rosyjscy, francuscy, nie-

rodni, to w miodni (nadstawce) zmieniali, to w yloty lub dna 
inaczej dawali i t. p. i ulom tym swoje nazwy podaw ali i już 
dotąd  jest coś 12 typów, a raczej naśladownictw pierw otnego

Ryc. 88. P ierw otny ul amerykański.

mieccy, angielscy długość lub szerokość tych ram ek  to w za-
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ula sze roko-ram kow ego-am erykańskiego  Lanstrotha. P ierw otny 
ul am erykańsk i  jest taki, jak ryc. 88 przedstawia.

J a k  widzimy, ul ten da się badzo łatwo rozebrać  na poje­
dyncze części składow e i napow rót złożyć. Naw et pow ała sk ła­
da się z 3— 4 kaw ałków  deski 2— 3 cm. grub., przylepionych do 
naw oskow anego płótna tak, że przy pracy odkryw a się ową

Ryc. 89. 1 —  dno czyli podłoga ula am erykańskiego; 2 —  klinik do zmniej­
szania w ylotu, który jest u sam ego dna na całą szerokość ula. Na tern dnie 
staw ia się  gniazdo czyli zarodnię, a gdy w zarodni pszczół pełno i zabierają  
się do rójki, na ow ą zarodnię daje się nadstaw kę, zdjąwszy przedtem  pow ałę. 
Potem  na nadstaw kę daje się pow ałę, względnie i matę, a na nią daszek.

Ryc. 90 i 91.
Ryc. 90. Tak wyglądał ul amer. już złożony; na dole zarodnia, nad nią 

nadstaw ka, obok mata.
Ryc. 91. Ul amer. z nadstaw ką i matą; w m acie jest szpunt do podkarmiania.
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Rye. 92. Podkarm ianie w  ulu amer. N adstaw ka u dołu, a na niej gniazdo. 
Z korytka w suniętego w nadst. zabierają robotnice sy tę  i w ynoszą do gniazda.

■ > 7 ; v y r e p t r f k  •. 

/ /  ;

R yc. 93. Podkarm ianie, W nadstaw ce u góry jest naczynie z sytą, która, 
robotnice zabierają i znoszą na dół.
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pow ałę  w miarę po trzeby  (zwija się). Ule te robiono naw et u nas- 
p rzed tem  z pojedynczych ścian, ale gdy spostrzeżono, że tam  
za zimno i gdy w wielu takich  pasiekach było niepowodzenie- 
i w ybuchły  różne choroby, budują teraz ule te o ścianach p o ­
dwójnych.

G dy chcemy zdjąć nadstaw kę z miodem, to pod w ieczó r  
dajem y między zarodnię a nadstaw kę całą powałę w ram ie

i

Ryc, 94 i 95.
Ryc. 94. P ow ała na ulu amerykańskim.

Ryc. 95. Furtka Portera.

z dziurką a  i w ów o tw ór wstawiamy furtkę Portera .  R o ­
botnice, czując się odcięte od reszty pszczół i matki, n ie­
pokoją się, szukają miejsca, k tó rędyby się można dostać do 
gniazda, a gdy jedna tylko znajdzie ową furtkę, zwołuje inne,, 
te znów inne i tak  powoli przez noc opróżni się n ad s taw k a  
z pszczół. Rano pszczelarz zabiera ciężką nadstaw kę, a s taw ia  
w jej miejsce próżną.

Takie ule mają w całej północnej A m eryce. Polacy w B ra- 
zylji mają ule Lewickiego i także  mają po 100 funtów z pnia.. 
Na U krainie nad Dnieprem  i w całej Rosji rozszerzył się p o ­
dobny ul do ula am erykańskiego, t. zw. ul D adan ta  i ul D ier- 
nowa. Są to bądź jak zbite  paczki, obsługiwane z góry i dają 
bardzo wiele miodu. Ale w A m eryce, Brazylji, na Ukrainie  itd. 
mają pszczoły z czego zbierać i tam ten  klimat jest odpow ied—
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Rye. 96 i 97.
Rye. 96. Balon turyngski, do którego nalew a się syty, odw raca się  i wstaw ia  

w szpunt w macie i w pow ale zarodni ula amer.
Ryc. 97. Puszka blaszana z dziurkowaną nakrywką. N alew a się syty, odw raca  
i wstaw ia się na pow ałę, w której jest otwór, lub na ramki w zarodni. 

Syta pow oli w ycieka, a pszczoły zlizują i do plastrów zanoszą.

r '•••£$. w  m i

liSSBiBI‘f W s x h

Ryc. 98. Tak przedstawiają się pasieki am erykańskich pszczelarzy. Mają oni 
setk i i tysiące pni, a widzim y na niektórych 4— 5 nadstaw ek, bo gdy nie 
mają czasu miodu m łynkow ać, podnoszą nadstawkę z m iodem  wyżej, a w  jej 

m iejsce wsuwają próżną i t. d., aż pod koniec m iodobrania.
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niejszy do tych uli. My, jeśli mamy takie ule u siebie rozpo­
wszechnić, budujemy je o ścianach podwójnych, a o dwóch ścia­
nach podwójnych wyścielanych i dwóch pojedynczych, bo do 
tych ścian w ew nątrz  ula na zimę przychodzą 2 zastawki czyli 
ścieśniacze i 2 maty. M aty  te i ścieśniacze mają być w pniu na­
w e t na wiosnę, pokąd się zarodnia zupełnie ramkam i nie za ­
pełni. Ule te muszą być z dobrze wyschniętych desek zrobione, 
bo co za bieda potem, gdy jedna część ula napęcznieje, druga się 
rozsycha, powstają szczeliny, przez k tó re  w iatr  i robactw o p rze­
różne po pniach hulają. A co za bieda, gdy nadstaw ka nie

Ryc. 99. a —  dno, d —  jaskółczy ogon.

dolega do zarodni, lub gdy daszek nie chce wejść na nadstaw kę 
i t. p. Najważniejsze części składowe ula am erykańskiego dla 
naszych w arunków  bytow ania  pszczół zastosowanego, są:

Dno robi się z kilku kaw ałków  deski 4 cm. grub. W szyst­
kie kaw ałeczki mają mieć słoje w poprzek  i stanowią 60 cm. 
długości, a 42 cm. szerokości. A by się dno nie paczyło, wpuszcza 
się przez całą długość listwę, tak  zwany jaskółczy ogon. 
Do dna przymocowuje się zawiaskę c, do której to zawiaski 
przypina się mostek 1, k tó rym  na zimę zasłania w razie po­
trzeby wylot. Może być i dno podwójne. Na dno daje się za- 
rodnię. Składa się ona z dwóch ścian bocznych z pojedyn­
czych desek i dwóch ścian przedniej i tylnej podwójnych. 
Ściany boczne o o są 57 cm. długie, 42 cm. szerokie i 2 cm. 
grube. Ściany przednia i tylna p p są podwójne, wyścielone w e­
w nątrz  słomą, mchem, torfem, 42 cm. długie, 32 cm. szerokie 
i 2 cm. (każda ściana) grube. Części tych podwójnych ścian, 
tak  zew nętrzna jak i w ew nętrzna , są jednakie. Mają one 
zew nętrżna jak i w ew nętrzna , są jednakie (ryc. 00). Mają one 
być tylko z zew nątrz  heblow ane. Gdy mamy wszystkie 4 ściany, 
możemy je zbić razem w skrzynkę. Ustaw iam y 2 ściany po-
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«dwójne p p czyli a i regulujemy odległość obu ścian 
ścianą pojedynczą tak, aby odległość ta nie wynosiła więcej 
jak 45 cm. Gdy przybijemy jedną pojedynczą ścianę do 
dwóch podwójnych, obracam y i wypełniamy wolną przestrzeń 
między deskami a a mchem i t. p., poczem odw racam y znowu 
i przybijamy drugą pojedynczą ścianę i ul jest już prawie go­
towy. Górne listwy c dlatego wystają po 6 cm.,, aby się 
zmieściła i pow ała i mata. Na wiosnę i ku zimie ścieśnia się 
gniazdo, a za tem  tu, gdzie są ściany pojedyncze, wsuwa się 

.z każdej strony przegrody czyli ścieśniacze, Ścieśniacze

Ryc. 100. Zarodnła ula amer.

wiszą na wąsach w felcach. Są one 44-8 cm., długie, 35 cm. 
szerokie, 1 cm. grube, górna listewka 46'8 cm. długa, a 1*5 cm. 
szeroka. Przez środek przegródki w poprzek  wpuszczona li­
s tew ka chroni od spaczania.

Pow ała  może się składać z 3, 4 lub 5 kaw ałk ó w  deski, k tó re  
są 48-8 cm. długie, 2 cm. grube. W  środkowej deseczce wycina 
się o tw ór okrągły, 10 cm. mający w średnicy, a to do w k ła ­
dania  balonu turyngskiego lub innego naczynia z sytą  w razie 
potrzeby.

Gdy się zbite 4 ściany postawi na dnie, to w jednej po ­
dwójnej ścianie wypadnie nam wylot, k tó ry  w yrzynam y na 20 
lub więcej cm. długi, 1 cm. wysoki i okuw am y stosowną z a ­
suwką, lub regulujemy o tw ór klinikami według potrzeby. A by  
się skrzynka trzym ała  dna, przymocowujemy je do tylnej ściany 
okrągłem i gwoździkami, a z przodu haczykami tak , aby  w razie  
po trzeby  można było całe gniazdo podmieść i zobaczyć, co się 
w gnieździe dzieje, dno popodmiatać, a podłożywszy między dno 
a gniazdo kliniki, można w upały  ochładzać.
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N ad staw k a  jest tak  urządzona, że wchodzi 2 do 3 cm. 
w  gniazdo, a p rzestrzeń  wolna między ram kam i gniazda a ram ­
kami nadstaw ki wynosi tylko 1 cm. Gdy nadstaw kę dajemy na 
gniazdo, zdejmujemy z niego powałę z matą, a dajemy na nad ­
s taw kę. N iektórzy  robią nadstaw ki tak, że nie wchodzą one do 
gniazda, ale s tawia się je na ścianach gniazda. Teraz  nie dają 
k ra t  między zarodnią a nadstaw ką. Na nadstaw kę, względnie 
na gniazdo, wchodzi daszek.

Ramki. W  gnieździe ula am erykańskiego jest 10 ram ek  i ty ­
leż w nadstaw ce. T ak  w gnieździe, jak i w nadstaw ce, są ram ki 
umieszczone w postawie leżącej. Ul am erykański jest więc le­
żakiem w kształc ie  kw adra tow ej skrzynki, a razem z nadstaw ką

Ryc. 101. Przegródka czyli ścieśniacz.

przedstawia kostkę (sześcian). Ma to w pływ ać bardzo pomyślnie 
na rozwój siły, k tó ra  w odpowiednim czasie ma zapełnić 2— 3 
nadstaw ki miodem.

R am ka gniazdowa ma 42 cm. dług., a 27 cm. szer, w  św ie­
tle ’). Boczne listewki ram ki mają po 8 mm. grub., górna i dolna 
po VI -2 cm. r= 15 mm. G órna  lis tewka ma 46 8 cm. dług. z 1 cm. 
wąsami; dolna 43-5 cm.; boczne po 30 cm. Zaś ram ka  nad ­
stawki jest z takich samych lis tewek i ma 42 cm. długości, 
a 13 cm. szer. w świetle; z drzew em  zaś 43 5 cm. dług., a 16 cm. 
wysoka. Ram ki powinny być nadzwyczaj dokładnie zrobione. 
Odległość ram ki gniazdowej między nią a pow ałą  ma być 8 mm., 
od dna 12— 13 cm., od ścian 7:5 mm.

Do przyrzynania lis tew ek na ram ki służy kory tko , a do 
zbijania ram ek  prawidło.

Do zbijania ram ek  nadstaw kow ych  służy prawidło  o p o ­
łowę mniejsze. W  lis tew kę górną ram ki gniazdowej wbija się 
po dwa gwoździki odstępow e z jednej strony, a w dolną be- 
leczkę ramki z drugiej s trony, t. j. naprzem ian. Ram eczki nad- 
s taw kow e nie mają gwoździków odstępowych; uk łada  się je, 
zaopatrzone sztuczną lub natu ra lną  węzą, w oddaleniu na prze-

$

G
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J] Te wym iary przyjął inżynier L. W eber, jako dla nas najdogodniejsze.
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Ryc. 102, 103 i 104.
Ryc. 102. Ściana przednia lub tylna w przekroju a a; s — wyścielani^* 
b —  listw a dolna m iędzy deskam i dla wzm ocnienia 5 cm. wys., 2 cm. gruba, 
a 42 cm. długa; c —  listw a górna 2 cm. gruba, 14 cm. w ysoka (6 cm. wystaje  
ponad obie deski) i także 42 cm. długa. Tak jest w ścianie przedniej i tylnej; 
d —  felc do zaw ieszania ramek. Jest o 1 cm. niżej i 1 cm. w cięcie . Jeśli 
pierw sza deska a ma 2 cm. grub., druga a 2 cm. grub i w yśció łka 2 cm., to 
ściany m iałyby tylko 6 cm. grubości. G dyby kto chciał grubsze, niech listw y  

c b da na 4 cm. grube, to ściany będą 8 cm. grube.

Ryc. 103. Ta sama ściana w całości; a a —  deski na 2 m. dług., 32 cm. wys. 
i 2 cm. grube; d —  felc; b —  listw a dolna; c c —  listw a górna; s —  w yśció łka.

Takich ścian trzeba dwie.

Ryc. 104. Te dw ie ściany mogą być i tak u łożone na grubość 10 cm.; 
•  b —  desk i po 2 cm. grub.; c d —  poprzeczne listw y na 6 cm, szer.; 

d —  w yściółka; h —  dno; f —  wylot; g —  m ostek; e —  felc.
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szło 1 cm. od siebie, a w miarę, gdy plastry  robotnice w ykoń­
czają, rozsuwa się je coraz więcej od siebie tak, że w skutek  
tego robotn ice  nadrabiają kom órki do niezwykłej głębokości, 
bo n aw et do 4 cm. zalewają miodem i potem, gdy na takie p la­
s try  m atka  przejdzie z zarodni do miodni, nie będzie w nad ­
s taw ce  czerwić, bo wprost będzie to dla niej niemożliwe, nie

Ryc. 105. Przekrój ula amer,, który ma w szystk ie 4 ściany podwójne i w y ­
ścielane w edług m etody Dissa.

Ryc. 106. Zarodnia z częścią  pow ały r, z ramkami; o o —  zasuwka, s —  w y­
stające dno; p —  siodełko; m m  — ściany podwójne; n n —  pojedyncze.

12 m iesięcy w  pasiece 15
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Rye, 107. Tak wygląda gniazdo w  przekroju; a —  dno, b —  w ylot, e — i  cni- 
wolna przestrzeń pod gniazdem, I f f I —  ramka, e u góry —  ruchoma po­

wała, c c —  mata.

c^

Ii K ' Ii /
J j *  <5 C'VZs

Ryc. 108. Przekrój poprzeczny gniazda. S S S —  m aty, ś ś —  ścieśn iacze, 
p —  pow ała, d —  gniazdo.

Ryc. 109. Nadstawka.

Ryc. 110. D aszek.
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dostan ie  bowiem odwłokiem denka tak  głębokiej komórki. Ale 
to się tylko tak  mówi i jeden za drugim powtarza. Czy to każdy 
hodow ca pszczół ma maszynkę do wyrobu węzy? Czy to k aż ­
dego stać na kilka kg. dziś tak  drogiej węzy sztucznej? Ro-

Ryc. 111 i 112.
R ye, 111. Przekrój gniazda z nadstawką; m —  gniazdo, n —  nadst., o —  mata. 
Ryc. 112. D łuto Rotha, potrzebne do odsuw ania przykitow anych ramek. 

K to takiego niema, m oże użyć zw ykłego dłuta lub dobrego noża.

Ryc. 113. Ramka gniazdowa.
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botnice w magazynach miodnych i wszelkich n adstaw kach  s ta ­
łych, czy dodawanych, lubią ciągnąć p lastry  tru tow e, jako n a ­
czynia na miód, ale gdy tam się matusia dostanie, to będzie 
tyle p lastrów  z czerwiem trutowym, ile by mogło być plastrów 
miodu. Dlatego potrzebna będzie jeszcze blacha odgrodowa.

G ospodarka w ulach am erykańskich jest podobna, jak 
i w innych ulach. Na wiosnę tak  samo się gniazdo w miarę 
potrzeby rozszerza, a gdy jest już pełno, t. j. 10 ram ek  i pszczół 
dużo, a zbliża się miodobranie, daje się nadstaw ki, a w ulach 
innych puszcza się pszczoły do magazynów miodnych, do miodni

   s* o
lg'Sorr\

Ryc. 114. Korytko czyli prawidło do przyrzynania listew ek  na ramki 
gniazdowe i nadstaw kow e.

Ryc. 115. Praw idło do zbijania ramek, —  pod nim górna beleczka ram ki 
gniazdowej i nadstawkowej.
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górnych i t. d. Po okwitnieniu jakiejś rośliny, np. rzepaku, akacji, 
w yb ie ra  się ramki ciężkie z miodem z miodni, a z uli am ery­
kańsk ich  zdejmuje się ciężką nadstaw kę, a stawia się inną 
próżną. W sierpniu się podkarmia, już to w celu uzyskania 
nowej młodej siły, bądź zaopatruje  się w zapasy na zimę.

Jedn i  chwalą ule am erykańskie  i ule Czyńki, że w nich 
jest mało pracy, a dochodu wiele, inni znów mówią tak: ,.dobre

Ryc. 116. Podkurzacz z m ieszkiem  do pracy przy ulach amerykańskich.

byłyby ule am erykańskie, gdyby po zdjęciu daszka pszczoły tak  
na mnie nie uderzały, a gdy zacznę p lastry  wyciągać, to się 
pszczoły targają, a mnie żąd lą“ i t. p. P rzy  pracy  w ulach 
am erykańskich  trzeba  mieć zawsze do podkurzania  mieszek 
i szmatkę, um aczaną w wodzie karbolowej. R urką  z mieszka 
napuszczam dymu pomiędzy uliczki ram ek, a m okra  szm atka 
leży na powale. I dym i zapach karbolu  tak  robotnice uśmierza, 
że cofają się w dół.

P. Antoni Cyburt, kierow nik  szkoły w Białce pod Nowym 
Targiem, właściciel pasieki, składającej się z 80 pni różnych 
systemów, najwięcej zadowolony jest z uli am erykańskich  
i z uli Czyńki.

O kilka km. odemnie ma pew ien  znakom ity  starszy p a ­
siecznik 100 pni prof. Dra Ciesielskiego 14 i 18 ramowych. Mię­
dzy nimi ma i 4 am erykańsk ie  i powiada o nich: „mam je już 
5 lat, ale miodu z nich nie b ra łem  dotąd. W idać, że nie każdy 
ul jest odpowiedni do danej okolicy. Najlepiej p rzekonać się 
samemu, hodując pszczoły w obranych typach  uli, a potem ten

http://rcin.org.pl



230

ul się pomnoży, k tó ry  daje najwięcej dochodu, bo ,,nikt nie 
uwierzy, póki sam nie zmierzy".

Jeśli budujemy ule, budujmyż takie, jakie w danej okolicy 
dały najwięcej dochodu, rojów; w k tórych  się dotąd  najlepiej 
pszczoły wiodły, w k tórych  nie było zgnilca, bo pam iętać trzeba, 
że nie dla każdej okolicy te same ule się nadają. W okolicach 
suchych, zimnych wystarczy ul słowiański czyli ul prof. Dra T.

Ryc. 117. P asieka p. A ntoniego Cyburta, kierownika szkoły  w  B iałce pod  
Nowym  Targiem, na w ys. 70 0  m. nad poziom morza. Najbliższe wzgórza  

mają 9 0 0  m. nad poziom morza.

Ciesielskiego 10 ramkow y; w okolicach cieplejszych, obfitych 
w rośliny miododajne, niech będzie ten sam 14— 16 ram kow y
0 dwóch za tw orach  i ul prof. Dra J an a  Leciejewskiego z miodnią 
u góry, a w okolicach, gdzie co miesiąc jest inny zbiór miodu, 
niech będą ule Czyńki i ule amerykańskie. Kto zaś chce się 
sam naocznie przekonać, k tó ry  ul dla jego okolicy najodpo­
wiedniejszy, niech przysposobi przez zimę w szystkie po jed­
nemu i niech wszystkie wyposaży w plastry lub sztuczną węzę
1 wsypie do każdego jednakie roje, albo wpuści je tam  na p o ­
czątki wosczyny, a przekona  się już w pierwszym roku, czy ui 
temu przyczyną, że w jednym będzie więcej, w drugim mniej 
bogato. K tóry  ul okaże się najwydatniejszy, do p racy  najspo­
sobniejszy, w k tórym  przy p racy  najmniej będzie użądleń, ten 
sobie u siebie zaprowadzi, bez względu na to, jakie tam  k to  
gdzie ule zachwala. D otąd u nas jest setki tysięcy uli prof. D ra  
T. Ciesielskiego 10, 14, 16 i więcej ram kow ych —  nie mówię
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tu  o tych, w yrabianych w Oświęcimiu — i było w tych pszczo­
łom w  la ta  pomyślne bardzo dobrze, w złe źle, Do tych uli tak  
wielu pszczelarzy się przyzwyczaiło  i ciągnęli z nich ogromne 
zyski. Teraz  potępiają  ule prof. Dra Ciesielskiego, a polecają 
tylko ule am erykańsk ie  i wogćle nadstaw kow e. Ul wielkopolski, 

czy li  jak nazywają ul prof. Dra J. Leciejewskiego i ul Czyńki,

HRyc. 118, P. M. K opeć, 75-letn i krzepki pasiecznik przy pracy w swej pasiece.

są ulami słowiańskiemi, ale zarazem  nadstaw kowem i, bo mają 
nad gniazdem miodnię. A by  Szanowny Czytelnik-pasiecznik po­
czątkujący miał pojęcie o tych wszystkich typach uli, aby mnie 
nie posądzano o zacofanie, podałem  tu słowem i rysunkiem opis 
wszystkich tych uli tak , że k to  nie chciałby sprow adzać z fa­
bryki inżyniera L. W ebera ,  Lwów, Persenków ka, lub z Zakładu 
pszczelarskiego hr. Potockiego w Leżajsku, to może sobie o s ta ­
tecznie i sam takie  ule robić.

Są także bardzo liczne Zakłady i fabryki przyrządów 
pszczelarskich i uli am erykańsk ich  w Austrji i Niemczech. W y ­
roby  te są pod względem technicznym nadzwyczaj dokładnie 
wykonane.
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CZĘŚĆ II.

Przyroda pszczół.
PSZCZOŁA ROBOTNICA — MATKA —  TRUTY.

d i  do m rówki o leniwcze i od niej ucz się!“ — po­
wiedział k tóryś  mędrzec starożytności. My nie ode­
ślemy dziś nikogo do mrówki, bo to s tw orzenie szko­
dliwe (termity), ale powiemy: Idź leniwcze do pszczoły 
i ucz się od niej pracowitości, zapobiegliwości, oszczęd­

ności, cierpliwości, zgodliwości, usłużności, łączności, czystości, 
poszanowania s tarszeństw a i czci dla matki. Pszczoła odznacza 
się nadzwyczajną miłością dla młodszego potom stw a i nadzwy­
czajną dbałością i troskliwością o swą przyszłość i zachowanie 
swego gatunku. Pszczoła ma te wszystkie zale ty  w wielkim 
stopniu od Boga dane, a oprócz tych, dar budow ania z wosku 
sześcioboków umiarowych mniejszych na kolebki dla swych 
sióstr, większych dla samców i na skład zapasów.

Mało miejsca w tym podręczniku, by dokładnie i obszernie 
robotnicę pszczelą opisać. Książka ta niema celu naukowego, ale 
pragnie Czytelnika zaznajomić z najpotrzebniejszemi sprawam i 
pszczelnictwa. Dlatego podamy tu tylko kró tk i  opis robotnicy, 
m atki i tru ta .  Kto pożąda wyższej wiedzy w tym kierunku, niech 
czyta „Bartnictwo4* Dra Ciesielskiego, „Der Bau der Biene“ 
Dra Zandena, „Das neue Bienenbuch44 A. Alfonsusa, „Hodowla 
pszczół44 L. W eb era  i wiele, wiele dzieł niemieckich, francuskich, 
angielskich i t. d.

Ciało pszczoły składa się z głowy, piersi i odwłoka, k tóre 
to części są połączone między sobą wiązadełkami. Ciało pszczoły 
jest pokry te  cieniutką rogowatą pokrywą. G łow a robotnicy  
i m atki pszczelej jest tró jkątna, u tru tn ia  więcej okrągła . W gło­
wie są umieszczone m acadełka, oczy i pyszczek. Macadełka, 
umieszczone poniżej oczu, złożone z niteczek, jakby stawów, 
mogą się zw racać na wszystkie strony, są organami powonienia, 
dotyku, słuchu i porozumiewania się wzajemnego. Robotnica 
ciągle porusza macadełkami, wszystkiego się niemi dotyka, roz­
poznaje, a prace, w ykonyw ane w ciemności w ulu tak  dokłanie, 
przypisują tylko tym organom. —  Oczy robotnicy są dwojakie, 
pojedyncze i złożone. Pojedynczych oczu ma pszczoła 3 w gór-
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nej części głowy, otoczone długiemi włoskami, tworzą jakoby 
trójkąt. Oczy złożone są dwa, duże i umieszczone po bokach 
głowy; pokry te  delikatnem i włoskami. Każde z tych bocznych 
ócz składa się z sześciobocznych płaszczyzn, jak kom órki bu­
dowy pszczelnej, a każda z tych płaszczyzn stanowi dla siebie 
jedno oczko. Oczek, czyli tych sześciobocznych płaszczyzn ma 
każde boczne oko 5— 7000. Każde z tych małych oczek ma swój 
nerw; wszystkie nerwy, tak m acadełek , jakoteż oczek, schodzą 
się w mózgu. M ałe 3 oczy na głowie służą do widzenia w ulu, 
te  duże boczne, złożone do patrzenia  w dał podczas lotu. T ak  
tw ierdzą jedni uczeni, podczas gdy drudzy udowadniają p rze ­
ciwnie. — Pyszczek robotnicy ma wargę górną i dolną. Górna

Ryc. 119. a —  robotnica, b —  matka, c —  trut, naturalnej w ielkości.

warga jest mała, kw adra tow a, jest opatrzona silnemi żwaczkami,. 
k tó re  poruszają się na boki i służą robotnicy do zgryzania wo­
sku, kitu i różnych zawadzających przedmiotów, do chw ytania 
i gryzienia nieprzyjaciół i t. d. W arga  dolna pyszczka jest w y­
dłużona i na dwie części rozdzielona, t. j. na tak  zwane żuchwy,, 
k tó re  są błonkow ate, k tó re  razem  złożone tw orzą ru rkę  6 mm. 
długą, W  tej rurce jest wysuwalny języczek, k tórym  robotnica 
wysysa i zlizuje n ek ta r  z kielichów kw iatow ych i podany po­
karm. Przy języczku są jeszcze m acki żuchwiane i macki w ar­
gowe, k tóre  są pokry te  włoskami i tw orzą  t rąb k ę  (trójjęzyczek). 
Piersi pszczoły składają się z trzech pierścieni, silnie m usku­
larni połączonych. Z każdego pierścienia od spodu w yrasta  para 
nóżek, a zatem  pszczoła ma nóżek sześć. N óżka składa się 
z 6 części, tj. biodro, k rę tarz ,  udo, goleń (podudzie), pięta  i s to p a r  
ta  dzieli się jeszcze na 4 stawy, zakończone 2 pazurkam i do 
zaczepiania się, a pomiędzy pazurkam i są znów przylgi do cze­
piania się przedm iotów gładkich i ślizkich. T rzecia para  nóżek 
jest najdłuższa, najkunsztowniej zbudowana, a opatrzona na 
podudziu zagłębieniem czyli koszyczkiem i szczoteczką. W k o ­
szyczkach przynosi robotnica pyłek kwiatowy, k tó ry  szczo­
teczką przy zbjeraniu s trąca  do koszyczka. Przyniósłszy do 
domu, strąca pyłek  do komórki, pomagając sobie średnią parą  
nóżek, a główką w kom órce ubija. Gdy robotnica wylatuje n a

http://rcin.org.pl



'2 3 4

pracę  w pole, za każdym razem  czyści sobie m acadełka  s trze- 
mionkami, k tó re  ma u pierwszej pary  nóżek.

Oprócz 3 par nóżek, ma robotn ica  pszczela, m atka  i t ru t  
2 pary  skrzydełek. W yrasta ją  one na wierzchu piersi. S krzy­
de łka  wierzchnie są większe i przyrośnięte  do drugiego p ier­
ścienia piersi, skrzydełka spodnie mniejsze, p rzyrośnięte  do 
trzeciego pierścienia. S krzyde łka  służą robotnicy nietylko do 
latania, ale i do w ydaw ania przeróżnych  głosów, np. trwogi, 
radości, smutku, wołania o pomoc, głosów wojennych podczas 
napadu, zw oływ ania się i t. d. Skrzydełkam i robotnice w yparo ­
wują zbytnią wodę z miodu, syty, czyszczą pow ietrze  w ew nątrz  
gniazda, a szczególny i silny głos wydają robotn ice  podczas 
przegry wiosennej, przegry  zwyczajnej w lecie i podczas w y ­
chodzenia rojów. W tedy pomagają sobie p rzyrządem  głosowym 
pomiędzy pierścieniami odwłoka. — Odwłok robotnicy  m a 
6 pierścieni, a właściwie 12 półpierścieni, są bowiem pierścienie 
grzbietowe i brzuszne, bardzo cieniutkiemi błonkam i elastycz- 
nemi z sobą spojone tak, że pierścienie grzbie towe zachodzą 
na brzuszne, ułatwiając rozszerzenie ciała, a tem sam em  i odde- 
chanie. Pierścieniami brzusznemi (woskuwki) w ypacają  młode 

•dojrzałe robotnice wosk poprzez b łonkę kszta łtu  pięciokątnego. 
Pszczoła ma po całem ciele rozprow adzony bardzo dokładny 
system  nerwowy, k tóry  rozchodzi się ze zwoju mózgowego. Ma 
ona bardzo udoskonalonych 5 zmysłów, z k tó rych  węch jest 
nadzwyczaj delikatny i pozw ala robotnicy wyszukać wszędzie 
pożywienie, nieraz w nader wielkiej odległości.

W szystko u pszczół jest podziwienia godne, ale najwięcej 
zastanaw iać  nas może ich siła i wytrzym ałość przy w ykony­
waniu przeróżnych ich prac. Największą siłę okazują przy wie- 

.szaniu się roju. Te pierwsze szeregi robotnic zdołają u trzym ać 
cały  ciężar, nieraz 3— 4 kg. grona. Pożywieniem pszczoły może 
być tylko miód; jako dodatek  py łek  kw iatow y (mączka) i woda. 
Miód, jako taki, nie znajduje się w kielichach kwiatowych, ale 
tam  w ypaca się jako słodkawy płyn, zwany nek tarem . Zebrany  
przez robotnice nek tar ,  p rzerab ia  się w miód prawdziw y d o ­
piero po zapraw ieniu  go wydzielinami, znajdującemi się w gru ­
czołach głowy robotnicy. Druga .para gruczołów takich jest 
w kla tce  piersiowej. G ruczoły w głowie robotnicy  zapraw iają  
wydzielinami ślinowemi pokarm  dla czerwiu i stąd Dr. Dickel 
udowadniał, że sposób zapraw ian ia  m leczka dla gąsieniczek 
w pływ a na płeć. —  N arząd traw ien ia  robotnicy  składa się: 
1. z przełyku; 2. zbiornika miodnego, k tó ry  znajduje się tuż za 
drugim pierścieniem odwłoku; 3. żołądka właściwego i z jelita 
cienkiego, k tó re  potem przem ienia się w grubą kiszkę odclio- 
d ow ą (odbytnica), wychodzącą na  zew nątrz  obok żądła. N ek ta r  
w miodniku (pęcherzyku) dopiero  przemienia się w miód, k tó ry  
robotnica może dowolną ilość napow ró t w kom órkę wydzielić, 

-co też czyni, wracając z zapełnionym miodnikiem.
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Pierzga jest dla czerwiu niezbędnym obok miodu p o k a r­
m em . Zbierają ją też robotnice z pręcików  kwiatowych od w cze­
snej wiosny do późnej jesieni i nigdy nie mają jej zadosyć. 
Z pierzgi, miodu i wody, z dodatkiem  wydzielin gruczołowych, 
urab ia ją  bardzo pożyw ne mleczko i karm ią  niem czerw roboczy, 
tru tow y i m atkę. Same także  żywią się pierzgą. Pszczoły mają 
k rew  białą, ciepłą, k tó ra  krąży , począwszy od serca po całem 
ciele , lecz w inny sposób, jak u zw ierząt ssących. Pszczoły

Ryc. 120. P laster z czerw iem  w różnych stopniach rozwoju i tak 1 — jajko 
jednodniowe, 2 —  dw udniow e, 3 —  trzydniowe, 4 —  gąsieniczka 1-dniowa, 
5 — dw udniowa, 6 —  trzydniowa, 7 —  cztero i pięciodniow a, 8 —  czerw  za ­
kryty, 9 —  czerw  zgnilec, 1 1 — m atecznik w ygryziony czyli rozdarty z boku  
przez robotnice, 12 —  m atecznik z odgryzioną pokryw ką z dołu, stąd w yszła  

m atka m łoda. (W szystka znacznie pow iększone).

oddechają przetchlinkami, k tó rych  mają po 5 z każdego boku 
piersi i odwłoku. Gdy robo tn ica  przyleci z daleka zmęczona 
p racą  sk rzydełek  i dźwiganiem ciężaru pyłku, miodu i wody 
i usiędzie na siodełku, m ożna bardzo dokładnie widzieć, jak 
i czem ciężko i długo oddecha, nim do w nętrza  mieszkania 
wejdzie. Pszczoły po trzebu ją  bardzo wiele powietrza. Każda 
robotnica jest samicą, ale jej p rzyrząd  płciowy zmarniały, jedna­
kowoż w danym razie, jak wyżej powiedziano, może składać 
jajka, z k tórych  lęgną się doskonałe  isto ty  pszczele, ale tylko 
męskie.

Każda robotnica ma żądło. T ak przyrząd  płciowy, jak 
i żądło są przy końcu kałduna. Żądło sk łada się z dwóch ostrych 
sztylecików, otoczonych 9 haczykami, zw róconem i od siebie, 
a  tak  ściśle ze sobą spojonych, że wyglądają jak jeden sztylecik 
:z wąską rurką. Dw a boczne kolce  tw orzą  jakby pochwę, w k tó ­
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rej porusza się właściwe żądło. Tuż pod żądłem jest woreczek 
z jadem, k tó ry  dostaje się do rurki żądłowej kanalikiem.

Rozgniewana robotnica, chcąc ukłuć, zgina całe ciało 
w kabłąk , przyciska koniec swego kałduna do tego ciała, 
k tó re  chce ukłuć; mięśniom, k tórych  jest dziesięć, nkćłaje 
odpowiedni ruch, te wyciskają z w oreczka jad i rów no­
cześnie wysuwają żądło, k tó re  się wbija i k ropelka jadu

Ryc. 121 i 122.
Ryc. 121. Czerw pszczeli: a — gąsieniczka pszczela, b — poczwarka pszczela.. 
Czerw trutowy: e — gąsienica truta, f — poczwarka truta, obrócona spodem,, 

g — ta sama, obrócona grzbietem.
Ryc. 122. a — jajko trzydniowe, b — gąsieniczka dwudniowa, c — gąsieniczka 

pięciodniowa, d — łątka czyli poczwarka (znacznie powiększone).

dostaje się do ukłutego ciała. Ruch mięśni jest tak  silny, że 
często pszczoła odleci, zostawiwszy żądło, a to wbija się dalej 
samo. Wyjąć go i przyłożyć w inne miejsce, znów się samo 
wbija, jakby żywą is to tą  było. J a d  pszczeli ma wielką domieszkę 
kw asu mrówczanego i wydzielany, daje się uczuć bardzo ostry 
zapach, k tó ry  inne pszczoły do kłucia pobudza. Dlatego dobrze 
jest uk łu te  miejsce potrzeć śliną, octem i t. p., by przygasić 
zapach jadu. Gdy robotnica ukłuje z wielką siłą tak , że za 
mięśniami żądła wyciągnie się i jej jelito, to pszczoła tak ginie 
w krótce, ale gdy zostawi tylko żądło samo, tak a  pszczoła bez 
żądła żyć może.

Jak powstaje robotnica, matka, trut? M atka  znosi jajka w e­
dług swej woli na robotnice w kom órkach pszczelnych, na 
tru ty  w kom órkach  trutowych, na matki w osobnych misecz­
kach, k tó re  później robotnice w miarę wzrostu gąsieniczki p rze­
dłużają w tak  zwany matecznik. Gdy m atka  jajko zniesie na 
dnie komórki, jest ono białe, jak koniec białej nitki; lepkim 
śluzem jest przy tw ierdzone do środka denka kom órki i dwa dni
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“jest w postawie stojącej, trzeciego dnia się przew raca  i ro b o t­
nice oblewają je zaraz pożyw nem  mleczkiem. Po trzech dniach 
z jajka w yk luw a się m aleńka gąsienićzka i to się już nazywa 
czerw. Młode robotnice pielęgniarki ciągle posilne mleczko w y­
rabiają, czerw  niem oblewają, w ytw arzają  ciepło do 25 stopni, 
to też gąsieniczki szybko rosną i w sześciu dniach od wykłucia 
się 4— 5 razy  się lenią, t. j. zmieniają wierzchnią skórkę czyli 
koszulkę, k tó rą  wraz z ka łem  zostawiają na dnie kom órek. Po 
sześciu dniach od wykłucia się, gąsienićzka zw rócona pyszcz­
kiem ku  otworowi kom órki, przestaje się odżywiać, spoczywa, 
a robotn ice  zasklepiają ją wieczkiem porow atem  z pyłku, w o­
sku i kitu, by pow ietrze  dochodziło. Dnia siódmego — od wy- 
lągnięcia, a pierwszego po zakryciu  — gąsienićzka się oprzędza, 
czyli snuje z gruczołu górnej wargi jedwabistą nitkę i owija 
się nią dokoła, wyścielając całą swą kolebkę przez dwa dni, 
poczem spoczywa nieruchom o dw a dni i podczas tego spo­
czynku czyli odrętwienia, narasta ją  jej m acadełka, nóżki, skrzy­
dełka  i t. d. W  10 dniu przem ienia się ta  nieruchom a gąsie- 
niczka w poczw arkę czyli nimfę (łątkę). Ł ą tk a  przez 7 dni doj­
rzewa, podczas czego w ykszta łcają  się u niej wszystkie organa 
w ew nętrzne i zew nętrzne i wreszcie 21 albo 22 dnia młoda ro ­
botnica odgryza sama w ieczko i wychodzi owad doskonały. 
Młoda tak a  pszczółka dopiero  16 dnia po urodzeniu jest zdolną 
la tać  na pracę w pole. A le ona i przez te 16 dni w domu nie 
próżnuje, jak to będzie później opisane. W  pierwszych dniach 
po wygryzieniu jest p raw ie  biała, silnie owłosiona, niedołężna 
i bardzo łagodna. Rogowa pokryw a na niej m iękka, delikatna, 
cienieńka i praw ie przejrzysta, że pod światło widać całą jej 
w ew nętrzną budowę. W  kilka dni pokryw a twardnieje, ciem­
nieje i występują na kałdunie 3 bruna tne  paski u pszczoły 
średnio-europejskiej, pom arańczow e u pszczoły włoskiej, a  złote 
u cypryjskiej. Łatwiejszy przegląd przeobrażenia  pszczoły po­
daje nam zestawienie podług Dubiniego:

C /.A S  R O Z W O JU dla
matki

dla
r.botnity

dla
truta

Jajko, p ierw sze 2 dni sto i, 3 -g o  dnia się  k ładzie 3 3 3
Żyw ienie czerwiu dni 5 6 6V2
Oprzędzanie się  czerwiu 1 2 l l/2
Stan spoczynku 55 2 2 3
Przeobrażanie się  w łą tk ę 55 1 1 I
Dojrzewanie łą tk i 55 3 7 9

Razem 55 15 21 24
Zasklepianie kom órki dzień 8-m y 9 -ty 9 - ty l/ 2
W yjście doskonałego  ow adu 16 22 25
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Jednakow oż zmiany w ciepłocie i pożywienie mogą wpły­
nąć na obniżenie i podwyższenie podanego wyż czasu: np. wyj­
ście doskonałego owadu tru ta  może być 25 lub 26 dnia, robotnicy  
waha się między 19 a 21 dniem, m atki od 15 do 17 dni.

Są pszczoły w A fryce i Azji od niepam iętnych czasów: tam 
mają nazwy od różnych miejscowości. Bardzo dobrze pow odzi

Ryc. 123. Gniazdo pszczoły koczowniczej w Indjach.

się pszczelarzom w krajach południowych, bo tam tylko 1—2 
m iesiące pszczoły spoczywają, a nie potrzebując ich na zimę 
zaopatrywać i na wiosnę gniazd podmiatać,, rozszerzać i t. d., 
mają bardzo mało pracy, a dochodu bardzo w iele. Najlepiej, 
zaś powodzi się pszczołom i ich hodowcom w Australji.

W A m eryce są europejskie pszczoły od roku  1763, kiedy 
je Hiszpanie, po zdobyciu M eksyku, pierwsi tam  zawieźli, Do 
M eksyku sprowadzono pszczoły z Europy dopiero w roku  1797, 
do Brazylji 1845, do Australji 1862. W łoskie pszczoły sp row a­
dził do A m eryk i p ierwszy sławny pszczelarz H annem an w 1875 
roku. A m erykan ie  sprowadzili do siebie także pszczołę cypryjh 
ską i siamską i ze skrzyżowania tych dwóch ras  wychodowali 
odmianę pszczoły barw y  złotej i nazywają ją pszczołą am ery ­
k ań sk ą  i wychwalają ją jako swoją rasę, a jak widzimy, zw y­
czajne pszczoły sprow adzano tam z Europy. A m erykan ie  miljony 
dolarów  nakładają, aby pszczelnictwo udoskonalić i są tam  
ogromne pasieki, przynoszące 300% dochodu. Gdy Krzysztof 
Kolumb w r. 1492 odkrył A m erykę, znalazł w cha tach  opuszczo­
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nych bryły wosku, który zaw iózł na dwór królowej hiszpańskiej. 
W ięc tam były pszczoły przedtem, nim je Europejczycy za­
wieźli. Tak były i są jeszcze tamtejsze pszczoły, ale pszczoły 
te w kilkunastu rodzajach są o 1/a mniejsze od naszych, nie 
mają żądeł, żyją w dzikim stanie, znoszą w iele miodu, robią 
gniazda z wosku, ale bardzo trudno im ten miód i wosk zabrać. 
Nie mają żądeł, ale bronią swej pracy szczękami, tak jak mrówki 
i wpuszczają w krew człow ieka swój jad. Człowiek pokąsany 
przez te pszczoły choruje kilka miesięcy. Pszczoły te nazywają 
się M elipony i Trigony. Budują swe gniazda nie tak, jak nasze 
z góry na dół lub wzdłuż, ale tak, jak nasze osy i szerszenie. 
Na pielęgnowanie czerwiu budują komórki maleńkie, na miód 
zaś tak duże, jak gołębie jajo, stawiając je z brzegu swych  
okrągłych i piątrowo ułożonych plastrów i zasklepiają jak i na­
sze pszczoły. Sprowadzano do Europy łagodniejsze odmiany 
tych pszczół i hodowano, ale nie zdołano ich przyzwyczaić do' 
naszego klimatu.

Jest jeszcze pszczoła indyjska, żyjąca dziko w Indjach. 
Buduje ona swoje plastry z czerwiem i miodem na wolnerm 
powietrzu u gałęzi cienistych drzew, w kształcie kabłąkowatym .. 
Jest to pszczoła wędrowna. Trzyma się w swem gnieździe- 
w pewnej okolicy póty, pokąd tam są pomyślne warunki bytu;- 
gdy zbiorów brak, matka przestaje czerwić, stary czerw się 
wygryza, stara mucha zabiera ze starego miejsca, co ze sobą 
zabrać może i cała rodzina wynosi się w naprzód wyszukaną 
żyzną okolicę i tam znów w taki sam sposób gniazdo zakłada. 
Pszczoła ta prowadzi zatem życie koczow nicze. Indjanie mają 
przeróżne sposoby wyszukiwania gniazd tych pszczół i zabie­
rają im miód i wosk. Pszczoły te są tak w ielkie, jak matki na­
szych pszczół, złocisto ubarwione, a skrzydełka ich błyszczą  
w słońcu niebieską barwą. Są zatem bardzo piękne. Swego czasu 
sprowadzano je kilka razy do Europy, pisano o tych pszczołach  
bardzo w iele, pielęgnowano je, starano się, by je z naszemi 
pszczołam i pokrzyżować, ale w szelkie usiłowania spełzły na 
niczem. Niema to, jak nasza brunatna pszczoła, która chociaż 
nie tak piękna, ale umiejętnie hodowana, staje się prawie zw ie­
rzęciem domowem, daje w iele pięknego miodu i wosku i po­
zwala człow iekow i ze sobą zrobić, co mu się podoba.

Środek przeciw bólowi z powodu ukłucia pszczół.

Ponieważ niektóre osoby uczuwając z powodu ukłócia  
pszczoły ból nadzwyczajny i nieraz mdleją, lub nerwowi dostają 
czerwonej wysypki i t. d. i nie pomaga im wydobycie żądła, 
z ranki i oślinienie tejże, ani świeża ziemia, potarcie amonia­
kiem, liściem kapuścianym, cebulowym, chrzanowym, ani przy­
łożenie stali, posmarowanie miodem, spirytusem melisowym itd.r 
w ięc podaję tu jeszcze jeden środek ludowy, który wypróbował
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z dobrym  skutkiem  pewien nauczyciel w r. 1883, a mianowicie: 
,,Do k w a te rk i  spirytusu (może być i okowita) włożyć 20— 30 
żyw ych pszczół, k tó re  do spirytusu zaraz  wypuszczą swój jad: 
niech te pszczoły tam tak  mokną. Gdy jad pszczeli mamy roz­
puszczony w spirytusie, w razie po trzeby  smarujemy nim ukłute 
miejsca. W sk u tek  tego ból uśmierza się i niknie, a ciało chroni 
się od złych następstw  jadu pszczelego *. — Środek ten  zaleca 
ów nauczyciel mieć w domu każdem u pasiecznikowi, bo środek 
ten  jest także niezawodny na spuchnięcia wszelkie i na reum a­
tyzm, na oparzenia i spieczenia.

Prof, Dr Ciesielski znów nie każe w kładać pszczół do spi­
rytusu, ale postawić na  o tw ar łem  oknie trochę miodu, a gdy się 
pszczoły zlecą, za skrzydełka  chwytać, trzym ać nad  spirytusem. 
Rozgniew ane pszczoły będą same żądłami jad wypuszczać, który 
zb iera  się na szpileczkę i zanurza się w spirytusie. Z 20—40 
pszczół puszczony jad do spirytusu zrobi skutek  taki sam, 

a  pszczół się oszczędzi.
Prof. Dr. Leciejewski radzi ap teczny  środek, k tóry  można 

sobie kazać zrobić według recepty :
Cocain m u r i a t ............................ 0-20
A qua  d e s t i l l .................................. 4 00

Użądlone miejsce po trzeć temi kroplami, a ciało nie puchnie 
i nie boli. Innym pomaga posm arow anie woskowiną z ucha, 
a innym jeszcze roz ta r ty  czosnek.

Ile pszczół wylęga się, a ile ginie w roku,
czyli p rzyby tek  i uby tek  pszczół w zdrowym, silnym pniu.

W  poniżej podanem  zestawieniu liczbowem uwzględniono 
tylko te osobniki, k tó re  po urodzeniu mają tyle żywotnej siły, 
że są zdolne do dalszego bytow ania. W iele bowiem pszczółek 
wylęga się ułomnych, słabych i tych  to w rachubę się nie bierze.

W edług miesięcy wylęga się przeciętnie  (okrągło):
w lutym    200 pszczół
w m a r c u ..................................  2.000 ,,
w k w i e t n i u   10.000 ,,
w m a j u ..................................  20.000 ,,
w c z e r w c u   25.000 ,,
w lipcu (już tylko) . . . 12.000 ,,
w s i e r p n i u  ' . 8.000 ,,
we w r z e ś n i u   2,000 ,,
w październiku . . . .  . 500 ,,

Razem  . . 80.700 pszczół 
przypuszczalnie z zimy miały zapaso ­

wej w pniu siły średnie . . . 8-00(3. ,,
Razem  . . 80.700 pszczół
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A toli bardzo wielka ilość robotnic ginie już to n a tu ra ln ą  
śmiercią w pniu podczas zimowania, w sku tek  zaperzenia, głodu 
i t. d., dalej na wiosnę podczas zimowych wiatrów, w lecie 
w sku tek  zbyt wytężającej pracy; a nieprzyjaciele pszczół ile 
ich wyniszczą. Z resztą  pszczoła w lecie w najlepszych w a ru n ­
kach  żyć może tylko 6 tygodni. Największy uby tek  w ypada  
na miesiąc czerw iec i lipiec (praca, burze, rojenie się) i uby tek  
w danej osadzie jest zawsze stosunkow o odpowiedni do p rz y ­
rostu. Bardzo pomyślne warunki, np. s ta ła  pogoda, bliski lot, 
nie naraża ją  pszczół na zbyt wielkie s tra ty  i są p rzyczyną 
znacznego dochodu.

styczniu zam iera pszczół około 200‘)
lutym . . . 500
marcu 5.000
kwietniu 8.000
maju . . . 5.000-’)
czerwcu 2.000
lipcu . . . 25.000
sierpniu . . 16.000
wrześniu 12.000
październiku 3.000
listopadzie 300
grudniu . . 200

Razem 77.000
W  ciągu więc całego roku  ubywa, ginie w dobrym pniu 

77.000 pszczół. U bytek  jest w niek tórych  latach mniejszy lub 
większy, a są la ta  i okolice, że uby tek  jest bardzo mały. Tam 
też pasieki rozmnażają się szybko i dają znaczne dochody.

oooooooooooo

B U D O W A  PLASTRÓW .

otowe plastry  roboty  pszczelnej na pierwszy rzu t oka  
już widza w podziw wprawiają. Podziw ten u p o cz ą t ­
kującego pszczelarza i n iepszczelarza w zachw yt p rz e ­
chodzi, gdy tenże pierw szy raz przypatrzy  się rojowi, 
k tó ry  robo tę  ciągnąć zaczyna. S tary  pasiecznik naw et 

n ap rzy p a try w ać  się i napodziwiać cudom nie może, chociaż tyle 
la t  p raw ie każdego la ta  na to patrzył.  Na pozór tak  to w szystko 
proste, a przecież tu objawia się sztuka budownictwa, piękno, 
m atem atycznie  obliczona celowość, potrzeba, harmonja i wogóle 
cuda przyrody, jakie tworzy ten  maleńki owad, a mizerny cz ło ­

*) Chociaż czasem  zam arłych pszczół pod gniazdem  na w iosnę niem a, 
to nie dow ód, że nie zginęły, bo chore osobniki same oddalają się oczk iem .

2) Jeżyk i i stajenne jaskółki ogromnie tępią latające pszczoły, chw ytając  
po kilkaset do 1000 dziennie i zanosząc swym młodym do gniazd na pokarm. 
Tępm y jeżyki.

12 m iesięcy  w  pasiece  ló
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wiek, chociażby był wykształcony, czy nieczytający, gdy tylko 
widzieć te cuda umie, musi uznać w dziełach pszczoły wielkość 
Boga, przed nim się ukorzyć i w duchu powiedzieć: „No, ja my­
ślałem, że jestem mądry, mocny i bogaty, a ja w obec tych ma­
leńkich stworzonek jestem przecie jeszcze w ielkie n ic“.

Opis budowy plastrów pszczół polega nie na domysłach, 
ale na badaniach cierpliwych ludzi wiedzy; domysłami bowiem  
przyrody poznać nie można.

Budowa plastrów to praca bardzo mozolna i nie może tak 
szybko postępować, jakby to sobie niejeden pasiecznik życzył. 
Postęp budowy komórek zależnym jest: 1. od silnego i pożyw-

Ryc. 124. Robotnica dwa razy pow iększona, 
nabrzmiała, wypacająca łuseczk i wosku.

nego odżywiania młodego czerwiu wczesną wiosną, z tego b o ­
wiem czerwiu wyjdzie pokolenie do letniej p racy; 2. od ilości 
młodej siły danego pnia; 3. od ilości i jakości poży tku  w polu; 
4. od ciepłoty z zew nątrz  i w ew nątrz  pnia. Są n ieraz lata, ze 
pszczoły przez cały rok  nie wybudują ani jednej komórki, tak ie  
jest zimno, mokro, posucha i głód; są znów lata  i okolice, że 
roje zarabiają robo tą  pszczelną i tru tow ą ogromne pnie i za le ­
wają miodem.

Jeśli chcemy, aby osadzony rój pociągnął nam  plastry jak 
najdłuższe, karm m y ów rój miodem lub cukrem  obficie. B arw a 
w ytw arzanego wosku zależy od jakości odżywiania się budują­
cych robotnic, czem one w stanie gąsienicznym karm ione były. 
Po miodzie z drzew  owocowych, agrestowym, rzepakow ym , 
akacjowym, lipowym, koniczanym, są p las try  białe, delikatne 
i silne. Po sycie zaś z cukru  i po miodzie lichego gatunku w ypa- 
cają robotnice wosk brudniejszy, żółty, chropow aty , kom órki 
mają ścianki grubsze i są słabe.

Komórki tak  zw ane utwierdzające, k tó re  trzym ają ca ły  
ciężar plastra, są z masy trwalszej, a mianowicie z wosku, u ro ­
bionego z k item  żywicznym. Komórki już zapełnione miodem 
odparow anym , robotnice szyją czyli kryją woskiem padzwyczaj 
trw a łym  i nieprzenikliwym, a to w tym celu, aby do miodu
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n ie  dosta ło  się pow ietrze  wogóle, a w szczególności para  i nie 
pow odow ała  kiśnięcia miodu, a tem samem uniknięcia choroby 
ze zepsutego pokarm u. Już  starzy  Egipcjanie znali te własności 
w osku  i k itu  pszczelego i maścią z tych m aterja łów balsam o­
wali ciała zm arłych tak  umiejętnie, że się nie psuły.

K om órki zaś, w k tórych  mają dojrzewać gąsieniczki, za ­
k ryw ają  delikatną  w a rs tew k ą  wosku, w inny sposób p rzy rzą­
dzonego, a porowatego, by poczw arka miała przez czas p rze­
obrażania  dostęp powietrza.

Tylko młode pszczoły, zupełnie dojrzałe, w wieku od 2—4 
tygodni życia, mogą w o sk 1) w ypacać. S tarsze pszczoły, z p o ­
wodu osłabienia gruczołów wosk wydzielających, już nie są 
zdolne do w ytw arzan ia  tegoż i zajmują się zbieraniem miodu, 
pyłku, kitu  i wody.

R obotnica wypaca wosk z gruczołów, k tó re  znajdują się 
pomiędzy pięcioma brzusznemi obrączkami (pierścieniami). 
G ruczołów  tych ma każda robotnica 4 pary, t. j. 8, i to 4 gru­
czoły po stronie prawej, a 4 po lewej, podbrzusza. Robotnice, 
w y tw arzające  wosk, musiały już w stanie niemowlęcym i m u­
szą te raz  być dobrze miodem odżywiane i to coraz świeższym 
miodem, w sku tek  czego tyją (tuczą się) i są tak  ociężałe i osła­
bione z powodu p racy  ich organów wewnętrznych, a przytem  
są bardzo łagodne, że świeżo osadzonemu a dobrze odżywia­
nemu rojowi można się jego p racy  całemi godzinami p rzypa­
tryw ać bez dymu, nie narażając niczem niezaopatrzonej tw arzy  
na użądlenie. Robotnice, w ypacające wosk, są tłuste , jakby
0 wiele większe od innych starszych sióstr, grubsze, bo są n a ­
brzmiałe, a to z tego powodu, że przez silne, pożywne odży­
wianie i wysoką ciepłotę, jaką pszczoły w powiązanym w łań ­
cuszki kłębie w ytw arzają ,  gruczoły ich, mające wydzielać wosk, 
silnie nabrzm iewają i niejako ich cały tułów rozdymają. W osk 
w ew nątrz  gruczołu pszczelnego jest w stanie płynnym; stam tąd 
dostaje się on na powierzchnię tego gruczołu specjalnemi k a n a ­
likami, zbudowanemi z t. zw. chityny i ten między dwoma po- 
szczególnemi pierścieniami brzusznemi osadzając się, zastyga 
w postaci białych b laszek (tabliczek), n ieregularnie trójkątnych. 
Blaszki te zbierają robotn ice  jedne z drugich, wisząc pow ią­
zane w girlandy i wieńce, następnie w szczękach zaprawiają 
wydzieliną z gruczołów przyszczękowych i budują potrzebne 
komórki.

W yobraźm y sobie, że Szanow ny Czytelnik, jako począ tku ­
jący pszczelarz o trzym ał potężny rój wprost z gałęzi. Był na to 
przygotow any i pom yślał naprzód  o mieszkaniu dla tych p r a ­
cownic. Osadził je więc w ulu i ustawił na miejscu najodpo-

1) W osk pszczelny zaw iera w  swym  sk ładzie chemicznym: palm iiy- 
nian m iricylow y C15 H31 CO O /C3fl Hfil z dom ieszką w olnego kwasu cero- 
iynow ego C26 H53 COO H. —  „Chemja organiczna" str. 122, L. Bruner
1 S, T ołłoczko.
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wiedniejszem. Po kilku minutach wychodzi kilka pszczółek na 
siodełko, podnoszą się na tylnych nóżkach tak  wysoko, jak 
tylko zdołają, rozpierając przednie, a trzymając w ten  sposób 
tylną część tułowia w górę, wydają skrzydełkam i radosny, naj­
wyższego zadowolenia brzęk, przyczem całe się trzęsą, jakby 
z radości, że mają przecie porządne mieszkanie. G dy to pa­
siecznik ogląda, niech i on się cieszy, bo może być pewnym, że 
w roju jest i m atka, co w roju znaczy najwięcej. G dyby bowiem 
z jakiejbądź przyczyny m atki w osadzonym roju nie było, łub 
gdyby mieszkańcom ta  nowa cha tka  się nie podobała, n a ten ­
czas nie okazują wcale zadowolenia, na m ostek ani wyjrzą i za 
chwilkę cała osada z gniewem, szumem, wynosi się, oznajmując 
swemu panu, dlaczego i dokąd. W rócą  ,,na s ta re  śm ieci1*, albo 
lecą w świat, że i na koniu ich nie dopędzisz.

Gdy rój osadzony na oczku okazuje pełne zadowolenie, to 
niejako dziękuje swemu panu, że nowe mieszkanie tak  pachnie 
(tylko nie perfumami!), że troskliwy pasiecznik w yposażył swe 
ulubienice jednym plastrem  miodu, drugi czerwiem  (niekrytym), 
a resztę ram ek  ma do połowy zwykłego suszu lub węzy sz tucz­
nej, lub 5 cm. początki, a trzecim ramkom, bo już więcej suszu 
nie miał, polał woskiem na beleczce górnej listewki linijką*, 
jakoby w skazał im, ,,tu macie p lasterki nowe zaczynać11. Ta 
linijka wosku nakapanego czy nalanego jest w samym środku 
owej beleczki wzdłuż, bo tak  go już jego muszki nauczyły. W ie ­
czór p rzykłada opiekun ucho do mieszkania swych w ychow anek 
i cóż słyszy? Nic —  cisza, jakby tam  nic nie było. Ani jedna 
muszka nie brzęknie, O źle! myśli sobie, pewnie uciekły, gdy 
byłem w polu. Na drugi dzień tak  był zajęty, że nie miał czasu, 
aż wieczór. O tw iera  ostrożnie z trwogą, zasia tkow any, w r ę ­
kaw icach i t. d. i patrzy, patrzy, aż się zdumiał, rozradow ał,  bo 
jego muszki najspokojniej wiszą od powały aż do większej p o ­
łowy ula w łańcuchach, nóżkami powiązane wszerz i wzdłuż 
nowego mieszkania. Spostrzega, że muszki przyla tu ją  z pola, 
jedne z miodem, drugie z pyłkiem. Również przekonuje się, że 
on na nie wcale nie robi wrażenia, jakby go daw no znały, bo 
spokojnie zachowują się dalej, wcale żądlić i gniewnie brzęczeć 
ochoty nie okazują. Pasiecznik ten  zaglądał i p rzypa tryw a ł się 
tak  przez dni kilka, o jedzeniu naw et zapominając i cóż on tam 
więcej widział?

Gdy otworzył ul za dwa dni, spostrzegł, że tam, gdzie dał 
ślad nalany woskiem, wisiały dość duże plasterki białej, jak 
kwiat wiśni, wosczyny, a nawet w górnych komórkach błyszczał 
zielony miód akacjowy, a tu i ówdzie była komórka, zapełniona  
żółtą perhą, a niżej świeżo zniesione jajka. Drugi plasterek, 
podobny do małego serka, był trochę mniejszy, ale także m io­
dem zakropiony. Trzeci plasterek robotnice dopiero zaczęły. 
Na beleczkę plastra trzeciego (od drzwiczek pierwszego) me 
nalał wosku wzdłuż całej beleczki, to robotnice pociągnęły w a-
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Teczek wosku tym samym śladem do końca beleczki po obu 
stronach, aż do długiej listewki bocznej i poniżej tegoż wałeczka  
było kilka komórek zaczętych, w kształcie łuku.

Znane nam komórki pszczelne czy trutowe składają się 
z sześciobocznej rurki i ostrosłupowego denka, którem są zam­
knięte od środka. Denko to jest bardzo delikatne, a składa się 
ono z trzech równoległoboków, stykających się w jednym pun­
kcie, a pochylających się ku sobie pod kątem tak, że tworzą 
w środku (denka) małą zaklęsłość.

W eź plaster pszczelnej roboty (świeży) i przypatruj się, 
*cz\tając ten opis, a zrozumiesz dokładnie. Ponieważ te trzy ró-

Ryc. 125 i 126.
Ryc. 125. Tak rozpoczynają robotnice ciągnąć plastry.

Ryc, 126. P lasterek pszczelnej roboty w  przekroju. Czerw i poczwarki spo­
czywają w komórkach naprzem ianlegle.

wnoległoboki stanowią z tej strony wklęsłość, to z drugiej strony 
denka będzie wypukłość, która schodzi się w sam kąt stykają­
cych się dwóch boków rurki sześciokątnej, czyli komórki, z dru­
giej strony plastra. W ynika więc z tego, że każdy równoległo- 
bok jest zarazem trzecią częścią dna dwóch przeciwległych k o­
mórek, a trzy równoległoboki, stanowiące denko jednej komórki 
z jednej strony plastra, należą równocześnie do trzech roz­
maitych komórek z przeciwnej strony plastra, wskutek czego 
każda komórka tej strony jest osadzona na środku zetknięcia 
się trzech komórek przeciwległych.

W zdumienie wprowadza zastanawiającego się pasiecznika 
sposób łączenia komórek, ich kształt i wymogi co do siły, spoi­
stości plastrów i wyzyskanie skrupulatne miejsca. Gdyby naj­
mędrszy architekt, budowniczy i matematyk w ysilał mózg, jakby 
na iiaknajmniejszej przestrzeni umieścić silnie możliwie najwięk­
szâ  ilość naczyń, silnie ze sobą złączonych, to na podstawie
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najściślejszych skombinowanych obliczeń nie doszedłby do lep­
szych wyników, nie wytw orzyłby lepszych stylów  budowania, 
jakie W szechmoc tchnęła w te maleńkie istoty. Podobnie za­
stanowić się musi człow iek, dlaczego robotnice pszczele, roz­
poczynając budowę plastrów od pierwszego w ałeczka wosku, 
nie budują odrazu komórek sześciobocznych, ale pięcioboczne. 
Gdyby tak było, to komórki 6-boczne przylegałyby do bełeezki 
tylko jednym bokiem, a pomiędzy następnemi komórkami po­
zostałaby wolna przestrzeń. Plaster w ten sposób nie byłby dość 
silnie przytwierdzony, aby wytrzymać wiszący często znaczny 
ciężar. Robotnice więc, w przezorności rozpoczynając budowę 
plastrów, przytwierdzają pierwsze komórki pięcioboczne tak, 
że każda pierwsza komórka ma za jedną zewnętrzną ścianę sam 
przedmiot (tu drzewo beleczki), do którego jest przytwierdzoną, 
dwie ściany stoją do niej pionowo, a dwie pozostałe ściany stoją 
do tamtych nachylone pod kątem zwykłych sześciobocznych  
komórek. Takie początkowe pięcioboczne komórki są po obu 
stronach plastra. Ponieważ zaś komórki jednej strony plastra 
muszą mieć dna swoje wspólne z częściowem i dnami trzech 
przeciwległych komórek, dlatego muszą być komórki począt­
kowe jednej strony nieco w iększe, aniżeli komórki początkowe 
drugiej strony i dopiero komórki drugiego rzędu po obu stro­
nach się wyrównują, Z tej też przyczyny dna początkowych  
komórek brzegowych mają inne kształty, jak dna następnych 
sześciobocznych komórek i to dna komórek mniejszych jednej 
strony składają się tylko z dwóch płaszczyzn, nachylonych ku 
sobie, dna zaś komórek większych z przeciwnej strony składają 
się z trzech płaszczyzn, nachylonych ku sobie, z których dwie 
płaszczyzny są nieregularne, wspólne pięciobocznym komórkom  
przeciwległym, jedna zaś jest czworobokiem regularnym takiego 
kształtu, jaki jest w łaściw y wszystkim dalszym komórkom sze- 
ściobocznym.

Na początku tej rozprawy opisano, z jakiej przyczyny, gdzie 
i skąd robotnice wosk wydzielają, jak w łańcuchach wisząc, 
jedna z drugiej zbiera i niby spokojnie siedząc, zdaje się, nic 
nie robią. Tymczasem widzimy, że niejedna opuszcza grono, 
podchodzi na beleczkę z przedniej strony i przybiera pozycję 
poziomą w samym środku. Tam na wałeczku nalanego wosku 
wycinają szczękami małą w klęsłość, kształtu V, z jednej i z dru­
giej strony. Gdy pszczelarz nie nalepił przynajmniej linijki w o­
sku, robotnice znaczą ją sobie same. W ygryziony wosk żują 
w szczękach i zwilżają, poczem zapomocą szczęk i nóżek przed­
nich przykładają na wystające brzegi, jak gdyby maleńki wał. 
Ukończywszy to, robotnica oddala się, a inna ciągnie dalej roz­
poczętą budowę. W ten sposób powstaje linja gzygzakowata, 
stanowiąca środkową ściankę początkowych komórek. Gdy już 
te gzygzaki są w obranej odległości ukończone, opuszczają nie­
które robotnice grono, szukając po ulu kitu koło zatworu, gdzie-
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go zw ykle najwięcej na zapas lepią, a potem, w razie potrzeby, 
stąd zgryzają, śliną w szczękach rozwilżają i na beleczce do 
wosku domieszują; stąd tutaj tak silnie plastry się trzymają. 
Pomagają sobie i szczękami, a przedniemi nóżkami ubijają. Te 
na dolnych łańcuchach robotnice dalej zbierają jedna z drugiej 
łuski stygnącego wosku i materjał ten budowlany budowniczym  
na beleczce dostarczają. Te odbierają i powyż opisane komórki 
ulepiają. Im plaster ma być większy, tern więcej staje do roboty 
pracownic, w czem ciągle się zmieniają. Robota ta umiarowa 
odbywa się bez metra, bez cyrkla i różnych narzędzi, w spokoju, 
bez nawoływań, upomnień, w cichości, a z nadzwyczajną ma­
tem atyczną ścisłością, a co najszczególniejsza, że w zupełnej 
ciem ności, a tak dokładnie.

Prof. Dr. C iesielski twierdzi, że pszczoły tak widzą w ulu 
w ciem ności, jak i człow iek, który pozostawiony w ciemnym  
pokoju, powoli bowiem wzrok jego do ciemności tak się przy­
zwyczaja, że przedmioty i wszystko rozróżnia i że pszczoła w ulu 
widzi bocznemi oczami, a okiem na czole widzi w polu naprzód 
i w dal. Inni znów twierdzą, że robotnice w ulu nic nie widzą, 
tylko kierują się nadzwyczaj delikatnem czuciem, a wymiary 
wykonują macadełkami (różkami). I budują plastry albo czysto 
pszczelne, albo trutowe, albo mięszane.

G łębokość komórek nie jest jednaka, bo zależy to od prze­
strzeni, jaka jest pomiędzy plastrami. Głębokość pszczelnych  
komórek jest mniejsza niż trutowych; inna jest głębokość na 
kolebki dla gąsieniczek, a inna na skład miodu. Gdy pomiędzy 
plastrami, przeznaczonymi na skład miodu pozostawimy większą 
przestrzeń wolną niż 1 cm., to robotnice zalewając komórki mio­
dem, ciągle je nadstawiają, aż pozostanie tylko przestrzeń wolna 
na przejście jednej robotnicy, skąd nieraz z magazynów miod­
nych wydobywamy plastry niezwykłej grubości i ciężkości.

Poniew aż kom órki mają wspólne dna, wspólne ściany i w y­
chodzą swemi otw oram i na dwie przeciwległe strony, tworzą 
płaskie  łączenia, k tó re  p lastrem  wosczyny, w ęzą albo robotą 
nazyw am y. W silnym pniu, w czasie dobrego pożytku, mogą 
robotn ice  pociągnąć w 24 godzinach p laster  na 26— 35 cm. długi, 
21 cm. szeroki, mogący pomieścić 4—6000 kom órek. Pszczoły 
rozpoczynają zawsze swą budowę ścianką środkową, na której 
za raz  oznaczają zarysy ścianek bocznych, k tó re  w miarę po­
trzeby  i sprzyjających w arunków  wykończają. Robotnice mogą 
budow ać w trzech k ierunkach : 1. z góry na dół; 2. od jednej 
ściany bocznej do drugiej i odwrotnie od prawej ku lewej; 
3. a mogą ciągnąć budowę, chociaż to im przychodzi z mozołem, 
i z dołu do góry. Roje z tegorocznemi m atkam i ciągną zwykle 
robo tę  pszczelną, roje ze starszemi matkami, po wybudowaniu 
pewnej ilości kom órek  pszczelnych, p rzechodzą w robotę tru- 
tow ą. Bezm atki atoli, a lbo roje z tru tam i lub m atkam i tru to- 
wemi, p row adzą robo tę  wyłącznie tru tow ą. Robotnice z tej
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strony k ra ty  odgrodowej lub w magazynach miodnych rzadko 
kiedy pociągną plaster  roboty  pszczelnej, tylko tru to w ą i za le­
wają miodem.

W  plastrach, w k tórych  lęgło się już wiele pokoleń, mają 
w swych kom órkach  po wylęgłych pszczółkach czy tru tach  
oprzędy czyli koszulki, pozostaw ione i z każdym  rokiem  są te 
kolebki coraz mniejsze, w k tórych  lęgną się też coraz mniejsze 
pszczoły. Ponieważ powinniśmy dążyć, aby w yhodować coraz 
większe osobniki pszczół, aby znosiły więcej miodu, dlatego 
w skazanem  jest, aby s ta rą  robotę  z gniazd usuwać w 5, 7 lub 
10 lat, a zastępyw ać ją sztuczną węzą, w której nie będą się 
lęgnąć truty, ale same robotnice. Gdy gniazdo jest tak  ułożone, 
że p lastry  przychodzą uliczkami ku  oczku, nazyw am y to gniaz­
dem zimnem lub robotą zimną; gdy p lastry  są na płaz ku oczku, 
jest to gniazdo ciepłe czyli budowa ciepła. Budowa zimna do­
s ta rcza  pszczołom świeżego pow ietrza, a gdybym chciał, aby  
zimą nie w padał do gniazda wiatr, śnieg, to zasłaniam  oczko 
deseczką. Jeżeli  mamy plastry, w k tórych  robo ta  pszczelna 
z t ru tow ą  pomięszana, należy tru to w ą  wykroić, w staw ić na to 
miejsce odpowiedni p las te rek  pszczelny, a z tru tow ych  da się 
znów złożyć plaster  czysto tru towy, jako naczynia na skład 
miodu.

Prócz tych komórek robią pszczoły jeszcze komórki przej­
ściowe, umacniające. Pierwsze są te, które są łącznikami m ię­
dzy robotą trutową a pszczelną; umacniające są zw ykle u be- 
leczek, u powały ula, u snozów, wogóle tam, gdzie budowę za­
czynają. Komórki w magazynach są zw ykle przedłużone i dosyć 
do góry zadarte, jak konew eczki, by się miód nie wylew ał.

Prof, Dr. Ciesielski czynił próby i doświadczenia, by w y ­
hodować większe okazy pszczół, by więcej miodu znosić mogły. 
W tym też celu F rancuz Cabasi i kilku innych jego ziomków 
wyrabiali naw et węzę sztuczną z większemi kom órkam i, t. j. 
gdy na 1 dm- zwykłej węzy zmieści się 854 kom órek, to 

w 1 dm- węzy Cabosiego jest tylko 736 kom órek  i wylęgały 
się robotnice znacznie większe. Kilka takich pasiek  dośw iad­
czalnych we Francji usilnie nad tern pracow ało, ale pruskie 
wojska w r. 1915 i 16 miejscowości te doszczętnie zniszczyły 
i badania na długo zostały przerw ane.

J a k  d ł u g o  m o ż e  ż y ć  p s z c z o ł a ?

Gdy robotnica po wygryzieniu się ze swej kolebki wyjdzie 
na plaster, jest siwawa, biaława, bo włoski nadają jej tę barwę; 
później, w miarę gdy zaczyna wchodzić do komórek za pokar­
mem, gdy zaczyna karmić swoje młode siostry gąsieniczki, w ło ­
ski jej ciemnieją, ścierają się. W miarę zjadanego miodu tyje 
pszczółka, tuczy się, grubieje, poczem się poci tłustą materją, 
która się woskiem nazywa, robi plastry z owych łusek wosko­
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wych, k tó re  się jej z bocznych pierścieni brzusznych wypacają. 
W a r to  widzieć przez szkło jak takie  młode robotnice, uw ią­
zawszy się w piękne łańcuchy, jedna z drugiej owe łuski wosku 
zbiera, drugiej podaje, a te, k tó re  wiszą na samym rozpoczętym 
plastrze, w dół coraz niżej kom órkam i ciągną. Mogą robotę  po­
suwać i w górę, gdy po trzeba  i w bok. Takie  młode robotnice 
co pew ien  czas, np. co drugi lub trzeci dzień, podług pogody 
i po trzeby , rozwiązują się z owych gron, wylatują na słońce 
przed ul, najczęściej w samo południe i przygrywając, latają 
w esoło i rozpoznają się z otoczeniem i swem mieszkaniem na 
zew nątrz .  Gdy młode robotnice zrobią kilka takich oblotów1), 
są już dojrzałe do p racy  w polu. Dnia 13— 16 po wylągnięciu 
młode robotn ice  wychodzą w pole za zbiorami, ale gdy im brak  
wody i kitu, to i 5 dnia wylatują, ale jako nieoblecione, z a tr a ­
cają się po nieswoich domach. I wychodzą one codzień, robiąc 
dziennie 10— 20 wycieczek za miodem, perhą, wodą lub kitem, 
o ile ciepło i pogoda im na to pozwala. Gdy takiej robotnicy 
nie sp o tk a  podczas drogi lub p racy  jakie nieszczęście, np. gdy 
nie w padnie  do wody, gdy jej jaskółka nie chwyci, jeśli na sieci 
pa/jęczej nie zawiśnie i t. d., to przy jaknajpomyślniejszych dla 
niej w arunkach , a tak  wyczerpującej pracy, może żyć w lecie 
naiidłużej sześć tygodni. Z wysilenia w pracy  starzeje się nagle, 
sztywnieje coraz więcej, aż pewnego ran k a  wynoszą ją siostry 
p rzed  ul lub wychodzi samorzutnie sama na mostek, śmierć 
przeczuwając, spada na ziemię i połaziwszy trochę, żyć p rze­
staje. T ak ą  pszczołę, choćbyś bra ł  i napow ró t nie wiem ile 
razy do oczka kładł, ona się w racać będzie póty, aż ci się 
sp rzykrzy  ją ra tow ać. Ona wie, że jej tam  w domu nie trzeba, 
bo ona musi umrzeć. Kaleki, bez jednej nóżki i t. d., chociaż 
na pozór zdrowe, robotnice same na pole wynoszą.

Tylko wylęgłe jesienią robotnice (t. j. od połowy sierpnia) 
mogą przeżyć zimę, t. j. 7 miesięcy, ale doświadczony pasiecznik 
wie, że długość życia robotnic zależy od ich odżywiania zimą. 
Miód zaw iera  w sobie bardzo mało azotu  i ten pszczołom do 
silnego odżywiania zimą nie w ystarcza, dlatego pszczoły spoży­
wają i pierzgę, k tó ra  ma wiele ciał b ia łkow atych  czyli azo to ­
wych dlatego mała ilość pierzgi z miodem w ystarcza  pszczo­
łom do należytego odżywiania. Pszczoły spożywają pierzgę, cho­
ciaż czerwiu nie karmią. Kto zimuje pszczoły na samym cukrze, 
wyjdą mu pszczoły na wiosnę bardzo słabe i w kró tce  wyginą

Pasiecznik, który dłużej już pszczoły  hoduje, wie, że robotnice robią 
obloty  z KÓżnych przyczyn i przy każdym  z tych ob lotów  wydają inny głos, 
brzęk i tak 1. oblot w iosenny gromadny, huczny oznajmia, że pień zdrowy,
2. oblot po przewiezieniu ma na celu zaznajomienie się z now ą okolicą,
3. oblot przed wyrojeniem  uczy m łodą robotnicę latać, 4. oblot po nakar­
m ieniu sytą  oznacza radość i zmusza robotnice do zczyszczen ia się, 5. oblot 
osadzonego roju podobnie jak pod 2., a najzabawniejszy jest oblot młode] 
muchy. Pnie chore, głodne, bezm atki lub z matką starą, nie oblatują się wcale.
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poza pniem. Gdy atoli pszczoły obok cukru i miodu mają 
i pierzgę, wychodzą bardzo zdrowe, silne i do pracy ochotne 
i dożyją do pierwszych rojów.

Codzień ginie przy pracy na polu pszczół bardzo wiele, 
rzadko k tó ra  6 tygodni żyje. A  po burzy, ulewnym, nagłym 
deszczu, n ieraz połowy siły w pniach brakuje. To skądże ich 
tak  przybywa, że z powodu ciasnoty dzielić (rojić) się muszą? 
U bytek  robotnic w polu wynagradza w gnieździe m atka, bo ona 
prży  pomyślnych w arunkach  w ciepłej porze 2— 3000 jajek na 
dobę znosi i wychodzą codzień nowe legjony zdatnych do pro­
duktywnej pracy, zgodnych, karnych, k tórych  celem jest p raca  
i p raca  i jeszcze raz praca, a hasłem: każda ma się poświęcić 
za wszystkie, za wspólne dobro, za m atkę, a wszystkie poświę­
cają się za każdą. Tam nie zdarzają się jednostki, k tó reb y  za 
jakiś w ybryk  czy w ystępek  karać  trzeba.

Kiedy my Polacy będziemy tak zorganizowani? Jakże nam 
daleko do tego! Co jeden osobnik, chciałby inaczej i na swój* 
sposób Matkę-Ojczyznę ratować, zbawiać!

Robotnice pszczele przeto z powodu wytężającej pracy 
żyją w lecie najwyżej sześć tygodni. Żadna z tych, które p rze ­
zimują, nie w yleci z rojem w czerwcu. A le gdyby tak ściśle 
o to chodziło, jak długo pszczoła żyć może, gdy się nie naraża, 
to trudno oznaczyć, bo miałem raz jeden pień, który w jesieni 
stracił matkę. Nie mogłem innej dodać, a podawanie czerwiu  
nie miało celu, bo już nie było trutów. Jakoś przeżyły zimę, 
trutówka się nie pokazała ani na wiosnę. Jakże się one szano­
wały, jak mało wychodziły w pole; żyły staremi zapasami, któ­
rych im nieznacznie ubywało, bo nie było czerwiu. Czasem  
któraś przyniosła obnóże. Dawałem  im czerw, nie założyły ra­
tunkowych mateczników; dawałem matecznik jeden, drugi, 
trzeci — na nic; dałem matkę jedną, drugą — nic z tego nie 
było, tak były uparte. A  żyły; mało ich ubywało, bo nie latając 
za zbiorami, nie narażały się na utratę życia. I tak dobyły jakoś 
do wakacji, kiedy miałem więcej czasu. Jakoś przy końcu lipca 
wyszedł maleńki drużak. Osadziłem go wieczorem, postawiłem  
na miejscu bezmatka uparciucha, a ten przeniosłem gdzieindziej. 
Na drugi i na trzeci dzień, a był deszczyk, skrapiałem uparte 
bezmatki słodką wodą i zmiatałem co pewien czas trochę 
pszczół przed ul na ziemię. Polatały tu chwilę, ale zakręciły  
koło i poszły na stare miejsce. Tu je chętnie przyjęto, bo przy ­
nosiły na sobie pożywienie. I tak potrosze przeszły w dwa dni 
wszystkie. Gdy na starem miejscu młoda matka zaczęła jajka 
składać, jak też te pszczoły pracowały, wartało widzieć, ale też 
nim pierwsze młode wyszły, z moich uparciuchów mało co było . 
Od starości były czarne, łatwo je więc można było odróżnić.

W idzimy więc, że pszczoły naw et i rok  żyć mogą, gdy 
się tylko nie narażają . M atka  może żyć do 5 lat. T ru ty  od 
1— 4 miesięcy.
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Na 1 kg. trzeba 3—4000 pszczół nasyconych, zależy to" 
z resz tą  od mniejszego lub silniejszego nasycenia i od pokarm u, 
jakim są nasycone. Jeśli  miodem lipowym, trzeba  będzie mniej 
pszczół, jeśli cukrem, wejdzie na 1 kg. pszczół więcej. T ak  samo 
jeśli w roju będzie wiele tru tów , to taki kilogram będzie miał 
mniej niż 2000 pszczół. Głodnych pszczół t rzeba  na 1 kg do 
6000, a nieżywych daleko więcej. Gdy nam też przyjdzie długo 
dźwigać wielki rój napojony miodem na żerdzi z przetakiem , 
jak też ręce  bolą, nim wszystkie pszczoły się zlecą na p rzetak ,,  
ale też  tam  jest n ieraz do 4 kg. ciężaru, a do 16.000 pszczół, 
albo i więcej. J a k a  jest znaczna różnica co do ilości pszczół na 
m iarę lub wagę, t, j. pszczół głodnych żywych, pszczół spadnię-- 
tych, a pszczół obsanych miodem, może posłużyć przykład: p e ­
wien znakom ity  pszczelarz ruski nabra ł  pełny litr spadniętych 
pszczół i naliczył z tego litra 3440 much, a ważyły tylko 385 
gramów, podczas gdy litr pszczół żywych nie zaw iera ł  ani 2500, 
a obsanych ani 2000. Z resztą  jest to względne.

J ak ie  też m aleńkie te sprow adzane 1 kilogramowe roje, 
w k tó rych  jest często połow a tru tów . Jak ż e  m ądrze robi ten, 
k to  kupuje roje u sąsiada, ot tak  prosto z gałęzi. Zaprow adźm y 
handel pszczołami sami u siebie. Np. gdyby ktoś prowadził p a ­
siekę ty lko na roje i ogłaszał w gazetkach  ludowych, że będzie 
miał roje do zbycia, m iałby więcej dochodu za roje, jak za 
miód. Czemu my wszystko sprow adzać z zagranicy lubimy? Są 
małe roje l 1/*—2 kg. wagi, 2— 4 1. na miarę. Nie zważajmy na' 
to, że małe, aby tylko miały młodą m atkę. D obra m atka, to 
dobry  pień. Z takiej m atk i można się dorobić ładnej pasieki. 
P rzy  niewielkiej troskliwości niczego nie dorobisz się tak  
prędko, jak licznej pasieki.

M A TKA ..

alka jest samicą. U pszczół urządziła przyroda życie- 
rodzinne tak, że robotnice mają wydoskonalone na<r 
rządy do pracy, a części płciowe zmarniałe, matka 
zaś, która tylko jedna może być w każdej osadzie, 
narzędzi do pracy niema, a za to wydoskonalone ma 

organa płciowe. Matka ma i żądło, ale człow ieka nigdy n ie  
ukłuje, choćbyś ją w zwiniętej dłoni trzymał; przebija atoli 
śmiertelnie inną matkę. Matki są różnej barwy i w ielkości.. 
Zwykle są dwa razy w iększe, niż robotnica, chociaż są czasem  
i tyle —  piękne, dobrze zbudowane, z kończystym kałdunem. 
Matka wydaje z siebie różne głosy, nim z pnia wyjdzie, pod­
czas swego w esela śpiewa wysokim, fletowym głosem; z klatki 
na plaster bezmatka, nim zostanie przyjętą, zapytuje się, czy
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w  pniu niema drugiej matki: ti, tii, tiiii. Gdy jej inna nie odpo­
wiada, idzie dalej śmiało.

J es t  to bardzo ciężka i żmudna p raca  i jakkolw iek matkę 
niemieccy i czescy pszczelarze nazywają królową w  rodzinie 
pszczelej, to t rzeba  przyznać, że ta królow a pracuje najwięcej. 
M atka  zaczyna (w naszym klimacie) znosić jajka już przy końcu 
grudnia po trosze, a praw dziw e składanie rozpoczyna się na 
dobre  po pierwszym wiosennym oblocie i w każdym  miesiącu 
bliżej ku latu składanie jajek jest coraz obfitsze; w sierpniu m a­
leje, we wrześniu jeszcze więcej, a około październ ika  ustaje. 
M atka  rozpoczyna czerwienie w środku plastra  stojącego lub

Ryc. 127. M atka naturalnej w ielkości. Rysują m atki i w iększe, 
ale są często  i mniejsze —  jak ta —  ale mimo to są dobre.

wiszącego naprzec iw  wylotu i niesie w kółko po obu stronach 
tego samego plastra, aby  ten czerw był razem  zbity, a zatem  
jednako ogrzewany. I tak, gdy zaniesie jeden plaster, przechodzi 
na drugi i znów zanosi po obu stronach, ale zaniesie zwykle 
tylko tyle miejsca w plastrach, ile robotnice miejsca na p la ­
s trach  zajmują, aby jajka i czerw zawsze były robotnicam i za ­
kry te .  M atka  stosuje się także ze składaniem jajek do zapasów 
miodu i pierzgi w gnieździe i do pory i ciepłoty w pniu i na polu. 
K to na wiosnę ciągle pnie otwiera, wpuszcza do w nętrza  światło, 
w iatr  i zarodnię ochładza, a nie poda w plastrze  ciepłej syty, 
ten na dłuższy czas wstrzymuje m atkę w rozpoczętem  czer­
wieniu. Gdy są lata deszczowne, zimne, albo posuszne tak, że 
przez 2— 3 tygodnie robotnice nie przyniosły ani kropli św ie­
żego nektaru , w tedy  we wszystkich pniach i pasiekach danej 
okolicy ustaje zupełnie czerwienie tak, że w żadnym pniu nie 
znajdzie ani jednego jajka i niedoświadczeni pasiecznicy sądzą 
wtedy, że m atki wyginęły. Nie, one w osadach są ale nie sk ła ­
dają jajek, bo widzą i czują głód starej muchy, a cóż będzie 
jeść po tom stw o? W  takich czasach i m atkę samą skąpiej r o ­
botnice odżywiają. Chcąc się w takim w ypadku przekonać , czy 
m atka  jest w pniu, zadać na noc 1 kg. gęstej miodnej lub 
cukrowej syty, a m atka  na drugi lub trzeci dzień jajka nieść p o ­
cznie. Patrzm y wtedy na plastry  środkowe naprzec iw  wylotu.

Gdy m atka  ma nieść jajka, robotnice jedne przysposabiają 
jej p laster, komórki czyszczą, że aż błyszczą, inne m atkę  obficiej
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nader pożyw nem  mleczkiem karmią, głaszczą po kałdunie, jakby 
ja łasko ta ły  i podrażniały. W tedy  następuje napływ  jajek do 
jajowodu, w y tw arza  się jajek coraz więcej i m atka  zmuszona 
jest je sk ładać . A toli p rzed  wyrojeniem umyślnie, aby m atka  
była do lotu tern zdatniejszą, lżejszą, zaniedbują ją karmić, p rze ­
stają g łaskać  i m atka  k ilka dni przed wyrojeniem przestaje zu­
pełnie nieść.

M a tek  niezapłodnionych robotnice nie karmią. Żywią się 
same, jak zw ykłe  robotnice, dopiero po zapłodnieniu, gdy m atka

Oj ,

R yc. 128, 129 i 130.
Ryc. 128. Zmarniały przyrząd płciow y zw ykłej robotnicy.

Ryc. 129. Organ p łciow y matki: a a  —  jajniki; b b —  jajowody; e —  pochwa 
matki; d —  zbiornik nasienia m ęskiego (truta); c —  w spóiny jajowód. 
Ryc. 130. Przyrząd p łciow y trutówki: a a  —  nabrzm iałe jajniki i w szystko  

tak samo jak u zw ykłej matki, tylko o w iele  mniejsze,

jajka sk ładać poczyna, robotn ice  ją karm ią  i czyszczą i im s ta r ­
sza, tern więcej się do niej przywiązują, tern więcej ją szanują, 
do tego stopnia, że gdy s ta ra  m atka  przeczuwając bliską śmierć, 
zaczerw iła  mateczniki, a z nich wyszła młoda m atka, zapłodniła 
się i zaczyna nieść na jednym plastrze, s taruszka gramoli się na 
drugim, albo spadła na dno ula, a robotnice jej nie wynoszą, ale 
kupkĄ otaczają, jakby jej pomóc chciały się wyspinać, póki sama 
nie zamrze.

A u ludzi jak ze s tarem i m atkam i lub babkam i się obcho­
dzą? Czy tak, jak pszczoły?
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M atka, nim zniesie jajko, zagląda do każdej komórki, czy 
■czysta, czy tam  niema już jajka, potem  w kłada  swój długi o d ­
w łok na dno komórki, przytrzym ując się przedniem i nóżkami 
brzegów komórki. Skrzyde łka  się jej w tedy  cokolw iek ro z ­
chodzą i psują się na k raw ędziach  kom órek; m a tk a  nie widzi, 
lecz czuciem obliczy, gdzie jest środek denka  i oblewając jajko 
kleistą cieczą, znosi je i przy tw ierdza w postawie stojącej w tym 
punkcie, gdzie się trzy  równoległoboki ścianki denka  schodzą — 
widzieć to można bardzo dokładnie w plastrze  tegorocznej ro ­
boty — pomaga sobie zaś przy tej czynności żądłem. Ja jko  to 
tak  przytw ierdzone stoji, dopiero pod koniec trzeciego dnia się 
kładzie i w ykłuw a się z niego przez maleńki o tw orek  z jednego 
końca m aleńka gąsieniczka, której pielęgniarki za raz  nalewają 
obficie pożywnego mleczka. Później gąsieniczka otrzymuje 
papkę.

Podobnie znosi m atka  w plastry  trutowe, tylko z tą 
różnicą, że każde jajko na robotnicę otrzymuje przez ów o tw o­
rek  zapłodnik męski, k tórych  to zapłodników ma m atka  w na- 
sienniku setki tysięcy, a tu przechodzi jajko, nie dotknąw szy  
sobą nasiennika i jako niezapłodnione wyda osobnik męski 
(truta). Na drugie m atk i składa m atka  tak ie same jajka jak na 
robotnice, ale w m atecznikach  dopiero rozpoczętych  (misecz­
kach  żołędziowych), k tó re  robotnice w miarę w zrostu  gąsie- 
niczki przedłużają, pogrubiają i karm ią gąsieniczki na przyszłe 
m atki nadzwyczaj obficie i nader  pożywnym królew skim  p o k a r ­
mem i więcej niż inny czerw  grzeją.

Jeśli  m atka  w czerwcu, lipcu na dobę znosi do 3000 jajek, 
a jak inni twierdzą, że i więcej, musimy przyznać, że to wcale 
nie królew skie jej życie, tak  ciągle kałdun na dno kom órki z a ­
puszczać, jajko podług swojej świadomości znosić, p rzy tw ie r­
dzać i znów kałdun  wyjmować, by tę samą czynność tyle tysięcy 
razy  pow tarzać . Nic w tern też dziwnego, że robotn ice  m atkę 
karmią, bo ona na pożywienie niema naw et czasu. Nie do p o ­
zazdroszczenia byt pszczelej matki. To też n iek tó re  m atki w y ­
czerpują się kro tce , a nieraz ją pasiecznik ram ką, gwoździkiem 
przygniecie. T aką  m atkę  należy zastąpić inną.

Bywają m atki młode, k tó re  w pierw szych dniach po za ­
płodnieniu składają jajka i pszczelne i tru tow e; później się p o ­
prawiają. Są i m atki od urodzenia chorobliwe i ułomne; takie  
się usuwa. Są czasem matki, k tó re  dopiero w drugim roku wiele 
niosą. Zdarzają się i takie  matki, k tó re  wiele jajek składają, 
a z tych nic się nie wylęga. M atkę tak ą  zmienić. Miałem raz 
matkę, podobną do m atki szerszenia, k tó ra  sk ładała  jajka w y­
łącznie na robotnice. Dnia 25 maja wyszła z wielkim pierw a- 
kiem, a w 5 tygodni później wyszła z parojem, zniósłszy według 
mego obliczenia 80.000 jajek, a ani jednego jajka na tru ta .  P rzy ­
padkow o przeniosłem ją z plastrem  do miodni, gdzie były p la ­
s try  tru tow e i tu zaczęła składać jajka w p lastrach  tru tow ych,
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ale z tych kom órek  wylęgały się robotnice, jednakowoż nie 
w iększe od innych.

Czasem pomyli się m atka  i złoży kilka jajek tru tow ych 
w kom órk i pszczelne. J a k ż e  maleńkie są te truciki.

M a tk a  po wygryzieniu się wylatuje do przegry  z tru tem  już 
często trzeciego dnia; n iek tórzy  twierdzą, że naw et i wcześniej, 
ale najczęściej siódmego dnia. Gdy m atce  uda się zapłodnienie, 
to trzeciego dnia po nim widzimy pierwsze jajka na plastrze 
naprzec iw  oczka. Atoli m atka  nieraz wylatuje do przegry i nie 
uda się jej szczęśliwie ze tknąć  z tru tem ; gdy m atka  wycieczki 
takie robi do 20 dni po urodzeniu i nie zostanie zapłodnioną, 
w tedy ona trac i zdolność do zapłodnienia i nie wylatuje, a ro ­
botnice zniecierpliwione i zaniepokojone brakiem  czerwiu, 
karm ią  ją obficiej i posilniej, głaszczą, jajniki jej nabrzm iewają 
i m a tk a  tak a  poczyna jajka składać, ale tylko na tru ty . Ale 
gdy m łoda m atka  z pow odu niepogody lub zimna nie wylatuje 
do przegry, ale ciągle w pniu siedzi, oczekując, aż tru ty  zagrają, 
to t a k a  m atka  może czekać i 5 tygodni bez żadnych złych dla 
niej i dla rodziny następstw . Miałem taki w ypadek  w r. 1920. 
Dopiero w szóstym tygodniu od urodzenia zaczęła składać jajka.

M atka  zapładnia się tylko poza pniem w powietrzu. Ks. 
Dr. Dzierżoń czynił w tym kierunku  badania i doświadczenia 
od roku  1835 do 1845, a za tem  przez 10 lat i zawsze przyszedł 
do tego samego, że m atka  w pniu zapłodnić się nie może i w t a ­
kim razie składa jajka tylko tru tow e. Dr, Ciesielski i wielu 
innych badaczy po długich doświadczeniach przyszli do tego 
samego przekonania. A jednak są tacy, k tó rzy  tw ierdzą p rze­
ciwnie.

M atk a  nie robi nic innego, jak tylko składa jajka. W  czer­
wcu i lipcu nabrzm iew a ciało matki bardzo, jest ciężka, na dobę 
może znieść do 3000 jajek. W  pierwszym roku  swego życia jest 
m atka  najpłodniejsza, w drugim jest dobra, w trzecim  i t. d. 
niesie coraz mniej, w piątym  tylko na tru ty , bo jej b rak  za- 
płodników męskich i zamiera. Postępow y hodowca nie trzyma 
matki dłużej, jak dwa lata. Do przegry  z tru tem  wylatuje m atka  
tylko raz w życiu i to jej wystarcza  na całe życie; drugi raz 
z rojem pierwakiem, czasem trzeci raz wywiedzie rój, ale są 
matki, k tó re  prócz przegry  nigdy z rojem nie wyjdą i nigdy 
światła  Bożego nie widzą.

Nie należy nigdy b rać  m atki w palce, bo gdy jej przez 
dotknięcie się udzieli się nasz pot lub brud, ze tną  ją jej pod ­
władne, jako obcą, niemiły zapach mającą. Gdybyśmy m atkę 
musieli ująć w palce, to powinniśmy palcom nadać zapach  miodu 
lub melisy. Niepłodne m atk i atoli można brać w palce i trzymać 
w dłoni, bez złych dla niej następstw , bo na n iepłodną m atkę 
robotnice nie wiele zważają. Chwytając na p las trze’ jakąko l­
wiek matkę, tak  kierujem y i nadstaw iam y o tw ar tą  klateczkę, 
że m atka  musi wejść do niej sama. Najlepiej do tego nadaje się
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klateczka, jakiej używ am y do chw ytania  m atek, wygryzających 
się w prost z m ateczników. N akryw a się ją w raz z kilku to w a­
rzyszkami. Końce drucików wbija się nieco w p las te r  i trzym a 
aż głębiej wejdą, a gdy weszły, bierze się przysposobiony k a ­
w ałeczek papieru, podsuwa pod nieco podniesione druciki M a­
teczki, napow ró t się je w pap ier  wbija i m a tka  zabezpieczona. 
S tąd można ją przepuścić do innej k la teczk i według potrzebv,

Ryc. 131. przedstaw ia znaczenie m atki czyli przycinanie jej skrzydełka. T-e^o 
sam ego przyrządu używa pasiecznik przy obieraniu m atki z k leszczy  (wszy|.

-B

Ryc. 132 i 133.
Ryc. 132. A  przedstawia drucianą siatkę z gęsto tkanego, cienkiego drutu.
Z takiej siatki robi się  samemu klatki na matki, np. bierze się 1 dm- sia tk i

• wycina się  w  rogach a b c d kw adraciki.
Ryc. 133. Zagina się w  ten sposób pow stające boki owej klateczki, z d ro ­
giej strony daje się z tej samej siatki w ieczko, drucikiem  zam ykające tta 

zaw iaskach z tego sam ego druciku.
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np. do  k la teczki jak ryc. 38 i 39 lub innych, k tórych  sam sobie 
k ażd y  narobić może z siatki drucianej lub blachy odgrodowej.

Przy  obcinaniu sk rzydełek  m atce  używa się przyrządziku, 
podobnego do litery wielkiego U. Robi się go z kaw ałeczka  
snozy (płaskiej listewki) na 1 dm. długiej, 2— 3 cm. szerokiej, 
z jednego końca grubszej, z drugiego ściętej jak płaski klinik. 
Najodpowiedniejsze snozy do tego celu są te, z k tórych  się robi 
ram ki. Otóż w tym płaskim  kliniku w ściętym końcu wycina 
się d rzew o w półkole lub głębiej; powstają dw a ostre końce.

Mrrriul
Ryc. 134 i 135.

R yc, 134. W sadza się  m atkę i używam  klateczki z m atką w edług potrzeby. 
Ryc, 135. Robi się  k lateczk i na m atki z tej samej siatki i w  ten sposób  

(z korkiem  u góry, albo z korkami po obu końcach).

Na te  dwa końce nadziać po kaw ałeczku  gumy miękkiej. Potem 
te  dw a końce związać lekko naciągniętą gumową tasiemką. 
Chcąc m atce  sk rzydełka  do połowy obciąć (wystarczy i jedno) 
lub  z wszy ją obrać, tym przyrządzikiem  m atkę p rzy trzym u­
jemy, ale trzeba  przyrządzik  przedtem  w ypróbow ać na ro b o t­
nicy, czy jej nie zaszkodzi, czy ją naprężona guma nadto nie 
gniecie; jeśli tak, napięcie  zmniejszyć. Przycinanie skrzydełek  
m atce  jest polecenia godne, szczególnie tym pasiecznikom, k tó ­
rzy nie mają czasu p ilnować wychodzących rojów. Może sobie 
tak i hodowca iść do szkoły, do siana, do lasu i t. p. zupełnie 
spokojnie, rój mu nie ucieknie, bo chociażby w jego nieobecności 
wyszedł i uwiesił się, to będzie tam  na właściciela czekał, albo 
wróci do ula, a m atka  z kilku tow arzyszkam i będzie po ziemi 
lub po pomoście łazić, nie mogąc wzlecieć. Można jej użyć, 
jak się nam podoba, jak rozum na gospodarka nam każe.
12 m iesięcy w  pasiece 17
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Ja k  dany lub zapasowy w pniu miód na wiosnę robi sile 
pszczół, a te pszczoły znów zniosą w ielką ilość miodu, tak  znóvr 
bez dobrej m atk i nie będzie po trzebnej siły, a bez tej nie będzie 
miodu. Dobra m atka, to dobry pień, a dobry  pień, to znacznv 
dochód. Nie żałuj drogo zapłacić za d obrą  m atkę. Zmieniaj 
m atk i co drugi rok.

Gdy nie mamy przyrządziku powyż opisanego, a jest w któ­
rym pniu matka zawszona, to zróbmy tak. Chwycić matkę do 
klateczki i podkurzyć dymem z cygara lub papierosa, a wszy 
z piersi i grzbietu matki spadną na dno klateczki, skąd je 
wym ieść piórkiem i zniszczyć można. Tak odymionej matki nie 
należy wpuszczać prosto z klatki między robotnice, ale trzeba 
ją kilka godzin potrzymać w k lateczce na plastrze u góry 
(w gnieździe), dopiero gdy nabierze zapachu sw ego gniazda, 
można ją uwolnić. Młode matki mogą długo cierpieć na sobe 
kleszcze, jednakowoż na wiosnę opóźniają się ze składaniem  
jajek, ale starsze matki, trapione kleszczam i, giną przed­
w cześnie.

Jak poznamy starą matkę, gdy nie jest znaczona?

Niektórzy pasiecznicy znaczą m atk i ko lorow ym  płynnym 
lakiem, puszczając k rope lkę  tego płynu na pierś pomiędzy 
skrzydełka  i np. tak: kolor biały ma oznaczać 1 rok, czerwony 
2 lata, czarny 3 i t. d., ale musi znaczyć każdego roku. Inni p ro ­
w adzą w podręcznych ka lendarzach  pszczelarskich  dokładne 
m etryki.  Inni ani na jedno, ani na drugie nie mają czasu. Do­
świadczony pasiecznik, gdy chce s ta rą  m atkę  chwycić daje 
w czerwcu, lipcu 1— 2 p lastry  tru to w e do pnia tuż zaraz za 
za tw orem  i gdy za 2 dni pień otworzy, znajdzie na  tych p la­
s trach  staruszkę, składającą jajka tru tow e. Chw yta  ją za główkę, 
ściska, rzuca, a za 1— 2 dni daje gotow y m ateczn ik  lub inną 
m łodą matkę. Doświadczony pasiecznik pozna starość  lub ułom ­
ność m atki po słabej sile pnia, po rozrzuconym, nie w zbitej 
masie czerwiu, po jej wystrzępionych skrzydełkach , po jej po­
wolnych ruchach. T ak a  m atka  ma ciało bez połysku, jest cie­
niutka, bardzo kończysta, szczupła, pazu rk i  u stóp s trac iła ,  a nie 
mogąc się u trzym ać, spada z p lastra .  T ak a  s ta ra  m a tk a  łazi 
powoli i przy o tw arciu  pnia wcale nie uc ieka  w głąb gniazda, 
ałe  łazi obojętnie, jak stara, głucha kobie ta ,  k tó rą  już cały świat 
nic nie obchodzi. Młoda m atka  jest trwożliwa, uc ieka  w głąb 
przy  otwieraniu  pnia; jest nabrzm iała, b łyszcząca i tak  ruchli­
wa, że często bardzo trudno ją odszukać można.
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TRUTY.

o o c ° ° o  r u ^ j e s .̂ s a m c e r r i )  ^wa r a Z y  większym od robotnicy, dwa 
razy grubszym, w ałeczkowatym . Są i małe truty, 
a zdarzają się nawet i mniejsze niż robotnica, w yho­
dowane w komórkach pszczelnych, tam gdzie jest 
matka trutowa (bękarty). Trut żądła niema, można 

go więc śmiało brać garściami i topić. Żadnych czynności w pniu 
nie wykonuje, chyba tylko czerw grzeje, gdy więcej robotnic

Ryc, 136. Łapka na truty. Przym ocowuje się  w  południe na oczku; pszczo ły  
przelecą, truty zostaną. Trzeba pilnować, odjąć gdy pełno, bo inaczej udusi 
się ca ły  pień. Truty zanieść do innej pasieki lub sparzyć wrzącą w odą

i dać kurczętom .

podczas pożytku na pracę w pole idzie. Kto ma dużo czerwiu  
trutowego krytego, niech go zżyna ostrym nożem wierzchem; 
główki dojrzewającym w komórkach trutom odpadną, resztę 
robotnice wywloką, oczyszczą. Gdy się nam przydarzy, że mimo 
naszej woli mamy plaster trutowy zasiany jajkami lub w y p eł­
niony już gąsieniczkami, to należy go z pnia wyjąć, muchę do 
ula zmieść, a cały plaster zalać zimną wodą lub na pół godziny 
w łożyć do zimnej wody, poczem wodę wytrzepać i plaster na- 
powrót do tego gniazda w łożyć, a będzie na drugi dzień oczysz­
czony, bo robotnice zam oczone, zatopione gąsieniczki wyciągną 
i wyrzucą.

Robotnice karmią truty przed oblotem matki bardzo po- 
żywnem mleczkiem, później same truty zjadają wielką ilość za­
pasów, ale w sierpniu już je robotnice wypędzają ku zatworowi, 
a jeszcze później na pole, gdzie słabną i z głodu giną. W e w rze­
śniu tną je niemiłosiernie masowo. Zdarza się to samo i w lecie  
po burzy gradowej, gdy robotnice miarkują, że pożytek dla nich 
skończony. W tedy wyrzucają z komórek nawet czerw trutowy 
i wywlekają z m ateczników młode matki na pole. Gdy pień  
w jesieni ma truty, podejrzany o brak matki, albo ma zbyt w iel­
kie zapasy miodu. Bywały wypadki, że niektóre pnie, zasobne 
w miód, trzymały po kilka trutów do wiosny.

T
C O O O O O O Q
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WYBRYKI PRZYRODY.
0000000030,0 u ludzi, u zw ierząt ssących, tak  i w pszczołostanie- 
§ I § zdarzają się różne niewłaściwości, dziwolągi, p o-
8 J  § tworki, k tó re  nazywają w ybrykam i przyrody. Np. w y -  
3̂0000000003 lęgają się nieraz tru ty  całkiem białe, z białemi oczami. 

ooooooocoooS zw ane albinosami. Miałem raz bardzo bujnie rozwi­
jający się pień z bardzo dobrą  m atką. P rzypa tru ję  się raz.

AL

Ryc. 137. Przyrząd p łciow y truta, o o —  jądra (w kształc ie  bobu), wy­
twarza nasienie m ęskie; p p —  nasieniow ody, które się  łączą w przewodzie  
w ytryskow ym  s, który pobiera nasienie ze zbiornika r  r, przewód w ytry­
skow y przechodzi w  prącie i dwa różki t t. Pociśnij truta za pierś, a cały  
przyrząd w yskoczy  mu nagle z trzaskiem  i trut pada nieżyw y. Podobnie 
dzieje się  podczas przegry. M atka prawdopodobnie obejmuje truta za pierś 
przy sparowaniu, przyrząd jego wyskakuje, m atka odrywa się od truta 
z nasieniow odam i i trut ginie, a m atka ma tych nasienników  do zapładniam a

jajek na ca łe  życie.

w czerwcu (1910) w południowych godzinach- przegrze młodych 
pszczół i widzę, jak z owego właśnie pnia wyleciało coś białego, 
kilkanaście osobników i napow ró t do tego samego pnia wlatuiie. 
Przybliżam się, chw ytam  4, zanoszę do domu i wszyscy nap o - 
dziwiać się nie mogą. Były to duże, dobrze rozwinięte truty* 
ale z oczami białemi, a całe ciało miały jakby pyłkiem białym
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obsypane, jak to mają ćmy motyle. Odniosłem je na pole i pu­
ściłem  z daleka od ich pnia, ale trafiły napowrót do swego domu. 
Niedługo jakoś żyły. P szczoły nie lubią nadzwyczajności. Rodzą 
się czasem  pszczoły z głową truta, albo truty z głową pszczoły, 
albo pół ciała, np. prawa jest pszczela, a lewa trutowa, lub 
odwrotnie (dwupłciowość). Rodzą się czasem osobniki pszczół 
mniejsze od innych, błyszczące, nieprzyjemne i kształtem  do 
robotnic niepodobne, lub zupełnie czarne, błyszczące, a bez 
uwłosienia. Są to wyrodki, nie chcą pracować i robotnice z po­
czątku cierpią je, lecz potem pędzą, jako darmozjadów. Są też 
pszczoły mniejsze od naszych, zupełnie czarne, w cięte jak osy 
i trudnią się tylko rabunkiem. Pojawiają się tu prawie każdej 
wiosny, w dość znacznej liczbie i są utrapieniem pasiek. Codzień 
wymiata się tego z pni po ćwierć litra przez tydzień, a czasem  
dwa. W ielu pasieczników żaliło się na to przedemną. Czy to 
nie jest jaka wędrowna pszczoła, dotąd nieznana, a żyje dziko?

CHOROBY PSZCZÓŁ DOJRZAŁYCH. —  LECZENIE. 

Z a p e r z e n i e .
r a n i .- o o o ^ o o o  y . 1 • * j  * * .szczoiy same, jako zwierzęta , zapadają  najczęściej na 
l CD |  dwie choroby, a temi są: 1. czerw onka (dysenterja), 

i  § czyli, jak pszczelarze nazywają, zaperżenie, nieza- 
-kooocoo! raźliwa i 2. czerw onka zaraźliwa. C zerw onka zara- 

r..oooooooooo źliwa. C zerw onka pierw sza powstaje u pszczół n a ­
szych w zimie i wczas na wiosnę, nim się pszczoły oblecą, a to 
z następujących przyczyn: 1. gdy przez dziurawy daszek i przez 
powałę leje się na zimujący k łąb  pszczół woda do w ew nątrz  
gniazda; 2. gdy w zimującym, przew iew nym  ulu tworzy się 
w zimie u powały ponad zimującym kłębem  pszczół za wiele 
wody (para się skrapla) i pszczoły, ra tu jąc się od zalewu,, za 
wiele tej wody spijają; 3. gdy pszczoły mają za gorąco lub nie­
pokój w zimie i w sku tek  tego za wiele miodu zjadają; gdy zi­
mują na miodzie wrzosowym, uzbieranym  jesienią z wrzosów, 
lub na spadzionym (z jodeł), albo na nieszytym, skwaśniałym 
miodzie.

Jeśli kto na zimę podkarm ia  pszczoły cukrem, to niech 
ter. cukier (3 ćwierci li tra  wody na 1 kg. cukru) dobrze p rze­
gotuje, z dodatkiem  liści melisy (rojownika) i kwasu cy tryno­
wego, niech odszumuje i odrazu wielkiemi ilościami letnio we 
w rześniu podaje. T ak  podany cukier muszą pszczoły z wody 
wyparow ać, zaszyć, muszą kilka razy przed uwiązaniem się 
w k łąb  oblecieć, zczyścić. Im częściej się pszczoły późną jesie­
nią przed zimowaniem oblecą i zczyszczą, tern pewniejsze są 
przed zaperżeniem. Gdy pszczoły nieraz przez 6 miesięcy zimy
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muszą w kłębie nieruchomo siedzieć, miód lub cukier spoży­
wając, a nie mogą ani jesienią, ani w zimie takiego dnia dopaść, 
by się zczyścić mogły poza mieszkaniem, to ich organa w e­
w nętrzne tak  osłabną, że nie mogą w sobie kału  utrzymać, 
bo tenże przemienia się w wodnistą rdzaw ą brajkę i wyrzucają 
z siebie na plastry, na ściany ula; pszczoły coraz grubieją, 
słabną, wypadają oczkiem na śnieg coraz więcej i gdy hodowca 
tego nie spostrzeże i nic nie zaradzi, choroba ta udzieli się 
całemu gronu, k tó re  powoli już na dno ula spada, aż zupełnie 
spadnie. To jest biegunka, czerw onka czyli zaperżenie pszczół. 
Przyczyną tej choroby może być tak że  1. częste podkarmianie 
zimą, 2. rąbanie drzew a i s tuk koło pni zimujących, 3. g rasu­
jące po gnieździe myszy (szczególnie u słabszych pni), 4. zbyt­
nie otulenie pni przed mrozami, 5. zatykanie w ylotów  i brak 
matki.

J a k  tej chorobie zaradzić? N aprzód  trzeba  unikać pow o­
dów do tej choroby, k tó ra  na pozór nie s traszna, bo nie za­
raźliwa. Dlatego też niejeden galopujący „pasiecznik" lek ce ­
waży sobie wszelkie choroby i zarazy u pszczół, „bo 
gdzieżby tam pszczoły miały chorować, może im doktora będę 
sprowadzał"? —  i jak prędko przyszedł do 30 pni, tak  ie 
prędzej jeszcze straci, bo wszystkie jednej wiosny. Choroba ta 
nie zaraźliwa, ale gubi nieraz całe pasieki. A by pszczoły nasze 
na tę chorobę nie zapadały, należy przestrzegać: 1. jeśli d o s ta ­
tecznej ilości miodu nie mają na zimę (do 12 kg.), dać im tę 
ilość już w sierpniu, a najdalej we wrześniu; 2. brać w zimę 
tylko średnie nasienniki (na 5, 6 lub 7 ramkach), ale z mło- 
demi matkami; 3. pnie słabe i ze starem i m atkam i i ze starą  
robotą  kasować jesienią, t. j. porozdaw ać ram ki z pszczołami 
innym pniom; 4. gniazdo wewnątrz ula dobrze od zimna i p rze­
wiewów zabezpieczyć, ale nigdy w ylotów  (oczek) nie zasuwać, 
ani całych pni zewnątrz słomą nie otulać, chyba że są z poje­
dynczych desek  (to je lepiej wnieść do szopy, suchej piwnicy 
i t, p.); 5. koło zimujących pni ma być bezwzględny spokoj. 
(Do jednostajnego ciągłego tu rko tu  pszczoły się p rzyzw ycza­
jają). Niepokojone pszczoły w zimie przez ludzi, p tak i lub my­
szy, rozchwytują n iepotrzebnie miód i p rzeładow ują sobie żo­
łądek; jelita i k iszka odchodow a wiele ich zmieścić może 
i utrzym ać wiele kału, ale w stanie stałym, a nie płynnym, jak 
się to w tej chorobie dzieje, że pszczoła od zbytniego płynnego 
kału i gazów, k tó re  w tej chorobie jej jelita wypełniają, wy­
gląda jak nadęta, latać nie może, ledwie wlecze za sobą ciężki 
kałdun i płynny ka ł sam się z niej leje.

Gdy pień w zimie zbytnio szumi, huczy, czyli jak pszcze­
larze mówią, że „wyje", to pierw szą rzeczą jest uchylić mu 
zatworu, odsunąć wylot całkiem, ściółki z pow ały  ująć, niech 
się gniazdo ochłodzi. Potem  dać niespokojnym pszczołom w  ko­
ry tku  wody przez oczko; gdy wypiją, daw ać im póty, aż brać
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przes taną ,  aż się uspokoją. Zwykle się to dzieje w zimie lub 
wczas na wiosnę. Gdy tylko będzie ciepły dzień, pochuchać, 
popukać  w oczka, niech się mucha obleci i zczyści, a to będzie 
najlepszem  lekarstw em . Po oblocie można im dać letniej syty 
z melisą, to znów naprzem ian wody letniej z odrobiną soli lub 
kwasu salicylowego. Osobniki bardzo chore, obrzękłe, k tóre  * 
p rzez  wylot wychodzą i na śnieg padają, niech odejdą, one już 
uleczyć się nie dadzą. Spadłe pod gniazdem wymieść i najle­
piej spalić. Często już samo ochłodzenie gniazda zimą pow strzy­
muje pszczoły od wybryzgiwania, wzmacnia je, tak  samo po­
dana  zimna woda. Potem  po 24 godzinach zamyka się i zabez­
piecza pień tak, jak przedtem . Gdyby wybryzgiwały na nowo, 
zrobić to samo ochładzania na dłuższy czas, aż się uspokoją.

W  okolicach lesistych i wrzosowych, gdzie pszczoły jesie- 
nią zbierają wiele miodu wrzosowego lub spadziowego (z jodeł 
i świerków), powinno się ów „miód“ pszczołom wybrać, wy- 
m lynkow ać i sprzedać, albo na miód pitny wywarzyć, albo na 
w ypiekanie pierników użyć, a pszczołom kupić głowiastego lub 
k rystalicznego cukru  i dać do 12 kg. na pień, nie licząc wody, 
na której się cukier gotował. Ze spadziowego i wrzosowego 
miodu dostają pszczoły w zimie biegunki.

Ślady kału  pszczół, pozostawione na siodełku, na oczku, 
na ścianach ula zew nątrz  czy w ew nątrz ,  należy zeskrobać 
ostrem  żelazkiem lub szkłem, następnie zmyć wodą karbolow ą; 
p las try  poplamione albo wytapiam y na wosk, albo myjemy 
m iękką  szczoteczką, m aczaną w ciepłej karbolow ej wodzie i su­
szymy na słońcu (w półcieniu), a robimy to dlatego, by zniszczyć 
nasionka grzybka, k tó ry  tę chorobę spowodował, a k tó re  to 
nasionka długo w kale  się przechowują, zdolne do dalszego 
życia i rozmnażania.

Pewnego roku  w górskich okolicach w lecie ukazała  się 
obfita spadź na drzew ach iglastych. Powszechna u pszczelarzy 
radość. A le niedługo ona trwała, bo za 2— 3 dni pszczoły wraz 
z zebranym  miodem poczęły chorować, masowo w lesie i tuż 
przy pniach padać. Leżały nieruchomo, jakby zdrętw iałe  i po 
pew nym  czasie ginęły. Nikt nie wiedział, co było tego p rzy­
czyną, Poszedł do lasu ksiądz proboszcz i nauczyciel — obaj 
pszczelarze. Zerwali kilka gałązek jodłowych, na k tórych 
była spadź i przypatrzyw szy  się iglicom od spodu lepiej, spo­
strzegli, że spadź ta była pokry ta  rdzaw ą i białawą pleśnią. 
Otóż grzybek pleśniowy rozmnożył się na gałązkach oblepio­
nych spadzią i grzybek ten  spraw iał tak ie  zaburzenia we w nę­
trznościach pszczół, że ginęły. —  Otóż przyczyną zaperżenia 
u pszczół nie jest sam skwaśnia ły  miód, nadm iar wody, miód 
wrzosowy lub spadziowy, ale nieznany dotąd  grzybek, k tó ry  
unosi się, jak i inne niedostrzegalne dla oka ludzi szkodliwe 
grzybki, wywołujące w sprzyjających w arunkach  różne zabu­
rzenia i choroby. P rą tk i  tego grzybka w n iek tórych latach i oko-
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licach rozmnażają się i gdy dostaną się do n iekry tego  miodu, 
powodują w kiszce i żołądku pszczół zaburzenia, a często też 
śmierć. Gdyby kiedy pokazała  się tak a  zabójcza spadź, niem a 
innej rady, jak tylko pszczoły trzym ać zamknięte do 3 lub 4 
godziny po południu, podaw szy im rano w p las trach  wody 
i przez siatki ochładzać, albo wywieść całą pasiekę na jakiś 
czas tam, gdzie takiej spadzi niema, inaczej pszczoły do po­
łowy lub zupełnie wyginą. W  m okre lata  robotnice często p rzy ­
noszą miód i z kw iatów  z jakiemiś nasionkami grzybków, od 
których  dostają drgawek, kurczów, po pasiece kupkam i siedzą 
na ziemi i giną. Podaw ać w tedy  raz lekko solonej wody, to 
znów z salicylem.

Jest jeszcze druga biegunka (także zaperżenie) pszczół, 
ale zaraźliwa.

Choroba ta nazywa się Nosema apis, a wywołuje ją p a ­
sożyt, żyjący we w ew nętrznych  organach pszczoły. Pasożyt 
ten, żyjąc w jelitach, niszczy je powoli, pszczoła niepokoi się, 
biega tu i tam, zmuszona jest spożywać wiele miodu, bo czuje 
ciągły głód i musi się ciągle zczyszczać. Wydzieliny zawierają  
nowe niezliczone zarazki tej choroby. Pierwszy zbadał tę cho­
robę i znalazł pasożyta prof. Dr. Zander w Erlangen  i ud o ­
wodnił, że pszczoła, zapadła  na tę  chorobę, musi zginąć i d la ­
tego radzi słabe pnie i ciężko chore nie leczyć, ty lko wysiar- 
kować. Siłnym zaś pniom radzi naprzód zniszczyć m atkę, a dać 
im inną młodą, przesypać muchę do innego ula i na inne p la ­
stry lub sztuczną węzę i obficie podkarmiać. Zakażony ul za ­
biera się z dawnego miejsca i oczyszcza się karbolem  albo 
salicylem.

U nas na szczęście tej choroby niema, ale trzeb a  się jej 
s trzec i nie sprow adzać pszczół z północnych Niemiec.

Choroba ta, k tó rą  także mieszają z chorobą majową, 
ostatnimi czasy zniszczyła w Anglji bardzo wiele pasiek. Naj- 
lepszem i najpewniejszem lekars tw em  jest czystość w pniach, 
w ulach próżnych, w pasiece, w stebniku i t. d.

Zdarza się czasem m atka, k tó ra  bardzo obficie składa jajka 
i wylęga się bardzo wiele młodej muchy; ale p rzew ażna część 
tego pokolenia spada na dno ula, połazi po dnie i przy za tw o- 
rze ginie. N iek tóre  osobniki same oczkiem opuszczają m ieszka­
nie i padają przed ulem i giną na ziemi. Latać nie mogą. Jednym  
osobnikom brakuje którejś  nóżki, innym skrzydełek, inne mają 
skrzydełka  zmarniałe, I tak  codzień wylęga się takiej muchy 
z kw artę ,  pół, a pszczół nie przybywa, lecz ubywa. Przyczyną 
tego jest albo już tak a  wadliwa matka, k tó rą  jaknajprędzej 
z gniazda usunąć należy i nie dozwolić, aby z jej czerw ia  ro b o t­
nice założyły mateczniki, ale dać inną młodą m atkę  lub m a­
tecznik, —  albo jest w plastrach  (może zbyt starych) pasożyt, 
k tó ry  gąsieniczki, już zasklepione, od w ew nątrz  kom órek  gnębi. 
W tedy  poddać pod gniazdo kamfory, albo wytrzeć  dno m acie­
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rz an k ą  i t. p. woniejącemi ziołami, a przedewszystkiem  m atkę 
i robo tę  zmienić. W  stare j wosczynie jest zawsze wiele bakcy- 
lusów i należy ją z pasieki usuwać.

CHOROBY CZERWIA PSZCZELEGO.
0 0 0 0 : 0 0 0 0 0 0 0 szczoły dojrzałe zapadają  i giną na różne zbadane i nie- 
1 1 3  § zbadane choroby, jednakowoż są to choroby przej- 
§ i  o ściowe. G orsze są choroby czerwia, t. j. gąsieniczek 
|oacoooooooS i poczw arek  pszczelich. Chorobą tą  jest tak  zwany 
ćooDcoooooo*.' gnilec czyli zgnilec. J a k  ostatnie badania wskazują, 
w ystępuje  on w cz te rech  odmianach, pod nazwami:

1. Kiślica czerwia, zw any także gnilcem łagodnym.
2. Gnilec czerwia, czyli gnilec śmierdzący, złośliwy.
3. Mór czerwia, czyli gnilec am erykański, nieśmierdzący i
4. Skamienienie czerwia.
Pow odem  tych chorób  są drobnoustroje, zwane także  b a k ­

cylami, albo mikrobami. Są one tak  maleńkie, że człowiek 
może je spostrzec dopiero  pod bardzo powiększającem szkłem 
czyli m ikroskopem  i dlatego są one dla ludzi i dla zw ierząt 
tern niebezpieczniejsze, że ich widzieć nie można. Rozmnażają 
się w dobrych  dla siebie w arunkach  nadzwyczaj szybko w mi- 
łjardy. Do rozwoju swego potrzebują ciepła, dlatego gnilec naj­
częściej pojawia się z wiosną, rozszerza się w lecie, a słabnie 
w jesieni.

Kiślicę czerwia pierw szy odkry ł prof. Burrie, a prof. Mas- 
sen nazw ał gnilec ten  bakcylem  kulkowo-łańcuszkowym  
pszczoły. Gdy otworzy się pień dotknięty  tym gnilcem, uderzy 
nasze powonienie zapach  silnego octu. Jedno  nasionko tego 
grzybka ma kszta łt  kuleczki; kuleczki łączą się w łańcuszki, 
albo grupki. G rzybek  ten  napada  na małe gąsieniczki przed ich 
zakryciem  i młodsze gąsieniczki zamierają tak, jak leżały zwi­
nięte w krążek , s tarsze wyciągają się. Z początku  są brudno- 
żółte, później rozpadają  się szybko i tw orzą  brudną brajkę, o za ­
pachu i smaku octu. B rajka ta przemienia się w papkę, aż 
w końcu zasycha. G rzybek  ten  dostaje się gąsieniczce z p o k a r ­
mem i gnieździ się w w ew nętrznych  narządach  gąsieniczki. Tam 
rozm naża się szybko i rzuca  się na resztę  ciała. Każda gąsie- 
n iczka czy poczwarka, do tk n ię ta  k tó rym kolw iek  z wymienio­
nych zgnilców, musi zginąć,

Gnilec czerwia, czyli śmierdzący, pojawia się u nas naj­
więcej i już przed 35 la ty  opisał go pierwszy prof. Dr. Cie­
sielski, p rzeprow adzał badan ia  nad jego rozwojem, leczeniem 
i opisał to w swem dziele „Bartnictwo14. — Anglicy Cheshire 
i Cheyne odkryli go dopiero  w r. 1885 i poświęcili wiele pracy,
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celem jego poznania i leczenia. Przy  tym gnilcu gąsieniczki za­
mierając odwracają  się główką do denka  kom órki, zamiast po­
łysku białej świeżej słoniny mają barw ę mlecznej kaw y, tracą 
swój kształt  i chociaż je robotnice zasklepiają, rozpadają  się 
i przem ienia w kleistą ciągnącą się papkę lub szlamistą ciecz, 
wydającą bardzo niemiłą woń kleju stolarskiego, mokrego ko-

Ryc. 138 przedstawia plaster pszczelny, dotknięty  zgnilcem.

żucha lub pocących się nóg. W oń ta  rozchodzi się daleko poza 
pasiekę, szczególnie wieczorem. Gnilec ten  występuje najczę­
ściej razem  z kiślicą i morem pszczelim.

Mór pszczeli czyli gnilec nieśmierdzący albo łagodny, za­
mienia gąsieniczki w ciecz barw y kaw y ciemno-mlecznej. G ą ­
sieniczki zamierają 5 dnia przed zasklepieniem  lub po temże. 
Rozłożony czerw  leży na dolnym boku  kom órki, a papka wzięta 
na pa tyczek  ciągnie się jak brudna nitka. Ciecz ta z czasem wy-
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sycha, a nakrywki komórek zapadają się i wyglądają w klęsłe, 
zapadnięte prawie do połowy komórek. Co jest charaktery- 
stycznem przy tym gnilcu, to to, że nie wydaje on żadnego 
zapachu.

Skamienienie czerwia objawia się w ten sposób, że tak 
gąsieniczki, jakoteż poczwarki, w jakim czasie rozwoju są, za­
mierają, nie rozkładając się, ale przemieniają się w bryłę bądź 
mniejszą, bądź większą, wypełniającą komórkę bezładnie. 
Bryłka ta jest dosyć twarda, podobna kształtem  do gąsieniczki 
lub poczwarki; gdy starsza, dosyć twarda, a pod naciskiem pal­
ców rozpada się w pył. Na pierwszy rzut oka skamienienie to 
wygląda jak pierzga zapleśniała. Choroba ta niespostrzeżona  
rozszerza się szybko, zamiera czerw kryty i niekryty i pień 
coraz bardziej słabnie i ginie. Alojzy Alfonsus, inspektor* 
pszczelnictwa w Austrji opisuje w dziele ,,Das neue Bienen- 
buch“ cztery te rodzaje gnilca i między innemi powiada, że 
właśnie na kurs o chorobach pszczół i czerwiu, który to kurs 
odbywał się pod kierunkiem prof. Dra Alberta Fleischmana 
przy szkole państwowej w Berlinie, prof. Dr. Zander pokazy­
wał słuchaczom ramkę yze skamieniałym czerwiem  i przed­
stawił w łaściciela pasieki, w której owa choroba się pojawiła. 
Dr. Zander po wykładzie dodał, że ów pasiecznik przy zabie­
gach około swoich chorych pni nabawił się ciężkiego zapalenia 
gardła, bo grzybek ten jest i dla człow ieka zaraźliwy i może 
wyw ołać choroby uszu, gardła i płuc. Takich pni nie leczy się, 
ale w całości się pali. Miodu z takiego pnia ani ludzie używać 
nie mogą, bo wywołuje powyż wymienione choroby, ani pszczo­
łom nawet przegotowanego dawać nie można. Choroba ta do­
tąd jeszcze nie jest zbadana, a więc i leczyć jej nie można. Po­
jawia się ona w północnych Niem czech i Hanowerze, a zatem  
w Polsce jeszcze jej niema.

Skąd się gnilec bierze i sposoby rozwleczenia tej choroby.

Bakcyle, mikroby czy grzybki, jako drobnoustroje, czy to  
roślinne, czy zwierzęce, były, są i zawsze będą w powietrzu  
na roślinach, na i w zwierzętach, na i w ludziach. W sprzyja­
jących warunkach rozmnażają się, a nasionka ich rozprzestrze­
niają się, o ile nie są zabijane zimnem, gorącem lub głodem. 
I bakcyle gnilca są w powietrzu i gdy dostaną się w odpo­
wiednie warunki bytu, rozmnażają się.

1. Gdyby czerw otwarty w plastrze z jakiego bądź powodu 
nie był robotnicami przez dłuższy czas pokryty i ogrzewany, 
zaziębi się i staje się podkładem do hodowli gnilca. Nie otw ie­
rajmy pni i nie rozbierajmy ich, gdy niema przynajmniej 12° R. 
w cieniu, t. j. tak, abyśmy w pasiece mogli robić w koszuli.

2. Pasiecznik, który żadnej książki o hodowli pszczół nie 
czytał, nie był na żadnym kursie, nie pozna tej choroby w pniu
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swoim, chociażby na dobre już rozwiniętą była i robiąc dalej 
w innych pniach, sam swemi rękami, kleszczami i plastrami 
tę chorobę roznosi.

3. Taki „pasiecznik" widząc, że w jego pniach coraz mniej 
m uchy i miodu, sprzedaje innemu ła tw ow iernem u do innej wsi, 
tak  samo jak chorow itą  świnkę i t. p. i za raza  rozszerza się

• dalej.
4. Nie pożyczajmy nikomu miodarki i narzędzi pszczelar­

skich, ani od nikogo nie pożyczajmy, bo możemy sobie sp row a­
dzić zgnilec.

5. Nie kupujmy ani całych pni, ani uli, ani plastrów, ani 
miodu dla pszczół u takiego pszczelarza, k tórego nie znamy 
jako rzetelnego, sumiennego i postępowego pszczelarza. Jeśli 
nam sprzedaje ktoś nieznany, niech da pisemne poręczenie, że 
u niego niema zarazy.

6. Kto pracow ał w pniach podejrzanych o zgnilec, powinien 
narzędzia w ogniu wypalić, a ręce wymyć w karbolow ej w o­
dzie lub w ługu.

7. Bardzo stare  p lastry  są siedliskiem różnych chorób; n a ­
leży je wytapiać.

8. W  pasiece samej należy u trzym yw ać czystość, a pnie 
często podm iatać i podmieciny palić, bo w nich mogą być p rze­
różne zarazki, przez robotnice z plastrów zgryzione i na dno 
pnia zrzucone.

9. Rabujące pszczoły często same sobie przynoszą gnilec, 
bo tam gdzieś ktoś ma zdechlaka ze zgnilcem umyślnie o tw a r­
tym na oścież, aby  i inne pszczoły od niego chorobę wzięły.

10. N iektórzy łakom cy trzep ią  miód z plastrów, w k tórych  
jest czerw niekryty, k tó ry  w ypada na dru ty  klatki m iodarko- 
wej i ściany baniaka; potem  miodarki nie oczyści, nie w ypa­
rzy, ale wiszą owe gąsieniczki, aż zczernieją.

11. Je s t  dotąd  barbarzyński zwyczaj w północnych W ę ­
grzech, wschodniej M ałopolsce i gdzieindziej siarkow ania naj- 
miodniejszych pni w jesieni i w ytrząsania  całej zaw artości bez- 
denków  i koszek do beczek kupcom. W  miodzie takim  jest 
więc i czerw pognieciony, stłuczony wraz z woskiem i miodem. 
Niech taka  beczka rozbije się na koleji, niech takiego miodu 
nabiorą pszczoły w likierni i przyniosą do swych pni, czy nie 
sprow adzą zgnilca?

12. Sąsiad zawistny, zazdrosny pszczelarz mściwy, roz­
myślnie podrzuca gnilec do wzorowej pasieki.

Przy końcu książki jest przytoczona ustaw a o tępieniu 
gnilca. U staw a ta jest dawnego państw a austrjackiego, ale jest 
obowiązująca, póki nasz Sejm innej ustaw y nie uchwali.

Instruk to rzy  pszczelnictwa i T ow arzystw a pszczelarskie 
biorą na siebie pod tym względem wielką odpowiedzialność 
i ich obowiązkiem jest urządzać kursa pszczelarskie teo re ty cz ­
no-prak tyczne  po miastach i gminach powiatu. T ow arzystw a
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powinny mieć prócz bibljoteki pszczelarskiej wszystkie okazy 
i po trzebne  tablice do nauki z poglądu, wszystkie le k a r s tw a , . 
po trzebne  do zwalczania gnilca. Instruk torzy  jeżdżąc po p a ­
s iekach i pracując w nich, powinni specjalnie znać choroby 
pszczół i czerwiu, by przy przeglądzie zaraz poznali rodzaj 
choroby i mogli ją zwalczać. A le też — rozumie się samo przez 
się — po każdej p racy w jednej pasiece powinni p rzep ro w a­
dzić odrażenie rąk  i narzędzi swoich, gdy jadą do pracy  w d ru ­
giej pasiece, bo inaczej bezwiednie rozwloką zarazę po róż­
nych p as iek ach 1).

Leczenie gnilca i odrażanie zakażonych uli.

Gdy gnilec rozpanoszył się w pniu tak, że zajmuje prawie 
w szystkie plastry z czerwiem, gdy w nim jest mało muchy i woń  
niemiła rozchodzi się naokoło, to szkoda się bawić w jakieś 
leczenia, bo jeszcze więcej zarazę się rozw lecze. Gdy wieczór" 
lot ustanie, gdy już wszystka mucha co do jednej w domu, pień 
zasitkować (a przedtem oczko utkać matą lub zalepić), szcze­
liny w szystkie utkać, do żelaznego naczyńka wrzucić rozża­
rzonych węgli, niech ktoś drugi zatwór uchyli, a ty naczyńko 
z węglami pod gniazdo wsuń, wsypawszy garść siarki na w ę­
gle. Zatwór szczelnie zamknąć, a za chwilę zrobi się w  pniu 
straszna cisza. Pszczoły wyduszone. Zaraz ul zabrać i całą 
zasitkować (a przedtem oczko utkać watą lub zalepić), szcze- 
kopać dół i całe gniazdo z pszczołam i i przegródkami i t. d. 
tam wrzucić i dobrze ziemią przykopać. Gdyby było dużo 
miodu, można go oddzielić, wytopić — na miodarce nie młyn­
kow ać —  w osk także na podłogę po silnem gotowaniu użyć, 
a po trzykrotnem wywarzeniu nawet na w ęzę użyć, ale z tern 
tyle paprania i ostrożności, że się nie opłaci, a miód będzie 
woniał zgnilcem i siarką. Narzędzia, któremi się przy tej ro­
bocie posługiwało, nad ogniem opalić, ręce wymyć kilka razy 
w karbolowej wodzie.

N iektórzy palą i ule, zwłaszcza słomiane, ale te oddzielnie 
zamknąwszy, można odrazić. Miejsce, gdzie stał ów pień, dobrze 
skopać i zlać wapnem.

Gnilce pod 1, 2 i 3 pojawiają się w pniach zarażonych 
praw ie zawsze razem, rzadko występuje sama kiślica i chociaż 
je pszczoły na sobie przenosić z pni do pni mogą, ani im ani 
m atce nie szkodzą, a naw et nie wszystkie gąsieniczki i po- 
czw arki ulegają zarazie. Z wielu kom órek  wygryzają się młode 
robotnice i tern się tłumaczy, że pień nagle nie upada. J e s t  to 
w tedy początek  choroby. Gdy tak  jest, możemy taki pień u ra ­

1j P olecen ia  godną o chorobach pszczół jest obszerna rozprawa nauko­
wa Prof. Dra L eciejew skiego, p. t. „Choroby pszczół i sposób leczen ia  ich . 
K ażdy instruktor i każdy pszczelarz pow inien w tę książkę się  zaopatrzyć..
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tować, zwłaszcza gdy muchy wiele, gdy się dopiero pasieki d o ­
rabiamy, no i zresztą chcemy mieć o jedno doświadczenie w ię­
cej. Prof. Dr. Ciesielski już przed 40 laty  p rzep row adzał  leczenie 
zgnilca z dobrym skutkiem. Do p rzeprow adzen ia  leczenia trzeba 
przysposobić nowy ul, a przynajmniej inny stary, w którym  
tej choroby nie było, — kilkanaście  ramek, salicyl i spirytus, 
około 1—2 kg. miodu i piwnicę lub jaki ciemny, chłodny pokój. 
Bierze się ul zarażony, odstawia się na bok (na stołku), a na 
jego miejscu stawia się inny z ram kam i, k tó re  u górnej listewki 
mają wałeczki nalanego wosku.

Z pnia chorego bierze się ram kę  za ram k ą  i omiata się 
muchę do nowego ula, aż się w szystką  zmiecie. Resztę  pszczół 
z chorego pnia w ykurza  się, w ym iata  i wypukuje, a gdy w szyst­
kie co do jednej przeszły na s ta re  miejsce, ul zakażony  z ram ­
kami zabiera się i szczelnie gdzieś chowa, ram ki zaś i t. d. pali 
się. Za ten czas zleciała się w szystka  m ucha i uwiesiła się 
u góry tam, gdzie są owe wałeczki wosku. Robi się to pod 
wieczór, to mucha prędzej przed nocą ściągnie. P o tem  sitkuje 
się nowy ul z pszczołami i zanosi do piwnicy lub ciemnego, 
chłodnego miejsca i karm i się pszczoły tam  przez 3 dni sytą 
pożyw ną miodową lub cukrow ą. Karm i się przez pow ałę  lub 
wstaw ia się zalane sytą  plastry . Daje się po tyle syty, ile 
m ucha zabrać  zdoła, a więc po 1— 2 litrów dziennie.

Do syty musimy dodać rozczyn kw asu  salicylowego, t. j. 
proszek  salicylowy w sypać do spirytusu (na V« litra  spirytusu 
25 gramów salicylu), dobrze w ym ącić i daw ać na 1 litr syty 
dobrze ciepłe) 1 centili tr owego rozczynu i w ym ięszać (mniej 
więcej naparstek).  T ak  daw ać za każdym  podkarm ianiem . Na 
trzeci dzień wynieść pień z piwnicy na jego daw ne miejsce, 
niech się mucha obleci, zczyści. G dy zaglądniemy do wew nątrz, 
pszczoły zrobiły przez czas więzienia u każdej listewki ramki 
p las te rek  wosczyny. Te p lasterk i powycinać i znów pszczoły 
podkarm iać tak ą  samą sytą. Gdy te raz  już na wolnem  miejscu 
zaczną ciągnąć nowe plastry, zostawić im, bo już są uleczone. 
Podam y tu i inne sposoby w yleczenia pni zagnilczonych.

Sławny pszczelarz i sławny miodosytnik, ks. W incenty  
Frączkiewicz, k tó ry  miał 150 pni (przed wojną) w Łaszkach 
pod Jarosław iem , opowiadał mi, że w jego okolicy, nim tam 
przybył, grasował zgnilec w pasiekach  okolicznych gospodarzy 
i wiele pasiek zniszczył. Oni, nieświadomi, pozostawili kłody 
i ule po spadłych pszczołach o tw arte .  Z tych uli przyniosły 
pszczoły ks. Frączkiewiczowi zgnilec do siebie. G dy spostrzegł 
tę chorobę, zaraz wziął się do jej leczenia. Leczył tak , jak 
sam mi opisuje.

,,Żal mi było i pszczółek i ula, by siarką palącą pszczoły  
dusić i ul palić, jak dotychczasowa recepta przepisuje. Naj­
przód wyszukałem matkę i zniszczyłem ją, by ustało czerwienie, 
a tern samem by nie było podkładu do żywienia i rozmnażania
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się bakcillusa zgnilcowego. Gdy czerwia niekrytego już nie 
było, gdy reszta  zdrowego czerwia się wylęgła, wybrałem  
wszystkie ramki, omiotłem pszczoły do innego ula i żywiłem 
je tam  zam knięte  przegotowanym  miodem z mej pasieki. W ie ­
czorem  puszczałem do oblotu. Ul s tary  wziąłem z dawnego 
miejsca, ram ki z p lastrami z czerwiem zakopałem  w ogrodzie 
g łęboko w ziemi...

Pszczołom dałem ramki inne z początkam i i żywiłem je 
obficie, by się z dawnego kału zczyściły i by nowe pastry  
ciągły. Dałem im inną matkę, której czerw był już zdrowy. 
S tary  ul w ykarbo low ałem  tylko i w następnym  roku  osadziwszy 
w nim rój, więcej zgnilec się nie pokazał. Gdy na drugi rok 
znow u przyniosły mi moje pszczoły zgnilec od sąsiedniego go­
spodarza, zrobiłem to samo, tylko z tą  różnicą, że plastry  za ­
kopałem , pszczoły innym pniom rozdałem, ul w ykarbolow ałem  
i więcej zgnilca nie było. Owego gospodarza ledwo przekona­
łem, że jego pszczoły na zgnilec spadły i ledwo go uprosiłem, 
by owe kłody gdzie pochow ał lub spalił".

I inne są przykłady, że. niekoniecznie trzeba  pszczoły s iar­
kować i ule palić. Najważniejsza jest rzecz m atkę zniszczyć, 
aby  czerwia coraz nowego nie było i ram ki z p lastrami spalić 
lub zakopać, ale do takich zabiegów trzeba  wielkiej ostrożno­
ści, by temi samemi rękam i lub narzędziami zarazy do reszty 
pni nie rozwlec. Trzeba mieć albo formalinę rozcieńczoną, k tó rą  
trzeba  myć ręce, spirytus z lampką, nad k tó rą  narzędzia trzeba 
opalić, karbol, kw as salicylowy, ług, szczotkę, k tó rą  ściany ula 
się myje. A ma to nasz gospodarz na  wsi? Czy się naszemu 
gospodarzowi i mieszczaninowi chce robić tak ie  zabiegi, kiedy 
on do zdrowych pni dw a razy tylko „zagląda": raz na wiosnę, 
drugi raz w jesieni — i to po to, by miodu p o debrać1). Dlatego 
wszyscy poważni pszczelarze radzą w książkach, by takie pnie 
w ieczorem  (po oblocie) zasitkować, palącej siarki pod gniazdo 
podłożyć i wszystko razem  z ulem spalić.

Słomiane ule jest bardzo trudno odrazić, bo tam wszelkie 
zarazki i robactwo mają wiele kom órek  pomiędzy dźbłami 
słomy.

1. Albo w n iektórym  pniu tak  się rozgościła motylica, że 
z tego powodu lęgną się bardzo niedołężne pszczółki i masowo 
giną; 2 jest i pasożyt taki, k tó ry  czerw  psuje i tenże się nie 
wylęga z tego powodu; 3. albo jest czasem tak  chorow ita  matka, 
że czerwi nieregularnie, czerw  jest rozstrzelony i nie wszystek 
się wylęga, ale niema zgnilca i w takim  wypadku, jak: 1. gniazdo 
zcieśnić, muchy nakarm ionej podsypać wieczorem, 2. dać k am ­
fory pod gniazdo, często podmiatać, a jeśli 3. to m atkę  usunąć,

*) Czy nie podobnie postępują przy chorobach u członków  swej 
rodziny, przy chorobach u zw ierząt dom ow ych? Iluż w ierzy w zarazę?  
Iluż i k iedy sprowadzają lekarza lub w eterynarza? G dy już zapóźno.
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na drugi dzień dać plasterek jajek z młodziutką muchą, ale 
nie zaraz pszczoły siarkować i ul palić, nie poradziwszy się- 
nikogo.

Gdy się miejsca, gdzie stał zakażony pień skopie, wapnem  
zleje, na tem miejscu postawi się ul całkiem inny z nowemi 
ramkami, z świeżem i początkami i gdy tak się postąpi, jak 
wyżej opisano, a najważniejsze, gdy się zniszczy naprzód matkę,, 
gdy się pszczoły dobrze podkarmia i gdy w reszcie ul zakażony 
zamknie się gdzieś osobno, wymyje kwasem  salicylowym , a na­
stępnie kwasem karbolowym i gdy w reszcie postawi się w nim 
w jakiemś naczyńku silnego karbolu, aż ten wyschnie, mamy 
uratowane pszczoły i ul. Za rok można ten ul użyć do osadze­
nia roju. Rozumie się samo przez się, że gdy to zrobimy i gdy 
kogoś na rzeczoznawcę przyprowadzimy, to przeglądamy całą 
pasiekę. A le przedtem myjemy ręce mydłem, sublimatem lub 
formaliną, opaliwszy nad płomieniem szczypce i t. d. Zaczy­
namy od pni najmniej o tę chorobę podejrzanych, a kończymy 
przegląd i zabiegi na pniach rzeczyw iście zakażonych. Po tych 
robotach znowu myjemy ręce formaliną lub w karbolowej wo­
dzie i przyrządy opalamy nad płomieniem.

Nie niszczmy pni o zarazę podejrzanych, póki ktoś, dobrze 
rzecz rozumiejący, nie orzeknie, co to za choroba i co czynić 
należy.

Gdy wieczka komórek krytego czerwia nie są zakląknięte, 
gdy nie są dziurkowane, gdy patyczkiem  otworzym y kilka 
takich komórek i nie w ylew a się brajka, ani za patyczkiem  
nie ciągnie się nitkowata i kleista ciecz brunatna i nie wydaje 
klejowego smrodu, ale są białe gąsieniczki lub poczwarki, to 
w tym pniu zgnilca niema, tylko jest inna przyczyna, z powodu 
której czerw zamiera, albo są pszczółki niedołężne, które giną 
w ulu, albo same mieszkanie opuszczają.

W każdym razie choroby pnia i leczenie przeprowadzamy 
tylko na wiosnę lub w lecie, W czerwcu i lipcu, kiedy to jest 
czerwia najwięcej, choroby czerwia występują najsilniej i wtedy 
powinniśmy leczenie przeprowadzać, a nigdy w zimie lub w je­
sieni. Atoli czerwonkę czyli zaperzenie u pszczół leczym y na­
w et w zimie lub wczas na wiosnę.

Prof. Drowi Zanderow i także po długich p róbach  udało się 
wyleczyć pnie ze zgnilca, naw et bardzo silnie rozwiniętego 
i pojawiającego się we wszystkich rodzajach, ale sam powiada, 
że kto nie jest przyzwyczajony do trzym ania pni we wzorowej 
czystości, kom u się nie chce p rzeprow adzać leczenia i o d k a ­
żenia karbolem , ługiem, salicylem, formaliną, mydłem, szczotką, 
opaleniem ula w ewnątrz,  to najlepiej zrobi, gdy taki pień cały 
spali, a zarazy  przynajmniej nie rozwlecze. K to ma większą 
pasiekę, tem u na 1, 2 lub 3 pniach nie zależy.

Rozczyn kwasu salicylowego do zadawania pszczołom, 
zapadłym na zgnilec (na zaperzenie także), w większej pasiece
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robi się tak . Na 1 litr spirytusu zwykłego daje się 100 gram ów 
kw asu  salicylowego (w proszku dostanie w ap tekach  i drogue- 
rjach); zatem  pół litra spirytusu, 50 gramów salicylu, na V* litra 
sp iry tusu  25 gram ów  salicylu. Proszek rozpuszcza się w owym 
spirytusie i p rzechow uje się w szczelnie zakorkow anych  flasz­
kach. Chcąc użyć tak  rozpuszczonego kw asu  salicylowego do 
podkarm ienia  pszczół chorych na zgnilec, do podkarmienia pni 
chorych na zaperzen ie  (podkarmia się takie  pszczoły każdej 
wiosny przez 3 la ta  w takiej pasiece, w której zgnilec był, 
a wygasł), robi się zw ykłą sytę, tłuściejszą lub chudszą. Jeśli 
m ucha ma ciągnąć now e plastry, daje się sytę chudą i do tak  
ciepłej syty, że w niej rękę trzym ać można, dodaje się rozczynu 
salicylowego w takiej ilości, aby  w sycie była na 100 części 
syty  jedna część rozczynu salicylowego, a za tem  na 100 litrów 
syty 1 litr rozczynu salicylowego, a na 1 litr syty wypadnie 
1 cen ty li tr  rozczynu salicylowego (mniej więcej naparstek) 
i podkarm ia  się pszczoły tak o w ą sytą w wiadomy sposób. 
Pierwszym  i najważniejszym śrokiem, jeszcze raz nadmieniam, 
jest: usunięcie matki z chorego pnia. Można zadać za dw a dni 
inną m atkę  w kla teczce , n aw et niepłodną, lub matecznik, ale 
ta  sam a m atka  bezw arunkow o zostać nie może. I p lastry  z t a ­
kiego pnia mogą być oczyszczone owym rozczynem, ale tylko 
te, w k tó rych  nie było czerwia. N alew a się w takie  plastry  we 
wszystkie komórki owego rozczynu z obydwu stron  i trzym a 
się przez 24 godzin; potem  się młynkuje, suszy, a rozczyn 
w lew a się do innych ram ek.

Inny, jeszcze łatwiejszy sposób wyleczenia pni ze zgnilca, 
opisuje Jo an n a  W szelaczyóska w , ,Bartn iku“ z r. 1883. Pisze 
ona z własnego doświadczenia tak: ,,W miejscowości, w k tóre j 
utrzymuję pasiekę, pojawił się okropny zgnilec w żydowskiej 
pasiece, n iedaleko od mojej. W  kwietniu  spostrzegłam  zgnilec 
w mojej pasiece w niek tórych  pniach, już dobrze rozszerzony. 
Komisja, wysłana z Gal. Tow. pszczel.-ogrodniczego ze Lwowa, 
znalazła  w żydowskiej pasiece na 60 pni tylko 3 żywe, reszta  
spad ła  na tę s traszną chorobę. Zbadano pasieki i znaleziono 
tę za razę  i u mnie, a poniew aż żal mi było niszczyć pszczółki 
i palić pnie, radziłam tak: N aprzód  zabijałam matki, a ule w e­
w nątrz  i plastry , na k tó rych  siedziały pszczoły i p las try  nie 
obsiędzione skropiłam  trzyprocen tow ym  rozczynem Antibakte- 
rionu (dostanie w droguerjach i aptekach),  w wodzie dokładnie 
zmięszanym. P rzy  sprzyjającej pogodzie przeglądałam  plastry  
z czerwiem  co drugi dzień, a poprzebijawszy podejrzane k o ­
mórki, wyjmowałam szpilką zgniły czerw — ciągnący się cu ­
chnący  —  również zam arłe  poczw arki i poczerniałe  robaczki. 
Pszczoły w moich oczach czyściły komórki. Po każdem  p rze ­
glądnięciu skrapia łam  p lastry  antibakterionem. Pnie podsilałam 
czerw iem  kry tym  wraz z m uchą z innych zdrow ych pni, a po 
usunięciu m atki daw ałam  czerw niekryty , dla założenia ma-
12 m iesięcy  w  pasiece 18
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teczników i wygrzania nowych matek. Tym sposobem postę* 
pując, usunęłam tę chorobę w dwa tygodnie zupełnie i obecnie 
mam spokój, a pszczoły wszystkie są zdrowe i latają w esoło. 
Miodu jest podostatkiem, a młode matki gospodarzą należycie**.

Prof. Dr. Ciesielski odpowiada autorce tej korespondencji, 
że w podobny sposób można w yleczyć zgnilec rozczynem  
kwasu salicylowego. Wogóle bardzo wielu starszych pszcze­
larzy udowadnia, że gdy się zawczasu radzi, to salicyl na zgni­
lec jest pewny i że zgnilec nie jest znów tak straszny, gdy się 
go zaraz spostrzeże i kwasem salicylowym  leczy. Dlatego po­
trzebny jest częsty przegląd pni i przynajmniej raz na dwa 
tygodnie powinno się zaglądnąć do każdego pnia.

Niejaki Sturgolewski, pszczelarz z Królestw a, opisuje w r. 
1884, jak wyleczył u siebie zgnilec, k tó ry  się u niego pojawił 
w trzech pniach z tego powodu, że zadał jednemu pniowi — 
regulując gniazdo na zimę —  p las ter  z miodem, pod k tórym  
było dosyć niekrytego czerwia; czerw, zostaw iony tuż za za- 
tworem, zaziębił się, co wywołało zgnilec. Z pni bardzo z a ra ­
żonych zakopał p lastry  z czerwiem  głęboko do ziemi. P lastry  
n iezaczerwione polewał salicylem i zostawił w ulu, k tórego  
w nętrze zalewał także tym kw asem ; na dno ula nalał także  
tego lekars tw a. Za kilka dni wlał w środek gniazda salicylu, 
a gdy później rozebra ł  gniazdo, znalazł czerw  zupełnie zdrowy. 
W  dwóch pniach, w k tó rych  zgnilec był słabiej rozwinięty, skra- 
piał plastry z czerwiem salicylem, w nętrze  ula, podłogę ula 
zlewał także i zgnilec ustąpił, n aw et  bez w ykraw yw ania  i w y­
rzucania zagnitego czerwia. Dr. Ciesielski udow adnia w swym 
trak tac ie  o zgnilcu, że n ieraz w bardzo  miodne la ta  zgnilec sam 
ustępuje, gdy robotnice zaleją wszystkie p las try  miodem, bo 
m atka  w tedy niema gdzie czerwić i młodego żeru  dla bakcy- 
lusów brakuje, a miód sam zabija je swoją siłą i swemi anti- 
bakteorologicznemi własnościami.

NOWE CHOROBY PSZCZÓŁ.

§ Niemczech i Szwajcarji pojawiają się coraz  nowe cho- 
§ roby pszczół dojrzałych. Omaw ia je Dr. 0 .  M orgen- 

tha ler  w r. 1919 i 1920. Ze spraw ozdania  tego widać, 
że tam  w daleko większej ilości w ypadków  zapadają 
pnie niż u nas. Niejaki B ahr odkry ł nową chorobę 

u  pszczół, k tó rą  po zbadaniu Dr. Z ander nazw ał paratyfusem 
Bahra. Ów Bahr kupił 8 pni i w ciągu 14 dni zginęła połowa 
pszczół z każdego pnia. Choroba objawiała się ogólnem osła­
bieniem, trudnością w lataniu i biegunką. Z arażone pszczoły 
ginęły w 24 godzinach, albo w kilku dniach. Kliniczne badania 
w akademji rolniczo-weterynaryjnej w K openhadze znalazły
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•w przewodzie pokarm ow ym  pszczół tych bakter je  para ty fusu1). 
A  zatem  ostrożnie z pszczołami z Niemiec,

Pasożyty w pszczołach. Je s t  m aleńka muszka (Phora in- 
crassata), k tó ra  zak rad a  się do zarodni i składa po jednym jajku 
w n iezakry tą  gąsieniczkę. Z jajka tego wylęga się m aleńka gą- 
sieniczka fory, k tó ra  gryzie gąsieniczkę pszczelą raz od głowy, 
to znów od tyłu ciała. Potem  gąsieniczka fory przepoczw arcza 
-się, przegryza ciało gąsieniczki pszczoły, jej oprzęd, wieczko 
(w samym środku) pozostawiając dziurkę na 1 mm, i wylatuje 
na pole, by znów powtórzyć życie swej matki. Dr, Morgen- 
thałer  zastanaw ia się, czy owe muszki nie roznoszą zgnilca, gdy 
wyhodują się w pniu zgnilcowym. Panna Dr, Koehler odkryła  
na głównym jelicie pszczoły n itkow atego białego robaczka, 
k tó ry  miał kilka cm. długości i był owinięty około jelita, 
A, Alfonsus także o takim  robaku wspomina i zalicza go do 
nieprzyjaciół pszczół.

Niejaki p. Alin Caillas, Ingenier apicole, Hotel des Societes 
Savantes, Rue S erpen te  a Paris, uwiadamia w francuskich p i­
smach pszczelarskich (1919), że uczony biolog Prudhomme, na 
prośbę palestyńskiego hodowcy pszczół J. Baldenspergera, póty 
robił badania i doświadczenia, aż udało mu się wynaleść szcze­
pionkę przeciw trzem  rodzajom zgnilca i prosi kra jow ych i in­
nych pszczelarzy, by w razie po trzeby  zgłaszali się do p. A, 
Caillas, a on pośle im chętnie próbki wraz z pouczeniem. Daje 
się po odrobinie szczepionki do syty miodnej lub cukrowej, czem 
karmione gąsieniczki na gnilec nie zapadną, chociażby ten był 
już w pniu rozwinięty, bo zgnilec robotnice wyczyszczą, a no­
wego przybywać nie będzie. Gdyby się to sprawdziło, byłoby 
epokow e odkrycie w pszczelnictwie, zasługujące na wdzięcz­
ność pszczelarzy.

OBCHODZENIE SIĘ Z PSZCZOŁAMI.

szczelnictwo czyli bartn ic tw o nie jest tajemnicą, ani 
żadną sztuką i każdy może być pszczelarzem, kto 
ma ogród, choćby mały, ,,Pszczelnictwo jest poezją 
gospodarstw a wiejskiego" —  powiedział k tó ryś  znako­
mity pszczelarz — to też rolnik nasz, chociażby się 

nie wiele znał na tej hodowli, gdy pszczołę pokochał, nie może 
się obyć bez pszczół i musi je mieć koło swego gospodarstwa 
tak, jak konie, krowy, drób i t, d. Sad i pszczoły, to cecha 
naszego polskiego gospodarza. Odziedziczył on to po swych 
p rap rap rzodkach  Słowianach, Lechitach, k tó rzy  setkam i rojów

1) 0  tytusie pszczół pisał przed 20 laty p. M arcinków w „Bartniku11,
Me nikt na to w tedy  nie zwracał uwagi.
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w barciach mieli, miód przaśny jedli, miód pitny popijali, p ie r ­
nikiem miodowym zagryzali, nie znając gorzały, ani wina. Mieli 
też nasi przodkowie siłę i zdrowie, długo żyli, a rozum i ro z ­
sądek ich był tak  trzeźwy, że poszedł w przysłowie: „chłopski 
zdrowy rozum", — A  czemuż to dziś nie pijamy krzepiącego 
miodku? Czemu to nie mamy beczek praśnego, leczniczego 
miodu do chleba i do różnych po traw ? Czemu to nie mamy tego 
znakomitego na przeróżne choroby lekars tw a?  Bo nie hodu­
jemy pszczół. W szak  przyznacie, że mało dziś gospodarstw, 
około k tórych  brzęczałyby pszczółki tak, jak ongi około chaty 
Piasta. W szak  można powiedzieć, że pszczoły zaprowadziły  
P iasta na tron królewski, bo „podczas wiecu żona jego R zep i­
cha karm iła  zgromadzonych kmieci chlebem i miodem, których 
to darów  nie ubyw ało w komorze*1 — jak powiada piękne p o ­
danie. Nie tak  należy rozumieć, że „nie ubywało**, ale miodu 
miał w piwnicy wiele, tak  wiele, że wystarczyło  na karmienie 
rzesz na wiec zgromadzonych. Miał Piast tak  wiele miodu, bo 
hodował pszczoły, jak prawie każdy ówczesny kmieć. A  dziś 
dlaczego tak  nie jest?

W  starożytnych czasach, pogańscy, ale wysoko oświatą 
stojący Rzymianie, sami patrycjusze (ówczesna szlachta), tak  
się w pszczelnictwie kochali, że podczas swych familijnych 
i narodow ych uczt i biesiad o niczem innem nie rozmawiali, 
tylko o hodowli pszczół i pierwszy, najpiękniejszy miód z oli­
w ek i rozmarynu bogom na ofiarę składali. Ich najsławniejszy 
poeta  Wergiljusz opisał naw et (2000 lat temu) pięknym wier­
szem hodowlę i postępow anie z temi szlachetnemi owadami. 
U Rzymian hodowla pszczół była poezją gospodarstw a rolnegc. 
jest także poezją i u nas Polaków, tylko u nas pszczelnictwo 
nie jest tak  rozpowszechnione. Dlaczego? Bo mało mamy t a ­
kich, coby się umieli z pszczołami obchodzić. Niejeden miałby 
koło domu w ogródku pszczoły, ale się ich boi. Niejeden i ma, 
ale tak  je pielęgnuje, że są postrachem  sąsiadów. Zamiast je 
oswoić, by się przyzwyczaiły  do widoku człowieka, to je tak  
swem postępowaniem  rozdrażnia, że kłóją każdego, k to  się na- 
bliży, bo go uważają za swego dręczyciela. I to kłócie pszczói 
odstrasza bardzo wielu od tej pięknej, bogacącej i umoralnia- 
jącej gałęzi gospodarstwa.

Aby wielu nowych pszczelarzy zachęcić do tego niewyzy- 
skiwanego dotąd źródła dochodu, podam tu w kró tkości sp o ­
soby, jak się z pszczołami obchodzić należy, aby  się na ludzi 
n iepotrzebnie nie rzucały, aby samego pasiecznika nie cięły, 
by można wszystko koło nich zrobić i podnieść dochód z pni 
jakie koło domów mamy.

1. Pierwszym w arunkiem  spokojnego zachowyw ania się 
pszczół względem ludzi i zwierząt, jest właśnie spokój, w ja ­
kim je u trzym yw ać należy. Pasieka —  m ała czy wielka — 
powinna być ogrodzona dosyć wysoko, gdzieś pod d rz e ­
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wami, w cienistem miejscu. Sam pasiecznik powinien tam wolne 
chwile przepędzać, aby się pszczoły do widoku człow ieka przy­
zwyczaiły i nabra ły  przekonania, że ten  człowiek na ich zgubę 
nie czyha, że im krzyw dy nie zrobi. Cokolwiek się robi koło 
pszczół, ma się robić powoli, bez krzyku, stuku, nie rzucając 
rękami, chociażby nam na rękach  czy na tw arzy  pszczoły sia­
dały. Nieraz pszczółka chce tylko spocząć na ręce lub na tw a ­
rzy naszej, a my już wrzeszczymy, rękam i się oganiamy, roz­
gniatamy pszczoły, przez co wywołujemy zemstę innych pszczół, 
bo u tego owadu jest tak a  łączność, że jedna poświęca się za 
wszystkie, a te za jedną siostrę. Gdy pszczółka koło naszej 
tw arzy  ostro brzęczy, zalatując koło oczu, nie trzeba  się oga­
niać; najlepiej schylić się i schować gdzieś do cienia, a ona 
sama odleci. Gdy pień mamy otworzyć, puśćmy przedtem  dym 
z podkurzacza  w oczko (wylot), by tam  te s traże naprzód u ła ­
godzić; potem  otwierajmy drzwiczki, zatwór, czy dłużnię ostro­
żnie, pomaleńku, a w miarę powstającego otworu, puszczajmy 
tam dym, naprzód od dołu, później w górę, a pszczoły powoli 
ustąpią, cofną się w głąb tak, że można całkiem otworzyć i spo­
kojnie p las try  jeden za drugim wyjmować, oglądać i zrobić 
co trzeba.

W  ulach am erykańskich, z góry o twieranych, zdejmuje się 
naprzód daszek, potem  powoli odchyla się po kaw ałku  powałę 
i puszcza się dym między uliczki p lastrów  z podkurzacza z za­
giętą rurką, z której dym wychodzi, jak woda z sikawki.

Gdzie jest pszczół dużo, można je dymem lub mokrem  pió­
rem delikatnie  spędzić. Gdy nam pszczoły po rękach  łażą, niech 
sobie łażą; to są młode, połażą i polecą. Mnie nieraz całego 
oblezą, pochodzą i wylecą. Nieraz kilka godzin mam pszczoły 
pod bielizną, a żadna mnie nie ukłuje.

Kto ma za tw ory  do odejmowania, niech je kładzie na ziemi 
tuż przy ulu; na tym za tw orze  staw ia się wyjęte ram ki (pla­
stry) z pszczołami, opierając o pień. Z ram ek  schodzą pszczoły 
na ścianę pnia, a stąd z szumem ściągają do oczka lub siedzą 
na p lastrach i ssią miód. Takich plastrów  nie stawia się nigdy 
na słońcu, bo wosczyna topnieje, rozchodzi się woń wosku, 
miodu i zwabia się inne pszczoły, powstaje napad, pszczoły się 
niepokoją i zaczynają pasiecznika i otoczenie żądlić.

Można ramki i do skrzynki wstawiać, jaka na miesiąc 
czerwiec opisana. T aka  sk rzynka  może być i na ramki am e­
rykańskie.

Gdy się przeglądnęło pień i zrobiliśmy, co było potrzeba, 
w stawia się ramki znowu powoli, ze spokojem, w tym samym 
porządku do pnia, przyczem  należy baczyć, abyśmy pszczół 
nie zgnietli. W staw ia  się więc ram kę po ram ce do pnia na 
prożkach, naprzód jedną stroną, posuw a się ram kę po prożku 
w głąb ula, a gdyśmy przesunęli tam, gdzie ona ma być, zw raca 
się ram ką tak, jak drzwiczkami, na drugi prożek, dosuwa się,
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aby  gwoździki odstępowe dotknęły  poprzedniej ram ki u góry 
i u dołu i tak  dalej następną ramkę, aż włożymy w szystk ie  
i żadna pszczółka nas nie ukłuje. Gdy rozbieram y pień, musimy 
uw ażać, by pszczółek, spoczywających na odrzwiach lub za- 
tw orze  nie przygnieść- Zapach zgniecionego lub spalonego ciała, 
pszczoły wywołuje gniew i zemstę u reszty robotnic i znów 
żądlenie. Że pszczoły kłują, najczęściej winien sam człowiek.. 
A le  to wielkie dzięki Bogu, że pszczoły kłują, inaczej bowiem 
już dawno zniknęłyby z powierzchni kuli ziemskiej. Nie ob ro ­
niłyby się inaczej przed złym i dzikim człowiekiem. Zły, łakom y 
na cudzy miód człowiek, gorszy od niedźwiedzia, k tó ry  nieraz 
aż w wodę przed pszczołami zanurzać się musi. W ojna obecna 
w ychow ała  bardzo wielu dwunożnych niedźwiedzi, k tó rzy  w sa­
mej M ałopolsce zrobili szkód w pasiekach na 25 miljonów ko­
ron, licząc tylko ceny przedwojenne. W  wielu miejscach jednak 
obroniły  się pszczoły same, żądląc bez miłosierdzia.

2 . Początkujący pasiecznik powinien sobie spraw ić długie 
rękaw ice  ze zgrzebnego płótna, o dwóch palcach, z troczkami. 
do zawiązywania, by mu pszczoły do rękaw ów  nie wchodziły.. 
Chociażby go k tó ra  uk łu ła  przez płótno, to już tak  nie boli. 
Na tw arz powinien mieć lekką siatkę z białej organtyny  (mu­
ślinu, gazy). S ia tkę tak ą  szyje się w kształc ie  małego (60 cm. 
dług.) w oreczka. J ed e n  koniec zak łada  się na jaki s ta ry  s ło­
miany kapelusz i obwiązuje tasiem ką (tu gdzie w stążka  na k a ­
peluszu), w drugim końcu także jest naw leczona długa tas iem ka, 
k tó ra  się wraz z sia tką  około szyji ściąga, dobrze obwiązuje 
(na kulkę), pod bluzkę lub koszulę w kłada i już nigdzie żadna 
pszczoła nie wlezie. I spodnie na dole mogą być spięte. Z po­
czą tku  będzie taki pszczelarz tak  uzbrojony koło pszczół cho­
dził, później, gdy się przyzwyczaji, gdy ciało jego zapachem  
ula i pszczół przejdzie, zrzuci z siebie wszystko i bez żadnej 
ochrony głowę do pnia włoży i bez obawy, z przyjemnością 
p racow ać będzie, pszczoły nie będą go kłuć, a chociażby go 
k tó ra  użądliła, to go nie będzie boleć, nie będzie puchł, bo> 
k re w  jego tak  się jadem pszczelim zapraw iła , że ten  jad już 
nie działa. Do wszystkiego przyzwyczaić się można. Pszczeli 
jad jest wielce skutecznem  lekars tw em  na reum atyzm ; dlatego 
Wy inwalidzi, hodujcie pszczoły, pozwalajcie się, każcie się 
pszczołom kłóć w ręce, w nogi (w żyły krwionośne), a reuma­
tyzm po pewnym czasie niezawodnie ustąpi. A le ci, którzy są 
chorzy na serce, nie mogą pszczół hodować, bo u takich ukłucie 
pszczół może w yw ołać gorsze następstwa.

3. Jest bardzo wdzięczne ziółko — nazywa się melisa; na 
wsi nazywają je matecznikiem, a prawdziwa jego nazwa jest 
rojownik. Powinno ono róść w każdej pasiece, przy każdym  
pniu. Kwitnie ono długo i daje pszczołom w iele miodu. Roztarte 
listki tego ziela mają woń bardzo miłą (zapach matki). P ocząt­
kujący pasiecznik niech natrze sobie ręce (po łokcie) liśćmi.
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tego ziela, zbierający roje niech wytrze  p rze tak  (rojnicę), ul, 
ręce, twarz, a pszczółki kłuć go nie będą, na p rze tak u  się 
osiędą, z ula nie uciekną. Dobrze jest i sytę dla pszczół z tem  
zielem gotować.

4. Rozumny pasiecznik ma zawsze gliniany lub blaszany 
podkurzacz zamykany do dymienia, a nigdy garczek o tw ar ty ,  
w k tó rym  pszczoły żyw cem się palą, co wywołuje m asow e żą ­
dlenie. Do owego podkurzacza używ a się suchego w ierzbow ego 
lub bukowego próchna (albo wysuszonego krowieńca), ale nigdy 
dymu nie nadużywa, bo gdy pszczoły rozgniewa, to i najsil­
niejsze dymienie nie pomoże. Są pszczelarze, k tó rzy  najwyżej 
z fajką w ustach wszystkie czynności w  pasiece zała twiają , 
a byli pasiecznicy, k tó rzy  swe pszczoły kurzyli, kurzyli, aż je 
wykurzyli. U żywa się silnego okurzu, ale gdy się pszczoły 
z d rzew a rosnącego (opracowany rój) do ula przepędza.

5. Podczas pracy  w pasiece nie powinno się mieć na sobie 
b łyszczących rzeczy, np. łańcuszków, pierścieni, oku larów  (te 
ostatn ie  chyba wtedy, gdy chcemy dokładnie czerw zbadać). 
Nie powinno od nas być czuć alkoholu, bo zapach jego we 
w ściekłość pszczoły w prow adza  i już niejednemu alkoholikowi 
dały  się we znaki. Czarnej barw y pszczoły nie lubią, d latego  
nie powinno się chodzić po pasiece w czarnem  ubraniu, a już 
bezw arunkow o nie cierpią  wizyty u siebie w takiem  okryciu . 
Najlepiej mieć szary lub biały prósznik, jeden i ten  sam zawsze, 
by pszczoły wiedziały, że to ich pan do nich idzie... Gdy w dzie­
jesz inny kapelusz lub czapkę, już w to biją. Pszczoły d o sk o ­
nale rozpoznają barw y i swych ludzi. Rękawic gumowych, ani 
skórkowych nigdy nie trzeba wdziewać, idąc do roboty  w p a ­
siece, bo będą żądlić okropnie  —  a szkoda pszczół — zapachu  
gumy i skóry nie znoszą. Nie cierpią pszczoły potu  końskiego, 
dlatego gospodarz niech nigdy nie idzie ze stajni w pros t  do 
pasieki lub po rój, ale niech się wprzód obmyje, melisą lub le- 
w andą natrze.

6 . N iektórzy ludzie mają tak  niemiły pot, że ich na j ła ­
godniejsze pszczoły z da leka  ścigają. Ci nie mogą w pasiece 
przebyw ać, ani koło pszczół robić, bo n arażą  siebie i drugich 
na ciągłe bolesne żądlenie. v

7. Gdy w iatr w gniazdo wieje, lepiej pnia nie otwierać, 
bo pszczoły tego nie znoszą, ale tną. Zimno ścierpią, spokojnie 
w głąb się usuną, ale ,,nie pozwolą sobie w kaszę d m u ch ać '1. 
T ak  samo będą ciąć, gdyby im pasiecznik chuchnął w o tw ar te  
gniazdo, albo gdyby przy robocie głośno rozmawiał. Nie znoszą 
zapachu  n iek tórych ust.

8 . Gdy pasieka stoi w ogrodzie warzywnym, a t rzeba  tam 
jakie p race  wykonywać, to należy to robić w dni pochm urne, 
rankam i, wieczorami, bo latające pszczoły nie znoszą zapachu  
świeżej ziemi, plewionej traw y, koszonej t raw y zapachu  z pod 
sierpa; dlatego kto ma tak ie  czynności wykonać, a ma blisko
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stojące silne pnie, niech te prace wykona wtedy, gdy pszczoły 
nie latają. Nie rozdrażniać pszczół, a one nikogo zaczepiać 
i mścić się nie będą. Ile to razy nasi chłopcy rozdrażnili pszczoły 
i wywołali smutne następstwa! Pszczoły są bardzo cierpliwe 
i bardzo łagodne, w iele zniosą, ale gdy im czego za w iele  
trudno je potem uspokoić i to daje powód, że ludzie, którzy 
nie boją się rozhukanych koni, byków, złych psów, a pszczół 
takich muszek się boją i pni koło domów nie stawiają, w yrze­
kając się miodu przaśnego i pitnego.

Pszczoły, to nasz lud słowiański: cierpi, cierpi, znosi długc 
i w iele, ale gdy się miarka przebierze, trudno go pohamować 
Rozjuszone pszczoły i rabusie pszczoły uśmierzyć można roz­
pylaną wodą, dlatego w pasiece jest potrzebna sikawka, któ- 
raby wysoko i cienko wodę wyrzucała. Najbardziej pszczoły 
kłują podczas kwitnienia maku, bo kwiat maku zawiera w sobie 
opium, który na nie działa tak, jak gorzałka na złego człow ieka

9. Kto chce, by jego pszczoły jego samego, jego rodziny 
i przechodzących ludzi i zw ierząt nie żądliły, niech przestrzega 
powyższych rad, a co najważniejsze, niech jak najczęściej p rz e ­
bywa w pasiece, chociażby nic tam  nie robił, a jego robotnice 
poznają go, nab io rą  do niego zaufania, do jego otoczenia i wogóle 
do ludzi. Poznają i różne zw ierzęta  i napastow ać ich nie będą.

W  innych krajach wyświetlają życie pszczół w e lek trycz­
nych tea trach  tak, że społeczeństwo poznaje pszczołę, uczy 
się ją podziwiać, ocenia i szanuje, W  takim np. Lipsku jest b a r ­
dzo wiele pasiek i gdy rój — zdarza się — osiędzie na drutach 
tramwajowych, ruch wozów z przyjemnością zostaje w strzy ­
many, wszyscy się przypatrują , póki właściciel nie przyjdzie 
i roju nie zbierze, poczem widzowie, zadowoleni z tego poucza­
jącego widoku, oklaskują zręcznego pszczelarza i jadą dalej. 
A u nas? U nas,,, u nas synkowie katolickich rodziców k am ie ­
niami biją do wiszących rojów, U nas sąsiad sąsiadowi roju ze ­
brać nie pozwoli, gdy na jego drzewie osiędzie, albo najczęściej 
zabiera, jak własny. U nas też co roku niszczy się wiele roiów, 
bądź przez lekkomyślność urwiszów, bądź przez chciwość i za ­
wiść sąsiadów, albo przez skąpstw o i n iedbalstwo samych h o ­
dowców.

10, W ielkiem ułatwieniem  w pasiece jest, gdy się ma ule 
i ramki jednakie. Np. w ulu słowiańskim ram k a  stojąca czyr 
wisząca ma 48 cm. wys., 22-7 cm. szer., ul sam ma 24 cm. szer., 
z odstępowemi 22 7 cm. Jak że  to łatwo, p rędko i spokojnie 
odbywa się praca, gdy wszystkie ramki i ule jednakie. W szystko 
mi jedno, z k tórego ula ram kę biorę i do k tórego  wkładam. 
I ramki wchodzą łatwo i trzymają się silnie, tak, że pszczoły 
troszkę tylko dymem postraszone, ani nie wiedzą, iak się je 
z ramkam i z gniazda wyjmie i kiedy napow ró t  włoży. Żeby 
pni było 1000, to ram ka z num eru 1 nada się ła tw o  do numeru 
1000 i odwrotnie. A jakże to u trudniona praca, jak się pszczoły
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niepokoją, gdy jedna ramka jest za szeroka lub za wąska i wejść 
me chce lub wypada, albo jedna ramka iest za wysoka i wsu­
nąć jej nie można, druga za krótka. Przy takiej męce pszczoły 
się gniotą, rzucają, żądlą pracującego i otoczenie. A niech tak 
burza nagle nadejdzie podczas naszej roboty, a ramek z pszczo­
łami prędko do pnia w łożyć nie można, bo je dopiero przycinać 
lub klinować trzeba! Oddaj się Bogu!

W ulach amerykańskich idzie praca jeszcze składniej 
i szybciej.

Jedną z najważniejszych przyczyn, że pszczoły kłóją, na­
pastują, gonią nawet, jest ta: 1. że są głodne, 2. że je ktoś 
w jesieni z zapasów rabuje. Gdy pszczoły są nasycone, gdy 
w swych potrzebach do swego rozwoju zaspokojone, gdy im 
zapasów na w yżyw ienie przyszłego pokolenia nie brakuje, pra­
cują spokojnie, nie zwracając na nikogo uwagi. Kto chce w ię­
kszą czynność w pniu wykonać tak, by pszczoły przy rozbie­
raniu gniazda pracującego i otoczenia nie żądliły, niech im po­
zwoli przedtem nassać się miodu — co zawsze robotnice robią, 
gdy się pień otwiera —  albo gdy im miodu brak, niech im 
podda w korytku lub w plastrze świeżej syty. Gdy się opiją 
dowoli, można z niemi robić, co się komu podoba, a kłóć nie 
będą. Takich nakarmionych pszczół można innemu pniowi pod 
gniazdo podrzucić, a ani one, ani ich tamte ścinać nie będą. 
Z tak nasyconych robotnic, zebranych nawet z kilku pni do 
jednego pudła, można robić sztuczne roje (zsypańce), bez w za­
jemnego ścinania się.

Kto głodne roje wciąż niepokoi, niby w pniu coś poprawia, 
a nie da im czego potrzebują, kto im za wiele dymu do gniazda 
puszcza, niech się potem niedziwi, że jego pszczoły „takie z łe“. 
Miód podbiera się podczas pożytku, t. j. podczas kwitnienia 
roślin miododajnych, a nie w jesieni, kiedy pszczoły układają 
zapasy na zimę. Na wiosnę także miodu się nie podbiera, ale 
poddaje się syty i mąki. Kto pamięta o pszczołach, tak je oswoi, 
że konie koło pni przeprowadzać może, a pszczoły ich napa­
dać nie będą.

Kto głodne roje wciąż niepokoi, niby w pniu*coś poprawia, 
czyni po zachodzie słońca, kiedy lot pszczół ustał, a nie w y­
woła napadu obcych pszczół na swą pasiekę. W chmurny 
deszczow y dzień atoli można karmić cały dzień. 0  zmierzchu 
nie otwiera się pnia, a tembardziej w nocy, bo wtedy pszczoły 
są ogromnie czujne, każdego uważają za złodzieja, nawet na 
swego pana rzucają się gromadnie. Znam wypadek, że pewien  
właściciel większej pasieki tak był pewny swej mocy nad swemi 
wychowankami, że gdy go nie chciały słuchać, dął w gniazdo 
chmurami dymu z iskrami, klął, rzucał się, ramkami ciskał, 
gniótł pszczoły przytem, wpychał ramki z siłą, aż się cały pień 
trząsł i tak pszczoły znarowił, że rzuciły się na niego, ścięły  
i musiał uciekać. A le to nie koniec. Jad kłójących i ostry brzęk
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pszczół podrażnił inne pnie, w szystkie wyruszyły na obronę, 
tak, że cięły, kto się nawinął na przestrzeni pół kilometra 
naokoło. Musiano drzwi i okna zawierać w domach i stajniach., 
psy, kury i gęsi pochować, bo wszystkich uważały za swych 
ciem iężycieli. Tydzień tamtędy nikt iść nie śmiał. Proszę sobie 
zapamiętać, że są takie u pszczół chwile, że gdy się pień otw o­
rzy, a stare robotnice są w szystkie w domu, nie chcą się usu­
nąć mimo dymu, ale zaczynają wprost w ręce, w twarz bić bez 
poprzedniego ostrego, gniewnego brzęczenia, to najlepiej pień 
spokojnie zamknąć i dać na dzisiaj za wygraną. Jeśli taki dzień 
się zdarzy, to dowód, że w polu niema najmniejszego pożytku, 
że nic uzbierać nie mogą, a w iele potrzebują. W dzień parny 
(po nocy ciepłej, parnej) można po pasiece bez koszuli chodzić, 
bez dymu pnie rozbierać, miód odbierać, młynkować, a żadna 
ani zważa na człow ieka, tak są zbiorami zajęte, nasycone, aż 
tyć i tłuszcz czyli wosk z siebie wydzielać poczynają. Wtedy 
robi się odkłady (sztuczne roje), wycina mateczniki, matki się 
wychwytuje, pnie się przestawia, celem  wyrównania siły i t. d., 
a żadna nas nie użądli. A le gdy w polu głód, zimno, posuszą, 
wtedy nie rób w pasiece nic; chyba, że masz cukier, ugotuj 
syty z miodem i melisą i podkarmiaj w korytkach przez wylot 
(oczko), bo stare przysłowie zachęca, a zarazem chciwców  
przestrzega:

„Dobrze chowane pszczoły  
Dadzą ci silne w o ły“ —

albo:
„Głodne pszczoły,
Zjedzą w o ły“.

Obchodzenie się z pszczołam i jest w różnych ulach różne., 
chociaż w zasadzie jest jednakie. W kłodach, leżących czy s to ­
jących, bardzo trudno pszczoły oswoić do tego stopnia, by po 
odwaleniu dłużni, mucha się nie zaniepokoiła i nie uderzyła 
na człow ieka gromadnie, bo tu rzadko kiedy się otwiera, 
a pszczoła jest dzika. W ulach dzierżonowskich łatwiej już 
robić, można częściej otwierać, ale z powodu, że musi się za 
każdym razem plastry od ścian ula odrzynać nożem, przyczem  
się często i pszczołę przerżnie, już daje człow iek sam powód 
do gniewu pszczołom. Miód się rozlewa, to wywołuje napad 
i ogromne zaniepokojenie pszczół, a tern samem gęste żądlenie.

W ulach Czyńki i Prof. Dra Leciejewskiego podobne są 
chwyty ramek i zabiegi rękami, jak i w ulach Dra Ciesielskiego; 
w ulach amerykańskich, ulach Lewickiego i w ulach warszaw­
skich wyjmuje się ramki w górę, co nowsi pszczelarze bardzo 
sobie chwalą, ale trzeba bardzo uważać, aby przy wyciąganiu 
ramek w górę i spuszczaniu ich napowrót nie targać pszczół, 
siedzących na listewkach ramek. Gdyby kto na to nie uważał, 
pożądlą go pszczoły i powie, że temu winien ul.
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Dlatego, kto chce mieć prawdziwą przyjemność i pożytek  
z hodowli pszczół, niech poprzekłada pszczoły z barci lub dzier- 
żonów do uli rozbieralnych ramowych, a będzie miał piękno 
z pożytkiem i przyjemnością, że nie będzie mu się chciało  
wyjść z pasieki. Kto jeszcze dziś trzyma pszczoły w kłodach 
lub dzierżonach, nie jest pszczelarzem, ale babraczem. Nie wiele 
on ma dochodu, a miód jego nie jest zdrowotny i daleko mniej 
warta, jak miód z ula ramowego, brany z przed przegródki, 
gdzie matka nigdy jajek nie składa, gdzie niema nigdy czerwiu 
i który to miód jest miodarką wytrząsany, a zatem rękami nie 
dotykany, w piecu, ani na słońcu nie wytapiany.

Niektórzy, pracując w pniach, cały czas palą fajkę i kłęby  
dymu tytuniowego puszczają pszczołom do gniazda. Odurza je 
to wprawdzie, ale im też szkodzi, bo każdy dym tytoniowy, czy 
z cygar, czy z papierosów źle oddziaływa na pszczoły, gdyż 
słabną i giną. Inni nacierają ręce przy otwieraniu pnia octem, 
a inni chwalą nadzwyczaj wyciąg pietruszkowy, który to środek 
wyrabiają w aptekach i droguerjach pod nazwą Apriol viride. 
Po kropli na każdą rękę rozetrzeć wystarczy do rozebrania 
i złożenia jednego pnia.

SPOSOBY ODURZANIA PSZCZÓŁ.

oooooooooô o ma w pniu bardzo starą matkę, a nie może jej 
I V/" § znaleść, albowiem niema w iele czasu na jej szuka- 
|  o n ie1). Albo inny ma bardzo złośliwe pszczoły i pra-
?ooocoooooo| gnąłby to pokolenie na łagodniejsze zmienić. Jeszcze  
óooooooooooo inny chce bardzo starą wosczynę wyciąć i plastry 
stare zastąpić sztuczną węzą, a nie chce się narażać na użą­
dlenie i chce to szybko wykonać. Niechże postara się o pur­
chawkę, t. j. grzyb okrągły biały, który to nieraz po miedzach 
i pastwiskach rośnie. Niech ją pokraje na kawałki włoskiego  
orzecha i wyszuszy. Kto niema purchawki, niech rozpuści roz- 
drobiony kaw ałeczek saletry w gorącej wodzie na talerzyku  
i nakładzie w ten rozczyn kilka płóciennych starych płatków, 
a gdy namokną, niech wyschną. Zamiast w saletrze, można na­
moczyć takich płatków i w eterze. Gdy mamy pszczoły odu­
rzyć, róbmy to albo wczas rano nim w ylecą —  ale ma być 
ciepło — albo po skończonym locie. Lepiej rano. Przedtem więc 
przysposabiamy sobie albo inną matkę z łagodnego pnia, albo 
stosowną ilość ramek z sztuczną węzą, albo rojnicę na pszczoły, 
według tego, co chcemy zrobić. Zatykamy oczko watą, sitku- 
jemy, do naczynia blaszanego wkładamy rozżarzonych węgli

') Szybko udaje się to, gdy dw óch patrzy na każdy plaster; jeden, 
z jednej, drugi z drugiej strony plastra.
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drzewnych, kładziemy na to blachę dziurkow aną, by pszczoły 
do węgli nie wpadały, ktoś drugi uchyla zatw oru, puszczając 
silnie dymu, by pszczoły nie wyszły, a ty wrzucisz na węgle 
albo purchawkę, albo płatk i saletrzane, albo wsuniesz talerzyk 
z gąbką, zamoczoną eterem, i prędko wsuniesz owo naczynie 
pod gniazdo i pień szczelnie zamykasz. Za chwilę ustaje szum. 
przykładasz ucho, cisza. Otwierasz pień, wszystkie pszczoły 
leżą na kupce. Zgarniasz resztę z plastrów, wszystko wym ia­
tasz na płachtę, wyszukujesz m atkę i zabierasz, pszczoły na- 
powrót do ula wsypujesz, ożywiają się, wychodzą na plastry,

Ryc. 139. Pawilon inżyniera p. L. Paw łow skiego w Rudniku nad Sanem.

wpuszczasz bez żadnych ostrożności nową przygotow aną 
matkę, wyjmujesz watę z oczka i ta lerzyk z eterem  i zabieg 
skończony. Za 3— 4 tygodnie będą inne pszczoły, a za 5—6 
tygodni nie będzie w tym pniu ani jednej złośnicy. Albo gdy 
chcesz zmienić stare  plastry, to naprzód trzeba tyle ram ek ze 
sztuczną węzą przygotować, ile zamierzamy starej usunąć. Gdy 
się pszczoły odurzy, gdy matki nie szukamy, mogą na dnie ula 
tak pozostać, tylko usunąć pudełko z eterem  czy saletrą . P la­
stry wyjmować, pszczoły omiatać na dno ula, a spieszyć się, 
bo się pszczoły ożywią. W yjęte ramki w kładać do skrzynki, 
a zakładać ramki ze sztuczną węzą. Pszczoły się obudzą, na 
p lastry wejdą, a pcdkarm iane, prędko węzę wykończą, tern 
prędzej, o ile będzie pożytek lub poddamy im po jednej ramce 
z ich miodem do w ybrania (odwróconą) tuż za zatworem . P la ­
stry z czerwiem można w starym pniu zostawić 1—2 z kraja 
gniazda; po wyjściu czerwiu je usuniemy. Inne p lastry  z czer­
wiem rozdać różnym pniom. Takie odurzone pszczoły można 
łączyć z innemi bez żadnych następstw. W  takim razie ul ze
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starego miejsca usunąć. T rzeba przy tym zabiegu pam iętać: że 
L odurzanie  takie  trochę pszczołom szkodzi, 2. że taki zabieg 
można w ykonać tylko w ciepły dzień, bo w zimny dzień odu­
rzone pszczoły już się więcej nie obudzą i 3. aby wszystko ro ­
bić prędko , bo się pszczoły w pół godziny obudzą i będą p rze ­
szkadzać.

PRZYRZĄDY PSZCZELARSKIE.

ak rzemieślnik, rolnik i ogrodnik, tak  i pszczelarz po­
trzebuje przyrządów  i przyborów, którym iby pracę 
sobie u ła tw iał i zabiegi w ykonywał. Początkujący 
musi mieć zaraz: 1. maskę czyli siatkę druc ianą lub 
muślinową. N ajpraktyczniejsza jest taka, k tó rą  każdy 

sam sobie zrobić może. Kupuje się 3A m. jakiejkolwiek gazy

Ryc. 140, 141 i 142.
Ryc. 140. Rojnica z m ałego w orka bez dna, zaw iązanego u spodu, u góry 

naw leczona na drut silny z nadziew ką na żerdkę; w ew nątrz plastry. 
Ryc. 141. Bardzo praktyczna, kołysząca  się na drutach, rojnica ze słomy 

lub z wikliny. W nadziew kę wsuwa się silną giętką żerdź.
Ryc. 142. O bcęgi czyli k leszcze, które podczas roboty w  pasiece powinny  

być uw iązane na tasiem ce na szyji, bo giną.

i zszywa się z tego w oreczek  taki, aby wlazł lekko na kapelusz
słomiany z dużym brzegiem. W oreczek  ani u góry, ani u dołu 
nie zaszywa się, ale z jednego końca wstaw ia się gumową t a ­
siemkę, długą, zw ykłą. Tasiem ka gumowa obejmie kapelusz
na w stążce  tak, że pszczoła nie wejdzie, a wdziawszy kapelusz 
na głowę, resztę  muślinu czy gazy daje się pod bluzkę i za-
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wiązuje pod szyją i tędy żadna pszczoła nie wlezie. Na tw arz 
wycina się w gazie kw adra tow y  o tw ór i wstaw ia się odpo­
wiedni kaw ałek  czarnej gazy lub siatkę z włosienia. Przez 

-czarną siatkę dokładniej widzi się jajka i czerw w plastrze. Jes t

R yc. 143, 144 i 145. Różne rodzaje siatek czyli m asek. R ycina 143 wskazuje 
że i panie i kob iety  w iejskie zajmują się także pszczelnictw em .

to m aska lekka, człowiek się w niej nie poci, czego przy pszczo­
łach  unikać należy.

2. R ękaw ice ze zgrzebnego płótna grubego o jednym palcu. 
Założyć je t rzeba  na rękaw y  lekkiej, płóciennej bluzy i za­
wiązać tasiemkami. N iektórzy przez siatkę palą fajkę i dym 
puszczają w miarę potrzeby.

3. S to łeczek  pszczelarski może sobie każdy  zrobić. Zamiast 
cz te rech  nóg, ma dwie deseczki z boku, jednę z tyłu, pod sie-
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•dzeniem półkę z brzegiem, z boku przym ocow ana b iaszanka 
z wodą i piórkiem. Pod siedzeniem na półce umieszcza się 
a) kleszcze, b) kurzysko (ale suche, c) skrzydło gęsie, d) haczyk  
albo e) szczypce, f) nóż długi ostry, g) nożyk krótki, kilka sno-

Ryc. 146 i 147. Zw ykłe podkurzacze z czarnej blachy, 
dające bardzo w iele dymu, ale potrzebujące w iele  próchna.

Ryc. 148. Podkurzacz z m ieszkiem  do dmuchania.

zików, patyczków  długich na 24 cm. i t. p. rozmaite drobiazgi, 
k tó re  w danym razie są potrzebne. Spraw  sobie taki s to łeczek, 
a nie zmęczysz się tak  przy pracy.

4. Pudełko  na podmieciny. Trociny woskow e z dna podłogi 
powinno się wymiatać często do tego pudła i przy nalepianiu  
począ tków  na wiosnę wytapiać. Nigdy nie wym iatać trocin  na 
ziemię, bo to sprow adza napad. Skrzyneczka ta ma mieć sze ­
rokość ula.

5. Pomost jest bardzo pomocny przy osadzaniu rojów, p rzy  
łączeniu rojów i bezmatków. J e s t  to m aleńka stolniczka, obrze- 
gowana. Tu gdzie wsuwa się do ula, ma w ypust 23 cm. szer.
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i niema brzegu. Od s trony przeciwnej może być na 50 cm. sze ­
roka. Ma ona dw a druciki zakrzywione, k tó re  zak łada  się na. 
zak rę tk i  ula i trzym a się mocno. Zebrany rój s trzepuje się na 
ten pomost piórkiem i dymem pszczoły popędza, aby wszystkie 
weszły do ula. Po wpędzeniu odkłada się go na bok, a sp ę ­
dziwszy pszczoły do reszty, ul zamyka,

6. Rojnicą może być przetak , zawieszony na długiej, lek ­
kiej, gibkiej, u dołu zaostrzonej żerdzi. Może być koszyk, niecki, 
jakiebądź naczynie, melisą w ytarte . Żerdź trzeba  nieraz wbić 
w ziemię, gdy pszczoły nieprędko w rojnicy osiadają; czasem 
musi ktoś drugi tak ą  żerdź z rojem podeprzeć widełkami, bo

R yc. 149. Ta rycina przedstaw ia łopatkę silną, której pasiecznik używa do 
w ydobyw ania z garnków skrystalizow anego miodu. Zw ykłe łyżki i noże  

łam ią się  przy tej robocie.

ręce  bolą. Często po trzebna  jest druga długa żerdź z kułą, gdy 
na drzew o wyjść nie można, a trzepać gałęzią się musi, aby 
pszczoły spędzić i zmusić do osiędzienia na prze taku .

7. Dymnik z blachy czyli podkurzacz z kominkiem. Są pod­
kurzacze przeróżne. Najlepsze są z mieszkami i ru rką , k tó rą  
puszczam tyle dymu i tam, gdzie i ile mi po trzeba, a próchna 
wychodzi bardzo mało. Od czasu do czasu trzeba  go z sadzy 
oczyścić. Nigdy atoli nie używajmy garnków, dzbanków, bo gdy 
pszczoła tam wleci i spali się, to zapach palącego się ciała 
siostry pobudza pszczoły do zemsty; w tedy uciekaj. Dymem 
z garnka już niejeden pszczoły tak  uspokoił, że go żądlić na 
zawsze przestały, bo je wraz z ulem spalił.

8. S ikaw ka ręczna, kropidło i naczynie z wodą powinno 
być w pogotowiu podczas rojenia się pszczół.

9. K latka  na m atkę  i k la tka  na m ateczniki są niezbędne.
10. K oneweczki z dzióbkiem i blaszane k o ry tk a  do podsy­

cania, do pojenia wodą i duże 4— 6 litrowe, z cynkowej blachy, 
do podkarm iania na zimę.

11. M aszynka do robienia sztucznej węzy Rietschego lub 
Alfonsusa.

12. Później, gdy będzie pszczelarz miał 4— 10 pni, powinien 
mieć nóż zakrzyw iony pod kątem  prostym, m iodarkę na 3— 4 
plastry, garnki kam ienne lub blaszane pobielane i słoiki na 
miody. Naczynia te w yparzyć i wyważyć trzeba, a będą pewne 
co do zdrowotności i łatwiej obliczymy ciężar zlanego do nich 
miodu.
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13. P raw idło  do przyżynania i zbijania ram ek  i cy rk u la rk ę  
do rżnięcia listewek. —  Może taniej dać do ta r ta k u  lub sp ro ­
wadzić?

14. M aszynkę do robienia m at słomianych, bez k tó ry ch  
trudno się obyć.

15. W arsz tac ik  w łasny i narzędzia stolarskie.
16. Łapk i do chw ytania m atek  podczas rojenia.
17. P rask ę  i w oreczek  rzadki, do wygniatania w osku lub 

kociołek.
18. Skrzynkę z w iekiem na parcianym  pasie do noszenia 

ram ek  z miodem i próżnych, wym łynkowanych.
19. Nosidła z parcianym i pasami, na k tórych  m ożnaby pnie 

według po trzeby  przenosić.
20. S ia tk i na tw arz.
21. W reszc ie  k o ry tk o  do topienia wosku i trocin w o sk o ­

wych na 26 cm. długie, 10 cm. szerokie; jest po trzebne przy 
naklejaniu  pasków  starej wosczyny na początki i sztucznej 

węzy. Zapas blachy odgrodowej, siatki drucianej gęstej, lam p k a  
spirytusowa, —  także się przydadzą.

22. Ł opa tkę  do w ydobyw ania  miodu z garnka.
Odrazu pszczelarz tego sobie nie sprawi, ale w miarę po­

trzeby  i dochodu z pszczół.

NIEPRZYJACIELE PSZCZÓŁ.

ak  ludzie i zw ierzę ta  ssące, jak wszystkie owady, lak  
i pszczoły mają wiele wrogów, k tó rzy  je usiłują bądź 
to zniszczyć i miód zabrać, bądź tylko z zawiści, 
z zemsty zniszczyć, bądź pożreć, jako pokarm  dla 
siebie i t. p. Pszczoła ma nieprzyjaciół: 1. w ssawcach,

2. w p takach , 3. w owadach, 4. w rybach i 5. w grzybkach  
(bakcilusach).

Ssawce. Największym wrogiem pszczół jest sam człow iek, 
to najdoskonalsze, a często najszkodliwsze i najzłośliwsze i na j­
bardziej mściwe ze wszystkich stworzenie na ziemi, jeśli hoduje 
pszczoły nie z zamiłowania, ale z zazdrości, ot tak: „on mo 
miód, a jo nie bede m ioł?"  Taki człowiek w złym roku  nic 
pszczołom nie podda i ginie u niego wszystko z głodu. T ak i  
człow iek nie robi u pszczół nigdy nic, tylko każe kom u „po­
debrać  miodu, a dużo" —  i u takiego zniszczy pszczoły m oty- 
lica, zgnilec lub inne choroby.

Inny pszczelarz dusi w jesieni pszczoły siarką, aby  w y­
drzeć  w iększą ilość miodu, inny czyni to dla rabunku  miodu 
w  cudzej pasiece; inny truje lub podrzuca pszczołom sąsiada 
zarazę, mówiąc: „ja nie mam, niech i on niema '; inny znów 
daje początkującem u pszczelarzowi rozmyślnie złe, fa łszywe
12 m iesięcy  w  pasiece 19
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rady co do pielęgnowania pszczół, by mu wszystko wyginęło, 
by nikt pszczół we wsi nie miał, tylko on. Jeszcze  inny „pszcze- 
la rz “ rozmyślnie wywołuje rabunek  (napad) w pasiece sąsiada 
i cieszy się, gdy mu jego pszczoły miód znoszą i znoszą wtedy, 
gdy już nigdzie nic nie kwitnie. J e s t  n ieraz taki sąsiad, że ci

Ryc, 150. N ieprzyjaciele pszczół: a —  m otylica mała, b —  m otylica w iększa, 
c —  maik krówka samica, d —  sam iec, f —  gąsieniczka, e —  poczwarka; 
e  { —  obie znacznie pow iększone, c —  poczw arka siedzi w  kielichu kwiatu, 
a gdy pszczoła przychodzi tam zbierać, w skakuje pszczole na grzbiet, trzyma 
się silnie nóżkam i, wpija szczęki w  ciało pszczo ły  "i póty  ssie , aż pszzczoła  
zginie. Są lata, że pszczoły  bardzo giną od tego pasożytu. K rów kę olejnicę  

powinno się na w iosnę tępić.
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nie pozwoli twoich własnych pszczół zebrać, gdy z twej p a ­
sieki rój wyleci i za twoim płotem na gałęzi d rzew a sąsiada 
usiąść mu się zapodoba; i albo sobie je przywłaszczy, albo się 
pszczoły zmarnują, albo trzeba  żądać pomocy policji, wójta itp 
To też przyjaciel pszczół. A ilu takich sąsiadów?

Głupi i wrogiem swej hudoby jest pszczelarz, k tó ry  zamiast 
k ierow ać się dobremi radami, książkami, posługuje się swoją 
zarozumiałością, „bo on przecie przy pszczołach wychowany1' 
i zabobonami, np. „nie trza robić w ele pszczół na wietku, tylko

Ryc, 151. Z ębiełek  najmniejszy (ryjówka), żyw iący się  owadam i. Ta malizna 
zje cały kłąb pszczół, gdy się  w  zimie do pnia dostanie.

na pełn i“, „po nieboszczyku nie trza pszczół kupować, bo i tak 
za nim pójdą“, „roje puszcza się przez wilczą rurę, to będą 
takie na miód łakome, jak wilk na m ięso“ i bardzo wiele innych. 
Tacy „pszczelarze*1 nie chcą hodować pszczół w ulach ramko- 
wych, m iodarkowy miód ganią, ale pap rzą  jeszcze w barciach, 
kłodach, słowem — oni powstrzymują rozwój pszczelnictwa. 
Dawniej, dawniej (a może i dziś w lasach na Polesiu i na Litwie 
i tu w Karpatach) rozbijał n iedźw iedź-,,bartn ik11, a w XX. wieku 
chrześcijaństwa i nauki o poszanowaniu cudzej własności, 
w wieku ciągle głoszonej miłości bliźniego, czyni człowiek to 
samo, ten  człowiek-niedźwiedź, k tó ry  ma na papierze  napisane, 
że jest religji rzymsko - katolickiej lub chrześcijańskiej, a po ­
pełnia naw et w pasiekach rabunki niedźwiedzie. W szak  w roku 
1914, 15 i 16 w samym powiecie tarnow skim  padło ofiarą tych 
„ba rtn ików 11 2000 pni, pełnych pszczół i miodu. A  ile w całej 
Polsce?

W ięc z ssaków człow iek  i niedźwiedź: Prócz tych w y ­
dziera i w yżera pszczołom miód borsuk, jaźwiec i kuna. T a 
ostatnia naw et z beczek, niedobrze przykry tych , miód w yże­
rać może.
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Myszy robią wiele spustoszenia w pniach zimujących, 
w stebnikach, piwnicach, gdy ule są słomiane lub gdy oczka 
są zbyt odsunięte. W kradają  się do w nętrza  gniazd, trocą  p la ­
stry, zjadając i miód i pierzgę. Do zimujących pni na toczku 
dostają się myszy do w nętrza  pni, gdy te są otulone słomą. 
Myszy trocą  także  zapasow ą wosczynę z miodem i pierzgą, gdy 
plastry  są bądź gdzie pozostawione, nie zabezpieczone.

Ryjówka, zębiełek najmniejszy, jako żyw iąca się owadami, 
zjada często całe gniazda pszczół zimujących, gdy te  obronić 
się z powodu słabej siły nie mogą. Silne pnie atoli obronić się 
zdołają.

Z p taków  następujące osobniki pożerają pszczoły.
Bocian, ten dotąd tak  ulubiony, tak  gościnnie w itany 

i przyjmowany nasz ,,Wojtuś", w całej Polsce chroniony, nieraz 
przez zimę żywiony, a dlaczego, nikt sobie sp raw y nie zdawał.

Czesi, Niemcy i W ęgrzy daw no go wyrugowali, podczas 
wojny zjedli, a u nas jeszcze mu pod gniazdo koła  na dachv 
wydźwigują i t. p. A  ten próżniak  zjada żaby, te żaby, k tó re  
właśnie są tak  pożyteczne, bo żywią się szkodliwemi owadami. 
Ten bociek może godzinami w rzepaku  stać i pszczoły tam 
zbierające, tysiącami zjada. To samo robi po łąkach . Pew ien  
naiura lis ta  znalazł w żołądku bociana 3000 pszczół, k tó re  na- 
chw ytał w jednym dniu. To za jeden dzień tyle, a za 10, 20 dni?  
A  gdzie jest wiele tych szkodników, ile dziennie ginie pszczół?

Jaskółka stajenna, oknówka i jeżyki chwytają  wysoko 
w powietrzu  i popod ulami pszczoły i zanoszą do gniazda m ło­
dym. Sam to nieraz widziałem i za raz  tym ulubieńcom wynieść 
się kazałem . Koło domu, przy k tó rym  jest pasieka, nie powinno 
się ich cierpieć.

Srokacze (trzy gatunki) w lecie, dzięcioły kow ale i dzię­
cioły żołny w zimie, bardzo tępią  pszczoły. Sikorki i pszczoło- 
jady także. M łode indyki podrósłszy, s tawają przed pniami i gdy 
pszczoły z pola ciężkie wracają, chw ytają  je w o tw ar te  dzioby, 
tak  zręcznie, jak piłki,

Z płazów ropuchy bardzo lubią obsane pszczoły i gdy pnie 
stoją nisko przy ziemi (czasem na samej ziemi), a pszczoły 
zmęczone, lecąc z daleka, p rzed ulami na ziemię padają i tu 
spoczywają, ropuchy zjadają je, jak jagody, na żądła wcale nie 
zważając. Dlatego pnie powinny być umieszczone na palikach 
w ziemię wbitych, przynajmniej na pół m etra  wysokich. Na 
palikach pod ulami powinny być krótkie ,  w ystające 30— 40 cm 
łaty, na k tó rych  położżone odcinki desek, są bardzo dobrem 
chwilowem schronieniem dla padających tu podczas burzy 
pszczół. Ropuchy są w ogrodzie bardzo pożyteczne, ale niech 
sobie szukają innych owadów.

Z owadów największem nieprzyjacielem pszczół jest mo- 
tylica w ielka i m otylica mała. Są to ćmy. Pojawiają się one 
w  maju. W  słomianych ulach są przez całą zimę. Uwijają się
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o n e  koło pni, odkąd po zimie zrobi się ciepło do późnej jesieni 
i s ta ra ją  się przez wyloty lub przez jakiekolwiek szczeliny do­
stać do w nętrza  pni. Motylica wielka znosi jajka w plastrach, 
a gdy jej pszczoły nie dadzą, to przynajmniej w trocinach w o­
skowych na dnie ula i t. p., gdzieby tylko odrobinę wosku było, 
a gdy z jajka wylęgnie się gąsieniczka, to już sobie da rady. 
W yspina się, w plaster  się wgryzie tam, gdzie kom órki mają 
dna  i żyjąc woskiem i miodem, oprzędzają się tam i wlokąc 
za sobą owe oprzędy, kanałami, umyślnie w środku plastrów 
zrobionemi, ogromne szkody czynią, gdy się rozmnożą, tak, że 
m atka naw et niema gdzie jajek składać. Ponieważ w skutek  tego

Ryc, 152. Trupia głów ka (ćma, latająca o zmierzchu i w nocy).

rrobotnic nie przybywa, a w polu codzień ubywa, osada tak  za- 
motyliczona chyli się ku  upadkow i. Z oprzędów  bowiem przy­
bywa coraz więcej p a r  motylic, k tó re  znów jajka znoszą na 
nowe gąsieniczki i tak  przez niedbalstwo pasiecznika, że nie 
chciało mu się pni podmiatać, czysto trzymać, rozmnożyło się 
roje szkodników.

Motylica mała rozm naża się tak  samo, ale ta  niszczy p la­
stry z, perhą. Częste podm iatanie  pni i dos ta teczna siła, nie do­
puszczą motylicy już w samym zarodku.

Pająki są strasznym wrogiem dla pszczół. W szystkie  pająki, 
jakie tylko są, począwszy cd najmniejszego do największego 
krzyżaka, dadzą sobie ze słowiańską pszczołą radę. Ile tych 
pajęczych sieci wszędzie i koło pni i po gałęziach i po k rz a ­
kach i po kw iatach  i pod dacham i porozwieszanych! Proszę 
sobie wyobrazić: leci z pola pszczółka, objuczona miodem i py ł­
kiem, zmęczona ciężarem i w alką z prądem  powietrza; w iatr
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rzuca ją na nastawioną siatkę pajęczą; tu zaczepia się ostremi 
pazurkami swych stopek lepkiej pajęczyny, odplątać się sama 
nie może, a niema tej siły, jak osa lub szerszeń, by siepnąć 
i siatkę potargać. Gdy zmęczoną pszczółkę wiatr gdzie rzuci 
lub gdy sama gdzie bezwładnie siędzie, pragnie chwilkę spo­
cząć, ciężko oddycha, ale w tej właśnie chwili wypada z ukry­
cia pająk, omota jej naprzód tylne nóżki i końce skrzydełek, 
potem zabiega jej od przodu; splącze jej przednie nóżki, różki..

Ryc. 153. K leszcze czyli w szy pszczele (100 razy pow iększone) tak się  nieraz:, 
w niepodm iatanym  pniu rozmnożą, że znędzą m atkę i sam e robotnice tak., 
że pień przyprawiają o zgubę. A by obrać m atkę z tych pasożytów , służy  

opisany przedtem  przyrządzik.

potem tułów cały, całe ciało, a następnie ssie z niej miód 
i krew. Podobnie chwyta Icek na swoje sieci (tytoń, wódka, 
pożyczka, pochlebstwo) naszego nieuświadomionego chłopa, 
nieoczytanego mieszczanina i rzemieślnika, a często i inteli­
genta, a gdy mu uwierzą, już ich tak omota, że się z jego sieci 
nie wydobędą, — wyssie ich siłę żywotną, ich mienie, ich krew. 
W idziałem nieraz pasieki, w których pnie były ozdobione w fi­
ranki sieci pajęczych, w których konało w mękach setki pszczó­
łek. To na w łaścicielu nie robiło żadnego wrażenia. On nie 
odczuwał życia i potrzeb pszczół, on je trzymał ot tak, bo i inni 
mieli. Nic o nie nie dbał, to też i one o niego nie dbały.

Chrabąszcze majowe w maju, trupie główki w sierpniu, 
mimo silnych straży, przemocą wpychają się do gniazd pszcze­
lich i opijają się miodu, o ile ich robotnice nie zetną. Co tam
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za walka odbyć się przedtem musi, nim kilkanaście robotnic 
takie opancerzowane olbrzymy ubezwładni i nim któraś pod 
brzuch takiego rabusia kolnie. Robią to samo trzmiele, szer­
szenie i osy szerszenie; te ostatnie, jakoteż matki ós, siadają 
na wiosnę na ścianach uli i skrobią szczękami deski, trzeba im 
bowiem drzewnika na założenie gniazda. Łatwo je w tedy przy­
gniatać, np. pudełkiem zapałek. Pp. Nauczyciele dobrze zrobią, 
gdy polecą (wczas na wiosnę) dzieciom szkolnym zabijać matki 
ós, szerszeni, bo zabijając je, niszczy się całe gniazda. Co za 
plaga w jesieni ze zwykłem i osami, temi austrjackiemi, żółto-

Ryc. 154.

czarnemi, np. gdy się pień otworzy. Całemi gromadami do w nę­
trza gniazd wpadają, na wyjętych plastrach siadają, bezczelnie  
miód rekwirując. Trzmiele są pożyteczne, bo ich młode potom ­
stwo zapyla skutecznie kielichy kwiatów koniczyny czerwonej, 
ale gniazda ich nie mają być cierpiane w pasiece, bo bardzo 
niepokoją pszczoły, a gdy w walce ze strażami uda się porwać 
trzmielowi w swe długie łapy pszczółkę, to wynosi ją wysoko  
na gałąź, przednimi nogami i pyszczkiem przyciska do gałęzi, 
tylnemi nogami odpycha jej tułów od siebie, a gdy tego dokaże, 
przebija ją swem długiem żądłem i puszcza. A le i pszczoły za­
mordują niejednego trzmiela, szerszenia, gdy zbiorowemi siłami 
w gnieździe go chwycą; żywego już nie puszczą. Są jeszcze osy, 
które żyw e, chore i zdrowe pszczoły chwytają i pożerają, jak 
wilki owce.

W ażki jesienne chwytają pszczoły w locie i siadłszy gdzieś 
spokojnie, żywcem pożerają. W jesieni (już w sierpniu) w iesza  
się lub stawia się pękate, z wąską szyjką flaszki, nalane trochą 
słodkiej wody, octu lub piwa, w które wielka ilość ós łakom ie 
wchodzi, a wyjść nie mogąc, tam się topi.

Mrówki, których jest u nas sześć rodzaji, trapią żyw e  
pszczoły, spoczywające na ziemi, wchodzą do uli, w ynosząc 
miód, wchodzą do naczyń z miodem. Kopce z mrówkami za­
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lew ać wrzącą wodą, wypalać, paliki u dołu smarować lepkiemi 
maściami, po ścianach uli chodzące zmiatać, a wyniosą się.

Maik pospolity i maik pstry znoszą jajka w ziemi. Gdy się 
z nich gąsieniczki wylęgną, jako takie i jako poczwarki, dostają 
się do kielichów kwiatowych, a stąd na grzbiety pszczół, wpi­
jają się, wżerają i póty ssą, aż pszczoła ginie. W maju można 
często widzieć zdrową pszczółkę, jak wypadłszy z oczka, pada 
grzbietem na ziemię, tarza się po niej, wijąc się w kółko, jakby 
chciała coś z siebie zrzucić, ale pasożyt tak silnie wsany, że 
się to pszczole nie udaje i ginie. Pnie podmiatać, wycierać dna 
lewandą lub macierzanką.

R yc. 155. W ilk pszczeli: a —  niesie pszczołę, c —  gąsienica, b —  poczwarka.

Skórek pospolity (szczypawka) wciska się do niedom knię­
tych, nisko stojących pni, szczególnie do uli z góry otw iera­
nych. W ciska się nieraz całemi gromadami, pożera wosk, miód 
i trapi czerw. W pniach szczelnie domykanych, albo bardzo 
silnych niema go wcale.

Barciel, chrząszczyk, którego samica znosi jajka w trotach 
na dnie zanieczyszczonych pni. W ylągnięte gąsieniczki trapią 
czerw, ssąc lub pożerając.

Są k leszcze (inaczej dręczę) czyli wszy pszczelne, które 
wpijają się w ciała pszczół, ssią ich krew tak, że pszczoły 
nędznieją i giną. Na jednej matce nieraz można widzieć od 
2— 20. Matkę można od tego pasożyta uwolnić, gdy się ją w y­
szuka, na dłoń położy i przytrzyma przyrządzikiem. Jedna osoba 
trzyma matkę na dłoni, druga szpileczką (na płaz) odrywa
wsane kleszcze i zabija. Pod takie gniazdo dać ziarnko kam­
fory, wytrzeć melisą, macierzanką, miętą pieprzową lub lew an­
dą, a pnie czysto utrzymywać.

Wilk pszczeli, podobny do osy, porywa pszczoły żywcem,
sam je pożera i do gniazda młodym zanosi.

Maleńka muszka Mutilla eurspaea, podobna do uskrzy­
dlonej mrówki, chwyta pszczoły na kwiatach, a nawet wpada
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do pni i morduje pszczoły, żywiąc niemi siebie i swe młode. 
Żyje tylko w górach-

Trupia głów ka wciska się do pni i wypija w iele miodu. 
U nas  mało się tej ćmy pojawia, ale na W ęgrzech i w Dalmacji 
to nieraz całe chmury tej ćmy napadają na pasieki, wyrządza­
jąc szkody.

I ryby żyw ią się pszczołami, porywając pijące wodę, lub 
wyskakując po nie z wody w powietrze, np. pstrągi i inne.

O statecznie i same pszczoły są sobie nieprzyjaciółmi, bo 
często  na wiosnę, a najczęściej w jesieni wzajemnie się napa­
dają, rabują i mordują, całe osady znosząc zupełnie. Napady 
takie przy w iększych pasiekach przemieniają się czasem na 
m asowe napady i rabunki, podczas których jedna słabsza pa­
sieka pada ofiarą silniejszej. Napady takie nazywają się zjedzią.

CO PSZCZOŁY ZBIERAJĄ?

obotnice wylągłszy się, chodzą po p lastrach kilka dni. 
Siódmego dnia, o ile pogoda pozwoli, wylatują przed 
swój dom i ciesząc się na słońcu, oblatują wkoło swe 
mieszkanie, by je dobrze poznać. Robią coraz większe 
kręgi i w racają do swych gniazd- Robią to kilka razy, 

nim  na da leką  pracę  wylecą. Od zniesienia jajka do wylotu na 
pracę ma pszczółka 28—32 dni, nim pocznie znosić zapasy 
miodu, pyłku, wodę i kit. 0  miodzie była już mowa. Znoszą go 
od najwcześniejszej wiosny do najpóźniejszej jesieni, o ile on 
gdzie jest i od 3 godziny rano (w czerwcu i lipcu) zbierają do 
wieczora. Gdy je noc zapadnie, przepędzają  noc tam, gdzie 
pracują i o zmierzchu rankiem  wracają. W  krajach południo­
wych zbierają prawie cały rok, z małemi deszczowemi p rze r­
wami. U nas mają pszczoły pomyślnych dni niewiele, najwyżej 
22—50 dni i te im i nam w ystarczą, gdy tylko obliczymy, kiedy 
u nas jest w ielka siła potrzebna. Gdy jest wiosna wcześniejsza, 
to o cały miesiąc roślinność wcześniej się rozwija i na zbiór 
miodu agrestowego, owocowego, akacjowego czy lipowego 
trzeba mieć przysposobioną siłę w pniu (podsycanie). Gdy wio­
sna późna, w szystko jest o miesiąc praw ie  później i lipy kw itną 
rzeczywiście w lipcu i sierpniu. Dochód i powodzenie pasieki 
polega więc na tern, by mieć na czas pożytku  i m iodobrania 
odpowiednią w  pniach siłę.

Robotnice znoszą prawie cały czas kwitnienia roślin pyłek  
kwiatowy, od leszczyny i podbiałów począwszy, aż do jesien­
nych pszczółnaków. Pyłek ten składają w komórki tuż przy 
gnieździe, ubijają główkami na pełno i mają pielęgniarki nader 
pożywny dodatek do miodu i wody, z których to składników  
mieczko dla gąsieniczek przyrządzają i tern je karmią. Nim
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czerw  zasklepią, nakładą do kolebki swej siostry pokarm u tego 
obficie. M atkę karm ią  jeszcze posilniejszym pokarm em . Pyłek 
d la  pszczół, to chleb domowy. Zadaj osadzie albo osadzonemu 
rojowi na wiosnę ram kę zapasow ą z pyłkiem z zeszłego roku, 
a zobaczysz za 3— 4 tygodnie skutk i twej opieki. To też dobrze 
pszczołom się powodzi, gdy wczesna wiosna pozwoli im na­
zbierać tego pożywnego chleba w wielkiej ilości.

W ody znoszą robotnice bardzo wiele. W staw  w wylot ko-

Ryc. 156. Pasieka w zimie inżyniera i redaktora „Bartnika" p. L. W ebera..

ry tko  z letnią wodą (źdźbła słomy na wodzie) w taki dzień na. 
wiosnę, gdy zimno wstrzymuje je w domu, a zobaczysz, że 
wyjdą z gniazda i w twych oczach, jak owce, pić będą, że im 
musisz drugi i trzeci raz nalać.

Podobnie jak pyłek, znoszą robotnice i kit. Zbierają go na 
wiosnę i w jesieni w większej ilości z n ierozwiniętych pęków 
topól, kasztanów  i t. p. Jes t  to m asa lepka. U żywają jej do 
zalepiania szczelin w pniu, do przy tw ierdzania  plastrów, ra ­
mek, przed zimą zalepiają często dziurki w zasuwce oczka, aby 
im w iatr w nie nie w padał i słońce nie drażniło. Kit, rzucony 
na kuchnię, wydaje bardzo miłą woń kadzidła. Można go nieraz 
w ulu wiele naskrobać. N iektórzy robią z niego maść na włosy 
i na nagniotki.
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„OCZKO1 CZYLI WYLOT.

ak  przy budowie ula podano, środek wylotu ma b y ó  
I 2V2 cm. od tylnej ściany, a 25— 30 cm. od pow ały  
ula, bez względu na to, czy oczko jest okrągłe, czy 

|°°oooooocô  podłużne. J e s t  to rzecz wielkiej doniosłości, k tó ra
000000000000 w pływ a dodatnio lub ujemnie na pomyślność rozwoju 
pszczół, a tern samem na dochód lub s tra tę  z pnia.

O krągłe  oczko ma mieć sitko, zasuwające się z góry
1 to  dość opornie, by samo nigdy niespadało, bo byw ały w y ­
padki, że sitko zsunęło się samo, właściciel tego nie spostrzegł 
i pszczoły się wydusiły. Podłużne oczko 10— 12 cm. długie, 
2— 2V2 cm. wysokie, zasuw a się z boku podłużnem sitkiem. Na 
lipiec i sierpień o tw iera  się dolne oczko w zatworze. Przeciąg  
ten  w pływ a w tym czasie ochładzająco na gniazdo, w sk u tek  
tego m atka  składa mniej jajek, przez to jest mniej czerwiu, a za 
to więcej miodu. Lipcowy czerw na nic się nie przyda, a miód 
lipcowy w ulu zostanie. K to  w upalne dni w lipcu i do połow y 
sierpnia gniazd nie ochładza, m atek  nie ogranicza, będzie miał 
czerwiu i muchy pełno, po sam zatwór, a miodu szytego ty lko  
na 1 dm. u góry, bo największa ilość najlepszego miodu w yszła  
na wypielęgnowanie czerwiu, na wyhodowanie muchy, k tó ra  
już ani nam, ani sobie zapasów nie zniesie.

N iektórzy  dają te raz  stale wyloty u dołu, przy dnie ula.. 
W  ulu Czyńki jest podłużny wylot w podłodze ula, tuż przy  
zatw orze . W  ulach am erykańskich  wylot jest zawsze na dnie,, 
wzdłuż całej przedniej ściany ula, a na 1 cm. wysoki. J a k  przy  
ulu Prof. Ciesielskiego, tak  i u innych uli wyloty się ścieśnia,, 
skraca, wydłuża i t. p., podług potrzeby  i czasu.

Pod oczkiem jest m ostek  czyli siodełko. Powinno ono być 
dość obszerne i równo z wylotem  do ściany ula pod ką tem  p ro ­
stym przymocowane. Gdy na wiosnę podkarm iam y w k o ry t ­
kach przez oczko, w celu pobudzenia m atki do silniejszego 
czerwienia, dobrze przystosow any m ostek oddaje nam d o b re  
usługi; u ła tw ia  nam w suwanie ko ry tka  z sytą we w nętrze  oczka, 
nalewanie i odbieranie próżnego, ale gdy jest siodełko pochyłe*, 
malutkie, jakże to idzie niezgrabnie; syta się rozlewa, m arnuje 
i sprowadza napad. G dy po okwiacie rzepaku, akacji i lip s ta re  
pszczoły na mostku w iankiem  wylęgają, to znak, aby p rzyspo­
sobić m iodarkę i w ybierać  ciężkie plastry. Gdy pszczoły pod 
mostkiem dzień i noc wiszą, jakby czarną brodą, gotują się do 
roju. Przysposobić inny ul, albo rojeniu przeszkodzić.

Sitko w wylocie jest po trzebne i tak  ważne, jak regu la to r  
siły pary  w kotle parow ym , jak zam ek przed złodziejami i t. p. 
Sitko to, z dosyć dużemi i gęstemi dziurkami jest niezbędne, 
ale odsuwanie i p rzesuw anie tegoż jest jeszcze ważniejsze. P rze-  
dewszystkiem wiedzmy o tern, że oczko w żywym pniu zaw sze  
cały rok musi być otw arte dla przypływ u dobrego, a odpływu

http://rcin.org.pl



300

zepsutego w gnieździe pow ietrza. N awet w najsilniejsze mrozy 
musi być sitko nieco odsunięte. Świeże pow ietrze  jest tak  po­
trzebne pszczołom, jak i ludziom. Kiedyż więc mamy sitka od­
suw ać lub mniej więcej zasuw ać? Odsunięte ma być sitko ca ł­
kiem 1. podczas zimowego lub wiosennego oblotu pszczół, kiedy 
to pszczoły po kilkomiesięcznem więzieniu z radosnym  b rzę ­
kiem wylatują i w pow ietrzu  z siebie nagromadzony ka ł  w y­
rzucają; niech się w tedy gniazdo na oścież ze dwie godziny 
o tw ar tym  wylotem przew ietrzy ; 2. podczas gdy rój puszczamy, 
n iech jak najwięcej i jak najprędzej wyjdą; 3. podczas nadcho­
dzącej burzy, kiedy to pszczoły całemi n ieprzerw anem i w stę­
gami do pnia wracają; 4. podczas bardzo dobrego pożytku, 
kiedy to w parne  dni akacje, lipy lub hreczka kwitną, a pszczoły 
aż tłoczą się woczku, tak  wylatującem, jak pow racającem  pilno 
i spieszno; 5. podczas robienia odkładów  w południe na pół 
lotu; 6. wreszcie, gdy rój się nie udał i w raca  do rodzinnego 
gniazda; 7. same to pszczoły doświadczonem u swemu panu 
wskażą, kiedy ma im sitko całk iem  odsunąć, a kiedy przysunąć.

Przysuwa się całkiem ty lko 1. próżne ule, w których  tam 
coś się jeszcze po spadłych pszczołach znajduje; 2. ule z zapa­
sowymi plastrami, atoli podczas rojenia się pszczół próżne ule, 
przysposobione na osadzenie roju, odsuwa się, a może tam  wejść 
sam  nasz, albo obcy skądś zda leka rój; 3. zasuw a się pnie żywe 
podczas przewozu, skrapia jąc sitko co chwilę wodą.

W innych razach wyloty u żyw ych pni reguluje się sitkiem 
podług potrzeby, podług siły w pniu i podług pory i pożytku 
w polu. I tak  na wiosnę po oblocie słabeńkim  pniom przysuwa 
się sitka tak, aby się tylko jedna pszczoła zmieściła, silniej­
szym na 2— 3 pszczoły i tak  aż nastanie czas jakiegoś pożytku. 
I te małe o tw ory przyjdzie nam  szkiełkiem (pochyło) założyć, 
gdy rabusie zbyt natarczyw ie  s traże  niepokoją. S traże nieraz 
same wskazują co robić należy, w iążąc się w poprzek  oczka 
w  łańcuszek, niby wylot ścieśniając.

Gdy się pożytek podczas kwitnienia agrestu, wierzb, w i­
klin i topól pokaże i później podczas okwiatu drzew ow oco­
wych, można sitka o jednę pszczołę odsunąć, podnieść, po tym 
pożytku spuścić, przysunąć. Podczas kwitnienia kasztanów, ja­
snoty i t. d. znów trochę odsunąć, w miarę cisnącej się muchy 
i tak aż do zakwitnienia rzepaku, rzepiku i akacji. W tedy silne 
pnie, z których mucha prawie bucha w powietrze, jak kulki
7. karabinu maszynowego, odsunąć całkiem , słabsze do połowy. 
A le i wtedy należy zważać, bo czasem  i podczas pożytku bywa 
rabunek. Po okwitnieniu lip i białej koniczyny oczka u wszyst­
kich pni przysunąć należy, bo znowu jesienny napad nastaje. 
Kto nie przestrzega regulowania sitek u oczek, ale zawsze ma 
je całkiem otwarte, ten niech się w iele miodu w pniu nie spo­
dziew a, kto inny będzie go za niego m łynkował, bo cudze 
pszczoły zabiorą i zniosą do swego pnia; pszczoły bowiem nie
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są zdolne ustrzec, by całk iem  o tw artem  oczkiem złodziej się 
nie wcisnął. A  niech tylko kilku obcem pszczołom uda się miód 
wynieść, to się pożegnaj z twoim pniem! Źle znów robią ci* 
k tó rzy  sitka całkiem  zasuwają, albo różnemi sposobami w yloty  
na zimę zapychają.

W  am erykańsk ich  ulach jest wylot przy samej podłodze- 
na szerokość ula od ściany do ściany długi, na 1/2— 1 cm. szer.v. 
ścieśniany lub rozszerzany odpowiedniemi klinikami.

WYTAPIANIE WOSKU.

s3000000000! awniej, gdy hodow ano pszczoły w barciach, kłodach, 
F i  I w dzierżonach, gdy nie znano miodarki, podrzynano 

§ o p las try  z miodem lub susz z dołu lub głowy pnia, wrzu-
|oooooooooc| cano do cebrów  lub beczek, kłócono to na zbitą masę 
ooooooooonô   ̂ sp rzedaw ano miodowarom, k tórzy na swój sposób - 
pa tokę  od wosku oddzielali, na miód pitny przerab ia li  i bryły 
wosku wytapiali  i świece do kościołów lali. Ilu dziś jeszcze 
s tarych  pszczelarzy tak  postępuje, wytapiając naprzód miód 
z p las trów  w garnkach  w piecu ,,po chlebie“ ; wosk stopi się, 
wyjdzie na wierzch, miód czysty osiada się pod nim. Potem 
zbierają wosk, a miód taki, pomięszany z pyłkiem i innemi nie­
czystościami, sprzedają lub używają na po trzebę domową. S ta ­
rzy bartn icy-m iodow arzy  w yw arzali miody i wytapiali wosczy- 
nę w ogromnych ko tłach  i wygniatali wosk w wielkich t łocz­
niach (prasach), poruszanych wielkiemi śrubami i rękam i kilku 
ludzi. Był też wosk tani. Dziś cena 1 kg. w osku dochodzi do 
ogromnych cen.

Dziś jednak każdy rozum ny pasiecznik ma miodarkę, na 
k tó rą  ram ki prosto  z pnia biorąc, miód z p lastrów  oddziela i na- 
pow ró t n iezepsute  do pnia odnosi, aby mucha na nowo je zło­
tym płynem  napełniła. Rozumny hodowca pszczół i małe k a ­
wałki wosczyny składa i zlepia z nich nowe plastry.

W ięc pszczelarz dzisiejszy wosku nie w ytap ia?  W ytapia ,,  
ale bardzo mało, Z czegóż wytapia , skoro każdy kaw ałeczek  
wosczyny zbiera, składa, po tem  je zlepia i do w ykończenia 
pszczołom oddaje, by w eń miodu nalały?

1. W iosenne podm iatan ie  k i lkakro tne  daje wiele trocin 
woskowych, k tó re  w okrągłe kulki się zgniata i tak  aż do w y­
topienia w zam kniętem  pudle się przechowuje, bo inaczej w t ro ­
cinach tych rozmnoży się motylica.

2, Czasem plaster  z czerwiem  tak  się połamie, że nijak 
napraw ić  się nie da; w tedy  najlepiej porobić z niego kulki, 
zgniótłszy w rękach  i wrzucić na w rzącą wodę. Czerw sięv 
zniszczy, a wosk złożyć do w osku w pudle.
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3. Przy składaniu małych kaw ałków  na jeden wielki, obrzy­
na się je dostosowując, dosyć wosczyny naodpada, nakruszy. 
Po robocie zbija się odpadki w kulki, zgniata i do pudła.

4. Przy jedzeniu plastrów  miodnych, k tó re  to dzieci i goście 
tak  bardzo lubią, pozostaje wiele wosku. Przy jedzeniu miodu 
z plastrów należy przestrzec  spożywających, by z woskiem nie 
połykali, bo wosk niestrawny.

5. Przy okryw aniu  szycia miodu przed młynkowaniem, 
uzbiera  się dosyć okraw ków , k tó re  się poddaje rojom do obli­
zania, następnie w kulki zgniata. Plastry, k tó re  już do słońca 
nie prześwietlają, są zatem  bardzo stare , czarne i ciężkie, n a ­
leży na wąskie paski pociąć i mieć na nalepki (początki do 
nowych ramek). Resztę zgnieść w kulki i do pudła. I wiele jest 
jeszcze sposobności, że się dosyć w ciągu roku  uzbiera  wosczy­
ny, której nie można inaczej użyć, tylko na wytopienie.

Gdy jednak wosczynę chcemy na czysty wosk wytopić, 
gotujmy s ta rą  osobno, młodą osobno. Ze starej wosczyny wy­
tap ia  się wosku mało, trzeba  ją gotować dłużej i wosk jest 

•ciemniejszy. Młoda robota  topi się szybko i daje wiele pięknego, 
żółtego wosku. Gdy zabieram y się do tej roboty , przysposóbmy 
sobie żelazny garnek, prasę taką, jakiej gospodynie do w y­
gniatania serów używają —  na śrubę lub z klinami. Praska sto­
jąca pionowo z klinami jest najodpowiedniejsza. Pod praskę 
stawiam y cebrzyk lub balję z trochą zimnej wody. Między dwie 
deski praski przymocowujemy w oreczek  z rzadkiego, grubego 
płótna, a tuż przysposabiam y mocny, cienki pow rózek . Teraz 
nastaw m y garnek  na kuchnię; niech w nim wrze 2— 3 litry 
wody, stosownie do garnka i do ilości wosczyny. W rzućm y ją 
na w rzącą wodę. Ogień osłabmy i przygotujmy pod ręk ę  trochę 
zimnej wody, aby nią zalać, gdyby roztopiony wosk chciał w y­
kipieć. Ogień niech się pali wolno, a płyn mieszajmy, aby się 
wosk nieprzypalił. Gdy podobny do wrzącego rosołu, bierzmy 
garnek  ostrożnie, silnie przez szmatę za dw a ucha i zbliżajmy 
się do praski, k tó rą  pomocnik oblał ciepłą wodą, deski rozsu­
nął, w oreczek  rozw arty  m etrow em i patyczkam i trzym a. Ta 
ostrożność wymagana, bo już nieraz przy tej robocie było po­
parzenie rąk. Gdy płyn wlany, pomocnik p rędko w oreczek  za ­
kręca, zawiązuje, deski ściąga i wbija boczne kliny w miarę od­
pływającej wody coraz głębiej, ale nie nagle, bo by pęk ł w ore­
czek. Zamiast lać wosk z całego garnka, można ubierać wielką 
chochlą i w lewać płyn do woreczka w prasce. Z w oreczka  w y­
ciśnie się woda i płynny wosk, k tóry  na balji w zimnej wodzie 
stygnie i w różnych kszta łtach  osiada.

Gdy miarkujemy, że wosk jeszcze nie wszystek wygnieciony, 
gotujemy jeszcze raz i wygniatamy powtórnie, albo w ytapiam y 
drugi nakład  wosczyny. Gdy na balji wosk ostygł zupełnie, zbie­
ram y go kaw ałkam i i nadam y mu teraz  tak i kszta łt ,  jaki chcemy, 
np. chcemy mieć „babkę"  z wosku, albo miskę, to posypiemy
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dno tych naczyń trochę solą i wiejemy trochę letniej wody. 
W rzucamy tam kawałki wosku, stawiamy na kuchni po obie- 
dzie na bardzo wolnym ogniu. W osk się powoli roztopi, a gdy 
po kilku godzinach ostygnie —  aby tylko naczynia nie po­
ruszyć —  odwrócimy, wypadnie żółta ,,babka“ lub ,,miska“ 
pachnącego wosku, z którego pszczelarz leje sztuczną węzę, 
tak potrzebną do nalepiania w nowe ramki. Do wytłaczania  
plastrów sztucznej w ęzy trzeba mieć praskę Rietschego lub 
Alfonsusa. Początkujący niech się tej robocie wprzód przy­
patrzy u wprawnego kolegi. W osk musi być bardzo czysty, 
dlatego jeśli na ten cel wosk wytapiamy, nie mieszajmy do 
młodej w osczyny starej, ani trocin, z podmiatania uzyskanych. 
Tamto wytopm y osobno. Pośledniejszego wosku możemy użyć 
do topienia przy naklejaniu początków  naturalnej i sztucznej 
węzy. Gdy tej niema, pociągnięta linijka roztopionym woskiem  
na górnej listew ce ramki, ale w środku listewki, wskazuje ro­
botnicom kierunek, w jakim plastry ciągnąć mają. Gdy świeżo  
osadzony rój ma ramki bez wosczyny, bez początków węzy, 
bez śladów woskowych, może pociągnąć plastry w poprzek  
ramek. Rozumiejący swój interes pasiecznik nie będzie się 

chciw ił na kilkanaście lub kilkadziesiąt Złp. za piękny wosk, 
ale przeleje go na sztuczną węzę, a lichszego użyje na wylanie 
drewnianych czy blaszanych podkarmiaczek, aby z nich syta 
nie przeciekała i żeby obsanym, ciężkim pszczołom łatwiej było 
się wyskrobać. Gdy ściany podkarmiaczek zbyt gładkie, często  
pszczółki się topią, a jesienią krzepną, nie mogąc się szybko 
stąd do gniazda wydostać.

Z woreczka w prasce rzadko kiedy wyciska się wosk zu­
pełnie czysty, chyba z jednorocznych białych iplastrów, ale 
zawsze jest jeszcze zanieczyszczony — to pyłkiem, to brudnemi 
nieczystościam i po gąsieniczkach. Dlatego uzyskany z pod prasy 
wosk należy jeszcze 1 lub 2 razy z czystą wodą na wolnym  
ogniu przegotować i powoli do przygotowanych naczyń zlew ać  
i niech długo gdzieś na uboczu stygnie. Ostygły kamień wosku  
ma jeszcze na dnie brudny osad, który ostrym nożem należy 
zerznąć. Zupełnie czysty wosk ma dopiero cenę. Są kociołki 
m etalowe, mniejsze lub w iększe, w których wosk parą się w y­
tapia i odrazu czysty kurkiem do podstawionego naczynia spły­
wa. Można je nabyć tam, gdzie i maszynki Rietschego.

Kto niema praski, ani kociołka do wygniatania rozgoto­
wanego wosku, może płynny wosk puścić przez stare, gęste 
sito. W osk z wodą przeleje się, a brudy zostaną, które można 
jeszcze raz zagotować i przecedzić.

Prawdziwego wosku potrzebują apteki i droguerje na różne 
maści. Z wosku, żywicy i terpentyny robi sobie pasiecznik  
maść, której używa przy szczepieniu drzewek i do smarowania 
ran u tychże. Jak się błyszczy i pachnie posadzka, zapuszczona 
prawdziwym pszczelim woskiem!
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Pozostałości w woreczku po wygniecionym wosku nazy­
wają się woskoboiny. Mają one mieć własności lekarskie, jako 
gorące okłady przeciw zastarzałym gruczołom, wrzodom i róż­
nym wyrzutom skórnym. Do topienia i wygniatania wosku są 
przeróżne parowe tłocznie, z małemi lub w iększem i kociołkam i.

W ytapianie wosku, naklejanie początków do ramek, k le­
jenie suszu w ramki powinno się odbywać w dni pochmurne, 
chłodne, kiedy pszczoły nie latają, bo inaczej zwabione zapa­
chem, zlecą się do pracowni, tam się marnować będą lub po­
wstanie napad i rabunek.

Niektórzy pszczelarze mają sobie za obowiązek lać z czy­
stego wosku piękne woskow e św iece i zanosić na * ofiarę do 
swego paraf jalnego kościoła, lub składają przy cudami słyną­
cych obrazach. Inni robią gromnice i sprzedają.

MIÓD SYCONY CZYLI PITNY.

dzisiejszych czasach zamiast wołać: ,,nie pij“, zamiast 
zawiązywać ,,Eleuterje“, starajmy się podać ludowi 
sposób — już nie powiem picia —  ale sposób orzeź­
wiania się po ciężkiej, czy umysłowej, czy fizycznej 

moooooootocpracy. Jest to orzeźwianie wzmacniające, leczące, 
a nie upadlające człow ieka tak, jak gorzała, nie usypia­
jące jak piwsko, nie nadymające w pychę jak wino. Do takiego  
picia najlepiej nadają się napoje z miodu, jakoteż napoje ow o- 
cowo-m iodowe.

Posłuchajcie, co mówi o napojach Zan, poeta w spółczesny  
A. M ickiewicza, w poemacie, a raczej w „Odzie do miodu“:
Pokłon tobie, lipki miodzie! Wiejska tobie miła chata.
Pokłon, soku z kwiatów zlany, Zniknąłeś z dawną prostotą,
Pokłon przysmaku kochany, Wolnością, gościnną cnotą.
Na stołach w Lechitów narodzie. Mody weszły — z nimi strata,
Wtenczas, kiedy Polak w zgodzie A  m iód z m odą się  nie brata.
Z cnót, męstwa i sławy znany, M inęły sław ne m iodem  i szczęśliw e czasy!
Gnębił Niemce, Bisurmany! Polak straci! m ęstw o 1 s ław ę i cnotę!
Pokłon tobie, lipki miodzie! Na krótkie fraki i sprzążeczki z łote,
Pokłon, soku z kwiatów zlany, Zmienił krój szaty i pow ażne pasy,
Pokłon przysmaku kochany! N astrzęp ił g łow ę, lecz  w  g łow ie  pustynie!
Uszedłeś wielkiego świata, Zdjął stal, a w ąsy i pow agę stracił;
Nie lubiąc skrzywionych czasów, Pogardził m iodem, a zasiadł przy w inie  
Mieszkasz wśród dolin i lasów, I drogo nędzną odm ianę zapłacił!

Lud wiejski i robotniczy nie można wprawdzie posądzić  
o to, że

„Pogardził miodem, a zasiadł przy w in ie“,

lecz za to można powiedzieć:
„A że na wino mu nie w ystarczało,
Truł się  lichem  piwem  lub prostą gorzałą".
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Miód pa tokę  sycić, to znaczy póty go z wodą w arzyć i tak 
go po tem  przez p rzypraw ę i fermentację przyrządzić, aby  był 
zda tny  do picia, a nigdy się nie psuł. Miejsce, gdzie miód pitny 
wielkiemi ilościami wywarzają, nazywa się miodosytnią, a za­
jęcie to miodosytnictwem. Nie sprzedawajmy miodu patok i ani 
w p las trach  natrę tnym  handlarzom, ale odstępujmy chrześcija­
nom na pryw atny, dom owy użytek, albo syćmy miód sami, bo 
to nie w ielka sztuka. Toż daleko większa pszczoły umiejętnie 
hodować i p lastry  z miodem od nich odbierać, jak z gotowej 
już p a to k i  miód pitny wywarzyć, a będziemy mieć dla siebie 
i dla gościa leczniczy, pożywny, odmładzający i ochładzający 
napój w lecie po ciężkiej pracy, a ogrzewający i krzepkości 
dodający w zimie i w starości. Możemy go i sprzedawać, co się 
lepiej opłaca, jak sprzedaw ać patokę, bo zwykle z 1 kg. patoki 
jest 3— 4 litry miodu pitnego. Za pracę, trud  i p rocen t w eź­
miemy po roku  2 lub 3 razy więcej, jak za patokę.

Że w dawnej Polsce bartnictwo i miodosytnictwo miało po­
ważne znaczenie, dowodem tego cechy bartników i miodowa- 
rów, które od królów polskich lub swych panów miały prawa 
i przywileje. Przytoczę tu dosłownie „Przysięgę bartnika1*, którą 
składał, nim do cechu bartników przyjętym został:

„Ja N. N. przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu w Trój­
cy Święte; Jedynemu, że chcę być wiernym i posłusznym Panu 
Staroście Bartnemu, sądowi jego i jurysdykcji bartnej, naten­
czas i potem będącej; w dnie i w nocy tajemnic pospolitych, 
a najwięcej tych, które są prawu naszemu bartnemu poży­
teczne, nikomu nie zjawiać, a ktoby się sprzeciwił Panu Sta­
roście Bartnemu i pospólstwu naszemu, nie chcę pomagać, ale 
go poniżyć i tego nie taić i to wszystko czynić i pełnić, co 
należy ku pożytkowi i rozmnożeniu bartnemu... Tak mi Panie 
Boże pomagaj, który też mnie w dzień sądny i wszystek świat 
sądzić będziesz**.

Najważniejszy wyjątek z prawa bartnego był:
„Gdyby się przytrafiło, żeby kogo zastano, a on obyczajem 

złodziejskim wydzierałby cudze pszczoły, a ten coby zastał 
pszczoły wydzierającego, a mógłby go pojmać i do twierdzy 
oddać, takowy ma być na gardle karany. A gdyby taki wydzie­
rającego dwaj bartnicy widzieli, a on by im uciekł, taki zło­
czyńca do sądu pozwany, ma być z puszczy wiecznymi czasy 
wywołań'1.

„Prawo bartne bartnikom należące, którzy według niego 
sprawować i sądzić mają“...

„Dla Starostwa Przasnyskiego przez Wielmożnego Imci 
Pana Krzysztofa Niszczyckiego... postanowione**...

Anno Domini 15591).

') W ójcicki: Bihljoteka pisarzy polskich. Tom IV. W arszawa 1854. 

12 m iesięcy  w  pasiece
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Praw o królew skie skazyw ało na ucięcie praw ej ręki 
temu, k toby  się poważył pień pszczół w jakikolwiek bądź spo­
sób zniszczyć.

Kronikarz Maciejowski w książce swej: „Polska i Ruś pod 
względem obyczajowym ’1 tom III., str. 369, pisze: „Używano 
w Polsce do stołu miodu syconego w domu, z p rac  pszczół 
różne i dziwne sm akow ite  sporządzając napoje. S ław ne były 
miody litewskie i wołyńskie. Na Litwie słynął miód G asztołtów  
zwany, k tó ry  też nosił nazwisko „żółtej juchy“ . Był to naj­
wyborniejszy płyn, koloru  złotawego, gęsty jak sos, w ygoto­
wany ze szczupaka. Był na W ołyniu  miód, k tó ry  nazywali 
Polacy ,,d iptamem“, czyli dubeltowym . Przypisyw ano tem u n a ­
pojowi, że n ietylko pożywia, ale też w iatry  rozpędza, grubość 
hum orów  trawi, serce rozwesela i wszelkie choroby z ciała 
wypędza.

Sławne były miodosytnie i miody kowieńskie i janowskie. 
Niema kronikarza , h is toryka i poe ty  polskiego, by opisując 
życie Słowian —  późniejszych Polaków  — nie wspom niał o tym 
rozpowszechnionym domowym przem yśle polskim. Niema m iej­
sca w tym podręczniku, by udowodnić, jak rozpowszechnionem  
było używanie miodu pitnego w dawnej Polsce pomiędzy m a ­
gnatami, duchowieństwem, rycers tw em , m ieszczaństwem  i wło- 
ściaństwem; jak ten  napój żywił i leczył, ale t rudno uwierzyć 
przychodzi, że te raz  ta  sama Polska miodu ani przaśnego, ani 
pitnego niema, bo to, co wydają te znikome ilości pasiek, nie 
zaspakaja  ani 1/50 części zapo trzebow ania  ludności.

A miód pitny k to  dziś robi i z czego?! Je d n a k  ludziska piją 
i p łacą i dzieciom na lekars tw a kupują, a dlaczego? Bo niema 
innego.

Czasem gdzieniegdzie nauczyciel lub ksiądz na wsi zrobi 
w arkę  miodu, to mają dla siebie, albo jak ra ry ta s  rozsprze- 
dadzą.

Tego przem ysłu chwycili się te raz  żydzi, robią na tern 
złote interesa, chociaż robią chlapy nie miód, bo gdy pszcze­
larz z 30 kg. patoki zrobi 90, najwyżej 120 litrów dobrego, 
zdrowego napoju, to w żydowskiej miodosytni mogą z tej samej 
ilości patok i zrobić 4— 5 razy więcej. To miód? Czego mu 
brakuje, resztę  zrobi dodany alkohol.

A  przecież każdy  hodowca pszczół, k tó ry  ty lko ma kocioł, 
kilka  dębow ych beczek  mniejszych lub większych, albo kilka 
dużych gąsiorów szklanych oplecionych, czystą  kuchnię i suchą 
piwnicę, może już miód sycić. K to stale co roku  robi jedną, 
dwie lub więcej w arek , powinien sobie ta k ą  warzelnię  urządzić 
obszernie pod ziemią, a nad nią postawić szopę, coś w rodzaju 
altany, z k tórej schodkami pod ziemię by się schodziło. Kocioł 
pow inien  być stale w m urow any. T am  może odbyw ać się fe r­
mentacja  spokojna, na górze ferm entacja  burzliwa; dojrzewanie 
w bute lkach  w piwnicy pod mieszkaniem.
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Cóż więcej trzeba mieć, chcąc zrobić warkę miodu? Dużą, 
•płytką, drewnianą, na metr długą warzechę, pół kilograma ro­
dzynków lepszego gatunku, ale takich, aby aż białe były od 
starości, trochę szyszek chmielu, wanilji, imbiru, muszkatowej 
gałki, goździków, liści kwiatu róży, suszonych czarnych po­
rzeczek; Przy lepszych miodach trzeba mieć cytryny, poma­
rańcze, a to wszystko w celu nadania napojowi lepszego smaku, 
zapachu i barwy (bukietu).

Czysta, miękka źródlana woda, nadzwyczaj czyste naczy­
nia, czyste dębowe beczki, gąsiory, czysta kuchnia, gdzie miód 
warzymy, są głównym warunkiem udania się napoju. Ubranie 
warzącego i pomocnika musi być również czyste. Gdyby jedno 
tylko naczynie, którego przy tej robocie używamy, było niezu­
pełnie czyste, napój nie uda się w smaku lub kolorze i na nic 
cała nasza praca, bo zamiast wybornego lipca trójniaka, zrobi 
się ocet.

Na jedną w arkę  s to litrow ą miodu trzeba nam dwie dębowe 
przeszło 100-iitrowe beczki, albo cz tery  50-litrowe gąsiory 
szklane, lub ośm 25-litrowych. Jeśli kupiliśmy beczki z koniaku 
lub silnego wina, k tó re  przy nas zlano, możemy do tych b e ­
czek czy gąsiorów zlewać p rzew arzony miód z ko tła  bez naj­
mniejszego czyszczenia. A le beczki z piwa, octu i lichego wina 
bezw arunkow o, chociażby je najbardziej wyparzono, na p rze ­
chow anie miodu użyte być nie mogą. N aw et now e beczki muszą 
być kilka razy wyparzane. Beczki z miodu i inne niepewne, by 
ty lko  nie z octu, należy naprzód  silnie wysiarkow ać, następnie 
k i lk a  razy w rzącą wodą w yparzyć. Nim się miód do beczki 
zleje, dobrze oglądnąć i w ypróbow ać, czy gdzie nie cieknie, 
czy korkow y  i drugi s ta ły  czop szczelnie dolega. Jeśli mamy 
gąsiory (dostać ich można w droguerjach i handlach win), to 
uważajmy, by nie były z jakich tłuszczów lub kwasów. Czysz­
czenie takich  butli jest łatwiejsze o tyle, że je można ciepłą 
wodą z grubym żwirem wyszurować, potem  wyługować drzew- 
Jiym popiołem, następnie k ilka razy w ypłukać. Gdy to wszystko 
mamy przysposobione, postara jm y się jeszcze o jeden garnek 
na gorącą wodę, drugi na zimną, trzeci na szumowiny (barwicę). 
Trzy te garnki muszą stać podczas gotowania tuż przy kotle 
pod  ręką.

Teraz  zastanów m y się i zapiszmy w podręcznym  katalogu, 
k tó rego  do zapisków w pasiece używamy: 1. jaką mam patokę, 
akacjową, lipową, owocow ą czy hreczaną; 2. ile kg. bierzemy 
na zrobienie warki; 3. jaka  i skąd woda; 4. jakich dodajemy 
korzeni i drożdży; 5. d a tę  zrobienia i t rw an ia  w ark i i zlania 
tejże do beczki na ferm entację  burzliwą i da tę  przelania i p rze ­
niesienia do odbycia ferm entacji spokojnej. Zapiski te  będą nam 
bardzo potrzebne przy robieniu drugiej warki. Zróbmy tak  
samo, jeśli miód się udał, albo będziemy się starali błędów 
.uniknąć.
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Na takiem przygotowaniu zejdzie nam 3—4 dni, właśnie 
tyle, ile nam trzeba  na przyrządzenie drożdży.

Co to są drożdże i na co ich nam tu trzeb a?  D rożdże są to 
golem okiem niedostrzegalne niby grzybki, niby roślinki. Mają 
one tę właściwość, że gdy się dostaną  do jakiego płynu słod­
kiego, szczególnie w ciepłem i ciemnem miejscu, zjadają z chci­
wością rozpuszczony cukier, a wydzielają alkohol. Poniew aż 
grzybkom drożdżowym jest w takich  w arunkach  dobrze, więc 
rozmnażają się przez rozdzielanie, spożywają cukru  coraz  w ię­
cej i wydzielają coraz więcej alkoholu. N azyw a się to fe rm en­
tacją. Otóż, aby miód miał odpowiednią ilość alkoholu, po­
trzebne są w tym celu drożdże. Ponieważ do fermentacji miodu 
nie mogą być użyte pierwsze lepsze drożdże winne lub piwne, 
ale muszą być jak najlepsze, jak najsilniejsze, a nie możemy 
być pewni, że naw et ze stacji doświadczalnej silnych nam  p rzy ­
ślą, dlatego będzie najlepiej, gdy sobie zrobimy sami z rodzę li­
ków. J a k  powiedziano, t rzeba  lh  kg. dużych rodzynków  s ta ­
rych, t. j. takich, k tó re  są białe, że zdają się jakoby m ąką 
posypane były. W łaśnie ta m ączka na rodzynkach , to nasionka 
drożdży. W ięc owe V2 kg. rodzynków  3—4 dni naprzód  u t łu cz ­
my w moździerzu na papkę, albo zmielmy w maszynce, włóżmy 
do 3 litrowego słoja albo do garnka, zalejmy do 2 litrami letniej 
wody, obwiążmy kaw ałk iem  czystego p łó tna  i pos taw m y w c ie­
płem miejscu. Będzie to rozczyn drożdżowy, czyli szkółka 
drożdży.

Gdy mamy kocioł i wszystkie naczynia drożdży p rzyspo­
sobione, róbmy brzeczkę.

Co to jest brzeczka? J e s t  to patoka, zmięszana stosunkow o 
z m iękką letnią wodą. Im mniej damy wody do patoki, tern u w a ­
rzony miód będzie gęściejszy czyli tłuściejszy i słodszy i sil­
niejszy. Od nas więc zupełnie zależy, jaki miód chcemy zrobić.

Zwykle od daw ien daw na robią miody, zw ane dwójniakiem, 
trójniakiem i czwórniakiem —  i tak  jeśli będzie:

na 1 kg. patok i 1 litr wody 3= dwójniak
na 1 ,, „ 2  ,, ,, =3 trójniak
na 1 ,, , , 3  ,, ,, 3= czwórniak

albo inaczej, np,:
na 30 kg. patoki 30 litrów wody =  dwójniak
na 30 ,, „ 60 ,, ,, 3= trójniak
na 30 ,, ,, 90 ,, ,, 3= czwórniak

A  zatem po uwarzeniu  będzie dw ójn iaka 60 1., trójniaka 
90 1., czw órniaka 120 1. miodu pitnego. D obrzeby  było niejed­
nemu pójść przypatrzeć  się i pom agać s ta rem u dośw iadczo­
nem u pszczelarzowi wtedy, gdy on miód w arzy. W arto  u takiego 
posłużyć i grzeczność mu jaką zrobić, bo się wiele od niego 
nauczyć można, a potem  to u siebie zastosow ać. Gdy nie mamy 
się od kogo nauczyć, róbm y tak: postanów m y sobie np. u w a­
rzyć 120 li trową beczkę czwórniaka. Poniew aż rozpuszczona
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z wodą pa toka  (brzeczka) nie może dochodzić tylko do k o ­
tła. więc aby 120 1. dochodziło do 3U objętości kotła, musimy 
więc mieć kocioł na 160 1. pojemności. Nim wiejemy brzeczkę 
do kotła, rozpuszczajmy owe 30 kg. patoki — można po trosze — 
w 90 1. wody w innem naczyniu i zlewajmy do ko tła  na kuchni. 
Gdy wszystko dobrze wymięszane, rozpalmy pod kotłem  nie­
zbyt silny ogień, ale wolny. Gdy się brzeczka dobrze zagrzeje, 
w staw m y w środek płynu warzechę pionowo i zaznaczmy na 
niej nożem karb , pokąd płyn stoi w kotle przed ugotowaniem, 
bo po ugotowaniu, mimo że będzie 3—4 godzin bezustannie 
wrzał, musi mieć tę samą wysokość, aby nie stracił  nic z p rze­
pisanych 90 1. wody.

Utrzymujemy zatem ciągły wolny ogień pod kotłem  i b a ­
czymy, by płyn ciągle wrzał. Gdy od czasu do czasu silniej 
zawrze, zapieni i chce wykipieć, zalać go trochą zimnej wody. 
G dy  zmierzymy w arzechą i widzimy, że płynu brakuje do ozna­
czonej kreski, dolewamy z drugiego garnka ciepłej wody po 
k re sk ę  i tak  aż do skończenia sycenia. Zbierające się szumowiny 
na powierzchni brzeczki zbieram y tą samą w arzechą do innego 
garnka. Gdy tak  pilnujemy ognia i płynu warzącego, szumu­
jemy i mierzymy, widzimy po 3—4 godzinach, że szumowiny 
przestają  się zbierać. J e s t  to znak, że miód jest uwarzony (usy- 
cony). W tedy  przerw iem y ogień na chwilę i ubieram y nieco 
płynu do szklanki i patrzym y z innymi znawcami pod światło, 
jaki bukiet ma uw arzony miód. Jeśli ma podobieństwo do wina, 
moglibyśmy się już zadowolić. Ale n iektórzy dobierają miodowi 
ciemniejszego koloru przez dodanie odpowiedniej ilości bar­
wicy (szumowin) przecedzonej, a często przypalonym  cukrem 
przyciemnionej. I póty pa trzą  pod światło, oceniając barw ę 
miodu w szklance, aż uznają za odpowiedni. Potem robi się 
p rzypraw ę do miodu. Do czystego, małego, płóciennego wo- 
rzeczka daje się trochę chmielu, goździków, wanilji (tylko nie 
za wiele), cynamonu i t. p., co kto bardziej lubi, zawiązuje się 
dobrze, umocowawszy pod woreczkiem  w yparzony kamyk, 
k tó ry  pociągnie korzenie na dno kotła, u góry zaś wiążemy wo­
reczek  długą tasiemką u ucha kotła. Rozniecamy ogień na nowo 
i jeszcze pół godziny warząc , szumujemy, mierzymy wysokość 
płynu i ciągle mięszamy.

Po tern półgodzinnem zakończeniu gasimy ogień zupełnie, 
wyciągamy woreczek, nak ryw am y kocioł rządkiem  płótnem, 
niech wystygnie tak, abyśmy płynu w argam i dotknąć mogli bez 
poparzenia. Mamy 120 1. czwórniaka. T rzeba  go teraz  zlać do 
jednej lub dwóch dębowych, wyparzonych, czysto w ypłukanych 
beczek, k tó re  ustawiamy w takiem  miejscu, gdzieby mogło być 
22' R., bo tu musi się przez 3— 4 tygodnie odbywać proces 
chemiczny, czyli fermentacja burzliwa1), k tó ra  zaraz się roz-

l ) Gdyby ciepłomierz wskazywał 10—20° R., to zaraz trzeba palie 
w piecu. Gdyby beczki się rozsychały, pobić obręczy.
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pocznie, gdy do miodu w beczce, czy w gąsiorach, wiejemy roz- 
czyn drożdżowy wraz z łupinami rodzynek, które przed trzema 
dniami przygotowaliśmy. Beczki czy gąsiory nie powinny być 
do pełna nalane, ale pod otworem beczki (wronką) powinno 
brakować trochę płynu, a u gąsiorów szyjka i nieco butelki 
powinny być wolne, bo tu będą się zgromadzać piany, gdy 
miód zacznie ,,pracować“, t. j. gdy łakom e drożdże zaczną cu­
kier zjadać, a wydawać alkohol i kwas węglowy.

Gdy przyłożym y ucho do wronki lub do szyjki gąsiorów, 
wyraźnie słyszym y wydobywający się stamtąd szum, co mioao- 
war nazywa szypieniem miodu i cieszym y się, że miód ,,pracuje '. 
Tam grzybki drożdżowe rozkoszują cukrem trzcinowym, gro­
nowym i owocowym, rosną, dojrzewają, rozdzielają się czyli 
mnożą w miljardy i coraz nowe zastępy żarłoków cukru, który 
przetrawiony przemienia się w spirytus kwas węglowy, czyli- 
że się odbywa fermentacja alkoholowa.

T rzeba pamiętać, aby przez cały czas fermentacji było 
w tej izbie, gdzie beczka z miodem leży, 22° R, lub 26° C., bo 
gdyby było goręcej, to grzybki drożdżow e zmarnieją, co również 
by je spotkało, gdyby było mniej niż 22" R. ciepła; nie lubią 
bowiem chłodu i ferm entacja nie udałaby  się nam zupełnie 
i mógłby się miód zepsuć. Dlatego najczęściej w arzą  miód zaraz 
po miodobraniu, kiedy to pszczoły jeszcze coś w polu znajdują 
i do miodosytni na rabunek  tak  się nie pchają.

Co kilka dni w strząsam y gąsiorem lub pokolebiem y beczką, 
aby się płyn poruszał, pomięszał, a burzące  się piany usuwamy. 
Gdy te trochę odejdą, o tw ór u beczek lub gąsiorów zakryw am y 
kaw ałk iem  czystej szmatki. F erm en t odbyw a się teraz  powoli, 
a po 3 lub 4 tygodniach, gdy piany w ypływ ać przestają, widać 
na wierzchu płynu w o tw orze łupki rodzynków, a na spodzie 
jest spora w ars tw a drożdży. Owe drożdże tam  pozostać nie 
mogą; trzeba je s tam tąd  oddalić bo dalszy ich tam  pobyt za­
szkodziłby miodowi. T rzeba zatem  płyn gumowym wężem (wy­
płukanym) ściągnąć do drugiej beczki, osad drożdży i łupki 
z pierwszej wyrzucić, a płyn napow ró t w ten  sam sposób przelać 
do pierwszej beczki czy gąsiora, gdzie te raz  będzie się odby­
wać fermentacja spokojna. Chociaż oddaliliśmy drożdże z mio­
du, jednakowoż wiele ich kom órek  tam  zostało  i będą dalej 
jeszcze cukier spożywały, alkohol i kw as węglowy wytwarzały, 
ale ponieważ kom órek  drożdżowych jest te raz  znacznie mniej, 
proces ten odbywa się powoli, właśnie tak , jak tego druga,, 
spokojna ferm entacja w chłodniejszem już miejscu wymaga. 
Aby zaś n iepotrzebne grzybki innych drożdży i jakiekolwiek 
m ikroby nie dostały  się przez o tw ór beczki do miodu i tegoż 
smaku nie zepsuły, przysposabiąm y sobie szczelnie wchodzący 
w o tw ór czop z korka. W  czopie tym w yw iercam y cienkim świ­
derkiem  dziurkę na wylot. W  tę dziurkę w staw iam y szczelnie- 
ru rk ę  szklaną, której jeden koniec k ró tszy  ma tak  tylko w y -
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staw ać, aby nie maczał się w płynie, dlatego i w tej beczce 
miód nie powinien być nalany na pełno. Drugi koniec rurki ma 
być nad kork iem  zagięty (takie ru rk i kupuje się gotowe w dro- 
guerjach) pod ką tem  ostrym i wciśnięty znowu szczelnie w rurkę 
gumową na 60—80 cm. długą. R urkę  tak ą  także dostanie 
w droguerji. Gdy czop korkow y z ru rk ą  szklaną wciśniemy 
w o tw or beczki i dobrze umocujemy, drugi koniec rurki gumo­
wej wpuścimy do naczynia z wodą tak, by się w niej kilka cm. 
zanurzyło. P rzypa trzm y się teraz. Z gumowej rurki wychodzą 
bańki jakieś do wody i nikną; to kw as węglowy uchodzi, k tóry  
tam  niepotrzebny, a do beczki zaś jest przystęp najzupełniej 
zamknięty. Co kilka dni zmienia się wodę w naczyniu. T ak  niech 
się miód czyści, niech pracuje, nech się klaruje, do reszty fer­
mentuje 3— 4 miesięcy, a naw et niech dojrzewa do drugiego 
miodobrania, t. zn. cały rok.

Gdy się chcemy przekonać, czy miód dojrzał, czy go bez 
obaw y do bu te lek  można zlewać do użycia, ściągnie się wężem 
jedną bu telkę  na próbę i postaw i n ieza tkaną  w ciepłym pokoju. 
Gdy miód do drugiego dnia się nie zburzy i nie straci barwy, 
możemy wszystek  miód ściągnąć do butelek, k tóre  się szczelnie 
korkuje  i smołą lub lakiem oblewa. Gdyby próba okazała coś 
niewyraźnego, niech miód w beczce jeszcze jakiś czas „popra­
cuje", aby dojrzał zupełnie. Ściągnięty w butelki, dobrze za­
korkow any, oznaczony nazw ą i da tą  wark i i ściągnięcia, np. 
,,Czw órniak l ipowy“ z 20/7 1916, śc. 30/7 1917 i uk ładam y na 
półkach  w piwnicy, skąd bierzem y podług potrzeby.

Kto niema czasu w arzyć miodu zaraz po miodobraniu, może 
to robić później, np. gdy leją deszcze, gdy niema innej pilniej­
szej roboty. Może to w szystko w ykonać i w jesieni i w zimie, 
ale musi pilnować, aby izba czy piwnica, gdzie odbywa się 
ferm entacja  burzliwa była ogrzana do 22" R., t. j. musi tam 
umyślnie palić i na ciepłomierz patrzeć, inaczej miód się nie 
uda. Kto ma czem palić, niech syci miód później, po robotach, 
a będzie spokojny, że nie w yw oła napadu. Beczki z miodem 
niech leżą w piwnięy na jakichś progach nad ziemią. Nie po­
winno tam być jarzyn i t. p. wilgotnych ziemiopłodów.

To jest najprostszy i najłatwiejszy sposób w yw arzania 
czw órniaka. Można w arkę  zrobić z mniejszej ilości patoki, np, 
gdy weźmiemy 10 1. pa tok i a wody 30 =  40 1. czwórniaka. Kto 
nabierze w praw y w warzeniu, p rzypraw ianiu  i całem postę­
powaniu słabego miodu i w małej ilości, odważy się potem sy­
cić większe ilości miodu, silne dwójniaki i trójniaki. Ale silne 
miody fermentują i dojrzewają dłużej.

Np. miód królewskim zwany, w yw arza się z czystej lipowej 
patoki, pół na pół z wodą. Prócz chmielu nie dodaje się żadnej 
przypraw y. Postępuje się tak  samo, fermentuje dłużej, dok ład ­
niej, a potem  zamiast do flaszek zlać do 5 litrowych, k i lka ­
kro tn ie  s iarkow anych i w yparzanych  dębowych antałków, k tó re
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nim wyleją z siebie na stół kró lew ski czy książęcy złocisto- 
bursztynowe wonne strugi zawiesistej małmazji, muszą spoczy­
wać i pracow ać w chłodnej piwnicy 10— 12 lat. P rzed  w szyst­
kimi powinien się pasiecznik z rodziną nacieszyć widokiem 
i smakiem swego wyrobu, aby wiedział co ma, co to w arta ,  
czem godnego gościa przyjmuje, co komu w podarunku  posyła, 
lub aby wiedział, po czemu ma za an ta łek  żądać.

W  ten sam sposób sycony miód na 10 1. lipowej patoki 
20 1. wody (trójniak) już po dwóch latach jest doskonały, ale 
am dłużej leży w an ta łkach  czy butelkach, jest lepszy i droższy.

Miód kasztelański warzy się z różnej patoki, ale s tosunek 
fest odwrotny, bo daje się np. 20 1. patoki, a 10 1. wody, t. j. 
dwie części miodu na 1 1. wody i gotuje się, aż po odszumowaniu 
będzie 30 litrów płynu. Jak o  p rzypraw ę daje się na 30 litrów 
brzeczki 30 gramów szyszek chmielu, 1 s trączek  wanilji, 1 se­
ler wielkości pięści, lub zamiast selera  30 gramów liści se le ro ­
wych. Po wyferm entow aniu  burzliwem przelewka się do innej 
beczki czy gąsiora, k tórych  otw ór nakryw a się poduszeczką 
z piasku, przez k tó ry  podczas fermentacji spokojnej uchodzi 
kw as węglowy, co musi trw ać dw a lata, poczem dopiero ściąga 
się do butelek, oblawszy szczelnie zakorkow ane  szyjki smołą. 
Miód ten tak  dojrzewa w chłodnej piwnicy 10 lat. J e s t  to miód 
bardzo ciężki, bardzo słodki, ale w miarę starości jest mniej 
słodki, a coraz silniejszy i działanie jego, jako lekarskie , coraz 
skuteczniejsze.

Miód kapucyński syci się podobnie jak królew ski — pół 
p a tok i i pół wody, np. 20 1. miodu i 20 1. wody. P rzypraw a: 20 gr. 
chmielu, 10 gr. rozdrobionej m uszkatowej gałki i 10 gr. imbiru. 
Dalsze postępowanie jak przy kasztelańskim.

Bernardyński miód jest to trójniak. P rzypraw a: na 100 li­
trów wrzącej brzeczki daje się 50 gr. chmielu, 20 gr. fjołkowego 
korzenia i dwie krople  prawdziwego olejku różanego, albo też 
50 gr. listków kw iatu  róży suszonych lub świeżych, albo 10 gr. 
konfitur różanych.

Trójniak ten w rok po skończonej fermentacji zdatny do 
użycia. W  pierwszych la tach jest słodki, w miarę starzenia  się 
mniej słodki, ale coraż lepszy, wytrawniejszy; można go t rz y ­
mać bardzo długie lata, a wtedy zwie się dębniakiem.

Jes t  to najodpowiedniejszy miód pitny do powszechnego 
użycia i godny polecenia, jako w ytw ór domowego przemysłu 
polskiego.

Miód polski robi się z brzeczki tró jn iaka lipowej lub a k a ­
cjowej patoki, albo obydwu po połowie. P rzypraw a: na 100 l i ­
trów  płynu 500 gr. jagód czarnych porzeczek, 100 gr. chmielu, 
albo 10 gr. korzenia kozłowego. Chmielu można nie daw ać. 
Ferm entacja ,  spuszczanie i przechow yw anie jak poprzednio.

Miód kopowiec (kopiec) robi się z barw icy (zebranych przy  
poprzednich w arkach  szumowin). Zebrane i usk ładane szumu-
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winy przecedza się przez czystą płócienną szm atkę i w arzy się 
na nowo, znacznie krócej, i zlewa do beczki. P rzypraw a: na 
100 litrów barw icy  kraje się 3 cytryny, 2 pom arańcze i wrzuca 
do beczki, gdzie ma się odbyć fermentacja . Kawałeczki cytryn 
i pom arańcz pozostają w miodzie aż do ściągania go w an tałk i 
lub butelki.

Są jeszcze różne sposoby przypraw iania  miodów. Co inny 
pasiecznik, ma coraz lepsze recepty , ale brodaci miodowarzy 
w miastach i m iasteczkach mają najlepsze recepty , bo u nich 
za miesiąc po uwarzeniu  różnych słodkich chlapów jest miód 
gotowy i do picia dojrzały. Ludziska, nasi mieszczanie i przed- 
mieszczanie codzień wieczorem  na te ,,miody“ chadzają, piją, 
mlaskają i płacą, „Miody" te  nie psują się, bo mają zbyt szybki, 
zresztą tacy miodni przem ysłow cy mają i na to różne sposoby.

Nasz pszczelarz jednak, sycąc miody na sprzedaż, nigdy 
nie powinien uciekać się do różnych sposobów szybkiej fer­
mentacji i nie powinien w yrabiać  ladajakiego napoju, bo nic 
wiele się tern wzbogaci, a szkodzi sławie polskiego przemysłu 
rnłodosytnictwa. Raczej staw iać wyższe ceny za jednoroczny 
przynajmniej miód, niż sprzedaw ać taniej n iewyferm entowany, 
niewyrobiony, niewytrzym ały  napój.

W  starem, 3-tomowem dziele Lubienieckiego są opisane 
bardzo dokładnie w yroby różnych miodów i sposoby obcho­
dzenia się z nimi i przechow yw ania  tychże. Ten podręcznik 
podaje tylko prosty  sposób, jak gospodarz wiejski ma postąpić, 
aby sobie trochę napoju leczniczego uwarzyć, aby wieczorem, 
siadłszy po robocie nad książką czy gazetką, pokrzepił się owo­
cem swej pracy, aby nie chodził na „moralne nauki" do Mendla, 
Icka, aby ten polski gospodarz miał czem przyjąć zacnego go­
ścia, by się powrócił ten  p iękny starosłowiański zwyczaj: „Gość 
w dom, Bóg w dom", —  zresztą  i na to, aby ten pracowity 
pszczelarz i za pitny miód pociągnął nieco grosza, szczególnie 
gdy jest w takiej okolicy, że ma dobre miodobranie, a nie 
może patoki odpowiednio sprzedać.

A by żona gospodarza-pszczelarza miała co gościowi podać 
do miodu zagryść, podam tu k ró tko , jak się robi piernik polski.

Sławne były pierniki polskie za daw nych czasów, a naj­
większą wziętością cieszył się piernik toruński. Pierniki w y ra ­
biano praw ie w każdym domu, przy k tórym  stała  pasieka i po­
daw ano go przy miodzie. P iern ik  ma własności lekarsk ie tak 
samo jak i miód, jeśli jest robiony na lipowym lub akacjowym 
miodzie. Ponieważ nie wszędzie są lipy i akacje, za to okolica 
obfituje we wrzosy i spadź, używają tam tych gatunków  patoki 
na wyrób p ierników i sycą miody lichsze, a pszczołom każą 
zimować na cukrze, albowiem miód wrzosowy i spadziowy w y­
wołuje u zimujących pszczół biegunkę.

W  miastach wyrabiają handlarze  piernik na najlichszym 
gatunku cukru  (odpadkach).
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Porządna gospodyni polska robi piernik tak: Bierze pół 
litra lipowego lub akacjowego miodu na kam ienną miskę. Jeśli 
pa toka  skrystalizowana, grzeje się ją, aż się rozpłynie. Miód ten 
rozrab ia  z dwiema łyżkami masła i trze drew nianą łyżką póty, 
aż zbieleje. Potem  wbije w to 4 całe jaja, wsypie pół szklanki 
miałkiego cukru. Dosypie 2 szklanki mąki żytniej (pytlowanej) 
i 2 szklanki pszennej białej. Dla zapachu doda szczyptę m ielo­
nych gwoździków i cynamonu, szczyptę u tarte j skórki cy t ry ­
nowej lub pomarańczow ej, 3 łyżki sody aptecznej i to wszystko 
razem  dobrze wymięsza i mięsi łyżką póty, aż ciasto będzie tak  
tęgie, że łyżka sama w niem stanie. Gdyby ciasto okazało  się 
za rzadkie, dosypać mąki i znów mięszać, aż będzie tak  tęgie, 
jak ciasto na chleb razowy. Ciasto to włożyć na czystą, masłem 
w ysm arow aną blachę, nożem rozciągnąć i wstawić do pieca 
po chlebie na trzy kw andranse  i zaglądać, by się ciasto nie 
spaliło,

Z tych składow ych części będzie “piernik na zwykłej b la ­
sze (brytfance) do połowy wysokości blachy. Ktoby chciał mieć 
wysokie ciasto na tej samej blasze, niech da wszystkiego dwa 
razy większe porcje, a za tem  1 litr miodu, 8 jaj i t. d., wszyst­
kiego dwa razy więcej i musi się piec 1 godzinę. Chcąc w y ­
dobyć miodownik z blachy po upieczeniu, przysposabia się d e ­
skę, nak ry tą  papierem , odw raca blachę do góry dnem nad ową 
deską, trąci się lekko w blachę i piernik wypadnie. Na owej 
desce wynosi się piernik do chłodnej spiżarni, aby tylko nie 
w wilgotne miejsce. I tam  leży aż do użycia. Kraje się w tedy 
w dowolne małe kaw ałeczki (kwadraciki, rom by i t. p.) i po­
daje gościom na weselu, chrzcinach, na kolędzie przy miodzie..

M atki młode! Żebyście W y wiedziały, jak zdrowym, po­
żywnym, lekkostraw nym  jest miodownik dla małych dzieci 
i W aszych podeszłych rodziców i dziadków, Miodownik o dpę­
dza i leczy wiele chorób.

A  w wigilję Bożego Narodzenia jak do b ra  jaglana kasza 
(tajona) z ta rtym  piernikiem. W  W ielką Sobotę żony pszcze­
larzy zanoszą piernik wraz z chlebem do święcenia.

Piernik panieński. K w aterkę  lipowego lub akacjowego 
miodu, 62 dkg. pszennej mąki, 20 dkg. cukru miałkiego, 8— 10 
dkg. masła, 2 całe jaja, półtorej łyżeczki (od kawy) aptecznej 
sody, wszystko to razem  dobrze i długo wymiesić na stolnicy,, 
a potem postępuje się jak przy m iodowniku polskim.

Całuski w yrabia się z tego samego ciasta, a mianowicie, 
gdy powyżej opisane ciasto jest już gotowe, b ierze się po odro­
binie ze stolnicy na dłoń i u rab ia  malutkie , okrągłe ciastka, 
jak gumułki, uk łada na wysm arow aną masłem blachę, ale tak, 
aby  jedno ciasto nie do tykało  drugiego. W staw ia  się do pieca 
po chlebie na 20 minut; zresztą  zależy od gorąca pieca. Gdy 
piec bardzo gorący, up ieką  się za kw andrans. W szystkie te: 
pierniki są lepsze i kruchsze, im dłużej na gościa czekają
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Miód domowy. Podam y tu jeszcze łatwiejszy sposób w y­
rab ian ia  miodu w mniejszej ilości, wiernie, jak warzył sobie 
ks. M. Lityński.

„M ożemy miód gotować słabszy i mocniejszy. Mocniejszy 
dłużej da się trzym ać. Najlepiej robić miód średni, tak  zwany 
trójniak, gdzie na 1 litr miodu patoki daje się 2 litry wody 
ciepłej. Ciepłą wodę dajemy dlatego, bo w ciepłej łatwiej się 
pa toka  rozpuszcza. T rzeba  więc mieć wodę ciepłą, naprzód 
przegotow aną, nim przystąpim y do gotowania miodu. Trzeba 
mieć na  kuchni pod ręk ą  i wodę zimną i kilka czystych, w y p a­
rzonych baniaków , najlepiej pobielanych lub polewanych.. 
W  czysty pobielany baniak  żelazny lub blaszany wlewamy 
jedną część miodu, a dwie części ciepłej wody (np. 10 litrów 
miodu, a 20 litrów wody) tak , żeby ta  mieszanina zajęła połowę 
baniaka, albo i trochę więcej. Potem  mierzymy poprzód przy- 
sposobionem wiosełkiem (kopystką), pokąd jest ta syta (t. j. 
ten miód rozcieńczony wodą), znaczymy na wiośle i mięszamy 
dobrze, żeby miód rozpuścił się zupełnie i dolewamy jeszcze 
ciepłej wody tyle, żeby syta zajęła 3U baniaka. S tawiam y ów 
baniak na kuchni, podsypawszy pod garnek popiołu, aby się 
miód nie przypalił  podczas warzenia. I palimy pod garnkiem 
wolny ogień; sy ta  zaczyna w rzeć i od chwili, kiedy zacznie 
kipieć, ma tak  wrzeć 3— 4 godziny. Miód ten  ma cały czas 
lekko kipieć, ciągle t rzeba  wiosłem mieszać, by się nie p rzy­
palił, a zbierające się na w ierzchu szumowiny zbieram y jakiem 
sitkiem (lepiej dz iu rkow aną Warzechą) do jakiego naczynia. 
(Gdy te szumowiny się ustoją, można przy drugiej w arce ten. 
czysty p łyn wlać jako czystą wodę). Do w rzącego miodu do­
lewamy często wrzącej wody, bo przy wrzeniu paruje, a przy 
końcu gotow ania ma być tyle w baniaku, ile było przed w a­
rzeniem, t. j. po ten znak na kopystce. Gdyby syta  wybiegała, 
dolać po trosze zimnej wody i mieszać dobrze, a ogień nieco 
przytłumić. Gdy po 3— 4 godzinach szumowiny już się nie zbie­
rają i gdy wziąwszy nieco miodu do ogrzanej szklanki i po­
patrzyw szy  pod światło, jest płyn jasny i czysty, mierzy się 
wiosłem, czy syta zajmuje w garnku tyle miejsca, ileśmy jej 
na począ tku  mieli. Jeśli jest znacznie więcej, to jeszcze gotu­
jemy, dopokąd  nie będzie po znak  na wiośle, a właściwie nieco 
nad ten  znak. Gdy jest niżej znaku, dolewamy jeszcze gorącej 
wody ponad znak  i gotujemy chwilę, potem  mierzymy, by było 
gotującego płynu trochę ponad  znak, odstawiam y na ziemię 
i zlew am y płyn do przygotow anych  czystych, polew anych garn­
ków, aby płyn wychłódł. G dybyśm y więcej miodu nie warzyli, 
może i w tym samym ban iaku  stygnąć, a po wystygnięciu zle­
wamy do czystej 35 litrowej beczki. Na 30 1. miodu musi być 
beczułeczka większa, aby miód nie przelew ał się, gdy będzie 
przechodził fermentację burzliwą. Beczułkę z tym miodem k ła ­
dziemy na podkładach w pokoju, w którym  musi być 15— 16° R.„
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a  zatem  musimy tam powiesić ciepłomierz. Ta c iep ło ta  musi 
być 4—5 dni, gdyż przy niższej lub wyższej ciepłocie mógłby 
się miód zepsuć. Żeby miód w beczce mógł fe rm entow ać p r ę ­
dzej, trzeba do beczki 100 litrowej miodu dać 20 gram ów  d roż­
dży, rozpuszczonych w ciepłej wodzie (w garnuszku). Drożdże 
te wlewa się do syiy przez szpunt, przez gęstą organtynę. 
O rgantyna powinna być przedtem  we wrzącej wodzie w y p a ­
rzona, w yprana. Przez tę organtynę przelewa się sytę (letnią) 
do beczki, w której miód ma fermentować. Jeśli  na 100 litrów 
miodu, względnie syty, ma być 20 gramów drożdży, to na 30 
litrów 7 gramów. Więc rozpuścimy tyle drożdży i do beczki 
z sytą przecedzimy. Jeśli  ów miód ma być kuracyjnym , to na 
każdy 1 litr miodu bierzem y 1— 3 gramy chmielu; zależy to ód 
tego, jaki chcemy mieć miód, słodszy lub mniej słodki. Im więcej 
dam y chmielu, tern miód po kilku latach będzie silniejszym. 
Chmiel ów gotujemy osobno w garnku, potem cedzimy, dusimy 
i w lew am y do syty w beczułce. Na owe 30 litrów syty k o ­
niecznie musimy jeszcze dać 7 gramów winnego kw asku  (do­
stanie w droguerji), rozpuszczonego w ciepłej sycie (nie wodzie). 
Teraz  p rzykryw am y o tw ór w beczce (leżącej) organtyną. Gdy 
po 3—4 dniach miód zacznie dobrze ferm entować, to trzeba  
o tw ór beczki za tkać  czystą w a tą  i tak  niech fermentuje 2—3 
miesiące, z początku  przez 5 dni przy 16" R., później może być 
14" R.

Kto chce być pewnym czystości i dobrej fermentacji m io­
du — co jest najważniejsze — to niech zrobi tak . Po 4 dniach 
ferm entow ania przez organtynę, za tkać  o tw ór w beczce k o r ­
kiem fermentacyjnym, t. j. takim, w k tórym  wywierciliśmy już 
przedtem  dziurkę. W tę dziurkę wsuwamy ru rkę  szklaną, pod 
ką tem  prostym  zagiętą. T aką  ru rkę  dostanie także  w droguerji. 
Ową ru rkę  wsuwamy w korek  tak, aby w ew nątrz  beczki była 
równo z korkiem, t. j. aby się płynu nie do tykała , a na wierzch 
by w ystaw ała  z 10 cm., a dalej, by się zakrzyw ia ła  do 15 cm. 
lub więcej. Zamiast takiej rurki może być cienki wąż gumowy, 
jakiego używ am y do spuszczania wina. Przez organtynę szlo 
wiele kwasu węglowego, a naw et burzyny. Teraz  przez ru rk ę  
będzie szedł ów gaz w mniejszej ilości, ale ciągle przez 2— 3 m ie­
siące. J a k  to poznamy? Pod ru rkę  zakrzyw ioną podstawimy 
szklankę lub jakie inne naczyńko z wodą, ale tak, by koniec 
rurk i zanurzał się w wodzie, k tó rą  co kilka dni trzeba  odm ie­
niać. I będziemy widzieć, jak na powierzchnię wody ciągle w y­
chodzą bańki i pryskają. T ak  odbywa się fermentacja . Po trzech 
miesiącach takiej fermentacji przy 14" R. miód w beczce p rz e ­
stanie ,,p raco w ać” głośno (szypieć), w tedy  można ów korek  
z ru rk ą  i wodę usunąć, a za tkać  beczkę szczelnie innym k o r ­
kiem. J a k  przed tem  zalakowaliśm y szczelinki koło rurki w k o r ­
ku i koło kórka , by powietrze nie dostaw ało  się do beczki, tak  
i teraz zalakujmy korek  szczelnie. Gdy tak  miód w beczułce
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1— 2 miesiące jeszcze popracuje, przelewam y ów miód z lef 
beczki do innej mniejszej, t. j. do 30 litrowej, na niepełno, albo 
do szklanych czystych gąsiorów na niepełno i znowu zatykam y 
szczelnie. (Nie zawadzi skosztować, barwie się przypatrzeć).
I tak  pozostawiam y w spokoju na podwyższonem miejscu znowu 
kilka miesięcy (około 6). Gdy będziemy mieć czyste butelki, 
korki, lak, możemy po roku  spuszczać do butelek  i powoli 
służy ten miodek do użytku  domowego. Co za lekarstw o w cho­
robach, wynikłych z powodu zaziębienia!

Flaszki z miodem powinny być umieszczone w suchej pi­
wnicy, o ile możności leżąco.

Do tak  przyrządzonego miodu nie powinno się niczego 
więcej dodawać, ale za to można wlać do syty w beczce przed 
fermentacją flaszkę malinowego soku, a po fermentacji flaszkę 
wódki francuskiej, a na 30 litrów syty wypadnie dać małą 
flaszkę soku i 1/s 1. wódki francuskiej lub 1U koniaku.

Ksiądz W incenty  F rączkiew icz z Laszek pod Jarosławiem , 
właściciel większej pasieki, w yrab iał  przez długie lata przed. 
w'ojną nadzwyczaj dobre  miody lekarskie, k tó re  z Galicji roz­
chodziły się daleko po Europie. Cesarz austrjacki Franciszek 
Józef I. innych miodów nie pijał, tylko od ks. Frączkiewicza„ 
Może dlatego tak  długo żył.

Ale ów ks, Frączkiewńcz miał swój sek re t  do wyrabiania 
swych sławnych miodów, a mianowicie ten — przytaczam  tu 
jego słowa z jego listu do mnie pisanego 21 stycznia 1918 r.: 
,,Ja do tego wiele p rzyk ładałem  pracy i czystości, a pilnowałem 
jak oka w głowie. R ecep tę  na sycenie miodu wypisałem sobie 
z dzieła ś. p. Lubienieckiego, chociaż Lubieniecki pisze, że 
miód wyfermentuje w dwóch tygodniach, to się na to nie zga­
dzam, bo u mnie miód fermentuje głośno przez 3 i pół miesiąca 
przy temperaturze 22° R., a po skończonej głośnej fermentacji 
zaczął się klarow ać. T ak  zawsze robiłem, a gdy te rm om etr  spa­
dał do 17u R., już paliłem w piecu, tak, aby była tem p era tu ra  
21— 22" R. w pokoju, gdzie miód fermentował. J a  przeważnie 
syciłem miody dw ójniaki'1.

Miód p rzeferm entow any spuszcza się do mniejszej beczki —  
według pomysłu ks. Lityńskiego —  w ten sposób. Na rurkę 
szklaną, dosyć grubą, 80 cm. długości, nak ładam y (albo do niej 
w kładam y wąż gumowy. Jeśli  beczułki są małe, w tedy rurka 
może być 35 cm. długa i wąż krótszy. Do ru rk i wkładamy 
patyk  tak, aby trochę wszedł do węża i podtrzym yw ał go pod 
kątem. P a tyk  ma 10— 20 cm. z rurk i w ystaw ać. Gdy włożymy 
ru rk ę  do beczki z miodem tym końcem, gdzie p a tyk  wystaje, 
to ru rka  nie dojdzie do boku beczki, a zatem  do drożdży, a na 
drugim końcu jej na patyku  będzie zwisał wąż, k tórego  koniec, 
włożywszy w usta, wyciągnąwszy zeń powietrze, w etknę do 
drugiej beczułki i miód będzie się p rze lew ał z jednej do drugiej 
beczki. T rzeba  uważać, aby się beczka, ani ru rk a  nie ruszała.-
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T rzeba  baczyć, czy się czysty miód leje. Jeżeli  mniejsza beczka 
dopełnia się, a miód cieknie czysty, to można ru rkę  na pa tyku  
spuścić niżej. Gdy się czysty miód do mniejszej beczki nie 
zmieści, można spuścić do flaszek. Jeśli leje się już miód mętny, 
to wiejemy resztk i z beczki do butla i filtrujemy przez p o ­
trójną szarą bibułę w lejku do innego butla. Oczyszczonym 
tym miodem dolew am y beczkę do pełna. Po pew nym  czasie 
można z tej beczki przepuścić ów miód znowu do innej beczki 
i tak  im więcej razy spuścimy, tem  miód będzie czyściejszy, 
silniejszy i lepszy. Gdy spuszczamy miód czy to z beczki do 
beczki, czy do butelek , musi być pogoda i powietrze czyste. 
W  gorący czas nie należy miodu spuszczać do flaszek, bo m o­
głyby popękać. A by kork i nie pleśniały, dobrze jest zalać je 
gorącym spirytusem, albo w ygotow ać we wrzącej wodzie; gdy 
wyschną przed użyciem, nie będą pleśniały.

Jeśli chcemy robić miody owocowe, np. maliniak lub wi- 
śniak, to gotujemy miód dwójniak, t. j. na 10 litrów miodu 
dajemy 10 litrów wody i gotujemy tak  samo, jak trójniak. Ugo­
towaną brzeczkę wlew am y po wystygnięciu do beczki i na 
20 litrów tej brzeczki dajemy 5 litrów soku malinowego, dopiero  
co wygniecionego i będziemy mieć wyborny maliniak.

Albo: na 20 l itrów poprzednio przyrządzonej dw ójniako­
wej brzeczki dać 4 litry czystego soku wiśniowego, gars tkę  
tłuczonych i pół litra całych wiśniowych pestek, a będziemy 
mieć wspania ły  wiśniak.

Rozumie się, dajemy 7 gramów drożdży, 7 dkg. kw asku  
winnego i p rzeprow adzam y fermentację, jak poprzednio. P odo­
bnie robimy agrestniak, porzeczniak, za lewając miodową b rz e ­
czkę sokiem agrestu lub porzeczek  i fermentując, jak pierwej. 
J a k ie  napoje, to niczem wszelkie małmazje. To nie napoje, ale 
zbawienne leki, przedłużające życie. W a r to  miodu naw et kupić 
i leki te dla siebie, czy dla kogo wyrabiać.

WYRÓB JABŁECZNIKA I WIN OWOCOWYCH.
o o o o o o o o o o o o rzed wojną rozwijało się u nas w Polsce sadownictwo

P
8 bardzo pięknie, ale wojna zniszczyła je w n iektórych 
8 okolicach doszczętnie. Jednakow oż  nasz chłop czy 
30000000008 pan, nie załamuje rąk  bezczynnie. Ci, co pozostali, 
oooooooooooo CZy młodzi, czy starzy, tem  gorliwiej odbudowują 
s ta re  sady i zak ładają  nowe. N aw oływ ania  ludzi dobrej woli 

odnoszą skutek . Naród ma wielką siłę w sobie do dalszego roz­
woju i obrony, bo okazuje to naprzód  odbudową gospodarstw  
rolnych, pasiek  i ogrodów. Należy się spodziew ać w n iedale­
kiej przyszłości w Polsce wielkiej ilości owoców i miodu. P o ­
nieważ będzie wiele owoców, użyjemy je więc na dom ow ą p o ­
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trzebę, na powidła i sery owocowe, wysyłkę. Ale ten piękny 
-przemysł dom owy powinniśmy sk ierow ać także  na wyrób ja­
błecznika i win ow ocow ych. A by umożliwić młodszym poko­
leniom sposób wyrabiania tych win, pozwolę sobie podać go 
tak, jak w yrab ia ł  te  wina podług swego doświadczenia Prof. 
Dr. Ciesielski.

,,Wina owocowe można w yrabiać z samych jabłek, albo 
z samych gruszek, albo jabłek, pomięszanych z gruszkami. Im 
szlachetniejszy jest gatunek owocu, tern też lepszem jest wino 
z niego wyrobione. Najlepsze wina są z renet, k tó re  w stanie 
dojrzałym odznaczają się smakiem słodkawym. Najodpow ied­
niejszymi do tego celu są owoce drobne, gdyż te zawierają 
w sobie najwięcej soku, dają najlepszy zapach, bo ciała a rom a­
tyczne i barw nikow e znajdują się głównie w skórce owoców, 
a przy drobniejszych owocach jest stosunek skórki do miąszu 
owocowego znaczniejszy, niż przy  owocach większych.

Kto ma rozm aite  owoce do wyrobu, najlepiej zrobi, gdy 
będzie w yrab ia ł  wina z każdego gatunku owoców osobno. Gdy 
zaś ma owoce kw aśne i słodkie, lepiej zrobi, gdy pomięsza, bo 
wina z samych gruszek są zbyt mdłe i trudno się zczyszczają. 
Dlatego lepiej jest, przysposabiając gruszki na wino, gdy do­
damy trochę  kwaśnych  jabłek, t. j. dwie trzecie jabłek, a jedną 
trzecią gruszek, czyli np. na  100 kg. owoców ma być 66 kg. 
jabłek, a 33 kg. gruszek. Zresztą  można dowoli pomięszać.

W ina można w yrabiać z owoców letnich, jesiennych i zi­
mowych; najlepsze zaś są wina z owoców jesiennych. P o s tę ­
powanie zaś przy wyrobie z tych rodzajów owoców jest przy 
każdym odmienne. I tak: owoce letnie należy zbierać, skoro 
tylko ich ziarnka zaczynają czernieć, a po zebraniu  zaraz roz- 
drobić i sok z nich wycisnąć, letnie bowiem owoce bardzo 
szybko przejrzywają i takie  są do wyrobu win nieodpowiednie, 
bo albo mają sm ak mdły, zaw ierający za mało kwasów, nie 
są trw ałym i i należy je po fermentacji używać (podczas żniwaj, 
a n iek tórzy  piją już podczas ferm entu, chociaż płyn jest mleczny, 
nieprzejrzysty. .

Jesienne owoce zbiera się z drzew  w stanie zupełnie doj­
rzałym, a najlepiej jest, gdy je zaraz  po zebraniu  do wyrobu 
wina użyjemy, gdyby zaś nie było czasu, należy je trzymać 
w miejscu zupełnie chłodnem, nie dusznem, na słomie sze­
roko rozrzucone, a nie w kupkach, gdyż inaczej tracą  na 
wartości.

Zimowych owoców rzadko używ a się na w yrób wina, gdyż 
można je dobrze spieniężyć. Lecz gdybyśmy chcieli lub m u­
sieli z nich robić wino, to należy je zostawić na drzew ach aż 
do mrozów, a zebraw szy je, ułożyć na  słomie, w stożkow atych  
kupkach, w miejscu miernie suchem i miernie ciepłem 10 do 
12° C., a 8° R.) tak  długo, aż nab io rą  właściwego sobie zapachu 
i dopiero w tedy użyć je do w yrobu wina.
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Letnie owoce dojrzewają w sierpniu (rzadko w lipcu), je­
sienne we wrześniu, a zimowe w październiku i po trzebują d łu ­
giego leżenia, aby nabra ły  właściwego sm aku i zapachu.

Z zielonych owoców nie będzie wino miało nigdy pięknego 
złotego koloru, co jest za le tą  win owocowych, dlatego do ta­
kich owoców, robiąc z nich wino, dodaje się owoców silnie 
zabarwionych.

Owoce do wyrobu win muszą być zupełnie zdrowe. Jeśli 
są nadpsute, należy części nadpsute s tarann ie  pow ykraw ać .  
Owoców się nie obmywa, chyba że są zakurzone, zabłocone. 
P rzem arzniętych owoców na wino użyć nie można. Gruszki 
mogą być świeże lub zależałe; dzikie gruszki powinny być 
zależałe.

Na 100 litrów jabłecznika trzeba zwykle od 150— 175 kg. 
jabłek lub 150— 160 kg. gruszek, w m iarę tego, czy owoc jest 
mniej lub więcej soczysty. Sok z jab łek  zaw iera  nieco 
kwasu cytrynow ego i jabłkowego, a sok z gruszek więcej 
garbnika i cukru. Przeciętnie znachodzi się w soku jabłek i gru­
szek na 1000 gramów: 120— 170 gr. cukru, 5 gr, garbnika, 1—2 
gr. kw asów wolnych, 12 gr. połączeń białkow atych, 8—9 gr. 
innych ciał, jak połączeń gumowych i t. d.

Najlepszy jabłecznik wyrabiają we Francji (w Normandji), 
k tó ry  to napój ma tam sławę. Tam do wyrobu jabłecznika uży­
wają *ylko jabłek, biorąc jabłka razem  — słodkie, kw aśne 
i cierpkie. Dlatego, że w naszych glebach owoce zawierają 
mniej cukru, aniżeli w krajach cieplejszych i z tego powodu 
wytw arza się z takich  owoców mniej alkoholu, skutkiem czego 
taki słaby jabłecznik ulega łatwo zepsuciu, radzimy postępo­
wać w następujący sposób:

Owoce, przeznaczone na w yrób wina (obojętne czy same 
jabłka, czy same gruszki lub pomięszane), wsypuje się częściami 
do kadzi lub do beczki i tłucze się p a łk ą  na miazgę. Są umyślne 
na ten cel młynki i tłocznie, w tedy idzie p raca  sporzej. Miaz gę 
tę w kładam y do czystej wanny lub kadzi, a p rzykryw szy p łó t ­
nem, zostawiamy tak  przez 24 godzin, aby się zupełnie ro z ­
miękczyła przez rozpoczynający się ferment.

Następnie bierzemy miazgę częściowo na tłocznię i w y ­
ciskamy sok, co się tylko da. Ten pierw szy sok zlewamy do 
jakiego czystego naczynia, a wytłoczyny kładziemy napow rót 
do kadzi, nalew am y 1/10 część (ich objętości) wody czystej, 
*rozmięszamy i jeszcze tłuczemy, poczem  gnieciemy. Ale drugi 
ów sok zlewamy osobno. Jeśli  miazga ma jeszcze trochę soku, 
to jeszcze wlew am y trochę wody, tłuczem y i znowu gnieciemy 
i robimy to póty, aż będzie wyciekać czysta woda. Te drugie, 
trzecie i dalsze popłuczyny zlew am y razem.

W ten sposób uzyskam y pew ną ilość czystego soku z po­
płuczynami pierwszemi, a osobno popłuczyny drugie i t. d., 
także  osobno zlane. Teraz  czysty sok pomięszamy z pierwszemi
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popłuczynami, ale tak, że przedtem  należy przemierzyć, ile 
litrów ma sam sok, a ile mają popłuczyny pierwsze i dodajemy 
tyle cukru, ile było litrów soku i popłuczyn. Potem  przem ie­
rzymy te drugie popłuczyny i dodajemy jeszcze tyle czystej 
wody, ile było pierwszego soku wraz z cukrem  razem. (Zamiast 
cukru  można dać miodu). Mięszamy to wszystko razezm i zle­
wamy do beczki, celem odbycia fermentacji.

Dla lepszego zrozumienia dajemy tu przykład. Ze 120 li­
trów  soczystych jabłek otrzymaliśmy np. 40 litrów soku i 10 
litrów popłuczyn pierwszych, czyli razem  50 litrów, więc do 
tego dodamy 50 kg. cukru, abo 50 kg. miodu. Nadto mamy np. 
20 litrów drugich popłuczyn, trzecin 15 litrów, t. j. razem 
35 litrów, do tego dodamy 65 litrów czystej wody, zmięszamy 
to wszystko razem, będziemy więc mieć razem 200 litrów płynu 
czyli winnej brzeczki, k tó rą  poddamy teraz  fermentowi.

Jeżeli  mamy wiele owoców, a chcemy mniej dodać miodu 
lub cukru, natenczas przyrządza się brzeczkę winną w ten 
sposób: W ym ierzam y sok razem  z pierwszemi wypłuczynami, 
dodajemy do tego połowę tyle cukru lub miodu; następnie 
przem ierzam y popłuczyny gorsze, t. j. drugie, trzecie i t. d., 
dolewamy do nich tyle wody czystej, ile było soku razem z po ­
płuczynami pierwszemi.

Przykład: Mamy np. 40 litrów czystego soku i 10 litrów 
popłuczyn pierwszych, czyli 50 litrów, prócz tego mamy osobno 
zlanych drugich popłuczyn 15 litrów i trzecich 20 litrów. Do­
damy więc połowę tego, ile było lepszego soku, cukru lub 
miodu, a więc 25 kg. cukru lub 25 kg. miodu, a następnie do 
gorszych popłuczyn dodamy tyle wody, aby razem  było tyle, 
ile było soku lepszego, t. j. do 35 litrów gorszych popłuczyn 
dodamy 15 litrów czystej wody. O trzymam y więc brzeczki win­
nej razem 125 litrów, której będzie: 50 litrów soku lepszego, 
25 kg, cukru, 35 litrów gorszego popłuczynowego soku i 15 li­
trów wody.

Do fermentu trzeba użyć beczki bardzo czystej. Więc naj­
lepiej z koniaku, po czystym spirytusie lub silnem winie, albo 
beczki nowej. Beczki z piwa lub zakw aszone nie mogą być na 
ten cel użyte, bo chociażby je najstaranniej wyczyścił, wino 
w nich zakwaśnieje.

W beczkę fermentacyjną nie nalewa się płynu na pełno, 
ale tylko o tyle, aby brak ło  około 10 cm. do wronki, t. j. do 
otworu, bo płyn przy fermencie się wzburzy i podejdzie w górę. 
Gdyby go było w beczce za wiele, to by w ronką  wypłynął. 
Beczkę ustawia się do fermentu w miejscu takiem , gdzieby cie­
pło ta  wynosiła 12— 15° C., bo w tedy najlepiej płyn fermentuje. 
W  chłodniejszej ciepłocie fermentuje powolniej, w cieplejszej 
zaś prędzej, lecz wino takie, w yferm entow ane w ciepłocie wyż­
szej niż 20° C., jest mniej smaczne. W ronkę  beczki należy n^-
12 m iesięcy w pasiece 21
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kryć czystem płótnem lub przy tyka się lekko woreczkiem  
z płótna, napełnionym piaskiem.

Po IV2 do 3 miesiącach, stosownie do wysokości ciepłoty, 
ferm ent się skończy, a po daszych kilku tygodniach płyn zu ­
pełnie się zczyści. W tedy  zlewa się go do innych czystych b e ­
czek, w których może być już prawie do pełności nalany i z a ­
tyka  się wronkę. Wino jest już teraz gotowe, chodzi tylko 
jeszcze o to, ażeby dojrzało i straciło sm ak i zapach  drożdżo- 
wy, a nabrało  przyjemniejszego.

Następnej wiosny odbędzie wino drugi ferm ent powolny, 
a po skończeniu tegoż można je bez obawy ściągnąć do flaszek 
lub przechować w dobrze za tkanych  beczkach.

Tym sposobem zrobione wino owocowe, w yrów na dobro­
cią węgierskiemu.

BECZKI NA MIODY I WINA OWOCOWE.

aczynia,.w  k tó rych  ma się odbywać ferment, mają być 
bezwzględnie czyste, jakoteż naczynia, w k tó rych  ma 
napój dojrzewać, czy ma być na dłużej p rzechow y­
wanym. Gdyby tam było cokolwiek brudów, pozosta­
łości po kwasach, naczynie takie  jest nieodpowiednie 

i napój w niem się zepsuje. Najstosowniejszemi naczyniami na 
ten  cel są beczki, k tó re  mają w dnie czop do wsadzenia ku rk a  
z pipą, a w środku przeciwległej wronki tak  obszerną wronkę, 
aby  przez nią mogła wejść ręka  ze szczotką przy czyszczeniu 
beczki. Nowe, dębow e beczki są najpewniejsze, ale i te trzeba 
naprzód wypalić, kilka razy w rzącą wodą wyparzyć, przyczem 
w lana woda ma być tam  aż do ostygnięcia. W oda wyciągnie 
z drzew a dębowego garbnik, k tóryby  napojowi nadaw ał nie­
miłego smaku. Parzenie to należy póty pow tarzać , aż wylana 
woda będzie czysta. Beczki po koniaku, rumie, winie (dobrem), 
jeśli mają zapach czysty, alkoholowy, po należytem  wyparzeniu 
mogą być na te napoje użyte. Beczki z takich  napojów, jeśli 
dłuższy czas stały próżne, należy dobrze wysiarkow ać. Jeśli 
z beczek  zalatuje woń octu, pleśni, chociażby najdłużej stały 
próżne, nie mogą być użyte; tu ani w ysiarkow anie nie pomoże. 
Tu najpewniej rozstrzyga węch. Uderzenie dłonią we w ronkę 
wywołuje zaraz  zapach  kwasu.

Beczki po fermencie miodowym lub po winie, jeśli stały 
dłuższy czas próżne, należy nietylko wyparzyć, ale także w y­
siarkow ać. Do tego celu używa się gotowych płatków , moczo­
nych w topiącej się siarce, albo się je robi samemu. P ła tk i te 
przywiązuje się na dość długim druciku, na k tórego  końcu jesi 
p rzym ocow ane naczyńko, aby resztki spalającego się p ła tka  
nie w padały  do beczki. G órny koniec d ru tu  p rzytw ierdza się
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do czopu, przymocowanego do wronki. Gdy się siarka spala, 
ma być czop i w ronka  za tkane. Po spaleniu się siarki za tyka  
się beczkę innym czopem i tak  ma stać beczka przez 24 godzin, 
poczem wypłukuje się beczkę kilka razy. A by kwas siarkowy 
dobrze działał, t. j. aby zabił w beczce wszystkie bakterje, 
grzybki i drożdże, należy spalać siarkę w beczce zaraz po w y­
parzaniu, t. j. aby ściany beczki były w stanie wilgotnym. Do 
•wysiarkowania 100 litrowej beczki trzeba zużyć 3—4 gramów

Ryc. 157. Pasieka p. Józefa Maurera, dyrektora szkoły  pszczelarskiej pań­
stw ow ej w  Białej pod Żywcem —  40 pni różnych system ów . W Niem czech, 
w  Austrji, w  Czechach, Morawji, Szwajcarji bardzo w ielu pszczelarzy trzyma 
pszczo ły  z powodu m ałego ogrodu w tak zw anych pawilonach, t. j. w  bu­

dynku pod dachem i z w ylotam i na w szystk ie strony świata.

pła tka  siarkowego. W  beczkę tak  oczyszczoną za tyka się 
w otw ór czop korkowy, a nie drewniany, aby go przy ściąganiu 
napoju do flaszek można pipą w epchnąć do beczki. Do wronki 
przystosowuje się szczelny czop drewniany.

Tajemnice wyrabiania, poprawiania, u trzym yw ania  miodów 
i win owocowych i przeróżnych  napojów z jagód na miodzie, 
opisał bardzo wyczerpująco Prof, Dr. Ciesielski w „Miodosyt- 
n ictw ie“ (Lwów). P rak ty k ę  i doświadczenie koło u trzym yw a­
nia i czyszczenia beczek na miody, mają miodziarze i winiarze. 
Powiedzieć im tylko, że się im pitny miód sprzeda, a doradza 
wszystko.

Kit do zalepiania beczek z miodem i t. d. Miód, szczególnie 
p a to k a ,  ma tak ą  własność prężności, że nieraz w beczce nie
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widać najmniejszej szczeliny, a przecież ciecze. Są różne środki 
zaradzania, ale podamy tu jeszcze jeden, jaki stary, dośw iad­
czony bartn ik  i miodziarz, Lubieniecki, zaleca: W eź do ce­
brzyka kaw ałek  świeżego, niegaszonego wapna, wielkości topki 
soli; skrop je wodą o tyle tylko, aby się na proch nie rozsypało; 
dodaj teraz tyle świeżego końskiego łajniaku, ile wziąłeś wapna, 
albo i nieco więcej; wymieszaj to dobrze i rozetrzej wałkiem, 
dodawszy małą odrobinkę wody, aby  kit pozostał gęsty, a gdy 
tak postoi z pół godziny, zalepiaj i zacieraj szpary, a pewnie 
miodu nie puszczą. Ten kit, gdy zaschnie, powinien stwardnieć* 
jak kamień, inaczej znać, że źle zrobiony.
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CZĘŚĆ III.

HODOWLA MATEK.

ażdy mniej lub więcej doświadczony pasiecznik wie, 
że dobra matka w pniu, obok innych w arunków  p o ­
myślności rozwoju osady pszczelej jest podstawą, jest 
całą gospodynią, od której przyszłość rodziny, jej d o ­
brobyt i cały dochód z każdego pnia zależy. Niech 

będą w roju obfite zapasy miodu i perhy, niech będzie młoda 
robota, sprzyjający czas, a m atka  s ta ra  lub wadliwa, to ten  pień 
nie wyda roju, ani nie da miodu, bo m atka  mało składa jajek 
na przyszłe legjony robotników. Każde gospodarstwo upada, 
gdv b rak  rąk  do pracy. Dlatego przezorny pasiecznik nie trzym a 
matki w pniu dłużej, niż dwa, a najwyżej trzy  lata. Nie wierzcie 
niektórym  pszczelarzom -barciarzom, że mieli w pniach matki 
po 6 i 10 lat i że były dobre, ale zmieniajcie matki co 2— 3 lata 
w każdym  pniu. Znam pszczelarzy i wy pewnie takich znacie, 
że oni nigdy matki w roju nie widzieli, ale dziwy o niej o p o ­
wiadają. Są między nimi tacy, k tórzy  po 20— 30 lat i więcej 
te same pszczoły w tych samych pniach mają, a nic nie wiedzą, 
jaka w nich i czy jest tam wogóle m atka. Ich to nic nie obchodzi. 
Oni tylko miód podrzynają w jesieni i na wiosnę, gdy rój wyj­
dzie, osadzą znów w innej kłodzie, wcale się o dalszy jego 
rozwój nie troszcząc — i tak  z roku na rok, albo im rojów 
przybywa, albo im wszystko naraz spadnie. A dlaczegóż im 
się przecie  wiedzie? Wiedzie, nie wiedzie. Jeśli w jakiej o k o ­
licy są i żyją barcie bez pomocy człowieka i dają po 5— 10 kg. 
miodu, to znak, że tam jest wiele roślin miododajnych, to znak,, 
że gdyby tam kto postępow ą pasiekę założył i umiejętnie p ro ­
wadził, to nie 5, ale 25—40 kg. miodu byłoby z pnia. Ale niechno 
przyjdzie na takiego barciarza  jeden i drugi rok zły, wszystko 
mu wyginie i więcej pszczół nie będzie hodował, ,,bo mu ktos 
uczynił*1.

U takiego , ,bar tn ika“ wiodą się nieraz pszczoły bez naj­
mniejszego z jego strony wysiłku, bo 1. jest tam  okolica bardzo 
dobra i pnie z roku na rok  mają s tare  zapasy i 2 . p rzyroda 
sama dała pszczołom to, że same mają dbać o zachowanie 
swego rodzaju. Cóż więc rob ią?  A same co pewien czas zmie-
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niają matkę, a ich w łaściciel myśli, że ciągle jest matka ta: 
sama przez 20 i 50 lat. W szak są takie pnie, które ciągle żyją, 
roje i miód wydają, chociaż im tam nikt nie pomaga. Bo zm ie­
niają matkę, a w łaściciel o tern nie wie? A le proszę pamiętać, 
ta rodzinie nie odpowiada, zakładają mateczniki, matkę zmu­
szają do zaczerwienia, a gdy młoda matka wyjdzie i zacznie 
czerwić, pozwalają niedołężnej trochę pożyć — stąd się nieraz 
zdarza, że są dwie matki w pniu —  i albo ją potem na dno 
strącają, gdzie ją pożywią i później tam ginie, albo wprost mor­
dują i trupa przed pień wynoszą, a młoda matka gniazdo od­
nawia, odmładza. Różnie się tam w tej rzeczypospolitej dzieje. 
Trzeba się tylko życiu pszczół przypatrywać, a zobaczycie b a r ­
dzo wiele, bo tu nie wszystko opisane. Ile razy w dobrze pro­
wadzonej pasiece w poszczególnych pniach pszczoły same zm ie­
niają matkę, a w łaściciel o tern nie wie? A le prroszę pamiętać, 
że nie jest to nieugiętem prawem, bo często się zdarza, że ro­
botnice są tak do starej lub niedołężnej matki przywiązane, 
że jej nie zmieniają, chociaż widzą jej lichą gospodarkę, albo 
zmieniły ją w nieodpowiedniej porze, t. j. kiedy trutów jeszcze 
niema i taki jeden, drugi pień stoi w pasiece rok lub dwa i nie 
daje nam dochodu, gdy mu sami nie przyjdziemy z pomocą.

Są stajnie zarodowe trzody chlewnej, bydła rasowego, staj­
nie ogierów, drobiu, królikarnie, hodowle charceńskich kanar­
ków, różnych ras psów itd., ale o stacji doświadczalnej pszczół,
0 hodowli matek pszczelich u nas jakoś cicho. A  przecież .to 
jest w innych krajach już dawno zaprowadzone1). W szak l o  

tak łatwe, a jak wielkie może przynieść korzyści i hodowcy
1 krajowi. J a k  pasiecznikowi czasem trudno o m atk ę?  Ileby 
on za nią dał, gdyby mógł ją tu zaraz dostać? Dawniej taka 
m atka, sprow adzona skądś zdaleka — a nie zawsze dobra —  
kosztow ała  2— 4 koron, dziś dałby niejeden zamiłowany ho­
dowca pszczół 5—6 Złp. za dobrą  m atkę, gdyby ją mógł zaraz 
dostać, gdy potrzebuje. W szyscy nie możemy się bawić w ho­
dowlę m atek, bo na to nie mamy czasu, ale iluż to inwalidów 
wojennych, k tó rzy  obok 10-pniowej pasieki mogą wyhodować 
przez lato 100 i więcej m atek. Niech weźmie za każdą tylko 
5 Złp., a ma 500 Złp. W szak każdy chętnie da te kilka złotych, 
gdy mu pocztą w stosownej k la teczce  m atka  żywa i zdrowa 
przyjdzie. A  gdyby przez zimę przechow ał kilka m atek  w m a­
łych roikach, może na wiosnę dostać po 10 i więcej złotych. 
W szak  dobra m atka  na wiosnę to dobry pień, to cały zysk 
z pnia.

J a k  się wziąć do tego? Chcąc zaprowadzić hodowlę matek, 
musimy sporządzić sobie obok ram ek  długich 48 cm. i małe 
półram ki na 24 cm. długie, a 22 7 cm. szerokie, t. j. półramki:

1) Przy szkole pszczelarskiej w  Białej koło B ielska w roku 1922 miały 
pow stać takie stacje i hodow le matek.

http://rcin.org.pl



327

mogą być wiszące lub stojące. Dwie takie  półram ki stanowią 
jednę całą ram kę na 48 cm. i mogą być umieszczone w gniaz­
d ach  po kilka w jednem. Robotnice je zarobią, m atka  zaczerwi 
i będzie w nich wszystko: miód, czerw, jajka, perha, słowem 
w szystko tak, jak w ram kach  długich. Gdy takich plastrów 
m am y dosyć, przysposobimy odpowiedni ul. Może to być zw y­
kły  ul słowiański o wiszących lub stojących półram eczkach, 
ale nie na głębokość 10 ramek, ale na 6 ramek. W  środku ula 
jest s tała  ściana z cienkiej deski, od powały do podłogi. Ponie­
waż ul ma (w świetle) 64 cm. od góry do dołu, a jedna półram ka 
m a 24 cm., więc zmieści się w tym ulu 4 gniazda po 3 półramki. 
Tam, gdzie jest zatwór, zrobimy dwa mniejsze zatwory, każdy 
d la  jednego gniazda, tak  samo z przeciwnej strony dw a za­
tw ory . Będzie zatem  ul ten  miał dwie boczne ściany — mogą 
być z półcalów ek — podłogę i powałę. Zamiast jednego za tw oru  
4 m ałe drzwiczki, przez środek ula z góry na dół przepiórkę 
czyli p rzedziałow ą ściankę i takąż  drugą przepiórkę w poprzek, 
t. j. deseczkę, oddzielającą dw a górne gniazda od dwóch gniazd 
dolnych. W  uliku zmieści się za tem  4 gniazda na 4 matki, z k tó ­
rych  każda będzie mieć tylko 3 półramki. Oczka da się dw a 
(nieco mniejsze) z frontowej ściany, a dwa od tylnej ściany, 
p rzedzielone na 10— 15 cm. szer. deseczkami wzdłuż i w po­
przek . Każdy ulik można pom alować inaczej i matki, w racając 
z oblotu, nie będą błądzić. I mamy w ten sposób w jednym ulu 
cz te ry  małe uliki, jedynie na hodowlę matek.

Można to sobie także inaczej wymyśleć, jak komu dogod­
niej. J ed e n  urządzi sobie ul na ośm takich gniazd w stojącej 
postawie, inny na tyleż w postawie leżącej, ale każde gniazdo 
m a być z własnem za tw orkiem  czy drzwiczkami, z innym w y­
lotem  i inaczej pomalowanym. Jeśli taki wspólny ul będzie 
k sz ta ł tu  podłużnego na ośm gniazd, niechże one mają wyloty 
n a  przemian, np. I. ma na wschód, to gniazdo II. na zachód,
III. na wschód, IV. na zachód i t. d. D aszek wspólny, a każde 
gniazdo może mieć pow ałę o tw ieraną  z góry, W  każdem  gnieź- 
dzie zmieści się wygodnie 3 wiszące półram eczki i mata. Na 
m aty  w tych gniazdach k ładę nacisk. Muszą one być tu zaw sze  
dla u trzym ania ciepła, bo i w lecie są u nas nagłe zmiany.

A  zatem  każda taka  mała zarodnia będzie miała 3 X 3 5  mm., 
więcej 5 cm. mata, więcej 1 cm. gruby snozik tuż za matą, więc 
głębokość każdej zarodni dla matki wynosi 165 mm. czyli 16 cm. 
i 5 mm.; gdy do tego dodam y jeszcze 2 cm. na felc zatw orku, 
to głębokość ulika ma I8V2 cm. Ścianka przedziałowa ma grub. 
1 cm., t. j. razem  około 20 cm., czyli że głębokość dwóch takich 
przeciwległych gniazd razem  ma do 40 cm., a więc praw ie tyle, 
ile ma głębokość zasadniczego ula słowiańskiego. Kto ma spryt, 
może sobie sam zrobić, lub k to  ma pieniądze, może sobie kazać 
zrobić wspólny ul na 8— 10 m atek, jak ryc. 158 wskazuje. Można 
go ta k  urządzić, że będzie się o tw iera ł  z góry, lub każdy ulik
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z osobna od przodu, albo tak  i tak. Każdy za tw orek  inaczej 
pomalowany, inaczej podczas przegry m atek  oznaczony. K o­
sztuje to dosyć wiele, ale dochód być może. Na różne, często 
niepotrzebne rzeczy i przyjemności wydaje się nieraz sto razy 
więcej i jakoś nie bolejemy.

Tu w tym leżaku, czy też wspólnym na ten  cel stojaku, 
poprzeczne ścianki (przepiórki) mają być tak  zrobione, aby

Ryc. 158. Uliki dla hodowli matek, jako w spólny ul.

je w razie po trzeby można wyjąć, a wstawić odpowiedni k a w a ­
łek gęstej siatki, a to na to, aby gdy przyjdzie po skończonej 
hodowli muchę łączyć na jedno gniazdo, by ona nabra ła  przez 
czas niejaki (2— 3 dni) jednakiego zapachu. Atoli, gdybym tak ie 
m atki we wrześniu np. jeszcze miał — czasem i w październiku 

ł zapładniają się jeszcze — i nie sprzedał, to mogę je jako zap a ­
sowe na tych trzech ram kach  — otuliwszy dobrze  —  do wiosny 
zimować. Gdybym owych przedziałowych ścianek wyjmować 
nie chciał czy nie mógł, to w każdym  razie powinny one mieć 
wycięty 1 dm.'* i zabezpieczony gęstą siatką, abym, gdy będę 
chciał, odetkał ów 1 dm.2, a sąsiadujące gniazda nabiorą  jednego 
zapachu i połączone z jedną matką, ścinać się nie będą. Późną 
jesienią mogę więc z takiego wspólnego ośmgniazdowego zrobić
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jeden pień, albo zimują każdy ze swoją matką osobno, a ciepło  
im będzie, bo jeden drugiego grzeje.

Można mieć także na powyższy cel umyślnie sporządzone 
małe skrzyneczki na półramki, jak małe uliki pojedyncze, ale 
z wymiarami ula słowiańskiego wszerz, aby półramki, wyjęte 
z młodą muchą i t. d. z pni silnych, tu postawić czy zawiesić 
się dały.

c....:oooooog ocio w ię m atek  rozpoczynamy, gdy mamy w pniach

H,
°3O

COCO9 0 0 0 0 0 0 0

POSTĘPOW ANIE OGÓLNE.

I.

cz
pełno muchy i dojrzałe latające tru ty . (Tych można 
wziąć naprzód z sąsiedniej wsi z dobrych, miodnych, 

00000003 łagodnych pni w postaci jajek, czerwiu lub gotowych 
tak  przynieść, aby się w drodze nie zaziębiły lub nie 

udusiły). Dziesięć dni przed zakładaniem  gniazd do hodowli m a­
tek, chw ytam y w jednym lub kilku pniach m atki (zwłaszcza 
3-letnie) i robimy z niemi, co się nam podoba. Następstw em  
tego są w tym lub w tych pniach liczne mateczniki. Gdy te 
są już zasklepione (szczególnie na półramkach), otwieram  bądź 
k tó ry  silny pień w południe, kiedy to starej muchy najwięcej 
w polu, pozw alam  się pszczołom nassać miodu dowoli i zmiotę 
młodą muchę z jednej pó łram ki do skrzyneczki (22 cm. sze:., 
a 30— 40 cm. dług.), w której jest p las te rek  miodu lub susz, 
zalany tłustą  sytą. Dno owej skrzyneczki ma 1 dm.2 gęstej siatki, 
po bokach  dna 5 cm. grub, przybite listewki, aby dochodziło 
powietrze. W  nakryw ce także 1 dm.2 gęste siatki. W tę skrzy­
neczkę nazm iatam  z 2—3 pni młodej muchy (białej) tyle, ile 
było na 2—3 półram kach i stawiam  roik ten zamknięty  gdzieś 
w ciemnem miejscu. Pszczoły przebywając tak  dwa dni, za ­
pomną o swem starem  miejscu macierzystem, chociażby tam 
i lotna m ucha się znajdowała, a gdy za dwa dni wpuszczę je 
do takiego małego gniazda, gdzie przedtem  umieściłem jednę 
półram kę z miodem i perhą, jednę z kry tym  czerwiem, a jednę 
próżną (rozumie się pszczelnej roboty), gdy na jednej z tych 
ram ek będą jajka albo gotowy dojrzewający m atecznik, chętnie 
się tu osiedlą, m atkę wygrzeją, k tó ra  piątego lub siódmego dnia 
do przegry  wyleci, a trzeciego dnia jajka sk ładać będzie. M atkę 
taką, jako cenną już, albo sprzedaję, albo używ am jej podług 
potrzeby. W  ten sposób mogę co 20— 30 dni w każdym  3 ra- 
m eczkowym  uliku wyhodować jedną doborow ą m atkę i dawać 
gotowe pniom, którym  postanow iłem  m atki zmienić. Każdemu 
osieroconem u pniowi daje się w kró tk im  czasie po usunięciu 
m atki starej (2—5 dni, a najwcześniej 24 godzin po starej) matkę
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inną, ale w kla teczce  u góry plastrów i w środek gniazda p rz y -  
szpilam, aby dobrze przeszła zapachem  pnia. Na drugi dzień 
po zadaniu m atk i (po 24 godz.) można w k la teczce  zasuw kę 
wyjąć, a o tw ór zalepić p las te rk iem  miodu z woskiem, k tó ry  
robotnice wygryzą i powoli m a tk a  na p lastry  wyjdzie.

Gdy pszczoły dłuższy czas są za m atką  stęsknione, a niema 
jeszcze bolszewiczki-trutówki, przyjmą zadaną m atkę z rado­
ścią, k tó rą  wesołym, głośnym szumem objawią, okazując jej 
zarazem  uszanowanie w ten  sposób, że 30—40 robotnic tworzy 
przed  m atką  dosyć duże koło, ku  m atce główkami zw rócone, 
jakby przybyłej pokłon  należny oddawały. T ak  stoją z minutę, 
a następnie jeszcze z większym szumem w głąb gniazda wpro­
wadzają, głaszcząc i karm iąc po drodze. M iałem sposobność- 
to widzieć u siebie trzy razy.

Ale tak  przyjmują tylko m atkę  płodną. Na niepłodną nie 
zważają wcale i tak a  musi się karmić sama, jak zw ykła robot­
nica. Różne zdarzenia dzieją się z matkami. Gdy widzimy przy  
puszczaniu matki, że robotnice na nią uderzają, n iek tóre  naw et 
na  grzbiet jej siadają, chcąc zakłuć, dobrze jest puścić dymu, 
m atkę wziąć i jeszcze w k la teczce  24 godzin potrzymać, do­
dawszy tam  miodu, aby się nim pomazała. Gdy widzimy, że 
robotnice rzuciły  się na m atkę  i k łębkiem  ją otoczyły, jakby 
ją chciały udusić, to najlepiej tak i k łębek  cały zmieść do wody,. 
Tam rozpłyną się i m atkę  można chwycić i do k la tk i  zam knąć.

Zdarza się czasem, że ów mały 3 ram eczkow y rojik nie 
przyjmie podanego m atecznika, ale go zgryzie i zaw artość  w y­
wlecze, to znak, że ów m atecznik  zaw iera ł  niezdrowy płód. 
(zaśniad, zdarzający się u p taków , zw ierząt i u ludzi), z którego 
wogóle nic się nie wylęgnie. Czasem jest zaziębiony, niedo­
grzany, t rzeba  zatem  wprawić inny m atecznik, dobrze, grubo 
wyrzeźbiony, a przyjmą. Mateczniki, k tó re  zadajemy pniom, 
rojom, owym małym rojikom do wygrzania, powinniśmy przed­
tem  prześwietlić w stulonej w t rąb k ę  pod światło dłoni tak., 
jak się bada ptasie jaja. Gdy tam  nic nie widać, ani gąsienicy, 
ani poczwarki, ani dojrzewającej ruszającej się m atki (czasem  
w dłoni k w aka  lub śpiewa), to takiego m atecznika zadawać, 
nie trzeba.

II.

Kto chce mieć m atkę prędko, nie bawi się w żadne pe­
wności, nie przetrzym uje zmiecionej m uchy w skrzynce, ale 
w południe, podczas dobrego pożytku, bierze 2 lub 3 półramki 
albo całe ram ki z młodą obsaną muchą, z 2 lub 3 pni, uważa, 
aby  był miód, perha, jajka, czerw  k ry ty  i n iekry ty  (ale aby nie 
wziął matki), sk łada to małe gniazdo w przysposobiony ulik. 
daje ram kę słodkiej wody, grubą matę, umieszcza to gdzieś 
w pasiece w odosobnionem miejscu, w innym kierunku, na 
drugi dzień daje m atecznik  i za k ilkanaście dni ma młodą.,
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składającą jajka matkę. Rozumie się, że zagląda się do takicłr 
rojików, trzyma się ciepło, podkarmia, by z głodu nie uciekły, 
bada postępy matki, którą się zabiera, a rojik znów po kilku­
nastu dniach ma z zadanego matecznika lub z pozostawionych, 
przez poprzednią matkę jajek znowu matkę nową i tak dalej 
się to powtarza, pokąd tylko są truty.

Ile to w ten sposób można przez maj, czerwiec, lipiec,, 
sierpień, wrzesień, a czasem i październik wyhodować młodych.

Ryc. 159. K lateczka do przesyłki matek.

matek? Powie niejeden: na to trzeba mieć w iele czasu i trzeba 
już tego pilnować. Naturalnie, ale kto chce mieć własne dobo­
rowe matki, kto chce za takie matki sporo pieniędzy, to znaj­
dzie czas. Iluż to Kolegów Nauczycieli po wsiach jest, iluż to 
inwalidów będzie, którzy takie hodowle u siebie zaprowadzić 
by mogli, a ogłosiwszy się w pismach ludowych i rolniczych, 
naszych i zagranicznych, ściągnęliby sobie moc pieniędzy, sła­
wę i wdzięczność kupujących. Takie matki w stosownych kla- 
teczkach, z kilku towarzyszkami umieszczone, w żywność na 
drogę zaopatrzone, mogą iść w daleki świat.

Najodpowiedniejsze na ten  cel są klateczki, zrobione tak.. 
Bierze się kaw ałeczek  ła ty  15— 20 cm. dług., 7 cm. szer., 5 cm. 
grubej. W  7 cm. szerokości w yw ierca się okrągłym  3 cm. świ­
derkiem 3 dziurki tuż obok siebie tak, aby miały z sobą na 
dwie pszczoły połączenie. O tw ory  czyli dołeczki te są dosyć 
głębokie, bo do 4 cm. Dw a dołeczki są dla m atki i tow arzy ­
szek, do trzeciego nak łada  się gęstego miodu z utłuczonym cu-
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krem na pełno, jako pożywienie na drogę. Z przyczółka w y­
wierca się dziurkę, aby tędy puścić matkę do wnętrza. Dziurka 
ta zamyka się blaszką i zabija gwoździkiem. Z obu dłuższych  
boków wycina się podłużne otwory i zabezpiecza drutami. Na 
trzy okrągłe otwory z wierzchu przymocowuje się gęstą siatkę. 
Jest więc dostęp powietrza i pożywienie, tylko wpuścić matkę 
i towarzyszki.

Na wierzchu klateczki przymocować drutem deszczułeczkę  
z adresem, pobranie i napis: Ostrożnie.

Znałem kilku pszczelarzy, którzy jednego dnia, godziny 
nie stracili daremnie, ale w iecznie, to u siebie, to u kogo w pa­
siece, w ogrodzie pracowali, pouczając, to artykuły fachowe 
do pism wysyłali, wywierając dobroczynny wpływ. A le znałem  
i pszczelarzy takich, którzy całemi dniami w swej pasiece do 
góry brzuchem leżeli, samolubnie brzęku pracujących pszczół 
z lubością słuchając, lub miodkiem się podpiwszy, spali i spali, 
nie robiąc nic a nic dla rozpowszechnienia, dla udoskonalenia 
tej tak pięknej gałęzi rolnictwa i przemysłu domowego. Jeśli 
kto sam nie wyrabia uli, ramek i t. d., jeśli nie wyrabia pitnego 
miodu na sprzedaż, to niech przynajmniej drugich zachęca, 

niech pouczy, a już wiele zrobi dla dobra Ojczyzny. Niech na­
sze pieniądze nie idą za granicę za to, co my u siebie tu mieć 
możemy, ale ściągajmy te pieniądze z zagranicy do siebie, bo 
mamy wszelkie po temu warunki.

III.

Najłatwiejszy sposób wyhodow ania sobie m atki jest n a ­
stępujący, Bierze się małe pudełko, ot np. takiej wielkości, 
jakie jest z cygar. Dno tej skrzyneczki ma po bokach  4 cm. 
grub, listwy, aby dochodziło pow ietrze przez siatkę na 1 dm.2 
w dnie przybitą. Ten otw ór zasia tkow any  m a być tak  u rzą­
dzony, aby w każdej chwili można go odpowiednim wycinkiem 
zasunąć. P rzestrzeń  w skrzyneczce dzieli się przegródką  po­
przeczną na dwie części, z k tórych  jedna jest znacznie większa. 
Ta mniejsza część ma ledwie p iątą  część przestrzeni skrzy­
neczki i zapełniona jest zgęstniałym, zcukrza łym  miodem, albo 
twarogiem cukrow ym  (gęsty miód z krystalicznym  ziarnistym 
cukrem  pomięszany). P rzegródka nie dochodzi do brzegów 
skrzyneczki, aby przez nią mogły pszczoły do pożywienia przy­
chodzić. Pożywienia daje się do 60 dkgr. W iększa  przestrzeń 
przeznaczona jest dla maleńkiego rojiku młodych robotnic. Na 
wierzch skrzyneczki przychodzi szczelnie p rzym ykająca  się 
p rzy k ry w k a  czyli wieczko, ła two się podnieść dające. Wieczko 
to ma w środku o tw orek  o P/a cm. średnicy. Z w ewnętrznej 
s trony w ieczka przylepiam y trzy wąziutkie  35 mm. paski węzy 
sztucznej, albo co 1 cm. (10 mm.) paseczki, czyli początk i wos- 
czyny. D ziurka ta w wieczku przychodzi właśnie na jednę
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uliczkę pomiędzy plastram i i za tyka się ją szczelnie korkiem . 
W ylo t (oczko) maleńki, np, 5 cm. długi, a 1 cm. szeroki z ma- 
leńkiem  siodełkiem, jest umieszczony w jednej wąskiej ściance 
tego ulika.

G dy to wszystko jest już przysposobione, otw ieram y ów 
ulik i z k tóregokolw iek  pnia ub ieram y trochę młodej, białej 
muchy, wsypujemy do ulika, zamykam y wieczko, wylot, a od­
suw am y zasuw kę w dnie pod siatką i stawiamy gdzieś na boku 
w  spokojnem  miejscu, np. na ławce w pasiece i t. p., gdzie stoi 
godzinę. Gdybyśmy mieli takich skrzyneczek  więcej i chcieli 
więcej młodych m atek  wyhodować, obm iatam y w południe 
z k ilku pni z każdego po trosze młodej muchy (uważać, by nie 
zmieść matki) do jednej większej skrzyneczki, a gdy się tam 
pomieszają, można niemi potrząść w jeden róg skrzynki, ubiera 
się czerp aczk ą  (chochlą) i wsypuje się do każdej przygotowanej 
skrzyneczki nie większy k łębek  pszczół, jak pięść dorosłego 
człowieka. Gdy rojiki tak  mamy pozamykane, szukamy im teraz 
gotow ych mateczników. Albośmy przed 7—8 dniami w n iek tó ­
rych pniach dwu lub trzyle tn ie  m atki umyślnie na ten cel usu­
nęli i mamy dosyć do w yboru dojrzewających mateczników, albo 
mamy pnie zrojone, k tó re  także mają młode królew ny w ko­
lebkach  na wyjściu. M ateczniki takie  albo musielibyśmy i tak 
zniszczyć, albo wyszłyby nam może niepotrzebne i niepewne, 
często uciekające roje drużaki lub trzeciaki. Aby mateczniki 
te z pożytkiem  spotrzebować, wycinamy ich tyle i najpiękniej­
sze pew ne, ile mamy zamkniętych rojików. W ycina się ostrożnie 
i to z dość dużym kaw ałeczkiem  wosczyny powyżej m atecz­
nika. Wyjmujemy korek  z wieczka i tu tuż pod wieczkiem, 
a raczej na wieczku, w takiej samej wiszącej postawie, jak m a­
tecznik  wisiał w m acierzaku, owym kaw ałeczkiem  wosczyny 
przylepiam y matecznik pomiędzy początkam i i ulik zamykamy. 
A by w owym uliku było ciepło, aby się m atecznik  nie zaziębił, 
p rzykryw am y wieczko skrzyneczki w atą  i t. p. i tak  niech 
skrzyneczka  z rojikiem stoi gdzieś w ciemnem, ale nie w zim­
nem miejscu. Młode robotnice zaraz obsiędą, przy tw ierdzą m a­
tecznik, grzejąc go i za 3— 4 dni wyjdzie młoda królew na. Od- 
jąwszy w 3— 4 dni ostrożnie wieczko, możemy się o tern p rze­
konać, bo wieczko od m atecznika  będzie odgryzione. W tedy  
przysuw am y otwór z siatką w dnie i ustawiam y owe uliki w t a ­
kich miejscach, gdzieby młode m atki mogły odbyć dobrze swój 
oblot. O tw ieram y oczka i uważamy, czy się obloty odbywają. 
Najlepiej takim skrzyneczkom  gdzieś na dachach  uli, na d rze­
wach, ale w o tw artych  miejscach. W ieczka skrzynek  mają nie- 
tylko daszki, ale ciągle jest na nich przy tw ierdzona wata, aby 
w chłodne noce było rojikom ciepło. Po 10 lub więcej dniach 
pod wieczór, kiedy lot muchy ustał, zdejmujemy skrzyneczki, 
podnosimy ostrożnie wieczka, zaglądamy i cóż najczęściej zo­
baczym y? Oto plasterki są praw ie  do dołu wykończone, m atka
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.zaniosła je jajkami, albo już są i gąsieniczki. To jest dowodem, 
że m atka  została zapłodnioną i możemy jej użyć, gdzie nam tego 
wymaga potrzeba.

Ale pam iętać trzeba, że gdyby pożytku nie było, trzeba 
rojiki tak ie  karmić miodową lub cukrzaną  t łustą  sytą, bo in a ­
czej rojik z głodu ucieknie. T rzeba  również pamiętać, aby 
pszczoły z tego ciasnego ulika nie uciekły, bo gdy do dna 
skrzyneczki p las terk i dorobią i gdy m atce  b rak  kom órek do 
sk ładania  jajek, rojik ów wynosi się szukać obszerniejszego m ie­
szkania. Dlatego w skazanem  jest, że gdy taki rojik zabudował 

•całe mieszkanko, aby  p las te rk i wyciąć, niech ciągnie nowe, gdy 
m atk i z niego gdzieindziej użyć nie możemy.

M ałe drużaki, trzeciaki, k tó re  nieraz mimo naszej woli 
mamy, lub gdzieś osiadły, albo same do nas przyleciały, nadają 
się do hodowli m atek  w podobny lub inny sposób, W  małych 
porójkach jest często po kilka m atek .  Przy rojach opisałem, 
jak się tak ie  złączone roje rozdziela. Osadza się w takich m a­
łych gniazdach i mamy potem  m atk i ,,jak znalazł"  do zada­
wania bezmatkom, przechowujemy jako rojiki z m atkam i za- 
pasowemi przez zimę i m atki tak ie  na  wiosnę mają często w ar­
tość całego pnia. Gdy się w hodowli m atek  wprawimy, gdy 
obmyślimy dla takich rojików coraz praktyczniejsze uliki, to 
możemy zaprow adzać tę  hodowlę na w ielką skalę i mieć z tego 
nietylko wielką przyjemność, ale i znaczny dochód.

IV.

W  miesiącu kwietniu  lub maju (zależy od tego, czy jest 
wiosna wcześniejsza lub późniejsza) w yszukujemy sobie dwa 
pnie, znane z miodności i siły, np. pień X. Y. Podkarm iam y je 
sytą, trzym am y ciepło, pobudzając m atk i do obfitego czerw ie­
nia. Uliki, k tó re  na ten  cel przysposobiliśmy w zimie, u s ta ­
wiamy czy zawieszamy tam, gdzie mają przez lato  służyć mio­
d em  matkom, jako gniazda do oblotu. Wyjmuję z nich rameczki 
z wosczyną lub sztuczną węzą i w staw iam  w środek gniazda 
po 3 rameczki, jednę nad drugą różnym pniom. Pnie te ciągle 
podkarm iam y dobrą  sytą z miodu. M atki szybko owe rameczki 
zaczerwią. Po tygodniu do pnia Y. w staw iam y ram eczkę, w k tó ­
rej jest w praw iona wosczyna w połowie pszczelna, w połowie 
tru tow a, ale młoda. Za kilka dni przegląd. Gdy ram eczka  będzie 
miała i czerw  tru tow y i robotnice zaczynają go kryć, wtedy 
wstaw iam y do pnia X. znowu ram eczkę jedną lub dwie z młodą 
pszczelną robotą  w środek gniazda, oba pnie ciągle podkar- 
miając. Zaglądamy co drugi dzień do pnia X. Gdy ram ka jest 
zasiana jajkami, zabieram y ją i k ra jem y ów p las te r  ostrym no­
żykiem na paski tak  wąskie, aby miały dw a szeregi n ienaru­
szonych całych kom órek. W  owych kom órkach  są dw a rzędy 
-świeżo zniesionych jajek. Potem  bierzem y k ilka  ram eczek, k tóre
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'mają pszczelą ro b o tę  tylko do połowy ram ki (albo nalepiamy 
takie kaw ałk i  wosczyny), obrzynam y ją kab łąkow ato  (na pół 
okrągło). W  paskach  wosczyny, gdzie mam dwa szeregi jajek 
w kom órkach, jeden szereg (górny) zniszczę nożykiem, roz to ­
pionym woskiem posmaruję k ab łąk o w aty  p las te rek  i przy le­
piam do niego ów pasek  kom órek  z jajkami. Z owych jajek b ę ­
dziemy mieć mateczniki. A by  te  m ateczniki nie były potem 
za blisko siebie, aby  je było potem  można ła tw o i bez zepsucia 
wyrżnąć, radzimy sobie w ten  sposób, że co trzecie jajko p a ­
tyczkiem zniszczymy lub od dna kom órki oderwiemy.

N astępnie w pniach X. i Y. wyszukujemy m atk i i zam y­
kam y do klatek, wyjmujemy wszystkie ramki, w k tórych  jest 
czerw n iekry ty  lub jajka, a zawieszamy na ich miejsce owe 
rameczki, z p rzy tw ierdzonem i paskami jajek. Niech tak ich  r a ­
m ek np. zmieeści się w środku gniazda dwa; resztę wolnego 
miejsca po wziętych ram kach  wypełniam y ram kam i ze sztuczną 
węzą lub ram kam i zapasowem i i pnie zamykamy. Teraz  w tych 
osieroconych pniach rozpocznie się ła tw a, sztuczna, a pew na 
hodowla matek, bo robotnice, spostrzegłszy b rak  matki, zaraz 
na drugi dzień na  owych paskach  założą mateczniki. Zabrane 
ramki z czerwiem niekry tym  z pni X. Y., rozdaję takim  pniom, 
k tóre mają zamiar się rojić, a my chcemy je od tego pow strzy­
mać. Teraz  owe rameczki, k tó re  przed kilkunastu  dniami d a ­
liśmy różnym pniom do zaczerwienia, a k tó re  to ram ki są 
teraz w ypełnione dojrzałym czerwiem, wyjmuję wraz z g rze­
jącą muchą, w staw iam y do ulików, dodajemy po dwie lub trzy 
warzechy młodej muchy każdem u (2— 3 ram eczki na ulik) i owe 
matki umieszczamy tam w k la tkach  i w  razie po trzeby  p la­
s te rek  miodu lub gęstego syropu, a na drugi dzień puszczamy 
z k la tek  matki. Za 6—8 dni zaglądamy do pni X. Y. i spos trze­
żemy na przytw ierdzonych paskach  po kilka m ateczników  po 
obu s tronach pasków. Przy tej sposobności należy jeszcze przej­
rzeć, czy robotnice nie założyły tam gdzie prócz tych na prze- 
oczonem czerwiu innych mateczników. Jeśli tak, to zniszczyć. 
W 10— 12 dni od włożenia ram eczek  z paskami jajek oglądamy 
mateczniki i najpiękniejsze ostrożnie z kaw ałeczkiem  wosczy­
ny naokoło wycinamy i umieszczamy w przygotow ane M a­
teczki Titoma, do k tórych włożyliśmy po trosze gęstego miodu 
z ziarnistym cukrem  i w staw iam y w środek gniazd pomiędzy 
rozsunięte ramki uli am erykańsk ich  czy słowiańskich i tam 
w gniazdowem cieple wygryzie się każda m atka  z osobna, znaj­
duje pożywienie i jest bezpieczna przed ukłóciem obcych ro ­
botnic i rywalek.

M atki w k la tkach  zabieram  z ulików i oddaję napow ró t ich 
pniom. Dla pewności trzym am y je tam  24 godziny w M atecz­
kach. Owe młode matki w k la tk ach  Titoma po kilku dniach 
zapewnie się wygryzły, przeglądam y i oceniamy ich zdolności 
fizyczne; jeśli k tó ra  ułomna, mała, niszczymy, a doborow e roz­
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dajemy ulikom. Tu się zapładniają, a gdy spełniają swoje p rz e ­
znaczenie należycie, używamy ich według potrzeby. W  m iędzy­
czasie możemy w pniach X. Y. dalej prowadzić drugie po k o ­
lenie m atek  w powyższy sposób i tak  wśród lata, dopóki mamy 
truty, możemy wyhodować sporą ilość doborowych m atek, 
k tó re  umieścimy w swej pasiece po usunięciu nieodpowiednich, 
sprzedajemy po dobrych cenach lub przechowujemy do wiosny 
dla własnej pasieki. W miejscowościach, gdzie blisko niema 
pasieki, można u siebie prowadzić w takiej hodowli k rzyżo­
wanie ras, lub utrzym anie rasy czystej i dochodzić do różnych 
doświadczeń, a przedewszystkiem  do dobrych wyników we 
własnej pasiece.

Przypom ina się daw ać każdem u ulikowi inny znak nad w y­
lotem i prowadzić zapiski, kiedy k tó ry  ulik dostał czerw m a­
tecznik, by obliczyć kiedy m atka ma wyjść do przegry, kiedy 
mają być jajka.

SPOSOBY DO DAW ANIA MATEK.

| XXXX500:>00§ szczoly nie powinny ani doby być bez matki. Im dłu- 
|  1 3  1 żej są w sieroctwie, tern trudniej potem dodaw aną 
§ 1 § m atkę przyjmują. Gdy pasiecznik sieroctwo spo-
g°ooooooooo| strzeże i sieroctwo to trw ało  1—3 dni, to pszczoły 
ooooooooxxw przyjmują płodną m atkę często bez żadnych zabez­
pieczeń. Ale często w tem sieroctwie w yrabiają  się u robotnic 
anarchizm, często już mają karm ioną lepszym pokarm em  obraną 
zw ykłą robotnicę lub takich kilka i w takim  razie trzeba uży­
wać różnych sposobów, by takie  robotnice nie uśmierciły drogo 
zapłaconej, albo przez nas z trudem  wyhodowanej doborowej 
matki. U pór w nieprzyjmowaniu m atek, m ateczników objawia 
się u robotnic najczęściej wtedy, gdy im zedrzem y przez nich 
założone z ich rodzinnego czerwiu mateczniki. Gdy sieroctwo 
pszczół trw a miesiąc, dwa lub dłużej, bardzo trudno jest dodać 
m atkę i trzeba używać różnych sposobów, jeśli nie chcemy 
takiego złączyć.

1, Najprostszy sposób jest, jak przed tem  powiedziano, uży­
cie purchawki, saletry  lub eteru. Tu przyjmują naw et niepłodną 
matkę.

2. Gdy sieroctwo trw a niedawno, najlepiej zrobić tak. 
Zrobić małą trąbkę  z papieru, w ew nątrz  ją wysm arować mio­
dem, m atkę  tam wpuścić, trąbkę  zamknąć, z boku zrobić nie­
znaczną dziurkę, k tó raby  się oddartym  kaw ałeczkiem  papieru 
zamknęła. Całą osm arow ać miodem i zew nątrz  i umieścić 
w gnieździe bezm atka u góry p lastrów  na ram kach, albo na 
wetkniętych w p laster patyczkach. R obotnice zlizują naprzód 
miód z wierzchu trąbki, potem znajdą ową dziurkę i wejdą do
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3. Gdy się spostrzeże b rak  matki, a mamy inną do dodania, 
podkurzam y pszczoły przez oczko —  najlepiej mieszkiem z z a ­
krzyw ioną ru rką  — dymem z macierzanki lub pieprzowej mięty. 
Potem  wpuszcza się m atkę przez oczko, a za nią znów dym. 
Najczęściej się to uda, ale trzeba  przy  tern pamiętać, by nie
12 m iesięcy w pasiece 22

w ew n ą trz  trąbk i.  Tu zlizują miód z t rąbki i miodem powalanej 
matki, z k tó rą  się zaprzyjaźniają, większą dziurkę wygryzają 
w pap ierze  i m atkę  wyprowadzają . Ten sposób udaje się bardzo 
dobrze  po usunięciu nieodpowiedniej matki, lub niedługo po 
s trac ie  dobrej.
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otw ierać  pnia zaraz, ani na drugi dzień, z ciekawości popatrzeć, 
czy m atka  już niesie, bo właśnie nagłe wpuszczenie światła 
i pow ietrza  do pnia sprawi, że robotnice matkę zetną. Można 
otworzyć, ale dopiero na 3 lub 4 dzień. Tyczy się to także 
innego sposobu dodawania matki.

4. Podobnie można postąpić, gdy pień ma trutówkę, ale 
jeszcze stawia fałszywe ,,mateczniki“.

5. W ięksi pszczelarze nie bawią się w żadne ostrożności 
w k la tkach, ale zmiatają obsane pszczoły z ram ek do jakiego 
drewnianego lub blaszanego pudełka, wrzucają tam matkę i za ­
krywszy, wszystko razem sprzewracają, potrząsną, zmięszają 
i napow ró t  do osieroconego pnia wsypują. Za kilka dni zwykle 
widać już jajka.

6. Najpewniejszy środek na uleczenie upartego pnia z tru- 
tów ką jest podsypać mu wieczorem mały porojek.

7. N iek tórzy  wpuszczają m atkę przez szpunt, używając 
dymu z macierzanki.
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OSTATNIE SŁOWO.

azw ałem  ten podręcznik „Dwanaście miesięcy w pa- 
s iece“, aby początkujący i niedoświadczeni pasiecz­
nicy pamiętali, że nie, jak dotąd, dwa razy na rok, 
t. j. na wiosnę i w jesieni o pszczołach sobie przy­
pominali, ale powinno się coś zrobić każdego miesiąca 

i w każdym miesiącu —  jeśli nie częściej —  przynajmniej pniom 
przypatrzeć się godzi.

To, co dotąd Szanowni Czytelnicy w moich rozprawach, 
tu umieszczonych, przeczytali, nie jest wszystkiem , coby można 
o hodowli pszczół i pielęgnowaniu tychże jeszcze powiedzieć. 
Jest to krótkie, treściw e zebranie najpotrzebniejszych rad, bez 
których nie można postępowo i ze skutkiem pszczół hodować 
dla zysku i dla przyjemności w naszym klimacie. W okolicach  
cieplejszych, jak np. W ęgry, w krajach południowych, jak Dal­
macja, W łochy, Afryka, można trzymać pszczoły w ulach inne­
go systemu i na zimę wcale nie zaopatrywać, a brać daleko 
więcej dochodu.

W Zakopanem, w całych Karpatach i we wschodniej Mało- 
polsce, w niedostępnych górach są pasieki dochód przynoszące, 
a ileżby dochodu przyniosły pszczoły, żyjące w okolicach lesi­
stych i równin uprawnych.

Trzeba tylko chcieć, tylko rękę wyciągnąć, a miód i pie­
niądz sam do garnka i do beczki przyjdzie.

Nakreśliłem  te rady i wskazówki nie dla zysku, ale aby 
się rozeszły po wsiach i miasteczkach. Niech ta książka będzie 
w każdej szkole, w każdej chacie, niech zrobi skutek. Niech 
przy każdej szkole, przy każdej plebanji, przy każdym chrze­
ścijańskim dworku i przy każdej chacie stanie pasieka, a będzie 
to dla piszącego największą radością, a własne uczucie, że się 
coś dla podniesienia naszej Ojczyzny zrobi, największą zapłatą.

Kto rady tu zebrane przeczyta raz, drugi i trzeci, pasiekę 
założy, jeszcze potem co miesiąc niech do książeczki zajrzy, 
a gdy mu się będzie dobrze powodzić, gdy te szlachetne stw o­
rzenia polubi, niech innym nabycie pszczół zaleca i rad użycza, 
a także wobec społeczeństw a i wobec kraju zasługę mieć 
będzie.

Naprzód jestem pewny, że gdy starszy pasiecznik pod­
ręcznik ten przeczyta, zarzuci autorowi, że powtarza za często
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to samo. Tak, miałby słusznie, gdyby sądził, że podręcznik tei? 
pisany dla niego tylko, albo w celu jednorazowego p rzeczy ta ­
nia. T ak  nie jest.

Myśl piszącego obejmowała tych wszystkich w pierwszym 
rzędzie przyszłych pasieczników, k tórzy dotąd nimi nie są, ale 
nimi być mogą. Ci, jako uczniowie, potrzebują ciągłego po­
w tarzania, aby im trwale w pamięci utkwiło. Niektórzy dopiero 
w tedy coś zrozumieją, gdy kilka razy to samo przeczytają. 
S tarszy zaś pszczelarz doświadczony nie potrzebuje odrazu 
czytać całej książki, ale przeczyta jakiś dział, a w nim musi 
być to napisane, bo i czynności w pasiece się powtarzają, np. 
wiosna w pasiece podobna do jesieni i odwrotnie, np. podkar- 
mianie, odmładzanie siły i t. p.

Ozdobną winietę okładkową do III. wydania wykonał 
artysta-m alarz , Mistrz Jan Bąkowski, za co jesteśmy mu wielce 
zobowiązani. Do powiększenia i udoskonalenia tego wydania 
przyczynili się moi synowie: W awrzyniec, wielki miłośnik
pszczół i przyrodnik, opracował ze mną przyrodę pszczół, zaś 
Adam, uczeń IV. kursu Państwowej Szkoły Rysunków w W a r ­
szawie, zrobił 50 rysunków do nowych klisz.

Skorzystałem  także z wielu uwag i rad, jakich mi k ry tycy  
i Koledzy-pszczelarze życzliwie udzielili, za co im tu dziękuję.

P ierwsze wydanie niniejszej p racy powstało w roku 1916, 
t. j. wtedy, kiedy nawała wojenna od nas nieco odeszła, a całe 
pszczelnictwo leżało w gruzach i trzeba było je odbudowywać,, 
w ątp iących  zagrzać, dodać im siły i otuchy.

W ydanie I I I .  wychodzi właśnie w roku jubileuszowym,, 
w 50-letnią rocznicę powstania Tow arzystw a Pszczelarsko- 
Ogrodniczego, założenia pisma ,.Bartnik Postępowy" pod r e ­
dakcją ś. p. Prof. Dra Teofila Ciesielskiego i powstanie p ie r­
wszego ula ramkowego, rozbieralnego, słowiańskim zwanego, 
k tóry  właściwie powinien się zwać ulem Dra Ciesielskiego. 
W jesieni 1925 odbędzie we Lwowie Zjazd Pp. Pszczelarzy, ce­
lem uczczenia tego Jubileuszu.

y lu ło r .

j-
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ś. p. Dra Teofila Ciesielskiego, pro!. Uniwersytetu Lwowskiego, 
największego badacza przyrody pszczół i najwięcej zasłużonego 

pszczelarza w Polsce.

P oniew aż Dr. Teofil Ciesielski jest ojcem nowszego pszczel- 
n ic tw a w całej Polsce i dalej w świecie, ponieważ wykształcił 
ogromne zastępy  postępow ych pasieczników i przyrodników, 
ponieważ wpoił w nas zamiłowanie do tak  pięknej gałęzi w ie­
dzy, czem nam życie uprzyjemnił, kraj wzbogacił, a ku  wielkiej 
żałości dnia 9 maja 1916 r. nas na zawsze pożegnał, obow iąz­
kiem naszym i młodych pokoleń przyrodników  i pasieczników 
jest. abyśm y przynajmniej jego życie znali. Uprosiłem przeto 
Czcigodnego P ana  Dra J .  Leciejewskiego, lwowskiego profe­
sora, o napisanie życiorysu zasłużonego męża, za co też tu 
sk ładam  najserdeczniejsze podziękow anie i życiorys N estora 
naszego w tern dziełku zamieszczam.

Ś. p. Prof. Dr. TEOFIL CIESIELSKI.

W  czasie ostatniej wojny straciliśmy wielu ludzi znakom i­
tych. Nie mam tu na myśli poległych na polu walk z orężem 
w ręku, ale mężów uczonych, gorliwych badaczy, k tórzy w p ra ­
cowniach swych, mimo chrzęstu  broni i grzmotu armat, myśleli 
nad rozstrzygnięciem różnych kwestji naukow ych, społecznych 
i przem ysłowych, k tó rzy  stara li  się wiadomości swe zużyć dla 
dobra  publicznego, jak np. Józef Milewski, dyrek to r Banku 
krajow ego i znakomity ekonomista, —  jak filozof Władysław 
W eryho, re d ak to r  ,,Przeglądu filozoficznego*1 w W arszawie.

Do nich należy i ś. p. Dr. Teofil Ciesielski, profesor bo ta­
niki na uniw ersytecie  lwowskim, k tó ry  całe swe życie poświęcił 
pracy dla dobra  ogółu. N iezm ordow any w swej działalności, 
pracował  na polu naukow em , społecznem  i literackiem, p ra ­
cował jako profesor, jako radny  miejski, jako delegat do Rady 
szkolnej krajowej, jako re d a k to r  i w ydaw ca  „Bartnika**, jako 
po pularyza to r  nauki, jako członek różnych tow arzystw  i to 
z tak ą  gorliwością, że często własne in teresy  poświęcał p u ­
blicznym.

Za ciężką jego pracę spo tyka ła  go często niewdzięczność, 
oszczerstw a i niesłuszne zarzuty , ale on nie ustaw ał w swe; 
działalności, w gorliwości dla dobra  powszechnego do końca 
życia, k tó re  stracił jako żołnierz na posterunku, na ka tedrze  
^uniwersytetu.
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Ś. p. Prof. Ciesielski urodził się w Grabowie w Poznań- 
skiem, gdzie ojciec jego był k ierow nikiem  progimnazjum (gim­
nazjum niższego) w 1846 roku. Nauki gimnazjalne pobierał 
w gimnazjum w Ostrowie i Śremie, po których  ukończeniu udał 
się na  un iw ersy te t  w Berlinie, gdzie pozyskał d ok to ra t  filozotji 
i zosta ł  asysten tem  botaniki. Już  jako gimnazjalista był zap a­
lonym miłośnikiem przyrody; już w tenczas zbierał owady, ro ­
śliny, a szczególnie jajka ptasie, k tórych  miał piękny zbiór. To 
też  na uniwersytecie obra ł sobie za przedmiot swych studjów 
nauk i przyrodnicze, a specjalnie botanikę.

J a k o  asystent, zaczął wydaw ać rozpraw y naukow e, k tó re  
zw róciły  na niego uwagę botaników. Ofiarowano mu naw et 
posadę d y rek to ra  ogrodu botanicznego w Oldenburgu, ale jej 
nie przyjął, bo jako dobry  Polak, wolał pracow ać dla własnego 
kraju. Praw ie  w tym samym czasie, t. j. w r. 1872 został powo­
łany  na profesora botaniki na uniwersytecie lwowskim, dokąd 
chętn ie  podążył. Teraz  zaczyna się jego długoletnia, bo 44 lata 
t rw ająca  p raca  profesorska, k tó ra  wydała obfite owoce. Setki 
p rofesorów gimnazjalnych i ap tek a rzy  są jego uczniami i szerzą, 
zw łaszcza pierwsi, dalej wiedzę między młodzieżą. Słuchacze 
jego kochali swego profesora, to też w dzień 26 czerw ca 1897 r., 
w k tó rym  przypadł 25-letni jubileusz profesury ś. p. Prof. Cie­
sielskiego, uczniowie obchodzili uroczyście. Wielu z byłych 
uczniów Szanownego Jub ila ta  przybyło umyślnie w tym celu 
do Lwowa na jego wykład. Kiedy ś. p. Prof. Ciesielski wszedł 
do pięknie ozdobionej sali wykładowej, powitano go rzęsistemi 
oklaskami. Trzech jego uczniów: Dr. Szuchiewicz, panna Ogó­
re k  i p. W róblewski przem aw iało  do niego, podnosząc jego 
zasługi, składając mu życzenia i dziękując za s tarania  około 
kszta łcen ia  słuchaczy i budzenia w nich zamiłowania do przy­
rody. Imieniem Galicyjskiego T ow arzystw a ap teka rzy  p rzem a­
wiał p. Gruszczyński, a imieniem T ow arzystw a pszczelniczego 
p. Lachowicz, kreśląc i wykazując wielkie zasługi na polu 
pszczelnictwa. Oprócz tego wręczyli mu dawni i nowi ucznio­
wie na pam iątkę wspaniałe album z swojemi fotografjami.

Od tego ogólnego uwielbienia s łuchaczy odbija dziwnie 
i charak terystyczn ie  b rak  jakiegokolwiek uznania ze strony 
kolegów zmarłego, a szczególnie wydziału filozoficznego przy 
obchodzie jubileuszu zmarłego. Przynajmniej ,.Kronika U niw er­
sy te tu  Lwowskiego“ , tom I., str. 82, milczy o jakiejkolwiek m a­
nifestacji ze strony un iw ersy te tu  dla jubilata zupełnie. Jużto  
ś. p. Prof, Ciesielski nie cieszył się sympatją. W  ciągu 44-letniej 
profesury  na uniw ersytecie  nie obrano go ani razu rektorem , 
a n aw et dziekanem, co mu się słusznie należało.

W  czasie swej profesury  wydaje ś. p. prof. Ciesielski różne 
rozp raw y  naukowe, jak np. „Wiadomości z nauk  przyrodniczych 
d la  dopełniających kursów  rolniczych", wspólnie z T. Czaj­
kowskim  — 1898. „Zarys botaniki"  — 1899. „W arzywnictwo"
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wspólnie z A. H ergetem  — 1901 (W ydawnictwo Macierzy). 
„Czy teorja Darwina o wrażliwości korzenia  jest p raw dziw ą?"  
(Sprawozdanie X Zjazdu lekarzy  i p rzyrodników polskich we 
Lwowie 1907). „Czy pokarmy, pobrane korzeniami, rozchodzą 
się w błonach tkanki drzewnej, czy w przestw orach  cew po 
roślin ie?1' (Tamże 1907/8). „ Jak  powstaje siła parcia  korzen ia?"  
(Tamże 1907/8) i wiele rozpraw  innych, szczególnie w „B artn i­
ku", o czem pomówimy niżej.

Praca  jego znalazła także uznanie w społeczeństwie na- 
szem. Długie lata piastuje godność radnego miasta i członka 
Rady szkolnej krajowej, jest egzam inatorem  w Komisji dla k a n ­
dydatów  szkół średnich, najpierw prezesem  T ow arzystw a gali­
cyjskiego pszczelniczo-ogrodniczego i członkiem różnych T o ­
w arzystw  naukowych.

Największą jednak zasługę ma zm arły Prof. Ciesielski około 
rozwoju pszczelnictwa w kraju. Niedługo po przybyciu swojem 
do Lwowa zaczął swą pracę na tern polu. Gorliwie zajął się 
badaniem życia pszczół we wszystkich jej szczegółach w sposób 
naukow y i praktyczny. Dwie pasieki, jakie miał, jedna na P o ­
dolu w Chorościu, licząca około 200 pni, i druga mała we 
Lwowie, dostarczały  mu do badań obfitego m aterjału. A  b ad a ­
nia te były bardzo dokładne i skrupula tne , opar te  na różnych 
doświadczeniach. On pierw szy poruszył i wyjaśnił wiele kwestji 
z fizjologji pszczół. T ak  podał np. p ierw szy sposób leczenia 
zgnilca już dawno, podczas gdy ten sam sposób i to nie tak  
dokładny znajduje się w ostatnim (wrześniowym zeszycie pisma 
„Leipziger Bienenzeitung" r. z., podany przez niemieckiego 
p rzyrodnika Dra M aasena. On pierwszy zbadał dokładnie zimo­
wanie pszczół w stebniku. Badania te swoje i doświadczenia 
złożył w znakomitem  swem dziele: Bartnictwo, tom I. Przyroda 
pszczół w r. 1888 (dziś wyczerpany), tom II. G ospodarka  w p a ­
siece 1899. Jes t  to jedna z najlepszych książek o pszczelnictwie 
na świecie, a najlepsza w lite ra turze  słowiańskiej, odnoszącej 
się do tego przedmiotu.

Oprócz tego w ydaw ał od r. 1875 począwszy do wybuchu 
wojny światowej w r. 1914 własnym nak ładem  miesięcznik, po­
święcony pszczelnictwu i ogrodnictwu: Bartnik postępowy,
w którym  pomieścił wiele a r tykułów  tak  treści naukowej, jako 
i praktycznej, odnoszących się pszczelnictwa. Dalej wydaje 
w r. 1908 Miodosytnictwo, tłumaczone na różne języki, między 
innemi i na język bułgarski. Je s t  to najlepsza książka w tym 
rodzaju.

Mamy i przed wydaniem dzieł ś. p. Prof. Dra Ciesielskiego 
u nas dość znaczną lite ra turę  pszczelniczą, że wymienię n ie­
k tó re  dzieła: P. E. Leśniewski: N auka chowu pszczół. W a r ­
szawa 1843. Józef Znamirowski: Pszczelarz polski czyli p rze ­
wodnik prak tyczny  w zajęciach pasiecznych. W arszaw a  1863. 
Józef Męciński: Szkoła pszczelnictwa, Przemyśl 1868. Jan Ra- 
moszyóski: Zasady pszczelnictwa, W arszaw a 1871. Robert Na-
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bielak: Kilka słów o sposobach powiększenia dochodu z p a ­
sieki, Lwów 1874. Ks. Jan Donilowski: Pszczelnictwo p ra k ty ­
czne, W arszaw a 1875 (jako wydanie II. jego: Zasad pszczel- 
nictwa). Karol Grocholski: Podręcznik dla pszczelarzy, Lwów 
1877. K, Lewicki: Pszczelnictwo, W arszaw a 1882. Kazimierz 
Krasicki: Pszczelnictwo, 1883 (wydanie M acierzy Polskiej)
i największe Lubieniecki Juljan: D okładna p rak tyczna  nauka 
dla pasieczników, tomów 3, Lwów 1871— 1872.

O starych dziełach, dziś już przestarzałych, nie wspominam, 
ale żadne z wymienionych prac nie dorównyw a „Bartnictwu**, 
bo żaden z wymienionych au torów  nie był przyrodnikiem za­
wodowym, nie posiadał ani tej wiedzy, ani tego zmysłu b a ­
daw czego i krytycznego, co ś. p. Prof. Ciesielski. Dlatego też 
nietylko nasza prasa, ale i zagraniczna odzywa się zawsze 
z uznaniem o tern dziele, a Rosjanie przetłumaczyli je t rzy­
krotnie na swój język.

Ale Zm arły nie ograniczał swej działalności na polu pszczel- 
nictwa na samo piśmiennictwo, lecz s ta ra ł  się podnieść tę ga- 
łęz gospodarstw a i p raktycznie. Jeździł po prowincji, tworzył 
tam filje lwowskiego T ow arzystw a pszczelniczo-ogrodniczego, 
miewał odczyty o pszczelnictwie, urządzał kursa pszczelnicze, 
uczył w yrobu uli drew nianych i słomianych, urządzał wystawy 
pszczelniczo-ogrodnicze, nie szczędząc ani zdrowia, ani sił, ani 
też pieniędzy dla dobra ogólnego. Służył nadto  każdem u radą, 
czy to ustnie, czy pisemnie, co mu często zabierało  dużo czasu, 
zawsze mu drogiego. Jeżeli  pszczelnictwo w Małopolsce stoi 
wysoko, jest to głównie jego zasługą. To też ogólny żal opano­
wał wszystkich pszczelarzy i ludzi nauki jemu przyjaznych na 
wieść o jego śmierci, k tó ra  p rze rw a ła  nagle pasmo jego życia 
dnia 8 maja 1916 r. Liczny orszak żałobny, k tó ry  wyprowadził 
z domu żałoby sam Przew ielebny nasz A rcypasterz  i M etro ­
polita Ks. Dr. Józef Bilczewski, świadczył o wielkim szacunku, 
jakim go społeczeństwo otaczało.

Nim skończę powyższą w zmiankę o ś. p. Prof. Dr. Cie­
sielskim, muszę jeszcze wspomnieć o ostatniem  jego odkryciu 
naukowem, a tern jest zbadanie i uzasadnienie przyczyn, dla­
czego rodzi się potomstwo męskie lub żeńskie tak  u ludzi, jak 
i u zwierząt. Jes t  to tak  wielkie i tak  ważne odkrycie, że 
skutków  jego dziś naw et przewidzieć nie można. Jak ie  ono 
za sobą pociągnie następstw a, trudno dziś naw et się domyślać. 
Ma ono znaczenie epokow e i za takie  uznała je już po części 
zagranica. Tylko u nas odnoszą się uczeni, czy to z zazdrości, 
czy innych powodów do tego wielkiego odkrycia  sceptycznie. 
Gdyby nie obecna wojna, k tó ra  przeszkodziła uczonym przy ­
rodnikom w dalszem badaniu nad tą kwestją, słyszelibyśmy 
zewszząd pochw ały dla naszego polskiego badacza.®

Za tę dobroczynną i poświęcenia pełną działalność — 
Cześć Jego  pamięci!

Dr. J. Leciejewski.
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Ustawa o leczeniu zgnilca.
Ponieważ dotąd  niema u nas ustaw y o tępieniu zgnilca 

i innych chorób zakaźnych u pszczół, przy taczam y tu rozpo­
rządzenie M inisterstw a roln ictw a austrjackiego z r. 1914.

Rozporządzenie M inisterstwa roln ictw a w porozumieniu 
z M inisterstwem  spraw  w ew nętrznych, sprawiedliwości, skarbu, 
handlu i koleji żelaznych z dnia 18 lipca 1914, o zapobieganiu 
zaraźliwym chorobom czerwia pszczół i ich tępieniu.

Na zasadzie postanow ień § 1, ustęp  2, us taw y z dnia 6-go 
sierpnia 1909, Dz. u. p. Nr. 177 o zapobieganiu zaraźliwym cho­
robom zwierzęcym i ich tępieniu, postanaw ia się co następuje:

§ 1, Zaraźliwe choroby czerwia pszczół zalicza się do cho­
rób zwierzęcych, co do k tórych  istnieje obow iązek donoszenia 
w myśl § 15 ust. z dnia 6 sierpnia 1909, Dz. u. p. Nr. 177; 
do tych teraz  mają zastosowanie postanowienia § 17, ustęp 
1—5 i 7—9 tej ustawy, do tyczące obowiązku donoszenia.

§ 2. Naczelnik gminy jest obowiązany, skoro tylko dowie 
się o wybuchu lub podejrzeniu takiej zarazy, donieść bez­
zwłocznie politycznej władzy powiatowej i podać ilość rzekomo 
chorobą dotkniętych pni pszczół, oznaczając miejsce, gdzie się 
one znajdują.

§ 3. Jeżeli  choroba bardziej się rozszerzyła lub wogóle wy 
stąpiła w sposób groźny, wówczas powinna polityczna władza 
pow iatow a wysłać urzędowego lekarza  weterynaryjnego, celem 
zbadania i celem zarządzenia środków  policyjno-weterynaryj- 
nych. W razie potrzeby  ma polityczna w ładza pow iatow a przy­
dać komisji dla tępienia zarazy również biegłego pasiecznika.

W  razie w ydarzenia się jedynie poszczególnych wypadków, 
może polityczna władza pow iatow a pozostawić naczelnikowi 
gminy zarządzenie i przeprow adzenie  środków policyjno-wete- 
rynaryjnych, przewidzianych w niniejszem rozporządzeniu przy 
współudziale biegłego pasiecznika. Naczelnik gminy winien po­
litycznej władzy powiatowej składać sprawozdanie o wydanych 
zarządzeniach. Aż do dalszego rozporządzenia  należy we wszyst­
kich w ypadkach  plaster  miodu, zaw ierający czerw, chorobliwie 
zmieniony, przesłać do odpowiedniego zbadania stacjom do­
świadczalnym, k tó re  oznaczy M inisterstwo rolnictwa.

§ 4. Zarażone pasieki należy zamknąć.
Zamknięcie ma ten skutek, iż pni pszczół nie wolno z za­

rażonego miejsca usunąć.
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Zamknięcie rozciąga się także na używ ane ule, używ ane 
narzędzia pszczelnicze i na wszystkie szczątki plastrów, jako- 
też na p roduk ty  pszczelne (miód, wosk). Tych przedm iotów 
nie wolno usunąć z zarażonego stanowiska, względnie z do ty ­
czącego s tebnika i należy je tam  w ten sposób strzec, aby one 
bezw arunkow o były niedostępne dla obcych pszczół p rze ­
lotnych.

Na wyjątki od tego może zezwolić polityczna władza pań ­
stwowa.

Jeżeli zarazę stwierdzono urzędownie w pasiece w ędro­
wnej, wówczas ma posiadacz chorych pszczół wszystkie swe 
w polu znajdujące się pnie, tudzież należące do nich przed 
mioty, unikając wszelkiej do transpor tu  niekoniecznie po­
trzebnej manipulacji z pniami pszczelnemi usunąć w przeciągu 
4 dni z miejsca, w k tórem  pasiekę w ędrow ną umieszczono 
i przenieść na p ierw otne stanowisko, gdzie należy zarządzić 
po trzebne środki.

§ 5. Celem skutecznego tępienia zaraźliwych chorób czer­
wia, należy po bezsprzecznem  ich stwierdzeniu wpłynąć na 
posiadaczy, ażeby ci zgodzili się:

a) przy bardziej rozszerzonych i silniejszych chorobach czer­
wia na zabicie chorych roji za pomocą za trucia  siarką, wieczo­
rem po ukończeniu lotu pszczół i na nieszkodliwe usunięcie 
p lastrów  miodu.

b) przy ograniczonem w ystępow aniu  lub przy lżejszych 
chorobach na usuwanie i zniszczenie dotknię tych  chorobą p la­
strów, zawierających czerw, albo na ostrożne przeniesienie sa­
mych pszczół na nowe ramy środkowe i na zniszczenie starych 
plastrów.

Gdy posiadacz w zbrania przyzwolenia, wówczas można go 
w in teresie sąsiednich pasiek  zobowiązać do poczynienia takich 
urządzeń, przez k tó re  przeszkadza się wylotowi pszczół.

Ule, k tórych pszczoły z powodu choroby wyginęły, albo 
za zgodą posiadacza zostały zabite, tudzież ramki i inne części 
składowe, pochodzące z chorych uli, należy albo za zgodą po­
siadacza spalić, lub gdy nie można uzyskać jego zgody, od­
czyścić i odkazić.

Nieżywe pszczoły, znajdujące się w pasiece i przed pasieką, 
należy s tarannie pozmiatać i te, niemniej plastry, oraz w yskro­
baną z przeznaczonych do odkażenia ruchomych uli wosczynę 
i śmiecie nieszkodliwie usunąć.

Podejrzane o chorobę ule należy również trzymać pod zam ­
knięciem i trak tow ać jak chore ule.

§ 6. Odkażenie należy p rzeprow adzać  jak najstaranniej.
a) Ruchome ule należy s tarann ie  wyskrobać, najmniej dw u­

krotnie  gruntownie wymyć alkalicznym ługiem przy użyciu 
ostrej szczotki, a następnie wypalić lampą do lutowania;
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b) ze wszystkimi przyboram i i wszelkiemi narzędziami, 
fako to obcęgami do plastrów, nożami, haczkami, widełkami, 
maszyną do w ytrząsania  miodu, przyrządem  do przetapiania 
w osku  i tym podobnymi, o ile nie mogą być wypalone, należy 
tak  samo postępować;

c) ściany i podłogi stebników, w k tórych  były przechowane 
cho re  pszczoły, oraz sztelarze, należy również wyczyścić a lk a­
licznym ługiem. Ziemię przed ulami należy na odległość dwu 
m etrów  świeżo p rzekopać i pokryć świeżym pokładem  piasku 
albo ziemi. D rewniane, kam ienne albo betonow e podłogi, znaj- 

.dujące się przed ulami, należy wymyć alkalicznym ługiem zapo- 
mocą szczotki i gruntownie oczyścić;

d) ponieważ choroba może być najczęściej przeniesiona 
przez samego pasiecznika z chorych uli na zdrowe, ma każdy 
pszczelarz przy robocie w zarażonej pasiece dokładać jak naj­
więcej ostrożności, a po robocie przy chorych lub podejrzanych 
pszczołach ma gruntownie oczyścić i odkazić n ietylko w szyst­
kie użyte narzędzia, lecz także swe ręce.

§ 7. Pozostawia się ocenianiu politycznej władzy pow ia­
towej wysłanie wedle potrzeby  urzędowego lekarza  w e te ry ­
naryjnego na miejsce zarazy, celem dozoru prac, zmierzają­

c y c h  ku w ytępieniu choroby i odkażeniu, albo też powierzenie 
tych funkcji naczelnikowi gminy przy dodaniu mu rozumieją­
cego się na rzeczy pasiecznika.

§ 8. Po urzędowem  stwierdzeniu zarazy  w gminie można 
przy nowowystępujących w ypadkach  p rzeprow adzenie  i dopil­
nowanie zarządzonych środków poruczyć naczelnikowi gminy 
pod jego odpowiedzialnością.

§ 9. Naczelnik gminny miejscowości, w której istnieje za­
raza, ma co miesiąc posyłać politycznej władzy powiatowej 
k ró tk ie  spraw ozdanie o stanie zarazy  wraz z należycie w ypeł­
nioną tabelą, zawierającą odnośne doniesienie.

§ 10. Jeżeli w razie pogody, przy której pszczoły mogą 
w ylatyw ać z uli, w przeciągu dwuch miesięcy od p rzep row a­
dzenia środków przewidzianych w § 5. i od ukończenia przepi­
sanego odkażenia nie zdarzyły się dalsze wypadki chorohy, ma 
nastąpić rewizja końcowa.

Przy niej należy zbadać ule, znajdujące się na zarażonem 
stanow isku  i w najbliższej okolicy, a wedle po trzeby  wszystkie 
ule w miejscowości, w której była zaraza, celem stwierdzenia, 
czy są wolne od zarazy; jeżeli stan rzeczy okaże się bez za­
rzutu, należy sprowadzone zarządzenia uchylić, a zarazę uznać 
za wygasłą.

O ileby końcow a rewizja przypadła  na czas zimowania 
pszczół, należy ją przeprowadzić dopiero  najbliższej wiosny, 
a  mianowicie po rozpoczęciu pełnego wylęgania pszczół.

Przeprow adzenie końcowej rewizji tam, gdzie choroba 
tylko sporadycznie wystąpiła, można pozostaw ić naczelnikowi
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gminy przy dodaniu biegłego pasiecznika, wkładając na niego* 
obow iązek  przedłożenia dokładnego sprawozdania.

W  innych w ypadkach  należy przeprowadzić końcow ą r e ­
wizję przez urzędowego lekarza  weterynaryjnego, dodając mu 
wedle po trzeby  biegłego pasiecznika.

Polityczna władza pow iatow a ma zawiadomić o wygaśnię­
ciu zarazy wszystkie te gminy i władze, k tórym  doniosła o w y­
buchu zarazy.

§ Ponadto  mają mieć zastosowanie, celem zapobiegania 
zaraźliw ym  chorobom czerwia, pszczół i ich tępienia: § 2, ustęp- 
5 i 6, § 19, ustęp 1, § 21 — o ile § 3 niniejszego rozporządzenia 
czego innego nie przepisuje — i §§ 26 i 27, jak niemniej roz­
działy II, VII i VIII ustaw y z dnia 6 sierpnia 1909 Dz. u. p. 
Nr. 177 i należące do tych postanow ień przepisy rozporządze­
nia w ykonawczego z 15 października 1909 Dz. u. p. Nr. 178.

§ 12. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie w 14 dn?; 
po ogłoszeniu.

Hohenburger włr. H einold włr
Forster włr. Schuster włr.
Zenfcer włr. Engel włr.
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